GOSPODARZA 
POLSKIEGO 


d Pa D r A 


4 | | 4 


ldg czasy, których znamieniem będzie, 
POS pracy, 
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PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH ROBÓT GOSPODARSKICH NA STYCZEŃ. 


Przebieg pogody decyduje, jakie roboty należy 
wykonać w polu. jeśli na skutek odwilży powsta- 
ną kałużę, lub nadmiar wód pod śniegiem — trzeba 
' przegarnąć i oczyścić rowy i zagony ze śniegu, 
aby wodę odprowadzić, W razie utworzenia się na 
oziminach skorupy lodowej, należy ją skruszyć 
ciężką broną, lub przez przepędzenie bydła, Przy 
nieznacznej pokrywie śnieżnej, można rozpocząć 
rozsiewanie na polach i łąkach kainitu i to- 
masówki, oraz wywożenie obornika, rozstrząsa- 
ac go. 

Bydło utrzymywać czysto i codziennie wyga- 


niać na świeże powietrze. Krowom dawać MitB7/reotg) pl” 5950. 


szy, najlepiej wedle norm wagowych i stosownie 


do ich mleczności, Cielęta zostawiać do chowu. — 

W sadzie czyścić pnie i gałęzie drzew, obcinać 
suche gałęzie; bielić pnie wapnem z gliną 4 kro; 
wieńcem, , 

Gdy cieplej — przewietrząć kopce; w razie | sile 
nych mrozów — odpowiednio zabezpieczyć. Wy- 
kończyć młóckę i czyćcić ziarno. Zamawiać nasio- + 
na kwalifikowane i potrzebne nawozy pomocnicze, 
Odnowić przedpłatę roczną na „Gospodarza Pol- 
skiego“, Warszawa, ul, Hortensji 6, Przedpłata Caa 
łoroczna wynosi 10 zł., kwartalna 2 zł, 50 gr. Kone 
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PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH ROBÓT GOSPODARSKICH NA LUTY, 


W polu kopać przegony i rowy, aby nie dopu-  trzyć i naprawić. Stajnie i obory wietrzyć, Drób 
ścić do zbierania się wody z roztopów. Wywozić trzymać ciepło, dobrze żywić. 
kompost oraz obornik pod okopowe, natychmiast W sadzie szykować pod południową Ścianą 
go roztrząsnąć. Kończyć rozsiewanie kainitu i to- grzędy na rozsady. Zbierać i niszczyć oprzędy 
masówki i pod koniec miesiąca posiać mączkę fos- i jajka owadów. Przebrać przechowywane wårzy= 
forytową. wa i owoce, odrzucając psujące się na kompost, * 
Xonie żywić mocniej; uprząż i narzędzia opa- Przygotować projekt wiosennych zasiewów: 
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Wiktorji Ludomir 
Marka 
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PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH ROBÓT GOSPODARSKICH NA MARZEC b i 


£ chwilą obeschnięcia ziemi przygotować rolę 
do siewów wczesnych, puszczając włókę, a po ru- 
szeniu chwastów — bronę. Siać żyto, koniczy- 
nę białą, lub seradelę. Przystąpić do siania owsa, 
jęczmienia (dwurzędowego), mieszanek, grochu, 
peluszki, a w końcu miesiąca buraków cukrowych 
i marchwi. Rozsiewać nawozy pomocnicze, W 
wiosennych robotach używać pługa tylko w razie 
wyraźnej konieczności, normalnie wystarczy brona, 


kultywator, sprężynówka. Bronować koniczynę 
czerwoną, łąki, pastwiska (nizinne), zbierać kamie- 
nie, równać kretowiska. 

W sadzie kończyć czyszczenie i bielenie FI 
Sadzić drzewka i krzewy owocowe. Posiać roz- 
sadę marchwi, kapusty, rowki x) i obsypać 
ziemią, ' j 


Przejrzeć kopce, usuwając nadgniłe ziemi: kiA 


Przygotować nasiona do siewu, ) 
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PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH 


W razie powstania skorupy w zasiewach bůra- 
ków, marchwi, puszczać bronę lub wał, Na jarzy- 
ny—lekkie brony, które zniszczą skorupę i chwasty 
(ognichę). Na mocniejszych ziemiach podsiać tra- 
wy i koniczyny. Około połowy miesiąca sadzić 
ziemniaki, siać łubin na nasienie. Sadzić bulwę na 
lżejszych gruntach. Wykaszać miedze i rowy, tę- 
pić ognichę kainitem mielonym lub azotniakiem. 


ROBÓT GOSPODARSKICH NA KWIECIEŃ. 


W dnie słoneczne wypędzać bydło na pastwi- 
sko, po nakarmieniu go w oborze. Stajnie i obo- 
ry bielić i dezynfekować. Stosować za poradą le- 
karza weterynarji szczepionki, Zarybiać stawy. 

Kończyć w sadzie sadzenie drzewek, szczepie- 
nie i przeszczepienie drzew starych. Walczyć ze 
szkodnikami. Sadzić w grunt wczesną kapustę, siać 
brukiew (do późniejszego flancowania), groch cu- 
krowy, sałatę, rzodkiewkę i t. p. Sadzić morwę, 
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PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH ROBÓT GOSPODARSKICH NA MAJ, ral4 5, 


Niszczyć chwasty, redlić okopowizny. W po- Bydło przyzwyczajać do paszy zielonej, pod- * Mr 
łowie miesiąca siać kukyrydzę, flancować brukiew.  karmiając jednak w oborze przed wypędzeniem na M r 
Bronować słabsze pszenice; w końcu miesiąca zbyt pastwiska., Zachowywać czystość w oborze, Ai k M 
bujne — wałować. Gdy buraki mają po dwie pary i kurnikach, i | 
listków — przerywać, opielać między rzędami, Siać W sadzie niszczyć szkodniki, wygniatać liszki 


gtykę, proso, len, zielone mieszanki. W końcu mie- ` siedzące w oprzędach. Flancować kapustę, pam 
 Siaca kosić łąki, T pomidory, podlewając je gnojówką. oy 
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PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH ROBÓT GOSPODARSKICH NA CZERWIEC, 


Okopywać ziemniaki. Obredlać uprawy między- 
rzędowe. W dalszym ciągu zwalczać chwasty. Koń- 
zyć sprzęt siana i koniczyny, suszyć na ostwiach. 

Inwentarz utrzymywać w czystości, 

W sadzie zasilać drzewka nawozami fosforowo- 
potasowemi, podlewać gnojówką. Spryskiwać drze- 
wa 2% cieczą bordoską. Wycinać wici, odrostki 
korzeniowe w sadzie i szkółce. 


Przygotować maszyny żniwne i do czyszczenią 
zboża. 

Ponieważ 30 czerwca kończy się rok gospo+ 
darski, należy zrobić spis inwentarza i obliczyć 
zyski i straty w ciągu roku powstałe. Dla wzoro» 
wego gospodarza konieczne jest prowadzenie od- 
powiednich książek rachunkowych. W sprawie tej 
dgomag. 4 organizacje snałeczno - rolnicze, przeź 
swoich instruktorów. 
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PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH 


Sprzęt rzepaku, jęczmienia, żyta i pszenicy; 
w końcu miesiąca — owsa. Ścierniska natychmiast 
płytko podorać, siać mieszanki na paszę, gorczycę, 
rzepę Ścierniskową, łubin na zielony nawóz. Ziem- 
niaki podejrzane o zarazę — skropić siarczanem 
miedzi. 

Nie puszczać inwentarza na ścierniska; paść 


http:// 


ROBÓT GOSPODARSKICH NA LIPIEC. 


owsem, lub moczonem żytem. Wypędzać drób 
w pole na podorywki, 

W sadzie tępić robactwo, drzewa podlewać 
gnojówką. Przerywać nadmiar owoców, Zbiór ce-- 
buli, na dymkę, grochu, ogórków, » 

Sprowadzić nawozy pomocnicze pod oziminy 


i nasiona kwalifikowane. y} 
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PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH ROBÓT GOSPODARSKICH NA SIERPIEŃ. | 


Sprzęt łubinu, bobiku, koniczyny nasiennej i se- Krowy dopasać w oborze makuchami i otręs 
radeli. Dalsza podorywka ściernisk. Około poło- bami. 
wy miesiąca — zasiew rzepaku. Kosić i zwozić W sadzie — zbiór wczesnych owoców. Robić 


drugie koniczyny. Wywieżć obornik pod oziminę przetwory owocowe. Oczkować dziczki. Zakładać 
i dokładnie go roztrząsać, Wysiewać nawozy po-  truskawczarnie. 
mocnicze i przykrywać, Rozpocząć orki siewnę, 


- 
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Bronisławy 
Stefana Kr. W. 
Szymona 

t Rozalji 
Wawrzyńca 


Dzierżysław 
Czcibóg 
Letosława 
Ziemomysł 
Włodzisław 


Zacharjasza 
Anastazego 
Narodz P. M. 
Sergjusza 
Mikołaja 

+ Prota, Jacka 
Imienia N. M. P. 


Filipa 

Podw. Św. Krz. 
Nikodema 

t Euzebji, Korncia 
Piętn. Św. Fr 

4 Józefa 

+ Januarego 


4 Eustachego m. 
Mateusza ap. 
Tomasza b. w. 
Tekli, Lina 


N. M. P. od w. n. 


+ Bł. Ładysława 
Cyprjana 


Kosmy, Damjana 
Wacława 
Michała Arch 
Hieronima 


Domosława 
Radosława 
Sobiebór 
Krzepimir 
Iścisław 
Radzimi! 


Chronisław 


Budzimił 
Sędzisław 
Drogosław 
Dobrowita 


Myślisław 
Bożydar 
Ładysław 
Bogusława 


Świętopełk 


nn YNY 


Zelimir 


Dażbóg 
Imisław 
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PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH ROBÓT GOSPODARSKICH NA WRZESIEŃ. 


W sadzie zbierać owoce i sortować, Zbie- 


Kończyć orki pod oziminy. Siać żyto i pszenicę 
rać nasionka warzyw i kwiatów. Zakładać smołowe 


(po zaprawieniu), Wykopać odrazu przegony, Łu- 

bin przyorywać i przygniatać orkę ugniataczem. pierścienie do łapania gąsiennic, 

Obredlić rzepak. Tępić myszy, drutowce, gęsienice, 
Krowy dobrze żywić, przyzwyczajając stopnio- 

wo do paszy zimowej, 
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Data | Dzień 


Imiona katolickie 


Bł. Jana z Dukli 
4 Aniołów Str. 
Teresy od Dz. J. 


Imiona słowiańskie 


| Znatysław 
Stanimir 
Godzimir 


słońce 


ko >| — AEEZZZ RZE | Z z OZ | — m | 


Franciszka 
Placydy w. 
Brunona 
Wincentego 
Pelagji 

4 Dionizego 
Franciszka 


Brunona 
Maksymiljana 
Edwarda kr. 
Kaliksta a. m 
Teresy, Jadwig 
4 Saturnina 
Małgorzaty Wikt. 


Łukasza Ew. 


Piotra z Alk. 
Jana Kantego 
Urszuli, Hilar. 
Filipa, Korduli 
4 Ignacego 
Rafała Arch. 


Ba" 
Ewarysta 
Sabiny 
Szymona 
Zenobjusza 

4 Edmunda 

4 Lucyli Anton. 


Bratysława 
Zasław 
Bronisław 
Rosław 
Wojsława 
Domogost 
Dobromiła 


Grzmisław 
Dzierżymir 


Długosława 
Radzisław 


sało Gull Bratumił 
Ziemowit 
Budzisława 
Aldona 
Samomysł 
Włastymir 

PARUĆ EB Dalemiła 

| 


Lutosława 
Władybóg 


Dalemiła 
Przemysława 


wschód | zachód 
535 1716 
36 14- 
38 11 
5 40 17 09 
42 07 
43 04 
45 02 
47 00 
47 1658 
50 56 
552 1653 
54 51 
55 49 
57 47 
59 44 
600 42 
02 40 
604 16 38 
06 36 
07 34 
09 32 
11 29 
13 27 
14 25 
616 1623 
18 20 
20 18 
22 16 
23 14 
25 13 
27 11 


PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH ROBÓT GOSPODARSKICH NA PAŹDZIERNIK, 


Kopać ziemniaki, następnie buraki pastewne, 
wreszcie marchew, Wycinać kapustę. Obornik 
wyyieźć, przyorać pod okopowe. Łąki, pastwiska 
(nizinne) nawieźć kainitem i mączką fosforową. 
Orać na zimową skibę. Wywozić kompost. Międlić 
len i konopie. 


Bydło przyzwyczajać do zimowej paszy. Wyło= 
wić ryby ze stawów, | 

W sadzie kończyć zbiór i sortowanie owoców 
zimowych. Po wyparowaniu składać do suchych 
piwnic. Sadzić drzewka i krzewy owocowe. Mło= 
de Ra 6] obwiązywać szmatami lub słomą, 
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Imiona katolickie 


słońce 
wschód | 


Imiona słowiańskie 
zachód 


Wracisława 
Wytimir 
Chwalisław 
Mściwój 
Sędziwój 
Wszewład 
Żytomir 


Bogdan 
Bogodar 
Ludomir 
Janusz 
Witold 


Włodzimir 


Radomir 


Zbisław 
Drogomira 
Sędzimir 


Wszemiła 
Miłowój 
Dorosław 
Chwalimira 
Lechosław 
Tomir 
Gościsław 


IIN Wszystkich Świętych 
2| P | Dzień Zaduszny 
3 | W ; Huberta, Sylwii 
4) S Karola Bor. 
5l cC Zacharjasza 
6) P + Feliksa 
"A S Amaranta 
8i N Godfryda 
9i P Teodora 
10) w Andrzeja 
mI Ś Marcina b. 
12 C 5-ciu Braci 
13 |. P 4 Stanisława Kostki 
14i S Józafata 
I5)N Leopolda 
16 | P Edmunda 
17 | W Salomei 
18) Ś Anieli M. 
> | 'G Elżbiety król. 
20 | P + Feliksa Wal. 
21%, ,S Alberta 
22| N Cecylji 
23 | P Klemensa 
24 | W Jana od Krz. 
25%, Ś Katarzyny 
ZB, LC Konrada, Piotra p. 
27 | P t Walerjana 
| 28 | S Zdzisławy 
29 ! N | I Adw. Saturn. 
30 i P Justyny, Andrzeja 


Przemysława 
Ludosław 


PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH ROBÓT GOSPODARSKICH NA LISTOPAD. 4 28M 


Orać pod jarzyny. Na łąkach zdzierać mech, wy- 
wożąc go na kompost, Zakładać kiszonki, W dnie 
suche rewidować kopce. Opatrywać na zimę bu- 
dynki. 


Bydłu daje się jeszcze resztki liści, buraków, 


ziemniaków, przechodzi się jednak na zimowe ży- - 
wienie. Nie dawać nadpsutych pasz. 

W sadzie kończyć sadzenie drzew i krzewów 
owocowych. Pod drzewka sypać nawozy pomocni- 
cze i gnojówkę. Delikatniejsze pa róże okryć „dł 
na zimę, 


ji | 
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Imiona katolickie 


Eligjusza, Natalji 
Bibjauny 
Franciszka 
Barbary 

+ Anastazji 


Adw. Mikołaja 
Ambrożego b. 
N. P. N. M.P. 
Leokadji M. 
N. M. P. Lor. 
Damazego 

4 Aleksandra 


Łucji P. 

Izydora 

Walerjana 

‘+ Euzebjusza 
Łazarza 

4 Gracjana 

4 Darjusza, Urbana 


Teofila 

Tomasza 

Zenona 

Wiktorji 

Wig. Adama i Ewy 
Boże Narodzenie 
Szczepana 


Jana ap. i ewang. 
Młodzianków 
Tomasza k. 
Sabiny, Eugenjusza 
Sylwestra p. w. 


Imiona słowiańskie 


Samosława 
Szulisław 
Wiślimir 
Lubomiła 
Spitosława 


Jarogniew 
Ludomysła 
Boguwola 
Wyszosława 
Radzisława 
Wojmir 


, Wolidar 


Władysława 
Sławomir 
Wolimir 
Zdobysława 
Żyrosław 
Wszemira 
Mścigniew 


Bogumiła 


Drogomiła 
Sławomira 
Godysław 
Grzmisława 
Wróciwój 


Radomyśl 
Godzisław 
Gosław bł. 


Lasoty 


stońce 
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PRZYPOMNIENIE NAJWAŻNIEJSZYCH ROBÓT GOSPODARSKICH NA GRUDZIEŃ, 


W polu roboty powinny być skończone, Młócić W sadzie czyścić drzewa, prześwietlać korony 
i czyścić zboże. Truć myszy. (o ile n*a mrozu). Jeśli można kopać doły pod 

Zacząć skarmianie kiszonki. Krowy utrzymy- wiosenne sadzenie. Przebierać owoce i warzywa, 
wać czysto, pielęgnować przybywające cielęta, usuwając nadpsute. 
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WIADOMOŚCI OGÓLNE 


CALENDARIUM 
U starożytnych Rzymian pierwszy 
dzień każdego miesiąca nazywał się 


calendae i stąd powstała nazwa calenda- 
rium — kalendarz. Do czasów króla Numy 
Pompiljusza (714 rok przed Narodzeniem 
Chrystusa) rok rzymski miał 10 miesięcy. 
Król ten ustanowił rok księżycowy z 355 
dni, rozłożonych na 12 nierównych miesię- 
'cy. Od czasu do czasu dodawano 13-ty 
miesiąc. Dopiero Juljusz Cezar w 46 roku 
przed Nar. Chr. uporządkował rachubę 
czasu i wprowadził 365-dniowy kalendarz 
z poprawką co 4 lata o jeden dzień. 

Nie była to rachuba dokładna 11 mi- 
nut i 12 sekund było za dużo i powoli wy- 
tworzyła się tak znaczna różnica z czasem 
równikowym, że papież Grzegorz XII 
uznał za konieczne poprawkę i reformę. 
Nastąpiło to w październiku 1582 roku. 
Rok gregorjański jest o 26 sekund dłuższy 
od równikowego i dopiero po 3600 latach 
wytworzy się różnica 1 dnia. 

Włochy, Hiszpanja i Portugalia przy- 
jęły reformę odrazu, inne kraje katolickie 
wkrótce. (Polska w r. 1584-ynu); kraje pro- 
testanckie Niemcy, Danja i Holandja w r. 
1700; Anglja w r. 1752; Szwecja w 1753; 
Bułgarja w r 1916; Rosja już po wojnie 
w r. 1922 — 24-ym 


ROK 


Rokiem nazywamy czas obiegu ziemi 
aokoła słońca. Rok zwrotuikowy trwa 
365 dni, 5 godzin, 48 minut, 46,08 sekund 
Rok astronomiczny czyli gwiazdowy 365 
dni, 6 godzin, 9 minut, 9,5 sekund. Rok 
księżycowy gwiazdowy czyli perjodyczny 
(według czasu obiegów przez księżyc co 
miesiąc całego okręgu koła, począwszy od 
tego samego punktu na niebie) ma 13 mie- 
sięcy po 27 dni 7 godz. 43 min. 11,5 sek. 


r 


Rok księżycowy synodyczny (miesięczny 
obieg od jednej odmiany do drugiej) ma 12 
miesięcy po 29 dni, 12 godzin, 44 min, 
2,9 sek. 

Rok gregorjański (u nas używany) ma 
365, 24250 dni średnich; rok juljański (sta- 
ry styl) 365, 25000 dni średnich. Rok han- 
dlowy ma 360 dni (12 miesięcy po 30 dni). 
Rok kalendarzowy ma 365 dni lub 366 (co 
cztery lata). Rok 1931 ma 365 dni. 


ROK 1931 


Rok 1931 od Narodzenia Chrystusa jest: 
7439 według ery konstantynopolskici, 
5691 według ery żydowskiej, 

4275 od potopu biblijnego, 

2809 od założenia Kartaginy 

2684 od założenia Rzymu, 

2678 według ery babilońskie 

2243 według ery Selencydów, 

1976 według ery Juljańskiej, 

1898 od śmierci Chrystusa, 

1861 od zburzenia Jerozolimy 

1380 według ery armeńskiej, 

1349 według ery mahometańskiej, 

834 od pierwszej wojny krzyżowej, 
491 od wynalazku druku, 

439 od odkrycia Ameryki, 

54 od wynalezienia telefonu, 

35 od wynalezienia radjośrafji, 

17 od wybuchu wojny europejskiej. 

12 od zakończenia wojny, 

11 od pokoju wersalskiego, 

1142 od pierwszej notatki o Polsce, 
965 od chrztu Polski, 

159 od I rozbioru Polski, 

140 od Konstytucji 3-go Maja, 

136 od III rozbioru Polski, 

101 od powstania listopadowego, 

68 od powstania styczniow ego, 

13 od Zjednoczenia państwa polskiego, 
10 od uchwalenia Konstytucji 17 marca. 
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22 STYCZNIA — rocznica powstania styczniowego 1863 roku; 17 MAR- 
CA — rocznica uchwalenia Konstytucji 1921 roku; 3 MAJA — rocznica Konstytucji 
1791 roku; 6 SIERPNIA — rocznica wkroczenia legjonów w 1914 r., święto wojsk 
polskich; 16 SIERPNIA — rocznica zwycięstwa w 1920 roku, dzień żołnierza; 
29 LISTOPADA — rocznica powstania listopadowego w 1830 roku. 


ŚWIĘTA 
NARODOWE OBCYCH PAŃSTW. 


* 12 lutego — stolicy Apostolskiej, 
M lutego — Estonii, 
7 kwietnia — Grecji, 
17 maja — Hiszpanii, 
17 maja — Norwegji, 
23 maja — Rumunji, 
5 czerwca — Anglji, 
16 czerwca — Szwecji, 
4 lipca — Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. 
14 lipca — Francji (zburzenie Bastylji), 
1 sierpnia — Szwajcarji, 
31 sierpnia — Holandji, 
26 września — Danji, 
3 października — Bułgarji, 
28 października — Czechosło vacji, 
31 października — Japonii, 
11 listopada — Włoch, 
15 listopada — Belgji, 
15 listopada — Brazylji 
18 listopada — Łotwy, y 
6 grudnia — Finlandji, 
17 grudnia — Jugosławii (S. H. S.) 


GODŁO NARODOWE 


Uchwałą Sejmu z dn. 1 sierpnia 1919 roku 
godłem Polski jest w polu czerwonem orzeł 
srebrny z głową zwróconą w prawo, ze skrzy- 
dłami wzniesionemi do góry, z dziobem, szpona- 
mi i koroną złotemi, 


BARWY NARODOWE POLSKIE 


Dwa pasy równoległe podłóżne, z których 
górny biały, dolny czerwony. Flaga narodowa 
ma stosunek długości do szerokości 8:5. Flaga 
prezydenta: czerwona ze srebrnym orłem po- 
środku. Flaga handlowa oraz przedstawicieli dy- 
plomatycznych i konsularnych — jak narodowa, 
ale na środku białego pola czerwona tarcza ze 
srebrnym orłem. Flaga wojenna jak handlowa, 
ale długość do szerokości 1014:5 i wycięta w ząb. 


BARWY OBCYCH PAŃSTW. 


Anglja — na mebieskim polu dwa przecina» 
jące się krzyże czerwone; Ausfrja — czerwono» 
biało-czerwona; Belgja — czarno-żółto-czerwona, 
wzdłuż drzewca; Bułgarja — biało-zielono-czere 
wona; Czechosłowacja — biało-czerwona z tróje 
kątem niebieskim przy drzewcu; Danja — czere 
wona z białym krzyżem; Estonja — niebiesko- 
czarno-biała; Finlandja — biała z niebieskim 
zrzyżem; Francja — niebiesko białowszerwona, 


wzdłuż drzewca; Gdańsk — dwa białe krzyże 


í koroną na czerwonem tle; Grecja — 9 równo- 
ległych pasów biało-niebieskich, w lewym rogu 
krzyż na tle niebieskim; Hiszpanja — dwa pasy 
czerwone na żółtym tle; Holandja — czerwono= 
biało-niebieska; Jugosławja —  niebiesko.biało- 
czerwona; Litwa — żółto-zielono.czerwona; Ło» 
troa — biały pas na czerwonym tłe; Niemcy — 
czarno-czerwono.żółta; Norregj:: — niebieski 
krzyż na czerwonem tle; Poriugalja — zielono- 
czerwona z herbem wzdłuż drzewca; Rosja — 
czerwona ze złotemi literami; Rumunja — nie- 
Łiesko-żółto-czerwona wzdłuż drzewca, Szmaje 
carja — biały krzyż w środku na czerwonem tle; 
Szroecja — żółty krzyż na niebicukim tle; Tur- 
cja — gwiazda i półksiężyc na czerwonym tle; 
Węgry — czerwono-biało-zielona: Włochy — 
wzdłuż drzewca zielono.biało-czerwona z her- 


bem. 


Argentyna — niebiesko-biało-niebieska: C'hi- 
ny — czerwono . żółto - niebiesko - biało - czarna; 
Japonja — czerwone słońce na białem tle; Pera 
sja — żółty lew ze słońcem na białem tle, obra- 
mionem zielono; Sjam — biały „joń na czeiwo- 
Lem tle; Stany Zjednoczone — 13 pasów pozio- 
mych białych i czerwonych na przemian; w le- 
wym rogu 48 gwiazd na niebieskim tle: Egipt — 
półksiężyc i trzy gwiazdy na zielonem tle: 
Australja — duża t pięć małych gwiazd na nie- 
bieskiem tle w górnym rogu przy drzewcu 
w małym prostokącie barwy angielskie; Bra- 


zylja — na zielonem tle żółty romb z błękitną 
kulą ziemską pośrodku. 
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HYMN POLSKI 


E O Polski kraju święty! 
Warowny domie nasz: 
O! jakiż niepojęty 
Ty dla nas urok masz! 
Potężna w tobie siła, 
Żywota wieczny zdrój: 
O Polsko moja mita, 
O drogi kraju mój! 


7 nad murów Częstochowy 
Boga - Rodzicy wzrok, 
Twej Pani i Królowej 
Twój każdy śledził krok. 

I Jej puklerzem zbrojna, 
W Jej upowita czar, 

Szłaś wielka i dostojna 
Pod Chocim, Wiedeń, Bar! 


Gdzie wstęga Wisły płynie, 
è Aż po Bałtyku brzeg, 

Tam imię twoje stynie, 

Tam dziejów twoich bieg. 

O! wznieś się Orle biały! 

O?! Boże spraw ten cud: 

Niech słońce dawnej chwały 

. Ogląda polski lud! 


Ojczyzno moja miła, 

O Polsko! kraju mój! 
Potężna w tobie siła, 
Żywota wieczny zdrój! 

Za wolność twą i chwałę, 
Radosny wznosząc Śpiew. 
Oddamy życie całe, 
Przelejem wszystką krew! 
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Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Prof. Dr. Ignacy Mościcki 


Najwyższy Zwierzchnik nasz, Pan Pre- 
zydent Rzplitej urodził się 1 grudnia 1867 r. 
w Mieszanowie, w ziemi płockiej. Do gim- 
nazjum uczęszczał w Warszawie, poczem 
studjował chemję w politechnice w Rydze. 

Już w czasie studjów brał żywy udział 
w ruchu młodzieży, zmierzającym do zdoby- 


_cia niepodległości. 


W tej pracy poznał i nawiązał bliską 
przyjaźń z Marszałkiem Piłsudskim, z któ- 
rym współdziałał w walce o niepodległość, 
szczególniej żywo po powrocie z Rygi do 
Warszawy, za co rząd zaborczy wydala go 
z granic b. Królestwa Polskiego. 

Wyjeżdża najpierw do Anglji, gdzie 
przez pięć lat ciężko zarabia na utrzymanie 
rodziny. W 1897 r. przenosi się do Szwajca- 
rji i piętnaście lat pracuje tam jako profesor 
uniwersytetu, przeprowadza ulubione swe 
badania i doświadczenia naukowe I dokony- 
wą licznych wynalazków, które wkrótce roz- 
sławiają jego imię po całym świecie. 

Na podstawie jednego z najdonioślej- 
szych jego wynalazków i pod jego kierow- 
nictwem budują Szwajcarzy fabrykę chemicz- 
ną. Fabryka ta dotsarczała tak dużo cennego 
kwasu azotowego, iż podczas wojny świato- 
wej, gdy ustał dowóz saletry chilijskiej 
z Ameryki, Szwajcarja ma dostateczną ilość 
azotu, potrzebną do wyrobu nawozów sztucz- 
nych, materjałów wybuchowych, barwników 
i t p. 

Wreszcie w 1912 r. wraca Pan Prezy- 
dent do kraju i obejmuje we Lwowie stano- 
wisko profesora politechniki. Może już od- 
tąd bezpośrednio wiedzą swą, zdolnościami 
i doświadczeniem, zdobytem zagranicą, przy- 
czyniać się do rozwoju polskiej naukini pol] 


sikego przemysłu, jak tego oddawna garą- 
co pragnął. Może również kształcić i przy- 
gotowywać zastępy młodych pracowników. 


We Lwowie zakłada pracownię badaw- 
czą, której celem jest wynajdywanie i ulep- 
szanie sposobów fabrykacji, różnych mate- 
rjałów. Pracownia ta, przeniesiona później 
ze Lwowa do Warszawy, rozrasta się w wiel- 
ki i ważny dla państwa warsztat pracy nau- 
kowej. Twórca jej, już jako Prezydent Rze- 
czypospolitej, rozbudowuje ją i stwarza wa- 
runki trwałego rozwoju. Jest to niedawna 
poświęcony Chemiczny Instytut Badawczy. 


Panu Prezydentowi zawdzięcza powsta- 
nie swe w 1921 r. zbudowana fabryka che- 
miczna w Jaworznie pod Krakowem, jak 
również budująca się obecnie fabryka azotu 
w Tarnowie. A gdy wraz z częścią Górne- 
go Śląska przypadła Polsce wielka fabryka 
związków azotowych w Chorzowie, rząd 
nasz prof. Mościckiemu — dzisiejszemu Pre- 
zydentowi Rzplitej — powierzył ważne i tru- 
dne zadanie przejęcia tej fabryki z rąk nie- 
mieckich. Pomimo to, że wszyscy inżyniero- 
wie opuścili fabrykę i zabierając plany jej, 
mieli nadzieję, że Polacy nie dadzą sobie ra- 
dy, Pan Prezydent ze sztabem swych pomoc- 
ników natychmiast ją uruchomił i w krótkim 
czasie tak dalece ulepszył, że zakłady te wy- 
twarzają dziś znacznie więcej i większe do- 
chody państwu przynoszą, niż za czasów 
niemieckich. 


W 1926 roku Zgromadzenie Narodowe 
(Sejm i Senat złączone) wybiera prof. Igna- 


cego Mościckiego Prezydentem Rzeczypo- 
spolitej. Objąwszy to najwyższe w Polsce sta- 
nowisko wywiera swój wpływ na wszyst- 
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jswego znaczenia państwowego: 
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kich polach pracy i życia państwowego, 
współpracując ściśle z rządami Marszałka 
Piłsudskiego. 

Pod tym względem rząd obecny Marsz. 
Piłsudskiego jest niezwykle czujny i ścisły. 
Dążąc zasadniczo do zwiększenia władzy 
Głowy Państwa, przestrzega ściśle, aby każ- 
da ważniejsza decyzja, czy to w sprawach 
zagranicznych czy wewnętrznych, zapadała 
po naradzie z Prezydentem i zgodnie z jego 
opinją i wolą. 

Prezydent Mościcki jest człowiekiem po- 
siadającym ogromne doświadczenie w spra- 
wach gospodarczych, to też w tych spra- 
wach przedewszystkiem, więc w sprawach 
waluty i pożyczki zagranicznej, sprawach 
przedsiębiorstw państwowych, organizacji 
i działania banków państwowych i t. p, 
w których, jak każdemu wiadomo, w ostat- 
nich czasach zapadło tyle zasadniczych i bar- 
dzo pomyślnych decyzyj, zdanie Prezydenta 
Mościckiego ma pierwszorzędne i decydują- 
ce znaczenie. i 

Obecny nasz Prezydent jest człowiekiem 
praktycznym, człowiekiem bezpośredniej 
pracy twórczej i produkcyjnej.. Zaprawił się 
w niej najpierw jako uczony wynalazca w la- 
boratorjum (pracowni) chemicznem, a na- 
stępnie również jako organizator i kierownik 
wielkich fabryk chemicznych, w których swe 
wynalazki praktycznie stosował, To też 
i obecnie, na stanowisku Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, nie ogranicza się do tych powyżej 
omówionych prac reprezentacyjnych i kie- 
rowniczych, lecz szuka warsztatu bardziej 
bezpośredniej pracy. 

Szczególnie dwie dziedziny wybijają się 
tu na pierwszy plan z powodu wielkiego 

przemysł 
chemiczny i sprawy gospodarcze armji. 
W obu tych dziedzinach Pan Prezydent Mo- 
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ścicki pracuje niejako nad program zajęć, 
jakie przypadają mu w udziale z racji jego 
urzędu. | | 

Sprawami gospodarczemi armji oraz 
przemysłem, związanym z jej potrzebami, 
zajmuje się Pan Prezydent systematycznie, 
w ścisłem porozumieniu z Marszałkiem Pił- 
sudskim, i jako wybitny specjalista oddaje 
na tem polu nieocenione usługi wojsku i pań- 
stwu. Bierze stale udział w ważnych konfe- 
rencjach administracyjnych czynników kie- 
rowniczych wojska, zwiedza fabryki produ- 
kujące przedmioty niezbędne dla wojska, jak 
samochody, samoloty i t. p. 

Oto szkicowy obraz pracowitego żywo- 
ta Pierwszego Obywatela Rzeczypospolitej. 
Praca to, której dla kilku ludzi mogłoby star- 
czyć. Aby jej podołać, nieladajakich trzeba 
zdolności, nielada charakteru i nielada 
sprawności fizycznej. 

Tę sprawność fizyczną utrzymuje Pan 
Prezydent znakomicie przez to, że najmilsze- 
mi rozrywkami jego, którym każdą wolną 
swą chwilę poświęca — jest sport. Prezy- 
dent Mościcki doskonale i z wielkiem zami- 
łowaniem jeździ konno, świetnie strzela 
i wiosłuje, a przytem jest zamiłowanym pie- 
churem, gdy, zwłaszcza w Spale, może od- 
bywać długie przechadzki. 


Prezydent Mościcki znajduje wśród ta- 
kiego nawału pracy czas na bezpośredni kon- 
takt z ludem wiejskim i wśród ludu tego 
spędza wiele drogich dni. O podróżach Pana 
Prezydenta piszemy na innem miejscu. 

Ta praca umiejętna, zajęcia i rozrywki 
czynią z naszego Prezydenta nietylko czło- 
wieka, który na swem zaszczytnem i. dostoj- 
nem stanowisku niezmiernie Ojczyźnie odda- 
je usługi, — ale jednocześnie daje nam $yl- 
wetkę nawskroś nowożytną i polską, sylwet- 
kę człowieka czynu. 


ANTONI ANUSZ, 


Marszałek Józef Piłsudski 
Wskrzesiciel i Budowniczy Państwa Polskiego 


Adam Mickiewicz dał piśmiennictwu 
naszemu utwór niezrównanej piękności i 
siły natchnienia: „Odę do młodości”. 
Utwór ten to hymn na cześć zdobywczej 
woli, hartu ducha i dzielności, to akt pło- 
miennej wiary w zwycięstwo szlachetnych 
pierwiastków natury ludzkiej, to gorące 
wezwanie do solidarnych i ofiarnych wysił- 
ków w imię zwycięstwa dobra nad złem, 
to zachęta do wytrwałego, nieustępliwego 
łamania przeszkód w dążeniu do urzeczy- 
wistnienia ideału powszechnej szczęśliwo- 
ści. 

Jak Adam Mickiewicz uczył nas szla- 
chetnie czuć i myśleć, tak Józef Piłsudski 
przykładem swego całego życia uczy nas 
sztuki skutecznego działania w imię wznio- 
słych i wielkich celów. Życie i czyny Józe- 
fa Piłsudskiego — to doskonały wzór ofiar- 
nej służby dla narodu, to budujący przy- 
kład, jak się słowa zamienia w czyny, ja! 
się łamie największe przeszkody w dąże- 
niu do wielkiego celu, jak poprzez wysił- 
ki, trudy i niebezpieczeństwa idzie się do 
zwycięstwa. 

Oto kilka zasadniczych rysów i dat z 
życia i działalności Pierwszego Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego. 

Józef Piłsudski urodził się w roku 1867 
w Ziemi Wileńskiej, w majątku Zułowie. 

Urodził się w cztery lata po wybuchu 
ostatniego powstania, gdy cała Litwa ję- 
czała: pod krwawemi rządami okrutnego 
Murawjewa, i gdy każdy dom, każda ro- 
dzina polska opłakiwała kogoś z bliskich, 
który, jeżeli nie zginął w powstaniu lub na 
szubienicy, to konał powolną śmiercią 
gdzieś w śniegach Sybiru. 


Mały Ziuk (tak bowiem nazywano w 
domu rodzinnym późniejszego _Wskrzesi- 
ciela i Budowniczego Państwa Polskiego), 
słuchając opowiadań o bohaterstwie i po- 
święceniu powstańców, o niewoli i poni- 
żeniu narodu, snuł w młodocianej główce 
plany przyszłych walk z zaborcami Polski. 
Ze słów samego Piłsudskiego wiemy, że 
„matka, nieprzejednana patrjotka, nie star 


rała się nawet ukrywać przed dziećmi bó- 
lu i zawodów z powodu upadku powstania, 
owszem wychowywała je, robiąc właśnie 
nacisk na konieczność dalszej walki z wro- 
giem Ojczyzny”. O dobroczynym wpły- 
wie matki na kształtowanie się charakte- 
ru Piłsudskiego dają pojęcie następujące 
Jego słowa: 

„Matka od najwcześniejszych lat stara- 
się rozwinąć w nas samodzielność myśli 
i podniecała uczucie godności osobistej, 
które w moim umyśle formułowało się w 
sposób następujący: Tylko ten człowiek 
wart nazwy człowieka, który ma pewne 
przekonania i potrafi je bez względu na 
skutki wyznawać czynem“. 

Te chwile szczęścia, jakich podług słów 
Adama Mickiewicza Polak dawniej dozna- 
wał tylko w kraju lat dziecinnych, skoń- 
czyły się dla Piłsudskiego, gdy Go odda- 
no do szkół w Wilnie, 

W gimnazjum rosyjskiem młodziutki 
Ziuk stał się sam bezpośrednią ofiarą tego 
barbarzyńskiego systemu szkolnego, któ- 
ry obrażał uczucia, wypaczał umysły i 
charaktery młodzieży polskiej, Silny cha- 
rakter Piłsudskiego zwycięsko wyszedł z 
tej katowni moralnej, jaką była szkoła ro- 
syjska dla dzieci polskich. Pobyt w niej 
zwiększył tylko Jego nienawiść do zabor- 
ców, zahartował i jeszcze bardziej naprę- 
żył wolę do walki z najazdem. Do tego to 
okresu nauki gimnazjalnej odnoszą się te 
słowa z Jego wspomnień: „W takich wa- 
runkach nienawiść moja do carskich urzą- 
dzeń, do ucisku moskiewskiego wzrastała 
z rokiem każdym. Bezsilna wściekłość du- 
siłą mię nieraz, a wstyd, że w niczem za- 
szkodzić wrogom nie mogę, że muszę zno- 
sić w milczeniu deptanie mej godności i 
słuchać kłamliwych i pogardliwych słów o 
Polsce, o Polakach i ich historji, palił mi 
policzki, Uczucie przygnębienia, uczucie 
niewolnika, którego w każdej chwili, jak 
robaka znieść mogą, leżało mi na sercu ka- 
mieniem młyńskim. Lata mego pobytu w 
gimnazjum zaliczam zawsze do naprzy- 
krzejszych w mem życiu”, 


Prezes Rady Ministrów, 


są 


Powyższe słowa dają pojęcie o rozmła» 
rach tego zadowolenia moralnego, jakie 
przeżywa dzisiaj Piłsudski na myśl o tem, 
iż właśnie On, jako twórca niepodległego 
państwa,'w największej mierze przyczynił 
się do wybawienia setek tysięcy uczącej 
się młodzieży od tych udręczeń, jakich ta 
młodzież doznawała w szkole rosyjskiej 1 
niemieckiej. To radosne przeświadczenie 


było dlań zapewne wielką ulgą i nagrodą 


moralną za te ciężkie chwile jego życia, 
kiedy to właśni rodacy, kierowani zawi- 
ścią i złą wolą, stawiali Mu różne prze- 
szkody w Jego dążeniu do wyzwolenia Oj- 
czyzny i nie oszczędzili Mu największych 
przykrości, zniewag i oszczerstw, 

Po ukończeniu gimnazjum Piłsudski w 
roku 1885 wyjechał do Charkowa na uni- 
wersytet. 

Niedługo trwały Jego studja uniwersy- 
teckie, gdyż już na początku 1887 r. został 
zaaresztowany i skazany na 5 lat wygnania 
do Wschodniej Syberji. 

O pracy myśli podczas pobytu na Sy- 
berji znajdujemy taką wzmiankę w Jego 
wspomnieniach: „I tu dopiero, gdym spo- 
kojnie mógł rozmyślać nad wszystkiem, 
com przeszedł, stałem się tem, czem je- 
stem... A gdym się zastanawiał nad naro- 
dem, z którym mię wiązało wszystko, co 
cieszy, i wszystko, co boli, wszystko, co 
we mnie myśli, wszystko, co czuje, przy- 


chodziłem do przekonania, że moje dzie- ' 


cinne marzenia i rojenia zespalają się z 
moim młodzieńczym światopoglądem. So- 
cjalista w Polsce dążyć musi do niepodle- 
głości kraju, a niepodległość jest znamien- 
nym warunkiem zwycięstwa socjalizmu w 
Polsce", 

Tym przekonaniom polityczno - spo- 
łecznym Piłsudski dawał wyraz w swej 
wytężonej, niezmordowanej działalności 
po powrocie w drugiej połowie 1892 r. z 
Syberji do kraju. Bystry i przenikliwy u- 
mysł Piłsudskiego odrazu sobie uświado- 
mił tę odwieczną prawdę, źe naród ujarz- 
miony może odzyskać wolność i niepodle- 
głość tylko z bronią w ręku. 

Prawa do niepodległego bytu naród 
ujarzmiony nie może sobie wytargować, 
wyprosić lub wyżebrać, musi je zdobyć 
krwią i żelazem. 

Żaden zaborca dobrowolnie nie wypu- 
ści ofiary ze swych szponów, nie zechce się 
z nią układać, jeżeli bez wszelkich ukła- 
dów może ją wyzyskiwać i łupió. Wycho- 
dząc z tego założenia, Piłsudski całkowicie 
poświęcił się sprawie przygotowania naro- 
du do orężnej rozprawy z ciemiężcami. 
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Dlaczego istnieje niewola? Bo są nle- - 


wolnicy, którzy się godzą z niewolą. Jeżeli 
niewolnik w duszy swej poczuje się wol- 
nym, przezwycięży lęk przed tyranem i po- 
weźmie postanowienie zrzucenia jarzma— 
dni niewoli są policzone. 

Otóż Piłsudski rozpraszał w narodzie 
lęk przed niezwyciężoną—jak mawiano— 
siłą zaborców, budził wśród współobywa» 
teli umiłowanie wolności, wiarę we własne 
siły i urabiał ich wolę do walki z wrogami 
narodu. 

A było to rzeczą niełatwą. Po ostatniem 
powstaniu, które się skończyło klęską i 
jeszcze sroższym uciskiem, dwudziestomil- 
jonowy naród polski spał „kamiennym 
snem niewolników”. Tu i owdzie rozle- 
gały się głosy, że kiedyś tam, przy sprzyja- 
jących okolicznościach będziemy musieli 
porwać za broń, lecz ponieważ nie przygo- 
towywano się moralnie i materjalnie do te- 
go, aby te sprzyjające okoliczności wyzy- 


'skać, to gdy one następowały, cofano się 


bojaźliwie przed myślą o xbrojnem wy- 
stąpieniu. 

Józef Piłsudski ani na chwilę nie prze- 
rwał swej działalności, mającej na celu 
przygotowanie narodu do orężnej rozpra* 
wy z wrogami, aczkolwiek działalność ta 
wielu, bardzo wielu małodusznym w naro- 
dzie wydawała się niewczesną, zbyteczną, 
a nawet śmieszną. 

Swą pracą bez spoczynku i wytchnie” 
nia, wciąż w imię wielkiego celu wyzwo* 
lenia Polski-—-Piłsudski niejako mówił do 
narodu: „Czuwajcie, bo nie wiecie dnia anl 
godziny, kiedy zdarzy się sposobność do 

odjęcia walki zbrojnej o niepodległość! 
2 wolo i bądźcie gotowi każdej chwili 
stanąć do szeregu” l 

MW, tym celu Piłsudski przerzucał się = 
miejsca na miejsce, odwiedzał wszystkie 

lskie miasta i osady fabryczne, wyszu* 
kując wszędzie ludzi gotowych do czynu 
i poświęcenia, objeżdżał też miasta uni- 
wersyteckie od Londynu do Kazania, w 
których były skupienia polskiej kształcącej 
się młodzieży. 

Oglądając się bowiem za ludźmi zdoł+ 
nymi do rozpoczęcia walki z wrogiem, Pił- 
sudski zatrzymał swój wzrok na robotni- 
kach, którzy znosili największy ucisk i nie 
mieli nic do stracenia, prócz kajdan, oraz 
—na młodzieży uniwersyteckiej, która 
najsilniej odczuwała upokarzające jarzmo 
niewoli. 

Wybuch wojny rosyjsko-japońskiej w 
roku 1904 ożywił nadzieje i spotęgował 
energję Piłsudskiego. Zrobił wszystko, co 
tylko było możliwe, aby ten moment wy- 
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korzystał dla wznó! 
zbrojnej z caratem. Był w Japonii, był w 
Ameryce w celu zapewnienia sobie pomo- 
cy w zamierzonej walce, > 

+ Do powszechnej walki wówczas nie do- 
szło, lecz liczne zastępy ludzi dzielnych 
przeszły przez szkoły bojowe i otrzymały 
' chrzest krwawy w starciach z żołdactwem 
i policją carską. 

Przegrana przez Moskali wojna z Ja- 
ponją 1 wrzenie rewolucyjne 1905/6 roku 
wstrząsnęły Rosją, lecz nie obaliły tego do- 
mu niewoli, 

Rozbicie Rosji stanowiło pierwszy 
punkt programu wyzwalania i jednoczenia 
sra polskich, jaki sobie nakreślił Piłsud- 
ski, 

W tym celu wykorzystał tę odrobinę 
swobód politycznych, które Polacy posia- 
dali w Austrji, aby tam tworzyć pol- 
ską siłę zbrojną. Piłsudski organizował i 
ćwiczył w obywatelach ducha  żołnier- 
skiej karności i obowiązkowości, 

Wybuchła wielka wojna. Piłsudski w 
dniu 6 sierpnia 1914 roku wystąpił z naj- 
mężniejszymi w narodzie, aby „czynem wo- 
jennym budzić Polskę do zmartwychwsta- 
nia”, 

Na własną odpowiedzialność rozpoczął 
wojnę o Polskę, rozpoczął ją wbrew ol- 
brzymiej większości narodu, przeciwsta- 
wiając się tym politykom, którzy w tej 
osobliwej chwili radzili nie o tem, jaką 
drogą iść do samodzielności państwowej, 
lecz o tem, jaka obroza dla narodu jest wy- 
godniejsza: austrjacka, rosyjska czy też 
niemiecka!? 

Pod wpływem Piłsudskiego w ogniu 
wojny wyrobił się „typ żołnierza, jakiego 
nie znała dotąd Polska”, 

„Nie brawura, — głosi rozkaz Piłsud- 
skiego z 5 sierpnia 1915 r.—nie błyskot- 
ka żołnierska stanowi najistotniejszą na- 
szą cechę, lecz ten przedziwny spokój i 
równowaga w pracy, bez względu na prze- 
ciwności, jakie nas spotykają”. 

Dzieje Legjonów, dowodzonych przez 
Piłsudskiego, ich bitność i postawa moral- 
na wobec ciężkich prób i trudności najwy- 
mowniej świadczą o tem, że Piłsudski 
swych żołnierzy nauczył nietylko mężnie 
walczyć w polu, lecz rozwinął w nich głę- 
bokie poczucie honoru i zaszczepił w ich 
duszach bezwzględną wierność dla Spra- 
wy Polskiej, 

Niemcy i Austrjacy z nieufnością I bo- 
jaźnią spoglądali na Legjony Polskie i po- 
stanowili ograniczyć w rozwoju, a następ- 
nie zniszczyć ten zaczątek polskiej siły 


zbrojnej, jaką były Legjony, przepojona 


i 


nla Piove walki 


niepodległościowym duchem swego tw8m 
cy, Komendanta Józefa Piłsudskiego. 

Wobeo tego Piłsudski rozkazał tworzył 
tajne wojsko polskie, tak zwaną Polską 
Organizację Wojskową, Niemcy dobrze 
zdawali sobie sprawę, że po upadku Rosji 
Piłsudski zwróci oręż przeciwko nim, z nie« 
pokojem śledzili Jego pracę i, żeby ją prze” 
rwać i udaremnić, dnia 20 lipca 1917 r. ząa. 
aresztowali Piłsudskiego wraz z Jego szę* 
fem sztabu Kazimierzem Sosnkowskim. 

Uwięziono ich w Magdeburgu. 

Po więzieniach moskiewskich zapoznał 
się Piłsudski z pruską twierdzą. 

Spętano wolę Wodza, lecz nie zdołang 
wytropić i uwięzić tych wszystkich, któ« 
rzy zaprzysięgli pod Jego komendą wal« 
czyć do ostatniej kropli krwi o niepodle= 
głość Polski. 

Gdy tylko Niemcy 1 Austrjacy poczęli 
słę chwiać, rzucili się na wojska niemiee 
cko-austrjackie zaprzysiężeni i czyhający 
na tę chwilę załamania się wroga żołnierze 
Piłsudskiego, rozbroili ich i wyrzucili z zie* 
mi polskiej. 

Pękło ostatnie ogniwo łańcucha naszej 
niewoli. Piłsudski po piętnastu miesiącach 
pobytu w więzieniu magdeburskiem po- 
wrócił do Polski i stanął na czele tworzą* 
cego się Państwa Polskiego. ' 4 

11 listopada 1918 r. wśród powszech» 
nego w kraju entuzjazmu objął władzę nad 
siłą zbrojną, a w 3 dni potem przejął od 
Rady Regencyjnej pełnię władzy zwierzch- 
niej nad narodem jako Naczelnik Pań- 
stwa. 

Piłsudski postanowił cały naród powo- 
łać do udziału w organizowaniu życia pań” 
stwowego i w tym celu już na 10 lutego 
1919 roku zwołał Sejm Ustawodawczy, 
wybrany na podstawach demokratycznych, 

W dziesięć dni potem Piłsudski oddał 
do dyspozycji Sejmu swoją władzę, jaką od 
trzech miesięcy piastował w narodzie, lecz 
Sejm jednomyślną uchwałą powierzył 
Mu dalsze sprawowanie zwierzchniej wła- 
dzy w Państwie. 

Odpowiadając na tę uchwałę, Piłsudski 
oświadczył: „Jako żołnierz posłusznie sta- 
ję wobec postanowienia waszego, którzy 
reprezentujecie tutaj całą Ojczyznę. Przyj- 
muję ten urząd, który wy swoim postano* 
wieniem mnie oddajecie. Liczę, że przy 
tem zaufaniu ułatwicie mi ogromnie nies 
sienie tego ciężaru, który na barki mi wło« 
żyliście. A chcę wierzyć, moi Panowie, że 
razem z Sejmem dokończę wykonania tego 
testamentu, który nam przez przodków ję» 
czących w niewoli został przekazany, 


Stworzyliśmy Polskę wolną i niepodległą, 
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Polska tęskni do ostatniego słowa, które 
w tym testamencie stoi — do Polski istot- 
nie Zjednoczonej, Chcę wierzyć, że przy 
pomocy całego Sejmu uda się tę sprawę, 
która wydaje się nieraz bardzo ciężką, 
z triumfem i sławą dla Polski załatwić”. 

Zgodnie z powyższem oświadczeniem 
Piłsudski jedhoczył i organizował siły na- 
rodu do walki z wrogami zewnętrznymi 
i do pokonywania przeróżnych trudności, 
jakie nastręczała praca nad budową pań- 
stwa w czasie trwającej wojny i po uprzed- 
niem wyczerpaniu i wyniszczeniu mater- 
jalnych zasobów kraju przez rządy państw 
zaborczych i okupacyjnych. ' 

Pomimo ogromu trudności i przeszkód 
naród pod wodzą Piłsudskiego osiągnął 
szereg triumfów. Obroniony został Lwów, 
zdobyto Wilno, Mińsk, a w maju 1920 r. 
zwycięskie wojsko dotarło do Dniepru i za- 
jęło Kijów, uprzedzając wielkie przygoto- 
wania rządu bolszewickiego do tak zwa- 
nego „Pochodu za Wisłę“ celem podbicia 
Polski i połączenia się z Niemcami. 

Przewaga liczebna wrogów oraz wiel- 
ka odległość frontu bojowego od podsta- 
wy operacyjnej sprawiły, że wojsko pol- 
skie nie wytrzymało natarcia przeważają- 
cych, świeżych sił bolszewickich i front 
został przełamany. 

Nadomiar złego w kraju powstały nie- 
snaski i walki partyjne. 

Wojsko znużone zimą i długą walką, 
zniechęcone dochodzącymi z kraju odgło- 
sami sporów politycznych, straciło siłę 
oporu i zaczęło się cofać. Odwrót mło- 
dego wojska polskiego, niewyszkolonego 
w walkach odwrotowych, słabo zaopatrzo- 
nego w amunicję i ubogiego w środki tech- 
niczne, stał się dla jego wartości bojowej 
katastrofalny. 

Gdy ujawniły się rozmiary klęski, Pił- 
sudski w przemówieniu swem, wygłoszo- 
nem 19 lipca, na posiedzeniu Rady Obro- 
ny Państwa, w której zasiadali przedstawi- 
ciele wszystkich stronnictw, ukazał grozę 
położenia, wstrząsając sumieniami obec- 
nych tam polityków. 

W wyniku tego przemówienia Rada 
Obrony Państwa jednomyślnie wyraziła 
pełne zaufanie dla Józefa Piłsudskiego ja- 
ko Naczelnika Państwa i Naczelnego Wo- 
dza. W parę dni potem pod bezpośred- 
nim naciskiem Piłsudskiego został utwo- 
rzony rząd obrony narodowej. Rząd ten 
miał w myśl zamierzeń Piłsudskiego odbu- 
dować w narodzie zachwianą przez walki 
partyjne zgodę i jedność i pozwolić Piłsud- 
skiemu wyłącznie oddać się sprawom 
wojny, 


Wykonywując swój plan strategiczny, 
Piłsudski zarządził wycofanie armij pod 
samą stolicę i nad rzekę Wieprz, z wyjąt- 
kiem armji przeznaczonej na południu do 
obrony Lwowa. 

Pozostawiwszy prawie 15 dywizji do 
obrony Warszawy, Piłsudski udał się wie- 
czorem 12 sierpnia do swej kwatery do 
Puław i tam z wielkim pośpiechem zaczął 
przygotowywać swoje uderzenie na czele 
pięciu dywizji z południa na północ na bok 
i tyły armij rosyjskich, oblegających War- 
szawę. 16 sierpnia o świcie Piłsudski ze 
swojem wojskiem wykonał druzgocące 
uderzenie na wroga. 

Było to hasłem do powszechnej ofen- 
zywy przeciwko Moskalom. W ciągu 2 ty- 
godni Moskale zostali pobici. | 

Klęska armji rosyjskiej — pisze histo- 
ryk wskrzeszenia Państwa Polskiego — 
wysłanej na pokonanie Polski była zupeł- 
na i bezprzykładna. Część jej tylko mogła 
pomiędzy zacieśniającemi się linjami pol- 
skiemi przebić się na wschód i ucieczką 
ratować. Oprócz 100 tysięcy poległych, 
atmja rosyjska utraciła 66 tysięcy jeńców, 
231 dział, 1,023 karabinów maszynowych, 
przeszło 200 kuchni polowych, wiele koni, 
około 10.000 wozów z amunicją, materja- 
łem technicznym i sprzętem  telefonicz- 
nym, wiele samochodów pancernych, cię- 
żarowych i osobowych, kilka lokomotyw 
i przeszło 100 wagonów i wiele innego ma- 
terjału wojennego, nie licząc zdobyczy, 
wziętej na tyłach, podczas wyłapywania 
i rozbrajania rozbitków przez liczne pol- 
skie oddziały wojskowe i ludność miej- 
scową. 

Droga na wschód i na północ stanęła 
wojsku polskiemu otworem. 

Przy dalszem  wypieraniu Moskali 
z ziem polskich doszło w końcu września 
nad Niemnem do zaciętej bitwy z armją 
rosyjską, naprędce zorganizowaną i uzu- 
pełnioną, W bitwie tej Piłsudski rozbił 
doszczętnie siły rosyjskie, zajął linję Nieme 
na z Grodnem i Lidą. 

W wyniku świetnych zwycięstw oręża 
polskiego pod wodzą Józefa Piłsudskiego 
nastąpiło 18 października 1920 r. zawie- 
szenie broni, a w 5 miesięcy później zo- 
stał zawarty pokój pomiędzy Polską 
i Rosją. 

Przez zwycięską wojnę z Rosją Józef 
Piłsudski rzucił podwaliny pod silne Pań- 
stwo Polskie, które pod względem obsza- 
ru zajmuje szóste miejsce w Europie, a pod 
względem liczby ludności — dziesiąte 
miejsce wśród państw całego świata. 


Za swe nadludzkie frudy, za swą nie- 
zmordowaną pracę dla Ojczyzny doczekał 
się Piłsudski uznania, Sejm Rzeczypospo- 
litej na posiedzeniu swem w dniu 28 czerw- 
ca 1923 r. powziął uchwałę, że „Marsza- 
łek Józef Piłsudski jako Naczelnik Pań- 
sł Naczelny Wódz zasłużył się naro- 

owi". 

Uznanie to nie dało zadośćuczynienia 
ambicji narodowej Piłsudskiego, albowiem 
chciał On być dumnym przedewszystkiem 
ze swego narodu, a nie z samego siebie. 
Chciał swój naród dźwignąć na szczyty 
wielkości, chciał nim cały świat zadziwić. 
Swym przenikliwym umysłem ogarniał On 
te wielkie trudności, jakie naród nasz ma 
do przezwyciężenia, aby zdobytą niepodle- 
głość utrzymać į na wieczne czasy utrwalić, 

„Polska — mówił J. Piłsudski w roku 
1920 — ma przed sobą wielką pracę. Pol- 
ska, ta wyśniona, wymarzona, ma wszystkie 
zewnętrzne cechy, któremi my, wycho- 
wani w niewoli, cieszyć się możemy; wiel- 
kie wojsko, wielkie triumfy, wielką ze- 
wnętrzną siłę, wielką potęgę, którą wro- 
gowie i przyjaciele szanować i uznawać — 
chociażby nie chcieli — muszą, Mamy orła 
białego, szumiąceśgo nad głowami, mamy 
tysiące powodów, któremi serca nasze cie- 
szyć możemy. 

Lecz uderzmy się w piersi, Czy mamy 
dosyć wewnetrznej siły? Czy mamy dość 
tej potęgi duszy, czy mamy dość tej po- 
tęgi materjalnej, aby wytrzymać jeszcze te 
próby, które nas czekają? Przed Polską 
stoi wielkie pytanie, czy ma być państwem 
równorzędnem z wielkiemi potęgami świa- 
ta, czy ma być państwem małem, potrze- 
bującem opieki możnych. 

Na to pytanie Polska jeszcze nie odpo- 
wledziała, ten egzamin z sił swoich jesz- 
cze zdać musi, Czeka nas pod tym wzglę- 
dem wielki wysiłek, na który my wszyscy, 
nowoczesne pokolenie, zdobyć się musimy, 
jeżeli chcemy obrócić tak daleko koło hi- 
storji, aby wielka Rzeczpospolita Polska 
była największą potęgą nie tylko wojenną, 
lecz także kulturalną na całym Wschodzie. 
Wskrzesić Ją musimy i tak postawić w sile 
i mocy, potędze ducha i wielkiej kultury, 
aby się mogła ostać w tych wielkich, być 
może przewrotach, które ludzkość czeka- 
ją. Ww pracy tej potrzeba umieć być ofiar- 
nym 


Tak pojmując obowiązki współczesne- 
go pokolenia wobec odbudowującego się 
państwa, Piłsudski wymagał od społeczeń- 
stwa ofiarnej i gorliwej pracy dla zapew- 
nienia państwu siły i pomyślności, wyma- 
£ał ustawicznej troski o dobro publiczne. 


Chcąc nałchną8 współobywałteli du- 
chem zgody i jedności, pouczał ich, „że 
wolność, jeżeli ma dać siłę, musi jedno- 
czyć, musi łączyć, musi rękę sąsiadom 
i przeciwnikom podawać, musi umieć go- 
dzić sprzeczności, a nie tylko przy swo- 
jem się upierać", 

Udało się J. Piłsudskiemu w roku 1920 
na pewien czas wytworzyć jedność i zgodę 
w narodzie, kiedy to pod Jego bezpośred- 
nim naciskiem — jak o tem wspomnieliś- 
H — został utworzony koalicyjay Rząd 
Obrony Państwa; lecz gdy na skutek zwy- 
cięstw Marszałka J. Piłsudskiego, śmier- 
telne niebezpieczeństwo zostało odwró- 
cone, powrócono w Sejmie do dawnych 
swarów, kłótni i szacherek parlamentar- 
nych, chociaż dziesiątki ważnych i pilnych 
spraw domagało się wytężenia wszystkich 
sił całego narodu do ich uregulowania. 

Nie było zgody, zanikało wśród polity- 
ków sejmowych poczucie odpowiedzial- 
ności, a natomiast zaczęła się panoszyć 
prywata i karjerowiczostwo. 

Zapomniano © odwiecznem prawie 
przyczynowości, że najpierw trzeba kar- 
czować ziemię, orać ją i uprawiać, a do- 
piero w następstwie tych wysiłków — 
zbierać plony. Na niektóre stanowiska 
w państwie dostali się ludzie, którzy 
chcieli tylko zbierać plony i gromadzić je 
do swych śpichrzów. Piłsudski nie chciał 
powagą swego imienia pokrywać tych nie- 

* prawości, opuścił w połowie 1923 roku sta- 
nowisko szefa Sztabu Generalnego i jako 
człowiek prywatny zamieszkał w Sule- 
jówku. 

W ciągu 3 lat Piłsudski z Sulejówka pil- 
nie przypatrywał się i przysłuchiwał temu 
wszystkiemu, co się w Polsce działo. Na- 
prawa nie następowała, a rozwielmożniły 
się dawne narowy, które niegdyś Polskę 
doprowadziły do upadku i teraz znów do- 
prowadzić mogły. 

Wówczas Piłsudski oznajmił wobec cas 
łego kraju, że „staje do walki, tak jak i po- 
przednio, z głównem złem państwa: pano* 
waniem partyj i stronictw nad Polską, za* 
pominaniem o imponderabiljach*), jak ho 
nor, cnota, męstwo i wogóle siły wewnętrze 
ne człowieka, a pamiętaniem tylko o gro* 
szu i korzyści", 


“®© „Imponderabilia" w fizyce oznacza: „mas 
terje nie dające sią zważyć”, w przenośni: ware 
tości i wpływy, które współdziałają w rozwoju 
życia, których jednak niepodobna materialnie 
określić i odważyć, s 


12 maja 1926 r. Józef Piłsudski wystą- 
pił na czele oddanego Mu wojska do wałki 
z nieprawościami i nadużyciami, które się 
rozpleniły w naszej Ojczyźnie, rządzonej 
w wielu wypadkach przez ludzi słabych, 
niezdolnych do strzeżenia interesu pań- 
stwowego. 5 

Wojsko, zarówno oficerowie jak żoł- 
nierze, poszło za głosem swego wodza, któ- 
ry już tyle razy prowadził ich do zwy- 
cięstw i o którym każdy z nich wiedział, 
że On z dążenia do potęgi Rzeczypospoli- 
tej i do wielkości narodu uczynił cel pracy 
całego swego życia. Postawa wojska wo- 
bec wystąpienia Piłsudskiego w pamiętne 
dni majowe potwierdziła słuszność Jego 
słów o dobrym wodzu: „ten tylko dobrym 
jest wodzem, który po życie ludzkie sięga- 
jąc, sięga do głębi duszy, i żądając, by żoł- 
nierz dał duszę, sam żołnierzowi daje du- 
szę', Piłsudski jest tym dobrym wodzem, 
który imponuje żołnierzom swym charak- 
terem i porywa ich do najśmielszych i naj- 
ryzykowniejszych czynów... 

Wypadki majowe przekonały wszyst- 
kich w Polsce, że Piłsudski jest duszą woj- 
ska, że swym wielkim autorytetem moral- 
nym zniewala żołnierzy do posłuszeństwa 
swym rozkazom. 

W rozkazie z 22 maja 1926 r. mógł się 
Piłsudski przypomnieć żołnierzom jako 
ten, który oprócz władzy moralnej, oprócz 
władzy faktycznej, posiadł także władzę 
prawną nad wojskiem. „Znacie mnie — 
głoszą słowa Jego rozkazu — i jeśli nie 
wszyscy kochać mnie potraficie, wszyscy 
musicie mnie szanować, jako tego, który 
Was do wielkich zwycięstw prowadzić 
potrafił, a przy ogólnem zepsuciu i demo- 


ı ralizacji nie chciał i nie umiał korzyści 


własnej pilnować lub dochodzić". 


Zgromadzenie Narodowe 31 maja 1926 
roku wybrało Józeła Piłsudskiego olbrzy- 
mią większością głosów na Prezydenta 


z 
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Rzeczypospolitej. Przez ten wybór Zgro- 
madzenie Narodowe stwierdziło, że po- 
dziela pobudki, które skłoniły Piłsudskie- 
go do wystąpienia zbrojnego, że widzi 
w Nim męża najbardziej godnego piasto- 
wania najwyższej władzy w państwie. 
Marszałek Józeł Piłsudski nie przyjął 
wyboru na Prezydenta Rzeczypospolitej, 


Dążył bowiem do pracy bezpośredniej 
w rządzeniu państwem, a „istniejąca Kon- 
stytucja od Prezydenta taką właśnie pra- 
cę odsuwa i oddala“, 

Od tego czasu bezpośredni udział Mar- 
szałka J. Piłsudskiego w rządzeniu pań- 
stwem przyniósł narodowi wydatne ko- 
rzyści. Państwo nasze zostało wprowa- 
dzone na tory planowej, uporządkowanej 
gospodarki skarbowej w ramach zrówno- 
ważonego budżetu państwowego. 

Osiągnęliśmy wreszcie stabilizację pie- 
niądza, dzięki której praca i mienie mas 
ludowych zostają zabezpieczone przed 
nikczemną spekulacją giełdziarzy, żerują- 
cych na spadku wartości pieniądza. Sta- 
łość pieniądza i równowagę budżetu uda- 
ło się rządowi Marszałka Piłsudskiego 
utrzymać pomimo wstrząsającego całym 
światem kryzysu gospodarczego. 


Słowem i przykładem J. Piłsudski uczy 
nas tej prawdy, że budowa własnego pań- 
stwa, doskonalenie jego ustroju i urządzeń 
wymaga nieustannych wysiłków i ofiar ze 


* strony ogółu obywateli, wymaga codzien- 


nej rzetelnej pracy wielkiej masy ludzi. 

Do rzetelnej pracy, do wysiłków i ofiar 
ma w Polsce największe moralne prawo 
wzywać właśnie Józef Piłsudski, którego 
całe życie było jednem nieprzerwanem 
pasmem wysiłków i ofiar, który, myśląc 
ustawicznie o Polsce i pracując wyłącznie 
dla pomyślności kraju, nie miał czasu po- 
myśleć o sobie a o swych sprawach pry- 
watnych. 


Nazwisko „Piłsudski” w języku chińskim 


Dużo lat przeszło od chwili pojawienia 
się człowieka na ziemi zanim człowiek 
nauczył się porozumiewać z sobie podob- 
nymi za pomocą dźwięków, słów i wresz- 
cie zdań. Tak powstała mowa. Jeszcze 
więcej lat upłynęło do chwili, kiedy czło- 
wiek wynalazł sposób utrwalać swoje my- 
śli na jakimś trwałym materjale, by je 


przekazać potomkom. W. ten sposób po- 
wstało pismo. 

Wiemy z historji kultury, że ludzkość 
przedtem, nim doszła do dzisiejszego nie- 
skomplikowanego, bardzo prostego pisma, 
liczącego zaledwie trzydzieści parę zna- 
ków pisarskich, miała niesłychanie skom- 
plikowane, bardzo trudne, wymagające 
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| dziesiątków lat nauki, sposoby utrwalania 

mowy za pomocą znaków pisarskich, 

'Najstarszem pismem było t. zw. pismo 
obrazkowe, które polegało na tem, że każ- 
dy wyraz, każde słowo, oznaczano rysun- 
kiem, np. chcąc utrwalić wyraz „koń' — 
rysowano konia. Już później taki jeden ry- 
sunek miał kilka znaczeń, stawał się sym» 
bolem, np. rysunek słońca mógł oznaczać 
nie tylko słońce, lecz i pojęcie bóstwa lub 
króla. | 

Takim rismen obrazkowem było pł. 
smo Egipcjan — „hieroglify”, Assyryjczy= 
cy natomiast, którzy na cztery tysiące lat 
przed Chrystusem zamieszkiwali w Azji 
Mniejszej w dorzeczu rzek Tygrysu i Eu- 
fratu, używali t, zw. pisma klinowego, 
polegającego na niezliczonej ilości kombi- 
nacyj z kresek, wyrytych rylcem na glinia- 
nych cegiełkach. 

Jeszcze ciekawszy sposób przekazy- 
wania myśli za pomocą znaków mieli In- 
kowie, dawni mieszkańcy Południowej A- 
meryki, którzy używali dla tego celu 
sznurków, wiązanych w najrozmaitsze wę- 
zły, które były tymi nakami, symbolami. 

Zr-im został wynaleziony papier, lu- 
dzie za materjał służący do zapisywania 
swych myśli, używali liści rośliny „papi- 
rusu”, skóry zwierzęcej, z której nauczo” 
A się wyrabiać pergamin, gliniane cegiełki 

t. p. 

Jak wiadomo powszechnie, jednym z 
najtrudniejszych języków na świecie jest 
prastary język chiński, 

» Jest to język jednozgłoskowy z bardzo 
bogatem słownictwem, |liczącem ponad 
osiemdziesiąt tysięcy wyrazów. 'Niesły» 
| chanie trudna jest i pisownia chińska, gdyż 
do dnia dzisiejszego każdy wyraz ma swój 
enak, swój hieroglif, t. zw. „dżyrę”, Oczy- 
wiście, że obecnie tych „dżyr”, tych zna” 
ków jest mniej, niż słów, ze względu na to, 
te poszczególne znaki mają kilka i więcej 
znaczeń, nawet niektóre „dżyry" służą do 
określenia całych zdań i obrazów. 

Nazwiska cudzoziemców, oddane przez 
uczonych chińskich za pomocą „dżyr” w 
pisowni chińskiej, dlatego często przy 
odcyfrowywaniu poszczególnych znaków 
i tłumaczeniu ich symbolicznego znacze- 
nia, otrzymują specjalne znaczenie, 

Ciekawem wobec tego jest, jakie znas 
czenie otrzyma nazwisko, które nosi 


Twórca Niepodle*łej Polski, Marszałek 
rę zg z symbolów — hieroglifów chiń- 
skic rk, 
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kag miłuje swój naród 
Í i N i wszystkich ludzą 
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sud oudzi do życia uśpionych 
sry” n snem letargicznym, 


założy 


ki mocne podwaliny pod 


gmach, który buduje. 


W ten sposób odczytane nazwisko, jak 
wyl.azuje rysunek, otrzyma następujące 
znaczenie: „ten, który miłuje swój naród 
4 wszystkich ludzi, budzi do życia uśpio- 
nych snem letargicznym, założy mocne 
podwaliny pod gmach, który buduje”, ` 

Jak widzimy „dżyry” nie kkłamały, 
krótko, zwięźle, a jakze wiernie odmalo- 
wały wartość moralną i znaczenie dziejo- 
we Wielkiego Człowieka, na nazwisko 
którego się złożyły. 

A nam, maluczkim, należy zbudzić się 
ze snu letargicznego, z którego nas budzi 
od tylu lat nasz Wódz, a zbudzonym — 
budzić innych, pogrążonych jeszcze 
ciężkiru i gnuśnym letargu. a 
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Wojna polsko - bolszewicka 1918—1920 r. 


W wieku 13-tym, w r. 1240, Polska oca- 
liła Europę przed nawałą Tatarów, po- 
wstrzymując ich w krwawej bitwie pod 
Lignicą. Z górą cztery wieki później histo- 
rja się powtórzyła i Polska poraz drugi 
ocaliła Europę, rozgromiwszy Turków pod 
murami Wiednia. Któż z nas mógł marzyć 
o tem, że za naszych czasów historja po- 
wtórzy się po raz trzeci i Polska poraz 
trzeci ocali ENN przed zalewem barba- 
rzyńców ze Wschodu, rozbijając hordy 
bolszewickie nad brzegami Wisły! 


Jest to czyn wiekopomny, którego wła- 
ściwe znaczenie oceni dopiero potomność, 
tak pisze o bitwie pod Warszawą i wojnie 
bolszewickiej wybitny polityk angielski, 
lord d Abernoon. 

Wojna z bolszewikami została nam 
odstępnie i zdradziecko narzucona przez 
iemców i samych bolszewików w końcu 

r. 1918, w chwili powstawania państwa 
polskiego. 

Niemców wyrzucono z dawnego Króle- 
stwa Kongresowego dnia 11 listopada 1918 
roku. Powrót z więzienia w Magdeburgu 
Twórcy Legjonów, Komendanta Józefa Pił- 
sudskiego, do Warszawy i objęcie przez 
Niego najwyższej władzy w Polsce, był 
hasłem do zbrojnego powstania przeciw 
Niemcom, a choć Piłsudski miał do rozpo- 
rządzenia zaledwie 1000 regularnych żoł- 
nierzy polskich i kilka tysięcy rozmaicie u- 
zbrojonych członków stworzonej przez sie« 
bie Polskiej Organizacji Wojskowej (P. O. 
W.), a Niemcy mieli 25.000 żołnierzy, ar- 
maty i fortece, taka była przewaga mo- 
ralna i taki zapał po naszej stronie, że 
Niemcy dali się rozbroić i przyjęli wszyst- 
kie warunki. 


Z Małopolski wyrzucono Austrjaków 
już kilkanaście dni wcześniej, ale władze 
austrjackie z góry wiedząc, co ich czeka, 
w ten sposób zdradziecko postąpiły, że 
ukraińskie pułki z armji austrjackiej zgro- 
madziły w Małopolsce Wschodniej i im od- 
dały wszystko. Już dnia 1 listopada rozpo- 
częła się we Lwowie walka, podjęta przez 
garstkę bohaterskiej młodzieży z przewa- 
żającą siłą wroga o wyrzucenie Ukraińców 
z miasta. Tego udało się dokonać po trzech 
tygodniach krwawych zmagań się ulicz- 
nych dnia 21 listopada, ale walka o Lwów 
nie ustawała, bo tymczasem zgromadziła 
się i zorganizowała liczna armja ukraiń- 
ska, posiadająca bogate zapasy dawnej ar- 


mji austrjackiej i przystąpiła do odbierania 
miasta, a inna armja szła jej w pomoc z 
Ukrainy właściwej czyli naddnieprzań- 
skiej. 

Tymczasem na wschód i na północ od 
Bugu, w dzisiejszych naszych wojewódz- 
twach kresowych, na Łotwie i Estonii, były 
jeszcze liczne i dobrze uzbrojone wojska 
niemieckie pod dowództwem dyszących 
zemstą i nienawiścią oficerów, które 
wprawdzie chciały wrócić do ojczyzny, ale 
wcale nie chciały się rozbroić i poddać. 
Wojska te, cofając się, weszły w porozu- 
mienie z bolszewikami i dopiero wtedy 
opuszczały jakieś miasto, gdy doń wcho- 
dziła czerwona armia. i 

'- Na barki Naczelnika Państwa Józefa 
Piłsudskiego od początku spadło zadanie 
po prostu siły ludzkie przechodzące. 

Trzeba było podsycać walki o Lwów, 
trzeba było wyprowadzić Niemców, zae 
trzymać i wypędzić bolszewików, trzeba 
było wreszcie obmyśleć i urządzić obronę 
Cieszyńskiego, któremu groził napad ze 
strony Czechów. Od Zachodu był spokój o 
tyle, że dawny zabór pruski, województwa 
pomorskie, poznańskie i Górny Śląsk po- 
zostawały pod władzą pruską, a Naczelna 
Rada Ludowa, będąca tam główną władzą 
narodową, złożona była wyłącznie z ende- 
ków i uważała, że nie nadszedł jeszcze 
czas, by zrzucić jarzmo pruskie. Ogólne po- 
wstanie przeciw Niemcom w Poznańskiem 
i na Pomorzu wybuchło 28 grudnia, gdy 
dwie trzecia Polski były już dawno oswo- 
bodzone od nieprzyjaciela. 

Ze swego nadludzko trudnego zadania 
Naczelnik Państwa Józef Piłsudski wywiąe 
zał się w sposób, wzbudzający podziw. Co- 
fające się kolumny niemieckie zostały na- 
przód powstrzymane siłą przez zbrojne od- 
działy Peowiaków, a gdy oficerowie nie- 
mieccy się przekonali, że jednak ich żoł- 
nierze bić się już nie chcą i z powodu roz- 
luźnienia karności bić się nie są w stanie, 
zgodzili się na rokowania. Lecz Naczelnik 
Państwa nie chciał, by wojska niemieckie 
wracały do ojczyzny najkrótszą drogą 
przez Polskę, bo obawiał się, że strasznie 
zniszczony już kraj zniszczą do reszty, i 
Niemcy musieli się zgodzić na powrót przez 
Litwę. A w pierwszych dniach grudnia od- 
działy bolszewickie, posuwające się na- 
przód na linji Bugu i na północ od niej, 
wszędzie już spotykały żołnierzy polskich, 
zatrzymujących ich z bronią w rękv 
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Tak się rozpoczęła wojna Polski z bol- 
szewikami w r. 1918. 

Przez całą zimę z 1918 na 1919 r. Na- 
czelnik Państwa gorączkowo tworzył ar- 
mję. Ledwo sformowane oddziały natych- 
miast szły na front i tam, już w ogniu wal- 
ki, z kompanji tworzono bataljony, pułki 
i dywizje. Jedne oddziały maszerowały za 
Bug, inne pod Lwów. Walki toczyły się 
przez całą zimę, lecz w miarę rozwoju 
wydarzeń z coraz więcej uwidoczniającą 
się przewagą polskiego oręża. W kwietniu 
1919 r. siły nasze tak się już wzmogły, że 
można było przystąpić do akcji zaczepnej. 
Były dwa kierunki uderzenia: na Lwów i 
na Wilno. Lwów bronił się dzielnie i mimo 
wszystkich wysiłków nieprzyjaciel nie 
mógł przekroczyć linji Lwów — Bełz, Na- 
czelnik Państwa zdecydował pozostawić 
jeszcze jakiś czas Małopolskę Wschodnią 
siłom, które tam się już broniły, i uderzyć 
na Wilno. Dnia 19 kwietnia 1919 r., w 
pierwszy dzień świąt Wielkiej-Nocy, Wilno 
zostało zajęte przez wojska polskie pod 
osobistem dowództwem Naczelnego Wo- 
dza i Naczelnika Państwa Józefa Piłsud- 
skiego, i po stukilkudziesięciu latach nie- 
woli wróciło na łono macierzy. 

W maju nastąpiła ofensywa w kierun- 
ku Lwowa, mająca na celu ostateczne o- 
swobodzenie tego miasta i całej Małopol- 
ski. W międzyczasie przybyła z Francji 
tam uformowana armja polska, tworząca 
cztery dywizje, doskonale uzbrojone, pod 
wodzą jen. Hallera, ale rządy zwycięskiej 
koalicji mocarstw zachodnich nie pozwo- 
liły tych wojsk użyć przeciw Ukraińcom. 
Jakkolwiekbądź nasza zwycięska ofensy- 
wa osiągnęła w lipcu rzekę Zbrucz. 

Mimo nieustannych walk armja nasża 
coraz więcej wzrastała na siłach, coraz 
bardziej była zwarta i zorganizowana i co- 
raz lepiej uzbrojona. W sierpniu cały front 
ruszył naprzód, by ostatecznie wyrzucić 
nieprzyjaciela z naszych ziem. W zwycię- 
skich walkach zajęliśmy Mińsk, Łuniniec, 
Równo i osiągnęliśmy linję Dźwiny, Bere- 
zyny, Ptyczy i Słuczy. Na tej linji wojska 
nasze stanęły na zimowe leże, dokonując 
w zimie tylko jednej, świetnej operacji, 
mianowicie zajęły polskie Inflanty i zdoby- 
ły szturmem silną twierdzę Dynaburg, któ- 
rą następnie oddano młodej republice ło- 
tewskiej. 

Zima przeszła na wzmożonej pracy or- 
ganizacyjnej. Naczelny Wódz nie łudził się 
osiąśgniętemi powodzeniami, rozumiał, że 
wróg nie jest jeszcze pokonany, że pokusi 
się o powetowanie poniesionych strat i że 
najtrudniejsze zadanie jest dopiero przed 


trys 


nami. I też na wiosnę 1920 r. przyszło nam 
wojnę toczyć dalej w warunkach najzupeł- 
niej zmienionych całkowicie na naszą nie- 
korzyść. Wojna domowa w Rosji była już 
na ukończeniu. 
skie, które walczyły przeciw Sowietom 
pod wodzą jenerałów Judenicza, Denikina 


i admirała Kołczaka były pokonane i roz- 


bite. Olbrzymie zapasy broni, amunicji i 
materjału wojennego, które koalicja do- 
starczyła tym armjom, wpadły w ręce So- 
wietów. Przeciwsowieckie powstanie na 
Ukrainie było również zgniecione. Bronił 
się tylko jeszcze na Krymie jen. Wrangia 
i Rosja komunistyczna mogła już prawi4 
wszystkie swoje siły zwrócić przeciw Pol- 
sce. 
Naczelny Wódz postanowił uprzedzić 
bolszewików. Główne siły bolszewickie 
skoncentrowane były wtedy na Ukrainie i 
tam postanowił wymierzyć cios. Świetnie 
przygotowana kampanja dała jednak re- 
zultaty tylko połowiczne. Zajęliśmy Kijów. 
w tryumłalnym pochodzie, ale stojąca na 
południu 12-ta armja sowiecka, najsilniej- 
sza z sowieckich armji, została tylko w 
części przez nas rozgromiona i zdołała wy- 
cofać się za Dniepr, Lecz i to częściowe 
powodzenie wywołało w Moskwie niesły- 
chane zaniepokojenie. Obawiano się tam 
i najzupełniej słusznie, że oswobodzona z 
wojsk sowieckich Ukraina zerwie się zno- 
wu do zbrojnego powstania, zorganizuje się 
pod osłoną polskich bagnetów i bolszewi- 
kom wyrośnie nowy potężny wróg. Posta- 
nowiono temu za wszelką cenę zapobiedz, 
a bolszewicy mieli już wówczas kilkakrot- 
nie więcej wojsk od nas i to wojsk, upojo- 
nych świeżemi zwycięstwami nad Deniki- 
nem. Była to wogóle chwila największego 
rozkwitu potęgi bolszewickiej. | 
Ażeby odciągnąć wojska nasze z połu- 
dnia, nastąpiło dnia 14 maja bolszewickie 
uderzenie na Mińsk. Początkowo bolsze- 
wicy odnieśli szereg powodzeń, wojska na- 
sze zmuszone były się cofać, ale Naczelny 
Wódz szybko przerzucił część wojsk z nad 


Dniepru na północ, bolszewicy zostali po- 


wstrzymani i następnie odparci do daw- 
nych pozycyj. 

Lecz to uderzenie bolszewickie było tyl- 
ko przygrywką do walnej rozprawy, którą 
bolszewicy przygotowali. Zgromadzili oni 
liczne wojska pod Smoleńskiem, kilkakrot- 
nie przewyższające nasze siły na północy, i 
wojska te uderzyły na front nasz nad gór- 
ną Berezyną i nad rzeką Autą. Równocze- 
śnie na południu uderzyła na nas konna ar- 
mja Budiennego, ta sama, która się głów- 
nie przyczyniła do zwyciężenia Denikina, 


Powstańcze armje rosyj- 


Dnia 4 lipca zwaliła się olbrzymia na- 
wała bolszewicka na nasz front na półno« 
cy. Armje nasze, tam stojące, 1-sza i 4-ta, 
nie mogły wytrzymać natarcia i poczęły się 
cofać krok za krokiem. W połowie lipca 
wojska sowieckie, z któremi tymczasem 
złączyła się armja litewska, zajęły Wilno 
i parły dalej niepowstrzymanie naprzód. 
Tymczasem na południu Budienny prze- 
dostał się na tyły naszego frontu, który 
tworzyły tam nasze armje druga i trzecia, 
niszczył komunikacje i zapasy, a stoczenia 
walnej bitwy unikał, Armje nasze na fron- 
cie południowym nie tyle cofały się przed 
Budiennym, ile z rozkazu, z konieczności 
wyrównania frontu wobec cofania się fron- 
tu na północy. Tymczasem to cofanie się 
zarówno na północy, jak na południu, by- 
ło w „tębi kraju rozumiane jako zupełna 
klęska i wywoływało rosnącą z dnia na 
dzień panikę. 

Naczelny Wódz opracował plan po- 
wstrzymania nieprzyjaciela. Należało na- 
przód pokonać Budiennego, jako słabsze- 
go, a potem wszystkie oswobodzone na po- 
łudniu wojska rzucić na tyły nieprzyjacie- 
la, postępującego na północy. W tym celu 
Naczelny Wódz dał rozkaz utrzymać za 
wszelką cenę Brześć n./Bugiem, bo tu mia- 
ły zgromadzić się wojska, któreby uderzy- 
ły w kierunku północnym. Budienny został 
osaczony pod Beresteczkiem i pobity, ale 
z powodu nieudolności jednego z generałów 
Brześć zdobyli bolszewicy i trzeba się było 
cofać dalej aż nad Wisłę. Nie wszystkie 
nasze oddziały mogły wytrzymać próbę 
odstępowania przez cały miesiąc na ol- 
brzymiej przestrzeni od Mińska aż do War- 
szawy. Te oddziały cofały się w zupełnej 
rozsypce, nie stawiając wcale oporu, a to 
sprawiało, że nawet oddziały, które nie 
były zdemoralizowane i chciały się bronić, 
musiały również ustępować, nie chcąc na- 
rażać się na otoczenie, Powiększało to 
rozstrój w wojsku, a panikę w społeczeń- 
stwie, Tworzyły się wprawdzie w kraju 
oddziały ochotników, które w rozstrzyga- 
jącej chwili miały się przyczynić do zwy- 
cięstwa, ale większość bodaj społeczeń- 
stwa uważała, że klęska ostateczna jest 
już bliska i nieuchronna. To samo myślała 
cała Europa i wszystkie europejskie rzą- 
dy. Istotnie w chwili prześrania bitwy 
nad Wisłą i oddania Warszawy, tak jak to 
było nad Bugiem i z Brześciem, wszystko 
byłoby stracone. A tu nawet nie wierzono, 
czy wojska nasze, zmęczone i zdemorali- 
zowane cofaniem się, będą wogóle w sta- 
nie bić się nad Wisłą, Chwila była istotnie 
rozstrzygająca. 
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Lecz był ktoś, kto nie zwąfpił ani na 
chwilę i ani na chwilę nie przestał praco- 
wać nad zwycięstwem. Tym człowiekiem 
był Józef Piłsudski, który w tym rozstrzy- 
gającym momencie przejawił całą wielkość 
charakteru człowieka i całą wielkość ta- 
lentu Wodza. W Jego to myśli, woli i de- 
cyzji zrodziło się naprzód zwycięstwo. 
Plan był prosty, — a jednak tak śmiały i 
pełen polotu, że wrył się trwałemi zgłoska- 
mi w księgę sztuki wojennej, stał się przed- 
miotem studjów i rozważań w najwyższych 
uczelniach wszystkich armji świata. 

Jakiż to był zatem plan? Oto prze- 
rwać toczącą się bitwę nad Bugiem. Od- 
skoczyć szybko w tył. Stanąć twardo na 
nowej linji obronnej nad Wisłą i dalej ku 
północy aż po granicę Prus Wschodnich. 
Tam powstrzymać od czoła nacierające ar- 
mje rosyjskie, związać je, znużyć, zadać im 
krwawe straty. A wówczas rzucić gwał- 
townie, znienacka, na ich boki i tyły z po- 
łudnia wprost na północ własne armie, ze- 
brane w tym celu w głębokiej tajemnicy - 
za Wieprzem. 

Bitwa pod Warszawą rozgorzała 13-go 
sierpnia. 16-ta armja sowiecka wraz z czę- 
ścią trzeciej armji zderzyła się tu z 1-szą 
armją polską, Ośrodkiem zażartego boju 
stał się Radzymin, który przechodził kilka- 
krotnie z rąk do rąk, aż 15-go znalazł się 
ostatecznie w ręku polskim. Bój ten wy- 
warł wielkie wrażenie i wywołał zaniepo- 
kojenie o los stolicy. Zażądano od Naczel- 
nego Wodza, by dla ratowania położenia 
pod Warszawą, przyśpieszył uderzenie z 
nad Wieprza, ale Naczelny Wódz nie zgo- 
dził się na przedwczesne wypuszczenie po- 
cisku z napiętego łuku, obliczając chwilę, 
w której skutek ' jego uderzenia będzie 
śmiertelny. 

Dnia 15 sierpnia bitwa pod Warszawą 
rozszerzyła się, obejmując swym frontem 
także Modlin i przybierając na zaciętości. 
Następnego dnia, 16 sierpnia, w chwili jej 
największego napięcia, nastąpiło oczeki- 
wane uderzenie z nad Wieprza. Skutki je- 
go uderzenia były dla nieprzyjaciela stra- 
szne. Armje rosyjskie, walczące na swym 
froncie z wojskami, broniącemi Warsza- 
wę, zaatakowane z boku i z tyłu, nie mogą 
stawić pola, chcą się cofać, ale znajdują 
już drogi odwrotu zajęte przez oddziały, 
prowadzone przez Naczelnego Wodza. W. 
armjach rosyjskich wybucha popłoch i za- 
mieszanie, dowódcy tracą głowy, jedni co- 
iają się na wschód, inni na północ, bici i 
ścigani na każdym kroku przez nasze zwy- 
cięskie oddziały, które niekiedy jednego 
dnia robią w boju 90 km. pieszo! Zwycię- 


stwo jest zupełne. W dniach od 17 do 26 
sierpnia wzięliśmy do niewoli około 70.000 
jeńców, zdobyliśmy, 200 armat, 1 tysiąc 
karabinów maszynowych, a 30,000 bolsze- 
wików przeszło granicę Prus Wschodnich 
i zostało tam rozbrojonych, Cała prze- 
strzeń kraju po Włodawę, Brześć, Biały- 
stok i Grajewo została oswobodzona od 
nieprzyjaciela. 

Wojna na tem się jeszcze nie zakończy- 
ła. Po krótkim odpoczynku “Naczelny 
Wódz ustawia nasze armje w nowym szy- 
ku, nawiązuje łączność z wojskami na linji 
Zamość — Lwów i rusza całym frontem na 
Wschód. Nieprzyjaciel zgromadził tymcza- 
sem nowe armje, zorganizował niedobit- 
ków i ustawił nowy front na linji Grodna. 
Lecz po nowem wielkiem naszem zwycię- 
stwie pod Brzostowicą, Grodno zostaje 
zdobyte, z niem Słonim, Wołkowysk i 
przejścia przez Niemen, a gdy pobite woj- 
ska rosyjskie cofają się na Lidę, zastają już 
Lidę w naszych rękach, bo ją zajęły te na- 
sze dywizje, które obeszły prawe skrzydło 
nieprzyjaciela. 

Teraz kolejno wojska nasze zajmują 
Nowogródek, Baranowicze, Pińsk, Wszę- 
dzie rozbity nieprzyjaciel cofa się w niepo- 
rządku. To samo dzieje się na południu, 


śdzie po ostatecznem pobiciu Budiennego 
pod Zamościem wojska nasze szybko o- 
siągnęły linję rzeki Zbrucz. 

Pobici bolszewicy, nie mogąc nigdzie 
stawić oporu, nie mając już żadnych no- 
wych wojsk, proszą o zawieszenie broni i 
o pokój. Zawieszenie broni uzyskują dnia 
19 października 1920 r., ale jeszcze wprzód 
nasza dywizja litewsko - białoruska pod 
wodzą jen. Żeligowskiego odebrał: Wilno, 
które bolszewicy, cofając się, podstępnie 
wydali Litwinom. i 

Taki po krótce miała przebieg wojna, 
prowadzona z potężnym przeciwnikiem 
przez państwo, które w swym początku nie 
miało wcale armji i tworzyło ją dopiero w 
boju. Zwycięskie jej zakończenie utrwali- 
ło byt naszego państwa, ale równocześnie 
uratowało Europę. Gdyby Polska była pa- 
dła, hordy bolszewickie byłyby się rozla- 
ły poprzez zrewolucjonizowane Niemcy po 
całej Europie. Rozbite musiały się cofnąć 
głęboko na Wschód. Granice Polski z Bol- 
szewją są dziś zarazem granicami Europy 
i cywilizacji. 

Zwycięstwo to mamy do zawdzięczenia 
męstwu i ofiarności żołnierza i wielkości 
i niezłomności Wodza, d 
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KAROLINA RUSINÓWNA 
Góralka. 


WÓDZ 


Pomnę, gdym była maleńką dzieciną, 
Kiedy się śniły wiośniane sny złote, 
Pomnę i starą mą chatkę rodzinną, 

I wielką za czemś nieznanem tęsknotę. 


Bo codzień w ciszy domowej ustroni 

O kraju moim słuchałam powieści, 

A nocą śniłam, boje, krew, błysk broni, 
O Wodzu, który w dłoni piorun zmieści. 


Pomnę, gdy potem przyszły wojny krwawe, 
innymi brat mię pożegnał na zawsze; 

Pomnę te chwile rozpaczne i łzawe 

Błaganie Boga o chwile łaskawsze. 


I żołnierzyków głodnych szare tłumy, 
Co szli na boje i już nie wracali, 


Szli z chmurnem czołem, tęskne nucąc dumy, 
Dumy o smutnej Narodu niewoli. 


tâ 


» a dyw N E r 


Lecz nagle inna pieśń w koło zabrzmiała - 
I przepotężnie pod niebo się wzbija — 

I ręka Wodza, co piorun trzymała, 

Jednem skinieniem Legjony rozwija. 


A więc sny cudne dzieciństwa spełnione, 
Powstał Wódz ze krwi, Wódz Mściciel Narodu. 
Na zgliszczach staje, marzenie ziszczone: 
Wolność! rozbrzmiewa od grodu do grodu. 


Wolność! O Polsko, znalazłaś Mściciela, 
Orzeł zbroczone krwią rozwinął pióra, 
Wzniósł się nad głową Wskrzesiciela 

I utkwił w złotych, promienistych chmurach. 


Polsko! obręcze Twych kajdan skruszone. 
Skruszył je Wielki, wyśniony Wódz nowy, 
Już ziemi twoich granice zrzeszone; 

On zdepfał twoje wiekowe okowy. 


Pomnę, to wszystko działo się przed laty, 
Dziś łzy obeschły, zniknęły krwi ślady, 
Dziś na mogiłach więdną cudne kwiaty, 
A w kraju nowe rozterki i zwady. 


O! Orle Biały! Spójrz z górnych błękitów, 
Srebrzystem skrzydłem zakreśl nowe koło, 
Spłyń z niedosięgłych, niebotycznych szczytów, 
Rozjaśnij chmurne smutkiem Wodza czoło. 


* 


Rozwiń swe skrzydła, potężne, śnieżyste, 
I prowadź Naród do zgody, jedności, 
Niechaj pamięta przez czasy wieczyste, 
Kto otwarł Polsce bramy do wolności. 


STEF. ŻELSKI. 


Co się działo w Polsce 


od 1 października 1929 r. do 30 września 1930 m 


Jesień 1929 r. zastała rząd, na którego 
czele stał wypróbowany i zaufany współ- 
pracownik Marszałka Piłsudskiego, p. Ka- 
zimierz Świtalski, w wytężonej pracy nad 
poprawą położenia gospodarczego w.Pol- 
sce, Właśnie tylko co zakończyła się Po- 
wszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu, 
która wykazała wszystkim, jak kraj nasz 
jest bogaty i jak wielkie rezultaty zostały 
osiągnięte przez nas w każdej niemal dzie- 
dzine naszego życia, a równocześnie lu- 
dzie poczęli coraz mocniej skarżyć się na 
biedę, szczególnie na wsi. Ceny tego, co 
wieś wytwarza, przedewszystkiem zboża, 
ale także i bydła, spadały z dnia na dzień, 
rolnik za produkty wiejskie coraz mniej 
otrzymywał i przez to coraz mniej kupo- 
wał w mieście, a równocześnie w mia- 
sts |h, które coraz mniej sprzedawały 
i pracowały, powiększało się bezrobocie, 


Było to następstwem wielkiego prze- 
silenia gospodarczego, które ogarnęło całą 
Europę, a więc i Polskę, spowodowane 
w pierwszym rzędzie nadmiernie nagro- 
madzonymi w różnych krajach zapasami 
ziarna chlebowego. Są jeszcze i inne przy- 
czyny, które pogarszają położenie w Pol- 
sce. Nasza granica wschodnia od strony 
sowieckiej Rosji jest od wielu lat zamknię- 
ta, a przecież przed wielką wojną kraje, 
wchodzące dziś w skład państwa pol- 
skiego, prowadziły ożywiony handel z dzi- 
siejszą Rosją, sprzedając do niej bardzo 
wiele wyrobów przemysłowych. Z drugiej 
strony, od Zachodu, jesteśmy od r. 1925 
w wojnie celnej z Niemcami, t. zn. jest 
u nas zakaz kupowania towarów w Niem- 
czech, a w Niemczech istnieje taki sam 
zakaz w stosunku do Polski. 

Ja wojna celna powstała stąd, że 
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Niemcy przy rokowaniach o zawarcie 
umowy handlowej czyli traktatu handlo- 
wego z Polską, chcieli nas w nieuczciwy 
sposób wyzyskać i sobie zapewnić wszyst- 
kie korzyści, a nam nie przyznać żadnych. 
Po pewnym czasie trwania wojny celnej 
rozpoczęły się znowu rokowania z Niem- 


cami, które z winy niemieckiej ciągną się- 


w nieskończoność i przechodzą różne fazy. 
Są takie okresy, kiedy wszystkie czynniki 
w Niemczech, a więc rząd, prasa i społe- 
czeństwo zdaję się być nastrojone jak naj- 
bardziej pokojowo, kiedy powtarza się, że 
dzisiejsze demokratyczne Niemcy wyrze- 
kły się wszelkich dążeń militarystycznych, 
że nie pragną odwetu za przegarną wojnę, 
a chcą jedynie pokojowego współdziałania 
pomiędzy narodami, W takich chwilach 
mówi się, że jaknajszybsze zawarcie z Pol- 
ską traktatu handlowego jest koniecz- 
nością dla spokojnego rozwoju i życia gos- 
podarczego obu państw. Ale potem przy- 
chodzą inne okresy, gdy wszystko w Niem- 
czech śpiewa na wręcz odmienną nutę, 
gdy na pierwszy plan wybijają się dąże- 
nia odwetowe, gdy Niemcy jawnie oświad- 
czają, że nie uznają nigdy narzuconych im 
przez Traktat Wersalski, który zakończył 
wielką wojnę europejską, granic i że 
wszelkiemi siłami dążyć będą do zmiany 
istniejącego stanu rzeczy. W takich chwi- 
ləch sprawa traktatu handlowego z Polską 
nie może, oczywiście, posuwać się na- 
przód, 

Rząd pracował nad poprawą sytuacji 
gospodarczej w dwu kierunkach. Starał 
się otworzyć granice zachodnie Polski dla 
wywozu do Niemiec naszego zboża, bydła, 
trzody i innych produktów, prowadząc 
w dalszym ciągu z wytężoną energją ro- 
kowania o traktat handlowy z Niemcami, 
a równocześnie otwierał kredyty dla rol- 
ników i przemysłowców, odraczał w mia- 
rę możności płacenie podatków tym, któ- 
rzy najbardziej byli dotknięci przesile- 
niem, dostarczał pracy dla bezrobotnych, 
prowadząc cały szereg pożytecznych ro- 
bót, przygotowywał potrzebne ustawy, 
mające uporządkować różne dziedziny ży- 
cia, i zwołał Sejm, któremu przedłożył 
budżet państwowych wydatków i docho- 
dów tak ułożony, aby czynił zadość po- 
trzebom naszego wielkiego państwa, ale 
wedle możności jaknajmniej obciążał nasze 
życie gospodarcze, W nawale tych zajęć 
rząd nie zaniedbywał oczywiście i dzie- 
dziny polityki zagranicznej, gdzie uzyskał 
wielkie powodzenie, kiedy we wrześnio- 
wych wyborach do Rady Ligi Narodów 
w Genewie za ponownem wyborem Polski 


głosowało 50 delegacyj różnych państw 
z pośród 53 uprawnionych do głosowania. 
Ten prawie że jednomyślny ponowny wy- 
bór Polski do Rady Ligi Narodów dowiódł, 
że powaga Polski pod rządami Marszałka 
Piłsudskiego w świecie rośnie i że wszyst- 
kie państwa, zasiadające w Lidze Naro- 
dów, zdają sobie dokładnie sprawę z tego, 
jak ważnym czynnikiem we Wschodniej 
i Środkowej Europie jest Polska i że wo- 
bec tego przy roztrząsaniu zagadnień mię- 
dzynarodowych musi brać ona ścisły i bez- 
pośredni udział, 


Sejm zebrał się dnia 31 października. 


Społeczeństwo całą swą uwagę miało sku- 
pioną na sprawach gospodarczych, wszyscy 
interesowali się tem, czy wysiłki rządu 
nad poprawą gospodarczego położenia się 
udadzą, . w jakim stopniu i jak prędko, 
i wszyscy spodziewali się, że Sejm ze 
wszystkich swych sił będzie się starał 
współpracować z rządem w tych spra- 
wach, które w tej chwili były naważniej- 
sze dla państwa, dla narodu i społeczeń- 
stwa, które dla wszystkich były naj- 
dotkliwsze i wszystkich najmocniej intere- 
sowały. Sprawy jednak rozwinęły się zu- 
pełnie inaczej, inaczej niż tego chciał 
rząd i niż chciało całe społeczeństwo. 


W dniu otwarcia Sejmu prezes Rady 
ministrów, p. Świtalski, był chory. Na 
pierwszem posiedzeniu Sejmu postanowił 
go zastąpić Marszałek Piłsudski, jako mi- 
nister spraw wojskowych. Gdy Marszałek 
Piłsudski przybył do Sejmu, zastał przed 
Sejmem i w wejściu do gmachu Sejmu kil- 
kudziesięciu, a może stu oficerów wszyst- 
ko najbliższych współpracowników Mar- 
szałka, świetnych, zasłużonych żołnierzy, 
okrytych chwałą na polach bitw w wojnie 
o niepodległość i w wojnie z bolszewikami, 
którzy przybyli tam, by na oczach Sejmu 
powitać swego ukochanego Wodza. Chcieli 
złożyć hołd Wodzowi, a może chcieli tak- 
że przypomnieć przywódcom partyjnictwa 
w Sejmie, że armja oddana jest swemu 
Wodzowi na śmierć i życie. 


Oficerowie zgromadzili się tylko w tej 
części gmachu sejmowego, który dostępny 
jest dla wszystkich. Do tej części gma- 
chu, gdzie aby wejść, potrzeba mieć spe- 
cjalne pozwolenie i którego strzeże spe- 
cjalna straż, tak zwana straż marszałkow- 
ska, żaden z oficerów nie wchodził, Gdy 
Marszałek Piłsudski przeszedł wśród ofi- 
cerów i gdy przebrzmiały okrzyki powital- 
ne i hołdownicze, oficerowie stali jeszcze 
w grupach, rozmawiając między sobą i ze 
znajomymi posłami i dziennikarzami, Po 


pewnym czasie przybył urzędnik z kan- 
celarji sejmowej i polecił oficerom w nie- 
grzecznej formie opuścić gmachu Sejmu, 
czego oficerowie nie chcieli uczynić, słusz- 
nie uważając, że żądanie to jest bez- 
prawne. 

Ten stan rzeczy trwał, rząd z Mar- 
szałkiem Piłsudskim na czele czekał, 
a marszałek Sejmu Daszyński nie otwierał 
posiedzenia, wreszcie po półtorej godzinie 
odroczył posiedzenie do dnia następnego. 
Gdy Marszałek Piłsudski o tem się dowie- 
dział, udał się do p. Daszyńskiego z zapy- 
taniem, co to ma znaczyć i dlaczego nie 
otwiera posiedzenia Sejmu. P. Daszyński 
oświadczył, że nie może otwierać posie- 
dzenia w obecności „siły zbrojnej”, Mar- 
szałek Piłsudski ostro na to odpowiedział 
i opuścił gmach Sejmu, a potem rozeszli się 
oficerowie. 

To, co powiedział marszałek Daszyń- 
ski, dlaczego nie otworzył posiedzenia, 
nie mogło nikogo przekonać. Nie może być 
groźbą dla Sejmu, gdy grupa znakomitych 
oficerów gromadzi się w przedsionku Sej- 
mu, by powitać Wodza armji i Narodu, 
Twórcę Niepodległości. Gdyby rząd chciał 
niedopuścić do obrad sejmowych, mógł po 
prostu zrobić to, co zrobił rok później 
i najzupełniej prawnie i konstytucyjnie 
Sejm rozwiązać. i 

Na wiadomość o zajściach w Sejmie, 
w społeczeństwie przejawiło się wzburze- 
nie, które w ostrej formie zwracało się 
przeciwko Sejmowi. Ludzie nie mogli 
zrozumieć, że w tak poważnej chwili prze- 
silenia gospoda.czego Sejm nie bierze się 
do realnej pracy, aby poprawić dolę lud- 
ności, ale bawi się w takie niepoważne ma- 
niłestacje. Ale partyjnicy w Sejmie wście- 
kli się, stanęli po stronie marszałka Da- 
szyńskiego i twierdzili, że marszałek Da- 
szyński ocalił godność Sejmu. Chcieli na- 
wet wywołać jakieś demonstracje uliczne, 
niby to w obronie Sejmu, któremu nikt nie 
groził, ale nie udało się, bo nikt ich nie po- 
słuchał. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej, słusz- 
nie uważając, że w tych warunkach owoc- 
na praca Sejmu jest niemożliwa, odroczył 
Sejm na dni trzydzieści dla uspokojenia 
umysłów. Ale inna rzecz stała się jeszcze 
raz dla wszystkich jasna i oczywista. Trze- 
ba zmienić ten ustrój państwa, który par- 
tyjnicy zbudowali, w taki sposób, aby so- 
bie zapewnić swobodę. Trzeba państwo 
przebudować w taki sposób, ażeby nie mo- 
gły się powtarzać wypadki, których byliś- 
my świadkami 31 października, ażeby nie 


można było poświęcać najważniejszych 


spraw państwowych dla zaspokojenia czy- 
jejś ambicji i chęci poniżenia rządu. Trze- 
ba dla tego celu przedewszystkiem zmie- 
nić konstytucję. 

Ta sprawa siłą wypadków wysunęła 
się na czoło wszystkich spraw innych. 
Rząd lepiej, niż kto inny, to rozumie i po- 
święca się szerzeniu świadomości tego 
w społeczeństwie. Prezes Rady Mini- 
strów, p. Świtalski, wygłasza na ten temat 
szereg publicznych przemówień w War- 
szawie, inni ministrowie rozj.żdżają się po 
kraju i wysłaszaia podobne przemówienia 
we wszystkich większych miastach Polski. 
Wszędzie przemówienia te przyjmowane 
są z niekłamanym entuzjazmem i zrozumie- 
niem i stają się przedmiotem powszech- 
nych ożywionych rozpraw. 

Tymczasem miesiąc upływa i Sejm 
zbiera się znowu na sesję. To, co się dzie- 
je w kraju, i to, co kraj czuje i myśli, niema 
najmniejszego wpływu na większość sej- 
mową. Rząd chce przystąpić z Szjmem 
do poważnej rzeczowej pracy, ale więk- 
szość sejmowa chce pokazać rządowi, co 
ona potrafi, Widzi to nie tylko rząd, ale 
i kraj cały i odpowiecnio ocenia. Więk- 
szość sejmowa, nie bacząc zupełnie na po- 
trzeby i powagę chwili, korzysta z okazji, 
jaką jej daje otwarta sesja sejmowa, zgła- 
i, wniosek nieufności dla rządu i uchwa* 
a go. 


Rząd podaje się do dymisji, a P. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej i Marszałek Piłsud- 
ski chcą jeszcze raz szukać możności 
współpracy i porozumienia z Sejmem i P. 
Prezydent Rzeczypospolitej powierza u- 
tworzenie nowego -rządu p. prof, Kazi- 
mierzowi Bartlowi, do którego cały szereg 
stronnictw miało podobno zaufanie, a 
który ze swej strony publicznie z naci- 
skiem oświadcza, że jest zwolennikiem 
najdalej idącej współpracy z Sejmem i 
kontroli Rządu przez Sejm. Marszałek Pił- 
sudski pozostaje w nowym rządzie na sta- 
nowisku ministra spraw wojskowych, ale 
ustępują dwaj najbardziej znienawidzeni 
przez Sejm ministrowie, minister spraw 


wewnętrznych, generał Sławoj-Składkow= `“ 


ski, niezmiernie zasłużony około zapew- 
nienia państwu i obywatelom porządku, 
bezpieczeństwa i podniesienia publicznej 
zdrowotności, którego zastąpił min. Józew- 
ski, i minister sprawiedliwości Car, za- 
służony organizator sądownictwa, na któ- 
rego miejsce przyszedł znowu sędzia Dut- 
kiewicz. To wszystko jednak opozycji seja 
mowej nie zadowoliło, 
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, Na razie jednak opozycja musiała się 
liczyć z opinją publiczną, której cierpli- 
wość była już na wyczerpaniu, i gdy proł 
Bartel przestawił budżet i program prac, 
większość sejmowa pozornie przystąp'ła 
do pracy, ale od razu rozpoczęła naprzód 
cichą, ale powoli coraz bardziej potęgują- 
cą się walkę przeciw rządowi. Cały ten 
okres rządów prof. Bartla, to okres nie- 
ustannych nużących się zmagań rządu 
z Sejmem o każdą pozycję w budżecie, 
o każdą literę ustawy, którą należało 
uchwalić, o każdy krok i każde poczyna- 
nie rządu. Sejm stara się wtrącać do każ- 
dej wewnętrznej sprawy rządu, to się nie- 
podoba sejmowi jakiś wojewoda, to znowu 
starosta albo komisarz i domaga się ich 
usunięcia. Rząd musi za każdym razem 
wykazywać, że Sejm jest powołany do 
prac  ustawodawczych i kontrolnych, 
wtrącanie się zaś do spraw osobowych 
administracji państwowej niema z tem nic 
wspólnego. Jeżeli starosta czy ktokolwiek 
inny przekroczył obowiązujące prawo al- 
bo popełnił przestępstwo, od tego jest sąd 
lecz nie Sejm. Okazuje się, że większość 
sejmowa domaga się ustąpienia tego czy 
owego urzędnika nie z powodów rzeczo- 
wych, lecz z powodów politycznych. Chce 
usunąć tego c. owego człowieka, bo jest 
jej nie wygodny, a na jego miejsce wpro- 
w -dzić człowieka sobie miłego i powolne- 
go, któryby pozwolił partyjnikom na po- 
wierzonym sobie terenie gospodarować jak 
za dawnych przedmajowych czasów, gdy 
partyjnicy mieli w Polsce całą władzę 
w swych rękach. Rząd na to oczywiście 
nie mógł się zgodzić. Ale rząd swoje 


a Sejm swoje. Gdy Sejm zażądał ustąpie- 


nia ministra oświaty, Czerwińskiego, i mi- 
nistra pracy i opieki społecznej Prystora, 
i uchwalił im wyraz nieufności, rząd prof. 
Bartla po blisko pieciomiesięcznych zma- 
ganiach się z Sejmem, — na co szła lwia 
część energji rządu, jakby innych ważniej- 
szych spraw nie było do załatwienia — 
podał się do dymisji, czyli prosił o pozwo- 
lenie ustąpienia. Było to w połowie mar- 
ca 1930 r. 

Na szczęście było lo już po uchwaleniu 
przez Sejm budżetu państwowych docho- 
dów i wydatków, który udało się ja- 
ko tako ocalić przed zupełnem zniekształ- 
ceniem przez większość sejmową, ale i tak 
większość ta wprowadziła do budżetu ca- 
ły szereg pozycji, które ze stanowiska in- 
teresów państwa były w danej chwili szko- 
dliwe. Ale działalność rządu nie mogła 
się przecież ograniczyć tylko do tego, co 
rząd robił w Sejmie. Była inna sprawa, 
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niezmiernie ważna, która w chwili, gdy 
rząd podawał się do dymisji, nie była jesz- 
cze zupełnie załatwiona, a przez dymisję 
rządu mogła być utrącona zupełnie, 


Oprócz pracy w Sejmie rząd prot. 
Bartla prowadził w dalszym ciągu wytę- 
żoną walkę z przesileniem gospodarczem. 
Jedną z jej dziedzin były rokowania 
z Niemcami o zawarcie wstępnego poro- 
zumienia, które miało być krokiem na 
drodze do zawarcia pełnego traktatu han- 
dlowego. Sprawa była tem pilniejsza, że 
Niemcy doszły właśnie do porozumienia 
z mocarstwami zachodniemi co do zniesie- 
nia różnych zobowiązań, nałożonych na 
nie przez Traktat Wersalski, i różnych 
uprawnień, który ten Traktat przyznawał 
mocarstwom zachodnim, a wzamian za to 
Niemcy dobrowolnie zobowiązały się spła- 
cać określoną sumę odszkodowań wojen= 
nych. To porozumienie, nazywane po- 
wszechnie planem Yunga, uznane zostało 
za zniesienie czyli likwidację skutków 
wojny. Otóż gdy wszystkie państwa za- 
chodnie zrzekały się uprawnień, jakie im 
nadawał w stosunku do Niemiec Traktat 
Wersalski, nie mogła jedna Polska utrzy- 
mać 'prawnień, nabytych na podstawie 
Traktatu Wersalskiego w stosunku do lud- 
ności niemieckiej naszych zachodnich pro- 
wincji. Polska wolała więc zawrzeć do- 
browolną umowę likwidacyjną z Niemca- 
mi, w której za zrzecznie się pewnych 
uprawnień, otrzymała ze strony Niemiea 
wzajemne ustępstwa. 


Polska się zrzekła: 1) dalszej likwidacji 
wielkiej własności niemieckiej i 2) dalszej 
likwidacji t. zw. osad rentowych. Należy 
stwierdzić, że wielkiej własności niemie- 
ckiej w Poznańskiem i na Pomorzu było 
ogółem około 250.000 ha, z czegę do cza- 
su zawarcia umowy likwidacyjnej przeszło 
w ręce polskie 200.000 ha. Była więc mo- 
wa o 50.000 ha, ale z tego już po zawarciu 
umowy Niemcy dobrowolnie sprzedali 
20.000 ha, Nie ulega wątpliwości, że i po- 
zostałe 30.000 ha szybko przejdzie w rę- 
ce polskie, ponieważ wielkie gospodar- 
stwa rolne niemieckie mogły się utrzymać 
tylko w zwartej masie i przy wydatnem 
poparciu przedwojennego rządu niemie- 
ckiego.o W obecnych warunkach, pozba- 
wione sztucznego podtrzymywania, muszą 
upaść i dlatego nie potrzeba nam żadnych 
nadzwyczajnych środków do odniemczenia 
naszych zachodnich prowincji — odbędzie 
się to drogą naturalną. 


Osady rentowe są to osady, tworzoną 
przed wojną przez niemiecką komisję ka 


lonizacyjną, Musimy stwierdzić, że za 11 
lat istnienia Państwa Polskiego z 500.000 
ha, objętych przez osady rentowe, wyku- 
piono zaledwie 11,000 ha. Świadczy to 
o tem, że Polska nie korzystała z prawa 
do likwidacji. Złożyło się na to wiele przy- 
czyn, w pierwszym rzędzie brak potrzeb- 
nego na ten cel kapitału. W zawartej 
Obecnie umowie likwidacyjnej zostało za- 
strzeżone prawo dziedziczenia osad tylko 
w linji prostej (z ojca na syna), w tym zaś 
wypadku, gdy osadnik Niemiec dzieci nie- 
ma, prawo pierwokupu ma rząd polski, 
Likwidacja więc i drobnej własności nie 
została poniechana, przybrała tylko formę 
procesu naturalnego. 


- Wzamian za to rząd niemiecki: 1) zrzekł 
się pretensji w wysokości około 4 miljar- 
dów złotych za majątek państwowy (ko- 
leje, szosy, budowle państwowe) przejęty 
przez Polskę po Niemczech, i 2) przyjął na 

iebie obowiązek zaspokojenia pretensji 
p odszkodowanie Niemców obywateli pol- 
skich do rządu polskiego. Pretensje te, 
wniesione do polsko - niemieckiego trybu- 
nału w Paryżu, wynosiły około I-go mil- 
jarda złotych. 


Jak widać z tych zestawień, umowa li- 
kwidacyjna przynosi nam zdecydowane 
korzyści materjalne, poza tem, iż ma wiel- 
kie znaczenie dla naszej polityki zagranicz- 
nej to, że sprawy z sąsiadami załatwiamy 
w drodze polubownej, bo to jest najlepszy 
dla świata dowód, że Polska jest nastrojo- 
na pokojowo i tylko pokoju pragnie. Mi- 
mo to endecja stale napada na tę umowę, 
jakoby zawierała za wielkie ustępstwa na 
rzecz Niemców, Chodzi im głównie o osa- 
dy rentowe, a przecież endecy mieli przez 
wiele lat w swych rękach Komisję do likwi- 
dowania mienia niemieckiego i nio nie zro- 
bili, by tę likwidację majątków niemieckich 
przeprowadzić wtedy, gdy był najlepszy 
czas po temu, . 


Gdy rząd prof. Bartla podał się do dy- 


misji, było to w przededniu podpisania umo- 
wy likwidacyjnej z Niemcami, z którą łą- 
czyła się wstępna umowa handlowa. Gdy- 
by dymisja była natychmiast przyjęta, nie 
miałby kto podpisać umowy, ważne pań- 
siwowe sprawy zawisłyby w powietrzu 
| niewiadomo, co potem by się stało. Za- 
tem P. Prezydent odroczył przyjęcie dy- 
fnisji aż do chwili, gdy umowa likwidacyj- 
na została przyjęta, + 


Jest to dowód, jak partje sejmowe nle 
« piorą wcalę pod uwagę najważniejszych 
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interesów państwowych, gdy wywołują 
przesilenie rządowe, P. Prezydent Rze- 
czypospolitej starał się zgubne skutki tego 
przesilenia choć w jednej dziedzinie zaha- 
mować, a partje wrzały oburzeniem, że 
p. Prezydent natychmiast nie spełnił ich 
woli ł natychmiast dymisji rządu nie 
przyjął. 
Przesilenie trwało tym razem długo, | 
około trzech tygodni. P, Prezydent Rze- 
czypospolitej i Marszałek Piłsudski jesz- 
cze szukali drogi współpracy z Sejmem. 
P. Prezydent wezwał do siebie przywódców 
partyjnych i kilkakrotnie z nimi konfero- 
wał, ażeby się dowiedzieć od nich czego 
chcą, i na skutek tych rozmów utworze- 
nie nowego rządu powierzył marszałkowi 
Senatu, prof, Szymańskiemu. Gdy prot. 
Szymański nie doszedł z przywódcami seje 
mowymi do ładu, P. Prezydent to trudne 
zadanie utworzenia rządu współpracy 
z Sejmem polecił posłowi Janowi Piłsude 
skiemu. Gdy i jego starania zawiodły, 
wtedy utworzył rząd prezes Bezpartyjne= 
go. Bloku Współpracy.z Rządem, poseł pułe 
kownik Walery Sławek i Sejm odroczył. 


Pułk. Sławek jest najbliższym współ: 
pracownikiem Marszałka Piłsudskiego 
i cieszy się Jego nieograniczonem zaufa- 
niem. Dla wszystkich było od razu jasne, 
co oznacza objęcie kierownictwa rządu 
przez pułk. Sławka. Szeroka opinja pue 
bliczna rozumiała, że rząd będzie szedł 
tylko po linji interesów państwa, bez ogląe 
dania się w prawo lub w lewo, bez czynie» 
nia ustępstw komukolwiek, Przywódcy 
partyjnictwa znowu zdawali sobie spra« 
wę, łe odtąd tracą ostatecznie grunt pod 
nogami i pole ich działania będzie się 
zmniejszać z dnia na dzień, rozpoczęli więg 
ostateczną walkę z rządem, nie  cołająg 
się przed użyciem żadnych środków. 


Walkę tę prowadzono dwiema meto- 
dami, 


Endecja rozpoczęłe w swej prasie dziaw 
łania, mające na celu podkopać zaufanie 
do rządów Marszałka Piłsudskiego w opinji 
europejskiej. Opinja europejska jest nae 
strojona pokojowo i obawia się wszelkich 
alarmów wojennych, więc prasa endecką 
poczęła pisać, że pewne „nieodpowiedziale 
ne czynniki w Polsce pragną wywołać 
wojnę z Rosją sowiecką. Są takie potęż- 
ne czynniki nieodpowiedzialne w Europie, 
które do wojny prą, a takie same czynniki 
w Polsce idą im na rękę, To wszystko 
podlewano delikatnie sosem, mającym ten 


smak, że te „nieodpowiedzialne 
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pozostają w jakimś, nieokreślonym bliżej 
stosunku z rządem. Prasa sowiecka i nie- 
 miecka podchwyciły natychmiast te alar- 
my i poczęły tygodniami grzmieć na wszy- 
stkie strony świata, że oto jedynem źró- 
dłem niepokoju w Europie jest Polska, ona 
pragnie wojny i ona jest jej zarzewiem. 


Kampanja ta nie dała rezultatów. Nie 
uwierzono jej i nie zaniepokojono się nią 
ani we Francji, ani w Anglji, ani w Ame- 
ryce, a przeciwnie uwierzono zapewnie- 
niom rządu polskiego, że polityka polska 
jest na wskroś pokojową i jedynem jej ce- 
lem jest utrzymanie pokoju. Mimo to samo 
danie powodu do takiej kampanji jest 
w najwyższym stopniu karygodne i jest do- 
wodem, jak dla interesów partyjnych nie 
wahano się poświęcić interesów Ojczyzny, 
a nawet narazić ją na niebezpieczeństwo. 


Ze strony stronnictw centrowo-lewico- 
wych atak poprowadzono inaczej. W pra- 
sie tych stronnictw poczęto rządowi gro- 
zić, a z biegiem czasu groźby potęgować, 
i prowadzono namiętną agitację dla pod- 
burzenia mas ludności przeciw rządowi. 
I tutaj nie gardzono pomocą zagranicy 
i starano się ją zaintersować swoją robotą, 
a ten odłam socjalistów, który podlega 
Centralnemu Komitetowi Wykonawczemu 
i nazywa się P. P. S. C. K.. W. — w prze- 
ciwieństwie do Polskiej Partji Socjali- 
stycznej dawnej Frakcji Rewolucyjnej, 
która współpracuje z rządem—zwrócił się 
publicznie o pomoc do socjalistów angiel- 
skich. Wreszcie najwidoczniej te stron- 
nictwa, które złączyły się razem pod na- 
zwą Centrolewu, uznały, że ich robota 
wichrzycielska należycie dojrzała i zwoła- 
ły na dzień 29 czerwca 1930 r. do Krako- 
wa wielki zjazd, który miał być general- 
nym przeglądem ich sił. 

W skład Centrolewu wchodziło wów- 
czas sześć stronnictw: Chrześcijańska De- 
mokracja, Polskie Stronnictwo Ludowe 
„Piast”, Narodowa Partja Robotnicza (N. 
P. R. prawica — N. P. R. lewica idzie z rzą- 
dem), Stronnictwo Chłopskie, Polskie 
Stronnictwo Ludowe „Wyzwolenie” i P. P. 
S. C. K. W. Centrolew był od urodzenia 
sztucznym zlepkiem i dla ludzi nie uprze- 
dzonych było od razu jasnem, że nie wy- 
trzyma on nawet krótkiej próby czasu. 
Rzeczywistość potwierdziła te przewidy- 
wania, bo wkrótce potem wystąpiła z Cen- 
trolewu Chrześcijańska Demokracja (Ch. 
D.), a Stronictwo Chłopskie, spostrzegłszy 
całą niecność roboty opozycyjnej, przeszło 
w całości do obozu rządowego. Ale wte- 
dy jeszcze wszystkie te stronnictwa szły 
razem, a mimo to kongres ich w Krakowie 


zawiódł zupełnie. Zebrało się około 6.000 
ludzi, przeważnie z Krakowa i najbliż- 


szych okolic, których nikt nie mógł uznać 


za przedstawicieli ludności całego pań- 
stwa. Natomiast przywódcy partyjni 
w swoich przemówieniach nie krępowali 
się niczem. Zaatakowali p. Prezydenta. 
Rzeczypospolitej, starając się wciągnąć 
Jego osobę do walk partyjnych, wzywali 
ludność do nieposzanowania władzy, od- 
mawiali zagranicę od udzielenią Polsce 
pożyczki, bo jej nie będą spłacać, gdy doj- 
dą do rządów i odczytali telegram socjali- 
stów angielskich, zapowiadających im swą 
pomoc. Było to powtórzeniem w najgor= 
szej formie, — choć w mniejszych rozmia- 
rach — Targowicy, tej Targowicy, która 
Polskę zgubiła przed półtora wiekiem, by- 
ło to sianie anarchji wewnątrz i wzywa- 
nie obcych sił do mieszania się w wew- 
nętrzne sprawy polskie, 


Całe szczęście, że wszystko to nie znaj» 
dowało wielkiego posłuchu u ludności. 
NV chwili, gdy odbywał się kongres Cen- 
trolewu, ludność województwa krakow- 
skiego na z górą czterdziestu wiecach w ty- 
luż miejscowościach w imponujący sposób 
manifestowała przeciw  wichrzycielskiej 
robocie centrolewu i wypowiadała się za 
poparciem prac i poczynań rządu i jego 
starań nadania Polsce takiego ustroju, 
ażeby już więcej nie mogło się powtórzyć 
to zgorszenie, jakie partyjnictwo od lat 
siało w kraju. Za przykładem wojewódz- 
twa krakowskiego poszły inne i na setkach 
zgromadzeń w różnych częściach kraju 
ludność protestowała przeciw uchwałom 

trolewowym. 

Te wszystkie sprawy nie zdołały, oczy- 
wiście, oderwać uwagi rządu od rzeczy naj- 
ważniejszej, od walki z przesileniem gos- 
po Wysiłki rządu, poparte przez 
większość społeczeństwa, poczęły wresz- 
cie wydawać pożądane owoce i przesilenie 
zaczęło słabnąć. W miastach zmniejszyła 
się w wysokim stopniu ilość bezrobotnych, 
a położenie na wsi poprawiło się z powo- 
du wielkich zakupów ziarna przez insty- 
tucje rządowe, przytem dużą ilość żyta 
sprzedano i wywieziono zagranicę na pod- 
stawie specjalnej umowy żytniej, zawartej 
z Niemcami, co było umożliwione przez 
zawarcie umowy likwidacyjnej. 


Tymczasem w polityce międzynarodo- 
wej działy się różne ważne rzeczy. Od 
czasu ukończenia wielkiej wojny, t. j. od 
r. 1918, zachodnia prowincja niemiecka, 
Nadrenja, była obsadzona przez wojska 
francuskie, belgijskie i angielskie, co mia- 
ło być zastawem wykonania przez Niemcy 
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Goto”. nałożonych na nie przez 
raktat Wersalski. To obsadzenie czyli 
jak się to mówi okupacja miała trwać do 
r. 1935, Po przyjęciu przez Niemcy planu 
Younga, mocarstwa zachodnie postano- 
wiły zwolnić Nadrenję z pod okupacji 
I w dniu 30 czerwca wycofały stamtąd swe 
wojska ostatecznie, 

Gdy, tylko to nastąpiło, gdy tylko 
Francja i Anglja wypuściły ze swych rąk 
drogę do wnętrza Niemiec, czem były 
obsadzone przez ich wojska przejścia na 
Renie, Niemcy odmieniły się, jak za do- 
tknięciem różdżki czarodziejskiej. Zapo- 
mniano o demokracji, o republice, o chęci 
współpracy pokojowej z sąsiadami. Od- 
zyskały niesłychany rozmach żywioły, któ- 
re żyły tylko myślą odwetu za przegra- 
ną wojnę, wierzyły w pięść uzbrojoną 
i Wilhelma II, żywioły nacjonalistyczne 
i militarne, Uzbrojone bojówki przebie- 
gały odzyskaną Nadrenję, znęcając się 
w okropny sposób nad wszystkimi, których 
podejrzewały, że popierają myśl pogodze- 
nia się z przegraną wojną. Rząd, na któ- 
rego czele stał socjalista Miiller, upadł, a na 
jego miejsce przyszedł nacjonalistyczny 
rząd Briinninga. Prezydent Rzeszy nie- 
mieckiej, Hindenburg, stanął wyraźnie po 
stronie dążeń nacjonalistycznych. 


(Wydarzeniem, przekraczającem już 
wszelkie granice, były wystąpienia wy- 
borcze ministra  Treviranusa, cieszą- 


cego się szczególnem zaufaniem prezy- 
denta Hindenburga. W niesłychany spo- 
sób zagroził on całości i bezpieczeństwu 
Polski, oświadczając wyraźnie i otwarcie, 
że celem polityki niemieckiej jest oderwa- 
nie od Polski Pomorza. Niemcy zdarły 
z siebie ostatecznie maskę i niebezpieczeń- 
stwo niemieckie stanęło przed nami w ca- 
łej jaskrawości, 

takiej poważnej i groźnej chwili 
Marszałek Piłsudski, Twórca Niepodle- 
głości, Wódz Armjii Wódz Narodu, który 
się nigdy nie cołał przed żadną odpowie- 
dzialnością, postanowił sam stanąć na 
czele rządu,,ażeby samemu trzymać rękę 
na wszystkiem. Pułk. Sławek ustąpił, by 
objąć kierownictwo prac Bloku Bezpartyj- 
nego, a jego miejsce zajął Marszałek Pił- 
sudski. Tymczasem w społeczeństwie na 
wiadomość o wystąpieniach Treviranusa 
zawrzało. Na setkach zgromadzeń i wie- 
ców, urządzonych przez Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem, ludność ślubowała 
skupić się przy swym Wodzu, poprzeć 
wszystkie Jego zamierzenia, bo mają tyl- 
ko dobro Polski na celu, i dobrowolnie nie 
oddać Niemcom ani piędzi polskiej ziemi. 


To była odpowiedź Polski na niesłychane 
wystąpienia niemieckiego ministra, I po- 
sypały się datki na wzmocnienie polskiej 
floty powietrznej i morskiej, 

Marszałek Piłsudski, objąwszy rządy, 
uznał, że już jest najwyższy czas, aby osta- 
tecznie uporządkować stosunki w Polsce, 
Że jest już za 5 minut godzina 12-ta i za 
chwilę może już być za późno. Pierwszym 
Jego czynem było rozwiązanie Sejmu i Se- 
natu i rozpisanie nowych wyborów. Przy- 
wódcy partyjnictwa, którzy obłudnie do- 
magali się stale odwołania do woli lud- 
ności, zostali zaskoczeni tem wydarzeniem. 
Nie spodziewali się go ani nie pragnęli, Nie 
chcieli tracić tych wszystkich korzyści, ja- 
kich im dawało istnienie Sejmu, i bali się, że 
ich już nigdy nie odzyskają, A tymczasem 
Marszałek Piłsudski postanowił łeb bestii 
urwać raz na zawsze, Z chwilą rozwiąza- 
nia Sejmu ustała nietykalność poselska, 
a panowie przywódcy partyjni mieli wiele 
rzeczy na sumieniu, Niektórzy mieli na 
sumieniu przestępstwa kryminalne, a inni 
zbrodnie zdrady kraju lub przygotowania 
do zamachu stanu. Dla prokuratora otwo- 
rzyło się pole do działania i też do działa- 
nia przystąpił, Wielu przywódców partyj- 
nych znalazło się za kratkami więzienia 
w Brześciu, a sąd orzeknie o ich winie al- 
bo niewinności. 

Tymczasem rozpoczęła się akcja wy- 
borcza, a największem jej wydarzeniem 
było to, że na czele listy wyborczej Bezpar- 
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem sta- 
nął osobiście Marszałek Piłsudski, To sta- 
ło się faktem przełomowym, który nadcho- 
dzącym wyborom do Sejmu nadał roz- 
strzygające znaczenie. 

Na polu walki wyborczej, w obliczu 
miljonów obywateli, rozpłonął drogowskaz, 
który wszystkie umysły, patrzące jasno, 
i wszystkie serca, kraj miłujące, pociąga 
w jednym kierunku. 

Pociąga i prowadzi je tam, gdzie bu- 
duje się wielka i potężna przyszłość Pol- 
ski, gdzie zakłada się podwaliny pod jej 
trwały pokój, bezpieczeństwo, dobrobyt 
i opiekę społeczną. 

Marszałek Piłsudski sam nie stawał 
osobiście nigdy dotąd w szrankach walki 
wyborczej. 

Nigdy swego opromienionego sławą 
nazwiska nie kładł na szali zmagań wy- 
borczych. 

Wie On, że kapitał, będący dorobkiem 
Jego życia, należ- do całej Polski i użvć 
go wolno i należy w takiej tylko chwili, 
gdy decyduje się s rawa us*roiu państwa, 
a więc sprawa jego bytu i potęgi. 
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Chwilę taką przeżywamy obecnie. 

Z jednej strony, pod najrozmaitszemi 
hasłami, z których wszelką treść we- 
wnętrzną wypruto, organizują się żywioły 
partyjne, żywioły nierządu, bezkarności, 
braku odpowiedzialności i kompetencji. 

Z drugiej strony, na czele zwartego 
Bezpartyjnego Bloku obywateli, ożywio- 
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nych duchem naprawy Polski, duchem 
solidarności i zgody, wyrażającej się w po- 
słuchu dla najwyższych wymagań pań- 
stwa, jako całości, idzie Marszałek Pił- 
sudski, o którym nawet partje sejmowe, 
co tyle gorzkich słów odeń się nasłuchały, 
musiały orzec i uroczyście stwierdzić 
uchwałą: że dobrze zasłużył się Ojczyźnie, 


SZTANDAR 


Za nasz proporzec! druhowie młodzi, 


Niech młody zapał nam służy! 


Niech on nam w walce z życiem przewodzi, 
Rozpierzchłych skupia, zwaśnionych godzi, 


Kotwicą stanie się w burzy! 


Niechaj on dla nas jak jutrznia świeci, 
Gołębiem będzie pożaru — 

Pod jego godło niechaj się zleci 

Ta rozproszona drużyna dzieci, 

Co dotąd nie ma sztandaru! 


Niech on nad skronią naszą powieja 


Jak orzeł skrzydły srebrnemił 


W sercach wątpiących zbudzi nadzieje, 
Iskry wykrzesze z lodu i wleje 
W. pierś błędnej dziatwy tej ziemi. 


Niechaj on garnie co zacne, prawe, 

Niech prawdy strzeże i broni — 

Z nim poczynajmy codzienną sprawe, 
Miejmy w nim tarcze, miejmy w nim nawę, 
Co nas z rozbicia uchroni. 


Nieśmy go górą! Niech on nam wieści 


O dawnym duchu 'ofiary — 


Nieśmy go wiernie w łzach i boleści, 
Lecz go ratujmy z krwi i bezcześci 


Jako Rzymianin swe lary! 


W nim czerpmy siłę, on nas podeprze 

On cel da wszelkim zamiarom — 

Z nim pójdziem w czasy jaśniejsze, lepsze, 
A głos tysiąców eter rozeprze, 

Cześć bijąc takim sztandarom. 
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Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem 


Uzdrowienie życia politycznego w Pol- 
sce stało się nieodzownym warunkiem 
wszelkiej naprawy. Społeczeństwo rozbi- 
te na partje i partyjki nie było zdolne ani 
do wyłonienia z siebie jednolitego rządu, 
ani też takiego-przedstawicielstwa naro- 
dowego, któreby mogło uzdrowić kraj. 

Gdy już wybijała ostatnia godzina, gdy 
widocznem się stało, że partyjnicy prowa- 
dzą Polskę do zguby, Marszałek Piłsudski 
przerwał milczenie. Budowniczy Polski, 
zwycięzki Wódz, który bagnetem i wiel- 
kim umysłem swym zakreślił granice Pol- 
ski, — nie mógł się przyglądać obojętnie, 
jak dzięki zaślepieniu partyjnemu trwoni 
się to, co zdobyte zostało krwią i ofiarnym 
trudem kilku pokoleń, 

Jak zawsze, zdecydowany i nieugięty, 
precz przepędził rozwydrzonych polity- 
ków partyjnych, którzy tak długo targo- 
wali się, że aż o mało nie przehandlowali 
Polski, 

Odpędzenie od żłobu państwowego 
niepowołanych opiekunów ludu było tyl- 
ko nieznaczną, choć bardzo ważną, czą- 
stką pracy, jaką miał dokonać Marszałek 
Piłsudski. Szło bowiem o to, żeby powo- 
łać do współpracy nad utrwaleniem nie- 
podległości i rozbudową Państwa więk- 
szość narodu. . 

Marszałek Piłsudski rzuca tedy hasło 
zjednoczenia społeczeństwa — bez różni- 
cy stanów, narodowości i wyznań, wiedząc 
dobrze, że tylko tą drogą da się osiągnąć 
naprawę państwa. Tej wielkiej myśli nale- 
żało nadać jakąś żywą formę. I oto powo- 
łany został do życia Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem, któremu Marsza- 
Żek Piłsudski postawił trzy najważniejsze 
zadania państwowe: 

1) Skonsolidowanie społeczeństwa w 
drodze powołania do współpracy w jed- 
nym obozie reprezentantów wszystkich 
sfer. 

2) Przeprowadzenie naprawy ustroju 
Państwa (zmiana Konstytucji). 

3) Przeprowadzenie naprawy gospo- 
darczej Państwa. 

Partyjnictwo tak  dokuczyło całemu 
społeczeństwu, że samą myśl o utworze- 
niu Bezpartyjnego Bloku przyjęto po- 
wszechnie z ogromnem zadowoleniem. 

Dwa i pół roku pracy Bezpartyjnego 
Bloku — to czas niewielki, a jednak już 
kardzo wiele zdziałano dla wyrównania 
krzywd, wyrządzonych społeczeństwu 


przez partyjnictwo, Bezpartyjny Blok — 
pod przewodnictwem najbliższych współ- 
pracowników Marszałka Piłsudskiego zdo- 
łał doprowadzić do tego, że wreszcie przy 
jednym stole zasiedli przedstawiciele róż- 
nych sfer społeczeństwa, by radzić nad 
uzdrowieniem stosunków w Polsce. 

Większość uczciwych ludzi w Polsce, 
w szczególności ludność wiejska zdrowym 
instyktem wyczuła, gdzie jest prawda i 
gdzie fałsz. 

Bezpartyjny Blok, jako organizacja 
wcielająca w czyn myśl państwową Mar- 
szałka Piłsudskiego, rośnie z każdym dniem 
w potęgę, obejmując działalnością swą 
wszystkie zakątki Państwa Polskiego. 

Stan gospodarczy Polski wymaga ze- 
spolenia wszystkich żywych sił społeczeń- 
stwa. Najlepszy na świecie rząd nic albo 
niewiele zdziała, jeśli mu społeczeństwo 
nie dopomoże. Stąd też Bezpartyjny Blok 
wysunął jako naczelne swe hasło współ- 
pracę z rządem. 

Dla osiągnięcia naprawy gospodarczej, 
a więc i dobrobytu ludności, niezbędne jest 
wprowadzenie właściwego ustawodaw* 
stwa, na którem całe życie polityczne i 
gospodarcze państwa oprzećby się mogło, 
W tym też celu Marszałek Piłsudski po- 
stawił Bezpartyjnemu Blokowi zadanie 
przeprowadzenia naprawy ustroju pań- 
stwa, czyli naprawy konstytucji, którą 
rozbity na partje i partyjki sejm pierwszy 
opracował pod kątem widzenia interesów 
partji, a nie dobra państwa i ludu. 

Idąc po tej linji, Bezpartyjny Blok 
pierwszy złożył w Sejmie projekt naprawy 
konstytucji, lecz partyjnictwo sejmowe nie 
dopuściło do rzeczowego rozpatrywania 
projektu tego. 

Sejm został rozwiązany, a Bezpartyjny 
Blok współpracuje w dalszym ciągu z rzą- 
dem Marszałka Piłsudskiego nad sprawą 
naprawy gospodarczej. 

BBWR. rozpoczął pracę organizacyjną 
przez mężów zaufania, wyłuskanych z te- 
renu, Na mężów zaufania byli powoływa* 
ni ludzie znani ze swej ideowości, warto- 
ści moralnych, kwalifikacyj czy to zawo- 
dowych czy też społecznych, W następ- 
pym jednak okresie organizacyjnym 
BBWR. został zmuszony przez teren 
przejść do organizacji członkowskiej. 

Obecnie struktura organizacyjna BB 
WR. przedstawia się w sposób następu- 
jący: na czele BBWR stoi prezydjum z 
Płk. W. Sławkiem, iako prezesem i d-rem 
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K. Świtalskim, jako kierownikiem orga- 
nizacji Na terenie parlamentu istnieje 
klub posłów i senatorów BBWR., który 
ma za zadanie pomóc Marszałkowi Pił- 
sudskiemu w przeprowadzeniu reform na 
drodze ustawodawczej w Sejmie i Sena- 
cie. Odpowiednikami klubu poselskiego 
w terenie są grupy regjonalne posłów i se- 
natorów, które, podtrzymując na miejscu 
kontakt z ludnością, w klubie przedsta- 
wiają interesy i potrzeby poszczególnych 
regjonów. 

Przy prezydjum BBWR, poza tem ist- 
nieje Generalny Sekr. BBWR., który, o- 
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pierając się na Sekr. Woj. BBWR., pro- 
wadzi właściwą robotę organizacyjną. 

Oparcie w społeczeństwie BBWR. zna- 
lazł w powołanych przez siebie Radach 
Powiatowych BBWR., złożonych ze wszy- 
stkich mężów zaufania, pracujących na te- 
renie danego powiatu. Na terenie gmin 
działają koła (komitety) gminne, na tere- 
nie miast — koła (komitety) miejskie. Za- 
równo Rady Powiatowe, jak i poszczegól- 
ne koła dzielą się na sekcje, powoływane 
w miarę potrzeby. Przy Radach Powiato= 
wych są w godzinach rannych i popołud« 
niowych czynne sekretariatya 


Pułkownik Walery Sławek 


Prezes Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, 


Po upadku Powstania Styczniowego 
społeczeństwo: polskie ogarnęło jakby 
znieczulenie i niechęć do nowych zbroj- 
nych poczynań w walce o niepodległość, 
Zdawało się, że nie masz takiej siły, która- 
by potrafiła zmierzyć się i zwyciężyć Mo- 
skwę, Berlin i Wiedeń. Dlatego też szuka- 
no pokojowej obrony przed najeźdźcami 
i rzucono hasło „pracy realnej", „pracy od 
podstaw”. „Praca” ta miała na celu przez 
wzbogacenie się jednostek, wzbogacić ca- 
łe społęczeństwo, bo myślano, że zamożne 
i bogate społeczeństwo potrafi zachować 
wiarę, język i kulturę swoją, i nie pozwoli 
się zruszczyć, czy też zniemczyć. Nawet 
młodzież, ta młodzież, która zawsze i wszę= 
dzie, będąc najczulszą częścią sumienia 
narodowego, jest skorą do wybuchów, na- 
wet ta młodzież poszła za hasłem „pracy 
od podstaw”, 

Zdarzały się wprawdzie jednostki, któ- 
rym nie przestawała się śnić wolna, nie- 
M Polska, ale były to tylko jednost- 

ı „niepoprawni”, bardzo nieliczni, któ- 
rych nikt słuchać nie chciał. 

Do nich należał Józeł Piłsudski. 

Wyrosły w atmosferze popowstaniowej 
na dalekiej Litwie, gdzie hasło „pracy 
pozytywnej” nigdy nie pozwoliło zapo- 
mnieć o bohaterach 63 r. i gdzie żyła jesz- 
cze tradycja zbrojnej walki o wolność, od 
wczesnej młodości przemyśliwał nad od- 
budowaniem Państwa Polskiego. 

Zdawał oa sobie doskonale sprawę 
z tego, że Naród należy przygotować do 
ciężkiej i długiej walki, zdawał również 
sprawę i z tego, że ciężko będzie znaleźć 
szersze oparcie w społeczeństwie. 

T, zw. inteligencja, zarażona myślą 


o wzbogacaniu się, i chłopi, którzy dopiero 
co wyszli z pod pańszczyzny i wśród któ- 
rych dopiero zaczynała świtać świadomość 
narodowa, oczywista, nie mogli być brani 
przez Piłsudskiego w rachubę. 

Piłsudski: zdecydował się oprzeć na 
masach robotniczych, jako na bardziej u- 
świadomionych, a więc i bardziej przygo” 
towanych do przyjęcia myśli walki z za- 
borcami, 

Dlatego też widzimy Piłsudskiego 
wśród tych, którzy tworzą Polską Pastję 
Socjalistyczną, -> 

W r. 1900 Piłsudski znajdzie najwier- 
niejszego towarzysza dla swej pracy, naj- 
ofiarniejszego człowieka, który z samoza- 
parciem zupełnem, rezygnując ze szczęścia 
osobistego, stanie przy Jego boku, by słu- 
żyć zmartwychwstaniu Ojczyzny. 

Człowiekiem tym jest Walery Sławek. 

Urodzony 2 listopada 1879 r. na Ukrai» 
nie, uczęszczał do gimnazjum w Niemiro- 
wie na Podolu, a następnie w 1899 r, ukoń- 
czył w Warszawie Wyż. Szkołę Handl. im. 
Kronenberga, i rozpoczął pracę w Łodzi 
jako urzędnik w jednym z banków. Tu w 
r. 1900 inż. Bronisław Rogowski poznał 
Sławka z Bujno, ówczesnym tamtejszym 
kierownikiem pracy P. P, S. Już wkrótce 
młodziutki Sławek obejmuje kierownictwo 
całej roboty P. P. S. na terenie Łodzi, Pa- 
bjanic, Zgierza, Zduńskiej Woli, Tomaszo- 
wa, Ozorkowa, Łowicza i Piotrkowa. 

Ruchliwa działalność Sławka zwraca 
uwagę na niego policji rosyjskiej i dlatego 
w maju 1901 r. po licznych aresztowaniach 
jego współtowarzyszy w Łodzi, Sławek, 
już jako nielegalny, wyjeżdża do Warsza» 
wy, by objąć tu kierownictwo roboty P, 
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P. S, po Czamkowskim, który, ścigany 
przez szpiclów ochrany musi schronić się 
do Wilna. 

Po aresztowaniu ś. p. Sulkiewicza 
iś. p. Stan. Piątkowskiego w Łodzi, Sła- 
wek zostaje faktycznym kierownikiem ak- 
cji P. P. S. na całą Kongresówkę. . 


W czerwcu 1902 r. na Zjeździe w Lt 
blinie, zwołanym przez Piłsudskiego, Sła- 
wek wchodzi w skład C. K. R. P. P. S. i o- 
bstauje kierownictwo roboty , pepesow- 
kiej w okręgu Zagłębia Dąbrowskiego. 

Tymczasem policja znowu jest na tro- 
pie Sławka i w dn. 22 marca 1903 r. aresz- 
tuje go na ulicy w Będzinie. Przeniesiony 
z więzienia w Piotrkowie do więzienia 
w Sieradzu, Sławek ucieka stąd przy po: 
mocy ś. p. Władysława Kołeckiego w dn. 
18 grudnia 1903 roku i chroni się na U- 
krainie, gdzie przebywa u rodziny do wy- 
buchu wojny rosyjsko - japońskiej. 


Po wybuchu wojny, w 1904 r., widzimy 
Sławka jako kierownika pracy P. P. S. w 
Lublinie, Radomiu, Kielcach, Łomży i 
Siedlcach. i 

Tymczasem Piłsudski zdecydował, że 
nastąpił wreszcie moment rzucenia prze- 
paści do nieprzebycia między robotnikiem 


polskim a zaborcą. Przepaścią tą miała 
być krew, przelana w walce z najeźdźcą. 
Dla organizującej się manifestacji zbrojnej 
na Placu Grzybowskim w Warszawie (13 
listopada 1904 r.) Sławek przywozi 38 re- 
wolwerów, pierwszą broń, jaka od r. 63 
miała być skierowana przeciwko wrogowi. 

(W. styczniu 1905 r. Sławek obejmuje 
razem z Aleksandrem Prystorem kierow- 
nictwo nad organizacją spiskowo - bojową, 
powołaną do życia przez Józefa Piłsud- 
skiego jako pierwsza kadra idącej Polski 
walczącej. 

9 sierpnia 1905 r. zostaje Sławek zno- 


wu aresztowany i po raz pierwszy osadzo- 
ny w słynnym X pawilonie Cydateli war- 
szawskiej, skąd na skutek amnestji zwol- 
niony 5 listopada tegoż roku, Wkrótce 
wyjeżdża do Krakowa, gdzie wstępuje do 
I-ej szkoły bojowej, zorganizowanej przez 
Piłsudskiego. Już jednak na początku 
1906 r. wraca do Królestwa i organizuje 
oddziały bojowe w Łodzi, Włocławku i w 
Zagłębiu Dąbrowskim. 

Pochłonięty był Sławek między inne- 
mi pracą, jako członek Wydziału Bojowe- 
go P. P. S., nad przygotowaniem wielkiej 
akcji na Tomaszów Mazowiecki. 

Dnia 9-go czerwca 1906 roku w 
Milanówku pod Warszawą, zajęty składa- 
niem bomby dla zamierzonego zamachu 
na pociąg, zostaje straszliwie poraniony 
przez przedwczesny wybuch. Pokaleczo- 
nego w okropny sposób, będącego prawie 
bez życia, policja zamyka Sławka w szpi- 
talu w Cytadeli, a następnie w X pavio. 
nie. Na skutek przeoczenia władz wię- 
ziennych Sąd Wojenny 12 grudnia 1906 r. 
uniewinnia go, a przyjaciele natychmiast 
wywożą do Krakowa, gdzie leczył się do 
lata 1908 roku. W czasie trwania kuracji 
w Krakowie Sławek bierze udział w pra- 
cach Komitetu Zagranicznego P, P, S. i w 
organizowaniu szkół bojowych, które Pił- 
sudski stopniowo przekształca na szkoły 
z przewagą przedmiotów wojskowych, W 
jesieni tego roku Sławek bierze udział w 
słynnej akcji pod Bezdanami, którą kiero- 
wał sam Piłsudski. Tymczasem t, zw. 
Frakcja rewolucyjna P. P. S., (która po IX 
zjeździe P. P, S, w Wiedniu w listopadzie 
1906 r. odpadła od większośc”), prowadzo- 
na przez Piłsudskiego, powołuje do życia 
w 1908 r. Związek Walki Czynnej, przy 
którego tworzeniw Sławek odgrywa wy- 
bitną "rolę, 

Zarówno Związek Walki Czynnej, jak 
następnie i Związek Strzelecki (1910 r.) 
miały za zadanie w myśl idei swojego twór- 
cy i kierownika, Józefa Piłsudskiego, stać 
się zaczątkiem przyszłej siły zbrojnej pol- 
skiej, Były to już czasy niespokojne; wojny 
bałkańskie i zatarg o Bośnię i Hercego- 
winę zwiastowały zbliżanie się większej 
wojny, która mogła zapalić pożar w całej 
Europie. Piłsudski chciał, by wybuch tej 
wojny, w której niewątpliwie zaborcy mie- 
li znaleźć się w przeciwnych obozach, nie 
zastał Polaków nieprzygotowanych. Wię- 
cej, Piłsudski chciał, by Polacy wzięli u- 
dział w tej zbliżającej się wojnie, gdyż 
wiedział, że wojna ta będzie musiała 
wbrew życzeniom zaborców wysunąć na 
czoło zagadnień międzynarodowych spra: 


wę Polski, Dlatego Piłsudski wraz ze 
Sławkiem i Sosnkowskim, w latach bezpo- 
średnio poprzedzających wojnę, całą swą 
energję zwraca na Związek Strzelecki, 
który już wkrótce będzie miał swoje Od- 
działy, działające naturalnie tajnie, i w za- 
borze rosyjskim i na Ukrainie, dokąd Sła- 
wek w latach 1910, 1911 i 1912 kilka razy 


eżdża. 

Wielka myśl Piłsudskiego zaczyna po- 
woli znajdować oddźwięk w społeczeń* 
stwie i dlatego na Zjeździe w Zakopanem 
25 sierpnia 1912 r. działaczy z zaborów 
austrjackiego i rosyjskiego, inicjatywa 
Sławka stworzenia Polskiego Skarbu Woj- 
skowego zostaje przyjęta. Sławek zostaje 
sekretarzem i głównym organizatorem tej 
pracy. W grudniu tegoż roku Sławek bie- 
rze udział w Wiedniu w Zjeździe delega= 
tów różnych ugrupowań politycznych, na 
którym utworzono komisję skonfederowa- 
nych stronnictw niepodległościowych. Wi 
komisji tej Sławek następnie pracuje jako 
delegat Polskiego Skarbu Wojskowego 

Wybuchła wojna. 

Piłsudski decyduje rzucić przygotowy= 
waną od tylu lat garstkę żołnierzy pol: 
skich w ogień walki. 6 sierpnia 1914 r. 
pod wodzą Komendanta Piłsudskiego wy- 
maszerowała z Krakowa Pierwsza Kadro- 
wa Kompanja. Sławek do 12 sierpnia 
z rozkazu Piłsudskiego pozostaje w Kra- 
kowie dla dosyłania uzupełnień mobilizu- 
jących się oddziałów strzeleckich. 12 sierp- 
pia Sławek dopędza w Kielcach Pierwszą 
Kadrową i otrzymuje odrazu chrzest bo- 
jowy, ostrzeliwując przed bramą hotelu 
„Bristol'' samochód rosyjski, który ogniem 
karabinu maszynowego zaatakował dwo- 
rzec kolejowy. : 

Od tego czasu Sławek jest przy sztabie 
1 pułku legionów, a raczej przy samym 
Komendancie Piłsudskim, który używa go 
do różnych odpowiedzialnych misyj natu- 
ry organizacyjno - politycznej. W pierw- 
szej połowie 1915 r. Sławek jest zastępcą 
szefa, a później szefem Biura Wywiadow- 
czego I Brygady, które podtrzymywało 
łączność z organizacjami s*rzeleckiemi, 
dywersyjnemi i politycznemi, znajdujące- 
mi się po za frontem rosyjskim. 

W czerwcu 1915 r. Sławek, przebywa- 
jący w Piotrkowie, gdzie była siedziba 
Departamentu Wojskowego Naczelnego 
Komitetu Narodowego, celem pilnowania 
linji politycznej i interesów I Brygady, na 
rozkaz austrjackiego pułk. Grzesickiego. 
zmuszony zostaje do wyjazdu 

Wobec spodziewanego zajęcia Warsza- 
wy przez Niemców Piłsudski daje rozkaz 
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Sławkowi przedostania się do Warszawy 
by wstrzymać werbunek ao Legjonów 
i spowodować utworzenie jakiejś repre- 
zentacji politycznej w stolicy, któraby w 
imieniu całego Królestwa mogła postawić 
okupantom warunki polityczne. Dopiero 
12 sierpnia 1915 r. udaje się Sławkowi do- 
trzeć do Warszawy. Ponieważ policja nie- 
miecka była na jego tropie, Sławek od 
aeg 1915 r. do kwietnia 1916 r. ukry- 
wa się przed nią, nie wychodząc z miesz- 
kania na Mazowieckiej 11 i stąd prowa- 
dząc swoją robotę. Bierze w tym czasie 
udział w P. O. W, organizuje Centralny 
Komitet Narodowy, w skład którego we- 


szły stronnictwa  lewicowo-niepodległo- 
ściowe, gdyż prawicowe odmówiły u- 
działu. 


15 lipca 1917 r. Sławek zostaje aresz- 
towany przez Niemców, siedzi do 4 stycz- 
nia 1918 r. w Cytadeli Warsę., następnie 
do 4 maja 1918 w Szczypiornie, a w końcu 
do 12 listopada w Modlinie. 

Tymczasem 10 listopada wrócił z 
twierdzy w Magdeburgu, gdzie był uwię- 
ziony, Piłsudski, który obejmuje władzę 
nad tworzącem się Państwem. Sławek, ja- 
ko kapitan legjonów, zostaje przydzielony 
do adjutantury Naczelnika Państwa. 


W czasie wojny z bclszewikami Sła- 
wek bierze czynny udział na odpowie- 
dzialnych stanowiskach, przeważnie przy 
boku Naczelnego Wodza. ; 

Po przejściu kursu doszkolenia i uzy- 
skaniu dyplomu Wyższej Szkoły Wojennej 
w porozumieniu z Marszałkiem Piłsud- 
skim, który wycofał się w tym czasie z 
armji, nie chcąc brać udziału w rządach 
hańby narodowej, Sławek przechodzi w 
październiku 1923 r. do rezerwy, by SZ 
skać swobodę działania politycznego. Wi 
1927 r. Sławek na krótko wraca do woj- 
ska, by w 1928 r. przejść na emeryturę. 

I teraz jednak nie odpoczywa. Jako 
najbliższy współpracownik Marszałka Pit- 
sudskiego staje w r. 1928 na czele akcji 
wyborczej Bezpartyjnego Bloku Współ- 
pracy z Rządem, z którego listy wchodz 
jako czołowy kandydat do II Sejmu. Ą 
Sejmie zostaje prezesem BBWR i kierow- 
nikiem całej roboty politycznej obozu 
Marszałka Piłsudskiego. 

W końcu marca 1930 r. Sławek zostaj 
prezesem Rady Ministrów, a w drugi 
połowie sierpnia ustępuje ze stanowiska 
szefa Rządu, aby stanąć znowu na czelę 
akcji wyborczej Bezp. Bloku Współpracy 
z Rządem. 
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Stronnictwa polityczne w Polsce 


L NARODOWA DEMOKRACJA 
(Stronnictwo Narodowe). 

Pisząc o stronnictwach politycznych 

w Polsce, trzeba zacząć od Narodowej De- 
mokracji czyli jak się teraz przezwała: 
tronnictwa Narodowego. Ona bowiem naj- 
fatalniej zaważyła na losach Polski Odro- 
dzonej i wpływ jej na rozwój wypadków w 


ciągu dwunastu lat naszej Niepodległości 


był najgorszy. 

Przed czterdziestu laty, około r, 1890, 
gdy Narodowa Demokracja przejawiała 
swą działalność, była stronnictwem tajnem 
czyli nielegalnem. prowadziła tajną pracę 
oświatową, dostarczała ludziom potajem- 
nie polskich gazet i polskich książek i gło- 
siła potrzebę odzyskania niepodległości. 
Takie były piękne początki Narodowej De- 
mokracji, ale wszystko to trwało niedługo. 
Wkrótce Narodowa Demokracja zeszła na 
manowce, brnęła w nich coraz głębiej i co- 
raz dalej, aż zaszła tam, gdzie jest, dzisiaj, 


Naprzód okazało się, że walka o nfes 
podległość jest dla Narodowej Demokracjł 
pustem słowem. Głosiła tak długo to hae 
sło, jak długo sądziła, że do walki -nigdy 
nie dojdzie. Gdy walka ta rozgorzała na 
prawdę i poczęła się lać krew, Narodową 
Demokracja nie stawiła się na placu i schor 
wała się tchórzliwie. Tak zawsze robią lue 
dzie małego ducha i małego serca, alọ 
Narodową Demokrację tchórzostwo zapę? 
dziło jeszcze dalej. Szukała porozumieni4 
a wrogiem w chwili, gdy walka x nim się 
toczyła na śmierć i życie. 


Gdy mianowicie w r. 1906 rozgorzała w 
Polsce pod zaborem rosyjskim rewolucja, 
Narodowa Demokracja nie tylko nie poż 
parła walki o wolność, walki o lepsze wąe 
runki życia narodowego, ale zrobiła coś 
co w każdym uczciwym człowieku musi 
budzić wstręt i pogardę. Jej przywódca, 

oman Dmowski, pojechał do Petersburga 
-tam zaproponował rządowi rosyjskiemu, 


że Narodowa Demokracja dopomoże mu do 
zgniecenia rewolucji, jeżeli zato da Króle- 
stwu samorząd. Narodowa Demokracja 
wolała szachrować, niż walczyć, ale nawet 
nie rozumiała, że nic się wyszachrować 
nie da. Ówczesny naczelnik rządu rosyj- 
skiego, Witte, odprawił [Dmowskiego z 
kwitkiem. Rząd rosyjski nie mógł przyjąć 
propozycji Dmowskiego, bo toby znaczyło, 
że sam sobie nie może poradzić i przyznaje 
się do słabości. Ale że Dmowski występo- 
wał przeciwko własnemu narodowi, więc 
zarobił na pogardę nawet u wroga, i gdy 
się potem spytano Wittego, co myśli o 
Dmowskim, powiedział krótko: — garo- 
chowyj szut — błazen. 

Z propozycji Dmowskiego rząd rosyj- 
ski skorzystał w inny sposób, bo poznał, co 
to jest Narodowa Demokracja. Gdy rząd 
ten musiał zwołać Dumę czyli parlament 
rosyjski, dał w Królestwie taką ordynację 
wyborczą, że wybrano do Dumy samych 
narodowych demokratów. Rząd rosyjski 
wiedział, że oni nie będą stawiać żadnych 
żądań i zawsze dadzą się zastraszyć. I też 
w Dumie Narodowa Demokracja popierała 
zawsze rząd rosyjski, głosowała za wszyst- 
kimi rządowymi projektami, a rząd w na- 
środę pokazywał pięść, 

Wybuchła wielka wojna europejska. 
Józef Piłsudski stworzył Legjony i walczył 
z nimi przeciw Rosji, tak długo, jak długo 
Rosja panowała na ziemiach polskich, a 
gdy armja rosyjska została wyrzucona z 
Polski, zwrócił się przeciw Niemcom. Tym- 
czasem przywódcy Narodowej Demokracji 
przesiadywali w przedpokojach mini- 
strów, naprzód w Petersburgu, potem w 
Londynie i w Paryżu, starając się coś wy- 
żebrać, a że już wtedy obawiali się Piłsud- 
skiego i Legjonów i tego, że kraj i naród 
z Nim pójdzie, więc chceli Go zwalczyć za 
wszelką cenę, oczerniając go w najokrop- 
niejszy sposób w słowie i w druku. 


Taki miała Narodowa Demokracja. do- 
robek, z którym przyszła do niepodleśłej 
Polski. Niejeden się zapyta, jak to jest 
możliwe, że takie stronnictwo mogło ist- 
nieć i trwać. Ano, w każdym narodzie są 
ludzie, których nie nie obchodzi, tylko ich 
osoby i ich majątki, którym jest wszystko 
jedno, co się dzieje, niech się świat wali, 
byle oni mogli spokojnie żyć i używać. Ci 
wszyscy właśnie zebrali się razem w stron- 
nictwie Narodowej Demokracji czyli teraz 
w stronnictwie Narodowem, bo to niby na- 
ród to tylko oni, a było ich dużo, bo na 
| takich chcieli Polaków wychować zaborcze 
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rządy rosyjski, pruski i austrjacki, wie- 
dząc, że z takimi najłatwiej będzie sobie 
radzić, bo będą się troszczyć tylko o sie- 
bie, ale nie o naród. A jak byli pokorni 
wobec rządów zaborczych, tak stali się 
butni i zuchwali w niepodległej Polsce i 
chcieli zagarnąć rządy w swoje ręce, bo 
myśleli, że ich jest w Polsce najwięcej. Na- 
ród oddał najwyższą władzę Józefowi Pił- 
sudskiemu, jako Naczelnikowi Państwa, 
więc oni rozpoczęli walkę, by Mu tę wła- 
dzę wyrwać z ręki. W walce tej Narodowa 
Demokracja nie oglądała się nigdy na in- 
teres Polski, tysiąc razy ten interes po- 
święcała. I odtąd rozpoczyna się bodaj 
najczarniejsza karta 'w historji Narodowej 
Demokracji. 


We Francji posiadała wtedy Nar. Dem. 
dość duże wpływy. Tymi wpływami stara- 
ła się szkodzić Naczelnikowi Państwa, Pił- 
sudskiemu, przedstawiając Go jako wroga 
Francji, a przyjaciela Niemiec, i nic się nie 
licząc z tem, jak przez to szkodzi Polsce. 
Była zaś wtedy we Francji armja polska t. 
zw. armja Hallera. Każdego żołnierza po- 
trzeba było wówczas na froncie w wojnie z 
bolszewikami i z ukraińcami. Narodowa 
Demokracja, jak mogła, opóźniała jej po-- 
wrót do kraju, bo myślała, że Piłsudski 
może tymczasem będzie zwyciężony i bę- 
dzie musiał ustąpić. A gdy w r. 1920 bol- 
szewicka armja znalazła się pod Warsza- 
wą, przywódcy Nar. Dem. wyjechali do Po- 
znania i tam chcieli tworzyć armię z by- 
łych żołnierzy z armji niemieckich, ale 
czekali, aż naprzód Piłsudski przegra bi- 
twę pod Warszawą, znowu nie bacząc. że 
byłaby to przegrana Polski, 


Ale Bóg szczęścił Piłsudskiemu i Pol- 
sce, więc Nar. Dem. wzięła się inaczej do 
rzeczy. Pod jej głównie wpływem ułożono 
w Sejmie taką konstytucję, że odbierała 
wszelką władzę Naczelnikowi Państwa 
czyli (jak odtąd miał się nazywać) Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej i rządowi a Pol- 
skę oddawała w wszechwładztwo stron- 
nictw sejmowych. Piłsudski nie chciał być 
malowanym Prezydentem, usunął się w za- 
cisze domowe do Sulejówka, a Prezyden- 
tem wybrano ś. p. Gabrjela Narutowicza, 
przyjaciela Piłsudskiego. Narodowa Demo- 
kracja podniosła taki wrzask w swoich 
gazetach z powodu tego wyboru, w takich 
umiała to przedstawić barwach, że zna- 
lazł się w jej szeregach człowiek, Eligjusz 
Niewiadomski, który pierwszego Prezye 
denta, ś. p. Gabrjela Narutowicza zamor- 
dował, 


Zbrodnia ta wstrząsnęła narodem, Nar. 
Demokracja sama się przeraziła, może nie 
tyle zbrodni, ile zemsty, i na jakiś czas 
przycichła. Wkrótce jednak, gdy nie zoba- 
czyła karzącej za zbrodnię ręki, znowu 
podniosła głowę, porozumiała się z Wito* 
sem i objęli razem rządy w Polsce. Odtąd 
Polska przez szereg lat jest przedmiotem 
targów w rękach różnych partji i stron- 
nictw, które raz się godzą i łączą, drugi 
raz się kłócą i rozchodzą. Państwo jest 
wtedy jak rzecz bez właściciela, a Prezy- 
dent Wojciechowski nie umie sobie pora- 
dzić. Polska powoli zsuwa się na brzeg 
przepaści, lada chwila grozi jej runięcie, 
aż z Sulejówka w maju 1926 r. wyszedł 
iTen, który Polsce wywalczył Niepodle- 
głość i Zwycięstwo i przy pomocy wojska 
i ludu wziął władzę w swoje ręce. 


Narodowa Demokracja zobaczyła te- 
raz, że walka jest przegrana. Wybory w r. 
1928 potwierdzają to. Gdy przy wy- 
borach w roku 1922 Narodowa Demo- 
kracja uzyskała 100 mandatów posel- 
skich i 9 senatorskich, w r. 1928 otrzymu- 
je tylko 37 poselskich i 7 senatorskich. 
Chce się jednak ratować za wszelką cenę 
i tworzy nową organizację pod nazwą: 
„Obóz Wielkiej Polski". Organizacja ta 
działa przeważnie tajnie. Nie udało się 
wprawdzie skupić w niej wielkiego odła- 
mu społeczeństwa, ale zgromadzono dość 
liczny zastęp młodzieży, głównie akademi- 
ckiej. „Obóz Wielkiej Polski“ jest siłą 
wykonawczą Nar. Demokracji. Jego człon- 
kowie usiłują rozbijać zgromadzenia pro- 
rządowe, organizują wiece i demonstracje, 
skierowane przeciw rządowi i przeprowa- 
dzają strajki na wyższych uczelniach. 
Obóz drukował i rozrzucał ulotki, które w 
treści swej były występne, gdyż szerzyły 
nieprawdziwe wieści, godziły w powagę 
rządu i wywoływały w społeczeństwie 
niepokój. W r. 1929 „Obóz Wielkiej Pol- 
ski" odegrał bardro poważną rolę w wy- 
padkach akademickich we Lwowie, Kra- 
kowie i Poznaniu, wywołując szereg zabu- 
rzeń ulicznych, kończących się krwawemi 
 starciami z policją. 

Do takiej roli spadło stronnictwo, któ- 
re uważało, że tylko ono ma prawo rzą- 
dzić w Polsce, taką robotę przeciw pań- 
stwu i narodowi prowadzi stronnictwo, 
które siebie nazywa narodowem. Spodzie- 
wa się może, że tą drogą wróci do rzą- 
dów. W Bogu nadzieja, że to się nigdy nie 
stanie, bo to groziłoby zgubą Polsce. 
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II. CHRZEŚCIJAŃSKA DEMOKRACJA 


Ruch chrześcijańsko - społeczny po- 
wstał w Polsce około r. 1891, kiedy pa- 
pież Leon XIII ogłosił encyklikę przeciw 
socjalistom, Z początku działacze tego ru- 
chu ograniczali się do pracy oświatowej | 
wśród robotników, później zaczęli two- 
rzyć własne związki zawodowe dla prze- 
ciwstawienia się związkom  socjalistycz- | 
nym, a dopiero po wielkiej wojnie utwo- 
rzyli własne stronnictwo. Nazywa się ono 
obecnie stronnictwem Chrześcijańskiej 
Demokracji. s 

Największem nieszczęściem  Chrześc. 
Demokracji było to, że nie miała ona ni- 
gdy wybitnego przywódcy i dlatego „ule- 
gała zawsze innym stronnictwom. Po- 
czątkowo zarzuciła na nią sieci Nar. Dem. 
i udało się jej to. Nar. Demokracja, nie- 
będąc nigdy stronnictwem  katolickiem, 
bardzo pragnie za katolickie uchodzić i 
dlatego szukała połączenia z Chrześc.= 
Dem. Udało się jej Chrześc. - Dem. na sze- 
reg lat zupełnie opętać. Przy wyborach 
do pierwszego i drugiego Sejmu Chrześo, 
Demokracja szła razem z Nar. Demokra- 
cją, a w obu tych sejmach w jej ogonie, 
Na G, Śląsku Chrześc. Demokrację opano= 
wał zupełnie Korfanty. Przed wyborami 
do trzeciego Sejmu Korfanty został z Ch. 
Dem. wyrzucony za czyny nieuczciwe, a 
przy wyborach Ch, D. połączyła się z 
„Piastem”, Po wypadkach majowych w 
r. 1926 Ch. - D. odnosiła się z początku 
do rządu rzeczowo i życzliwie, potem po- 
łączyła się z wrogami rządu, jak „Piast“ 
„Wyzwolene” i P, P. S, C. K. W., potem 
zerwała z nimi z powodu nie przestrzega« 
nia przez nich zasad katolickich, wreszcie 
pogodziła się ze swoim odłamem śląskim. 

Ot, taki rozgardjasz, tworzony przez 
ludzi, którzy sami dobrze nie wiedzą, cze- 
go chcą, a są sprytnie wyzyskiwani przez 
takich ludzi bez czci, wiary i sumienia, 
jak Korfanty. W ten sposób piękne myśli, 
wypowiedziane przez papieża Leona XIN, 
marnują się zupełnie lub są nadużywane 
dla celów obcych. 

Zresztą Ch. Demokracja nie posiada 
większych wpływów i nie odgrywa więka 
szej roli. 


IL 


NARODOWA PARTJA 
ROBOTNICZA 
lewica i prawica. i 
Narodową Partję Robotniczą (N. P. R.) 
założyła kiedyś (pod inną nieco nazwą) 
Narodowa Demokracja, która pod własną 


nazwą nie mogła wśród robotników dzia- 
z Gdy N. P. R. się spostrzegła, jak ją 
? Demokracja nadużywa, zerwała z 


racja i partyjnictwo jednak lu- 
dzi : interesy wabią. Przywódcy 
N. | się skusić obietnicami Witosa 


acji i przystąpili do słynnego 
paktu lanckorońskiego, (o którym pisze- 
my w ustępie: Stronnictwa ludowe). Wte- 
dy już w partji poczęło się psuć, ale ro- 
botnicy dawali się jeszcze tumanić. Lecz 
gdy podczas wypadków majowych ówcze- 
sni przywódcy N. P. R. stanęli przeciwko 
Marszałkowi, gdy wreszcie robotnicy prze- 
konali się, że ci przywódcy robią na nich 
bogate interesy, większość robotników zer- 
wała z nimi i utworzyła nową partję pod 
nazwą N. P. R. lewica. Ta idzie wiernie 
z obozem Marsz. Piłsudskiego. Pozostała 
część nazywa się N. P, R. prawica. 


TV. STRONNICTWO LUDOWE 


(„Piast*,  „Wyzwolenie”, „Stronnictwo 
chłopskie”, Zdrada interesów ludowych). 


Gdy zebrał się pierwszy Sejm Rzeczy- 
pospolitej w r. 1919, było tam kilka stron- 
nictw ludowych: „Piast', „Wyzwolenie”, 
„Narodowe Zjednoczenie Ludowe", „Pol- 
skie Stronnictwo Ludowe Lewica”, „Stron. 
Katolicko - Ludowe“ i grupa ks. Okonia, 
a jeszcze posłowie chłopscy należeli do 
Innych także stronnictw. Od razu rzucało 
się w oczy, że za dużo tych stronnictw. 
Interesy ludu wiejskiego są w różnych 
częściach Polski mniej więcej jednakowe. 
Ażeby bronić tych interesów, ażeby pra- 
cować nad polepszeniem doli chłopa pol- 
skiego, nie potrzeba było za dużo stron- 
niectw, przeciwnie, rozbicie na liczne stron- 
nictwa szkodziło sprawie ludowej, a le- 
piejby jej służyło jedno wielkie, mocne i 
zwarte a mądrze prowadzone  stronnic- 
two. 

Skąd więc to szkodliwe rozbicie? I tu 
znowu w Óczy się rzucało, żę nie jest ono 
powodowane troską o dolę ludu polskie- 
go, różnem pojmowaniem sposobów dla 
poprawy tej doli, ale że jakieś inne po- 
wody tworzą to rozbicie. Nie trzeba było 
dłużej czekać, ażeby wyjaśniły się zupeł- 
nie te powody. Okazało się, że są one z 
jednej strony czysto polityczne, z drugiej 
czysto osobiste, ale ani te ani tamte nie 
miały nic wspólnego z dolą chłopa. 

„Narodowe Zjednoczenie Ludowe" bar- 

prędko przejawiło, że jest nieprawą 


) 


Narodowa 


córką Narodowej Demokracji. 
Demokracja sama nie mogła iść między 
lud; gdzieniegdzie to robiła, ale wszędzie 


nie mogła. Jej naczelny pisarz, Święto- 
chowski, pisał przecież, że chłop jest z 
urodzenia złodziejem, inny znowu jej dzia- 
łacz dowodził, aż się Witos wtedy obraził, 
że nie można chłopów wpuszczać do rzą- 
du, bo to koniokrady. Gdy się takie rze- 
czy pisze i mówi, nie można iść między 
chłopów i przedstawiać się za obrońców 
interesów ludu, bo anuż jeden albo drugi 
chłop już o tem słyszał? Więc ażeby 
lepiej chłopów otumanić, Narodowa De- 
mokracja tworzyła Narodowe Zjednocze- 
nie Ludowe, któremu dała barwę mocno 
chłopską i mocno ludową. Dużo chłopów 
dało się na to nabrać, ale tylko na raz 
sztuka. Chłopi się prędko rozprawili z tem 
oszustwem i przy drugich wyborach już 
nikt z nich nie głosował na „Narodowe 
Zjednoczenie Ludowe" i tego stronnictwa 
w drugiem Sejmie już nie było, 

Tak samo krótki i niesławny był żywot 
stronnictwa ks. Okonia. Otumanieni przez 
niego chłopi, zresztą tylko w kilku po- 
wiatach, prędko się na nim poznali, że 
chce tylko na nich robić interesa, i opuści- 
li go, a za różne przestępstwa ks. Okoń 
został przez władzę duchowną pozbawio* 
ny sukni kapłańskiej i znikł z życia polie 
tycznego. 

„Stronnictwo Katolicko - Ludowe” po- 
wstało na ziemi tarnowskiej i tylko tu 
działa. Ziemia tarnowska jest główną sie- 
dzibą: Witosa i „Piasta'. „Piast' podaje 
się w całej Polsce za obrońcę zasad kato- 
lickich wśród ludu, ale w tarnowskiem te- 
go robić nie mbże, bo wiedzą sąsiedzi, jak 
kto siedzi. Stronnictwo Katolicko - Ludo- 
we właśnie poto powstało, ażeby bronić 
katolicyzmu wśród ludu tarnowskiego 
przed „Piastem'. O tem, by doszło do 
porozumienia między tem stronnictwem a 
„Piastem nie mogło być mowy, a dziś 
tem bardziej niema o tem mowy, bo Str. 
Katolicko - Ludowe stoi wiernie przy rzą” 
dzie Marsz. Piłsudskiego. 


Pozostawały jeszcze trzy stronnictwa 
ludowe. Czy te się połączyły dla dobra 
sprawy ludowej? 

Dużo było o tem gadania, dużo naro 
biono wokół tego szumu, ażeby tylko otu- 
manić chłopów, ale do połączenia nie do- 
szło. Po wielu naradach i rozmowach oka- 
zało się, że „Wyzwolenie“ nie chce się po- 
łączyć z P. P. S, lewicą, bo jego przywód- 
cy obawiają się Stapińskiego, że jako sta- 
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ry i doświadczony działacz chłopski bę- 
dzie miał w ich klubie za duży wpływ i ich 
utraci, 

Ale pozostały jeszcze dwa największe 
stronnictwa ludowe: „Piast” i „Wyzwole- 
nie”, Cóż one robiły? 

Oba te stronnictwa powstały dla tych 
samych celów, „Piast w Małopolsce, 
„Wyzwolenie* w b. Królestwie. Oba po- 
czątkowo pracowały na prawdę wśród lu- 
du, szerzyły oświatę, zakładały kółka rol- 
nicze, broniły jego interesów. Zdawałoby 
się, że nic nie stoi na przeszkodzie ich po- 

łączeniu się. A jednak? 3 
Była jedna rzecz, o którą wszystko się 
rozbijało, dla której poświęcano interesy 
ludu, dla której te interesy najhaniebniej 
zdradzano. Były to ambicje przywódców, 
a tymczasem obok starych przywódców 
wyrośli nowi, którzy także chcieli prze- 
wodzić i rządzić. Dla wszystkich było 
dwuch stronnictw za mało, trzeba było 
tych stronnictw więcej. Więc zaczęło się 
rozbijanie stronnictw, występowanie, prze- 
chodzenie z prawa na lewo i na odwrót, 
że trudno było i jest w tem wszystkiem 
się połapać. A każdy krzyczał, że robi to 
tylko dla dobra ludu polskiego, każdy 
szukał takiej firmy, by mógł najlepiej chło- 
pa otumanić. Istny sabat czarownic na 
Łysej Górze, 
Nie będziemy odpowiadać, jak to wszy- 
stko się działo, bo to aż boli, gdy o tem 
się mówi i pisze, tylko napiszemy, co sią 
stało. 
| Witos i Kiernik, dwaj przywódcy 

„Piasta', gdy spostrzegli, że nie dostaną 
pod swoją władzę „Wyzwolenia”, a bez 
poparcia z boku nie dostaną się do rządu, 
pierwsi zdradzili ostatecznie sprawę ludo- 
wą i połączyli się z najgorszym wrogiem 
ludu, Narodową  Demokracją. Oba te 
stronnictwa zawarły między sobą umowę, 
słynny t. zw. pakt lanckoroński, przecią- 
gnęły do siebie niektóre inne stronnictwa 
nieuczciwemi obietnicami i objęły rządy. 
Witos i Kiernik zapłacili za to zrzecze- 
niem się reformy rolnej i są odtąd dla 
sprawy ludu straceni. 

Zresztą inni przywódcy „Piasta' nie 
chcieli, by przy ich pomocy a bez nich Wi- 
tos rządził, więc naprzód wystąpiła jedna 
grupa z Brylem i utworzyła „Związek 
Chłopski”. Potem wystąpiła druga gru- 
pa z Dąbskim i utworzyła „Jedność Lu- 
dową'. Potem „Jedność Ludowa" przy- 
łączyła się do „Wyzwolenia", a gdy Dąb- 
ski zobaczył, że i tu go nie chcą zrobić 


ministrem spraw zagranicznych, wystąpił 
znowu z „Wyzwolenia” i razem ze „Zwią- 
zkiem Chłopskim” utworzył „Stronnictwo 
Chłopskie". | 

„Wyzwolenie” dłużej pozostało wierne 
dawnym hasłom i w wypadkach majo- | 
wych 1926 r., gdy Marszałek Piłsudski wy- | 
szedł z Sulejówka, by znowu wziąć wła- | 
dzę w ręce i ratować Polskę, stanęło przy | 
Jego osobie, ale wkrótce się okazało, że 
dlatego, bo spodziewało się wziąć rządy 
po Witosie. Tutaj jednak Marsz, Piłsudski 
rozstrzygnął kwestję ostatecznie. Powie- 
dział jasno, że kto stał przy Nim, nie czy- 
nił tego dla niego, ale dla Polski, i zato 
się nikomu nagroda nie należy. Partjom 
rządów Marszałek nie odda. 

Wtedy „Wyzwolenie"* przeszło do o- 
strej opozycji przeciw Marszałkowi, a to 
samo uczynił Dąbski z Stronnictwem 
e Mb bo też się zawiódł w nadzie- 
jach. 

Ten tanłec św. Wita stronnictw chłop- 
skich, raz tu raz tam, raz z prawa, raz a 
lewa, to jedna strona medalu, Druga stro- 
na to znowu to, co się działo wewnątrz 
tych stronnictw. Tu widzimy, jak poszcze” 
gólni posłowie walczą między sobą o wła* 
dzę, o możność załatwiania swoich spraw 
majątkowych, o koncesyjki, o interesiki 
i handelki, słowem widzimy to wszystko, 
co przyniosło z sobą zgniłe partyjnictwo 
i sejmowładztwo. 

To miała być służba sprawie ludowej. 
Ale nosił dzban tak długo wodę, aż się 
ucho urwało. Chłopi spostrzegli, co się 
dzieje, i nie chcą dać więcej sobą handlo- 
wać, 

Witos i Kiernik dostali już naukę po 
wyborach w 1928 r. W pierwszym sejmie 
miał „Piast' 70 posłów i 17 senatorów, w 


trzecim tylko 21 posłów i 3 senatorów. 
Dąbski mógł się szybko przekonać, że 
chłopi szli za nim tak długo, jak długo 


stał wiernie przy obozie Marsz. Piłsud- 
skiego. Teraz, gdy odważył się wystąpić 
przeciw, zebrała się Rada Naczelna Stron- 
nictwa Chłopskiego i Dąbskiego, Walero* 
na i Wronę za popełnienie różnych nadu- 
żyć i za połączenie się z Korłantym i Wi- 
tosem z partji wydaliła. Tak samo przy- 
wódcy „Wyzwolenia” mogli się przeko* 
nać, że codziennie topnieją ich zwolenni: 
cy. Chłopi wierzyli im, gdy się przykry” 
wali nazwiskiem Marsz. Piłsudskiego, gdy 
to nazwisko porzucili, chłopi spostrzegli, 
gdzie ich prowadzą i z kolei porzucili 
przywódców „„Wyzwolenia'a 


. a 

„Z wszystkiego jedno wynika. Zjedno- 
czyć chłopów w jeden zwarty obóz, by 
polepszyć ich dolę, może tylko rząd Marsz. 
Piłsudskiego, 


V. POLSKA PARTJA 
SOCJALISTYCZNA 
P. P. S. C, K. W. i P. P. S. dawna frakcja 


rewolucyjna. 


Polska Partja Socjalistyczna zaczęła 
odgrywać większą rolę w Polsce, gdy na 
jej czele stanął Józef Piłsudski, który szu- 
| kał sprzymierzeńców i oparcia w organi- 
zowaniu walki o Niepodległość Polski, 
W r. 1905 — 1906 Polska Partja Socjali- 
styczna (czyli P.P.S.) jest u szczytu swojej 
sławy i prowadzi rzeczywiście walkę o nie- 
podległość. Ale już wtedy skupia się w 
partji dużo ludzi, którzy są zbliżeni do dzi- 
siejszych komunistów. Piłsudski nie chce 
mieć z nimi nic wspólnego. Następuje ro- 
złam, Ci, co są zbliżeni do bolszewików, 
tworzą P, P. S, - lewicę, a ci z Piłsudskim 
P, P. S. Frakcję rewolucyjną. 


Po wybuchu rewolucji bolszewickiej w 
Rosji P. P. S. lewica rozpływa się w bol- 
szewiźmie, a Frakcja rewolucyjna przybie- 
ra dawną nazwę P. P. S. — bez dodatków. 
Powoli z biegiem lat zaczynają w tej par- 
tji zachodzić różne zmiany. Jedni ludzie sta- 
rzeją się lub ubywają, a na ich miejsce na- 
pływają młodzi, którzy już nie znają dzie- 
jów partji, Partja schodzi powoli na ma- 
nowce, ale w maju 1926 r., gdy Marszałek 
Piłsudski wyszedł ze swego odosobnienia 
w Sulejówku, by ratować Polskę, jeszcze 
raz zwyciężyły wpływy starych działaczy 
partyjnych i P. P, S. stanęła po jego 
stronie, 


Tymczasem w partji poczyna się dziać 
coraz gorzej i wreszcie grupa starych dzia- 
łaczy, nie mogąc dłużej znieść niszczenia 

ięknych tradycji partji, występuje z niej 
tworzy P, P. S. dawną Frakcję Rewolu- 
cyjną. Skupiają się tu ci, którzy pozosta- 
li wierni dawnym hasłom i ideałom, za 
które ich towarzysze ginęli na szubieni- 
cach, w katorgach i na polach bitw, któ- 
rzy rozumieją, że robotnikowi może być 
dobrze tylko w państwie własnem i wol- 
nem, Są tu starzy bojownicy walk, toczo- 
nych niegdyś pod wodzą J. Piłsudskiego. 
Z nimi połączyły się liczne masy robotni- 
cze. 

Druga część, która podlega nadal Cen- 
tralnemu Komitetowi  Wykonawczemu, 
nazywa się P, P, S. C. K. W. Skupiają się 


tu przedewszystkem nowe zabytki partii 


l ci, którzy tak czy inaczej poczynają ule» 
gaó znowu wpływom komunistycznym. 

chwili rozłamu P. P. S. C. K. W. już bez 
żadnego skrępowania się poświęca co= 


raz częściej interesy państwowe dla inte« 


resów socjalizmu i interesów partyjnych 


i tem samem staje w coraz ostrzejszej opo 
zycji do rządu, W walce przeciw rządo« 
wi P, P. S. C. K. W. powoli zatraca wszele 
kie granice. Z jednej strony łączy się 
z Narodwą Demokracją, która jest wro- 
giem klasy robotniczej, z drugiej strony $ 
niezależnymi socjalistami, którzy są nie 
czem innem, jak komunistami. 


Robotnicy jednak widzą, jak P. P. 8. 

K, W. zdradza ich interesy na rzecź 
endeków i komunistów i odpowiadają na 
to porzucaniem szeregów partji. Wpływy 
P. P. S. C. K. W. stale maleją, wyraźnie 
się to okazuje w wyborach samorządo- 
wych. Zwiększa to jednak tylko wśród 
cekawistów zaciekłość partyjną, organizu- 
ją bojówki, przechodzą na drogę działal- 
ności tajnej, a więc antypaństwowej, a 
wreszcie w ich szeregach dzieje się coś, 
co zgrozą musi przejąć każdego Polaka, — 
organizuje się zamach na Tego, który jest 
twórcą Niepodległości i Wodzem Narodu; 
zamach, na największe szczęście, w po* 
rę udaremniony, 


Cokolwiek P. P. S. C. K. W. może w tej 
sprawie powiedzieć na swoją obronę, je- 
dno jest pewne, to jej zbrodnicza agitacja 
doprowadziła do usiłowanego zamachu. 
I drugie jest pewne: ten robotnik polski, 
który jest wierny państwu polskiemu i na- 
rodowi, który wie, ile robotnicy przeleli 
krwi w walce o niepodległość, odwróci się 
ostatecznie z pogardą od partji, która takt 
zatraciła siebie, 


VI. ZWIĄZEK OBRONY PRAWA 
I WOLNOŚCI LUDU 


„Piast”, „Wyzwolenie”, „P. P. 8. C. K. 
W.” i aN. P. R. prawica”, widząc, że tra- 
cą grunt pod nogami i że sami oddzielnie 
nic nie zdziałają, pomyśleli, że może bę- 
dzie im lepiej, gdy się złączą razem. Gdy 
chodziło o dobro ludu, Piast i Wyzwole- 
nie nie mogli się nigdy pogodzić. Gdy cho- 
dziło o dobro robotników P. P. S., C. K. W. 
i N. P. R. prawica pogodzić się też nigdy 
nie mogli A pozatem socjaliści walczyli 
zawsze z chłopami, oskarżając ich, że to 
oni obdzierają robotników. 


Gdy teraz idzie o własną skórę przy: 


„wódców, o djety poselskie, o stanowiska 


s 


fo wpływy, Piast, Wyzwolenie, N, P. R. 
prawica i P. P. S, C. K. W. pogodzili się 
odrazu i na okres wyborczy złączyli się 
w jeden związek pod szumną nazwą: Zwią- 
zek obrony prawa i wolności ludu. 

Kto temu uwierzy? Kto da się otuma- 
nić? 

Przecież pamiętamy wszyscy uchwałę 
„Wyzwolenia” z dnia 23 maja 1926 r.: 
„Rada Naczelna „Wyzwolenia“ wzywa 
rząd, aby twardą ręką pociągnął do odpo- 
wiedzialności karnej tych wszystkich, któ- 
rzy żerowali na skarbie państwa, nie osła- 
niając osobników takich, jak Witos, Kier- 
nik, Osiecki, Korfanty, Kucharski i inni”. 
A P. P. S. C. K. W. uchwaliła: „Złodzieje 
grosza publicznego, piastujący urzędy pań- 


stwowe, a zwłaszcza byli ministrowie: KĶu-* 


charski, Witos, Kiernik, Osiecki, Zdzie- 
chowski, Korfanty, mają być doraźnie uka- 


NEC 


Nie walka, ale wzajemna współpraca 
(O stosunku rządu Marsz. Piłsudskiego do Kościoła w Polsce). 


Opozycja, zwalczająca rząd Marsz. Pił- 
sudskiego, nie przebiera w środkach, bo 
wychodzi z założenia, od lat — niestety — 
praktykowanego w Polsce, iż w walce po- 
litycznej zasady etyki nie obowiązują. Do 
najcięższych może zarzutów należy — jak 
się dalej przekonamy — twierdzenie, że 
rząd ten odnosi się wrogo do Kościoła ka- 
tolickiego, że zasiadają w tym rządzie ma- 
soni i t. p. 

Zdawałoby się, że społeczeństwo, w 
którem katolicką racją tak chętnie i skwa- 
pliwie niektórzy szałują, jest naprawdę 
uświadomione w tym kierunku i że nasz 
katolicyzm wyrósł nareszcie z powijaków 
rodziny czy parafji i wyszedł na szerszą 
polityczną arenę. 

Tymczasem tak bynajmniej nie jest. 

Wszak wiadomo, że w czasie wyborów 
do Sejmu w r. 1928 więcej, niż połowę 
mandatów zdobyły partje, wrogo uspóso- 
bione nie tylko wobec Kościoła katolickie- 
go, ale wobec wszelkiej religji. 

I któż głosował na przedstawicieli tych 
partyj? . 

Smutno jest wyznać prawdę, że uczy- 
nili to w większej części katolicy, którzy na 
każdą „krzywdę', wyrządzoną rzekomo 


rani". Te uchwały do dziś dnia nie zo- 
stały odwołane, A Piast i N. P. R. prawica 
pisali to samo o Wyzwoleniu i P. P. S. C. 
K. W.. Teraz się połączyli... | 

Wart Pac pałaca a pałac Paca, czyli 
złodziej na złodzieju jedzie i złodziejem 
pogania. i 

« 


Gdy się czyta zestawienie, co stron- 
nictwa w Polsce robiły i jak pojmowały 
swoje obowiązki, nie można się dziwić, 
że w Polsce źle się działo. Ale od tego tła 
jeszcze bardziej wyraziście odbija się 
świetlana postać Twórcy Niepodległości, 
Marszałka Piłsudskiego. Wśród  burzli- 
wych fal życia politycznego stoi niewzru- 
szony, jak opoka, i zawsze daje pewne o- 
parcie. Kogo i co stronnictwa mogą Jemu 
przeciwstawić? 


przez obecny rząd Kościołowi katolickie- 
mu, są tak bardzo czuli, 

Jak z tego widzimy, katolicyzm nasz 
został sprytnie użyty za maskę i za broń z 
niewygodnym, znienawidzonym, a mocniej- 
szym przeciwnikiem. Po skończonej walce 
te rekwizyta pójdą do rupieci. 

Rządy Marsz. Piłsudskiego inaczej poj- 
mują swój stosunek do Kościoła katolickie- 
go. Słusznie przeto i trafnie wyraził się je- 
den z katolickich działaczy na pewnem du- 
żem zebraniu, że „marsz. Piłsudski nie ob- 
nosi się ze swoim katolicyzmem, jak żyd a 
towarem po jarmarku”. Powiedzenie to do- 
brze określa stosunek, jaki łączy "osobę 
Pierwszego Marszałka Polski z zagadnie- 
niami katolicyzmu. Stosunek ten jest po- 
ważny i głęboki. Niema w nim bezsensow- 
nych obiecanek, niema bigoterji na pokaz, 
niema obłudnego sząfowania akresorjami 
katolicyzmu, lecz jest on oparty na rozum- 
nym i dojrzałym łączniku tradycji ka- 
tolickiej, którego ani sam Marszałek, ani 
jego rządy nie zerwały. 

Zdobycie władzy siłą przewrotu majo- 
wego nie może być argumentem w ustach 
uświadomionego katolika, bo ten wie, że 
nie było w historji ludzkości władzy, któ- 
raby nie ujarzmiała siłą fizyczną opornych 
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żywiołów, i że u podwalin państwa krew 
była cementem, spajającym wybujałe ludz- 
kie indywidualizmy. 

Niechęć pewnej części katolików do 
Marsz. Piłsudskiego ma — trzeba to wy- 
znać — podkład osobisty, pochodzący jesz- 
cze z czasów, gdy Piłsudski, widząc więk- 
szą ruchliwość organizacyjną u lewicy, a 
zwłaszcza u P. P. S., wykorzystywał ją dla 
celów wolnościowych Polski. 


zaszły w psychice Marsz. Piłsudskiego po- 
ważne i decydujące zmiany Zawsze nieu- 
gięty i nie dający się powodwać cudzą wo- 
lą, okazał się i tym razem olbrzymem, zry- 
wającym z łatwością partyjne pęta, jak ów 
z bajki Guliwer nici, któremi go krępował 
lud karzełków. 

Lewica, która uważała Marsz. Piłsud- 
skiego za swego protegowanego, oczekiwa- 
ła po przewrocie majowym co najmniej 


Marszałek Józef Piłsudski wraz z obecnym papieżem Piusem X, przyjmuje 


Jadę 


Partje nacjonalistyczne zachowały z 
tych czasów nienawiść do Jego osoby, i 
nienawiść ta wzrosła im w serca i w mózgi 
na trwałe. Nieszczęście chciało, że znacz- 
na część duchowieństwa polskiego, sympa- 
tyzując z temi partiami, nasiąkła ich nało- 
śami i nawyczkami. W charakterze ducho- 
wieństwa leży — zresztą dający się wy- 
tłumaczyć — konserwatyzm, który nie do- 
puścił do nagłej rewizji stosunku kleru do 
ierunku, który reprezentuje dziś Marsz. 
Piłsudski. 

Prawicowe partje opozycyjne wykorzy- 
stały niezdecydowanie i pchnęły mniej kry- 
lycznych katolików argumentami wątpliwej 
wagi do walki z kierunkiem sanacyjnym. 

Krok ten z punktu widzenia interesów 
katolicyzmu okazał się fałszywym, a to 
dlatego, że w tym przełomowym czasie 


wojska, 


wdzięczności w postaci rychłego urzeczy- 
wistnienia socjalistycznej dyktatury prole- 
tarjatu. Kto był świadkiem entuzjazmu so- 
cjalistów i radykałów w pierwszych dniach 
przewrotu majowego, ten nie będzie się 
dziwił dzisiejszych rozpaczy. 

Bo i czegóż się oni po „Dziadku nie 
spodziewali? 

Prócz reform społecznych w duchu 
Marksa uśmiechało się im nowe ustawo- 
dawstwo, oderwanie Kościoła od państwa, 
reforma prawa małżeńskiego, — słowem 
wszystko, czemby mogli zasypać przepaść, 
dzielącą dziś Polskę od jej sąsiadów, So- 
wieckiej Rosji. „Obsiedli mię jak wszy”, 
oświadczył w ostatnich dniach tej przyjaź- 
ni Marsz. Piłsudski swoim obrazowym sty- 
lem — i otrząsnął się z nich po męsku, od- 
ważnie, 
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Czyn ten, świadczący o duchowej nieza- 
leżności tego męża opatrznościowego Pol- 
ski, powinien — gdy się sądzi po ludzku— 
zyskać mu poklask i sympatję katolików, 
których ideały i sprawy były i są zagro- 
żone przez te właśnie odrzucone przez 
Marszałka partje. 

Część katolików (np. Stronnictwo kato- 
licko - ludowe) zrozumiało ważność tego 
kroku Piłsudskiego dla katolicyzmu, lecz 
reszta trwała nadal w swoim tępym upo- 
rze partyjnictwa, wyrażonego najdobitniej 
w t. zw. endecji. 

Tu się okazało, że tym razem nie chodzi 
ani o wiarę, ani o katolicyzm, lecz że za- 
czyna się walka o władzę, w której to wal- 
ce każda broń, byle skuteczna. jest dobra. 

Tymczasem Marsz. Piłsudski wśród na- 
trętnego bzykania os i trutniów tak lewico- 
wych, jak i prawicowych, rozpoczął żmud- 
ną pracę wychowania demokratyzmu pol- 
skiego. Poszły w kąt recepty wschodnie i 
zachodnie czerwonych uzdrawiaczy ludz- 
kości, marnych znachorów i guślarzy, a nić 
tradycji naszego narodu została jeszcze 
mocniej zadzierżgnięta. : 

Sam Marsz. Piłsudski, którego łączy 
osobisty serdeczny stosunek z Ojcem św. 
Piusem XI, dotąd wywiera swój niezaprze- 
czony wpływ na naszą armję, której był 
nie tylko twórcą, ale także nauczycielem i 
wychowawcą. Jako Wódz naczelny wywarł 
na wojsko największy wpływ, który z pun- 
ktu widzenia nawet najgorętszego katolika 
musi się uważać za dodatni. 

W spadku po najeźdźcach otrzymaliśmy 
liche okruchv armji, niejednolite i zdemo- 
ralizowane. Jakżeż dziś odmiennie przed- 
stawia się nasz żołnierz! Jakaż zmiana na 
lepsze w naszej armji pod względem reli- 
gijnym! Czy było coś podobnego w armjach 
zaborczych? Pacierz, modlitwa, były tam 
wystawiane na pośmiewisko głupkowatych 
oficerków lub kaprali. Dziś polski żołnierz 
nie tylko modli się wspólnie rano i wie- 
czór, ale także śpiewa pobożne pieśni. 

W dzisiejszych czasach modnej niewia- 
ry Wódz, wychowuje swoją armię w du- 
chu katolickim, Wódz, który nad swojem 
polowem łóżkiem ma obrazek Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej, który swe dziecko 
prowadzi do pierwszej Komunji św., jest 
szlachetną i wielką postacią. 

Przytoczone te niektóre szczegóły z po- 
śród wielu podobnych, są tylko tłem, na 
które możnaby rzucić szkic stosunku rzą- 
dów Marsz. Piłsudskiego do Kościoła kato- 
lickieśo w Polsce. 

Historja będzie miała kiedyś wdzięcz- 
ne pole do bezstronneśo wykazania tego 


stosunku i bezpodstawność karłowatych, 
małostkowych zarzutów ze strony zacie- 
trzewionych przeciwników. 

Nim to się stanie, zapytajmy się spo- 
kojnie i rzeczowo, co złego dzieje się kąto- 
likom w Polsce za rządów Mersz. Piłsud- 
skiego? Wprawdzie ci, którzy pochwalali 
czyny Callesa w Meksyku, drukują dziś li- 
sty pasterskie niektórych biskupów, 
wprawdzie p. Daszyński otrzymywał tele- 
gramy od niejakich anonimowych sodalicyj 
i niektórych dekorowanych przez Polskę 
prałatów, ale to wszystko nie było i nie 
jest wyrazem ogółu katolików. 

Niedawno, na Kongresie Eucharystycz- 
nym w Poznaniu, X. Prymas Hlond w go- 
rących słowach dał wyraz zadowoleniu z 
powodu lojalnej i przyjaznej polityki, ja- 
ką w stosunku do Kościoła prowadzą rządy 
obecne. 

Najwięksi wrogowie Kościoła: Pułki, 
Czapińscy i'inni, są dziś przez rząd tak 
szczerze zwalczani, jak i oni go zwalczają. 
I wyobraźmy sobie, że jest jeszoze część 
katolików, których to boli. Czy to nie i- 
ronja? " 

Pamiętamy dobrze te czasy, kiedy to 
wspólnie z rządami partyjnymi byli u wła- 
dzy i patentowani „katolicy”, jak Grabscy, 
Głąbińscy, Zdziechowscy, byli Witosy i in- 
ni, a czy kiedykolwiek w tych czasach by- 
ło możliwem mianowanie wiceministrem 
tów A księdza katolickiego? Oczywiście 
nie 

Katolicki uniwersytet w Lublinie wal- 
czył rozpaczliwie o prawa, o subwencję; 
Grabscy i Głąbińscy, endeccy (a więc pa- 
tentowani katolicy), ministrowie oświaty i 


wyznań religijnych, nie zdobyli się ani na ` 


odrobinę litości dla tego zakładu (czego po 
niewczasie gorzko żałowali); przyszedł 
„mason“ Dobrucki i okazał się łaskaw- 
szym. Mówią fakta. Czy ci patentowani en- 
deccy katolicy lepsi byli od „masonów“ 
Dobruckich i Czerwińskich? 

Czy nie było u endeków i piastowców 
wybitnych protestantów czy kalwinów? I 
endeccy księża mogli spokojnie zasiadać z 
nimi na jednej ławie! Tak, bo dla endecji 
katolicyzm mierzy się inną miarą. To lu- 
dzie wyjątkowi. Dla nich dobry Thugutt, 
dobry Liebermann, dobry Putek (wyklęty 
przzz biskupa), ale uchowaj Boże Czerwiń- 
ski. Oto miara, jaką partyjni szaleńcy 
przykładają do spraw zasadniczych. 

Inną bolączką nagle zgorliwionych ka- 


tolików stała się historja z owym słynnym ' 


okólnikiem prof. Bartla, dotyczącym prak- 
tyk religijnych w szkołach. Sanacyjny mi- 
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nister wskazuje nauczycielom wspólnie z 
młodzieżą brać udział w praktykach reli- 
gijnych. — Fakt ten nie został przez opo- 
zycją poczytany rządowi Marsz. Piłsud- 
skiego za zasługę, ale gdy przypadkowo, 
przez proste przeoczenie, znalazła się w se- 
vacie garść w klubie prorządowym, głosu- 
jących przeciw okólnikowi, cóż to za 
wrzask powstał, co za rwetes nieopisany? 

W klubie popierającym rząd znalazły 
się różne żywioły — to prawda — bo trud- 
no wykluczać ludzi, którzy, choćby o od- 
mienych zapatrywaniach społecznych Czy 
wyznaniach religijnych, stanęli na platfor- 
mie twórczej pracy państwowej. I trzeba 
przyznać, że klub ten, mimo dużych 
sprzeczności, wykazał wielkie walory, bo 
był zdyscyplinowany i zdolny do pracy. 

Członkowie tego klubu solidarnie sta- 
wali na komisjach przeciw wnioskom Put- 
ka czy innych radykałów, a w obronie 
Kościoła i duchowieństwa. Świadczą o tem 
obfite protokóły i stenogramy sejmowe. A 
„katolickim” przez  Chadecję zrobiony 
Piast stale głosował z lewicąl 

Posłowie katoliccy w klubie popierają- 
cym rząd nie doznali najmniejszej przy- 
krości od posłów, którzy tam przyszli z 
ugrupowań radykalnych. 

Przeciwnicy zarzucają rządowi Marsz. 
Piłsudskiego przyjazny stosunek do sekt 
religijnych. 

Pytanie, czy stosunek poprzednich rzą- 
dów był innym? Pamiętamy przecież, jakie 
obawy budziły sympatje p. Rataja, kiedy 
był ministrem oświaty, do niektórych sek- 
ciarskich „kościołów“, ; 
Tolerancja w stosunku do sekt, jaką o- 
becnemu rządowi zarzucają endeccy, paten- 
towani katolicy, nie jest niczem innem, jak 
tylko wykwitem konstytucji, którą oni na 
kolanie robili do spółki z  piastowcami. 
Rząd Marsz. Piłsudskiego żadnych sekt nie 


legalizował. W imię prawdy należy stwier- - 


dzić, że rządy poprzednie nie zdobyły się 
na energiczny krok przeciw marjawitom z 
osławionym Kowalskim na czele, a uczynił 
to dopiero obecny rząd. 

Wiele podobnych 
przytoczyć. 

Dziwne od dłuższego czasu obserwuje- 
my u nas zjawisko. Z jednej strony endecja 
i podobne jej partyjki nazywają obecny 
rząd masońskim, z drugiej zaś przyjaciele 
endecji, socjaliści posądzają go œ klery- 
kalizm, faworyzowanie Kościoła katolic- 
kiego i t. p. O czem to świadczy? Świadczy 
to o tem, że przeciwników z jednej i dru- 
giej strony zaślepia fanatyczna nienawiść 
przedewszystkiem do osoby Marsz. Pił- 


faktów możnaby 
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sudskiego, a następnie do wszystkich, któs 
rzy się grupują koło Niego. 

Dziwne są nieraz pretensje katolików, 
Chcieliby od rządu świadczeń, poparcia, a 
nawet pewnych przywilejów, ale w zamian 
nic temu rządowi dać nie chcą, ale prze. 
ciwnie walą weń na oślep. 

Smutne to, że katolicy w Polsce są roz* 
bici po różnych partjach i że zapomnieli o 
dewizie Pisma św.: „wszelka władza od 
Boga pochodzi", skoro zwalczają własny 
rząd. 

Endecki polip za szeroko i za głęboka 
zapuścił swe macki, zwłaszcza w dusze du+ 
chowieństwa — jak już wspomniano —« 
nie tylko niższego, ale i wyższego. Gdyby, 
katolicy ławą stanęli za rządem, mogliby 
dużo żądać od niego. 

Katolicyzm bronił dawniej Polaków, 
przed zaborcami, ale dziś zbrodnią jest us 
żywać go do walki z własnym rządem,  - 

Rząd Marsz. Piłsudskiego nie daje nala 
mniejszych powodów  duchowieństwu, by. 
go zwalczało. Wypłaca dotacje, pensje, niq 
wtrąca się do spraw kościelnych, chce wya 
konywać konkordat — słowem idzie wszę« 
dzie Kościołowi na rękę. Ale druga stroną 
musi to uznać i wyciągnąć z tego odpowieda 
nie wnioski. | 

Gdyby zwyciężył „centrolew”, przes 
konaliby się katolicy wkrótce na własnej 
skórze o błogosławieństwach jego rządówa 
Przeto życzyć sobie należy z całego sera 
ca, by Marsz. Piłsudski rządził Polską jak 
najdłużej, dla Jej dobra i chwały. Opatrze 
nościowy mąż musi mieć wrogów, a są nimf 
w pierwszym rzędzie ci, których odpędził 
od władzy i pełnego żłobu, a więc nie są tą 
wrogowie ideowi, lecz materjalistyczni ma< 
cherzy, nadęci pychą menerzy partyjni; 
wmawiający w masy walkę o ideały, o wol 
ności i prawa ludu. ł 

Katolicy w Polsce powinni sobie zda4, 
wać sprawę z niebezpieczeństw, grożących 
państwu z zewnątrz t. j. od Niemców i bvl< 
szewików, i wewnątrz t. j. od komunizmit 
— i skupić się koło rządu, który w ciągu 
kilku lat dał dowody tężyzny, siły i cią 
głości. Ą 

Dzięki Bogu następuje gwałtowna prze 
miana w duszach katolików, świadcząca q 
zbawiennym fermencie, jaki dokońuje się wj 
naszem społeczeństwie na rzecz jego koné 
solidacji. | Ë 

Partje, które na swoją korzyść eskonto4 
wały katolicyzm, rozlatują się w gruzy 
wyszałowały już wszystkie argumenty, | 
nic nowego w zanadrzu nie mają, j 

Z faryzeizmu i obłudy spada maska Jeds 
na za drugą. Katolicy, uwodzeni przeg 


długie czasy, zaczynają przeglądać na oczy 
i już nie wierzą uwodzicielom. * 

Toczy się walka o ustrój Polski; wre 
bój między Orłem Białym a czerwonym 
sztandarem. Od zwycięstwa jednego z nich 
zależy przyszłość Polski. Czyż dla katoli- 

a może istnieć wątpliwość, choćby przez 
chwilę, po której stronie ma się opowie- 
dzieć? i 

"Czy katolicy zawahają się stanąć na- 
reszcie kupą po stronie tego, który pogro- 
mił wrogów wewnętrznych nie tylko Pol- 
ski, ale i Kościoła? 

Niech endecja i jej adherenci pienią się 
ze złości, niech dalej knuje i denencjuje, 
na jedno nie poradzi, mianowicie na to, że 
się przeżyła, że musi odejść zalana własną 
żółcią, zatruta własnym jadem. Niech o- 


dejdzie, niech nie zatruwa w dalszym 
ciągu duchowej atmostery w Polsce, niech 
nie jątrzy, nie rozbija. Gdy ona leg- 
nie w grobie znikną wkrótce i inne miaz- 
maty, czerpiące z niej soki i siłę, Z lewi- 
cowymi radykałami damy sobie radę. 


Rdzeń narodu jest zdrowy; nie znisz- 
czyła go niewola; ostał się wśród burz i 
przeciwności i ostoi się, da Bóg, na przy- 
szłość. 

Katolicki naród polski opowie się gro- 
madnie za swoim silnym rządem, na które- 
go czele stoi Pierwszy Marszałek Polski, za 
rządem, który wsparty przez wszystkich 
będzie jeszcze silniejszy i poprowadzi kraj 
ku świetlanej przyszłości pod wodzą Józe- 


fa Piłsudskiego. 
Ksiądz-prałat T. O. 


RYSZARD BERWIŃSKI 


Wiarę ojców czcić należu 


Głód, powietrze, ogień, woda 
I wszelka zła przygoda 

Będzie temu, ktoby starą 
Ojców swoich wzgardził wiarą! 


Zwierz drapieżny do obory, 
Między stada czarne mory 
Wejdą temu, ktoby starą 
Ojców swoich wzgardził wiarą! 


Chorobą się rozniemoże, 
I boleści twarde łoże 
Związe tego, ktoby starą 


Ojców swoich wzgardził wiarą! 


A gdy skona, garści ziemi, 
Gdzieby spoczął kośćmi swemi, 
Nie dostanie, ktoby starą | 
Ojców swoich wzgardził wiarą! 


Marnie zginie! świat rozmiecie 
Prochy jego po wszym świecie; 
Marnie zginie! ktoby starą 

Ojców swoich wzgardził wiarą! 


Zasiłki państwowe na popieranie rolnictwa 


W rolnictwie polskiem ogromną więk- 
szość warsztatów rolnych stanowią gospo- 
darstwa drobne. Właściciele ich, słabo na- 
ogół przygotewani zawodowo, nie są w 
stanie o własnych siłach racjonalnie zor- 


ganizować gospodarki i podnieść jej na 
wyższy poziom. To też prace nad podnie- 
sieniem rolnictwa polegać muszą - przede- 
wszystkiem na udzielaniu pomocy i opieki 
gospodarstwom drobnym. Szczególnie 
ważnem jest w tym celu szerzenie umie- 
jętności gospodarowania drogą oświaty 
pozaszkolnej, która docierać może do naj- 
szerszych warstw drobnych rolników. 


Prace w tym zakresie prowadzone są 
w Polsce przedewszystkiem przez izby 
rolnicze i przez społeczne organizacje rol- 
nicze. Działalność tych instytucyj, zwła- 
szcza w okresie paru lat ostatnich, znacz- 
nie się wzmo;'!a i pog.ębiła. Wzmocniona 
została opieką instruktorska nad drobne- 
mi gospodarstwami, wprowadzono nowe, 
bardzo skuteczne, metody szerzenia o- 
światy pozaszkolnej, jako też wzrosła licz- 
ba niezbednych dla rozwoju rolnictwa 
placówek, jak zakłady doświadczalne, sta- 
cje ochrony roślin, stacje oceny nasion 
it. p. 


Wszystkie te prace wymagają znacz- 
nych środków pieniężnych, których nie- 
dostatecznie jeszcze zorganizowane spo- 
łeczeństwo rolnicze dać nie może, a któ- 
rych nie mogą również zarobić organiza- 
cje rolnicze, gdyż świadczenia ich dia rol- 
nictwa są przeważnie bezpłatne. To też 
rozwój prac rolniczo - oświatowych, jaki 
obserwujemy obecnie, stał się możliwym 
głównie dzięki wydatnej pomocy materjal- 
nej, udzielanej przez Państwo. Na tę dro- 
śę popierania prac rolniczych, wskazaną 
przez czynniki państwowe, weszły w o- 
statnich 'atach również sejmiki powiato- 
we. Świadczenia samcerządu obok fundu- 
szów państwowych są obecnie główną 
podstawą finansową działalności organi- 
zącyj roli iczych. 


Fundusze państwowe, przeznaczone na 
popieranie rolnictwa, objęte są budżetem 
Ministerstwa Rolnictwa i wynoszą ostat- 
nio około 20,0000,000 zł, rocznie, Fundu- 


sze te mają ściśle określone przeznacze- 
nie, ustalone ustawą skarbową. Według 
budżetu państwowego na 1930/31 r. osob- 
ne fundusze * przeznaczone zostały na na- 
stępujące działy pracy rolniczej: popiera- 
nie rolnictwa, oświatę pozaszkolną, ba- 
dania naukowe i stypendja, meljoracje rol- 
ne, doświadczalnictwo rolnicze, zwalcza- 
nie szkodników i chorób roślin, popiera- 
nie wytwórczości roślinnej, podniesienie 
hodowli oraz rybactwa, popieranie hodo- 
wli koni, zwalczanie niektórych chorób 
zwierzęcych oraz popieranie leśnictwa. 

Popieranie rolnictwa z tych fundu- 
szów wyraża się w udzielaniu zasiłków 
bezzwrotnych na popieranie prac oświato- 
wo - rolniczych, w obniżaniu oprocento- 
wania pożyczek, przyznawanych na cele 
rolnicze przez Państwowy Bank Rolny o- 
raz, w wyjątkowych wypadkach, udziela- 
ne są z budżetowych funduszów państwo- 
wych pożyczki ulgowe na poparcie nie- 
kiórych, szczególnie ważnych, gałęzi pro- 
dukcji i przetwórstwa. 

Największa część wspomnianych fun- 
duszów państwowych na popieranie rol- 
nictwa przeznaczona jest na zasiłki bez- 
zwrotne. Akcja zasiłkowa, jaką prowadzi 
państwo, dostosowana jest do potrzeb rol- 
nictwa i oparta na zasadach, zapewniają- 
cych oszczędne i racjonalne zużycie środ- 
ków. Zasiłki państwowe udzielane są tyl- 
ko na poparcie prac, mających na celu 
dobro ogólne, a nie korzyść poszczegól- 
nych gospodarstw. Z wyjątki m małych 


' etosunkowo sum, przeznaczonych na sty- 


po”dja i prace naukowe, wszelkie "= za- 
siłki udzielane są wyłącznie tylko organi» 
zacjom i instytucjom rolniczym centralnym 
i wojewódzkim, jak izby rolnicze, Central- 
ne Towarzystwo Orga..izacyj i Kółek Rol- 
niczych, Małopolsk.e Towarzystwo Rolni- 
cze, wojewódzkie towarzystwa ogólno - 
rolnicze oraz niektóre organizacje i in- 
stytucje specjalne, jak Związek Rolni- 
czych Zakładów  Doświadczalnych, Mu- 
zeum Przemysłu i Rolrictwa, Związek 
Polskich Zrzeszeń Ogrodniczych, Towa- 
rzystwo Lniarskie, niektóre organizacje 
spółdzielczo - rolnicze i inne organizacje 
hodowlane, rybackie i t. p. 


r 


W ramach ustawowo określonego o- 
śólnego przeznaczenia, z.siłki państwowe 
przyznawane są organizacjom rolniczym 
na uposażenie personelu fachowych in- 
spektorów i instruktorów, na koszty po- 
dróży i dokształcanie tego personelu oraz 
na liczne wydatki rzeczowe, jak wydaw- 
nictwa rolnicze, bibljoteczki, wycieczki 
zbiorowe rolnii:ów, wystawy i pokazy, 
kur.y, konkursy, inwestycje w zakładach 
doświadczalnych i stacjach ochrony ro- 
ślin, sporządzanie planów dla Spółek 
Wodnych, kontrolę użytkowóści zwierząt 
gospodarskich i na wiele innych rodzajów 
wydatków. 

Z prac prowadzonych przy wybitnym 
udziale zasiłków państwowych na jednem 
z pierwszych miejsc wymienić należy ak- 
cję konkursów uprawowych i hodowla- 
nych, prowadzonych zarówno wśród mło- 
dzieży wiejskiej, jak i gospodarstw samo- 
dzielnych. Tą drogą, przy wykorzystaniu 
czynnika szla-.hetnego współzawodnictwa, 
zapoznaje się młodzież wiejska praktycz- 
rie z racjonalnie postawionemi zabiegami 
techniczno - rolniczemi, co ułatwi iej przy- 
szłą pracę ni stanowiskach samodzielnych 
gospodarzy. Konkursy wśród gospodarzy 
samodzielnych, prócz podniesienia umie- 
jętności gospodarowania, wprowadzają do 
śospodarstw drobnych mało dotychczas 
rozpowszechnione, a bardzo ważne upra- 
wy, jak np. uprawa buraka pastewnego. 


Tak samo przy użyciu znacznych za- 
siłków państwowych są organizowane i 
prowadzone gospodarstwa przykładowe, 
mające służyć za wzór gospodarstwom 
okolicznym. Gospodarstwa, wybrane jako 
przykładowe, otoczone są ścisłą opieką 
doświadczonych instruktorów, którzy rów- 
nocześnie kształcą zastęp młodych in- 
struktorów w tej metodzie bezpośredniego 
oddziaływania na poszczególne gospodar- 
stwa. 

Ze stypendjów państwowych » korzy- 
stają kandydaci, pragnący kształcić się 
w specjalnych gałęziach pracy, jak hodo- 
wla zwierząt, mleczarstwo, doświadczal - 
nictwo, ochroną roślin, spółdzielczość, 
przetwórstwo i t. p., jako też prowadzone 
są z funduszów państwowych ważne dla 
rolnictwa badania naukowe, jak metody 
przechowania obornika, badania nad psze- 
nicami, nad pasami gradowemi i inne. 

Z funduszów subwencyjnych na do- 
świadczalnictwo utrzymywanych jest okoł< 


. oświatowo i gospodarczo - rolniczych sta- 
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36 zakładów doświadczalnych, zajmują- 
cych się badaniami nad uprawą mecha- 
niczną roli, nawożeniem, doborem odmian 
oraz doświadczeniami z zakresu produkcji 
zwierzęcej i meljoracji rolnych. 

Tak samo z funduszów państwowych 
prowadzone są prące, mające chronić rol- 
nictwo przed stratami, jakie mogłoby spo- 
wodować masowe wystąpienia groźnych 
chorób i szkodników roślin. W tym celu 
utrzymywany jest szereg zakładów spe- 
cjalnych, badających sposoby walki z cho- 
robami i szkodnikami roślin, jako też orga* 
nizujących w razie potrzeby walkę z nie- 
mi. Szczególna uwaga tych zakładów po- 
święcona jest umiejscowieniu i zwalczeniu 
choraby raka ziemniaczanego. 

W odróżnieniu od zasiłków bezpośred- 
nich, przeznaczonych na popieranie prat 
oświatowo - rolniczych — przy zaspaka- 
janiu najważniejszych potrzeb gospodar- 
czych drobnego rolnictwa zasiłki pań- 
stwowe udzielane są, jak to już wspomnia- | 
no wyżej, w postaci obniżania oprocento- 
wania pożyczek Państwowego Banku Rol- 
nego. Z pomocy tej korzystają zarówno po- 
szczególne gospodarstwa, jak i przedsię- | 
biorstwa samorządowe, svółdzielcze i pry- 
watne. Obliczanie oprocentowania wynosi 
przeważnie 5 (pięć) procent na rok i do- 
tychczas stosowane było do npn*yczek, u- 
dzielanych na mleczarstwo, zakup repro- 
duktorów, zakładanie szkółek, nabywanie 
nasion kwalifikowanych, meljoracje, budo- 
wę racjonalnych gnojowni, akcję Iniarską 
i zakup niektórych nawozów sztucznych. 

Ulgowe pożyczki z budżeto:-ych fun- 
duszów państwowych udzielane były 
głównie w latach poprzednich na mleczar- 
stwo, przetwćrstwo mięsne, sadownictwo 
i Iniarstwo. W ostatnich latach pomoc ta 
stopniowo została zastąpiona akcją obni- 
żania oprocentowania pożyczek P. B. R. 

Przedstawione wyżej przykłady prac 


nowią tylko część działalności, popieranej 
materjalnie przez Państwo. Całokształt 
pomocy, udzielanej rolnictwu przez Pań- 
stwo, obejmuje wszystkie ważniejsze po: 
trzeby drobnego rolnictwa i wiąże się 
z działalneścią wszystkich organizacji, 
pracujących nad podniesieniem rolni- 
ctwa. Wyjątek oczywiście stanowić muszą 
te działy pracy, które mogą i powinnv być 
samoopłacalne, a zatem pomocy mater- 


jalnej nie wymagaja. 
J. W. 
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Droga do dobrobytu 


Niepodległość i utrwalenie granic Pań- 
stwa Polskiego zdobyliśmy dzięki wspól- 
nemu orężnemu wysiłkowi całego Narodu, 
pod wodzą Marszałka Piłsudskiego. 


Mamy własne Państwo, które z roku na 
tok krzepnie w siły i znaczenie — staje 
się potężnem. Okres walki orężnej, okres 
wojen minął; nastąpił okres, który wyma- 
ga wytrwałej pracy twórczej całego społe- 
czeństwa, wszystkich warstw ludności. 
Wiadomą jest rzeczą, że w stosunkach po- 
kojowych rozwój państwa i dobrobyt je- 
go obywateli uzależniony jest od wytrwa- 
łej i systematycznej pracy w najważniej- 
szych dziedzinach życia gospodarczego. 
Tak więc głównem źródłem bogactwa dla 
jednych państw jest handel, dla innych — 
przemysł, wreszcie jeszcze dla innych — 
rolnictwo. Rozwój tych gałęzi życia gos- 
podarczego, oprócz nakładu pracy i od- 
powiednich warunków lokalnych, wymaga 
jeszcze czegoś więcej, — wymaga nakła- 
dów pieniężnych. Czyż bowiem da się po- 
myśleć prowadzenie gospodarstwa rolnego 
bez pieniędzy? Czy to meljoracje, powięk- 
szające wydajność gospodarstwa, czy bu- 
dynki ogniotrwałe, czy uzupełnienie in- 
wentarzy lub ulepszenie zbóż drogą wy- 
siewu nasion szlachetnych — wszystko 
wymaga nakładów pieniężnych. Tych na- 
kładów pieniężnych wymaga w równym, 
jeśli nie w większym jeszcze rozmiarze 
również handel, przemysł i rzemiosło. Bu- 
dowa fabryk, domów, dróg komunikacyj- 
nych i t. p. nie da się pomyśleć bez pie- 
niędzy. Pieniędzy tych, w większości wy- 
padków pojedyńczy człowiek nie jest w 
stanie zgromadzić w odpowiedniej ilości, 
musi się więc uciekać do pożyczek — kre- 
dytu długoterminowego lub krótkotermi- 
nowego w instytucjach finansowych pań- 
stwowych, komunalnych, społecznych lub 
wreszcie prywatnych. Ażeby jednak kre- 
dyt ten był możliwy do zastosowania, in- 
stytucje te muszą posiadać nagromadzone 
kapitały pieniężne, które podstawę kre- 
dytu stanowią. Tak jak w okresie wojny 
państwo i społeczeństwo dąży do zmobili- 
zowania jaknajwiększej siły zbrojnej, tak 
w okresie pracy pokojowej — państwo 
i społeczeństwo winno dążyć do zgroma- 
RÓ jaknajwiększych zasobów pienięż- 
nych, 


Jedyna i najprostsza droga, prowa- 
ąca do zgromadzenia zasobów pienięż- 


nych — to oszczędność. Oszczędność roz- 
tropna i celowa, polegająca nie na prze- 
chowywaniu pieniędzy w domu, lecz na 
składaniu ich w pewnych i zasługujących 
na zaufanie instytucjach, które dają gwa- 
rancję, że kapitał złożony nie przepadnie, 
że zostanie oprocentowany i każdej chwili 
zwrócony. lm większe bowiem kapitały 
zostaną zmobilizowane w instytucjach fi- 
nansowych krajowych, tem kredyt będzie 
łatwiejszy, tańszy, a co zatem idzie sku- 
teczniejszy dla rozwoju gospodarstwa na- 
rodowego. 

Zmaczenie posiadania własnych kapi- 
tałów doceniają wszystkie państwa i dążą 
do jaknajszybszego ich nagromadzenia. 
Sprawa ta jest szczególnie ważna dla tych 
państw i narodów, które w okresie wiel- 
kiej wojny — przeszły dotkliwe straty ma- 
terjalne. Tak więc: Francja, Belgja, Niem- 
cy, które poniosły ogromne straty, wynika- 
jące czy to z powodu działań wojennych, 
czy też wydatki na prowadzenie wojny, pa; 
trafiły szybko zgromadzić znaczne zasoby 
pieniężne i dzięki nim w znacznym sto- 
pniu — odbudowały kraj oraz stworzyły 
warsztaty pracy, 

Polska stoi również w rzędzie tych 
państw, które najwięcej ucierpiały z po- 
wodu wojny i jej skutków; uległy u nas 
zniszczeniu nie tylko setki tysięcy gospo- 
darstw, domów, dróg i t. p., ale również — 
kapitały pieniężne nagromadzone w insty- 
tucjach finansowych. To też w naszych 
warunkach posiadanie kapitałów pienięż- 
nych — stworzonych drogą oszczędności 
rodzimych, nabiera specjalnego znaczenia. 


Jeśli chodzi o wyniki, jakie osiągneła 
Polska w dziedzinie gromadzenia zasobów 
pieniężnych, to są one najbardziej widocz- 
ne w okresie ostatnich lat 4-ch, a więc 
w okresie rządów Marszałka Piłsudskiego. 
Hasło „wyścigu pracy“, rzucone przez Mar- 
szałka Piłsudskiego, pracy całego społe- 
czeństwa nad uzdrowieniem stosunków 
politycznych i gospodarczych w kraju, da- 
ło między innemi ten realny wyraz w dzie- 
dzinie życia gospodarczego, jakim jest 
wzrost kapitalizacji, a więc nagromadzo- 
nych zasobów pieniężnych. Potwierdze- 
niem tego:jest fakt, że gdy do roku 1926 
ogólna suma kapitałów oszczędnościowych, 
zgromadzonych w instytucjach oszczęd- 
nościowych państwowych (P. K. O.), ko- 
munalnych i spółdzielczych wynosiła nie 


więcej jak 100 miljonów zł., to w ciągu na- 
stępnych czterech lat  (31/V-1926 — 
31/V-1930) suma tych kapitałów wzrosła 
do kwoty przeszło 1 miljarda zł, czyli 
wzrosła w tym okresie dziesięciokrotnie. 

Wzrost zasobów pieniężnych w Polsce 
w latach 1926 — 1930 przedstawiony jest 
obrazowo na zamieszczonym niżej wy- 
kresie. 
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'Jednocześnie ze wirostem kapitałów 
%0szczędnościowych, wzrosła w tym okre- 
sie bardzo znacznie liczba instytucyj fi- 
mansowych, które mają jako główne zada- 
mie gromadzenie oszczędności i udzielanie 
kredytów na cele gospodarcze. Tak więc 
w chwili obecnej oprócz P. K. O., najwięk- 
szej instytucji oszczędnościowej państwo- 
wej i jej 4.000 zbiornie (urzędów poczto- 
wych) posiadamy 366 komunalnych kas 
oszczędności i blisko 5.000 spółdzielni kre- 
dytowych. 

Suma 1 miljard zł, oszczędności zgro- 
madzonych w tych instytucjach, chociaż 
jeszcze za mała w stosunku do potrzeb 

redytowych naszego życia gospodarcze- 
go, pozwoliła jednak na znaczne rozsze- 
rzenie działalności kredytowej instytucyj 
finansowych, przedewszystkiem państwo- 
wych. Dla przykładu wymienić należy, że 
gdy do dnia 1 stycznia 1926 r. suma kredy- 
tów, udzielonych przez Państwowy Bank 
Rolny na cele rolnictwa (meljoracje, par- 
celacje, zakup i dokup gruntu] wyniosła 


tylko 54 milj. zł., to pod koniec 1929 r. su- 
ma tych kredytów osiągnęła cyfrę 759 mil- 
jonów zł, czyli wz.osła w okresie ostat- 
nich czterech lat — czternastokrotnie. 
Również bardzo znacznie wzrosła w tym 
okresie czasu suma kredytów, udzielonych 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego na 
cele budownictwa mieszkaniowego, prze- 
mysłu, handlu * rze:.jiosła. 

Mimo tych bardzo pomyślnych rezul- 
tatów, jakie od r. 1926 osiągnęliśmy w dzie- 
dzinie gromadzenia zasobów pieniężnych, 
zużytkowanych na cele kredytowe dla 
różnych gałęzi naszego życia gospodarcze- 
go, powinniśmy pamiętać, że w tej dzie- 
dzinie pozostaje jeszcze dużo do zrobienia, 
to też wszystkie wysiłki całego społeczeń- 
stwa powinny być skierowane na pomna- 
żanie tych zasobów pieniężnych, jakie już 
posiadamy w odpowiednich instytucjach 
finansowych. 

Jako przykład, co wspólny wysiłek 
pracy i oszczędności całego społeczeństwa 
może osiągnąć, mogą nam posłużyć takie | 
państwa, jak Belgja, Czechosłowacja i 
Niemcy. Tak np. maleńka Belgja, której 
kapitały ruchome i nieruchome zostały 
przez wielką wojnę zniszczone prawie 
doszczętnie, potrafiła w ciągu kilku lat 
zgromadzić w Narodowej Kasie Oszczęd- 
ności kapitał, wynoszący 5 i pół miljardów 
fr. oszczędności, zaś liczba oszczędzają- 
cych w tem państwie wyniosła 5 miljonów, 
na ogólną liczbę 8 miljonów obywateli. 
Czechosłowacja, państwo podobnie jak 
Polska, odrodzona po wojnie posiada 
w chwili obecnej około 20 miljardów ko- 
ron oszczędności i 4 i pół miljona obywa- 
teli _oszczędzających systematycznie, 
Niemcy — państwo, które zdawałoby się 
zostało przez wojnę i jej następstwa zruj- 
nowane, posiadają już dziś około 20 mil- 
jardów zł. oszczędności i 15 miljonów oby- 
wateli oszczędzających. Stan oszczędności, 
przypadających na głowę ludności w nie- 
których państwach, w porównaniu z Pol- 
ską przedstawia się w przeliczeniu na zło» 
te następująco: 


oszczędności na głowę ludności: 


Szwajcarja 695 zł, 
Niemcy 302 zł. 
Belgja 200 zł. 
Szwecja 90 zł. 
Polska 34 zł, 


Widzimy więc, że stan zasobów pie- 
niężnych, nagromadzonych w postaci o- 
szczędności w instytucjach finansowych w. 
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Polsce, w porównaniu do innych państw 
jest jeszcze stosunkowo niewielki. Jednak 
w porównaniu do stanu z przed lat czte- 
rech, kiedy to przeciętny stan oszczędno- 
ści na głowę ludności w Polsce wynosił 
zaledwie niecałe 4 zł, stan obecny, jak wi- 
dzimy, jest bez porównania lepszy, Co wię- 
cej, tempo wzrostu oszczędności pienięż- 
nych w Polsce jest stale bardzo szybkie, 
zaś w ostatnich czterech latach było ono 
3 razy szybsze niż w Niemczech i 7 razy 
szybsze niż w Czechosłowacji. 

To szybkie tempo wzrostu oszczędności, 
oraz te nagromadzone w ostatnich latach 
zasoby pieniężne w instytucjach finanso- 
wych w kraju świadczą, że Polska wkro- 
czyła na drogę szybkiego i trwałego roz- 
woju gospodarczego. Rozwój ten zaznacza 
się wyraźnie dopiero od chwili objęcia 
steru rządów przez Marszałka Piłsudskie- 
go, t. j. od połowy r. 1926, Trwałość i cią- 
głość tych rządów, określony program go- 
spodarczy — zmierzający do podniesienia 
dobrobytu wsi i miast, postawienie intere- 
su Państwa ponad interesem partji i jedno- 


stek — oto czynniki, które stworzyły peľ- 
ne zaufanie szerokich mas ludności do rzą- 
dów Marszałka Piłsudskiego. Zaułanie do 
tych rządów i świadomość, że oszczędno- 
ści pieniężne, złożone przez nas do instytu- 
cji finansowej państwowej, względnie po- 
zostającej pod kontrolą Rządu, nie pójdą 
na cele partyjne i prywatne, lecz zostaną 
przeznaczone czy to na podniesienie go- 
spodarstw rolnych, czy na budownictwo 
mieszkań, czy wreszcie na stworzenie 
warsztatów pracy, — znajduje najlepszy 
dowód w ogromnym wzroście oszczędno= 
ści pieniężnych i liczby oszczędzających 
w ostatnich 4 latach istnienia Państwa Pol- 
skiego. Wspólny wysiłek całego Narodu 
w kierunku gromadzenia oszczędności, 
wysiłek znajdujący zrozumienie, pomoe 
i oparcie w silnym Rządzie, jaki mamy 
obecnie, — da nam w niedługim czasie 
dawno oczekiwane plony w postaci pod- 
niesieria dobrobytu chłopa, robotnika í 


pracownika umysłowego, a co za tem 
idzie, podniesienia dobrobytu całego Pań 
stwa. 


Pocztowa Kasa Oszczędności 
P. K. O. 


Niejeden raz słyszycie naokoło siebie narzekania na zły stan gospodarczy, Woe 
koło siebie widzicie wdowy i sieroty, które po śmierci swych żywicieli, żyją w nędzy 
i ciągłej trosce o kawałek chleba. Patrzycie na starców, którzy pomimo kilkudzie* 
sięcioletniej pracy, u schyłku życia nie mają tego kawałka chleba. 


Dlatego też, w trosce o was, dajemy wam informacje, jakie korzyści osiągnąć 


można przez P. K 


Otóż Instytucja ta zdobyła sobie w Polsce największe zaufanie, albowiem Po- 


cztowa Kasa Oszczędności daje największe wygody tym, co w niej składają swe 
oszczędności, i gwarantuje całkowicie złożony kapitał kapitałem w gotówce, lokatami 
i 26 olbrzymiemi nieruchomościami. 


Obrót tej instytucji w 1929 r. wynosił sumę zawrotą — 24.000.000.000 (24 mil- 
jardów) złotych. O zaułaniu społeczeństwa najlepiej świadczy olbrzymia liczba 
przeszło 600.000 uczestników obrotu czekowego i oszczędnościowego, to znaczy, że 
przeszło pół miljona ludzi ma swoje książeczki i konta w Pocztowej Kasie Oszczęde 
ności, powierzając swe pieniądze tej wielkiej i zasłużonej instytucji. 


Wygody, jakie daje P. K. O. 


Tak więc: P. K, O. przyjmuje i wypłaca oszczędności za pośrednictwem nie+ 
tylko swoich oddziałów, ale i przez wszystkie urzędy pocztowe. Jest to bardzo waże 
ne udogodnienie, bo każdy, kto złożył pieniądze do P. O., może odebrać je 
w każdym urzędzie pocztowym, — nie potrzebuje więc nosić lub. wozić pieniędzy 
przy sobie i ich pilnować. P. K. O. pilnuje za niego. Ponadto nietylko zwróci mu 
te pieniądze na każde żądanie, lecz jeszcze dopłaci mu godziwy procent. 
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Zaznaczyć należy, że do złożenia I odebrania pieniędzy w urzędzie pa, 
nie trzeba żadnych formalności, należy tylko mieć przy sobie swoją książeczkę 
oszczędnościową, po przedstawieniu której poczta wypłaci i zaznaczy w książeczce 
oszczędnościowej wypłacone pieniądze. P. K. O. dla wygody klijentów przyjmuje 
również oszczędności w złotych w złocie (w dolarach), nawet w monetach złotych, 
gwarantując całkowicie wartość złożonych pieniędzy. 

Gwarantuje również całkowicie zupełną i bezwzględną tajemnicę wkładów, t 
znaczy, że nikt prócz właściciela nie może się dowiedzieć, ile jest na danej książecze 
ce pieniędzy. | 

Wkłady oszczędnościowe w P, K. O. wolne są od wszelkich opłat i podatków. 


Ubezpiecza na życie. 


Następną formą oszczędności w P. K. O. są ubezpieczenia na życie, oraz t. zw. 
ubezpieczenia 'posagowe, które również przyjmuje P. K, O. za pośrednictwem 
wszystkich urzędów pocztowych. 

Ubezpieczenia w P. K. O. są dlatego takie wygodne, że można ubezpieczyć się 
za składką miesięczną, poczynając już od 3 złotych miesięcznie, a najważniejszą 
zaletą jest, że formalności polegają jedynie na wypełnieniu odpowiedniego blan- 
kietu w najbliższym urzędzie pocztowym, na zasadzie którego P. K. O. wystawia 
polisę bez badania lekarskiego 


Rodzaje ubezpieczeń. 


Są 3 rodzaje ubezpieczeń w P. K. O.: 1) na żądanie, t. j. że wpłacający regular- 
nie składki (przez pocztę) po oznaczonej ilości lat otrzymuje sumę, na którą się 
ubezpieczył. Sumę tę otrzymuje rodzina ubezpieczonego w całości w razie śmierci 
ubezpieczonego, chociażby termin ubezpieczenia jeszcze nie nadszedł; 2) na życie, 
przyczem P, K., O, daje swoim klijentom ten olbrzymi przywilej, że jeżeli ubezpie- 
czony straci życie na skutek wypadku (wypadku na kolei, od pożaru i t. p.) premja 
wypłacona zostanie PODWÓJNIE; 3-cia odmiana ubezpieczenia są t. zw. ubezpiecze- 
nia „POSAGOWE”, które polegają na tem, że można w P, K. O. ubezpieczyć dziecko 
(dziewczynkę czy chłopca) z tem, że ubezpieczający wpłaca umówioną składkę mie- 
sięczną do P, K. O. (przez najbliższy urząd pocztowy),premja zaś asekuracyjna zo- 
staje wypłacona dziecku po umówionej ilości lat (np. po dojściu do pełnoletności), 
Takie ubezpieczenie ma tę dogodność, że jeżeli ubezpieczający (ojciec czy matka) 
umrze i przestaje wpłacać składki, to jednak P. K. O. wypłaci ubezpieczonemu 
(z. zn. dziecku) całą premję'po dojściu jego do określonego wieku. 

W ten sposób przy pomocy P, K. O, można: 

1) ubezpieczyć siebie na starość, 

2) zabezpieczyć rodzinę na wypadek śmierci. 

Z powyższego widać, jakie korzyści może mieć każdy rozumny i przezorny 
człowiek, który składa swoje oszczędności lub też ubezpiecza się w P. K. O, 

Ogromną też wygodę mają wszyscy, którzy otworzą sobie konto czekowe w P, 
K. O. Nie potrzebują nosić przy sobie pieniędzy, a zamiast tego mają malutką ksiąe 
żeczkę czekową, przy pomocy której rozporządzają się swojemi pieniędzmi w P. K. 
O., która wypłaca za oddaniem czeku dowolne sumy z konta danego klijenta do rąk 
okaziciela czeku, lub też przelewa pieniądze z jednego konta na drugie, stosownie 
do życzenia właściciela konta. 

Wszyscy właściciele kont czekowych 1 oszczędnościowych P. K. O. mogą rów- 
nież przekazywać dowolne kwoty zagranicę do wszystkich krajów (z wyjątkiem Rosji 
Sowieckiej), oraz mogą otrzymywać z zagranicy wpłaty na swoje konta. 

A teraz pomyślcie i rozważcie sobie dobrze wszystko, by potem z wiarą w przy- 
szłość żyć, widząc, jak każdy rok zwiększa wasże oszczędności na książeczce P. K. 
O., która jest największą i najbogatszą instytucją oszczędnościową w Polsce, a także, 
należy do najpotężniejszych i najzasobniejszych w całej Europie, 
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Bezrobocie w Polsce i na świecie 


„Dajcie nam pracy” wołają coraz to 
liczniejsze, wielotysięczne i wielomiljonowe 
tłumy głodnych i zabiedzonych ludzi. Wo- 
łają w Rosji najgłośniej, w Ameryce, 
Anglji, na całym prawie świecie, no 
i w Polsce oczywiście także. 


W ostatnich dwóch latach pogorszyło 
się wszędzie położenie robotnika rolnego 
i miejskiego, rolnika, kupca i rzemieślnika. 
A to dlatego, że od 2 lat zaczął się naj- 
pierw w Anglji, potem u Niemców kry- 
zys czyli pogorszenie zarobków, który 
przeniósł się nawet do Ameryki i potem 
już cały świat ogarnął łatwo. 


Jak jest u nas w Polsce, to wiemy do- 
brze. Cztery i pół lata temu za rządów 
osławionego Witosa, w lutym 1926 roku, 
było w Polsce bez pracy 300.000 ludzi. 
Dzisiajj według najbardziej dokładnych 
obliczeń jest 185.200 bezrobotnych, to zna- 
czy o 114.800 mniej niż wtedy. Da Bóg, że 
choć czasy są ciężkie, to jednak wielka 
praca, jaka teraz idzie w Polsce, zmniejszy 
jeszcze ilość bezrobotnych. Przedewszy- 
stkiem jednak trzeba pamiętać o tem, że 
bezrobocie jest nie tylko w mieście, ale 
i na wsi. Bezrobotny na wsi — czy to 
drobny rolnik, czy sezonowiec, powinien 
być i musi być otoczony opieką. Patrząc 
na to, co się teraz robi, wiemy, że taka 
opieka i praca przedewszystkiem zostanie 
dla niego znaleziona. 
myślą tylko o robotniku miejskim, a o lu- 
dzie wiejskim pamiętają tylko wtedy, jak 
im idzie o płacenie składek do różnych 
związków, albo przy wyborach — to o tvch 
sztuczkach mądrych wiedzą już ws?*'scv 
i dlatego to tak przepędzają ze wsi łas- 
kawców — socjalistów. 


Rolnik polski ma życie ciężkie, bo 
i sprzedać trudno teraz, a co najgorsze ma- 
łą cenę dostaje. To też rolnik musi mieć 
zapewnione roboty, a sezonowiec także, 
bo co napracuje się przy robotach rolnych 
na wiosnę, latem i jesienią, to potem, w zi- 
mie, bez pracy żadnej zostaje. A były 
przecież w Polsce chłopskie rządy, to nie 
mogły one nigdy to pomóc chłopu? Naj- 
gorzej one pomogły, bo rządy te trzymały 
się do kupy ze socjalistami, albo endekami, 
a za to, że Witos, czy Kiernik, albo wyzwo- 
leniec jaki, byli ministram’ a!bo i posł-.mi, 
to chłop musiał płacić swoją krzywdą. 
l dobrze zapłacił. Ale gdy raz przyszedł 


Bo to, że socjaliści . 


po rozum do głowy, to zobaczył na własnej 
skórze, co mu dali piasty, wyzwoleńce, so- 
cjalisty, albo ta część Stronnictwa Chłop- 
skiego, co za Marszałkiem Piłsudskim nie 
poszła, a najbogatszych adwokatów, ma na 
swoim czele. Zobaczył i głośno powiedział 
do tych obrońców nieproszonych — dosyć. 
Dosyć już śmiechów po miastach z polskie- 
go rolnika, On żywi miasta, podatki 'pła- 
ci, rekruta najlepszego do wojska daje, to 
też ma prawa, a opiekunów - posłów daw- 
nych partyj przepędza teraz z jednego ką- 
ta Polski w drugi, aż im miejsca niedługo 
zabraknie. Nie zabraknie panom posłom 
z różnych partyj miejsca, bo Rząd przy- 
szedł chłopu na pomoc i do Brześcia ich 
wysyła co najgorszych, żeby tam sobie wy- 
poczęli, za różne krzywdy co innym poro- 
bili, i za to, że bardzo o sobie pamiętali 


Dziwne są teraz lata na świecie. 


W Rosji 10.060.000 ludzi nie ma pracy 
Djabeł opętał tam wszystkich, bo ziemie 
odbierają na gwałt chłopu, wspólnotę na 
całych powiatach jedną robią i do rządze- 
nia z miasta urzędnika sowieckiego przy- 
syłają. Nawet w Ameryce 5.000.000 bez 
pracy, u Niemców 2.636.000 bezrobotnych, 
śdzieindziej także, jedna Francja ma dla 
wszystkich ludzi własnych i obcych zatru- 
dnienie. Także i w Ameryce Poiudnio- 
wej — też jest jeszcze miejsca trochę. 


Żeby te wszystkie kraje z bezrobotny- 
mi mieć na oko, to robimy taką tablicę: 


Ile bezrobotnych 


Nazwa państwa jest w 1930 r, 


Rosja 10.000.000 
Ameryka 5.000.000 
Niemcy 2.636.000 
Anślja 1.912.000 
Włochy 322.000 
Austrja ` 285.000 
Polska 185.200 


,Co jest ciekawe, to, że Niemcy, które 
najwięcej w Europie bezrobotnych mają, 
sprowadzają co rok 80.000 robotnika pol- 
skiego „na sasy'. Ciężką ma on robotę, 
to prawda, ale ma też zarobek. Trudno 
było Rządowi polskiemu to zrobić, żeby 
Niemcy te 80.000 robotnika rolnego z Pol- 
ski brali, ale się mocno uparł i na swojem 
postawił, byle ciężkiej doli na wsi ulżyć, 
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cze powiedzieć, że wieś nie wyżywi y szy- dobrze móc gospodarkę prowadzić. Ten 
stkich i musi być dla wsi zapewniony od- zarobek to jest potrzebny najb: rdziej dla 
pływ na pracę w miastach. Jest to bardzo tych młodych, co to po wsiach siedzą i do 
ważne teraz, jak ceny na wszystko są ma- roboty niewiele mają. 


——Kiz 


 Planowa emigracja osadnicza z Polski do Brazylji 


Rokrocznie wyjeżdża z Polski do krajów zamorskich, przeważnie do Ameryki Połud- 
niowej, spora liczba emigrantów w poszukiwaniu pracy lub w celu osiedlenia się na roli. 
I jedni i drudzy — przynajmniej jak dotychczas — wyjeżdżali bez ułożonego zgóry planu, 
nie wiedząc, gdzie znajdą pracę, ani też, gdzie będą mogli nabyć ziemię, nie mówiąc już o tem, 
że nie mieli najmniejszego pojęcia o tamtejszych warunkach życia i pracy, mie wiedzieki 
śdzie ziemia jest lepszą i co na niej można uprawiać. Wielu takich emigrantów jadących 
wraz z rodzinami samopas i bez planu, me znających nowej mowy, ani nowych warunków, 
spotykały po przybyciu na miejsce przykre zawody, a bardzo często padali oni ofiarą nie- 
uczciwych agentów i pośredników, tracąc nieraz bezpowrotnie wszystkie oszczędności. 

Planową i zorganizowaną akcję osadniczą zapoczątkowało w jesieni 1929 roku Towa- 
rzystwo Kolonizacyjne w Warszawie, (ul. Świętokrzyska 17), które przystąpiło do pracy 
w ścisłem porozumieniu i pod kontrolą władz państwowych. Towarzystwo to uzyskało od 
rządu stanu Espirito Santo w Brazylji koncesję o obszanze 50 tys. hektarów ziemi, i założyło 
tam kolonję polską p. t. „Agia Branca“ („Orzeł Biały“). 

Zgodnie z planem, w jesieni 1929 roku wysłano z Polski na tę kolonję 2 transporty 
w składzie 32 rodzin, liczących razem 183 osoby, przyczem z pierwszym transportem prób- 
nym wyjechał wraz z emigrantami lekarz, który osiadł na kolonji na stałe, by udzielać ko- 
lomistom bezpłatnie pomocy lekarskiej. Na okres zimowy (w Brazylji lato), z uwagi na 
większą trudność przystosowania się do tamtejszego klimatu, wysyłanie osadników wstrzy- 
mano. 

Począwszy od kwietnia do końca sierpnia 1930 roku wysłano do Espirito Santo rów-, 
nież zgodnie z ustalonym planem 5 transportów osadników w składzie 106 rodzin liczących 
539 osób. 

Ogółem w ciągu rocznej działalności Towarzystwo Kolonizacyjne wysłało na pierwszą 
swą kolonję Espirito Santo 138 rodzin osadniczych z różnych stron Polski, liczących ra- 
zem 722 osoby, Następne transporty wysyłane będą od wiosny 1931 roku, 

Osadnicy otrzymują działki ziemi po 25 hektarów (45 morgów polskich) po bardzo ni- 
skiej cenie na wieloletnie spłaty, przyczem mają zapewnione ze strony administracji kolonji 
wyżywienie do czasu zbioru z własnych działek, oraz mieszkanie w specjalnych obszernych 
barakach do czasu wybudowania własnych domów na własnych działkach. Administracja 
kolonji, złożona wyłącznie z Polaków, dostarcza osadnikom nasion i narzędzi i przez spe- 
cjalnych instruktorów poucza o sposobach up rawy. 

Kolonja „Agia Branca” ma położenie bardzo dobre, klimat jest tam zdrowy, ziemia 
kardzo urodzajna. W stanie Espirito Santo mieszka sporo osadników polskich od kilku po- 
koleń już tam osiadłych. 

W Espirito Santo udaje się kawa, której uprawa jest bardzo dochodowa. Ponadto ba- 
wełna, trzcina cukrowa, kakao, ryż, kukurydza, czarna fasola i mnóstwo owoców (banany, 
cytryny, pomarańcze, ananasy, brzoskwinie i t. d.). 

Na kolonję wysyłane są rodziny, złożone conajmniej z trzech osób zdolnych do pracy. 
Akcja werbunkowa na wyjazd na tereny Towarzystwa Kolonizacyjnego odbywa się przez 
Państwowe Urzędy Pośrednictwa Pracy (P. U. P.P.), informacyj zaś udziela Towarzystwo 
iP. U. P. P. zupełnie bezpłatnie, Towarzystwo nie posiada żadnych agentów. 

Prawie wszyscy osadnicy, zwłaszcza ci, którzy przybyli na kolonję „Agia Branca” 
dawniejszymi transportami, byli już do sierpnia 1930 roku zagospodarowani: mieli już pod 
uprawa kilka hektarów ziemi (po wypaleniu lasu). na kdlkadsięgiąt sztuk drobiu, nadto 
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świnie, kožy, & mektôrzy (Myślą już o zakupieniu krów. W osłałnich dwuch fransportacH 
większość stanowili krewni osadników przybyłych na „Agia Branca” w pierwszych tran- 
sportach. 

Dla stwierdzenia stanu zagospodarowania pierwszych kolonistów i warunków życia 
i pracy na kolonji „Agia Branca”, delegowany został do Espirito Santo specjalny komisarz 
rządowy, który przebywał na kolonji przez pewien czas w miesiącach lutym i marcu 1930 r. 
Sprawozdanie delegata nządowego było pomyślne, to też państwowe władze emigracyjne 
udzielają nadal Towarzystwu Kolonizacyjnemu jaknajdalej idącego poparcia, 

W początkach sierpnia 1930 roku wyjechał na dłuższy pobyt do kolonji „Agia Bran- 
ca” ksiądz, delegowany przez Prymasa Polski księdza Kardynała Hlonda, dla pełnienia obo- 
wiązków duszpasterza wśród polskich emigrantów na drugiej półkuli, 

Wobec dodatnich wyników zapoczątkowanej przez Towarzystwo Kolonizacyjne plano 
wej akcji osadniczej na terenie Espirito Santo, Towarzystwo to przystępuje obecnie do akcji 
kolonizacyjnej na terenie innych stanów Brazylji (Parana i Minas Geraes), Pierwszy tran- 
sport osadników na kolonję „Affonso Camargo Industrial" w municypjum Guarapuava w-sta- 
nie Parana, odejdzie prawdopodobnie jeszcze w zimie 1930 roku. Prace przygotowawcze na 


tej kolonji, jak wymierzanie działek, budowa prowizorycznych pomieszczeń, są w pełnym 


toku. Na nowej kolonji w Paranie, podobnie jak na kolonji 


„Agia Branca", osiądzie na 


stałe lekarz, który udzielać będzie bezpłatnej pomocy lekarskiej osadnikom, 


JAKÓB BOJKO. 


I dla oka musi coś być , 


Nie powiem umyślnie, gdzie to było, 
ale dość na tem, że jednej pięknej naszej 
jesieni na Powiślu, siedział sobie tamtej- 
szy ks. proboszcz na ławeczce w ganeczku 
plebanji i, po całodniowem zajęciu odpo- 
czywając, pykał sobie fajeczkę i cieszył 
się bożym światem, który rzeczywiście jest 
przewspaniały! 

Wtem skrzypnęła furtka w ogrodzie i 
weszła nią Kasia Jamrozówna, znana pa- 
rafjanka ks. proboszcza. 

Była to sierota po nieboszczyku Jamro- 
zie, byłym policjancie austrjackim, praco- 
witym i spokojnym człeku, która się cho- 
wała przy bracie, gdzie się jej wiodło nie- 
źle. A cóżby się jej nie miało dobrze for- 
tunić, kiedy jej ojcowie zostawili gruntu 
niezły okrajec i brat bezdzietny miał jej 
swój mająteczek kiedyś darować, a na- 
wet w kasie u p. Zakrzewskiego czekało na 
nią parę stóweczek, A ino! A że do tego 
dziewucha miała gębusię okrąglutką, niby 
ten miesiączek w pełni, i było jej wszędy 
na tylo, a przy tem była wesolutka i roz- 
śarniona, toć nie dziw, że chłopaczyska 
kręciły się wedle niej, niby one zagorzałe 
koty w marcu wedle kociczki, ale ona jeno 
się węgiełkiem uśmiechała, a nie mogła się 
jakoś zgutać, któryby z nich najlepiej do 


niej pasował i był najlepszym dla niej 
mężem. 

Kuba Matusów, niby dobre chłopczy” 
sko, ale to jakieś niemrawe, że ani kawa- 
lątka stali w nim nie widać, Grzebie to ta 
w owych książkach i papierach wciągle, 
ale czy go tam kto widział kiedy w kar- 
czmie na weselu, by coś wesołego zaśpie- 
wał, zatańcował, jak inne oto-li chłopaki?, 
A broń że Panie Boże! A nawet pytanie, 
czy on umie sieczki koniom urżnąć, albo 
na to mówiący stodołę słomą galanto po- 
szyć i kalenicę z perzu ułożyć poczciwie., 
Do tego ledwie ma ziemi dwa morgi i bu- 
dę, Boże się pożal! Nie, taka pokraka nie 
dla niej na męża. 

Za to Józek z pod lasu, to co innego. 
Chłopak w tańcu skacze niby źróbasek na 
błoniu, włosy na głowie ma galanto nawpół 
rozczesane, buty mu się śklą, niby dziedzi= 
cowi, a jak zacznie gadać z dziewuchami, 
to ci aż z nogi na nogę przestępują, tak się 
dusze rwą do niego, boć to chłopak to 
chłopak, nie byle co. 

Prawda, że jak wleje tej śmierdziuchy 
w pałę, to czysty wartogłów, i gdzie się kto. 
bije — to Józek, kto flaszki i szynkłas roz- 
bija — to Józek, ale Kasia myślała, że jak 
się ożeni, to się zwykle odmienia każdy, 


I kto wie, czy się jej nie trzeba „ochfiaro- 
wać" i za niego się wydać. Zanim się je- 
dnak na to zdecydowała, postanowiła je- 
szcze zaradzić się co do tego u swego ks. 
proboszcza, i właśnie, jak się wyżej rzekło, 
stanęła przed nim. 

— Cóż mi tam panna Kasia powie? — 
zapytał dobrotliwie ksiądz proboszcz, 

Lubo zwykle Kasi nie brakowało odwa- 
gi, ale tym razem zarumieniła się po uszy 
i twarz jej była prawie tak czerwoniutka, 
jak te grube korale, co je miała po matusi 
na szyjce, i zaczęła miąć jeden rożek kra- 
śnej zapaski, czyli fartuszka, 

— Ja też ta przysła do jegomości pó 
poradę — mówi Kasia — kuli tego Józka 
z pod lasu, bo mi go ludzie rają, niby na 
chłopa, a ja sama już nie wiem, czy iść 
za niego, czyli dać spokój, 

— No, a jakże ty uważasz, podoba ci 
się czyli nie — zapytał ks. proboszcz, za- 
palając fajeczkę. 

— Hm! On to ta obleci, tak do roboty 
I do szyćkiego. 

Ksiądz oczywiście zaraz wymiarkował, 
Że Kasia przyszła do niego tylko po apro- 
batę swego zamiaru, toć puszczając dymek 
wonny, powiada: 

— Ano, jeżeli,ci się Józek podoba, to 
go bierz, ale mnie się widzi, że to pływak 
z niego, gorączka i naglizna, toć się boję, 
żeby cię potem nie poniewierał. A słysza- 
łem, że się miał pytać o ciebie i Kuba Ma- 
tusów, chłopak spokojny, i oczytany, może 
byś lepiej na nim wyszła? 

— Ej, proszę jegomości, to ta tak tylko 
źli ludzie obroszą go na jęzorach, ale Ku- 
ba, ani się nie umył do niego, bo to i ru- 
chliwszy i poziórniejszy chłopak, a prze- 
cież jegomość dobrze chyba wie, że i dla 
oka musi coś byćł 


odejścia, 
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— Ano, moje dziecko, anoli ta i to cca 
znaczy, ale widzisz, że nie wszystko zło- 
to, co się świeci. Ale jeżeli Józka tak, jak 


widzę, masz przy sercu, to rób już tak, jak | 


sama uważasz. 

Kasia, widząc, że ksiądz się zabiera do 
pięknie podziękowała i poszła 
też do domu. Naturalnie, że za trzy tygo- 
dnie odbyło się jej 


przeniosła się do męża ukochanego. 


Zrazu wiodło jej się jako tako. Józet | 


przypadł jej do gustu, a matka jego ob- 
chodziła się z nią wprost jedwabnie, 
Podnieśli Kasi gotówkę z kasy, toć też 
Józek całe dnie i wieczory rezydował u 
Jankla w szynku, fundując pijawę kole- 
gom, którzy w oczy świecili mu „bakę”, 
boć im było wygodnie popić za durniczkę, 
a poza oczy, jak zwyczaj, kpili sobie z nie- 
go niemiłosiernie, . Kasia z tego powodu 
poczęła mu zrazu mówić swe uwagi spo- 
kojnie, w dobrótkę, ale gdy jej doniesiono, 


że Józek popija i z podejrzanemi we wsi | 


dziewuchami, zrobiła mu awanturę nie na 


żarty, na czem chudaczka wyszła jak naj- 


gorzej. i 

Dzika natura Józka, podsycona do te- 
go okowitą, wybuchła obecnie całą siłą, to 
też doszło do tego, że pochwyciwszy ją za 
jej piękny warkocz, bił ją niemiłosiernie, 
nawet jej podbił oko niebyle jako. Nie ma- 
jąc się przed kim pożalić, udała się z za- 
puchniętem okiem do ks. plebana, który 
właśnie miał się wybierać do chorego, i z 
płaczem opowiadała mu, co z nią Józek 
zrobił. 

Ksiądz popatrzył na jej oko oszpeco- 
ne i powiedział jej tylko: 

— Moja Kasiu, i dla oka przecież musi 
coś być! 

Cóż jej miał więcej powiedzieć? 


weselisko huczne, | 
Kasia została panią Józefową i z radością 
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Skomplikowane i niełatwe jest życie 
rolnika. Cały szereg najróżnorodniej- 
szych trudności piętrzy się i utrudnia mu 
jego spokojną lecz ciężką pracę na umi- 
łowanej ziemi. 

Smutnej pamięci, zaborcy: Niemcy, 
Moskale i Austrjacy rozumieli dobrze, że 
niezachwianym fundamentem narodu pol- 
skiego — polski lud rolniczy, to 
też dokładali wszelkich starań, by u sa- 
mych podstaw fundament ten skruszyć 
i osłabić. 

Ten zgóry, z całą świadomością, za- 
kreślony cel, starali się oni urzeczywistnić 
wszelkimi sposobami, hołdując zasadzie, 
że cel uświęca środki. Każdą więc me- 
todę, każdy nawet najbardziej podły i nie- 
ludzki projekt, wprowadzali wrogowie na- 
Ar. polskiego w życie, by dopiąć swego 
celu. | 

Wspólną cechą działania zaborców, 
było przedewszystkiem dążenie do wywo- 
łania antagonizmu między rolnikiem a 
resztą społeczeństwa polskiego; rozumieli 
oni bowiem, że siła Narodu polskiego le- 
ży w jego spoistości i przywiązaniu do 
wspólnych ideałów. 

To też, dążąc w tym kierunku różne- 
mi drogami, dokładali b. zaborcy wszyst- 
kich sił, by poróżnić społeczeństwo mię- 
dzy sobą, następnie zaś bezbronnych fi- 
zycznie i osłabłych moralnie tem łatwiej 
zśnębió i wynarodowić. 

Wiadomem jest, że gromada — to si- 
ła, trudniej więc było działać wrogom na- 
szym w miastach, gdzie jest większe sku- 
pienie ludności, dlatego też rzucili się oni 
przedewszystkiem na rolnika, rzadziej 
osiadiego na ziemi, a przez to, jak myśle- 
li, słauszego. 

Zaborcy rozumieli dobrze, że lud wiej- 
ski — to sól ziemi, bez której Polski być 
nie może, najróżniejsze więc stosowali oni 
formy prześladowania. Niemcy zmuszali 
dzieci na wsi do nauki w szkołach nie: 
mieckich, myśląc, że dziecko łatwiej bę- 
dzie przełamać i wynarodowić; Moskale— 
przeciwnie — zupełnie nie pozwalali na 
otwieranie szkAł na wsi, sądząc, że łatwiej 
im będzie uporxć się z niepiśmiennym 
i ciemnym analfaVetą. 

Życie jednak pokazało, że w błędzie 
byli ciemiężyciele nasi... Mocną i niezwru- 
szoną jak skała okazała się dusza rolnika 
polskiego.. Nie ugiął się on pod brzemie- 
niem łańcuchów, iakimi omotano go we 


Wrześni! Nie ulągł się bezkresnych tajg 
Sybiru, dokąd „niepokornych“ gnano eta- 
pem nazawsze.... 

Wręcz przeciwny skutek wywołały te 
prześladowania, należące do smutnej 
i niepowrotnej przeszłości. Rozwój życia 
społecznego w wolnej Ojczyźnie i szybkie 
postępy kultury na wsi — są najlepszym 
dowodem, że rolnik polski z walki tej wy- 
szedł zwycięsko... Okazało się,że żadna 
siła ludzka nie potrafi mu wydrzeć tych 
ideałów, z którymi przychodzi on na 
świat, t. j. przywiązania do mowy ojczy- 
stej i umiłowania ziemi-karmicielki, która 
go piastuje i żywi. 

Ciężka i długotrwała wojna poczyniła 
olbrzymie straty, pomijając fakt, że oder- 
wała ona na czas dłuższy miljony ludzi 
od ich warsztatów pracy, wojna zniweczy- 
ła wieś doszczętnie, rujnując nieraz boga- 
ty gospodarczy dorobek szeregu praco- 
witych pokoleń rolnika. 

Spalone budynki, pola porznięte oko- 
pami, ciągłe rekwizycje i postoje wojsk, 
to rezultaty wielkiej wojny, które źrujno- 
wały doszczętnie polską wieś, i 

To też zrozumiałem się staje, że lat 
całych trzeba, by te szczerby wypełnić 
i rany zagoić, 

Zniszczyć jest łatwo, ale odbudować 
bardzo trudno, I tu — ponownie dusza 
rolnika przejawiła swą siłę i wytrwałość, 

Francja i Belgja otrzymały odszkodo- 
wania wojenne na odbudowę swego kra- 
ju — my musieliśmy odbudować gospodar- 
stwa własnemi tylko siłami, Najwięcej 
zmęczeni i zniszczeni wojną, która na 
polskich ziemiach przeciągnęła się naj- 
dłużej, musieliśmy sami, bez pomocy ob- 
cego kapitału, własnym tylko trudem, 
odbudować zrujnowane warsztaty pracy. 

Ciężki był to okres dla rolnika, Pozo- 
stawiony sam sobie, bez pomocy materjal- 
nej z zewnątrz i nie zorganizowany od- 
powiednio społecznie -— przeżywał on 
bardzo ciężkie chwile. 

Prócz teg: ciągle zmieniający się skład 
rządu (do m«ja 1926 roku), składający się 
przeważnie z ludzi nieznanych, w krót- 
kich bardzo okresach rządzenia nie miał 
czasu i możności zająć się uzdrowieniem 
stosunkós; gospodarczych na wsi. 

Wiadomem wszak jest, że na to, by 
coś w życiu stworzyć, trzeba naprzód 
poznać tę dziedzinę, następnie opracować 
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odpowiedni program, wkońcu wprowadzić 
go w życie, t. zn. zrealizować. 

Niestety, pierwsze lata naszej niepo- 
dległości upłynęły pod znakiem tymcza- 
sowości rządów. 

Załeżność ministrów i najwyższych u- 
rzędników od partyj politycznych powo- 
dowała, że ludzie ci, przy najlepszej nie- 
raz woli, nie mieli możności poświęcić się 
całkowicie swoim obowiązkom, zbyt: bo- 
wem dużo czasu zabierały im partje i za- 
łatwianie protekcji. 

Prócz tego bezustannie « odwoływani 
i zmieniani, nie mieli oni czasu nawet na 
zapoznanie się. z potrzebami gospodarcze- 
mi kraju i obywateli. 

Szukając popularności w partjach poli- 
jcznych,.a nie mając czasu na rzeczowe 
zajęcie się pomcą dla rolników, rządy 
przedmajowe poprzestawały jedynie na 
rzucaniu haseł i obietnic. Wprowadzały 
one ludzi w .błąd i powodowały, że oby- 
watele, licząc na obiecywaną pomoc rzą- 
du, nie zdobywali się na najmniejszy na- 
wet przejaw samodzielności, dła zapobie- 


żenia złu, któremu trzeba było jaknaj- 
szybciej zaradzić. 
Te ' przyczyny, a  przedewszystkiem 


tymczasowość i stan wyczekiwania na 
obiecaną pomoc, spowodowały rozpano- 
szenie się na wsi jednej z najgorszych 
klęsk, „śnębiących rolnika, — lichwy pie- 
niężnej na wsi. 

Nie każdy z nas jest wtajemniczony 
w istnienie tej klęski. Rzecz zła i brzydka 
zawsze kryje się w cieniu nocy, a lichwia- 
rze dobrze ukryci, we własnym interesie, 
nie rozgłaszają o swym niedozwolonym 
procederze. 

Klęskę tę zna, niestety, dobrze polski 
rolnik — rozpanoszyła się ona bowiem 
i gnębi gospodarstwa wiejskie, niszcząc 
warsztaty pracy niegorzej wojny. 

Wiecznie głodna i nienasycona lichwa 
wiejska, pożera przedewszystkiem plony 
wieśniaka, później zabiera mu gospodar- 
stwo, aż wreszcie samego rolnika ' robi 
niewolnikiem, który już nie ma wyjścia 
z tej matni. 

Rolnik, -mieszkając na wsi nieraz bar- 
dzo daleko od większych : ośrodków 
i miast, zmuszony jest oddawać swoje plo- 
ny pół-darmo pośrednikom. Z tej samej 
przyczyny cena, którą musi płacić za naj- 
drobniejszy nawet przedmiot, jest bardzo 
wyśrubowaną i zupełnie nieproporcjona!- 
ną. 

Najgorsze wyroby i braki wysyłane są 
zwykle do małych miasteczek, by tam 


uzyskać za nie od rolnika cenę daleko 
wyższą, od ich właściwej wartości. 

Pośrednicy, którzy skupują na wsi, jak 
również i dostawcy narzędzi rolniczych 
na prowincję, robią majątki na tych tran- 
zakcjach; a wszystko to się dzieje zawsze 
kosztem pracy i braku organizacji wewnę- 
trznej rolników. » 

Bezlitośni lichwiarze, wyzyskując sy- 
tuację na wsi, nie poprzestawali na tran- 
zakcjach czysto handlowych. Za mało by- 
ło im zwykłego zdzierstwa  bezradnego 
gospodarza, to też wprowadzili oni nowy 
sposób wyzysku na wsi, polegający na po- 
wolnem zaprzedawaniu się rolnika, a mia- 
nowicie, pobierali oni procenta od poży- 
czek tak wysokie, że ofiara ich całkowi- 
ty rezultat swej pracy oddawała na po- 
krycie wziętych na siebie zobowiązań, 
stawała się z każdym dniem biedniejszą 
i nadludzkim tylko wysiłkiem zdołała się 
wyzwolić z rąk wyzyskiwacza. 

Nietylko kupiec małomiasteczkowy 
bywa lichwiarzem, nie lepszym od niego 
okazuje się nieraz sąsiad, bogaty koloni- 
sta, który „po sąsiedzku” zdziera nieraz 
z potrzebującego pomocy pieniężnej nie- 
słychanie wysokie oprocentowanie, 

Lichwiarze wiejscy, cheąc w błąd 
wprowadzić ludność i ukryć swoje docho- 
dy, rzadko pożyczają pieniądze na okre- 
ślony procent roczny. Pożyczają oni zaw- 
sze na krótki bardzo okres czasu, na pół 
roku najwyżej, pobierając procent w spo- 
sób mieszany, t. j. w pieniądzach i pro- 
duktach, n. p. za sto złotych biorą po 4% 
miesięcznie gotówką, a oprócz tego każą 
sobie dostarczać miesięcznie 50 kilo mąki 
13 kilo masła! 

Do zaciągnięcia pożyczki rolnik bywa 
zmuszony zwykle chorobą w domu lub 
klęską w gospodarstwie, zatem zgodzić 
się musi na wszystkie warunki, stawiane 
mu przez lichwiarza. 

Bo czyż może się targować wieśniak, 
któremu powódź, grad albo pożar zni- 
szczył rezulat całorocznej pracy? 

Po stracie, spowodowanej przez nie- 
opanowany żywioł, ciężko jest przetrwać 
samemu i inwentarz przetrzymać przez 
zimę, to też w tym wypadku za bezcen 
musi rolnik sprzedać konia czy krowę, by 
później na wiosnę u tego samego zdzier- 
cy wziąć inwentarz na kredyt. W tych 
wypadkach ogromna różnica ceny nie jest 
jeszcze największą stratą, wielokrotnie 
więcej przepłaca rolnik w sposób ukryty, 
płacąc szalone wprost odsetki za uzyska- 
ny kredyt, 
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Lichwiarz bierze wekse! bez terminu 
i początkowo zadawalnia się mniejszym 
procentem, ale kiedy nadejdzie odpowied- 
ni moment, to znaczy w chwili, kiedy wie, 
że rolnik nie ma możności zdobycia go- 
tówki (n.p. na przednówku) wystawia on 
termin i zaczyna się straszny wyzysk 
i grabież. Zagrożony sądem i komorni- 
kiem, rolnik musi oprócz procentów da- 
wać prezenty w postaci kur, masła, jaj 
it. d., żeby tylko odłożyć termin płatno- 
ści do zbiorów, ale lichwiarz nigdy nie bę- 
dzie czekać jesieni — zmusi on dłużnika 
do sprzedania sobie plonów na pniu, oczy- 
wiście za pół ceny! 

Inną znów formą lichwy jest udziela- 
nie pożyczki pod zastaw pola lub krowy, 
z tem, że prócz określonego procentu do 
chwili zwrotu kapitału, plony z pola, czy 
mleko od krowy, pobiera całkowicie lich- 
wiarz. 

Niewyczerpani w swoich pomysłach 
zdziercy wymyślają coraz to nowe sposo- 
by otumanienia wieśniaków. 

Niekiedy pożyczają w złotych, licząc 
procent w dolarach, innym znów razem 
odwrotnie, dając w złotych, przerachowu- 
ją na dolary, każą płacić sobie procenta 
w zbożu i odrobkiem. 

Naturalnie, że wszystkie te sposoby 
służą przedewszystkiem do otumanienia 
skłopotanego przeciwnościami losu lub 
nieuświadomionego należycie wieśniaka. 

Klęska czy urodzaj, dobre czy złe wa- 
runki gospodarcze służą za przyczynę do 
wymuszania od dłużnika nowych prezen- 
tów i dodatkowych świadczeń. 

A już niekończącą się przyczyną wzro- 
stu oprocentowania były ciągłe agitacje 
partyjników i zmiany rządów do roků 
1926, t. j. do chwili, kiedy Marszałek, wi- 
dząc niedolę narodu — zgodził się na ob- 
jęcie steru rządu w Polsce. 

Do jakiego rozzuchwalenia i orgji do- 
szła lichwa na wsi, wskazują poniższe cy- 
fry, które mówią same za siebie. 

Na przednówku 1926 roku płacono 
miesięcznie: 
na Pomorzu i w poznańskiem 114 do 2% 


w wojew. b. Królestwa Pol- 


BETI... 857% 
woj. Wileńskie, Białostockie, 
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woj. Wołyńskie, Nowogródz- 

kie, Stanisławowskie ,. 7 „14% 


Liczby te są nazbyt wymowne! 
Żaden warsztat pracy, prowadzony z 
największym nawet nakładem energii 


i kapitału, nie może, oczywiście, wytrzy- 
mać takich ciężarów. Nie też dziwnego, 
że rolnik, który dostał się w ręce lichwia- 
rzy, nie zawsze zdoła się od nich wykupić 
przy największym nawet wysiłku i pracy. 

Pogrążając się w długi coraz więcej, 
z dnia na dzień stawał się on biedniej- 
szym, a ocknąwszy się wreszcie, Zzrozu- 
miał, niestety, swoją krzywdę i stan bez- 
nadziejny wówczas, gdy lichwiarz wydzie- 
rał mu bezpowrotnie rezultaty jego cięż- 
kiej pracy wraz z gospodarką, 

Warunki takie panowały nietylko na 
dalekiej wsi, bywały również wypadki po- 
dobne po małych i średnich nawet mia- 
steczkach. 

Przypatrując się podanym wyżej cy- 
from, uderzyć musi fakt, który rzuca wy- 
raźnie światło na sprawę lichwy na wsi. 

Najmniejsze procenta pobierane były 
na ziemiach zachodnich, największe — 
na kresach wschodnich. 

Oczywiście nie jest to przypadek, tyl- 
ko rezultat pewnej akcji społecznej. 

Niezorganizowane społeczeństwo po- 
dobnem jest do zbitego stada bezradnych 
owiec, z którego rzeźnik wybiera sobie 
najtłustsze okazy. 

Poszczególnej jednostce trudno jest 
bronić się skutecznie i zawsze pada ona 
ofiarą silniejszego, a pamiętać trzeba, że 
pieniądz daje siłę. 

Natomiast zorganizowane społeczeń- 
stwo, to siła przemożna, która opanuje 
wszelkie trudności. 

Zorganizowane społeczeństwo, to nie- 
zachwiana siła moralna i materjalna. 

Każde środowisko ludzkie na wsi, po- 
siada jednostki, które potrzebują chwilo- 
wej pożyczki na przetrzymanie ciężkich 
momentów, posiada ono również ludzi, 
rozporządzających wolną gotówką. 

Umiejętnie postępując, można na miej- 
scu, lokalnie, zaradzić brakowi kredytu 
przez zakładanie odpowiednich spółdziel- 
ni czy kas pożyczkowych, które są naj- 
zdrowszym objawem  samowystarczalne- 
go życia gospodarczego. - 

Spółdzielnie takie niosą pomoc szyb- 
ko, a temsamem bardzo skutecznie. 

W połowie zeszłego stulecia w wielu 
krajach Zachodniej Europy zapanowała 
nędza i głód. W tym czasie wójtem w 
Weyerbusch (Niemcy) był niejaki Wil- 
kelm Reiffeisen. Dzielny ten człowiek za- 
wiązał spółkę z paru zamożniejszymi są- 
siadami i zaczął sprowadzać zboże i kar- 
tofle z dalekich okolic, gdzie produkty te 
były tańsze, Robił on to nie dla zarobku, 
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ale w celu uchronienia miejscowej ludno- 
ści od wyzysku. Praca jego dała dobre 
rezultaty, ponieważ udało mu się obniżyć 
ceny miejscowe o 50%. 
-~ Takim sposobem ludność doznała po- 
mocy, natomiast lichwiarze, rozpanosze- 
ni w tamtej okolicy, stracili okazję do wy- 
zysku i korzystania z cudzej niedoli. 
Ludność, przekonawszy się naocznie. 
jakie korzyści przyniosła ta spółdzielnia, 
utrzymała ją po przejściu klęski. 


Z czasem spółdzielna ta, rozwinęła 
swoją działalność i nietylko sprowadzała 
potrzebne narzędzia i nasiona, ale rozpo- 
częła równocześnie działalność kredyto- 
wą wśród swoich członków. Oczywiście 
pożyczki były udzielane na normalne, t. j. 
niskie procenta, co spowodowało zupełny 

zanik lichwy wiejskiej w tej okolicy. 
j Widząc dobre rezultaty, inne gminy 
pootwierały również takie same spółdziel- 
. nie, które tak szybko rosły, że po 40 la- 
tach było już w Niemczech około 1000 ta- 
kich spółdzielni wiejskich. 

Kraje sąsiednie, widząc jak wielki po- 
żytek przynoszą takie wiejskie spółki o- 
szczędnościowo - kredytowe, zaczęły za- 
kładać je u siebie. 

Pierwszą taką spółdzielnią oszczędno- 
ściowo - pożyczkową, założoną według 
wzoru Reiiifeisenowskiego, była spółdziel- 
nia w Czernichowie (Galicja). Założył ją 
w roku 1890 dr. Fr. Stefczyk. 

System tych wiejskich spółdzielni zna- 
lazł na ziemiach polskich bardzo duże u- 
znanie i na pamiątkę założyciela zostały 
one nazwane Kasami Stefczyka. Mają one 
olbrzymie znaczenie gospodarcze i spo- 
łeczne, ponieważ celem ich jest: „starać 
się zarówno o materjalne, jak i moralne 
podniesienie członków”. 

Największą zasługą „Kas Stefczyka“ 
jest takt, że walczą one skutecznie z lich- 
wą na wsi, chroniąc swych członków od 
wyzysku i zdzierstwa pijawek społecz- 
nych. 

Niestety spółdzielnie te nie znalazły 
dostateeznego poparcia finansowego i mo- 
ralnege u rządów partyjnych, 
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Faktem jest bowiem, że w kofcu 1913 
roku na ziemiach polskich w Małopolsce 
(b. Galicja) było 1397 czynnych spółdziel- 
ni oszczędnościowo-pożyczkowych, obję- 
tych Patronatem Krajowym. W końcu. 
1926 roku zrzeszonych w trzech związ- 
kach rewizyjnych było wszystkiego 1803 
Kas Stefczyka. W ciągu więc tego okresu 
przybyło zaledwie około 400 kas. Tak 
znikomy przyrost liczbowy „tych poży- 
tecznych placówek walki z lichwą wiejską 
w ciągu kilkoletniego okresu wciąż zmie- 
niających się rządów partyjnych, należy 
tłumaczyć małem zainteresowaniem się 
tą żywotną i bolącą sprawą. 

Natomiast okres rządów pomajowych 
może poszczycić się świetnymi wynikami 
na tem polu. Pomimo dużych trudności, 
jakie przeżywa obecnie ludność wiejska | 
z powodu niskich cen zboża i, co za tem | 
idzie, braku gotówki na wsi, co oczywiście 
utrudnia akcję organizowania tych pla- 
cówek, liczba zrzeszonych w „Zjednocze: 
niu” Kas Stefczyka wzrosła w ciągu 
trzech ostatnich lat o przeszło tysiąc spół- | 
dzielni, dosięgając na dzień 30 czerwca 
1930 roku liczby 2814, 

Kasy te posiadają obecnie 654.434 
członków, rozsianych po całym kraju, to 
znaczy, że pożyteczne te instytucje chro- 
nią od wyzysku lichwiarskiego przeszło 
pół miljona rolników, którzy w razie po- 
trzeby mogą korzystać z wygodnego i ta- 
niego kredytu. 

Ważne zagadnienie taniega kredytu 
dla rolników, a przez to skuteczna walka 
z lichwą i wyzyskiem rolnika na wsi, zo- 
stały zrozumiane i docenione całkowicie 
przez powołane czynniki. 

Program uzdrowienia tej klęski, stale 
i konsekwentnie wprowadzany w życie, 
daje, jak widzimy z powyższych cyfr, bare 
dzo dobre rezultaty, a polityka finansowa 
Rządu, który za pośrednictwem banków 
państwowych udziela stale poparcia i po- 
mocy Kasom Stefczyka, daje pewność, że 
walka z lichwą jest prowadzoną skutecz- 
nie, Najlepszym dowodem tego jest fakt, 
że o tak wysokich procentach, jakie 4 la- 
ta temu pobierali na wsi lichwiarze, od- 
dawna już w Polsce nie słychać 
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To ci się świat wywrócił w taki dzieńl 

Nasypało z nocy śniegu, kaj ino wlezie. 
Pokryło pola, łąki, las. To jakby wielką 
pierzynę ozdarł, osypał pierze i mówi — 
bierz se kto chces i ile chces. 

I patrz — 

Pokładły se chałupy białe czapy, na- 
ciągnęły po same uszy i aż przykucneny — 
pokraki. — 

Śmich! — 

A i te wierzby, co nad rzyką, bez jedne 
noc osiwiały i stoją nad wodą, kiej baby — 
staruchy. 

Dziwi 

A kopce na polach, a stogi na łąkach, 
a płoty, wąkopy — wszystko ci w nowiut- 
kich kapotach — okryte, opięte, omuska= 
ne, otulone, że ani paluszka nie widać. 

Radośćll 

No — i radość. 

Mieni się, lśni, połyska, jarzy się cały 
ten świat. 

Na oborach rwetes, krzyk, jazgot — na 
polach ni — ni — cichutko. Kiejby kto 
śłosy połykał, kiejby się bał, żeby tam 
kogo nie pobudzić... 

Taki ci dzień ta wiljall 
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Wszyscy — jak mogą — na Gody się 
sposobią. Nie młócą chłopy — baby nie 
przędą — kole domu się krzątają, uwija- 
ją — na Gody się sposobią. 

To ino z kuźni huka od samego świtu. 

Jęczy żelazo, aż żałość bierze — o- 
gniem bucha jak z piekła. 

Łup — Łuplll 

— Licho nadało z tem śniegiem — 
kinie waląc młotem stary Kocór. 

Kocorowi świarco Kocorzyki, 

-— Saniami, jucha, będzie paradował! 

— Łupl 

— Bodajeś nie dojechoł! 

Źliły się na Jędrka Wojewodę, bo jak- 
Że? Skończyły już wczoraj wszystką ro- 
botę — ino sanie Jędrkowe ostały. Nie 
naglił, bo śniegu nie było. Naładzą po 
świętach. A tu — masz?! 

Przed świtem ich pobudził. 


— Saniell 
Tłomaczą się — nie mogą — na świę- 
ta się trza szykować. — On nic, ino — sa- 


mie. Jak nie — nie dą im żadnej roboty 
1 ma ich gdzieś. 
Więc kują, 


— Dj bli z tem Jędrkiem nadali — 
klnie stary Kocór. 

— Bodajeś pękł — wtórzą Kocorzyki. 

Łup. Łup. Łup. 


p aś OJ 


Masz! — í nima dnia. Frunął jak ptak. 

Niechże się i noc napatrzy na ten bia- 
ły śnieg, niech się temi gwiazdami wy" 
miuga dowoli. 

A i ludziom jeść się już chce. 

Dyć głodzili cały dzień — zda się 
i pośnik to zda. 

Raz na rok tyle jedzenia — więc i ję: 
zyki aż glamią z rozrady, a oczy łupią na* 
bożnie. 

— Borzcyk z grzybkami — dobryl 

— Kapusta z grochem na oleju — do- 
bra! 

— Kasza jaglana z olejem—tyż dobrał 

— Kluski z cukrem — słodkie! 

— Kluski z makiem — lepsze! 

— Kluski — paluchy — posilne! 

— Fasola ze śliwkami — w sam czas, 
bo pić się chceł 

— Gruszki gotowane — także w po- 
rę — to się i racuszków więcej zjel 

— A nikt się tak nie srożył nad pośni- 
kiem — jak stary Kocór i dwa Kocorzyki. 
Kiej rudy wilk, co z małemi napadnie sta- 
do ogłupiałych owiec — rzucał się z syna- 
mi na potrawy i tłamsili wszystko na stole. 

Ani mogła nastarczyć kulawa kowalka 
— choć się i córka przy niej uwijała. 

Trzask — prask — chlast — i po poś- 
niku. ik f 

Narobiły się — jak nikt — to i jedzą 
nieladajak. p 

— Uf! 

A dyć jeszcze dyszel 
strować. 

— Zoraza z tym Jędrkiem nadała! — 
klnie pomrukliwie stary Kocór — ale już 
synom do kuźni iść nie daje, — Sam da se 
rade — uny niech śliwki spowroślą — że- 
by lepiej obrodziły. 

Zły na śnieg i sanie, mamrotał, sapał, 
ceudował, klął i śtopyrkał się do kuźni. 

Walił długo młotem, rychtował żelazo, 
nabijał dyszel, przymierzał i kończył, ódy 
wpadł Jędrek po sanie. Pod pazuchą 
dźwigał ciepłą jeszcze, dopiero co prze» 


trza przymaj- 


wędzona kiełbasę. Mówi: 


— Dobrzyście kowol, ło namcie na 
osłodę! 

To jakże '— Kocór wziął kiełbasę, 
a Jędrek sanie i pojechał. 
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Pojechał Jędrek, a kuźnię wypełniała 
powoli ckliwa woń kiełbasy. 

Kowal układał naczynia na półkach — 
i wąchał. Zgarniał ogień do pieca — i wą- 
chał. Przymykał drzwi — i wąchał, wcią- 
gal nosem judzący zapach kiełbasy. Szedł 
ci mu ten smak przez nos, wdzierał się do 
ust, łamał mu i wykrzywiał język, mieszał 
się ze śliną, muskał jak piórkiem po pod- 
niebieniu — wiązł gdzieś w grdyce i mdlił 
w żołądku. 

Najedzony był przecie — ale co smak 
to smak — to nie olij! 

Mitrężył umyślnie w kuźni, niby to coś 
opatrywał, a w rzeczy gwoli tej kiełbasie 
marudził. Doblerował ci tak, pobliżał się 
do zawiniątka — nachylał — kiej nad ko- 
łyską — i wąchał, przewąchiwał, obwą- 
chiwał — nikiej tabakę jaką. 

— Żeby tak skostować — naraz pomy- 
ślałŁł Kapecke ino — 

— Ale wnet cisnęło się na niego su- 
mienie i nuż ujadać — 

— Grzych — grzych — człowieku! 
W wiljo? — grzych. 

— Al — machnął ręką i już zabierał 
się do wyjścia, 

A tu znów pokusa płaszczy się, wije, 
naszeptuje. 

— Grzych jeść. Ale popróbować sma- 
ku w gębie — to jaki grzych?! Baby kosz- 
tują — a nie grzych! 

Zawrócił ucieszony. Może ino ugryźć 
i wypluć, Rozwiązał kiełbasę, wyprosto- 
wał ją i trzymał tak przed sobą. 

Ważył ją w rękach, a w głowie myśli 
ważył. 

Gorąco mu się robiło — tak buchał na 
niego ten smak. Plątał mu nogi, ozdymał 
piersi i unosił ręce — 

Same się podniesły i ani spostrzegł, jak 
uczuł w gębie kiełbasę. Wnetki naciekło 
mu śliny co niemiara. Jakasić błoga wil- 
goć nasiąkała i ozlewała się po całym ciele. 

Ale nie gryzł, Po co ma gryźć? Na- 
ciska se ino od czasu do czasu zębami, że- 
by soku więcej popuściła. I tak się za- 
spokoi, a kiełbasy nie napocznie. Omasz- 
- czona tłustym smakiem ślina ściekała do 
pragniącego wnętrza, glamłał se językiem, 
obwijał nim kiełbasę, pieścił ją — i stał 
taki — zapamiętały i niedbały o nic. Na- 
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wet myśli pouciekały z głowy i frunęły 
gdzieś. 

Aż tu coś łomotnęło drzwiami i na pro- 
gu stanął młodszy syn — Jasiek, 

— Tato! — zawołał. 

Wyląkł się na ten głos kowal i klapnął 
z przestrachu zębami. Kawał uciętej kieł- 
basy uwiązł mu w grdyce. Ni w tę stro- 
nę — ni w tę. 

ARR gy —% F— = 

— Tato — co wom — co to? 

— G, gg — g — bełkotał stary, łypał 
wylazłemi na wierzch gałami i wymachi- 
wał kiełbasą. 

— Laboga, tato — krzyczał Jaś — 
udowiliście sięl Strach dmuchnął chłopa- 
kowi po włosach, a więcej i o te kiełbasę 
w wilją. Chciał uciekać — ale się po- 
wstrzymał i opamiętał. 

Chycił starego za kark i wypchnął z 
kuźni na śnieg, bo było widniej. Kowal 
fałajtnął na ziemię, a Jaś począł go walić 
obiema rękami po plecach i wołać pomocy. 

Walit i walił, aż dudniło, a kiełbasa ani 
w tę stronę — ani w tę. 

Jakby się, jucha, namyślała, kaj jej lepi. 

Stary uparł się brodą w śnieg, wysta- 
wił plecy — 

Jaś walił — jak młotem — łup — łup, 
a kiełbasa ani rusz. Chłopaczyna drze się, 
co ma sił, biaduje — a nikt nie przychodzi, 

— Som nie do rady — do ludzi trza. 

Łapie więc starego za nogi, osczapirza 
je jak dyszle — i jazda ku chałupie. 

A było nie malućkie staje drogi — po 
rowach, po dołkach, wąkopach — ino ci 
staremu głowa podskakuje — ino majta rę- 
kami — a po głowie ino mu myśli kołacą 
i głos jakiś podrwiwa — 

— Nie chciołeś śniegu — mos śnigl 

— Nie chciołeś sani — mos saniel 

I dokoła Wojtuś. A Jaś kłusuje ku 
chałupie — jąk śmiga. Aż ci buch w ja- 
kis głębszy dołek — i słyszy za sobą 
krzyk — 

— Jasiek — zorazo — puśćll ; 

Jazda poskutkowała. Kiełbasa widać 
się wylękła czy wzieno jej na womity i wy- 
leciała z sań. 

Porwał się Kozór na nogi i oparł na 
Jasiu. 

Oddychał ciężko, ozglądał się dokoła, 
pozierał na niebo i stał taki biały, utytła- 
ny cały w śniegu. 

— Tśś — synku — to ci jazda — ozwał 
się po chwili. Dobrze, że śnig je, bobyś 
mnie nawet pocharatoł po ty grudzię, 
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„= DOTZE, tað, UObrze == przytwier- 
dził chłopak. 

— No — to i sanie dobre — ciągnął 
dalej ojciec — uśmiechając się kłopotliwie 
do syna. 

— Dobre — tato — dobre — zgadzał 


się Jaś. 
—,lno, co mi się widzi — dociął za- 
raz — co kiełbasa, — to cheba niedobro. 
— Dobro, synku. 
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WŁADYSŁAW ORKAN. 


Żamyślił stę zhóWu — powódził dokoła 
oczami i jakby w tych mrugających gwiaz- 
dach na niebie i w tym śniegu migotli- 
wym znalazł przekonującą odpowiedź. 

— Dobro — ale kiej cas na nio przyń- 


dzie. 


— Wszystko dobre, co je na świecie — 
— Ino, żebyś wiedział — kończył na- 
bożliwym głosem — wola Boża — to je — 
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Prace na terenie powiatu 


Niedawny czas, gdy po powiecie krę- 
cili się dość gęsto różni znachorzy poli- 
tyczni, mężowie zaufania przeróżnych 
partyj, młócąc słomę frazesów przy lada 
nadarzonej okazji, przy niedzi. li i święcie, 
przy jarmarku, zachwalając jedynie zbaw- 
cze recepty swych stronnictw na wszyst- 
kie bolączki chłopskie, Dzisiaj tych zba- 
wiaczy pustych coraz rzadziej się spoty- 
ka. Jeszcze się podczas wyborów jak 
kruki na żer zlatują, lecz gdy ten jarmark 
parotygodniowy mija, gdzieś się z worami 
obietnic pod ziemię zapadają. Pozostaje 
wieś, swym pracom oddana i długo reflek- 
sje powyborcze w niezmąconym spokoju 
przeżywająca. 

Nieco o tej wsi cichej... Jak z jednej 
strony bujanie owych znachorów nie szło 
jej wcale na zdrowie, czkawkę jedynie 
próżną po ich obietnicach wywołując, tak 
i ta martwota senna, której zwłaszcza dłu- 
ga zima sprzyja, trwałej, niezdrowej śpią- 
czki może być przyczyną. 

Jakże charakterystyczne dla naszej wsi 
jest owo czekanie, że „z góry” samo tam 
coś spadnie — i nieruszenie nawet palcem 
w bucie, by to spodziewane „z góry“ przy- 
czynieniem się jakiemś sprowadzić. 

A tam „w górze" chcąc się znów do- 
wiedzieć, czego wsi cichej nie dostaje, od- 
noszą się z zapytaniem do województwa. 
Województwo z kolei zapytuje się staro- 
sty. Starosta pyta wójtów na sesji: „Co 
słychać u was”? „E, nic ta takiego” -- od- 
powiada wójt. — „Ludzie zdrowi"... więc 
słowem wszystko dobrze. Wieś cicha ni- 
czego nie potrzebuje. 

A w gruncie jest tych potrzeb moc i to 
ważnych, gdy się po okolicy rozejrzy... Tu 


oto drogi w takim stanie, że gwałtem 
krzyczą o budowę. Tam całe obszary pod- 
mokłych ziem, nie użyte, leżące odłogiem, 
wołają o meljorację. Gdzieindziej znów po- 
la spustoszałe proszą się nawozów sztucz- 
nych. Co krok, to inne piętrzą się potrze- 
ky. A konieczność uprawy hal i pastwisk 
górskich? Podniesienie hodowli bydła, 
owiec? A ochrona doniszczanych lasów? 
A zcalanie rozdrobnionych na  parcelki 
gruntów? A zakładanie spółdzielni: kółek 
rolniczych, mleczarń i t. d.? Urządzanie 
sadów? A budowa szkół powszechnych? 
Tworzenie szkół zawodowych? A tani dłu- 
goterminowy kredyt?... 

Wieś, rzecz prosta, temu wszystkiemu 
nie wydoła. Lecz i samo się też to, nawet 
przy pomocy „góry, bez przyczynienia 
się wsi, dołu, nie zrobi. 

A to wszystko razem — jak każdy 
krok w tych dziedzinach naprzód — jest 
budowaniem Rzeczypospolitej. Ktoś mógł- 
by sobie myśleć: „To nie na moją głowę, 
tam są w górze mądrzejsi, oświeceni na to, 
niech budują”... A tu nie akademja żadna, 
bo już postawienie mostu, płotu, jest bu- 
dowaniem państwa. Tak ze wszystkiem. 
Niech każdy tylko podwórze swoje zamie- 
cie, a wszędzie będzie czysto. 


Juścić są i potrzeby, konieczności trud- 
ne, które Państwo tylko może swą władzą 
usunąć. Ale Rząd musi wiedzieć, czego 
wsi trza; musi też wiedzieć, jak się sama 
boło tego krząta 

Wiadomo, że samojednie postępując, 
trudno coś większego zrobić, a wiadomo 
zaś, że gromada, to siła nielada. A jeśli, 
dajmy na to, tej wsi tego potrzeba, tame 


tej czego inszego, a tamtej znowu inszego 
it d., to powinny się te wsi na danym te- 
rerie porozumieć, skupić, aby pospólnie, 
koiejno postulaty swoje przeprowadzać. 

Byłoby bardzo wskazanem, gdyby ta- 
kie skupienie nastąpiło na terenie tech- 
nicznie podobnym, jednolitym, na terenie 
ziemi, Większe byłoby bowiem, przy po- 
dobieństwie wzajemnem ludności i wza- 
jemne zrozumienie gospodarczych czy też 
innych potrzeb. Wobec tego, iż ziemie 
jeszcze na obszarze Polski nie zwyraźniły 
się należycie, — a praca z odbudową cze- 
kać nie powinna — to skupienie owo mo- 
że się śmiało ukształcać na terenie po- 
wiatu. 

Powiat ma już gotowy aparat admini- 
stracyjny (ma Wydział, Rady, inspekto- 
rat oświatowy, rolniczy, salowniczy), 
i może przy dobrej woli wszędzie skutecz- 
nie występować, gdzie potrzeby pilne zau- 
waży. Z drugiej strony zaś ludność przez 
swych delegatów może się co do swoich 
życzeń stale z owym aparatem  porozu- 
miewać. 

Dawniej to tak się to odbywało: Jakiś 
wyborca - obywatel, mający swoje pry- 
watne, czasem i nie dość czyste sprawy, 
zwracał się do pana posła lub „męża zau- 
fania" swej partji. Pan poseł zaś zwracał 
się z tem do Wydziału lub pana starosty, 
grożąc nawet swoim „wpływem“, jeżeliby 
po myśli sprawy nie chciano załatwić. Na 
szczęś ie już te metody, odkąd partje prze- 
możne straciły na poważaniu, same przez 
się wychodzą z użycia. Dziś na stole obrad, 
w Wydziale jako i w Starostwie, piętrzą 
się głównie sprawy publiczne powiatu 

Jeżli o skupieniu na terenie powiato- 
wy.. mowa, to dla tem skuteczniejszej 
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i sprężystszej w tych sprawach publicz- 
nych .pracy. Chodzi o to, by organizacja 
powia.owa obywateli (zwłaszcza tam, 
śdzie sejmików niema) współpracowała 
przez swych delegatów z Wydziałem sa- 
morządowym na terenie powiatu. Chodzi 


` o to, by się poczuwali wszyscy do obo- 


wiązku współpracowania ze sobą w spra- 
wach, które życie, ‘ako potrzeby wsyólno- 
publiczne, podnosi. Pracy, gdy się rozej- 
rżeć po powiecie, nie na jedno starczy po- 
kolenie. Najkonieczniejsze bolączki usu- 
nąć — już jest jej aże nadto. Przy tem 
każdy obywatel winien się wówiczać do 
myślenia o szerszym kręgu, niż swoje po- 
dwórko. A tak każdy, myśląc o sprawach 
powiatu, będzie i o drugich myślał, Obo- 
wiązek szerszy stąd się zrodzi. Z terenu 
powiatu już krok tylko do obywatelskiej 
myśli o całości. 

Klub senatorski i poselski Bezpartyjne- 
go Bloku uznał ze względów praktycznych 
za odpowiadającą najbardziej celowi pra- 
cę — nim ziemie się nie ukształcą — na 
terenach województw. Regjona'ne grupy 
tego klubu nawiązują bliski kontakt z 
ludnością danych powiatów i starają się 
kolejno sprawy potrzeb nasuwanych rea- 
lizować. Nie wszystko jednak z lokalnych 
spraw, jako pilne i konieczne, może im być 
wiadome. Tu otwiera się też zadanie waż- 
ne dla proponowanych wyżej organizacyj 
powiatowych: a to miejscowe sprawy i po- 
trzeby podług ich wagi i pilności kolejno 
uzasadniać i z odnośnemi pismami, należy- 
cie udokumentowanemi, zwracać się do 
sekretarjatu wojewódzkiego B. B. Byłaby 
to już współpraca z posłami swoimi, upra- 
szczająca im znacznie zadanie, a powiato- 
wi przynosząca realną korzyść. 


GARDONYI 


Jak kumoter Hondras zadoł świni urok 
(Z węgierskiego tlómaczył E. Stercula). 


. [Idem poźreć na kumotra Hondrasa — 
rzeke — co ta gazduje, no i widzem, ze 
przy chlewie majstruje cosik. 
— (o ta porobiocie? — pytom sie. 
— E, no ten chlew zbijom — pado; 
włozyłek do niego prosie, no i przydało- 
by się go ponaptawiać, bo tak sie widzi, 
ze bedzie tęgo zima. 
I mnie sie tak zdo, ze óna potrwo 
na wiele, bo wiecie, kie te wróny tak 


duzo sie ozdzierajom, to długom zime 
znacy, 

No i jak ón tak ciese, zbijo, jo se sied- 
nem koło niego na gnotku i ozprawiomy 
dalej. Pyto sie kumoter: 

— Kaście chodzili? 

— Eh, zły - jek, Zaprowadziłek in- 
śpektora, dozorce skoły, wiecie, do skoły, 
ale pogniewołek się i zostawiłek go tam. 

-a Cemuz to, kumotrze? 
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„«Dzgniewołek sie na to, ze selijakie 
głupoty ucom w tyk skołak, Wiecie, nau- 
cyciel pokazował obrazy na ścianak, seli- 
jakie zwierzta som tam wymalowane, no 
i potem pyto sie mojego chłopoka, które 
zwierze jest najbardzi krwiozerce? Chłop- 
cysko odpowiado, ze pchła. d 

— I potrefił, psio kość! 

-— I jo tez padom, ze prowde gwarzys 
chłopce, no ale słychaliście kiedy — na- 
ucyciel pado, ze nieprowda, ze — pado — 
najbardzi krwiozercy jest lew. Padom na- 
ucycielowi, przeboccie panie, ale mnie sie 
tak zdo, ze chłopcysko dobrze godo. Moze 
być, za ta kaindziej w Afryce, lebo ka tam 
jew jest najbardzi krwiozercy, ale tu u 
nos, to juz pchła zre nojwiecej krwi z 
cłeka. 

Tak se medytujemy, a kumoter ciese 
a przybijo deski, naroz świnia zacnie kwi- 
ceć i kwiceć, co niemiara. 

— Poźrejciez, kumotrze, co tam tej 


— Moze je głodno. 
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Tak pado kumołer I przyniesie ji gry- 
su z pomyjami zarobionego i do ji zreć. 

Świńsko zre, ale nanowo zacyno kwi- 
ceć i kwiceć, jako kieby kto po mrozie 
nienasmarowynym wozem jechoł. 

Pozieromy sie, skrobiemy świnie, no 
ale nic nie widzimy na niej. 

— Pójdźmy, — pado kumoter — prze- 
stanie kwiceć, jak sie ji sprzykrzy, 

Poślimy do izby, zagśryźlimy ta co- 
nieco. Ale potem, kie słysymy, ze i po 
godzinie świnia bezustanku rycy, kwicy, 
padom: kumotrze, tej świni sie urok stoł, 
ktosik ji musioł cosi zacynić, * 

— Juz i mnie sie tak zdo, ale kto to 
móg zrobić? 

— Kto był — ten był, teroz niema in- 
sej rady, ba trza chlew ozebrać, inacej 
sie nie do wygnać świński urok, 

Chycimy sie oba i zacniemy ozbierać 
chlew, no i potem widzimy, ze kiemy se 
tak gwarzyli grzecnie, kumoter przybił 
cgón gwoździem do deski, Temu wej tak 
wroda kwicała. 
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ALEKSANDER KRAUSHAR 


GARŚĆ ZIEMI 


On rzucił ojców zagrody, 

By w świat wyruszyć nieznany, 
Pomiędzy obce narody 

Ponieść niewoli kajdany. 
Rzucił tłum bratniej drużyny, 

I kłosy łaski kwiecistej, 

Wziął tylko klejnot jedyny: 
Garść czarnej ziemi ojczystej. 


I płakał łzami tęsknoty, 

zucając pola rodzinne, 
I matki tkliwe pieszczoty, 
Zabawy dziecka niewinne, 
Wszystko, co w ziemi miał bratniej, 
Znikło w przeszłości ciernistej, 
Wziął tylko klejnot ostatni: 
Garść czarnej ziemi ojczystej. 


Burze mu przeszły nad głową. 

I nowe czucia przez duszę, 

On zawsze duszy połową 

Czuł inne, głębsze katusze; 

Bo kiedy w chwilach natchnienia 
Biegł myślą w świat promienisty, 
Czuł w sercu ciężar kamienia: 
Garść czarnej ziemi ojczystej. 


I przebył lądy i morza, _ 
Widział świat cudów nieznany, 
Lecz siny błękit przestworza 

I ciche ojców kurhany 

Żałość mu w duszy budziły 

Za rajem łąki kwiecistej, 

Skąd wziął z najdroższej mogiły 
Garść czarnej ziemi ojczystej. 


A gdy już śmierci godzina 

Dni wędrownika przecięła, 

I zimna, obca mogiła 

W swoje go łono przyjęła: 

Do grobu bratniej drużyny 
Nad brzegiem góry śnieżystej 
Dano mu klejnot jedyny: 
Garść czarnej ziemi ojczystej. 
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1918 — 


Marzenia naszych ojców i dziadów 
zostały ziszczone, zawdzięczając wielolet- 
niej pracy Marszałka Piłsudskiego, W ro- 
ku 1918 powstaje po długiej, ciężkiej nie- 
kg do nowego samodzielnego życia Pol- 
ska, 

W niesłychanie ciężkich i trudnych 
warunkach powstawało nowe państwo: 
większa część kraju była doszczętnie zni- 
szczona przez czteroletnią wojnę, bieda 
i nędza niepodzielnie panowały wszędzie, 
nie było żadnego aparatu urzędniczego, 
gotowego do objęcia władzy. Przedewszy- 
stkiem zaś granice Państwa były jeszcze 
nie ustalone, gdyż Traktat Wersalski osta- 
tecznie określał tylko granicę zachodnią 
z Niemcami, Na Górnym Śląsku i w Pru- 
siech Wschodnich miały się odbyć plebi- 
scyty, sprawa Śląska Cieszyńskiego nie by- 
ła załatwiona z Czechami, przynależność 
całej Małopolski Wschodniej do Państwa 
Polskiego była kwestjonowaną, cała olbrzy- 
mia granica wschodnia znajdowała się w 
stanie płynnym. 

Nadomiar złego Rada Regencyjna, 
dzierżąca władzę w tym decydującym o 
ptzyszłości Państwa momencie, była słaba 
i niemająca posłuchu. Taki stan rzeczy za- 
staje po powrocie z niewoli niemieckiej 
w twierdzy magdeburskiej Komendant 
Piłsudski. Rada Regencyjna korzysta ze 
sposobności i oddaje Piłsudskiemu wła- 
dzę nad wojskiem, a w dniu 14 listopada 
władzę nad całym krajem. 

Trzeba pamiętać, że kraj wtedy zale- 
wały jeszcze hordy żołdactwa okupantów, 
że rozpoczynały się właśnie walki w Ma- 
łopolsce, na całym Wschodzie i wreszcie 
w Wielkopolsce. 

Na całe szczęście mieliśmy już wojsko, 
które dał Narodowi Piłsudski — przez 
Legjony i Polską Organizację Wojskową. 

Sytuacja polityczna wewnątrz kraju 
jest również bardzo ciężka, nie ma zgody, 
nie ma zrozumienia ważności chwili. Miast 
skupić się przy Tym, któremu Naród zaw- 
dzięczał odzyskanie niepodległości, za- 
wiedzeni w nadziejach przywódcy partyjni 
jątrzą, intrygują, podrywając zaufanie spo- 
łeczeństwa we własne siły. Narodowa De- 
mokracja, która jak zwykle, tak i wtedy 
trzyma prym w tej destrukcyjnej robocie, 
stara się podkopać autorytet Naczelnika 
Państwa. Co więcej, nie wahają się endecy 
zwołać z Poznańskiego, Warmji, Mazurów 
i Śląska Sejmu dzielnicowego do Poznania. 


1926 


Tymczasem Piłsudski rozpisuje wy: 


bory do Sejmu Ustawodawczego na zasa- 


dach tymczasowej najbardziej demokra- 
tycznie pojętej ordynacji wyborczej. 
Narodowa Demokracja w swej żądzy 
dorwania się do władzy nie cofa się przed 
urządzeniem zamachu na rząd, 


Zamach ten w dniu 4 stycznia 1919 ro- 
ku nie udał się, a przywódcy — Jerzy 
Zdziechowski, Dymowski i Czerniewski, 
zawdzięczając łasce Naczelnika Państwa, 
zostali puszczeni wolno, 


Naczelnik Państwa, dążąc za wszelką 
cenę do uspokojenia wewnętrznego pań- 
stwa, udziela dymisji rządowi Moraczew- 
skiego, powołuje w dniu 16 stycznia rząd 
Paderewskiego, męża zaufania prawicy. 


W dniu 9 lutego 1919 roku zbiera się 
Sejm Ustawodawczy, w którym żadne ze 
stronnictw nietylko nie ma większości, 
lecz nie może liczyć na utworzenie po- 
trzebnej do powołania rządu stałej więk- 
szości, opartej na kilku stronnictwach, 


Sejm, mający za zadanie opracowanie 
Ustawy zasadniczej Państwa, Konstytucji, 
mającej decydować o ustroju Polski na 
długie lata, rozpoczyna swą działalność od 
zagwarantowania sobie _jaknajwiększej 
władzy nie tylko ustawodawczej, ale i wy- 
konawczej, a nawet i sędziowskiej. Zna- 
lazło to wyraz w t. zw. Małej Konstytucji, 
wymierzonej przeciwko _ Naczelnikowi 
Państwa, którego właściwe pozbawiała 
wszelkiej władzy, przelewając ją na Sejm. 


Poszczególne stronnictwa w Sejmie w 
czasie, gdy oczy całego świata były zwró- 
cone na Polskę, stawiającą pierwsze kroki 
w szeregach innych narodów, w czasie, 
gdy wojska w długich i ciężkich walkach 
zaczynały wyrębywać granice (zdobycie 
Wilna, zwycięstwa w Małopolsce), stron- 
nictwa te prowadzą jałowe dyskusje na 
„zasadnicze tematy, kłócą się o teki mini- 
sterjalne, o dobre posadki dla swoich ludzi. 

Nadchodzi rok 1920. Po świetnem zwy- 
cięstwie kijowskiem wojsk polskich nastę- 
puje załamanie się naszego frontu i strasz- 
na ołenzywa bolszewicka. l 

Pada gabinet Leopolda Skulskiego, 
który przyszedł po rządzie Paderewskie- 
go, by ustąpić miejsca pierwszemu rządo- 
wi Wł. Grabskiego, który po miesiącu 
władzy musi podać się do dymisji. Dopie- 
ro teraz, w obliczu grożącej klęski, Sejm 
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na chwilę zdobywa się na znalezienie jed- 
nomyślności i zgody: 24 lipca 1920 roku 
obejmuje władzę rząd koalicyjny z Wito- 
sem, jako premjerem, i Daszyńskim, jako 
wice-premjerem na czele. Należy podkre- 
ślić fakt, iż Rada Obrony Państwa, utwo- 
rzona jeszcze przez rząd Grabskiego, jed- 
nomyślnie odrzuciła prośbę o dymisję Na- 
czelnego Wodza, chociaż Narodowa De- 
mokracja nie zaprzestaje swej kreciej, 
niecnej roboty przeciwko Marszałkowi 
Piłsudskiemu, starając się poderwać zau- 
fanie do Niego i u społeczeństwa, i, co 
gorsza, u wojska. A gdy nadeszła chwila 
próby pod Warszawą, Narodowa Demo- 
kracja nie zawahała się przed myślą powo- 
łania w drodze zamachu własnego rządu w 
Poznaniu. Rząd zgody narodowej trwał 
krótko, 

Jak tylko odrzucono wroga od murów 
stolicy, jak tylko zebrał się Sejm, rozpo- 
czynają się kłótnie i awantury w Sejmie 
(debaty w sprawie Senatu); a w listopa- 
dzie, chociaż wojna nie była jeszcze ukoń- 
czona, Narodowa Demokracja wycofuje z 
rządu koalicyjnego swego męża zaufa- 
nia — ministra skarbu Wład, Grabskiego, 
a niebawem za przykładem endecji poszła 
iP. P. S., która wycofała z rządu wice- 
premjera Daszyńskiego. 


W tym samym czasie składa tekę mini- 
stra komunikacji prof. Bartel. Ale jakżeż 
charakterystyczne są motywy, którymi u- 
zasadnił swą dymisję Bartel! Otóż prof. 
Bartel tłumaczy swe ustąpienie samowolą 
komisji sejmowej, która, przywłaszczając 
sobie prerogatywy władzy wykonawczej, 
uniemożliwiała pracę ministrowi, wtrąca- 
jąc się stale w jego uprawnienia. 


Pierwszy rok pokoju, rok 1921, rozpo- 
czął się od niesłychanych awantur w Sej- 
mie, podczas debat nad ostatecznym tek- 
stem Konstytucji, która dopiero 17 marca 
została uchwalona w trzecim czytaniu. 
Konstytucja ta, uchwalona przez stronni- 
ctwa sejmowe nie pod kątem widzenia do- 
bra Państwa, a pewności, że Prezydentem 
Rzeczypospolitej zostanie Józef Piłsudski, 
była zlepkiem paragrafów, nietrzymają- 
cych się całości. Prezydentowi Państwa po- 
zostawiała prawie wyłącznie tylko funkcje 
reprezentacyjne, a z Sejmu czyniła jakiś 
dziwoląś, niespotykany w historji parla- 
mentaryzmu, obdarzony władzą nietylko 
ustawodawczą, ale mający i uprawnie- 
nia władzy wykonawczej, a nawet w pew- 
nych wypadkach: władzy sądowniczej. 


W tym czasie został podpisany traktat 
pokojowy z bolszewikami w Rydze i od- 
był się plebiscyt na Górnym Śląsku, który, 
mimo niesprzyjających warunków, przy- 
niósł częściowe zwycięstwo Polakom, 

Po wyłuskaniu przez Sejm z rządu mi- 
nistra spraw zagranicznych —  Sapiechy, 
Witos rekonstruuje swój rząd, który od- 
razu spotka się z opozycją prawicy, wyko- 
rzystującej trudności finansowe, w jakich 
Państwo po przebytej wojnie się znalazło. 
Po obaleniu Witosa, Sejm mimo różnych 
prób, stworzyć rządu parlamentarnego 
nie potrafi. Powstaje rząd pozaparlamen- 
tarny Ant. Ponikowskiego, który już 
wkrótce, wychodząc z założenia, że Sejm 
Ustawodawczy po dokonaniu powierzone- 
$o mu przez Naczelnika Państwa dzieła, 
uchwalenia Konstytucji, rozwiąze się — wi- 
nien ustąpić. 

Tymczasem posłowie nie mieli zamiaru 
rezygnować ze swoich djet i o rozwiązaniu 
nie myślą. Sytuacja gospodarcza Państwa 
staje się z każdym dniem gorsza. Dema- 
gogiczne obietnice ministra Skarbu Jerze- 
go Michalskiego doprowadzenia finansów 
Państwa do ładu okazały się tylko obiet- 
nicami, Tempo prac Sejmu staje się bar- 
dzo powolne, na komisjach, a nawet plenar- 
nych posiedzeniach bierze udział przewąż- 
nie tylko połowa posłów. 


Sytuacja na terenie międzynarodowym 
była również ciężka z powodu kwestji wi- 
leńskiej. Początek roku 1922 rozpoczął się 
od rozstrzygnięcia ostatecznego tej wła- 
śnie doniosłej sprawy. Po powzięciu przez 
Sejm Wileński uchwały o wcieleniu 
Ziemi Wileńskiej do Rzeczypospolitej Pol- 
skiej endecja powoduje nowe a- 
wantury w Sejmie Konstytucyjnym. Staje 
się to przyczyną upadku gabinetu Poni- 
kowskiego, któremu zresztą powierzono 
misję utworzenia nowego gabinetu. Dopie- 
ro po jego utworzeniu zostało dokonane 
wcielenie Ziemi Wileńskiej. 


Sprawa wykupu z rąk prywatnych na 
rzecz Państwa fabryk tytuniowych celem 
wprowadzenia monopolu państwowego 
jest wykorzystana przez endecję dla dal- 
szego zaognienia stosunków w Sejmie, któ- 
re wkrótce wyładowują się w istnej burzy. 
Mianowicie, kiedy na Radzie Ministrów 1 
czerwca w Belwederze zarysowała się róż- 
nica zdań pomiędzy Naczelnikiem Państwa 
a gabinetem Ponikowskiego, rząd dla wys 
jaśnienia sprawy zaufania do niego Głowy 
Państwa wniósł podanie o dymisję. Dymisja 
miała być nieprzyjęta, ale skomplikował 
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sytuację marszałek Sejmu Trąmpczyński, 
który podał w wątpliwości, czy należało 
wręczać Rządowi podanie o dymisję na rę- 
ce Naczelnika Państwa. Była to próba za- 
machu endecji na prawa Naczelnika Pań- 
stwa, W ten sposób z winy ende- 
cji otwiera się długotrwałe  przesile- 
nie. Konwent senjorów, nieopatentowany 
wynalazek naszych suwerenów, wezwał 
Naczelnika Państwa „przed swoje oblicze”. 
Marszałek Piłsudski zażądał wyjaśnienia 
swoich kompetencyj przy tworzeniu rządu. 
Z chaosu w Komisji Konstytucyjnej i na 
plenum Sejm wybrnął w ten sposób, że 
przyznał prawo Naczelnikowi Państwa 
tylko do jednorazowego przedstawiania 
kandydata na szefa gabinetu. Jednocześ- 
nie, wzorując się na bolszewikach, Sejm 
ustanowił nowego potworka pod nazwą 
Komisji Głównej, do której miało należeć 
prawo decyzji o osobie, która miała two- 
rzyć rząd, 


Gdy powołany przez Komisję Główną 
na szefa rządu Stefan Przanowski nie 
chciał zadowolnić się dekretem nominacyj- 
nym, podpisanym przez Marszałka Sejmu, 
Komisja zwróciła się do Naczelnika Pań- 
stwa z prośbą o mianowanie swego kandy- 
data Marszałek Piłsudski zamianował pre- 
mjerem Artura Śliwińskiego, który już na 
pierwszem posiedzeniu Sejmu spotkał 
się z prawdziwą furją prawicy za ujawnie- 
nie ukrytych deficytów i emisyj min. Mi- 
chalskiego. 


Z powodu nieobecności wielu posłów 
ludowych, którzy byli zajęci sianokosami, 
Sejm większością 3 głosów potrafił obalić 
rząd, przyczem Marszałek Sejmu Trąmp- 
czyński nie zawahał się policzyć głosu bę- 
dącego w Ameryce Paderewskiego i zmarłe- 
go posła Chaniewskiego. Prawica wysunę- 
ła wówczas na premjera posła Korfantego, 
który miał tyle bezczelności, by zjawić się 
w Belwederzę i żądać od Naczelnika Pań- 
stwa aktów nominacyjnych dla siebie i 
swoich kolegów. Marszałek Piłsudski na- 
turalnie odmówił bezczelnemu żądaniu. 


Po przegraniu sprawy na plenum Sej- 
mu, gdzie w imiennem głosowaniu projekt 
endecji został odrzucony, Komisja Głów- 
na wystawia kandydaturę prof. J. Nowa- 
ka, która została zaakceptowana przez Na- 
czelnika Państwa. Endecja i teraz próbuje 
obalić nowy gabinet, a Korfanty wydaje 
manifest, wypowiadający walkę Naczelni- 
nikowi Państwa. 


Tymczasem wreszcie Sejm konstytucyj- 
ny się rozwiązał, a na 5 listopada rozpisane 


— 80 = 


h 44 p E -A = w i 
=de , Po -4 


zostały wybory do pierwszego nórmalnego 
Sejmu. Cała prawica pod patronatem 
głównym endecji utworzyła w wyborach 
blok pod pompatyczną nazwą Chrześ- 
cijańskiej Jedności Narodowej (Chjena). 
Wybory jednak nie przyniosły zwycię- 
stwa ani endecji, ani żadnemu inne- 
mu ugrupowaniu, co pozwalało przypu- 
szczać, iż nowy Sejm będzie tylko kopją 
Sejmu Ustawodawczego. Przypuszczenia 
te znalazły potwierdzenie już na Zgroma- 
dzeniu Narodowem, zwołanem na dn. 9 
grudnia celem obrania Prezydenta. 


Zgłoszono „tylko” 5 kandydatur na ten 
najwyższy urząd Rzeczypospolitej. Zwyż 
ciężył uczony światowej miary, wielki pa- 
trjota prof. Gabrjel Narutowicz, będący 
ministrem spraw zagranicznych w gabine- 
cie Nowaka. 


Istny szał opętał wówczas endecję, któ- 
ra jawnie na łamach swoich pism nawołuje 
do demonstracyj, do „usunięcia zawady”. 
Endecja powzięła płan niedopuszczenia 
Prezydenta i posłów lewicowych do gma- 
chu emi na uroczystość zaprzysiężenia 
Prezydenta. Młodzież akademicka, a na- 
wet szkolna, posłuszna Narodowej Demo- 
kracji, buduje barykady w Alejach Ujaz- 
dowskich, obrzuca grudkami ziemi i śniegu 
powóz otwarty Prezydenta, zatrzymuje, 
bijąc, niektórych lewicowych członków 
Zgromadzenia Narodowego. Ostateczna ka- 
tastrofa następuje dnia 22 grudnia 1922 r. 


Dnia tego Prezydent Narutowicz pode 
czas zwiedzania wystawy w Zachęcie zo» 
staje skrytobójczo zamordowany przez are 
tystę - malarza Niewiadomskiego. Podła, 
nikczemna robota endecji wydała plon. 


Cały Naród został poruszony do głębi 
tą straszną zbrodnią, podobnej której nie 
zna historja Polski, 


Marszałek Sejmu, Maciej Rataj, który 
zgodnie z Konstytucją objął władzę 
zwierzchnią, powołał na szefa rządu gen. 
Sikorskiego. Stronnictwa ludowe i P, P, S. 
głośno na cały kraj zapowiedziały, że raz 
na zawsze zrywają z łydźmi, „ręce których 
są zawalane krwią Prezydenta”, a więc z 
Narodową Demokracją, Zgromadzenie Na- 
1odowe tą samą większością, która wybra- 
ła Gabrjela Narutowicza, powołało na 
urząd Prezydenta Stanisława  Wojcie- 
chowskiego. Skonsternowana tym wyborem 
endecja, ustami jednego ze swoich przy 
wódców, Stanisława Głąbińskiego, zapro: 
ponowała nie przyjąć wyboru, gwarantu- 
jąc, że przy nowem głosowaniu odda swe 
głosy również za jego kandydaturą, 


' Wojciechowski jednak na tę tranzakcję 
nie poszedł, Zatrzymany przez Wojcie- 
chowskiego rząd gen. Sikorskiego otrzy- 
mał w Sejmie votum zaufania. 


W tym czasie Polska odnosi wielki suk- 
ces, w dziedzinie polityki zagranicznej. 
Konferencja Ambasadorów w dniu 14 mar- 
ca uznała wschodnie granice Polski, okre- 
ślone w traktacie ryskim. 

Sytuacja gospodarcza kraju jednak 
przedstawiała się coraz gorzej, Ustawy, na 
których szybkiem przeprowadzeniu pole- 
gało uzdrowienie skarbu, przetrzymywane 
były w komisjach sejmowych. W tym cięż- 
kim momencie dla Państwa Stronnictwo 
ludowe „Piast“, prowadzone przez Witosa 
i Kiernika, niezadowolone z rządu Sikor- 
skiego z powodu odpornego stanowiska je- 
go wobec licznych żądań partyjnych lub 
osobistych, nawiązało rokowania z prawi- 
cą, z tą prawicą, którą jeszcze przed paro- 
ma miesiącami przeklinała razem z całem 
społeczeństwem. t 

Pośrednikiem w zawarciu sojuszu mię- 
dzy endecją a „Piastem“ był senator Pia- 
sta — Hammerling, któremu Stany Zjed- 
noczone zabroniły, ze względu na jego brud- 
ną przeszłość, wjazdu do Ameryki. Pakt o 
utworzenie rządu piastowo-endeckiego zo- 
stał zawarty w posiadłości Hammerlinga 
pod Lanckoroną w Krakowskiem. 


W końcu maja z okazji głosowania nad 
funduszem  dyspozycyjnym sojusznicy, 
przy poparciu mniejszości żydowskiej i 
niemieckiej, obalili rząd gen. Sikorskiego. 
Tego samego dnia Witos utworzył rząd, 
złożony z endeków i piastowców. Naza- 
jutrz po ogłoszeniu nominacji nowego rządu 
Mar. Piłsudski zgłosił dymisję ze stano- 
wiska szefa sztabu generalnego i przewod- 
niczącego ścisłej Rady Wojennej niechcąc 
współpracować z ludźmi, na których su- 
mieniu ciążyła śmierć pierwszego Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. Cały szereg wyż- 
-= szych oficerów zażądał dłuższych urlo- 
pów, idąc za przykładem swego Wodza. 
Minister skarbu Wł. Grabski także niedłu- 
go wytrzymał w nowym rządzie, gdyż, jak 
stwierdził to publicznie, doszedł do prze- 
konania, że z tym rządem uzdrowienia 
skarbu przeprowadzić nie zdoła. 

Przez dwa miesiące letnie miejsce jego 
zajmował Hubert Linde, by jesienią ustą- 
pić teki Wł. Kucharskiemu. A tymczasem 
sytuacja finansowa stawała się coraz to 
Bardziej katastrofalną. Dolar, który w ma- 
ju wart był 52000 marek, w grudniu ko- 
sztował już pięć miljonów marek. Takie na 
terenie międzynarodowym Polska po- 


nosi klęski, a więc utraciliśmy na rzecz 
Niemców kopalnię Delbriicka na Górnym 
„Śląsku, zatarg o Jaworzynę z Czechami 
przyjął niekor.ystny obrót dla nas, prze- 
graliśmy sprawę w wyborach do Rady 
Ligi Narodów i t. d. Nie patrząc na sojusz 
endecko - piastowy, Sejm jeszcze w dniu 
28 czerwca dużą większością głosów u- 
chwalił ustawę, stwierdzającą, że Marsza- 
łek Józef Piłsudski dobrze zasłużył się Qj- 
czyźnie, postanawiając jednocześnie opu- 
blikowanie tej uchwały we wszystkich gmi- 
nach Państwa, czego jednak rząd nie wy- 
konał. 

Coraz to cięższe położenie gospodam 
cze staje się powodem wybuchu strajków, 
przyczem komuniści korzystają z okazji, 
by siać zamęt i niepokój (wybuch pro- 
chowni w Cytadeli warszawskiej), Wszy- 
stko to staje się przyczyną rekonstrukcji 
gabinetu Witosa, który na miejsce Głąbiń- 
skiego, Seydy i Gościckiego powołał Wojc. 
Korfantego, świeżo skompromitowanego 
ujawnieniem ciemnych operacyj finanso- 
wych z aferzystą niemieckim Boslem, Ro- 
mana Dmowskiego i Stanisława Grąbskie- 
go. 

Nie uspokoiło to jednak opinji pu- 
blicznej. Związki zawodowe ogłaszają 
strajk powszechny dla poparcia żądań ko- 
lejarzy. Staje się to powodem smutnych 
wypadków w Krakowie w dn. 6 listopada, 
gdzie na rozkaz ministra spraw wewnętrz- 
nych Kiernika wojsko wystąpiło przeciwko 
strajkującym robotnikom. Żakończyło się 
to rozlewemi krwi, licznemi ofiarami wśród 
oficerów, żołnierzy i robotników. Rząd, za- 
rządzając śledztwo w tej sprawie, postawił 
w stan oskarżenia posłów z P. P. S. dra 
Marka, Bobrowskiego i Stańczyka, a Sejm 
większością głosów wydaje sądom Bo- 
browskiego i Stańczyka. 

Prawica, czując się silną i pewną sie- 
bie, w swej prasie próbuje wzmówić w spo- 
łeczeństwo, że winę za wypadki krakow- 
skie ponoszą... legjoniści, próbuje nawet 
wciągnąć do polemiki nazwisko Marszałka 
Piłsudskiego. W związku z procesem ofi- 
cerów Bagińskiego i Wieczorkiewicza, ko- 
munistów, skazanych na śmierć za akcję 
terorystyczną, prawica insynuuje, iż dzia- 
łali oni w imieniu „spisku belwederskiego" 
i nie bez wiedzy Marszałka Piłsudskiego. - 
Podła ta robota tylko „skompromitowała 
nikczemnych prowokatorów. 

Tymczasem zaczynają występować co- 
raz ostrzej przeciwko rządowi  lewirowe 
stronnictwa ludowe, które w niedzielę 25 
listopada urządzają olbrzymi kongres, 
Kongres ten uchwalił ziednoczenie strona 
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nictwa posła Dąbskiego ze stronnictwem 
posła Thugutta p. n. Związek Polskich 
Stronnictw Ludowych. 

W samym „Piaście” wzrasta niezado- 
wolenie z przywódców, które kończy się 
wystąpieniem 15 członków z „Piasta” z 
posłami Plutą i Brylem na czele. Rząd 
słusznie nazwany rządem hańby narodo- 
wej, czując, że grunt zaczyna chwiać się 
pod nogami, wreszcie w połowie grudnia 
podał się do dymisji, 


Gabinet Wł. Grabskiego „utworzony po / 


daremnych próbach posła Thugutta powo- 
łania rządu centrolewicowego, widząc 
kompletną ruinę finansową, zażądał od 
Sejmu nadzwyczajnych pełnomocnictw 
skarbowych, które Sejm uchwalił. 


Po ustąpieniu rządu Witosa staje się 
aktualną sprawa powrotu do wojska — 
Twórcy jego, Marszałka Piłsudskiego, któ- 
ry to uzależnił od całego szeregu warun- 
ków. Na skutek intryg prawicy warunki te 
nie zostały przyjęte. Narodowa Demokra- 
cja, nie przestając marzyć o władzy, wstę- 
puje na drogę spisku. Spisek ten, zorgani- 
zowany przez t. zw. „Pogotowie Patrjotów 
Polskich”, został udaremniony, a przywód: 


cy zostali aresztowani. Śledztwo wykryło, 


że ze spiskowcami byli w ścisłych stosun- 
kach niedawni ministrowie Korłanty, Głą- 
biński i inni. Wkrótce jednak aresztowa- 
ni zostali wypuszczeni na wolność, a spra- 
wa poszła w zapomnienie. 


Niebawem została wykryta druga spra- 
wa, spowodowana przez rząd Witosa. Oka- 
zało się mianowicie, że rząd ten zarządził 
inwigilację Marszałka Piłsudskiego. Śledz- 
two potwierdziło, że istotnie znalazł się 
rząd w Polsce, który kazał śledzić Pierw- 
szego Marszałka Polski. 


Wł. Grabski przeprowadza tymczasem 
reformy skarbowe, zakłada bank emisyjny 
p. n. „Bank Polski" i wprowadza nową 
walutę — „złoty”, wycofując z obiegu 
marki. 

Społeczeństwu zaczyna się wydawać, 
że wreszcie nastąpią normalne stosunki 
gospodarcze, że nadchodzi okres ładu i po- 
rządku. Prawica stale korzysta z każdej 
okazji, by utrudniać pracę rządowi, co jest 
powodem dość częstych zmian na fotelach 
ministerjalnych. W październiku nastąpiła 
rekonstrukcja gabinetu, przyczem do rzą- 
du wszedł jako wicepremjer, poseł Thugutt. 
Na początku 1925 r. wysuwa się na pierw- 
szy plan prac Sejmu sprawa organizacji 
najwyższych władz wojskowych, złączona 
g kwestia powrotu do wojska Marszałka 


Piłsudskiego. „Minister spraw wojskowych 
gen. Sikorski wszedł w sojusz z prawi- 
cą, która jeszcze niedawno przedtem w 
właściwy sobie sposób go zwalczała, i 
przedkłada tego rodzaju projekt organiza- 
cji władz wojskowych, że, gdyby został on 
wprowadzony w życie, armja i państwo 
zostałoby narażone na groźne niebezpie- 
czeństwa. W łonie samego rządu zaczyna 
panować atmosfera nieufności wzajemnej 
i intryg, poszczególni ministrowie wydają 
zarządzenia, na które nie chcą się zgodzić 
inni koledzy z gabinetu. Staje się jasnem, 
że zbliża się nowe przesilenie gabinetowe. 
Wbrew zapewnieniom premjera Wł. Grab- 
skiego, który nie przestawał optymistycz- 
nie zapatrywać się na gospodarczą sytua- 
cję kraju, dnia 29 lipca nieoczekiwanie za- 
czyna obniżać się kurs złotego. Na wrześnio- 
wej sesji budżetowej wybuchają w Sejmie z 
tego powodu awantury. Premjer, broniąc się 
przed zarzutami opozycji, odsłania naduży- 
cia całego szeregu polityków, a rewizja w 
Pocztowej Kasie Oszczędności ujawniła 
stronniczą i samowolną gospodarkę pie- 
niężną. Wychodzą na jaw nowe sprawki 
Korfantego. Złoty stale, aczkolwiek jesz- 
cze powoli, traci na wartości, a prezes Ban- 
ku Polskiego, Karpiński, jak się skarżył 
Sejmowi na jednem z posiedzeń prem- 
jer, odmówił rządowi interwencji na gieł- 
dzie, W połowie listopada gabinet Grab- 
skiego, który nie potrafił dać sobie ra- 
dy ze „zwyczajami parlamentarnymi", pa- 
da. Na drugi dzień przesilenia zjawił się 
u Prezydenta Rzeczypospolitej Marszałek 
Piłsudski i odczytał Prezydentowi uro- 
czystą deklarację, w której ostrzegał 
Głowę Państwa przed pominięciem intere- 
sów moralnych armji w rozważaniach przy 
rozwiązywaniu przesilenia. Przedstawicie- 
le armji na czele z gen. Orlicz - Dreszerem 
przybyli na drugi dzień do Sulejówka zło- 
żyć Marszałkowi Piłsudskiemu hołd i po- 
dziękowanie za interwencję w przesileniu. 
Tymczasem trwają próby utworzenia gabi- 
netu. Próby te, podjęte przez Aleksandra 
Skrzyńskiego, Rataja, znowu Skrzyńskiego, 
zawodzą na całej linji. Powstało położe- 
nie bez wyjścia, W końcu przywódcy 
stronnictw zdecydowali się prosić min. 
Skrzyńskiego o utworzenie rządu, opartego 
o wszystkie stronnictwa. W ten sposób po- 
wstał rząd, w którym obok endeków za- 
siedli pepesowcy, obok witosowców za- 
siedli wyzwoleńcy. Zapomniano o wszyst- 
kiem: o morderstwie Pierwszego Prezy- 
denta, o 6 listopada w Krakowie, o wza- 
jemnych obelgach, o składanych uroczy» 
ście przysięgach, ` 
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Sytuacja gospodarcza jednak nadal po- 
garszała się z dnia na dzień, bezrobocie 
przyjęło katastrofalne rozmiary, drożyzna 
wzrosła niesłychanie, zaczęły wybuchać 
strajki jeden po drugim i zaburzenia. 

Sprawa organizacji najwyższych władz 
wojskowych, postawiona na porządku dzien- 
nym przez ministra spraw wojskowych 
gen. Żeligowskiego, znowu utknęła na mar- 
twym punkcie. 

P, P. S., czując nastroje mas, zdecydo- 
wała się wycofać swoich ministrów z rządu. 
Wobec tego prawica postanawia korzystać 
ze sposobności, i przy cichym poparciu 
Prezydenta Wojciechowskiego zdecydowa- 
ła zamienić gabinet koalicyjny na czysto 
prawicowy. 

5 maja premjer Skrzyński, zdając sobie 
sprawę z niemożności utrzymania się gabi- 
netu, wręcza prośbę o dymisję gabinetu, 

W tym samym dniu marszałek Senatu 
Trąmpczyński wygłasza brutalną mowę 
przeciw Marszałkowi Piłsudskiemu. Mo- 
wa ta, spotkała się z powszechnem obu- 
rzeniem, wywołała wrzenie w armji, obra- 
żonej za swego Wodza,  tembardziej, 
że stawało się jasnem, że prawica pragnie 
narzucić Prezydentowi rząd przez siebie 


WONG 


wskazany, któryby ustosunkowałby się i 
do Marszałka i do armji w myśl życzeń 
Trąmpczyńsxiego. Próby utworzenia rządu 
przez pepesowca d-ra Marka, a potem przez 
Wł. Grabskiego zawiodły. 

Dnia 10 maja po przesileniu, które 
trwało pięć dni, w czasie, gdy państwo za- 
czynało się chwiać w posadach, został po- 
wołany rząd Witosa. 

Wówczas Marszałek Piłsudski, odpo- 
wiedzialny za losy Polski przed współcze- 
snymi, przed historją, przed własnem su- 
mieniem, zdecydował przerwać tę zabawę 
kosztem Państwa. 

Jednakże Witos, mając po swojej stro- 
nie endecję i zawiedzionych w swych am- 
bicjach kilku wyższych wojskowych, zdołał 
usposobić przeciw Marszałkowi Piłsudskie- 
mu ówczesnego Prezydenta, Stanisława 
Wojciechowskiego. To wywołuje krwawe 
walki z wiernymi Naczelnemu Wodzowi 
oddziałami na ulicach Warszawy. 


Marszałek Piłsudski, jak zawsze, opa- 
nowuje sytuację po walkach w dniu 12, 13 
i 14 maja 1926 roku, by poprowadzić Pol- 
skę ku lepszej przyszłości. i 
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Co to są papierosy odciągane? 


Od niedawna mamy nowość — papierosy odciągane. Słyszymy, że prócz zwy- 
kłych „Ergo” i „Egipskich”, sprzedają teraz odciągane (albo inaczej — „odnikoty- 
nizowane') „Ergo” i „Egipskie', Cóż to za nowość? 

Papierosy odciągane, to są papierosy umyślnie osłabione w osobnych ku temu 
zbudowanych, kosztownych urządzeniach. Sprawiają palaczowi taką samą przyjem- 
ność, jak papieros zwykły, a jednak nie są takie mocne. 


Wiadomo, że tytoń zawiera nikotynę — to jest ten właśnie składnik tytonio- 
wy, który przyjemnie odurza i zlekka podnieca człowieka. 


Zdrowemu nikotyna nie szkodzi, ale kto ma słabsze serce, rozstrojony żołądek 


lub jest nerwowy, ten palić zwykłych papierosów nie może, 


czuje. 


Otóż, aby zaspokoić palaczy słabszego zdrowia, obmyślono, po 


bo się po nich gorzej 


latach prac 


i badań, sposób na odciąganie nikotyny z tytoniu. 

W odciąganych papierosach jest nikotyny przeszło o połowę mniej, niż w zwy- 
kłych. Coś niewiele więcej niż jedna trzecia, : 

Papierosy odciągane przyjemnie smakują i wybornie się żarzą, 


Papierosy odciągane są dobrodziejstwem dla ludzi 


z osłabionem zdrowiem, 


którzy tak przywykli, do palenia, że odwyknąć nie mogą. 
Każde pudełko papierosów odciąganych ma naklejony pasek na zamknięciu 
z wydrukowanym napisem: „poddane odnikotynizowaniu”, a na każdym papierosia 


widnieje napis „odnikot.”', 
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Półdziemy przebojem, gdzie drogę nam wskaże 
O, Wodzu Ty nasz! 


Twa woła, 


Pójdziemy, gdzie kule, gdzie działa grzmią wraże, 


gdy rozkaz 


Ty, Wodzu, nam dasz! 


Pójdziemy na Kresy, by Polskę od wroga osłonić, 


pójdziemy na straż... 


Ty nie szczędź krwi naszej, nam ona nie droga 


gdy rozkaz 


Ty, Wodzu, nam daszi 


Półdzłemy za Tobą z ślepemi oczyma. 
Ty duchem swym drogę nam wskaż! 
Pierś nasza i bóle i kula wytrzyma, 


gdy rozkaz 


Ty, Wodzu, nam dasz! 
Dasz rozkaz, my pójdziem w bół cieżki i krwawy 


O, Wodzu, Ty nasz! 
Do Wolnej zwycięskiej wejdziemy Warszawy 


za Polskę 


gdy rozkaz 


Ty, Wodzu, nam dasz! 


Czego chce Polska i lud polski? 
SPOKOJU I ŁADU JAKO PODSTAW. DOBROBYTU I SZCZĘŚCIA 


Gdybyśmy zajrzeli w dusze miljono- 
wych rzesz Ludu Polskiego, gdybyśmy za- 
pytali je, „czego pragniecie?' — usłysze- 
libyśmy, niewątpliwie, jedną zgodną odpo- 
wiedź: — Pragniemy, by w Polsce, Ojczy- 
źnie naszej, panował spokój i ład, bo tyl- 
ko wtedy możemy mieć dobrobyt, który 
jest podstawą naszego szczęścia. 

Tak powie w Polsce rozumny rolnik, 
jak również — rzemieślnik, kupiec, robot- 
nik, a także inteligent. Wszyscy, po la- 
tach utrapień wojennych, pragniemy spo- 
koju. Wiemy jednak, że ten spokój nie- 
tylko od nas, ale i od sąsiadów naszych za- 
leży. 

Jeśli sąsiedzi nasi niesyci są swego, ale 
wiecznie praśną własności cudzej, musi- 
my przybrać pozycję obronną, musimy 
dbać o to, by ani Moskal ani Niemiec 
w kaszy nas nie zjedli. 
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Hasłem naszem w stosunku do sąsia« 
dów powinno być: „Cudzego nie pragnie- 
my, swego nie damyl'"' A 

Wojska nasze, pod wodzą Marszałka 
J. Piłsudskiego dały dobrą nauczkę Mose 
kalom - bolszewikom w r. 1920-tym. Od 
tego czasu nie spieszno Moskwie do za- 
czepki z Polską. 

Ale Niemcy jeszcze takiej nauczki od 
nas nie dostali. Odgrażają się tedy tee 
raz oraz głoszą, że Traktat Wersalski ich 
pokrzywdził, że muszą odebrać Polsce Po- 
morze, Śląsk, a jak dobrze pójdzie — to 
i Wielkopolskę. 

Rząd Polski, którym kierował Marsza- 
łek Józef Piłsudski, zachował wobec tych 
bezczelnych głosów niemieckich, zimną 
krew, niemal pogardliwą obojętność. 

— Przyjdźcie | weźcie! — zdawał sł 
mówić Rząd Polski, Ale wiedzcie, że sal 
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-ednej piędzi złemł polskiej Polska nikomu 
ie ustąpi, a w obronie granic stanie cały 
Naród Polski, jak jeden mąż. 

Nietylko Naród Polski mamy prze- 
cież sprzymierzeńców. 

W razie wojny z Niemcami, stanie u bo- 
ku naszego sojusznicza Francja. 

W razie wojny z Rosją, mamy sprzy- 
mierzeńca — Rumunię. 

Niedość tego. 

Dla każdego dziś jest jasne, że gdyby 
w boju z Rosją upadła Polska, w takim ra- 
zie postradajs swą niepodległość również 
i państwa nadbałtyckie — Łotwa, Estonja, 
a pewnie i Finlandja. Zagrożona będzie 
Jugosławia. 

Jeśli natomiast Niemcy będą górą nad 
Polską, upadnie niepodległość Czechosło- 
wacji. 

Jasne jest tedy, że targnięcie się na 
granice Polski i na Jej byt niepodległy — 
to rozpętanie nowej wielkiej wojny w Eu- 
ropie, to nowe miljony poległych, rzeź 
kompletna i ostateczna całej cywilizacji 
europejskiej. Zaczynają to rozumieć ludy 
irządy państw europejskich. j 

I dlatego, pomimo wszelkich wrzasków 
i alarmów, jakie dochodzą nas od granicy 
zachodniej i wschodniej, a które wróżą 
nam nieunikniony wybuch rychłej wojny, 
nie potrzebujemy trwożyć się zbytnio, 

Polska musi stać w gotowości. 

Ale Polska nie potrzebuje obawiać się 
wybuchu awantury wojennej dopóki na 
Jej czele stoi mądry i przezorny Rząd 
Marszałka J. Piłsudskiego, który umiał 
w i dobitnie powiedzieć światu ca- 
eru: 

— Cudzego nie chcemy, swego nie da- 
myl 

By jednak głos Polski i Jej Rządu sły- 
szany był i poważany w świecie całym, na 
to potrzebny jest jeden warunek: 

— Polska musi być silna! 
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Czegoż potrzeba, by Polska była silna? 
rzeba przedewszystkiem, by w ustano- 
wieniach swoich Polska miała ład. 
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= 
a PZ API wie dobrze, co to jest 
ad. 

Ład w gospodarstwie jest wtedy, gdy 
wszystko na czas jest zrobione — na czas 
zaorane, zasianc Ład jest wtedy, gdy 
każde narzędzie rolnicze położone jest na 
Swojein  —iejscu, gdy nie wala się tam, 
gdzie nie potrzeba, nie rdzewieje na desz- 
czu, nie rozsycha się na słońcu. 


w REC +<2 KE + ama 40E w PR a m i . Aj r Tel 
<> T =47 e 8 ć t; 


Fin s 
, > t 
— 85 — 


"Ład w gospodarstwie wymaga, by do- 
bytek był utrzymany czysto i syto, by kro- 
wy nie ryczały z głodu, świnki nie kwicza- 
ły, a kury nie wydziobywały siewnego 
ziarna. 

Ale nadewszystko wie dobrze każdy 
rolnik, że ład w gospodarstwie jest wtedy, 
gdy kieruje niem gospodarz, jedna głowa, 
jedna wola. 

Wtedy gospodarka idzie ładnie 1 skła- 
dnie. Ale nie będzie ładu w gospodar- 
„twie, gdy paru lub kilku rządzi nią gos- 
podarzy, gdy służba nie wie, kogo słuchać, 
a dobytek daremnie wygląda  troskliwej 
ręki i rządnej dla siebie głowy. Wtedy 
daremnie szukasz narzędzia, krowy głodne 
ryczą, świnki kwiczą, a nikt za to nie od- 
powiada. 

— A bo to ja? — powiada Wojciech, 
gdy go zapytasz o przyczyny takiego roz- 
gardjasza. 

— Toć i Bartek tutaj gospodaruje. — 
Ja tam nic nie wiem. Tak jeden spycha 
na drugiego, gdy gospodarka niema jedpe- 
go gospodarza. 
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Polska d>tychczas niema jednego gos- 
podarza, któryby wszystkiem w Państwie 
rządził i za wszystko odpowiadał. 

Sejm Konstytucyjny z r. 1920-go tak 
ułożył Ustawę Główną czyli Konstytucję, 
że Prezydent Rzeczypospolitej 1ie posiada 
właściwej władzy. Wprawdzie Konstytu- 
cja powiada, że Prezydent Rzeczypospoli- 
tej powołuje ministrów, czyli rząd, ale nic 
nie mówi o tem, że ministrowie są przed 
Prezydentem odpowiedzialni, że może on 
ich mocą swej władzy z urzędu zwolnić 
czyli odwołać. 

Wyobraźmy sobie teraz, jak wyglądać 
będzie gospodarka, w której gospodarz, 
niema prawa odprawić służącego, choć 
widzi dobrze, że jest zły, leniwy i nie- 
radny? Taka gospodarka nie może być 
pomyślna. A w Polsce dzisiejszej ustano- 
wienie jest takie, że wprawdzie Prezydent 
Rzeczypospolitej podpisuje nominacje mi- 
nistrów, ale odprawić ich nie może. 

Odprawić czyli odwołać ich może tyl- 
ko Sejm — większością swoich głosów. 

Ale, cóżbyśmy powiedzieli o gospodar» 
ce, gdzie gospodarz służącego przyjmuję, 
a sąsiad ma prawo go odprawić? Taki 
gospodarz nie byłby gospodarzem, służący 
nie wiedziałby, kogo słuchać, a gospodara 
ka musiałaby iść na marne. 

Taką gospodarką jest, niestety, Ojczye 
zna nasza — Polska 7 


Niemasz w Niej jednego Gospodarza, 
Konstytucja dotychczasowa nie pozwala, 
by Polską rządziła jedna głowa i jednej 
woli by byli posłuszni wszyscy wykonaw- 
cy czyli ministrowie, 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
podobny jest do gospodarza, który wpraw- 
dzie służącego przyjmuje, ale odprawić 
go nie ma prawa, w takiej gospodarce ładu 
być nie może. 

Marszałek Józef Piłsudski przejrzał ta- 
ki stan rzeczy i osądził, że w Polsce nie 
będzie dziać się dobrze, dopóki nie bę- 
dziemy mieli prawdziwego gospodarza. 

Marszałek Piłsudski pragnie tedy zmie- 
nić naszą Konstytucję tak, by Prezydent 
Rzeczypospolitej był naprawde Jej gospo- 
darzem, by miał prawo nietylko powoły- 
wać, ale i odwoływać ministrów. 
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Ale, któż — zapytacie — mocen jest 
nadać taką władzę Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej? 

Moc taką posiada tylko Naród. 

Dlatego Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej wybierać powinien Naród cały, 
nie zaś partje polityczne w Sejmie i Se- 
nacie, jak było dotychczas. W Sejmie po- 
przednim złożony był projekt takiej zmia- 
ny Konstytucji, by Prezydenta Rzeczypos- 
politej wybierał cały Naród, przez głoso- 
wanie powszechne. Ale partje polityczne 
nie chcą zrezygnować ze swoich przywile- 


jów i dlatego przeszkodziły przyjęciu ta- 
kiego prawa. 

— Niech jeden w Polsce rządzi! — tak 
wołają gospodarze rolnicy. 

A partje chcą, by Polska posiadała 
555 rządców, bo taka jest liczba posłów 
i senatorów w„Polsce. 

Nie może być ładu w takiej gospodarce, 
gdzie rządzi pięciuset pięćdziesiąt pięć 
ludzi! 

Cierpi na tem Państwo całe, cierpi 
przedewszystkiem lud rolny, który praco- 
wać może dobrze na swej skibie wtedy tyl- 
ko gdy widzi i czuje, że ład istnieje w Rze- 
czypospolitej. 

Spokój wewnętrzny jest nietrwały i za- 
kłócony, gdy Państwo ma zbyt wielu rząd- 
cow. 

Spokój zewnętrzny jest również nie- 
pewny, bo sąsiedzi wrogowie patrzą łap- 
czywie na Polskę, jako na łatwy łup do 
zdobycia. 

Miejmy nadzieję, że zwycięży zdrowy 
„chłopski rozum”, który powiada: 

— Niech jeden w Polsce rządzi! 

Lud polski pójdzie za swoim Wo- 
dzem — za Marszałkiem Józefem Piłsud- 
skim, który, jako prawdziwy i przezorny 
gospodarz Polski, chce tak zmienić Konsty- 
tucję, by Głowę Państwa, czyli Prezydenta 
Rzeczypospolitej wybierał cały Naród i by 
ten Prezydent posiadał naprawdę władzę 
Gospodarza Polski. Lud Polski póidzie za 
Marszałkiem J. Piłsudskim. 
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Pzrysposobienie rolnicze młodzieży wiejskiej 


Podstawową robotą w zakresie uzdro* 
wienia i polepszenia poziomu gospodarcze- 
go i kulturalnego wsi polskiej jest właści- 
we i solidne przygotowanie młodego poko- 
lenia do przyszłej samodzielnej pracy na 
warsztacie rolnym. Młodzież wiejska, a 
zwłaszcza zorganizowana, szykuje się do 
przyszłej pracy przez prace oświatowo- 
kulturalne i zawodowe. 

W zakresie przygotowania zawodowe- 
go młodzieży wiejskiej rozwinęła się no- 
wa metoda pracy t..zw. przysposobienie 
rolnicze w oparciu o konkursy rolnicze. W 
ciągu kilku lat rozszerzyło się ono z 30 
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Przedstawiciele ośmiu państw europej- 
skich z zainteresowaniem badają metodę 
przysposobienia rolniczego młodzieży 
wiejskiej w Polsce, w Europie prawie 
dotychczas nieznaną. 


uczestników w roku 1926 do około 50.000 
w roku 1930, obejmując kraj cały i wszyst- 
kie organizacje młodzieży i rolnicze. 

Wyścig pracy w konkursie rolniczym 
jest podnietą zdrową dla młodzieży wiej- 
skiej w zdobywaniu wiedzy rolniczej prak- 
tycznej, uczeniu się myślenia rolniczego, 
AJ i odpowiedzialnej pracy rol- 
nika, 

Młodzież wiejska chętnie staje do kon- 
kursów rolniczych, widząc w tej metodzie 
nie tylko sposób wyróżnienia się i otrzyma- 
nia nagrody, lecz możność zdobycia umie- 
jętności pracy rolniczej, zastosowania 
otrzymanych wiadomości w praktyce i wy- 
chowania się na dzielnego, dającego so- 
bie radę w życiu człowieka. Na czem pole- 
ga więc praca przysposobienia rolniczego 
młodzieży wiejskiej i konkureów. rolni- 
czych? 


Oto grupa młodzieży 6 — 15 osób z jed- 
nej miejscowości, przeważnie już zorgani- 
zowana w Koło Młodzieży Wiejskiej lub 
Stowarzyszenie, zgłasza się przez swą or- 
ganizację do jednorodnego tematu konkur- 


Przedstawiciele Ministerstwa Rolnictwa 
z prof. J. M. Pomorskim na czele lustrują 
konkursy rolnicze młodzieży. 


sowego, np. wychowu prosiąt, kur, króli- 
ków lub uprawy buraka pastewnego, ziem- 
niaka, pomidorów, kapusty czy też ogród- 
ka kwiatowego przy chacie. Z chwilą przy- 
jęcia zespołu przez komisję powiatową, ze- 
spół otrzymuje (za zwrotem kosztów) ma- 
terjał konkursowy (prosięta, jaja, nasio- 
na) oraz instrukcje, według których ma 


Pokaz prosiaka konkursowego. 


Frosiak konkursowy lubi czystość. 


prowadzić konkurs dany, i dzienniczek do 
prowadzenia szczegółowych notatek. Ze- 
spół posiada przodownika, przeważnie 
z pośród młodzieży samej wybranego, któ- 
ry pomaga współkolegom i koleżankom 
i kontroluje ich pracę na miejscu. Organi- 
zacje przeprowadzają zwykle w okresie 
zimowym kursy przygotowawcze dla kou- 
kursistów i przodowników. 


Z chwilą otrzymania materjału i in- 
strukcji rozpoczyna się właściwa praca 
konkursowa. 


Każdy uczestnik już zawczasu winien 
wystarać się o odpowiednie pomieszczenie 
dla swych pupilków, o ile staje do konkur- 
su hodowlanego, przygotować je, wybielić, 
zaopatrzyć w okienko ewentualnie okólni- 
czek do spacerów, zaś właściwy kawałek 
pola lub ogrodu do konkursów uprawoe- 
wych należy wprzód odpowiednio upra- 
wić i wynawozić. 

Rozpoczyna się praca, codzienna, wy- 
trwała, systematyczna i rozumna. Każdy 
winien się starać o właściwe wywiązanie 
się z podjętego zadania i otrzymanie jak- 
najlepszych rezultatów. Najwięcej skorzy- 
stają i pierwsi dojdą do celu ci, którzy ko- 
rzystać będą z porady instruktora fachowe- 
go, przodownika, czytać będą odpowiednie 
broszurki fachowe, książki i gazety i umie- 
jętnie wiedzę stąd zaczerpniętą stosować 
w praktyce. Naturalnie, trzeba to robić z 
myślą i rozumnie, a każdy szybko się prze- 
kona na swem zadaniu konkursowem, Że 
wiedza rolnicza, zawarta w książce czy ga- 
zecie, jest pożyteczną i daje w praktyce do- 
bre rezultaty. Wszystkie dokonane prace, 


Konkursy dostarczają dobry, jednolity materjal rzeżźny na sprzedaż zagranicę 


(bekony-boczki), 
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koszt nawozów czy karmy oraz robociznę, 
wszelkie uwagi i spostrzeżenia konkursista 
szczegółowo wpisuje do dzienniczka na ten 
cel przeznaczonego, by mieć obraz i naukę 
z dokonanej pracy a kalkulację przy oce- 
nie rezultatów; wreszcie dzienniczek jest 
sprawdzianem przy lustracji pracy włożo- 
nej i samodzielności. 

A lustracje takie, dokonywane przez in- 
struktorów fachowców, winny być kilka- 
krotnie u każdego konkursisty przeprowa- 
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Zespół cafy winien częsfo się zbierać, 
wspólnie czytywać i dyskutować artykuły 
i broszury fachowe, dzielić się spostrzeże- 
niami z prac konkursowych a w okresie 
zimowym wspólnie przepracować kurs kos 
respondencyjny rolniczy'). Wzajemne od- 
wiedzanie się, wycieczki do innych zespo- 
łów wpływają na pogłębianie i podniesie“ 
nie pracy zespołu. 20 j 

W czasie trwania konkursu każdy mæ- 
możność poprawiania zauważonych w cza- 


Konkursista i plony jego pracy, 


dzane. Lustrator winien szczegółowo ba- 
dać temat konkursowy i każdy szczegół 
skrupulatnie osądzić, wpisując punkty do 
specjalnego zeszytu lustracyjnego. 

Rozmowa z konkursistą daje lustrato- 
rowi pojęcie o wpływie konkursu na czło- 
wieka, na jego rozwój umysłowy, prace 
samokształceniowe, zmysł  orjentacyjny 
krytycyzm, zapobiegliwość. Dobrze jest, a 
nawet konieczne, by przy lustracjach byli 
obecni możliwie wszyscy uczestnicy zespo- 
u z przodownikiem na czele, by porówny- 
wali swoje rezultaty z pracą współkolegów 
I umieli krytycznie na pracę rolniczą pa- 
trzeć a z uwag lustratora wszyscy korzy- 


ttad, 
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sie lustracji błędów. Jako podstawę do 
osądu konkursu bierze się przebieg całej 
pracy, rezultaty przeciętne wszystkich lu- 
stracyj, pracę myślową konkursisty, samo- 
kształcenie, zainteresowanie. 

Bardzo ważną jest rzeczą w zakresie 
zdobytej wiedzy przy pracy konkursowej, 
czy dany uczestnik prócz nauczenia się 
pracy fachowej w zakresie danego tematu 
zainteresował się i zrozumiał istotę życia 
danej rośliny czy zwierzęcia, jakie pod- 


*) Kursy rolmięze im. S. Staszica w Warsza- 
wie, ul. Składowa 3. Kurs popularny rolniczy 
z 30 wykładów, przysyłanych co tydzień, ko- 
sztuje 30 zł, 
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stawowe potrzeby odczuwa Żywa istota i 
jak je zaspakaja oraz jak człowiek może 

wpływać na lepszy lub gorszy rozwój ży- 

cia zwierzęcia czy rośliny, a tem samem 

osiągnąć lepsze czy gorsze rezultaty gospo- 
arcze. 

Zakończeniem pracy konkursowej jest 
zebranie plonów, jeżeli chodzi o konkursy 
roślinne, i protokularne stwierdzenie ich 
wysokości. Wystawa konkursowa, na którą 


mokształcenia się w rolnictwie, zdobywania 
wiedzy i umiejętnego przerabiania jej w 
praktyce nietylko w przyszłych zadaniach 
konkursowych, lecz w całym zawodzie rol- 
nika i wogóle w przyszłem samodzielnem 
życiu, Konkurs jest podnietą i zachętą do 
dalszej pracy nad sobą i umiejętnego roz- 
wiązywania zadań życiowych. 

Na konkursie nie kończy się praca przy- 
sposobienia rolniczego młodzieży wiejskiej 


Fragment z wystawy konkursowej: ; 


uczestnicy się stawiają ze swymi ekspo- 
natami jest świętem pracy młodzieży wiej- 
skiej, przeglądem ich wysiłków oraz mo- 
mentem wyróżnienia tych, którzy najlepiej 
się z podjętych na siebie obowiązków wy- 
wiązali. 

Nagrody otrzymane na wystawie są 
tylko widomą oznaką wyróżnienia najlep- 
szych w pracy dla podkreślenia wartości 
ich pracy i zachętą na przyszłość. Właści- 
wie nagrodę otrzymują wszyscy ci, którzy 
do końca dotrwali a sumiennie z podjętego 
zadania się wywiązali. Nagrodą tą jest zdo- 
byta umiejętność pracy rolniczej, zdobyta 
wiedza i doświadczenie, wiara we własne 
siły i zdolność doprowadzania do celowego 
końca podjętych zadań; nagrodą jest pod- 
nieta i zdolność do dalszego celowego, sa- 


bo konkurs jest tylko częscią i wstępem 
bardzo ciekawym i pożytecznym. 

Dzięki konkursom rolniczym młodzież 
wiejska zachęciła się do pracy rolniczej, 
zainteresowała i gromadnie do niej stanę- 
ła. Baczyć jednak należy i troskliwie pil- 
nować, by akcja ta, tak pożyteczna, nie 
przemięniła się w powierzchowną płytką 
rekordomanję jednostek, zespołów czy or- 
śanizacyj — byle więcej, efektowniej. Głó- 
wną rzeczą jest to, czy konkurs, a z nim 
i cała praca samokształceniowa młodzieży, 
jest prowadzona rzetelnie, dokładnie, z ca- 
łem zrozumieniem istotnych wartości 
oświatowych, fachowych i wychowaw- 
czych, zarówno przez młodzież samą, jak 
i kierowników tej akcji. 

__ Ministerstwo Rolnictwa docenia i po: 
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piera akcję przysposobienia rolniczego, czego kraju. Opiera się na zespołach wyła* 
udzielając poważnych subwencji (około nianych zasadniczo z organizacyj lokal- 
1 miljona zł. rocznie) i dając zasadnicze nych młodzieży. Na terenie danych 
ułatwienie robocie, powiatów względnie okręgów powstają 
Samorządy powiatowe również popie- powiatowe komisje przysposobienia rolni- 
rają poważnie tę akcję i wstawiły na ten czego, zasadniczo przy organizacjach rol- 
cel w budżetach tegorocznych zgórą pół niczych z udziałem przedstawicieli organi- 
miljona złotych. zacyj młodzieży, szkół rolniczych, sa- 
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Rozdawanie materjału konkursowego uczestnikom konkursów (prosięta, jaja, nasiona). 


Organizacje społeczne, rolnicze, szko- morządu, dla uzgodnienia pracy, zaopa« 
ły rolnicze, nauczycielstwo szkół po- trzenia konkursistów w materjał, zape- 
wszechnych, inteligencja rolnicza i cała wnienia opieki fachowej, gospodarczej fun- 
rzesza przodujących jednostek z pośród duszami subwencyjnymi, urządzenia wy- 
drobnego rolnictwa także czynnie współ- staw it. p. 
działa i pomaga tej pracy. t Należenie do akcji konkursowej można 

Lecz najważniejszą wartością, podsta- uskutecznić przez swoją organizację mło- 
wową, jest praca samej młodzieży, jej zro- dzieży. Zorjentować się w pracy kon- 
zumienie i zapał oraz rezultaty osiągnięte, kursowej można z całego szeregu wydaw- 
które budują trwały fundament niezależ- nictw, tygodników organizacyj młodzie- 
ności gospodarczej i kulturalnej wsi na- ży oraz niektórych rolniczych. Po wszel- 
szej i państwa polskiego. kie informacje nale*y się zwracać do wła- 

Uwaga. Praca przysposobienia rolní- Ściwych organizacyj młodzieży wiej- 
czego młodzieży wiejskiej prowadzona o- skich i rolniczych, które obecnie wszystkie 
becnie (1930) w przeszło 7.000 zespołów biorą udział w akcji przysposobienia rolni. 
z przeszło 50.000 uczestników dociera do czego. 
wszystkich bezmała okolic i zakątków na- Z, K. 
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JĘDRZEJ CIERNIAK | 
Era DI. Cośmy powinni wiedzieć 
o teatrach ludowych w Polsce? 


Niby, zdawałoby się napozór, rzecz ma- 
łoważna te ludowe teatry, a jednak w ży- 
ciu wiejskiego ludu, na tle codziennnych, 
dość szarych zabiegów około powszednie: 
go chleba, odgrywają one wcale dużą i zna- 
czącą rolę. Dyć takie widowisko teatralne 
we wsi, zwłaszcza gdy jest w całosci wy- 
dawane, staje się jakby świętalnym koła- 
czem, co urozmaica, jakby rzec, ,„razową' 
strawę zwykłego a pracowitego dnia. staje 


chodziłoby w teatrach ludowych o to, by 
stawały się sposobnością do artystycznych 
pobudzeń, by wyzwalały w ludziach drze- 
miące, a nierzadko wcale bogate uzdolnie- 
nia artystyczne, by wrzeszcie uświadamia- 
ły ich o owych wrodzonych potrzebach nie- 
tylko odbierania artystycznych wrażeń, ale 
i stwarzania, choćby samych dla siebie, ta- 
kich czy innych wartości, które się zali- 
czyć mogą do sztuki. Chodziłoby tu zatem, 


się ową osobliwą chwilą, w której skupia 
się gromada wsiowa w doznaniach pięk- 
nych wzruszeń i przeżyć i czuje w sobie ta- 
ką dziwną odnowę duszy. 

Bo czegóż właściwie możemy się spo- 
dziewać po wysiłkach zespołów teatral- 
nych wiejskich? Jakie cele, bliższe i dal- 
sze, winniśmy mieć na widoku, sdy zabie- 
ramy się poważnie do tej prący? Myślę, że 
z tych celów zasadniczych możnaby uchwy- 
cić dwa, a mianowicie: artystyczne i kultu- 
ralno - wychowawcze. Więc o tem trzeba 
trochę pomówić. 

Każdy człek, czy to będzie bardzo wy- 
kształcony, czy prosty chłop na wsi, wszy- 
stko jedno, ma wrodzone potrzeby arty- 
stycznego tworzenia, ma owo nieprzeparte 
chcenie wypowiedzenia się w łormie sztu- 
ki. Krótko mówiąc, każdy człek bywa cza- 
sem, w pewnych chwilach, artystą. Otóż, 


t 


mówiąc najogólniej, o zwiększanie zasięgu 
artystycznej twórczości wśród mas ludo- 
wych, a przez to o wzbogacenie dorobku 
kulturalnego w całym narodzie. 
Jednocześnie, jak wiadomo, praca tea- 
tralna w zespołach wiejskich ma to do sie- 
bie, że ludzi jakby bliżej z sobą wiąże, ze- 
spala, i to nietylko tych, którzy jakie wi- 
dowisko realizują, ale i tych, którzy są je” 
go uczestnikami czyli widzami. Wiadomo 
bowiem, że na teatr składają się 3 czynni- 
ki: temat widowiska, wykonawcy i widzo- 
wie, Właśnie takie widowisko ludowe jest 
wyjątkową sposobnością, kiedy to większa 
gromada ludzka, ale gromada jednorodna, 
z jednego wyrodna środowiska, skupia się 
na tle estetycznych przeżyć i doznań, jak- 
by w rozszerzoną rodzinę. Prócz tego, sa“ 
ma praca w zespole teatralnym jest nie- 
mal społeczną szkołą, jak należy w repu 
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blikański sposób rozkładać obowiązki i od- 
powiedzialność za całość, tak, by je dźwi- 
gali i każdy z osobna i wszyscy razem, bo 
teatru nie zrobi jednostka sama, niezbędny 
tu jest zespół, pewna zbiorowość. 

Oto są zasadnicze cele teatrów ludo- 
wych. Ażeby jednakże mogły one tym za- 
daniom, bardzo poważnym i odpowiedzial- 
nym, sprostać, muszą mieć pewien, ściśle 
określony charakter, jakąś wytyczną linję 
ideową. Przedewszystkiem nie ulega wąt- 
pliwości, że jeżeli to mają być teatry lu- 
dowe, to nie mogą być tworzone przez byle 
kogo, zewnątrz i ludowi narzucane, boby to 
nie były teatry dla ludu, ale muszą być bu- 
dowane w zasadniczych zrębach przez sam 
lud, który winien dostarczyć na tę budowlę 


własnego budulca i dać jej swój własny 
wyraz, w którymby się wypowiedziała je- 
go dusza, jego własna odrębna kultura. 
Tylko tak pojęty teatr zasługuje na na- 
zwę teatru ludowego. 

A teraz zachodzi pytanie: czy taki 
teatr jest możliwy do urzeczywistnienia i 
w jakim stosunku są poczynania dzisiej- 
szych teatrów ludowych w Polsce do na- 
szych założeń zasadniczych. 

Zacznijmy od odpowiedzi na 2-gą poło- 
wę powyższego pytania. 

Dzisiaj rzeczywiście mamy do czynie- 
nia i to w znakomitej większości z teatrem 
amatorskim, obmyślanym przez ludzi po- 
stronnych dla ludu. Nie zależy tutaj na 
tem, by lud miał w tej pracy współtwórczy 
i bezpośredni udział, ale by mu poprzez 


tyczne, religijne, społeczne, czy etyczne. 
Cel niewątpliwie szlachetny, ale nie istot- 
ny o tyle, że teatr jest przedewszystkiem 
sztuką, a jako taki ma za cel: piękno. Idee, 
wypowiedziane w teatrze, muszą się wyra- 
zić poprzez piękno. Inaczej się same za- 
tracą. 

Prócz tego, na dzisiejszych widowi- 
skach amatorskich bardzo zaciążył "teatr 
zawodowy z gotowemi formami realizmu 
scenicznego. Więc poprostu, pisze się tu- - 
zinkowe, mało albo nic nie warte t, zw. 
„komedyjki' i taką sieczką niby — arty- 
styczną karmi się lud. 

Lecz już dziś widzimy coraz częstsze 
objawy, jak to taki teatr komedyjkowy się 
przejadł na wsi, jak rodzą się tu i ówdzie 


nieśmiałe próby czegoś innego, bardziej 
nowotnego. Zaczynają czynniejsi ludzie, 
co bliżej i głębiej z wsią współpracują, 
szukać istotnego teatru ludowego. I o tem 
warto pomyśleć. 


Nieraz tak bywa, że się szuka arty- 
stycznych tworów niby zupełnie nowot- 
nych daleko, a w rzeczy one są blisko nas, 
tylko się schylić i ująć kochającą ręką. Ale 
je trzeba najprzód umieć dostrzec, I tu na- 
suwa się takie honorne pomyślenie: jakże 
toby mogło być, ażeby lud polski tak już 
doznaku nie miał nic w dorobku kultural- 
nym tylu wieków, nic wartościowego, coby 
się na ów teatr jego własny, a więc szcze- 
rze ludowy, zdać mogło! 

Hej, ludzie na świecie, owo to tak źle 
nie jest, jak zaraz zobaczymy. Przecież 


widowisko wszczepić pewne idee patrjoc lud,polski, jak tam sobię Żył przez wieki 
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„u siebie za pazuchą', wytworzył tak z 
własnej potrzeby, swoją obrzędowość, któ- 
ra jest jego najpierwotniejszym i najistot- 
niejszym teatrem, i to teatrem przyrodzo- 
nym, będącym artystycznem uzewnętrznie- 
niem religijnego stosunku człowieka do 
tajemnic przyrody w związku z jej w ciągu 
słgnecznego roku przemianami. 

Należy zatem widowiskowo i arty- 
stycznie uporządkować tradycyjne obrzę- 
dy zimowe, związane z polskiemi Godami, 
wiosenne Marzanny, gaiki, kogutki, letnie 
uroczystości sobótkowe a potem pożniwne, 
wreszcie misterja zaduszne. Tak samo o- 
brzędy weselne, wzięte w całości, są prze- 
pięknym dramatem muzycznym, o głęb- 
szym, religijnym nastroju. 

Następnie pieśni ludowe; i te o charak- 
terze balladowym, nadające się przez swo- 
ją dramatyczną treść znakomicie do insce- 
nizacji, a i te krótkie, improwizowane przy 
tańcu, a potem przy robocie, na błoniu 
przy bydle, w chałupie przy kądzieli lub 
nad kołyską, — przecież to są skarby na- 
sze własne, rodzone, niechże nie zaginą, 
a w teatrze ludowym niemal na każdemu 
miejscu znajdą zastosowanie, będą jego 
prawdziwą ozdobą. W tej to pieśni i muzy- 
ce, a zwłaszcza w melodji, wypłakała się 
i wyradowała dusza polskiego ludu od 
wielu a wielu pokoleń, to też należy się jej 
zków cośkolwiek inny, niż dotąd, szacu- 
nek. 
Również ludowe podania, legendy, gad- 
ki, bajdy — jak się tam one niestworzone 
opowieści wsiowe nazywają — są nierzad- 
ko w swej treści dramatyczne, a w ustach 
uzdolnionego opowiadacza stają się dla 
słuchaczy niemal teatrem. Otóż udramaty- 
zowane owe opowieści stałyby się napewno 
żywym teatrem. 

Warto dodać, że na temat żywotów 
świętych krążą po wielu miejscowościach, 
zwłaszcza odpustowych, nieraz zgoła cie- 
kawe legendy, które należałoby wyzyskać 
jako materjał do misterjów ludowych. 

O tańcach ludowych, najrozmaiciej się 
w różnych okolicach kraju nazywających, 
ło już i wspominać nie trzeba, jaki mają 
w sobie swojski urok, byle ich nie zagubić 
z kretesem. 

A nasze ludowe stroje, barwne, tak 
ciekawe w ziemicowem  zróżniczkowaniu. 
już same przez się, bez przekształceń i do- 
datków, są wybitnie teatralne przez swoją 
wyrazistość w kroju, w barwach i w ozdo- 
bach, a i w rytmie całości, zwłaszcza w 
zbiorowym ruchu. Jaka to piastowska go- 


jeckiej sukmanie, bronzowej z wyszywa- 
nym kołnierzem! A strój podhalański, po- 
lot i hyr ludzi ślebodnych, tak godnie wy- 
różniający! A stroje łowickie, kurpiowski 
i insze! Czyż to wszystko ma ulec zupeł- 
nej zagładzie, a tylko w ułamkach.ostać 
się na pokaz dla potomnych o szatach mu- 
zealnych? 


Wszystko to są materjały budulcowe. 
które się muszą znaleźć właśnie w teatrze 
ludowym. Gdy zapotrzebowanie wzrośnie, 
to miejmy nadzieję, że artyści z bożej ła- 
ski zejdą do maluczkich, ale jakże boga- 
tych, tam na wieś, spróbują opracowań 
inscenizacyjnych, ale w takiej formie, by 
iścizna rzeczy została własnością ludu. 


Ale chyba dość łatwo zrozumieć, że tak 
pojęty teatr ludowy nie może się zacieśnić 
tylko do sceny z malowanemi kulisami, 
budką suflera i kurtyną, w jakiejś dusznej 
salce szkolnej. Trzeba mu wyjść na wolne 
powietrze, rozwinąć się na tle przyrody, 
uzewnętrznić się w masowym ruchu, w ko- 
rowodzie. I tu niema sceny ani widowni. 
wszystko staje się teatrem - uroczystością, 
teatrem - zabawą, czy nawet teatrem - na- 
bożeństwem. 

Materjały swojskie, a jeżeli skądś tam 
pochodne, to tak przyswojońe, że wszyscy 
czujemy, iż jednak to jest nasze, plemien- 
ne, polskie. 


Ileż tu nowych otwiera się przed nami 
możliwości w zakresie kompozycji insceni- 
zacyjnej i reżyserskiej, jakie to rozległe 
pole do pobudzania i wytwarzania w lu- 
dziach artystycznych uzdolnień! Idąc w 
tym kierunku, nabieramy jakiegoś szersze- 
go rozpędu, zyskujemy głębszy i pełniei- 
szy oddech do wewnętrznego życia i stwa- 
rzania dla tegoż własnego wyrazu w sztu- 
ce teatru. 


Żeby jednak te wszystkie wyżej nakre- 
ślone zamierzenia mogły się urzeczywist* 
nić, potrzebna jest do tego odpowiednia 
organizacja pracy, pewna koordynacja po- 
jedyńczych wysiłków. Bo jeżeli będziemy | 
tak w rozsypce, każdy sobie, odgrywali 
różne komedyjki, to naturalnie, nigdy nic 
poważnego z takiej roboty wyniknąć nie 
może. Organizacja jest potrzebna przede- 
wszystkiem dla każdego poszczególnego 
zespołu, ze względu na pomoce techniczne, 
a dla całości, ze względu na inicjatywę 
twórczą i ideowe ujęcie, obok tego, w no- 
woczesnych warunkach zbiorowego Życia, 
organizacja jest jedynym sposobem oszczę* 
dzania i palężytego wyzyskania ludzkich 


dność w takiej n. p. krakowskiej nadduna-sił, 
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Rzecz aż nadto oczywisła, Że mając na 
uwadze odrębności artystycznej urody na- 
szych ziem czyli t. zw. regjonalizm, musi- 
my dążyć do regjonalnej organizacji także 
i związków teatrów ludowych. I rzeczywi- 
ście, całe życie ku temu najwyraźniej 
zmierza. 

Już mamy dziś 9 regjonalnych organ:- 
zacyj, skupiających teatry ludowe, każda 
w swoim terenie, a mianowicie: w Katowi- 
cach, Krakowie, Lwowie, Lublinie, Rów- 
nem, Brześciu nad Bug., Wilnie, Warsza- 
wie, Toruniu, 10-ta tworzy się w Poznaniu. 
Związki te są w rozmaitym stanie sweśo 
organizacyjnego rozwoju, jedne już osią- 
śnęły wcale szeroki zasięg wpływów arty- 
stycznych i organizacyjnych w swojej zie- 


rymentami? Jak każda działalność ludzka, 
tak i teatr musi się w końcu wyjałowić i 
wyczerpać, jeżeli się ograniczy tylko do 
samej praktyki! Czyli, krótko mówiąc, i w 
dziedzinie ludowego teatru musimy mieć 
zorganizowaną placówkę badawczą. Muszą 
się i tu znaleść ludzie tworzący, którzyby 
dawali skorszą inicjatywę, rozszerzali ho- 
ryzonty ideowe, pogłębiali treść artystycz- 
nego wyrazu. 

Przecież te wszystkie materjały t. zw. 
etnograficzne trzeba umiejętnie zbierać i to 
we wszystkich dzielnicach kraju, trzeba 
je w jednem miejscu gromadzić i dla celu 
teatrów ludowych opracowywać. Bo nie 
trzeba się zapierać, że naogół to i na wiej- 
skiej muzyce, i na zwyczajach, stroju, gwa- 


mi, mają do tego odpowiednio zmontowa- 
ny aparat instruktorski i poradniany, inne 
dopiero się jakotako zaczynają zagospoda- 
rowywać. Zapewne w niedalekiej przy- 
szłości te związki się porozumieją z sobą, 
dokonają ścisłego podziału terenu, opra- 


cują jakąś ogólniejszą, ale jednolitą linję ~ 


pracy artystycznej. 

Więcej związków regjonalnych tworzyć 
nie trzeba, te które są, już mogą objąć ca- 
łość ziem Rzeczypospolitej, a mianowicie: 
Śląsk, Małopolskę, Ziemię Czerwieńską, 
Lubelszczyznę, Wołyń, Polesie, Wileń- 
a Pe Mazowsze, Pomorze i Wielkopol- 
skę, 

Ale z drugiej strony, czyż może się te- 
atr ludowy, jako sztuka, rozwijać, jeżeli 
nie będziemy go wspierać badaniami teo- 
retyczno-naukowemi i. fachowymi, ekspe- 


rze i t. d. znamy się wszyscy bardzo a bars 
dzo powierzchownie. 

Ten repertuar, o którym mówiło się wy* 
żej, musi być nietylko opracowany, ale i 
ogłoszony drukiem, dla wszystkich zespo- 
łów uprzystępniony. Takim wydawnic- 
twom, jeżeli mają być na odpowiednim po- 
ziomie naukowym i artystycznym, przecież 
nie sprosta regjonalny związek teatrów lu- 
dowych, ani jedna prywatna osoba. 

Wreszcie trzeba się czasem na ogólno- 
polskiej konferencji porozumieć, trzeba u- 
rządzić międzydzielnicowe pokazy arty- 
styczne, jakieś widowiskowe lub śpiewac- 
kie zawody, a i zagranicą, na kongresach 
i wystawach trzeba polski teatr ludowy po- 
kazać. 

To wszystko mo'e robić specjalna pla- 
cówka, i taka placówka już istnieje, miano: 
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wicie Instytut Teatrów Ludowych w War- 
szawie, utworzony właśnie przez regjonal- 
ne Związki. Instytut ten jeszcze dotąd nie 
ujawnił szerszej działalności, gdyż dopie- 
ro jeden rok istnieje. Narazie rozpoczęto 
prace nad kompletowaniem specjalnej bi- 
bljoteki teatralnej, gromadzeniem materja- 
łów, dotyczących obrzędowości ludowej, 
pieśni, strojów i t. d. I już w tym kierumku 
zrobiono sporo. 


Pozatem zabrano się bardzo gorąco do 
opracowania odpowiednich wydawnictw 
repertuarowych i już posiada Instytut sie- 
dem gotowych rzeczy o dużej wartości ar- 
tystycznej. Brak środków nie pozwala na 
szybsze tempo akcji wydawniczej. W bie- 
żącym roku wychodzi pierwszy tomik, za- 
wierający „Pastorałkę”, misterjum ludowe, 
w opracowaniu inscenizacyjnem i reżyser- 
skiem Leona Schillera z muzyką Maklakie- 
wicza 

Na tegorocznym Międzynarodowym 
Kongresie Sztuki Ludowej, który odbył się 
w sierpniu 1 września w Belgji, wziął u- 
dział czynny i Instytut, wysyłając tam 
swojego delegata. Nadto zostały na tymże 
kongresie odczytane publicznie z ramienia 
Instytutu dwa referaty na temat zagadnień 
teatru ludowego w Polsce, I to już coś 
znaczy. 


Taki oto jest najogólniejszy obraz przy” 
gotowawczych prac nad rozwojem teatrów 
ludowych w Polsce. A wartd się do tej ro- 
boty zabrać, boć to, jak  obliczają, jest 
owych zespołów coś przeszło 30 tysięcy, 
tylko, że są one jeszcze przeważnie w du- 
żem osamotnieniu, ostawione samym sobie, 
bez żadnej opieki. 

Jedynym czynnikiem, a jednocześnie 
i wyrazem pewnego skupienia owych ze- 
społów jest jedno teatrom ludowym po: 
święcone pismo, które wywodzi się jeszcze 
z „Poradnika Teatrów i Chórów Włościań- 
skich“, wydawanego we Lwowie (od r. 1908 
10 roczników), a obecnie nazywa się „Teatr 
Ludowy" (wychodzi w Warszawie od roku 
1919). 

Miesięcznik „Teatr Ludowy", wycho- 
dzący już 22-gi rok, iest jedynem tego 7o- 
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dzaju w Polsce pismem, wydawanem fa- 
chowo, w nakładzie miesięcznym 10 tys. 
egzemplarzy. Dotąd wydawał je warszaw- 
ski Związek Teatrów Ludowych, a od 
stycznia 1931 r. ma je przejąć Instytut i 
przetworzyć na organ wszystkich regjonai- 
nych Związków a temsamem na organ 
wszystkich w Polsce zespołów ludowych. 

Cóż więc mają robić ci, co pracę tea- 
tralną w takiej czy innej formie po wsiach 
prowadzą? Winni przedewszystkiem na- 
wiązać kontakt z najbliższym t. j. swoim 
regjonalnym Związkiem. Dla  orjentacji 
podaje adresy. Śląsk (Sekcja Teatrów Lu- 
dowych, Katowice, gmach Województwaj; 
Małopolska, t. j. woj. krakowskie, połud- 
niowa część Kieleckiego z ziemią Sando- 
mierską (Wojewódzkie Zrzeszenie Tea- 
trów i Chórów Ludowych, Kraków, Płac 
Szczepański 3); Ziemia Czerwieńska, t. j. 
woj. lwowskie, tarnopolskie i stanisła- 
wowskie (Związek Teatrów i Chórów Lu- 
dowych, Lwów, Mickiewicza 26); Lubel- 
skie (Związek Teatrów i Chórów Ludo- 
wych, Lublin, 3 Maja, Kuratorjum); Wo- 
łyń, (Wołyński Związek Chórów i Tea- 
trów Ludowych, Równe, Kuratorjum); 
Polesie (Poleski Związek Teatrów i Chó- 
rów Ludowych, Brześć n. Bugiem, Sien- 
kiewicza 32); Wileńszczyzna, t. j. woj wi- 
leńskie i nowogrodzkie (Towarzystwo 
Teatru Ludowego, Wilno, Wolana 10); 
Mazowsze, t. j. woj. warszawskie bez Ku- 
jaw, łódzkie, białostockie i północna część 
kieleckiego (Związek Teatrów Ludowych, 
Warszawa, Tamka 1); Pomorze, t. j. woj. 
pomorskie i Kujawy (Pomorski Związek 
Teatrów Ludowych, Toruń, Chełmińska 
14). Instytut Teatrów Ludowych, War- 
szawa, Nowogrodzka 21, 


Jeżeli wszyscy skupimy się krzepko 
przy swoich regjonalnych organizacjach 
i dopomożemy im do szybkiego i bujnego 
rozrostu, to możemy mieć nadzieję, że na 
drugie 10-lecie istnienia wolnej Rzeczy- 
pospolitej i na polu teatrów ludowych 


będziemy mogli się wykazać pokaźniej- 


szym, niż dotąd, i prawdziwie artystycz- 
nym dorobkiem 


DSE 


Znaczenie i rozwój 


Każda rzecz wyprodukowana, czy to- będzie 
przedmiot wytworzony w fabryce, czy w warszta- 
cie rzemieślniczym, czy też wyrosła z ziemi łub 
wyhodowana przez rolnika — jest stworzona z tą 
myślą, że albo zaspokoi pewną potrzebę tego czło- 
wieka, który ją wytworzył, albo też będzie od- 
stąpiona innym ludziom wzamian za inną rzecz 
lub pieniądze — dla zaspokojenia potrzeb tych in- 
nych ludzi. W ten sposób, praca, jaką zawiera 
w swojej wartości sukno, podkowa, zboże czy 
ziemniak, dopiero po sprzedaży samego towaru zo- 
staje opłacona i daje możność właścicielowi tego 
towaru zaspokoić swoje potrzeby. Każdy towar 
może być sprzedany do użytkowania go w kraju 
lub zagranicą. W pierwszym wypadku zyskuje tyl- 
ko ten — kto go sprzedał — my zaś wszyscy, 
jako naród, jako państwo nie zyskujemy nic, bo 
sami zużylismy to, co zrobiliśmy, jednem słowem: 
Maciek zrobił — Maciek zjadł. Zupełnie inaczej 
się sprawa przedstawia, jeżeli jakiś towar, oczy- 
wiście zbywający nam, po zaspokojeniu naszych 
7 at sd potrzeb — zostanie sprzedany za- 
granicę, Wtedy wzamian za ten towar przychodzą 
do nas z zagranicy pieniądze, które możemy u- 
żyć do założenia nowych gospodarstw i nowych 
warsztatów pracy, albo też zużyć na zakup za- 
granicą tych rzeczy, których nie można dostać 
w kraju. Im więcej sprzedajemy zbywającego to- 
waru zagrańicę — tem więcej przychodzi do nas 
pieniędzy, — tem więcej możemy zakupić i spro- 
wadzić z zagranicy potrzebnych nam rzeczy — 
tem więcej możemy założyć nowych warsztatów 
pracy Ridzkej, a przez to dać utrzymanie tym lu- 
dziom, którzy go nie mają. Od sprzedaży więc 
zagranicą zbywającego towaru i od dopływu stąd 
do kraju innych towarów i pieniędzy zależy roz- 
budowa nowych warsztatów, poprawa bytu szero- 
kich mas ludności — a więc to — co się nazy- 
wa rozwojem gospodarczym narodu i państwa i je- 
go bogactwem materjalnem, 


Na bogactwie tem stoi siła i potęga państwa, 
które jest tem bogatsze, im bogatsi są jego oby- 
watele, a zamożność tych ostatnich w dużym stop- 
niu zależy właśnie od korzystnych wyników sprze- 
daży owoców swojej pracy, w ten sposób, by jak- 
najwięcej pieniędzy przypłynęło do kraju z ze- 
wnątrz granic — a więc między innemi — z wy- 
WOZU. 

Wywóz towarów, sprzedanych zagranicę, czyli 
eksport w Polsce podczas rozbiorów prawie że 
nię istniał, bo Polska nie była państwem samo- 
dzielnem, a każda dzielnica handlowała ze swoim 
zaborcą, który nabywając jej towary, wyzyskiwał 
ją jak chciał. Dlatego też brak samodzielności han- 
dlowej Polski pod zaborami był przyczyną, z po- 
wodu której Polska nie mogła się rozwinąć pod 
względem gospodarczym, wzbogacając swoją pra- 
cą państwa zaborcze. Położenie to się zmieniło 
dopiero z chwilą powstania niezależnego Państwa 
Polskiego, które dopiero mogło się samo rządzić 
na swoim obszarze i dbać o dobrobyt własnych 
obywateli, którzy zaczęli nareszcie pracować dla 
własnej, a nie dla cudzej korzyści pod opieką wlas- 
nego państwa. Dlatego właśnie niepodległość ma 
takie duże znaczenie dla rozwoju i dobrobytu go- 
spodarczego, a co za tem idzie — i kulturalne- 
go, jego obywateli. 

Początkowe jednak lata istnienia Polski, tra- 
pionej najsamprzód przez wojny, a następnie przez 
powojenne zniszczenie, ubóstwo, spadek wartości 
pieniądza i złe rządy — nie sprzyjały rozwojowi 


=407= 


eT 


Pa wj EL A" * 


z 


R -> E b 

wywozu polskiego 
j z , 

spokojnej pracy ludzkiej, a więc produkcji, czyli 
rozwojowi pomyślnemu rolnictwa, przemysłu i han- 
dlu. Taki stan rzeczy nie sprzyjał rozwojowi eks- 
portu polskiego, bo nie mieliśmy co wywozić, ani 
też nie umieliśmy sprzedawać dobrze zagranicą 
tego, co zbywało, Kupcy nasi przedtem nie handlo- 
wali z zagranicą na wielką skalę, nie umieli więc 
tego robić, musieli się dopiero tego nauczyć, a w 
nauce tej przedewszystkiem powinno im było do- 
pomóc wszelkimi środkami państwo, silnie zain- 
teresowane w eksporcie, Sejmowładztwo jednak 
i zaciekłe kłótnie partyjne odwracały uwagę ca- 
łego społeczeństwa od zagadnień gospodarczych, 
zwracając je całkowicie na targi partyjne i jałowe, 
bo żadnego pożytku społeczeństwu nie przynoszą- 
ce kłótnie polityczne między partjami w sejmie 
i w rządzie. Na skutek tego w pierwszych latach 
musieliśmy więcej kupować towarów zagranicą, niż 
mogliśmy sprzedać, bo własna nasza produkcja 
nie wystarczała na nasze potrzeby. Poza tem go- 
spodarka była bardzo zła, bo kupowaliśmy arty- 
kuły zbytku, bez których się można było obejść— 
jak jedwabie, drogie owoce południowe, kosmety- 
ki į t. p., skutkiem czego powodowaliśmy niepo- 
trzebnie odpływ pieniędzy z kraju, gdzie ich i tak 
było zamało i wzbogacaliśmy swoją pracą obcych. 
Spowodowało to załamanie się i spadek złotego, 
utworzonego z wielkim trudem i wysiłkiem go- 
spodarczym zubożałego społeczeństwa, a przesile- 
nie w przemyśle, handlu i rolnictwie stanęło skut- 
kiem tego u szczytu złego położenia. 


W takiej to chwili bezładu, partyjnictwa i złej 
gospodarki przyszedł przewrót majowy, o którym 
śmiało dziś już można powiedzieć, że był jedy- 
nym ratunkiem i jedynem wyjściem z fatalnej sy- 
tuacji gospodarczej i politycznej, 


Rządy pomajowe wzięły się do naprawy sto- 
sunków energicznie, Ukrócono partyjnictwo, zapro- 
wadzone spokój i przystąpiono do naprawy za- 
bagnionych stosunków w kraju. Przedewszyst= 
kiem zatrzymał rząd Marszałka Piłsudskiego, spra- 
wowany przez prof. Bartla —- spadek złotego, ra- 
tując kraj od nieszczęścia nowej inflacji przez 
wprowadzenie reformy walutowej, Następnie rząd 
przystąpił do usuwania przyczyn spadku złotego, 
z których jedną i najważniejszą był niedorozwój 
produkcji i słabe tętno eksportu. Żeby przyśpie- 
szyć tozwój produkcji i handlu, rząd wydał cały 
szereg rozporządzeń i ustaw, które wpłynęły do- 
datnio na gospodarstwo. Przystąpił poza tem ener- 
gicznie do budowy portu w Gdyni i: połączenia 
kolejowego Gdyni z naszym największym ośrod= 
kiem przemysłowym — Górnym Śląskiem dla ułat- 
wienia eksportu węgła i żelaza, których olbrzymie 
bogactwa tam posiadamy, Obok portu i miasta 
Gdyni, której szybki rozwój pod rządami Marszał- 
ka zadziwił cały Świat, dzięki staraniom Ministra 
Przemysłu i Handlu, E. Kwiatkowskiego, powstała 
flota handlowa, składająca się dziś już z 29 du- 
żych, oceanicznych okrętów, kursujących do róż- 
nych, niekiedy nawęt dalekich krajów, jak Bra- 
zylja, Egipt i t. p. Było to niezmiernie ważne, bo 
to dopiero stanowiło prawdziwe wyzyskanie na- 
szego dostępu do morza i otworzyło drogi dla na- 
szego handlu z zagranicą, którego rozwój bez ko- 
munikacji morskiej jest prawie że niemożliwy. 
Obecnie zaś już zgórą połowa naszego handlu za- 
oranicznego odbywa się morzem przez Gdańsk i 
Gdynię. Wybiwszy przez Gdynię i własną flotę 
handlową akno na szeroki świat dla handlu pol- 
skiego — rząd Marszałka Piłsudskiego nie po- 
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przestał na ftem, Dalej z nieslabnącą energją po- 
pierał handel krajowy a specjalnie eksport, stwa- 
rzając specjalne udogodnienia dlań; jak budowę 
magazynów i elewatorów, stworzenie specjalnie 
dogodnych warunków kredytowych w Banku Go- 
spodarstwa Krajowego dla kupców eksportujących 
towary zagranicę, zastosowanie ulg przy transpor- 
tach kolejowych dla rozmaitych towarów i wyda! 
liczne inne pożyteczne dla eksportu zarządzenia. 
Dla bezpośredniego popierania eksportu, badania 
obcych rynków, informowania kupców o widokach 
zbytu zagranicą, o warunkach i dla organizowa- 
nia handlu eksportowego poza tem, tząd stwo- 
rzył specjalny Państwowy Instytut Eksportowy w 
Warszawie, przy Ministrze Przemysłu i Handlu, 
w którym ześrodkowują się prace nad udosko- 
naleniem i rozwojem naszego eksportu. Skutki 
tych wszystkich zarządzeń szybko dały się odczuć. 
Handel Polski zaczął się w szybkiem tempie roz- 
wijać a eksport rosnąć, Wszystko to od roku 1926, 
co widać z następującej tabeli; 


Wartość w miljonach złotych 


-+ nadwyżka 
wywozu 
Rok — nadwyżka 
przywozu 
1922 2.581 1.454 1.127 — 327 
1923 3.976 1.920 2.056 + 136 
1924 4.719 2.542 2.177 — 365 
1925 4,943 2.755 2.188 — 567 
1926 2.785 1.539 2.246 + 707 
1927 5.407 2892 2515 — 377 
1928 5.870 3.362 2.508 — 854 
1929 5.924 3.111 2.813 + 294 
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Praca nad organizacją eksportu była olbrzymia 
f jeszcze nie została nawet w połowie ukończona, 
chociaż bardzo dużo już zrobiono w tym kierunku. 
Jak wspomniano wyżej, żywioł kupiecki, wykształ- 
cony i urobiony w stosunkach przedwojennych, 
pod zaborcami mało miał do czynienia z handlem 
z zagranicą i nie znał się na nim. A dzisiejszy 
handel światowy jest pracą bardzo skomplikowaną 
i trudną, wymagającą dużej umiejętności, ostroż- 
ności, doświadczenia i organizacji. Zalety te w ku- 
piectwie tworzą się przez całe lata i wymagają 
długiej tradycji — nie dając się osiągnąć z dnia 
na dzień. Polski produkt, aczkolwiek sam przez 
się doskonały szedł zagranicę albo w złem opa- 
kowaniu, albo niedość oczyszczony, albo źle po- 
sortowany, albo też kosztowną drogą, w nieod- 
powiedniej, bo za małej ilości — jednem słowem 
nie zadowalał wymagań zagranicznego klijenta 
i dłatego osięgał niską cenę, tak, że eksport ten 
się nie opłacał, Dla zapobieżenia temu bezładowi 
i stratom rząd wydał szczegółowe przepisy, regu- 
łujące podstawowe zasady handlu najważniejszy- 
mi towarami, specjalnie w dziedzinie rolniczej, nor- 
mujące kwestję sortowania, opakowania i t. p. 
w ten sposób, żeby zagranicę przedostawał się 
towar tylko pierwszorzędnej jakości, wyrabiający 
dobrą opinię na obcych rynkach polskim produk- 
tom. Towar nie odpowiadający tym warunkom nie 
może być wywieziony, dlatego że opłaca na gra- 
nicy polskiej cło wywozowe, które tak podwyższa 
jego cenę, że zagranicą nie znajduje nabywcy. Za- 
rządzenia te podniosły ogromnie cenę naszego to- 
waru zagranicą i uczyniły nasz eksport tych arty- 
kułów bardziej dochodowym. Dzięki temu, chociaż 
wywozić zaczęliśmy mniej towaru, ale dzięki lep- 


szej jego jakości, ołrzymywaliśmy zań więcej pie- 
niędzy, które są celem eksportu. Z drugiej strony 
więcej towaru niewywiezionego zostawało w kra- 
ju, gdzie wzmagała się jego podaż, cena spadała, 
skutkiem czego towar ten stawał się dostępniej- 
szy dla konsumenta krajowego, na czem ten ko- 
rzystał. Do artykułów, w ten sposób przy ekspor- 
cie uregulowanych przez rząd, należały przedewszy- 
stkiem: jaja, masło i bekony, a w toku znajduje 
się sprawa uregulowania wywozu takich artyku- 
łów, jak: pierze i puch, drób bity, nasiona, miód 
i inne produkty gospodarstwa wiejskiego. 

Polska jest krajem bogatym z natury, posiada 
duże bogactwa górnicze jak: węgiel, żelazo, cynk, 
naftę, sól, ołów, potas, co pozwoliło na duży roz- 
wój przemysłu górniczo-hutniczego. Poza tem uro- 
dzajna ziemia i pracowita ludność daje Polsce nie- 
zmierzone pole do osiągania bogactw w dziedzi- 
nie* rolniczej i hodowlanej, które dotychczas w 
większości kraju, wskutek złych warunków gospo- 
darki, nie zostało wyzyskane, ale które ma przed 
sobą ogromną przyszłość, Kraj nasz, który ma 70% 
ludności rolniczej, a tylko 30% żyjącej z przemy- 
słu i zawodów wolnych, zasługuje na nazwę kraju 
rolniczo-przemysłowego. jeśli chodzi o przemysł, 
to mamy w Polsce prawie wszystkie gałęzie prze- 
mysłu, tylko nie wszystkie one doszły do takich 
rozmiarów, aby mogły zaspokoić potrzeby całego 
państwa, jeszcze mniej z nich produkuje tyłe to- 
waru, żeby wystarczyło go po zaopatrzeniu rynku 
krajowego na eksport. Poza górnictwem i hutnic- 
twem Polska posiada potężny przemysł włókien- 
niczy, metaiowy, chemiczny, spożywczy, cukrow- 
niczy, skórniczy i obuwiany, budowlany, elektrycz- 
ny, komunikacyjny, drzewny, rolny (jak np. piwo- 


warski, krochmalniczy i t. p.) oraz wiele innych, 


które jest trudno wymienić. Kto był w roku 1929 
na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu, 
ten napewno przekonał się, że w Polsce wyrabia 
się prawie wszystko, co jest w życiu cywiłizowa- 
nego człowieka potrzebne, 

Zasadniczo wyroby przemysłowe zawierają 
w swojej wartości (cenie) większy procent pracy 
łudzkiej niż wytwory rolnictwa. Ponieważ w dzi- 
siejszych warunkach gospodarki każde państwo 
dba o to przedewszystkiem, żeby jaknajwiększej 
ilości obywateli dać pracę, a przez to utrzymanie— 
z punktu widzenia interesów ogólnych należy się 
starać o to, by jaknajwiększa ilość tej pracy zna- 
lazła zapłatę — a znajduje ją także i wówczas, 
gdy się sprzedaje zagranicę wyroby przemysłowe, 
znaczną ilość tej pracy zawierające. Wtedy zacho- 
dzi wypadek, że suma pracy (zawarta w tych wy- 
robach), która nie mogłaby być opłaconą w kra- 
ju — zostaje opłacona przez zagranicznego nabyw- 
cę. Dlatego to w miarę wzrastania eksportu prze- 
mysłowego zwiększa się produkcja, zmniejsza bez- 
robocie w przemyśle i wzrasta dobrobyt kraju. 

Ponieważ jednak wszystkie państwa na świe- 
cie rozumują w ten sam sposób, a specjalnie 
w Europie, nieco dziś przeludnionej w stosunku 
do ilości warsztatów pracy i cierpiącej na nadmiar 
produkcji przemysłowej — i każde stara się dru- 
giemu wepchać swoje wyroby przemysłowe — 
przeto w dziedzinie handlu zagranicznego tymi 
towarami wytworzyła się specjalnie ciężka sytua- 
cja, utrudniająca eksport tych wyrobów, skutkiem 
czego ten może się rozwijać tyłko bardzo powoli. 

Jeśli chodzi natomiast o eksport produktów rol- 
nych, przeważnie przeznaczonych do bezpośred- 
niego spożycia — to sytuacja przedstawia się nie- 
co odmiennie. Konsumcja artykułów spożywczych 
wzrasta szybciej w Europie niż artykułów prze- 
mysłowych, a poza tem wiele jest państw takich, 
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jak np. Anglja, które mie mogą się absolutnie 
same wyżywić i muszą dowozić żywność z innych 
krajów. 

Dlatego w chwili obecnej eksport wytworów 
rolniczych i hodowlanych z Polski ma lepsze na- 
ogół widoki od eksportu wyrobów przemysłowych, 
tembardziej, że większość ludności, bo rolnicy w 
całem państwie — są w nim bardzo zainteresowani. 

Eksport tych artykułów stał i częściowo stoi 
jeszcze u nas na bardzo niskim poziomie, opiera- 
jąc się na drobnych pośrednikach, którzy skupują 
po wsiach małe ilości produktów takich, jak jaja, 
masło, bydło, świnie, drób i t. p. po to, aby je 
sprzedać pośrednikom większym, ci zkolei odsprze- 
dają towar następnemu pośrednikowi, a ten do- 
piero hurtownikowi, który zkolei dostawia towar 
firmie eksportującej na większą skalę, Ponieważ 
każdy z tych pośredników, zarówno krajowych, 
jak i agentów zagranicznych dokonywujących w tej 
drodze taniego skupu towaru w Polsce musi 
coś zarobić — skutkiem tego koszty takiej wadli- 
wej organizacji są olbrzymie i z ostatecznej ceny 
towaru producent — rolnik otrzymuje tak niewiele, 
że nie zawsze opłaca mu się sprzedawać swój pro- 
dukt. Środkiem zaradczym na uzdrowienie tych 
stosunków jest tworzenie dużych kooperatyw han- 
dlowych i spółdzielni na wstach, mleczarni spół- 
dzielczych i t. p., które z kolei łącząc się w duże 
związki, skracają ten łańcuch pośrednictwa han- 
dlowego i przynoszą producentom, będącym jed- 
nocześnie współwłaścicielami — duże zyski. Dru- 
gim środkiem zaradczym będzie, jeśli producent 
przygotuje swój towar w ten sposób, żeby mógł 
być przyjęty odrazu przez większego kupca. zgod- 
nie z jego wymaganiami. jest to sposób trudniej- 
szy i dostępny tylko dla większych gospodarstw, 

Dla dania dokładniejszego wyobrażenia o eks- 
porcie produktów rolnych i -hodowlanych, specjal- 
nie nas interesujących, poniżej omówimy nieco do- 
kładniej eksport poszczególnych artykułów, co po- 
zwoli się zorjentować w rozmiarach eksportu i wi- 
dokach na przyszłość, a także pozwoli stwierdzić 
dotychczasową pracę organizacyjną, wykonaną 
przez producentów rolnych i kupców przy wydat- 
nej pomocy rządu w ostatnich latach. Oczywiście 
weźmiemy tu pod uwagę tylko te artykuły, które 
mogą odgrywać większą rolę w eksporcie z uwagi 
na stosunki wewnętrzne w kraju i na dochodowość 
oraz pomyślne widoki sprzedaży ich na obcych 
rynkach zagranicznych. 


Mięso. 


Polska posiada około 11 milj. sztuk bydła ro- 
gatego, 8 milj. świń, 3,5 milj. owiec. Z tej ilości 
spożywa się względnie zachowuje się do hodowli 
w kraju 8,5 milj. bydła rogatego, 6,3 milj. świń, 
2,8 milj. owiec. Reszta t. j. 3 milj. bydła, 1,7 milj. 
świń i 0,7 milj. owiec pozostaje na wywóz. 

Z ilości tej część, a szczególniej bydła i świń 
wywozi się w stanie żywym. Jednak z jednej stro- 
ny eksport żywych zwierząt jest bardzo utrudnio- 
ny, wskutek ostrych przepisów weterynaryjnych, 
obowiązujących na obcych rynkach zbytu, jak 
przedewszystkiem Austrja i Czechosłowacja, wy- 
danych w obawie przed zawleczeniem z zagranicy 
zarązy czy pomoru — z drugiej zaś eksport ten 
i dla nas mało się opłaca. Przyczyna jest prosta — 
wywożąc mięso, w postaci solonej, mrożanej, lub 
też poprostu świeżej — w wagonach chłodniach, 
pozwalamy ptrzedewszystkiem na zatrudnienie kra- 
jowych rzeźników, a po drugie osiągamy lepszą 
cenę za produkt doprowadzony do stanu, odpo- 
wiadającego spożyciu, Handel zagraniczny trzodą 


chlewną i bydłem, który do niedawna byf zuipełnieC 


niezorganizowany, prowadzony dziko, przy Wżae 
jemnej konkurencji na obcych rynkach ze strony 
naszych, przeważnie drobnych kupców, co ogrom- 
nie obniżało cenę oferowaną zagranicą za nasz 
towar — obecnie dzięki staraniom i wysiłkom Pań- 
stwowego Instytutu Eksportowego i Ministerstwa 
Rolnictwa należy do najlepiej zorganizowanych 
dziedzin handlu polskiego. Dzięki zabiegom wspom- 
nianych instytucyj rządowych w roku 1928 pow- 
stał Syndykat Eksportowy Trzody Chlewnej * By- 
dła, który ma w swoim rękach monopol eksportu 
tego towaru. Rzecz prosta, że wyłączenie kon- 
kurencji wzajemnej i możność skutkiem tego dyk- 
towania cen na rynkach odbiorczych wpływa do- 
datnio na dochodowość tego handlu i przyczynia 
się do uproszczenia stosunków w tej dziedzinie. 
Do Syndykatu tego wchodzą zarówno kupcy jak 
i producenci, dzięki czemu interesy rolników, sprze- 
dających swoje bydło, są dostatecznie uwzględnia- 
ne. W ostatnich latach wywóz naszej trzody i by- 
dła do Austrii i Czechosłowacji został nieco zmniej- 
szony skutkiem trudności, jakie rządy tych 
państw robiły przy przywozie, chcąc w ten spo- 
sób ochraniać własną produkcję. 

Lepiej przedstawiał się wywóz mięsa świeżego 
solonego i bitego, które obecnie eksportujemy do 
12 krajów, a mianowicie: Anglji, Austrji, Belgji, 
Czechosłowacji, Francji, Szwecji, Holandji, Niemiec, 
Łotwy, Węgier, Szwajcarji i Włoch. Wywóz ten 
w ostatnich latach przedstawiał się następująco: 


Waga 
w kwintalach 


Wartość 
w tysiącach zł. 


Rok 


1926 338.760 60.254 

1927 268.725 63.60% 
1928 276.429 66.315 
1929 166.409 42.469 


Z tablicy powyższej należy wyciągnąć bardzo 
charakterystyczny wniosek, mianowicie, im póżniej- 
szy rok, tem stosunkowo bardziej wzrastała cena 
mięsa. Tak np. gdy w roku 1926 cena przeciętna 
kilograma mięsa wynosiła około 1.60 zł., to w ro- 
ku 1927 — 2.40 zł, w roku 1928 — 2.50 zł, 
a w roku 1929 — 2.60 zł. Cyfry te wymownie 
świadczą o tem, jak dobra i celowa gospodarka 
wpływa szybko na dochodowość eksportu, a co 
za tem idzie — na zwiększenie zysków produ- 
centa — rolnika i kupca. Spadek ilości wywiezio- 
nego mięsa w roku 1929 tłumaczy się złem poło- 
żeniem gospodarczem Europy, nadprodukcją 1 ob- 
niżeniem się cen bydła do tego stopnia, że się nie 
zawsze opłacała sprzedaż, z drugiej zaś strony, rząd 
nie chciał zbyt wiele bydła wypuścić z kraju, gdyż 
wzrastające zapotrzebowanie mięsa wewnątrz kra- 
ju groziło zwyżką cen, co mogłoby się odbyć ze 
szkodą ludności pracującej. Do pomyślnego roz- 
woju wzrostu cen za sprzedawane mięso przyczy” 
niło się między innemi i to, że zaczęliśmy już w ro- 
ku 1928 wywozić mięso zagranicę własnymi stat- 
kami — chłodniami morzem, przez co taniej wy= 
padły nam koszty transportu i inne koszty po- 
średnictwa, co się odbiło na lepszej cenie. 

Eksport naszego bydła i świń zarówno w sta- 
nie żywym, jak i bitym napewno osiągnąłby wyż- 
sze cyfry, gdyby pojemny i niewystarczający dla 
siebie rynek niemiecki był dla tych produktów pol- 
skich bardziej dostępny. Niemcy jednak, z powo- 
dów politycznej nienawiści nie chcą zawrzeć z na- 
mi traktatu handlowego, mniemając, że w ten spo- 
SÓb nas |zgnębią gospodarczo i uczynią bardziej 
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gkłonnymi do ustępstw w dziedzinie politycznej, 
na których im zależy. Omylili się jednak pod tym 
wzgiędem grubo, gdyż właśnie brak tego traktatu 
przyczynił się do tego,. że stworzyliśmy sobie no- 
we drogi lądowe i morskie, któremi nasz towar do- 
cwera na inne, dalsze rynki zagraniczne, dokąd 
prawdopodobnie by się nie dostał, gdyby rynek nie- 
„miccki stał dla nas otworem. W ten sposób po- 
adziliśmy sobie z węglem, mięsem, masłem, ja- 
jami i imnemi artykułami, korzystając na tem czy- 
sto, bo rozszetzyliśmy swoje stosunki handlowe 
na świecie, wchodząc w ten sposób do szeregu 
panstw, posiadających znaczenie na morzu, utrwa- 
lając tem nasze znaczenie i niezależność, 

Do bardzo ważnych artykułów z dziedziny mięs- 
nej należą bekony. Produkcja bekonów (bekon jest 
to pół świni, odpowiednio zakonserwowanej i spre- 
parowanej stosownie do wymagań odbiorców za- 
granicznych, głównie angielskich) jest u nas nową 
ga'ęzią, powstałą głównie dlatego, że nie mogąc 
wywozić świń do Niemiec na skutek braku trak- 

, tatu, musieliśmy myśleć o innych rynkach, a prze- 
dewszystkiem o zbycie w Anglji, gdzie najchętniej 
nabywają nie mięso świńskie lecz właśnie beko- 
ny. W roku 1926 mieliśmy zaledwie 2 fabryki be- 
Ronów, obecnie mamy ich już 22, Fabryki te po- 
siadają wspólną organizację, która zajmuje się eks- 
portem, głównie do Anglji. Rząd pragnąc rolnictwu 
zapewnić zbyt świń, wydatnie się przyczynił do 
powstawania i rozwoju fabryk bekonów. 

Poniższa tabela ilustruje wymownie rozwój 
eksportu bekonów: 


Waga 
w kwintalach 


Wartość 
w tysiącach zł. 


1926 70.714 

1927 41.480 11.671 
1928 16.713 16.713 
1929 139.782 51.552 


Nierówne ilości i ceny bekonów eksportowa- 
nych, jak to wynika z tablicy, pochodzi stąd, że 
prawie jedynym odbiorcą bekonów jest Anglja 
(eksportowane poza tem drobne ilości do Francji, 
Austrii i Niemiec są bez znaczenia), gdzie pa- 
nuje ogromna konkurencja między państwami za- 
biegającemi o dostawy, skutkiem czego mają miej- 
scę znaczne wahania cen i ilości nabywanych. 
W każdym razie, mimo wielkich trudności i po- 
tężnej konkurencji państw tak przygotowanych 
pod względem ilości jak i jakości bekonów, jak Da- 
nja, Kanada, Holandja, Australja i wiele innych — 
zdołaliśmy się utrzymać na stałe na rynku amgiel- 
skim, gdzie bekony nasze są stale notowane, co- 
prawda po niższej cenie niż inne. Niskość stosun- 
kowa tej ceny (gdyż mimo to eksport świń w po- 
staci bekonów dość się nam opłaca) pochodzi stąd, 
że inne państwa ofiarują jednolity typ bekonów, 
ma co mogą sbbie pozwolić, mając ujednostajnioną 
„hodowlę co do typu świń. U nas istnieje wielki 
chaos wśród ras, przyjętych do krajowej hodowli, 
co utrudnia fabrykom bekonów unormowanie wiel- 
‘kości i jakości towaru, na co rynek angielski jest 
bardzo czuły. Rząd obecnie za pośrednictwem od- 
powiednich organizacyj rolniczych stara się wpły- 
ngé na rozwój jednolitej hodowli świń typu be- 
konowego, co może przynieść duże korzyści rol- 
nictwu. 

Oprócz hodowli świń mięsnych zalecać należy 
z punktu widzenia interesów gospodarki rolnej — 


łkedowlę świń tłuszczowych. Polska pod. względem _ 


' 


spożycia tłuszczów jest bardzo pojemnym rynkiem 
i dużo tych tłuszczów potrzebuje. Produkcja kra- 
jowa tłuszczów zwierzęcych jednak mimo to stoi 
na baxdzo niskim poziomie, co powoduje koniecz- 
ność sprowadzania znacznej ilości tłuszczów zwie- 
rzęcych z zagranicy, przeważnie z Ameryki i Ho- 
landji. Mając znaczną hodowlę świń i dobre warun- 
ki do jej rozwoju, moglibyśmy produkcję tłusz- 
czów zwierzęcych, jak smalcu, słoniny i sadła roz- 
winąć bardzo wydatnie, Obecnie jest taka sytua- 
cja, że sprzedajemy zagranicę własnych tłuszczów 
zwierzęcych za sumę ad 250 tys. zł, do 2 milj. zł., 
a kupujemy za sto kilkadziesiąt miljonów. Pie- 
niądze w ten sposób wydane zagranicę są straco- 
ne i moglibyśmy za nie stworzyć olbrzymią własną 
hodowlę. 

Do tej hodowli, jak zaznaczyliśmy, mamy wy- 
jątkowo dobre warunki: obfitość paszy, szczegól- 
nie ziemniaków, wprowadzenie więc jej na wielką 
skalę dałoby nam dużą oszczędność w stosunkach 
z zagranicą, nie mówiąc już o korzyściach dla rol- 
nictwa. Nie byłoby trudnem w tyn. kierunku dojść 
do dobrych wyników na tyle, by nietylko przerwać 
niekonieczny przywóz tłuszczów, ale nawet wzmóc 
ogromnie eksport, który w stosunku do możliwo- 
ści produkcyjnych przedstawia się bardzo nieznacz- 
nie. Poniższe cyfry wskazują nam na to, jak nie- 
wielki jest nasz eksport tłuszczów zwierzęcych, 
mimo tak dobrych warunków w tym zakresie: 


Waga 
w kwintalach 


Wartość 
w tysiącach zł. 


Zaznaczyć należy, że uwidocznione na powyż- 
szej tabliczce malenie eksportu pochodzi przede- 
wszystkiem z powodu wzrostu spożycia krajowego 
tłuszczów zwierzęcych w Polsce, poza tem zaś te 
tłuszcze, które wyrabiamy, nie są wysokiego ga- 
tunku, robione są bowiem w małych fabrykach, 
gdzie niema odpowiednich urządzeń technicznych, 
nie mogą więc konkurować na obcych rynkach 
z pierwszorzędnym towarem holenderskim czy ame- 
rykańskim, który często w dodatku kalkuluje się 
dla zagranicznego odbiorcy taniej, niż tłuszcze pol- 
skie. Do tłuszczów pochodzenia zwierzęcego na- 
leży również 


Masło, 
które staje się coraz ważniejszym i większym arty- 
kułem eksportowym. Polska, dzięki dogodnym wa- 
runkom hodowlanym dla bydła, posiada 8,5 milj. 
krów dojnych, zaś przeciętna produkcja mleka wy- 
nosi około 17 miljardów litrów, co się da prze- 
rachować, po uwzględnieniu spożytego bezpośred- 
nio mleka, na 30 milj. kg. masła. Z tego spoży- 
cie krajowe pochłania około 23 milj, kg., reszta 
pozostaje na wywóz. Masło, tak samo jak tłuszcze 
zwierzęce, znajduje zbyt zagranicą tylko w pierw- 
szorzędnym gatunku i należycie przygotowane pod 
względem opakowania, osolenia, przygotowania do, 
transportu i t. p. Do roku 1928 nie było żadnych 
przepisów eksportowych dotyczących masła i każ- 
dy kupec, choćby najdrobniejszy, eksportował ile 
chciał i jak chciał, prowadząc dziką konkurencję 
z innymi kupcami na rynkach obcych, co bardzo 
obniżało cenę naszego towaru. W roku 1928 rząd 
wydał przepisy odnośnie eksportu masła, na pod- 
stawie których wypuszczano zagranicę tylko takie 
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masło, które mogło uzyskać zagranicą dobrą cenę 
ł wyrobić towarowi polskiemu dobrą markę. Tego 
rodzaju masło wytwarzać mogą tyiko duże młe- 
czarnie, dlatego, że małemu producentowi nie opła- 
całoby się posiadanie odpowiednich urządzeń, które 
są b. kosztowne, Dlatego też masło robione przez 
drobnych rolników może znaleźć zbyt tylko w kra- 
ju, co naweł dla nich jest lepiej, bo cena, osią- 
gana na rynku krajowym, jest znacznie wyższa 
od ceny, jaką ten mógłby za swoje masło osiągnąć 
zagranicą. Pożądanem natomiast jest, aby drobni 
rolnicy łączyli się w większe kooperatywy i spół- 
dzielnie mleczarskie, które pozwoliłyby im produ- 
kować dobre masło, mogące osiągnąć wyższą ce- 
nę i dać im większy dochód. Wszystkie prawie 
mniejsze i większe takie młleczarnie spółdzielcze 
łączą się z kołei w duże związki, które zajmują 
się nietylko sprzedażą masła w kraju, ale rów- 
nież i prowadzą eksport. Jednym z największych 
takich związków jest Związek Polskich Spółdzielni 
Mleczarskich i Jajczapskich z siedzibą w Warsza- 
wie, który eksportuje około połowy całej ilości, wy» 
wożonej z Polski. Eksport masła w ostatnich latach 
przedstawiał się jak następuje: 


| Ilość 
| w kwintałach 


Wartość 


Rok 
| w tysiącach zł. 


1926 | 56.484 23.633 
1927 | 73.761 39.562 
1928 * 109.744 66.370 
1923 | 150.813 88.068 


Z tabeli tej widać, że ogromnie wzrósł w ostat- 
nich latach eksport masła, z czego można wywaio- 
skować, że masło nasze ma duże szanse i do dal- 
szego rozwoju eksportu. Poza tem widać również 
i dobroczynny wpływ wprowadzenia przez rząd 
przepisów, normujących ten eksport, w roku 1928, 
bo właśnie w tym roku cyfra ilości wywożonej 
gwałtownie się zwiększyła; następnie widać rów- 
nież, że i cena masła się stopniowo poprawiała, bo 
kiedy w roku 1926 1 kg. wywożonego masła kal- 
kulował się około 4.30 zł., to w roku 1929 cena 
ta wynosiła przeciętnie za kg. około 5.20 zł. Tak 
to rozumna i zapobiegliwa e krasie rządów po- 
majowych i w tym względzie święciła zwycięstwo. 
Masło nasze wywozimy przeważnie do Anglji. 


Jaja. 


Podobnie ważnym artykułem, jak masło, są jaja. 
Można bez przesady powiedzieć, że na eksporcie 
produktów gospodarstwa wiejskiego, jak mięso, 
masło, jaja 1 inne — opiera się w dużej części 
nasz cały eksport i że wzrost wywozu tych arty- 
kułów ma przed sobą wielkie jeszcze widoki. 
Z artykułów tych, jednym z najważniejszych są 
jaja. Polska posiada około 40 miljonów kur, i ilość 
ta się stale zwiększa, a więc olbrzymią produkcję 
jaj, która po zaspokojeniu potrzeb rynku krajowe- 
go w sy) ilości pozostaje na eksport. Podob- 
nie jak to było z masłem — eksport jaj do roku 
1927 był dziki i bezładny. jaja polskie w stanie 
niedość czystym, żle posortowane, żle opakowane 
i w nieodpowiednich ilościach wywożone były za- 
granicę, gdzie osiągały najniższą cenę ze wszyst- 
kich jaj na Świecie, Tam kupowali je zagraniczni 
handlarze, którzy, zrobiwszy to, czego się kupcowi 
polskiemu nie chciało, t. j. posortowawszy je, oczy- 
ściwszy, ułożywszy w odpowiednie skrzyn'e — 
sprzedawali je po wielokrotnie wyższej cenie i to 
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nie jako jaja połskie, ale pod obcą marką. Rzecz 
prosta, że taki stan rzeczy przynosił olbrzymie do- 
chody nie polskim producentom i kupcom, lecz za- 
granicznym handlarzom i rozmaitym spryciarzom, 
którzy na głupocie i nieumiejętności Polaków rv- 
bili wspaniałe interesy. Jednak w roku 1927 wtrącił 
się w to rząd i wydał przepisy regulujące ten 
eksport, podobnie, jak to zrobił z masłem. jaki był 
skutek posunięcia rządu, pokazuje nam to nastę- 
pująca tablica: 


Wartość 
w tysiącach zł. 


Ilość 


Rok w kwintalach 


1926 585.657 131.988 
1927 655.904 169.370 
1928 545.606 144.697 
1929 534.926 142.504 


W tabeli powyższej widzimy, że w roku 1926, 
przed wprowadzeniem przez rząd omawianych prze- 
pisów, sprzedaliśmy 585 tys. kwintali za blisko 132 
MALY złotych, a w roku 1929 mniej, bo tylko 
534 kwintale, ale za 142 miljony zł, — czyli za 
sumę o 10 milj. większą. Poprawa ceny jest więc 
z tego widoczna. Jaja nasze eksportujemy do ca- 
łego szeregu krajów: do Anglji, Austrji, Czecho- 
słowacji, Francji, Holandji, Łotwy, Niemiec, Szwaj- 
carji i Włoch. Do części tych krajów eksportujemy 
morzem, w którym to celu wybudował rząd w Gdy- 
ni olbrzymią chłodnię dla artykułów spożywczych, 
aby tam zmagazynowane mogły w zabezpieczeniu 
od zepsucia oczekiwać na załadowanie na statki- 
chłodnie, których kilka zakupiło państwowe przed- 
siębiorstwo „Żegluga Polska" w Gdyni, utwgrzo- 
ne przez Ministra Przemysłu i Handlu E. Kwiat- 
kowskiego. Ponieważ tak zorganizowany transport 
morski kałkuluje się taniej od transportu kolejami, 
stosowanego dotychczas, przeto jaja polskie, któ- 
re musiały stoczyć ciężką walkę konkurencyjną 
z jajami innych krajów na rynkach odbiorczych 
zagranicą ~- zyskały na zdolności konkurencyjnej 
isą obecnie znanym i chętnie nabywanym zagra- 
nicą towarem, 


Pierze i puch. 


Poza artykułami zasadniczymi naszego ekspor- 
tu produktów wiejskich, mamy jeszcze eksport 
mniej ważnych, ale także przynoszących korzyść 
artykułów. Do nich należy: drób żywy i bity, pie- 
rze i puch, ryby, chmiel, tłuszcze roślinne i wiele, 
wiele innych, których dla braku miejsca nić wy- 
mienimy. 

Eksport drobiu, zarówno żywego jak i bitego, 


"stoi na dość niskim poziomie, gdyż posiadając 40 


miljonów kur, 30 miljonów gęsi i kaczek, 10 mil- 
jonów sztuk gołębi i t. d, wywozimy ogółem tylko 
1,5 milj. sztuk i to po niskich cenach, Wynika to 
z tego, że eksport drobiu nie jest jeszcze przez 
rząd uregulowany, tak jak eksport masła czy jaj, 
a nad jego uregulowaniem toczą się obecnie prace 
rządowe w Warszawie, w Państwowym Instytucie 
Eksportowym. Niewątpliwie po dokonaniu tych 
prac i wprowadzeniu w życie nowego rozporzą- 
dzenia, stosunki w tym zakresie ulegną poprawie. 
Natomiast rozwija się dość dobrze eksport pierza 
i puchu, które stają się coraz poważniejszym arty- 
kułem. Eksport ten też uległ sanacji stosunków, 
przeprowadzonej przez rząd, podobnie jak w za- 
kresie jaj i masła. Oto poniżej tabelka, przedsta- 
wiająca cyfry tego eksportu: ; 
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Waga 
w kwintalach 


Wartość 
w tysiącach zł. 


Ze stale wzrastających cyfr wartości i maleją- 
cych cyfr ilości od roku 1927 widać, że interwen- 
cja rządu wpłynęła bardzo dodatnio na polepsze- 
nie cen tego eksportu, oraz, że w wywożonej ilo- 
ści p e ópażel stosunkowo droższy od pierza — 
puch, 


Ryby. 


: Ryby są bardzo cennym artykułem spożywczym 
i hodowla ich przy dobrej organizacji się opłaca. 
Eksport ryb nie jest jeszcze uregulowany. Kraj 
nasz potrzebuje dużej ilości ryb, więcej nawet niż 
sam wytwarza, Dlatego też sprowadzamy więcej 
ryb (przeważnie morskich) niż sami eksportujemy. 
Przez powiększenie hodowli moglibyśmy ten szko- 
dliwy stan rzeczy złagodzić i jednocześnie wzbo- 
gacić rolnictwo. Eksport ryb przedstawiał się jak 
następuje: 


Wartość 
w tysiącach zł. 


Waga 


ok 
R w kwintalach 


1926 

1927 2.575 
1928 3.277 
1929 4.388 
Chmiel. 


Równie godną uwagi rzeczą jest eksport na- 
szego chmielu, którego mamy tyle, że nietylko 
moglibyśmy zaspokoić potrzeby krajowe, ale i zna- 
czną ilość wywieźć. Mimo to jednak, zupełnie nie- 
potrzebnie sprowadza się znaczne ilości chmielu, 
bo nasi fabrykanci piwa, niewiadomo dlaczego, 
wolą chmiel zagraniczny, który wcale nie jest lep- 
szy. Rząd w najbliższym czasie zajmie się również 
uregulowaniem tej sprawy. Dotychczas eksport 
chmielu przedstawiał się w ostatnich 2-ch latach 
jak następuje: 


Ro k Waga Wartość 

w kwintalach w tysiącach zł. 
1928 21.843 16.982 
1929 25.904 7.802 


Spadek eksportu w roku 1929 pochodzi z umtyśl- 
nie zmniejszonej produkcji, która się nie opłacała. 
Miejmy nadzieję, że jak rząd ureguluje tę sprawę, 
bedzie lepiej, podobnie jak to było z masłem i ia- 
iami. 
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Tłuszcze roślinne. 

Podobnie interesującym artykułem są tłuszcze 
roślinne, jak olej konopny, miany, słonecznikowy 
i inne. Fabrykacja tych tłuszczów jeszcze dlatego 
jest ważna, że pozostają stąd makuchy, bardzo 
ważny artykuł pastewny, wpływający na powięk- 
szenie produkcji mleka. Olejów tych moglibyśmy 
wytwarzać daleko więcej i nie potrzebowalibyśmy 
wcale ich sprowadzać. Tłuszcze te znajdują sze- 
rokie zastosowanie jako surowiec w przemyśle 
chemicznym, a także są bezpośrednio przez ludność 
niektórych okolic krajów spożywane. Podniesienie 
produkcji tych tłuszczów jest więc bardzo waż- 
ne dla rołnictwa naszego, przyczem produkcja ta 
naogół się opłaca dość dobrze. 

Eksport tych tłuszczów w ostatnich latach wy- 
glądał następująco: 


Wartość 
w tysiącach zł. 


Waga i 


k 
R w kwintalach 


Jak widać z tej tabeli, wywozimy ich, jak na 
Połskę, która jest krajem rolniczym — bardzo ma- 
ło, co powinno się jaknajprędzej zmienić. 


Z powyższego przeglądu widać, że eksport masz 
wogóle, a szczególnie eksport produktów gospo- 
darstwa wiejskiego, który nas tu specjalnie inte- 
resował — rozwija się pomyślnie, w czem wielka 
jest zasługa rządów pomajowych, które swą opie- 
ką, pomocą materjalną i wydawaniem rozumnych 
zarządzeń przyczyniły się bardzo do organizacji 
eksportu. 

obroczynnych skutków z tego polepszenia się 
eksportu ludność w roku ostatnim nie mogła jesz- 
cze odczuć: ze względu na ciężkie położenie go- 
spodarcze Polski na tle ostrego przesilenia w ca- 
łem gospodarstwie Świata. Wszystkie państwa na 
świecie przechodzą teraz ciężki kryzys i mają licz- 
ne trudności z powodu dopiero teraz widocznych 
skutków wojny, częściowo zaś wskutek zbyt wiel- 
kiej produkcji i sztucznych trudności w handlu 
zagranicznym. Polska, która należy do tego świata 
gospodarczego, też przechodzi teraz ciężkie czasy, 
mniej może nawet dotkliwie od innych państw. Za- 
leżność między państwami jest w dzisiejszej go- 
spodarce światowej tak wielka, że niepodobna wy- 
obrazić sobie, aby wszędzie było źle, a tylko w jed- 
nej Polsce dobrze. Na to nie może nic poradzić 
nawet najlepszy rząd, tak samo jak na to, że 
słońce świeci ałbo pada deszcz. 

Miejmy nadzieję, że kiedy to przesilenie świa- 
towe minte, wszyscy odczujemy na własnej skórze 
poprawę w naszem gospodarstwie, wynikłą między 
innemi, na skutek powiększenia, polepszenia i zor- 
ganizowania naszego eksportu. Należy w tej pracy 
nie ustawać, Obywatele winni w tym kierunku jak- 
najgorliwiej współpracować z rządem. Pamiętajmy 
bowiem, że duży i korzystny eksport — to zwięk- 
szenie produkcji — to zamożno £ obywateli — to 
zamożność państwa — to potęga Narodu. 
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Kilka uwag o uprawie roślin leczniczych 


Jeżeli się przyjrzymy sposobowi pro- 
wadzenia gospodarki rolniczej od najdaw- 
niejszych czasów do chwili dzisiejszej, za- 
uważymy stale rosnące dążenie do podnie- 
sienia dochodowości, do najlepszego wyko- 
rzystania każdego kawałka ziemi. Dążenie 
to jest specjalnie silne w chwili obecnej, 
w chwili ogólnego kryzysu rolniczego, gdyż 
stało się wprost koniecznością dla tych 
wszystkich, którzy chcą się utrzymać przy 
swoich warsztatach i chcą te warsztaty u- 
doskonalać i rozszerzać. 

Jakież są sposoby, którymi rolnik dąży 
do osiągnięcia tego celu, do wyciągnięcia 
jaknajwiększego dochodu ze swego gospo- 
darstwa ? 


Przedewszystkiem stara się on podnieść 
kulturę swojej gleby, Uprawia więc staran- 
nie rolę, dostarcza jej próchnicy przez na- 
wożenie obornikiem, niszczy chwasty. Je- 
dnocześnie stara się dobrać jaknajlepsze, 
najwyżej plonujące odmiany uprawianych 
roślin, kalkuluje taki dodatek nawozów, 
który się w jego gospodarstwie opłaca. Sto- 
suje umiejętnie płodozmian, tak żeby zie- 
mię jaknajracjonalniej wykorzystać. 


Następnym etapem podniesienia docho- 
dowości gospodarstwa jest przejście do u- 
praw, wymagających większej kultury gle- 
by, większych wkładów, umiejętności i sta- 
ranności. Gospodarstwa tego rodzaju opar- 
te są na uprawie roślin ogrodniczych i lecz- 
niczych. 

Zastanowimy się tu pokrótce nad zale- 
tami i ujemnemi stronami uprawy roślin 
leczniczych w porównaniu z uprawami o- 
grodniczemi i rolniczemi. Rośliny leczni- 
cze, zarówno jak ogrodnicze, w porównaniu 
do rolńiczych posiadają tę wyższość, że 
wartość zbioru z jednostki powierzchni 
jest znacznie większa. W porównaniu do 
roślin, uprawianych w ogrodnictwie, mają 
tę zaletę, że umiejętnie przygotowane zno- 
szą doskonale transport, nie psują się, a 
więc nie wymagają natychmiastowego 
sprzedania, wytrzymują dobrze dłuższe 
przechowanie, przyczem  wysuszony pro- 
dukt jest stosunkowo lekki, a więc przesył- 
ka jego jest tania. Miejscowości daleko od 
rynków zbytu, tam, gdzie uprawy ogrodni- 
cze nie opłacałyby się, nadają się więc w 
pierwszym rzędzie do uprawy roślin lecz- 
niczych. Niektóre z tych roślin mają sto- 
sunkowo małe wymagania pod względem 


gleby, pozwalają one na wykorzystanie 
gorszych kawałków ziemi, nieodpowiednich 
dla większości kultur ogrodniczych. Jako 
zaletę należy wymienić również wielolet- 
niość niektórych upraw; raz założona plan- 
tacja plonuje corocznie przez kilka lat, nie 
wymagając wielkich zachodów poza utrzy- 
maniem plantacji w czystości i zasileniem 
nawozami w razie potrzeby. 

Jak widać, uprawa roślin leczniczych 
posiada poważne zalety, może być wyż- 
szym stopniem wykorzystania gleby tam, 
gdzie uprawy ogrodnicze z tych czy innych 
względów nie mogą być stosowane. Jednak 
ma ona także i ujemne strony, których po- 
minąć nie sposób. Rolnik, przystępując do 
uprawy roślin leczniczych, napotyka na 
swej drodze na poważne trudności zaró- 
wno w wyprodukowaniu dobrego surow- 
ca*) jak i przy zbyciu go. 

Wiele z tych roślin wymaga dużego na- 
kładu robocizny, tak, że przy najmowaniu 
robotnika produkcja ich nie opłaca się. 
Dotyczy to szczególnie takich roślin, z któ- 
rych zbiera się kwiat, jak np. rumianek. 
Rośliny te nadają się doskonale do drob- 
nych gospodarstw, gdzie daje się odczuwać 
nadmiar rąk roboczych i gdzie kosztów 
pracy nie bierze się w rachubę; przyczem 
do pracy tej, fizycznie lekkiej, można uży- 
wać dzieci i starszych, niezdolnych do in- 
nego zarobkowania. 

Uprawianie roślin rolniczych i ogrodni- 
czych mniejsze napotyka trudności, gdyż 
są to naogół rośliny znane, przyczem 
sprzedaje się je przeważnie bez żadnego 
przygotowania specjalnego, podczas gdy z 
roślinami leczniczemi sprawa przedstawia 
się inaczej. Są one mało u nas znane lub 
zupełnie nieznane, wyprodukowanie dobre- 
$o surowca wymaga więc zdobycia pew- 
nego zasobu nowych wiadomości, nietylko 
jak i kiedy roślinę zasiać i jak pod nią 
rolę uprawić, ale także kiedy i jak ją ze- 
brać, i jak z niej przygotować surowiec, 
któryby odpowiadał wymaganiom rynku. 
W nieodpowiedniej chwili zrobiony sprzęt 
może bardzo znacznie obniżyć wartość plo- 
nu lub uczynić go całkowicie bezwartościo- 
wym, to samo może się zdarzyć przy nieus 
miejętnem suszeniu. 


*) Surowcem nazywamy produkt, przygo» 
towany przez rolnika do sprzedaży, 


Większe jeszcze trudności napotyka po- 
czątkujący producent przy zbyciu surow- 
ca. Handel surowcami leczniczymi jest 
jeszcze stosunkowo mało rozwinięty i ure- 
gulowany. Firmy rozporządzają małymi 
kapitałami, może się też zdarzyć, że wy- 
produkowanego surowca nie chcą kupo- 
wać, gdyż w danej chwili mają go nadmiar, 
a na robienie zapasów, czyli na zagważdża- 
nie pieniędzy, nie mają dosyć zapasowego 
kapitału, Innym razem partje surowca są 
dla nich za małe, nie opłaci im się kupo- 
wać niejednolitego towaru, 

Oczywiście trudności te w znacznej 
mierze można usunąć przez dobór do upra- 
wy takich roślin, na których zbyt prawie 
zawsze można liczyć, i przez uprzednie za- 
warcie umowy z solidnemi firmami handlo- 
wemi, — na to jednak trzeba mieć już pew- 
ne doświadczenie. 

Dotychczasowe próby uprawy roślin 
leczniczych w Polsce pozwalają stwierdzić, 
że zarówno gleba jak i klimat naszego kra- 
ju nadają się zupełnie dobrze do uprawy 
tych roślin. Rośliny lecznicze wymagają 
naogół dużo robocizny, a ponieważ jest ona 
u nas tańsza, niż u naszych sąsiadów, po- 
siadamy więc także warunki do tańszego 
produkowania surowców leczniczych, co 
daje możność wywozu tych surowców za- 
granicę. Tymczasem wartość wywożonego 
przez nas zagranicę surowca jest znacznie 
niższa od wartości tego, który sprowadza- 
my. Przyczem nadmienić należy, że nasz 
wywóz składa się w znacznej mierze nie z 
roślin uprawianych, lecz z dziko rosnących. 
Dlatego też rozszerzenie uprawy roś- 
lin leczniczych u nas w kraju miałoby po- 
ważne znaczenie ogólnopaństwowe, wzbo- 
gaciłoby nas, pozwalając jednocześnie na 
wykorzystanie nadmiaru rąk roboczych. 
Jednak przy obecnym braku zorganizowa- 
nego handlu temi roślinami, jak to już po- 
przednio wspominaliśmy, uprawianie ich 
przedstawia dość duże ryzyko: przy umie- 
jętności i ostrożności może się dobrze opła- 
cić, w przeciwnym razie prowadzi tylko do 
strat i zniechęcenia. 


Przed przystąpieniem do uprawy roś. 
lin leczniczych należy się zastanowić, czy 
warunki omawianego gospodarstwa odpo- 
wiadają dobrze uprawie tych roślin, czy nie 
lepiej opłaciłyby się tam uprawy ogrodni- 
cze, Jeśli rolnik po rozpatrzeniu warun- 
ków swego gospodarstwa chce uprawiać 
u siebie rośliny lecznicze, konieczną rzeczą 
będzie zwrócenie się po radę do odpowied- 
niej instytucji fachowej. Fachowych in- 
struktorów uprawy roślin leczniczych po- 
siada Centralne Towarzystwo Organizacyj 
i Kółek Rolniczych w Warszawie, ulica 
Kopernika 30, oraz Małopolskie Towarzy- 
stwo Rolnicze we Lwowie, ul. Kopernika 
20. Instruktorzy ci pouczą, jakie rośliny i 
jak należy uprawiać, jak je zbierać i su- 
szyć, a także wskażą źródło, gdzie można 
dostać gwarantowane nasienie lub sadzon- 
ki i odpowiednią książkę z wyjaśnieniami. 
Wiadomości te ułatwią początkującemu 
producentowi wyprodukowanie dobrego 
surowca i jego zbycie. Firmy handlowe nie- 
chętnie kupują małe partje surowca i jest 
to zupełnie zrozumiałe, gdyż mają wtedy 
towar niejednolity, dlatego też byłoby bar- 
dzo pożądane, żeby więcej gospodarzy w 
okolicy uprawiało tę samą roślinę i produ- 
kowało jednolity towar. Z tego satnego po- 
wodu ważne jest wyspecjalizowanie się, to 
jest doskonałe nauczenie się uprawy nie- 
wielu roślin; zamiast mieć wiele gatunków 
surowców w niewielkich ilościach i z ko- 
nieczności gorszych, lepiej mieć 1, 2, a naj- 
wyżej 3 rośliny w większej ilości, gdyż ła- 
twiej wtedy ze sprzedażą i łatwiej o dobry 
surowiec. W celu ułatwienia produkcji i 
zbytu surowców lekarskich wskazane jest 
tworzenie specjalnych zrzeszeń (spółek) 
osób, uprawiających rośliny lecznicze. Za- 
daniem tych spółek jest udzielanie człon- 
kom wszelkich porad, dotyczących zarów- 
no wyprodukowania dobrego surowca, jak 
i korzystnego jego zbytu. Tego rodzaju 
zrzeszeniem jest istniejący w Warszawie 
Związek Producentów Roślin Przemysło- 
wo - leczniczych w Polsce. 


Inż. STANISŁAW MIERCZYŃSKI. 


"Znaczenie i stan produkcji roślin włóknistych 
i oleistych w Polsce ` ; 


Polska posiada doskonałe, warunki 
przyrodnicze dla uprawy całego szeregu 
roślin oleistych i włóknistych; pod wzglę- 
dem gospodarczym — nadmiar rąk robo- 
czych, stosunkowo tania robocizna wybit- 
nie sprzyja tej uprawie, 

Z roślin powyższych największe zna- 
czenie dla Państwa naszego mają: len, ko- 
nopie, rzepak, mak i gorczyca. 

Powierzchnia obsiewu roślinami olei- 
stemi i włóknistemi w Polsce wynosiła w 
r. 1929 około 180.000 ha, co stanowi prze- 
szło 1 proc. powierzchni wszystkich roślin 
uprawnych. Ilość powyższą, ze względu na 
stałe zapotrzebowanie, przekraczające 
obecne możliwości z jednej strony włókna, 
z drugiej zaś większości nasion oleistych, 
zarówno w kraju, jak i na rynku zagranicz- 
nym, możnaby z powodzeniem zwiększyć 
bez obawy wytworzenia stanu nadproduk- 
cji. 

Ponieważ poszczególne rośliny włókni- 
ste i oleiste różnią się pomiędzy sobą, jak 
wiadomo, charakterem uprawy i przerób- 
ki oraz gospodarczą wartością — należy je 
rozpatrywać osobno. 


LEN 


Len nie jest pod wźględem klimatu wy- 
magający. W klimacie wilgotnym najlep- 
sze rezultaty daje na glebach piaszczysto- 
gliniastych i gliniasto - piaszczystych, za- 
sobnych w próchnicę, przyczem spoczywa- 
jących na  przepuszczalnem podłożu; w 
ajj suchszym len wymaga cięższych 
gleb. 

W Polsce uprawa lnu znajduje wyjąt- 
kowo pomyślne warunki rozwoju zarówno 
pod względem klimatycznym, glebowym, 
jak i gospodarczym. Dzięki temu daje się 
stwierdzić stały jej rozwój i wybitne sta- 
nowisko w porównaniu z innemi państwa- 
mi europejskiemi. Przed wojną w latach 
1909 — 1913 uprawa tej rośliny w obec- 
nych granicach Państwa wynosiła 81.880 
ha. Po wojnie ilość powyższa z roku na 
rok ulegała zwiększeniu tak, że w r. 1929 
stanowiła 122.245 ha. 

Uprawą lnu w Polsce trudnią się niemal 
wyłącznie, bo przeszło w 90 proc., drobni 
rolnicy, przerabiając len sposobem domo- 
wym na własne potrzeby gospodarskie, 
Wskutek tego Polska wywozi zagranicę 


mniej więcej 25 proc. zebranego Inu. Wy- 
wóz ten stale wzrasta. Głównymi odbior- 
cami lnu polskiego są: Czechosłowacja, 
Niemcy, Belgja, Francja, Anglja i Łotwa. 
Pomimo że len polski zdobywa stopniowa 
coraz szersze rynki zbytu, nie posiada jesz- 
cze ustalonej marki. Przyczyny tego są 
następujące: 

1) uprawa lnu na zbyt zagranicę znaj- 
duje się jeszcze w stanie rozwoju, więc też 
marka jego, licząca zaledwie kilka lat ist- 
nienia, nie jest należycie wyrobiona; 

2) większość drobnych plantatorów 
lnu nie rozumie znaczenia, jakie ma dostar- 
czanie na rynek tylko dobrego towaru, nie 
raz więc dostarczają len z licznemi do- 
mieszkami; 

3) z powodu prymitywnych środków 
technicznych, jakimi rozporządzają nao- 
gół producenci, len nie jest czysto przera- 
biany, 

Jak zaznaczono wyżej, drobni rolnicy 
przerabiają w przemyśle domowym prze- 
ważającą ilość zbioru na własne potrzeby, 
używając prymitnych ręcznych międlarni, 
z tego powodu przerób mechaniczny jest 
niewielki. Obecnie znajduje się w Polsce 
dwadzieścia kilka międlarni mechanicz- 
nych, z których w r. 1930 czynnych było 15. 
Co do dalszego przerobu, istnieje 6 przę- 
dzalni i tkalni, pozatem czynnych jest ok. 
8.000 wrzecion Iniarskich. 

Len uprawiany jest u nas, jak wiado- 
mo, nie tylko na włókno, ale i na nasienie. 
Olej Iniany jest jadalny, przedewszystkiem 
jednak ma zastosowanie w przemyśle. Za- 
potrzebowanie na olej lniany w Polsce w 
ostatnich latach znacznie się zwiększylo 
tak, że produkcja krajowych olejarni nie 
pokrywa zapotrzebowania i zmuszeni je- 
steśmy sprowadzać olej lniany z zagranicy. 

Najpoważniejszym terenem produkcji 
Inu w Polsce ze względu na warunki przy- 
rodnicze i gospodarcze są województwa: 
wileńskie, nowogródzkie, białostockie i po- 
leskie, obejmujące razem przeszło 2/3 ca- 
łego obszaru obsiewu lnem. Poza temi wo- 
jewództwami na specjalną uwagę zasługu- 
je teren podkarpacki, ze względu na duże 
tam możliwości rozwoju uprawy lnu. 
Zresztą len spotykamy także i w in- 
nych województwach, jednak nigdzie już 


n nię odgrywa poważniejszej roli. 
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Pragnąc podnieść produkcję Inu w Pol- 
sce, Ministerstwo Rolnictwa wzięło pod u- 
wagę przedewszystkiem tereny woje- 
wództw północno - wschodnich i tam roz- 
poczęło w r. 1928 akcję, zmierzającą do 
podniesienia umiejętności uprawy lnu 
przez właścicieli plantacji lnu, zorganizo- 
wania przeróbki, oraz zbytu nasion i włók- 
na lnianego. 

Akcja Rządu, zmierzająca do podnie- 
sienia lniarstwa w Polsce, wykazała ko- 
rzystne rezultaty i będzie prowadzona da- 
lej nie tylko w województwach północno- 
wschodnich, lecz i w rejonie podkarpac- 
kim. Na wyższe gatunki lnu zbyt zagranicę 
jest w dalszym ciągu korzystny i zapew- 
niony, zbyt natomiast gorszych gatunków 
staje się coraz bardziej utrudniony i mało 
opłacalny. Z tych względów wyłoniła się 
konieczność szukania zbytu dla gorszych 
gatunków Inu na rynku wewnętrznym. W 
związku z tem w sferach rządowych roz- 
ważane są obecnie możliwości wprowadze- 
nia płótna lnianego i to głównie w gatın- 
kach, produkowanych z gorszego włókna, 
dla wojskowości, policji, kolejnictwa, wię- 
ziennictwa i t. p. Sprawa ta ma duże wido- 
ki powodzenia, tak, że należy się już dzi- 
siaj liczyć z możliwością powstania nowe- 
go odpowiedniego przemysłu, co będzie 
miało wielki dodatni wpływ na dalszy roz- 
wój produkcji Inu w Polsce 


KONOPIE. 


Konopie, tak jak i len, uprawiane są w 
celu otrzymania włókna i siemienia. Upra- 
wie ich sprzyja klimat ciepły i wilgotny. Są 
one wrażliwe na przymrozki wiosenne, a 
nawet późniejsze obniżenia ciepłoty 
wstrzymują ich normalny rozwój. Konopie 
wymagają gleby głębokiej, o dużej zawar- 


tości próchnicy, dostatecznie wilgotnej 
i pulchnej, przyczem dostatecznie wynawo- 
żonej. 


W Polsce konopie odgrywają daleko 
mniejszą rolę niż len, uprawa ich jest ma- 
ło rozpowszechniona ze względu na wyma- 
gania, jakie stawiają co do klimatu i gleby. 
W r. 1929 obszar uprawy konopi w Polsce 
wyniósł 33.691 ha. Roślinę powyższą upra- 
wiają u nas prawie wyłącznie drobni rol- 
nicy, użytkowując ją na własne potrzeby 
gospodarcze. 

Główny teren uprawy konopi obejmuje: 
woj. wołyńskie, południowe powiaty woj. 
poleskiego i lubelskiego, woj. tarnopolskie, 
północno - wschodnie powiaty woj. lwow- 
skiego i stanisławowskiego. Tam więc na- 
Jeżałoby rozwinąć akcję podniesienia pro- 


dukcji i rozszerzenia uprawy tej roślin” ja- 
ko w terenie, posiadającym w Polsce_nij- 
więcej sprzyjające warunki rozwoju za- 
równo pod względem przyrodniczym jak 
i gospodarczym. 


RZEPAK I RZEPIK. 


Klimat w Polsce sprzyja naogół dość 
dobrze uprawie rzepaku, szkodzą mu jed- 
nak nagłe zmiany ciepłoty, następnie sil- 
ne mrozy w zimie, wreszcie wiosenne przy- 
mrozki, gdy się już ruszył Rzepak udaje 
się dobrze na glebach głębokich, zwięzłych, 
żyznych, na przepuszczalnem podłożu. Dla 
gospodarstwa wiejskiego uprawa rzepaku 
jest pożądana z tego względu, że siew 
i sprzęt tej rośliny odbywa się wcześniej od 
siewu i sprzętu roślin zbożowych, co po- 
zwala na dogodne rozdzielenie robót w po- 
lu, następnie dostarcza gospodarstwu go- 
tówki przed żniwami, wreszcie stanowi 
doskonały przedplon dla pszenicy, żyta i 
jęczmienia ozimego. Jednak rzepak ma po- 
ważne wady: w razie niesprzyjających wa- 
runków atmosferycznych w zimie często 
przepada, w lecie zaś atakowany jest przez 
rozliczne szkodniki, pozatem łatwo osypu- 
je się przy sprzęcie, Mimo to gospodarze, 
którzy stale uprawiają rzepak, dobrze na 
tem wychodzą. 

Powierzchnia uprawy rzepaku i rzepi- 
ku w Polsce wynosiła w r. 1929 — 23,457 
ha. Produkcja tej rośliny ma dla nas prze- 
dewszystkiem znaczenie ze względu na 
wywóz, rozwój więc tej uprawy pożądany 
jest w celu jego zwiększenia. Uprawa rze- 
paku najwięcej jest rozpowszechniona w 4 
województwach centralnych, następnie na 
Wołyniu. 


MAK. 


Uprawa maku w Polsce jest bardzo ma- 
ło rozpowszechniona. W r. 1929 obejmo- 
wała 3.420 ha, Najwięcej maku produkuje 
woj. warszawskie, następnie wołyńskie i 
stanisławowskie. Produkcja maku ma dla 
nas znaczenie przedewszystkiem ze wzglę- 
du na wywóz nasienia, które ma zapewnio- 
ny stały zbyt zagranicą. Winniśmy więc 
dążyć do zwiększenia tej uprawy, co da- 
łoby nam możność zwiększyć wywóz na- 
sienia. 


SŁONECZNIK 


Pomimo że słonecznik jest rośliną b. 
popularną w Polsce, jednak niema u nas 
gospodarstw, uprawiających go w więk- 
szych ilościach, Stosunkowo najwięcej spo- 
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tyka się tę uprawę w woj. tarnopolskiem, 
stanisławowskiem i lwowskiem oraz w po- 
łudniowych powiatach woj. wołyńskiego. 
Krajowa produkcja słonecznika nam nie 
wystarcza, przez co sprowadzamy corocz- 
nie spore ilości jego nasion i oleju. W na- 
szych warunkach, przy braku wystarczają- 
cej ilości krajowych olejów jadalnych, oraz 
ze względu na wysoką wartość pokarmową 
makuchów, produkcja słonecznika ma du- 
że widoki rozwoju i dla tego obszar obsie- 
wu tą rośliną powinien być zwiększony. 


GORCZYCA BIAŁA, 


Uprawa gorczycy jest u nas mało roz- 
powszechniona, roślina ta jednak odgrywa 
dość poważną rolę wśród naszych roślin 
oleistych ze względu na wywóz nasienia. 
Poza uprawą w celu otrzymania nasienia, 
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gorczycę uprawiają na zimową paszę, bar- 
dzo cenną dla hodowli któw mlecznych. 

Uprawa roślin włóknistych i oleistych 
nie odgrywa dotąd w Połsce należnej jej 
roli, pomimo posiadania możliwości roz- 
woju, wypływających ze sprzyjających na- 
ogół warunków przyrodniczych i gospo- 
darczych. Rośliny powyższe, uprawiane w 
odpowiednich warunkach, mogą przynieść 
śospodarstwu rolnemu wysoki dochód w 
porównaniu do roślin zbożowych, okopo- 
wych i pastewnych. Dla Państwa uprawa 
powyższa ma znaczenie, polegające na: 
możności zatrudnienia rąk roboczych, do- 
starczeniu surowców dla przemysłu krajo- 
wego, otrzymywaniu wartościowych od- 
padków, jako drugiego produktu przy prze- 
róbce, wreszcie zwiększeniu pozycji wy- 
wozu rolniczych produktów surowych 
i przerobionych. 


O przewidywaniu pogody 


Pogoda w naszym kraju, jak również 
w znacznej części Europy, nie odznacza się 
stałością. Po kilku lub kilkunastu dniach 
pięknych i słonecznych następuje pogoda 
pochmurna, dżdżysta i chłodna, lub też 
naprzemian słoneczna i dżdżysta. Zmiany 
te następują zwykle dość szybko. Nic więc 
dziwnego, że ludzie intersują się jej prze- 
biegiem i starają się przewidzieć stany po- 
gody w przyszłości, aby stosownie do nich 
układać swoje życie i prace. To zaintere- 
sowanie się pogodą wyraziło się oddawna 
w próbach przewidywania jej stanu w t. 
zw. kalendarzach długoletnich, gdzie prze- 
ważnie w naiwny i na niczem nie oparty 
sposób podawane są przewidywania na rok 
lub więcej naprzód. Samo przez się jest 
jasne, że takie przewidywania nie są po- 
ważne i nie rozwiązują zagadnienia, które 
powinno być oparte na dostrzeganiu zja- 
wisk i prawach, niemi kierujących. 

Poważnie zaczęto zajmować się pogo- 
doznawstwem niezbyt dawno, bo dopiero 
około 1831 roku, ale silniejszy impuls do 
tego dany był znacznie później, bo dupiero 
w rokn 1854-ym. Mianowicie dnia 14 listo- 
pada 1854 r. gwałtowna burza na morzu 
Czarnem zatopiła jeden z rajwiększych 
statków francuskich wojennych, biorących 
udział w wojnie Krymskiej; w ślad za tym 
huraganem silne wichury rozigrały się 
w Europie Zachodniej, w Austrji i w Al- 
śierze. Wtedy to z polecenia francuskie- 


go ministerjum wojny, znakomity astro- 
nom, Le Verrier, zapytał meteorologów 
krain, nawi dzionych klęską, o obserwa- 
cje, tyczące stanu atmosfery pomiędzy 12 
a 16 listopada. Z rozpatrzenia tych obser- 
wacji okazało się, że klęski, spowodowa- 
nej burzą morską, można byłoby uniknąć, 
gdyby te spostrzeżenia były zabrane dość 
wcześnie, a ostrzeżenie zakomunikowane 
za pomocą telegrafu flocie wojennej. Ten 
wypadek zadecydował o założeniu pań- 
stwowych instytucyj, t. zw. biur lub insty- 
tutów meteorologicznych, mających mię- 
dzy innemi za zadanie informowanie co- 
dzienne o stanie pogody i grożących nie- 
bezpieczeństwach, wynikających z burz, 
huraganów i t. p, We wszystkich krajach 
Europy, a później i w innych częściach 
świata, zorganizowano mnóstwo punktów, 
na których obserwatorowie notują prze- 
bieg pogudy, jak to: temperaturę, ciśnienie, 
wiatr i siłę jego, zachmurzeni: i opady 
(deszcz, śnieg i grad), usłonecznienie i t. p. 
Obserwacje te opracowują zwykle cen- 
tralne instytucje państwowe (w Polsce 
Państwowy Instytut  Meteorologiczny) 
w celu poznania klimatu i praw, kierują- 
cych pogodą. Prócz tego pewne speria ne 
punkty przysyłają codziennie dane obser- 
wacyjne do centrali, gdzie zebrane łącznie 
z danemi z zagranicy, pozwalają na obra- 
cowanie t. zw. map synoptycznych, na któ- 
rych podstawie można nietylko uchwycić 
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przebieg "pogody dla danego kraju, lecz 
'i skonstato s.ć przyczyny, kształtujące 
pogodę, oraz przewidzieć jej rozwój w cza- 
sie najbliższym. Jednym z najważniej- 
szych czynuików pożodo-twórczych jest 
ciśnienie atmosferyczne, Ciśnienie jest to 
ciężar „łupa powietrza od najwyższych 
warstw atmosfery aż do powierzchni zie- 
mi, na którą wywiera ucisk, równoważny 
wysokości słupa rtęci w baromutrze. . 


Jak wskazują obserwacje barometru, 
ciśnienie nie jest prawie nigdy stałe, 
a zmienia się dość szybko i w dość szero- 
kich gr. nicach. Obserwacje cisnienia, 
temperatury, wiatru i innych czynników, 
zrobione jednocześnie na całym obszarze 
kraju lub na obszarze całej części świata, 
wniesione następnie na mapy, pozwalają 
połączyć pun' tv o jednakowym ciśnieniu 
(np. 755 mm., 760 mm. i t. d.) linja jedna- 
kowego ciśnienia, tak zwaną izobarą. 


Izobary nozwalają na wyodrębnienie 
pewnych samodzielnych układów, podob- 
nych do wirów na wodzie, powstających 
w oceanie powietrznym, lecz nierównie 
wi kszych, porus ających się przeważnie 
z zachodu na wschód. Jedne z nich są 
układami, w których ku środkowi ciśnienie 
stale maleje (depresje), drugie zaś naod- 
«wrót, są obszarami, w których środku stan 
barometru jest najwyższy, (wyże baro- 
metryczne). Pierwsze układy, t. j. depre- 
sje, dzięki swemu rozkładowi ciśnienia, 
mają wiatry skierowane ku swemu środ- 
kowi, a jednocześnie wznoszące się ku gó- 
rze, dzięki czemu następuje skraplanie się 
pary wodnej t. j. opady; w drugich zaś 
układach prądy powietrza mają kierunek 
naogół odśrodkowy, wiatry zwiastują naj- 
częściej pogodę jasną. Wiadomo już, że 
każdorazowy stan pogody zależny jest 
przedcyzćotkiam od rozkładu ciśnienia 
atmosterycznego, z którym pozostają 
w bezpośrednim związku wiatry: ocea- 
niczne — ciepłe i wilgotne zimą, chłodne 
i wilgotne latem, lądowe — zimne i suche 
zimą, gorące i suche latem. Te zasady 
tworzą podstawę t. zw. metody synoptycz" 
nej, obejmującej cały szeroki teren zjawisk 
atmosfery w celu wyciągnięcia odpowie- 
dnich wniosków. Ostateczne rezultaty ko- 
munikowane są kolejom, większym mająt- 
kom, portom lotniczym i morskim i t. p. za 
pomocą telefonu, telegrafu i stacji radjo- 
wych. Za przykładem Europy Zachodniej 
próby w tym kierunku dokonvwane są 
iw Polsce. Jak już wyjaśniono powyżej, 
tylko metoda synortyczna pozwala prze- 


widywać zmiany pogody; mimo to i spo- 


3) 


Aiie a 1 z FE , 
==> a. „= p” > =TR= y 


strzeżenia lokalne mogą oddać nam pew» 
ne usługi. 

Spostrzeżenia lokalne dzielą się na 
spostr= żenia ins'rumentalne i spostrzeże- 
nia bez przyrządów. Pierwsze można 
urządzić niezbyt wielkim kosztem, co zaś 
do najprostszych spostrzeżeń bez przyrzą- 
dów, to meteorologowie zebrali pewną ilość 
prawideł, majacych, mniejszą lub większą 
wartość dla prognoz pogody. Szereg tych 
najbardziej używanych prawideł, opartych 
na obserwacji najpospolitszych zjawisk 
atmosferycznych, zarówno bez jak iz 
przyrządami, podajemy, poniżej. 


L Cechy pogarszającej się pogody. 


1. Gdy z jakiegokolwiek punktu za- 
chodniej części nieba, z prędkością, dającą 
się uchwycić gołem okiem, nadziągają 
chmury pierzaste (t. zw. cirri), jest to ozna- 
ką zbliżania się cyklonu t. j. wiru atmosfe- 
rycznego, rozciągającego się na wiele se- 
tek mil, Chmury owe dają wskazówkę, że 
po upływie jednego lub dwu dni nastąpi 
bardziej długotrwała zmiana pogody. 

2. Jeżeli, po ukazaniu się takich szyb- 
ko poruszających się chmur pierzastych, 
nieboskłon pokrywa się stopniowo deli- 
katną oponą warstwo-zanych i w szeregi 
rozłożonych chmurek (t. zw. baranki), to 
można oczekiwać z pewnością nastąpienia 
pogody wietrznej w połączeniu z deszczem 
lub śniegiem. 

3. Gdy kierunek ruchu chmur nie od- 
powiada kierunkowi wiatru w warstwie 
dolnej, lecz w porównaniu z tym ostatnim 
wykazuje widoczne odchylenie (i to na 
prawo), oznacza to, że znajdujemy się 
w części przedniej depiesji. Wtenczas wy- 
pada oczekiwać pogorszenia się stanu po- 
gody. 

4. Gdy na znacznej części nieba prze- 
chodzą w wyciągniętych pasach chmury 
pierzaste, wyślądające tak, jak gdyby 
strzelisto wychodziły z jednego punktu na 
horyzoncie (z t. zw. punktu radjacyjnego), 
poczytywać to można za oznakę, że w po- 
bliżu przechodzi drugorzędna depresja 
barometryczna; ta ostatnia może sprowa- 
dzić opad bez silnego wiatru, a w lecie 
wywołać burzę. 

5. Gdy chmury kłębiste trwają do 
wieczora i nie rozpraszają się, to można 
oczekiwać pojorszenia się pogody lub 
deszczu. 

6. Gdy w ciągu kolejnych dni o jasnej 
pogodzie kierunek wiatru pozostaje stały 
z nieznacznemi zmianami w ciągu dnia, to 
w razie raptownej zmiany tego kierunku 


można spodziewać się opadów i zmiany 
w stanie pogody. 

7. Gdy po przejściu depresji (zazwy- 
czaj wobec wiatrów północno-zachodnich) 
wysokie chmury pierzaste szybko prze- 
chodzą poprzez przerywane chmury kłę- 
biaste, to jest tą oznaką zbliżającej się no- 
wej depresji, nawet gdyby barometr nie 
zaczął jeszcze spadać w tym czasie. Roz- 
jaśnienie się nieba będzie w tym wypadku 
tylko krótkotrwałe; ładna pogoda jest więc 
wtedy bardzo niepewna. 

8. Jeżli dzień był jasny, a chmury 
ukazują się dopiero ku wieczorowi, stop- 
niowo wzrastając i stając się grubszemi, to 
jest prawdopodobieństwo zmiany pogody 
i nastąpienia deszczu. 

9. Gdy wiatr nie słabnie ku wieczo- 
rowi, lecz przeciwnie, staje się silniejszy, 
to można prawie z pewnością oczekiwać 
długotrwałego deszczu lub burzy. 

10. Gdy wiatr ku wieczorowi nie usta- 
je i przytem zmienia swój kierunek zgo- 
dnie z biegiem słońca, to prawdopodobne 
jest zbliżanie się depresji lub wilgotnego 
stanu pogody. 

11. Gdy powietrze jest nadzwyczaj 
jasne, tak że w okolicach górskich zarysy 
bardzo odległych przedmiotów dają się do- 
kładnie odróżnić, to ze znacznem prawdo- 


podobieństwem można przewidywać 
opady. 
12. Nadzwyczajne iskrzenie się 


gwiazd (zwłaszcza przed wschodem słoń- 
ca) jest również zwiastunem opadów. 

13. Gdy po upalnych dniach letnich 
brak rosy, to należy spodziewać się pogo- 
dy dżdżystej. 

14. Gdy księżyc otoczony jest krę- 
gami (wieńce) o małej średnicy, to należy 
ocana opadów po upływie jednego lub 

wu dni, 

15. Gdy na tle wschodzącego lub za- 
chodzącego słońca występują barwy pur- 
DER jest to niekiely zapowiedzią opa- 

ów. 


II. Cechy ulewy i burzy. 


1. Jeżeli chmury kłębiaste szybko 
rosną, występując w formie wałów spię- 
trzonych o wierzchołkach, dosięgających 
wielu kilometrów, oraz gdv spód ich ma 
kierunek poziomy, to należy oczekiwać 
burzy z deszczem. 

2. Gdy taka bardzo wysoka chmura 
kłębiasta przemienia się w chmurę burzo- 
wą, z której części górnej wychodzą pro- 
mieniście chmury pierzaste, lub której 


część górna rozchodzi się w kształcie 
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grzyba, to, w razie znaczniejszych wilgot- 
ności bezwzględnych powietrza, należy 
oczekiwać gradu. 

3. Gdy rano lub w ciągu dnia widocz: 
ne się stają „baranki , lub gdy ku wieczo- 
rowi podnoszą się chmury kłębiasto-war- 
''wowe, to nożna cczekiwać burzy w cią- 
gu nocy. 

4. Gdy w ciągu dnia letniego i jasnej 
pogody chmury mają przeważnie che.rak- 
ter warstwowo-kłębiasty (strato — cumu- 
lus według nomenklatury międzynarodo- 
wej), to burze nocne powtarzają się czę- 
sto przez kilka nocy z rzędu. 

5. Chmur, warstwowo - kłębiaste nie 
przynoszą same znaczniejszych opadów. 

6. Gdy słabe lub z oddali pochodzące 
dźwięki dają się szczególnie wyraźnie sły- 
szeć, jest to oznaką wielkiej wilgotności 
warstw dolnych powietrza i to być może 
zwiastunem burz; lub opadów. 

7. Jeżeli na dolnej powierzchni nad- 
ciągającej chmurv burzowej występują 
stopniowo liczne, okrągłe i na dół sklero- 
wane wyrostki (Mammato cumulus), jest to 
oznaką, że burza nie „as*-=*, lecz że chmu- 
ra ulegnie rozproszeniu bez znaczniej- 
szych opadów. 


III. Cechy polepszającej się pogody. 


1. Gdy niewielkie chmury kłębiaste 
ciągną po niebie w tym samym kierunku, 
co i wiatr nad powierzchnią ziemi, ozna- 
cza to, że depresja oddaliła się i że praw- 
dopodobne jest polepszenie się pogody. 

2. Gdy po dniu jasnym w zimie niebo 
pokrywa wieczor m (wobec ciszy) nizka 
chmura warstwowa, jak opona, jest to 
oznaką stałego mrozu. 

3. Gdy na wiosnę, latem lub jesienią 
widoczne są w ciągu dnia tylko poszcze- 
gólne chmury, ginące ku wieczorowi, jest 
to zapowiedzią dłużej trwającej, suchej 
i jasnej pogody. 

4. Gdy w nocy panuje cisza, a nato- 
miast rano, w parę godzin po *.$chodzie 
słońca, pojawia sie lekki wietrzyk, ktory 
stopniowo wzmacnia się ku południowi, 
aby znów osłabnąć ku wieczorowi, stano- 
wi to pewną oznakę długotrwałej, jasnej 
i suchej pogody. 

5. Gdy dzień jest gorący, a noc chło- 
dna lub : imna, iest to oznaką dobrej i dłu- 
gotrwałej pogody. 

6. Silna rosa zapowiada dobżą pogodę. 

7. Białe kręci koło słońca i ks'*-*vra 
(znane pod nazwą halo), iak równie” *»ew 
świetlne, widziane niekiedy w pobliżu 


słońca, zwiastują zimą mróz, 
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8. Sucha mgła towarzyszy zazwyczaj 
suszy i upałom. i 

9. Gdy na słońcu zachodzącem przy 
jasnem niebie widać przez czas długi biało- 
srebrzystą smugę bez wyraźnych granic, 
jest to zapowiedzią długotrwałej, dobrej 
pogody. 

10. Gdy niebo wczesnym rankiem nie 
jest zachmurzone, a natomiast koło 10-ej 
rano ukazują się okrągławe chmury pie- 
rzaste, które zbier.ją się w liczbie rosną- 
cej aż do godzin popołudniowych, aby ku 
wieczorowi ulec rozproszeniu, to przebieg 
taki znamionuje dobrą pogodę. 

11. Gdy wieczorem w miejscach niżej 
położonych tworzy się mgła, która znika 
następnie w czasie wschodu słońca, jest to 
zapowiedzią zbliżającej się dobrej pogody. 

12. Gdy w nocy jest wyraźnie cieplej 
w lesie niż na polu, zwiastuje to dobrą po- 
godę. 

13. Gdy wstępując wieczorem lub 
w nocy na większy pagórek lub wzniesie- 
nie, nagle uczuwamy się w otoczeniu cie- 
plejszego prądu powietrza, jest to także 
oznaką dobrej pogody. i 

14. Gdy cirri ciągną ze wschodu, jest 
to oznaką suchej pogody. 


IV. Reguły, oparte na wskazaniach po- 
szczególnych przyrządów meteorologicz- 
nych. 


1, Gdy rano wilgotność względna 
zmniejsza się znacznie, aby wieczorem ulec 
znowu zwiększeniu, zwiastuje to dobrą po- 
godę, 

2. Tegoż samego należy się spodzie- 
wać, gdy wilgotność bezw»ględne, nie wy- 
kazując żadnych wahań specjalnych, daje 
bieg dzienny zgodny co do charakteru ze 
zmiananii dzi inemi temperatury, 

3. Gdy ilość pary wodnej w powietrzu 
t. j. wilgotność bezwzględna wzrasta o wię- 
cej niż 2 mm. między poszczególnemi ter- 
minami qbserwacyjnemi (w ciągu 6 do 8 
godzin), to można oczekiwać obfitszych 
opadów już w dniu następnym. 

4. Jeżeli barometr spada bez przerwy 
w ciągu całego dnia, to można oczekiwać 
zbliżania się depresji lub depresji wtórnej, 
a wraz z nią związanych z tym stanem po- 
gody opadów i wiatru. 

5. J-veli barometr spada bardzo szyb- 
ko, to pr: wdopodobna jest burza. 

6. Gdy barometr podnosi się powoli 
i bez przerwy w ciągu kilku dni, to można 
oczekiwać ładnej pogody w ciągu dłuższe- 
go czasu. 


7. Gdy wobec zniżającego się ciśnie- 
nia krzywa barometru samopiszącego (ba- 
rografu) jest wygięta ku górze, t. j. gdy 
szybkość spadania się zwiększa, można 
ocz.kiwać znacznego większenia się wia- 
tru i gorszego stanu pogody. 

8. Gdy wr_z ze zniżką ciśnienia krzy- 
wa barografu jest wygięta ku dołowi, t. j. 
gdy spadek stopniowo się zmniejsza, jest 
rzeczą piawdcpodobną, że ciśnienie wkrót- 
ce przestanie spa lać i nastąpi polepszenie 
się stanu pogody. 

9, Gdy wobec wzrastających wartości 
ciśnienia, krzywa barografu jest wygięta 
ku górze, należy oczekiwać osłabienia wia- 
tru i spokojnego przebiegu pogody. 

10. Gdy krzywa barografu, mimo swe- 
go zwyżkowego przebiegu, jest wklęsła 
tj. gdy wartości ciśnienia wzrastają coraz 
szybciej, to prawdonodobnem jest zwięk- 
szenie się siły wiatru. 

11. Gdy, w czasie szybkiego wzrostu 
lub zniżki barometru, zmiany te ulegają 
nagłemu przerwaniu, a barograł zaczyna 
wtedy kreślić linję prawie poziomą, to 
oznacza to pojawienie się wtórnej depresji, 
a zarazem możliwość dłuższego okresu 
deszczowego. 


V. Reguły dla przewidywania 
przymrozków nocnych. 

1. Gdy o godzinie 9 wieczorem punkt 
rosy t. j. temperatura, w której dane po- 
wietrze byłoby całkowicie nasycone, spa- 
da poniżej 2° C. (według skali stustopnio- 
wej), to należy obawiać się przymrozku 
nocnego, zwłaszcza gdy niebo jest jasne 
i panuje cisza. 

2. Gdy punkt rosy (t. j. temperatura 
na termometrze zwilgoconym) spada poni- 
żej zera wobec nieba zachmurzonego, sła- 
bego wiatru i wznoszącego się barometru, 
to należy oczekiwać przymrozku w porze 
nocnej. 

3. Podnoszenie się barometru i roz- 
chodzenie się chmur zwiększają, we wszy- 
stkich powyżej podanych przypadkach, 
prawdopodobieństwo przymrozku nocne- 
$o; natomiast wiatr, spadek barometru 
i wzrastające zachmurzenie prawie wyklu- 
czają prawdopodobieństwo przymrozku. 

4. Gdy występuje przymrozek, to dzia- 
łaniu jego ulegają przedewszystkiem nisko 
położone pola; rośliny, znajdujące się na 
gruncie piaszczystym lub kamienistym 
względnie rzadko cierpią od przymrozków, 
Wyżej położone wierzchołki mogą być tyl- 
ko wyjątkowo nawiedzane przez przy- 
mrozki nocne. 

[ts B. 
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Dr. J. P. DĄBROWSKI. 


Morze w dziejach Polski 


Państwo nasze posiada, jak wiadomo, t. zw. 
dostęp do morza — mianowicie do morza Bałtyc- 
kiego. Niestety, nie jest to dostęp zupełnie wy- 
starczający na nasze potrzeby, Gdańsk, polski port 
naturalny, u ujściu głównej naszej rzeki położony, 
uie został włączony do naszego państwa i w czę- 
ści tylko może odgrywać rolę portu Polski. Spo- 
wodowało to konieczność szybkiej rozbudowy por- 
tu sztucznego, całkowicie i wyłącznie (a nie, jak 
gdański, tylko częściowo) od Polski zależnego: 
portu w Gdyni. Obydwa te porty, z których ko- 
rzystamy obecnie, są nam już dziś niezbędnie po- 
trzebne, gdyż każdy z nich oddziełnie wzięty nie 
może już zadosyćuczynić koniecznym potrzebom 
gospodarczym Polski, A przecie oprócz potrzeb 
gospodarczych są jeszcze potrzeby innego rodzaju, 
wynikające ze względów natury politycznej, stra- 
iegicznej i t. d. 

W naszej przeszłości dziejowej inny był stosu- 
nek naszego państwa do morza i rozmaicie ukła- 
dał się różnemi czasy. Był taki okres, kiedy Polska 
nie miała wogóle wybrzeży morskich w swem po- 
siadaniu, a był i taki, kiedy sięgała „od morza 
do morza“, od Bałtyku aż po samo morze Czarne. 
Naogół jednak morzem Polski rdzennej jest właśnie 
morze Bałtyckie: do niego kierują bieg swój rze- 
ki, nad któremi osiedlali się Polacy i połączone z ni- 
mi dziejowo ludy — Odra, Niemen, Dźwina, a prze- 
dewszystkiem Wisła. W zlewisku natomiast morza 
Czarnego leżały dawne ukrainne, przez ruską lud- 
ność głównie zamieszkałe ziemie Polski, a i dziś 
leży w niem część południowo-wschodnia naszego 
kraju (Prypeć — dopływ Dniepru, Dniestr). 

Pierwsze pewne wiadomości o kraju naszym 
io początkach państwa polskiego mamy z drugiej 
połowy wieku X po Nar. Chrystusa, W r. 966, 
za panowania pierwszego naszego historycznego 
władcy, kraj nasz przyjął chrzest, a przez to zwią- 
zał się nazawsze ze światem t. zw. kultury zachod- 
niej, do którego prócz nas należały takie narody, 
jak Francuzi, Włosi, Niemcy, Anglicy i t. d. Otóż 
państwo tego naszego pierwszego księcia, Mieszka 
I-go, rozszerzone potem znacznie przez wiełkiego 
syna tegoż, króla Bolesława I Chrobrego, objąwszy 
w swym składzie różne plemiona słowiańskie, któ- 
re później stopiły się w jeden naród polski, objęło 
wśród nich także i Pomorzan z nad Bałtyku. 

Bałtyk południowy był jeszcze w owych czasach 
prastarych morzem słowiańskiem (częściowo litew- 
skiem, w żadnym razie nie niemieckiem ani wogóle 
germańskiem). O to też morze oparło się w samem 
zaraniu swego bytu najpotężniejsze naonczas 
państwo słowiańskie, — Polska. 

Morze jednak (zwłaszcza tam, na północy) nie 
miało jeszcze w owych czasach odległych takiego 
znaczenia dla narodów, jakie ma dziś; nie było 


też jeszcze Polsce ówczesnej niezbędnie potrzebne. 
Z drugiej znów strony Polska przez kilka wie- 
ków toczyć musiała ciężki bój z możniejszym wów- 
czas od niej sąsiadem z zachodu, z Niemcami — 
bój już nie o morze, ale o życie własne. Niemcy, 
wcześniej od nas ucywilizowani, wcześniej połą- 
czeni w państwo, wypierali coraz dalej na wschód 
Słowian, którzy jeszcze nie rozumieli dostatecznie 
konieczności zjednoczenia, którzy dorastali dopiero 
do państwowej formy bytowania. Nawet państwo 
polskie, raz zjednoczone, rozpadało się później 
z różnych przyczyn. Dzięki temu wszystkiemu ku 
początkom w. XIV, t. j. ku czasom, kiedy roz- 
drobnione dzielnice Polski łączą się pod panowa- 
niem Władysława Łokietka na nowo — i już tym 
razem ostatecznie — Niemcy zdążyli zająć na trwa- 
łe posiadanie rozległe ziemie między Łabą (Elbą) 
a Odrą i przekroczyć nawet Odrę. Systematycz- 
nie wyniszczali tam, choćby drogą masowych rze- 
zi, żywioł słowiański i zaludniałi te ziemie sami. 
Morze Bałtyckie zaczęło tracić swój charakter mo- 
rza słowiańskiego; znikały zeń statki słowiańskich 
kupców i korsarzy, co współzawodniczyli tu ongi 
z kupcem obcym i z wrogim normańskim najeżdź- 
cą. Milkły zwolna narzecza słowiańskie na całem 
pobrzeżu, od starożytnej Lubeki po nadodrzański 
Szczecin. Już tylko między dolną Odrą a dolną 
Wisłą, coraz dalej od Odry odsuwane, utrzymało 
się niepodległe słowiańskie Księstwo Pomorskie. 
To też tylko Księstwo — po wygaśnięciu tamtej- 
szej dynastji książęcej — weszło na mocy związ- 
ków dynastycznych i dobrowolnej umowy w skład 
ponownie zjednoczonej Polski Łokietkowej. 

Nie na długo wszakże, Graniczył od wschodu 
z Pomorzem polskiem nie-słowiański już kraj, — 
litewskich plemion na zachód najbardziej wysunięta 
placówka, Prusy, — dzisiejsze Prusy Wschodnie, 
Warunki geograficzne, historyczne, polityczne ska- 
zywały kraj ten na smutną rolę, czyniły zeń te- 
ren ekspansji dla możniejszych sąsiadów, — w 
pierwszym rzędzie dla Polski. Lecz Polska dziel- 
nicowa, rozdrobiona, nie potrafiła własnemi siłami 
uporać się z tem zadaniem, którego realizowanie 
zapoczątkował już bystrem okiem dalekie obejmu- 
jący horyzonty, genjalny polskiej państwowej po- 
tęgi „mocarstwowości* naszej założyciel — Chro« 
bry król. Przyzwani na pomoc przez jedno z dziel 
nicowych książątek Krzyżacy, zakonni rycerze nie- 
mieccy, przy pomocy polskiej wprawdzie lecz nie 
dla Polski podbili ten kraj. Bezwzględni aż do 
okrucieństwa, wytępili prawie ludność pruską, sko= 
ionizowali ziemię przybyszami z Polski i z Nie- 
miec i ufundowali własne państwo zakonne, nie- 
mieckie z ducha i języka, Korzystając z kłopotów: 
sąsiada, jednoczącego swe dzielnice w walce z wie- 


„lu naraz przeciwnikami i przeciwnościami, rycerze 
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zakonni, działając jako „sprzymierzeńcy” Łokiet- 
ka, zagarnęli podstępem i zdradą Pomorze. Wpusz- 
czeni do głównej twierdzy w tym kraju, polskie- 
"go jeszcze wtedy Gdańska, wycięli w pień jego 
załogę, sprawili okrutną rzeź w znacznej już 
podówczas osadzie handlowej gdańskiej i objęli 
w swe posiadanie cały dolny bieg Wisły. Długo 
przedtem przez książąt polskich w walce ze wspól- 
nym wrogiem — pogańskimi Prusakami — wspie- 
rani, teraz kosztem samej Polski zbudowali sobie 
Krzyżacy państwo potężne nad dolną Wisłą, obej- 
mujące całe Prusy i Pomorze. 

Państwo to na przeciąg półtora wieku odcięto 
Polskę od morza, które tymczasem stawało się 
dla niej coraz potrzebniejsze. Nic nie pomogły 
sądy rozjemcze sąsiedzkich państw i papieża; wy- 
rokom ich, gdy były dla Polski pomyślne, popro- 
stu nie poddawali się Krzyżacy, dufni w swą prze- 
moc i w poparcię niemieckiego „rzymskiego“ ce- 
sarza, Od wschodu podawał im dłoń pomocną 
drugi zakon niemiecki, który przez ten czas usa- 
dowił się na dalszem pobrzeżu bałtyckiem, w In- 
ilantach. Na wszystkie ziemie litewskie, na Polskę 
i resztki Słowiańszczyzny zachodniej padł teraz od 
morza ponury cień zwycięskiej potęgi germańskiej, 
grożąc zniszczeniem i zgubą. 

Ciężkie i grożne te straty na północy poweto- 
wała sobie wkrótce Polska w pewnej mierze na- 
bytkami w innych stronach. Rozhukana fala nie- 
miecka, prąca na wschód, natrafiła wreszcie na 
niezłomny wał ochronny -— na zachodnią granicę 
ponownie, jak mówiliśmy, w w. XIV zjednoczo- 
nej Polski. Zatrzymała się za Odrą, Śląsk nam 
jeszcze zalawszy, i już nie posunęła się dalej. 
W tym samym w. XIV Niemcy z kolei, zbyt roz- 
ległymi, światowładczymi planami królów swoich 
a rzymskich cesarzy — zmącone, rozpadną się i po- 
grążą w wir zamieszek wewnętrznych, Zabezpie- 
czona teraz od zachodu Polska, zjednoczona we- 
wnętrznie i rządna, rozszerzać się zaczyna szyb- 
ko w kierunku wschodnim i w stosunku do swych 
różnych sąsiadów ze wschodu ma przewagę po- 
dobną do tej, jaką w stosunku do niej samej 
mieli początkowo Niemcy. Nie wyzyskuje jej 
wszakże z równą tamtym bezwzględnością j okru- 
cieństwem. Wynik jest taki, że znaczna większość 
olbrzymich obszarów ziem ruskich i litewskich, ja- 

"kie tu Polska nabywa, łączy się z nią nie dzięki 
podbojowi, lecz mniej lub więcej dobrowolnie. 

Nabycie Rusi Czerwonej (dzisiejszej Małopolski 
wschodniej) i unja (zjednoczenie) Litwy z Polską 
oddaje pod wpływ Polski całe prawie dorzecze 
Dniepru, Bohu i Dniestru. Z biegiem tych rzek do- 
ciera teraz wpływ i władza polska aż do morza 
Czarnego, z którem oddawna już łączyły Polskę 
żywe stosunki handlowe, Przez Polskę od bardzo 
dawnych czasów prowadziły ważne szłaki handlo- 
we, pu których dokonywała się wymiana towarów 
między krajami azjatyckimi a Europą Zachodnią, 


W Polsce w, XV, z Litwą i Rusią dość iuż ściśle 


zjednoczonej, a przeto od dzisiejszej Polski znacz- 
nie rozleglejszej, znalazły się olbrzymie odcinki 
tych dróg i ich ujścia czarnomorskie w postaci 
portów, które dziś bądź poznikały, bądź pozmie- 
miały swe miana. Drogami temi (np. Wrocław — 
Kraków — Lwów -— m. Czarne) i przez porty 
owe szły na wschód sukna, wyroby niektóre z me- 
talu i t. p, na zachód zaś — drogocenne tkaniny 
jedwabne w gatunkach, jakich wówczas nie umia- 
no jeszcze wyrabiać w Europie, kosztowności 
wszelkiego rodzaju, pachnidła i bardzo wówczas 
drogie i cenione „korzenie“, późniejsze towary ko- 
lonjalne: pieprz, cynamon i t, d. 

Z pośrednictwa w handlu morskim tymi pro- 
duktami — na morzu Śródziemnym — urosła fi- 
nansowa potęga krajów włoskich (zwłaszcza We- 
necji i Genui). Pośrednictwo w handlu lądowym 
temiż produktami wzbogacało ogromnie Polskę aż 
do w. XVI. Wyrosły w owych czasach w Polsce 
liczne, ludne i bogate miasta, jakich nie mieliśmy 
już później aż do rozbiorów Polski, a mieszcza- 
nie, ubodzy i pogardzani w późniejszej Polsce 
szlacheckiej w. XVII i XVII, możni byli wówczas 
i wpływowi. Niezgorzej działo się też włościanom, 
dla których dopiero później nastały czasy ucisku. 

Niestety — bogacenie się Polski tym handlem 
tranzytowym (przewozowym) niedługo trwało. Ca- 
łe morze Czarne wraz z półwyspem Bałkańskim 
i rozległymi krajami Azji dostało się niebawem w 
moc Turków, nowej, dzikiej jeszcze wówczas a za- 
borczej potęgi, która groźny swój cień rzuciła 
nietylko na odtrąconą od morza Czarnego Polskę, 
ale i na całą Europę. Wciąż rosnące nowymi zabo- 
rami państwo tureckie stanęło na drodze tego han- 
dlu jako przeszkoda narazie nie do przezwycięże- 
nia. Przyczyniło się to w znacznym stopniu do o- 
gromnych zmian, jakie w warunkach życia gospo- 
darczego, politycznego i kulturalnego Europy przy- 
nosi z sobą wiek XVI przez t. zw. „wielkie od- 
krycią geograficzne”: odkrycie drogi oceanicznej 
(dookoła Afryki) do Indy} i na wschód Azji oraz 
odkrycie Ameryki. 

Rosło od tych czasów coraz bardziej znacze- 
nie mórz i oceanów, jako szlaków wodnych, któ- 
rymi ominąć możną było przeszkodę turecką i do- 
stać się do nieznanych przedtem lądów. Wzrasta- 
ła wymiana towarów pomiędzy odległymi i coraz 
odleglejszymi krajami, Zyski stąd największe wy- 
ciągnąć miały z czasem te państwa i narody Ew- 
ropy, które, dogodnie położone względem tych no- 
wych dróg, mające dobry i zabezpieczony dostęp 
do morza, postarały się go i potrafiły nalezygie 
wyzyskać. 

Polska straciła na tych zmianach: upadł jej 
handel tranzytowy. Ale jednocześnie nastręczyły 
jej się inne olbrzymie korzyści, 

Ta sama unja z Litwą, która tak rozległe wid- 
nokręgi roztoczyła przed Polską na wschodzie, po- 
zwoliłą jej wreszcie na nólnocy unicestwić coraz 
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grożniejszą i coraz bardziej napastniczą politykę 
krzyżacką — przednią placówkę Niemiec. Począ- 
tek był zrobiony za króla Władysława Jagiełły 
słynną bitwą grunwaldzką (1410). Syn Władysła- 
wa, król Kazimierz Jagiellończyk, zmógł ostatecz- 
nie Krzyżaków, czemu ciągle jeszcze zwichrzone 
wewnętrznie Niemcy nie były w stanie przeszko- 
dzić. Zakon musiał się teraz ograniczyć do ziem 
pruskich (dzisiejsze Prusy Wschodnie), które zre- 
sztą również zostały poddane pod naczelne 
zwierzchnictwo króła, Pomorze — na jego włas- 
ne usilne i ponawiane żądania — zostało włączone 
do Polski (1466), Wraz z Pomorzem przyłączyła 
Polska oczywiście Gdańsk, który powstał przeciw 
Zakonowi razem z innemi miastami pomorskiemi, 
a jako najpotężniejszy wśród nich, najwięcej do- 
pomógł królowi w uciążliwej i długiej wojnie z 
Krzyżakami. Został też za to przez króla obdarzo- 
ny tak rozległymi przywilejami — szczególnemi, 
wyjątkowemi uprawnieniami, — że stał się wła- 
ściwie wolnem miastem, uznającem tylko nad so- 
bą zwierzchnictwo króla polskiego. Żadne inne 
miasto polskie nie korzystało z tak rozległych u- 
prawnień. 

Powtórnie odzyskane Pomorze wracało do Pol- 
ski w zupełnie już innych, nowych warunkach ży- 
cia gospodarczego i politycznego. Dawniej, przed 
owemi Czasy, kraje Europy prawie całkowicie wy- 
starczały same sobie: niewiele towarów sprowa- 
dzały z za granicy, niewiele też wywoziły. Teraz 
wzmogła się ogromnie ta wymiana, a z nią w pa- 
rze szła pewna specjalizacja, Był np. kraj na Za- 
chodzie — dzisiejsza Belgja — którego mieszkań- 
cy trudnili się głównie wyrobem tkanin wełnia- 
nych. Za to brakowało tam zboża, które jednak 
wzamian za sprzedane sukno można było kupić 
gdzieindziej, Krajów, potrzebujących dowozu zbo- 
ża, drzewa budulcowego i t. d., coraz przybywało 
na zachodzie Europy. Rzeczy tych mogły dostar- 
czyć inne kraje europejskie, przedewszystkiem 
Polska. Tak się też stało. Polska zaczyna ulepszać 
swoją gospodarkę rolną, wywozi coraz więcej zbo- 
ża, drzewa budulcowego, potem i inne jeszcze pro- 
dukty gospodarki leśnej, rolnej i hodowlanej. Musi 
mieć jednakowoż wolną drogę wywozową — i to 
drogę tanią (bo na innej przewóz takich produk- 
tów się nie opłacał), to znaczy drogą wodną. 
Drogę taką zyskuje właśnie z odzyskaniem Po- 
morza i Gdańska. 

Wychodzi to na korzyść i Polsce i Pomorzu, 
a zwłaszcza Gdańskowi: za rządów krzyżackich 
odcięty od swych naturalnych — polskich — do- 
stawców (a i odbiorców, bo bogacąca się wy- 
wozem zboża Polska sprowadza wzamian coraz 
więcej płodów zagranicznych), teraz (w w. XVI 
i XVII) wzrasta do niebywałej w swych dziejach 
ani przedtem ani potem potęgi, staje się przejścio- 
wo jednem z największych i najbogatszych miast 
w Europie, a najwiekszem i naibogatszem miasten: 
w Polsce. 


= 128 — 


Mądrzy królowie polscy z dynastji Jagiellonów, 
widząc i oceniając należycie te korzyści, dążyli do 
pozyskania jaknajwiększej części wybrzeży bałły- 
ckich, stanowiących naturalne przedłużenie ziem 
polskich, i do owładnięcia przez to samo ujściami 
rzek, płynących przez Polskę. Wreszcie ostatni 
z Jagiellonów, Zygmunt August, zdobył t. zw. In- 
flanty (1561; dzisiejsza Łotwa i Estonja), które, 
zagrożone przez sąsiadów, zwłaszcza przez rosnące 
w siłę państwo moskiewskie, same oddały się pod 
opiekę Polski, która im gwarantowała lepsze wa- 
runki rozwoju. Kraj ten obronił później przed Mo- 
skwą Stefan Batory. 

Tak więc w okresie największej swej świetno= 
ścł, za Zygmunta Augusta i za sławnego króla Ste- 
fana, szeroko rozsiadła się Polska nad Bałtykiem. 
W jej mocy były teraz ujścia Wisły, Niemna i Dźwi- 
ny, w jej użytkowaniu liczne porty, jak Elbląg, Ry- 
ga, Libawa, Połąga, Kłajpeda i ciągle królujący” 
wśród nich Gdańsk. A nietylko szeroko rozsiadła 
się tam Polska, ale i mocno: z Bałtykiem wiązały 
ją nietylko warunki naturalne (geograficzne), nie- 
tylko żywotny, konieczny interes, ale i silna więż 
etnograficzna, której brakowało nad morzem Czar- 
nem: do jego wybrzeży nie docierało nigdy czysto 
polskie zaludnienie, 

Niestety, wkrótce po śmierci Batorego, za kró- 
lów z dynastji Wazów, traci Polska część tych 
swoich drogocennych nabytków. Trochę było w tem 
winy królów 1 ich samolubnej polityki, trochę nie- 
szczęsnego zbiegu okoliczności, wspierających kno- 
wania sąsiadów; ale najwięcej przyczyniły się do 
tego wady i błędy samego narodu naszego, który— 
w swej warstwie szlacheckiej — sam przecie sobą 
rządził i sam też odpowiedziałność za skutki tego 
rządzenia ponosi. 

O prawdziwem opanowaniu i o całkowitem 
wyzyskaniu morza nie pomyśleli nigdy na serjo 
nasi przodkowie. Mieliśmy wybitne jednostki, które 
wsławiły swe imię w służbie morskiej u swoich 
i obcych; ale narodem „morskim“ nigdy nie byliś- 
my. Nie stworzyli Polacy własnej floty, nie ujęli 
w swoje własne ręce handlu morskiego. Poprze- 
stali na dotarciu do morza — nie ruszyli na morze, 
nie skusiła ich nigdy myśl owładnięcia tym życio- 
dajnym żywiołem. 

Poszczególni królowie — Zygmunt August, Zyg- 
munt II — próbowali zorganizować własną flotę 
wojenną, bez której nie mogło być mowy o sku- 
tecznej obronie wybrzeży. 

Za każdym razem próby te zawodzity, nie popar. 
te przez naród, a ostro i z niesłychanym uporem 
egoizmu zwałczane przez zazdrosny o swe przywi- 
leje Gdańsk. Miasto to, aż do końca istnienia Pol- 
ski przedrozbiorowej dochowujące jej stale wier- 
ności, gotowe do dużych ofiar w ludziach i pienią- 
dzach, kiedy chodziło o jej obronę, na punkcie 
swych przywilejów handlowych i uprawnień na 
morzu było niesłychanie wrażliwe. Dażyto z wiek 
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kim w słosunku do Polski egoizmem do tego, żeby 
ono tyłko w całem państwie posiadało własną — 
i to jaknajliczniejszą — flotę handlową, a w po- 
trzebie i wojenną. Nawet z królami polskimi, któ- 
rych władzę nad sobą uznawało i którym wiernie 
poza tem służyło, nie chciało się dzielić tem pra- 
wem. | naogół — przy niezbędnem dla morskich 
spraw i przygód usposobieniu narodu i przy po- 
parciu swych wielkich środków pieniężnych — cel 
ten swój osiągnęło. Tak więc mieliśmy dość licz- 
ną i pokażną flotę gdańską, miejską niejako; mie- 
liśmy parokrotnie, w ciągu krótkiego zresztą okre- 
su czasu, nieliczną flotę wojenną królewską: nie 
mieliśmy nigdy własnej floty narodowej. 

Skutki nie kazały długo na siebie czekać. Naj- 
pierw — jeszcze w w. XVII — odpadły od Polski 
Inflanty, dzisiejsza Łotwa i Estonja, zabrane (z wy- 
iątkiem Kurlandji, w dzisiejszej Łotwie) przez 
"Szwecję (potem dopiero, już na Szwecji, zdobyte 
przez Rosję). Toczyła Polska o nie wojny nawet 
dość liczne i długotrwałe, ale zgoła niedołężnie pro- 
wadzone. Nawet świetne, olśniewające zwycięstwa, 
jakie w czasie tych wojen potrafili odnosić nasi 
znakomici wodzowie (J. K. Chodkiewicz pod Kir- 
cholmem) nigdy nie zostały należycie wyzyskane. 

Po Inflantach przyszła kolej na Prusy Książę- 
ce (dzisiejsze Prusy Wschodnie), które Polska zgo- 
dziła się oddać w zarząd książętom Brandenburgji 
(stolicą jej był Berlin), sobie zachowując tylko 
rozpowszechnionym niegdyś obyczajem naczelne 
zwierzchnictwo nad tym krajem. Ale w r. 1657 
król Jan Kazimierz zrzekł się owego zwierzchnictwa 
wzamian za pomoc, jaką w czasie szwedzkiego na 
Polskę najazdu—,,potopu”, okazał mu udający przy- 
jaciela, w gruncie rzeczy wrogi i zdradziecki książę 
prusko - brandenburski. 

Brandenburgja, połączona teraz z Prusami w 
jedno państwo niepodległe, przekształciła się wkrót- 
ce (na początku w. XVIII) w królestwo pruskie. 
Ogniwa zerwanego łańcucha niemieckiego, który 
od północy dławił Polskę, zaczynały się spajać na 
nowo. 

Posiadłości tego państwa przedzielone były — 
tak, jak to jest dzisiaj — Pomorzem polskiem (tyl- 
ko wówczas obejmowało ono i obecne Wolne Mia- 
sto i jeszcze znaczną część obecnych Prus Wschod- 
nich). Odtąd zyskała sobie Polska bardzo grożne- 
go, bo nieprzebierającego w środkach, gotowego 
udawać przyjaciela i zawsze gotowego zdradzić, 
podstępnego, zachłannego, a energicznego sąsia- 
da, który stale myślał o połączeniu swych dzielnic 
kosztem Polski, zawsze był też gotów przyczynić 
się do jej krzywdy, straty, a nawet zguby. 

Cel swój wreszcie osiągnął. Pruski to głównie 
król, Fryde.yk II Wielki, doprowadził do I rozbioru 
Polski (1772). Sobie oczywiście wziął Pomorze, 
bez Gdańska wprawdzie, którego wziąć mu nie da- 
ła zazdrosna o łup Rosja, ale bez Gdańska, który 


p bolẹ sam teraz został od Polski oddzielony, sze- 


rokim pasem posiadłości pruskich nad dolnym bie- 
giem Wisły. Odcięta od Pomorza Polska zdążyła 
się wówczas przekonać przed swym ostatecznym 
upadkiem (1795), czem jest dla niej brak morza. 
Fryderyk JI stał się prawdziwym panem handlu 
zagranicznego Polski, przepuszczając lub zatrzymu- 
jąc wedle swej woli towary i ludzi, odcinaiąc Pol- 
skę od szerokiego Świata, nakładając na wwożone 
Wisłą do Polski lub wywożone z niej towary do- 
wolne cła i w ten sposób zagarniając dla siebie 
znaczną część polską pracą zarabianych pieniędzy. 


Po trzecim rozbiorze Polski szeroki pas pol- 
skich ziem nadbrzeżnych, od obecnej naszej zachod+ 
niej granicy z Niemcami aż do dzisiejszych rów- 
wnież granic Litwy, znalazł się w rękach pru- 
skich, — tym razem już wraz z Gdańskiem. Inne 
ziemie polskie zaboru pruskiego parokrotnie odtąd 
zmieniały pana, nim wybiła dla nich godzina wol- 
ności; te aż do naszego odrodzenia w r. 1918 po- 
zostawały niezmiennie w rękach Prus. Zdając so- 
bie doskonale sprawę z doniosłości posiadania tych 
wybrzeży, Prusacy zawsze, a od czasu zbudowania 
przez nich wielkiego cesarstwa niemieckiego (1870) 
w szczególności, dążyli do ostatecznego utrwalenia 
tego swego nabytku. Ułatwione mieli zadanie 
w Prusąch Wschodnich, które jeszcze w czasach 
krzyżackich, po wytępieniu ogniem i mieczem daw- 
nych mieszkańców, załudnione zostały w większo- 
ści przez Niemców, oraz w Gdańsku, który również 
od czasów jeszcze krzyżackich miał ludność 
w większości niemiecką. 


I tu i tam należało tylko wykorzenić zastarza- 
łą synfpatję dla Polski. Natomiast czysto polskie 
Pomorze, by sobie zapewnić jego posiadanie, trze- 
ba było jeszcze wynarodowić. Czyniłi też to Pru- 
sacy wytrwale przez lat sto z górą, nieszczędząc 
trudu i pieniędzy, nie wahając się przed użyciem 
gwałtu i popełnieniem bezprawia. Trzeba przyznać, 
że ich systematyczny stosowany ucisk zrobił w zna- 
cznej części swoje: Pomorze zostało przez nich 
zniemczone w silniejszym stopniu, niż Poznańskie. 
Ale żywioł polski zahartował się w tej walce, 
w której z czasem nauczył się odnosić zwycięstwa, 
a odrodzenie niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej 
zniszczyło wszystkie te zabiegi, wróciło Polakom 
odebrane im z takim wysiłkiem pozycje. jak Po- 
znań, zniemczony już więcej niż w połowie, stał się 
teraz znowu czysto połskiem miastem, o bardzo 
małym odsetku ludności niemieckiej, tak i Pomorze 
szybko przywróciło sobie ogromną przewagę li- 
czebną ludności polskiej. Gdańsk tylko pozosta! 
nadal niemieckim z mowy i svmpatyj i znalazł się 
poza obrębem naszych nowych granic państwo- 
wych ku uszczerbkowi naszych interesów gospo- 
darczych i politycznych. 

Gorzka nauka przeszłości nie poszła w las. Wą- 
ski, zbyt wąski pasek wybrzeża, jaki zdołaliśmy 
wywalczyć sobie w r. 1918, otaczany jest przez 
rząd nasz szczególną pieczołowitością. Mimo trud- 
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ności finansowych, z jakiemi wciąż jeszcze walczy 
nasza odrodzona Rzeczpospolita, nie żałuje ona na- 
kładów pieniężnych na rozbudowę wspaniałego 
portu w Gdyni i dogodnych połączeń kolejowych 
wybrzeża ze środkiem kraju, stara się jaknaj- 
wszechstronniej wyzyskać nasz dostęp do morza. 
Coraz liczniejsza flota handlowa polska krążyć za- 
czyna po morzu naszem i innych morzach Świa- 
ta, coraz liczniejsze statki wojenne stoją na stra- 
ży całości naszych granic morskich. 

Wiemy, że — niestety — ostrożność nasza na 
tym drogocennym odcinku naszej granicy nie jest 
przesadna. Ta ziemia, tak bezsprzecznie nasza i tak 
niezbędnie nam potrzebna do życia, do możliwości 
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samodzielnego istnienia, ciągle jeszcze jest zagro- 
żona, jak świadczą o tem niedawne zajścia w Niem- 
czech. Ale i myśmy się zmienili: dziś mało nam 
wybrzeża, trzeba nam jeszcze i morza i lądów 
dalekich, Na straży tych naszych potrzeb stoją 
dziś nie samotne jednostki, nietylko rząd nawet. 
Uczucia nasze w sprawie Pomorza zamanifestowało 
niedawno całe polskie społeczeństwo w odruchu 


żywiołowym. Z czynną pomocą rządowi śpieszą < 


organizacje społeczne (Liga Morska i Rzeczna, 
Komitet Budowy Floty Narodowej). Stare blędy 
nie będą już popełnione. Wiemy dobrze, czem 
jest dla nas morze; wiemy, że pod grozą utraty nie- 
podległego bytu utracić nam go nie wolno, 
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SEWERYNA DUCHIŃSKA 


IDŹMY DALEJ 


Czy nas zima mrozi lodem, 

Czy skwar letni pierś przepali, ,¿ 
Z dzielną — z duchem młodym 
Idźmy dalej! idźmy dalej! 


Choć nam nieraz bratnie słowo 
Utkwi w sercu ostrzem stali, 
W Bogu czerpiąc siłę nową, 
Idźmy dalej! idźmy dalej! 
Niech piorun błyska w górze, 
Niech stuletnie dęby wali, 

My przez gromy i przez burz 
Idźmy dalej! idźmy dalej! 


Gdy świat gorzkim jadem bryźnie. 
Czy wyszydzi — czy pochwali, 
Służyć Bogu i Ojczyźnie 

Idźmy dalej! idźmy dalej! 


Gdy nad Dnieprem i nad Wisłą, 
Bracia z bólu skamienieli, 
Choćby słońce nam nie błysłe 
Idźmy dalej, idźmy dalej, 


Bóg od wieków mnożył plony 
Tym, co wiernie w służbie trwali 
Niech On będzie pochwałony! 
Idźmy dalej! idźmy dalej! 


WŁADYSŁAW WIEJSKI 


O cześć chłopów dawnej Polski 


Przed kilkoma miesiącami podnieśli 
pewni ludzie myśl sprowadzenia  szcząt- 
ków Bartosza Głowackiego i pochowania 
ich na polu bitwy racławickiej. Przez urze- 
czywistnienie tej myśli złożylibyśmy hołd 
wszystkim chłopom dawnej Polski, których 
jedynie symbolem byłby bohater z pod Ra- 
cławic. Nie on bowiem był pierwszy, któ- 
ry dowiódł, że chłop kochał Polskę i u- 
miał za nią walczyć. Przed nim i po nim 


były tysiące chłopów, którzy miłości Oj- . 


czyzny nie uczyli się nigdzie, a przecież 
czuli, że Polska to ich ojcowizna i tę Pol- 
skę kochali po swojemu, prostaczo, ale ca- 
łem sercem. 

O tych właśnie chłopach chcieliśmy tu 
słów parę napisać, tem bardziej, że w o- 
statnich latach coraz częściej uczeni ludzie 
w książkach swych podkreślają piękną ro- 
lą chłopów w chwilach dla Polski przeło- 
mowych. Nie będziemy dochodzić na tem 
miejscu, czy patrjotyzm ów był świadomy, 
czy wypływał z religijności, czy też z właś- 
ciwego chłopu, serdecznego przywiązania 
do każdej skiby polskiej ziemi. Chcemy na- 
tomiast wykazać na paru przykładach, że 
chłop dawnej Polski, w chwilach dla pań- 
stwa ciężkich, czuł tak, jak cały naród, 
stwierdzając tem samem, że i w chłopskich 
duszach Polska żyje. 

Nie chcemy dawnego chłopa  apoteo- 
zować. Chcemy go ukazać we właściwych 
barwach, by porwał naszą młodą wieś, by 
w sercach dzisiejszej młodzieży wsiowej 
zapalił niegasnący ogień umiłowania ro- 
dzonego Państwa. Chcemy także, by sło- 
wa te trafiły do kształcących się synów 
chłopskich i skłoniły ich do naukowych ba- 
dań w tym kierunku. Wtedy częściej z 
dawnej przeszłości przemówi do nas 
chłop — Głowacki, niż chłop — Szela. 
Zbudzą się wówczas drzemiące w ludzie 
wsiowym twórcze pierwiastki i wtedy 
wszyscy uwięrzą, że wieś polska czuje w 
sobie dość mocy i siły, by na niej, jako na 
podwalinnych i zdrowych przyciesiach, o- 
parł się zrąb Polski mocarstwowej. 

Nim przystąpimy do właściwego tema- 
tu pragniemy jeszcze podkreślić rolę 
chłopów w dawnej Polsce na ziemiach kre- 
sowych. Wiadómo, że tysiące rodzin chłop- 
skich wyemigrowało z ziem centralnych na 
wschód. I co się stało? Masy te prawie w 
zupełności utonęły w morzu ruskiem. Dla 
polskości zostały stracone. bo wpadły w 
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środowisko bliskie sobie pod względem 
kulturalnym, społecznym, po części wy- 
znaniowym i językowym. 

Wina to ówczesnych sterników Pań- 
stwa, którzy nie zdobyli się na jakiś na- 
kaz, pozwalający na utrzymanie duchowej 
i językowej łączności chłopów emigrantów 
z gniazdem rodzinnem. Pozbawiony koś- 
cioła szedł ten chłop do cerkwi, obcował 
tylko z chłopem — rusinem, z którym łą- 
czyła go wspólna dola pańszczyźniana. 
Tak ginął dła Polski — a nie za Polskę — 
chłop na wschodzie, ginął nie w walce, 
lecz jako ofiara krótkowzroczności polity- 
ki socjalnej ówczesnej Polski. 

Tymczasem na zachodzie, po zagarnię- 
ciu przez Niemców olbrzymich połaci zie- 
mi polskiej, chłop nasz, mimo polityki wy- 
naradawiającej zmieniających się rządów 
czeskich, austrjackich i pruskich, w sześ- 
ciowiekowej prawie niewoli pozostał pol- 
skim na Śląsku i na całem zresztą pograni- 
czu zachodniem. Utrzymaniem języka ura- 
tował dla Polski choć część tych ziem, gdy 
tymczasem stany mieszczański i w dużej 
mierze szlachecki uległy prawie całkowite- 
mu wynarodowieniu. Nie powiemy, że to 
zasługa chłopa, świadomego swej roli. Tak 
nie było — chłop czuł się tam Polakiem, 
podświadomie dotąd zresztą, dopokąd mu 
odrębności narodowej nie zaczął przypo- 
minać bat pruski, bo wtedy już odczuwał 
na swej skórze, że nie jest Prusakiem. To 
też utrzymanie polskości u chłopa z pod 
zaboru pruskiego — to nie zasługa jego u- 
świadomienia narodowego, ale więcej za- 
sługa wrodzonej chłopu bierności, zacho- 
wawczości i specjalnych warunków. Jeśli 
na wschodzie warunki ułatwiały wynaro- 
dowienie się — to na zachodzie utrudnia- 
ły. Przedewszystkiem jego pan i każdy od 
chłopa lepszy i mający nad nim jakąś wła- 
dzę mówił do niego obcym mu językiem. 
Często także jego sąsiad - chłop mówił ta- 
kim samym językiem, a ponadto nasz chłop 
widział, że ten chłop - sąsiad przyszedł po 
to, by wydrzeć mu ziemię. Wreszcie zarów- 
no pan, jak urzędnik i chłop - kolonista wy- 
znawali inną wiarę i dlatego byli dla na- 
szego chłopa jeszcze więcej obcy i wro- 
dzy. 

O tej walce z przeszłości winniśmy pa- 
miętać w dzisiejszych czasach w odniesie- 
niu do naszej, w setki tysiący idącej, emi- 
śracji, Jest to bowiem nietylko zagadnienia 
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polityczne Rządu, ale żywa sprawa całego 
społeczeństwa. Każdy obywatel musi tu- 
w miarę możności współpracować z Rzą- 
dem, by rodaków naszych uchronić od wy- 
narodowienia, sercem związać ich z Pol- 
ską. 

A teraz do rzeczy samej. Chodzi nam 
o wykazanie, że dawny chłop, na równi z 
innemi warstwami, chciał uważać się za 
obywatela Polski. 


Mógł to okazać najlepiej na polu walki. 
Pamiętać jednak należy, że wojna wówczas 
była dosłownie „rycerskiem rzemiosłem — 
armję polską tworzyła szlachta, ta warstwa 
narodu, która zdobyła sobie wyłączne pra- 
wo rządzenia Polską i bronienia Polski. Po 
przykłady sięgniemy w te czasy, kiedy za- 
czynał się stopniowy upadek Polski — 
nie będziemy zaś wywoływać z zamierzch- 
łej przeszłości ani żołnierzy Chrobrego i 
Krzywoustego, ani legendarnych Maćków 
Zerwikapturów z pod Płowiec czy z pod 
Grunwaldu, a nawet Kacprów Wielkołuc- 
kich z czasów Batorego. Zaczniemy od cza- 
sów „Potopu. 

Kiedy na Ukrainie rozpętała się strasz- 
na zawierucha kozacka, Bohdan Chmielni- 
oki rozesłał po Polsce 2000 emisarjuszy, 
którzy mieli na tyłach walczącej Polski 
wywołać wojnę chłopską. Chmielnicki 
mógł liczyć, że plan się uda. 

Przecież wojował z panami o ulżenie 
doli chłopskiej względnie kozaczej, a woj- 
ny kozackie wogóle miały głównie podłoże 
socjalne. Skoro więc jego wysłańcy mieli 
namawiać do rzezi panów, do grabienia 
dworów — to chłop powinien iść za temi 
namowami. Tymczasem ze strony chłopa 
polskiego spotkał Chmielnickiego straszny 
zawód. Taka potężna — dwutysięczna ar- 
mja agitatorów zdołała wywołać ruch chło- 
pów jedynie w dwu okolicach na Podhalu 
iw Lądzie w Wielkopolsce. Przy tem ruch 

na Podhalu, gdzie lud nie znosił ucisku i 
swobodę nad wszystko miłował, nosi spe- 
cjalne zabarwienie, a nie wyłącznie socjal- 
ne, bo ruch ten skupił się około Kostki Na- 
pierskiego, rzekomego syna Władysława 
IV. Można więc śmiało powiedzieć, że 
chłop polski nie poszedł na podszepty 
Chmielnickiego, przeciwnie solidaryzował 
się z innemi warstwami narodu i wykazał 
ogromny hart ducha, skoro niedługo w bi- 
twie beresteckiej wzięli udział górale z 
Podhala, a chłopska piechota łanowa wo- 
śóle rzetelnie spełniła swój obowiązek żoł- 
nierski. 

Po tej pierwszej próbie miała przyjść 
wkrótce na chłopa polskiego ze strony 


szwedzkiej jeszcze silniejsza pokusa. Zae 

chowanie się chłopów w okresie najazdu 

szwedzkiego, to najczystszem złotem napi- 

sana w historji narodu karta chłopa pol- 

skiego, piękniejsza może od roku 1792 i 

powstania Kościuszkowskiego. Tyle hartu 
ducha i tyle wierności Polsce nie wykazała - 
wówczas żadna warstwa narodu. Zdradza= 
li prawowiernego króla hetmani, zdradzali 
magnaci i udzielni królewięta, opuszczała 
go jedna chorągiew wojska za drugą, o~ 
puszczały miasta ale nie zdradzilł 
chłopi. 


Pozostały wierne — nie tyle królowi ila 
raczej Polsce — Jasna Góra, Puck na Po- 
morzu, Zamość i zawsze wierny Lwów, nie 
opuściła króla garstka tylko szlachty, z 
Czarnieckim, Sapiehą i Lubomirskim na 
czele i pozostał wierny cały lud wiejski, Lud 


„zaczął pierwszy znosić oddziały szwedzkie 


i w tej walce chłopów ze szwedzkim najeż* 
dźcą znalazły oparcie fizyczne i moralne 
późniejsze konfederacje — sądecka i ty- ' 
szowiecka. 


Oto 30 września 1655 r. w Kalwarji Ze 
brzydowskiej chłopi rzucają się na załogę 
szwedzką, zaczynają ruszać się górale z 
pod Żywca, Sącza, Nawojowej — w poło- 
wie grudnia w Oświęcimiu i okolicy chłopi 
mordują Szwedów, a górale zdobywają N. 
Sącz; na Boże Narodzenie rusza z Żywca 
pod przewodem proboszcza Kaszkowica 
odsiecz dla Jasnej Góry. I tak w całej Pol- 
sce, na Litwie i na Żmudzi. A co szczegól- 
nie podkreślić należy, to to, że ten ruch 
chłopski przeciw Szwedom — nie był na- 
stępstwem Jasnej Góry, bo zaczął się 
jeszcze przed jej oblężeniem przez Szwe- 
dów. Wsławia się w walce ze Szwedami 
szereg chłopów, jak ów Michałko, młynarz 
z Tucholi na Pomorzu, Kołacz z pod Wie- 
lunia, a Andrzej Zaleski swój klejnot szla- 
checki zdobywa na Szwedach pod War- 
szawą. 


Król może wracać do Polski z wygna» 
nia śląskiego. Widzi, kto Polsce i jemu po- 
został wierny — to też w „ślubach lwow- 
skich’ ‘stwierdza, że „potop“ to kara na 
Polskę za łzy i ucisk włościan i ślubuje 
„starać się i zabiegać, aby lud... od wszel- 
kich obciążeń i takiego niesprawiedliwego 
ucisku uwolnić", W odpowiedzi na te ślu- 
by Karol Gustaw dobywa ostatniej broni, 
tej, której Austrja użyje w dwieście lat 
później, w r. 1846. Oto wydaje dwa uniwer= 
sały 11 i 18 maja 1656, wzywając chłopów 
do rzezi szlachty i wyznacza za to nagro* 
dę: za zabicie szlachcica wolność wieczye 
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stą, oddanie na własność uprawianej przez 
chłopa ziemi i prawo używania przez 6 lat 
gruntu dworskiego, 


I na tę piekielną obietnicę nie złakomił 
się żaden chłop! Czyż to zrównoważenie 
ówczesnego chłopa, ten jego hart ducha, ta 
bezgraniczna wierność Polsce i bezintere- 
sowna dla niej służba w tragicznych dniach 
załamania się duchowego całego narodu, 
nie są godne, ażeby o tem zachowaniu się 
chłopów pisały podręczniki historji i na 
tym przecudnym przykładzie uczyły się 
kochać Polskę i służyć Jej młode pokole- 
nia? Chłop ówczesny za swe bohaterskie 
spełnienie obowiązku obywatelskiego, choć 
obywatelem nie był, nie dostał żadnej na- 
grody nawet w historji pisanej. 


Zapomnieli o ślubach królewskich i 
współcześni i potomni, jak zapomniano 
i przebaczono zdradę Radziejowskim i in- 
nym zdrajcom, większym i mniejszym, 
wtedy i później, 

Pochlebne świadectwo wystawia chło- 
pu na wschodzie Jan Sobieski z okresu 
swoich walk turecko - tatarskich. 


Żaden wódz polski nie uwolnił z niewo- 
li tatarskiej tylu chłopów, ile Sobieski, ale 
też chłop był mu zawsze wierny i wspierał 
go, jak mógł i umiał. Po policzku wymie- 
rzonym przez Turków godności narodo- 
wej w traktacie buczackim — opuszczali 
Ukrainę i Podole magnaci, rozstawali się 
ze swemi majątkami wcale znacznymi, bo 
taki St. Koniecpolski tracił 110 miast i 186 
wsi, przynoszących mu 649 tysięcy zł. rocz- 
nego dochodu. Tylko na żyznem czarnozie- 
miu podolskiem pozostał ów przywiązany 
do ziemi chłop polski. I kiedy Sobieski 
krwawił się z pohańcem na czele wojska za 
własne pieniądze zwerbowanego, kiedy z 
goryczą i żalem rzucał szlachcie w twarz 
bólem siekące słowa: „siedzieć w domu, 
podatków nie składać, żołnierza nie kar- 
mić a Pan Bóg żeby za was wojował'”, chłop 
wspierał go jak mógł pod Podhajcami i Ka- 
łuszem. A w owej popularnej i powszech- 
nie znanej obronie Trembowli brało także 
udział 200 pospólstwa, uzbrojonego w kosy 
chłopskie. 


Widać wysoko Sobieski cenił zalety du- 
szy i natury chłopskiej, skoro swój projekt 
stałej stutysięcznej armji zamierzał oprzeć 
o włościaństwo. Chciał uaktywnić ówczes- 
ne włościaństwo w służbie państwowej, ale 
projekt bohaterskiego króla pozostał, jak 
wiele pięknych projektów z XVII wieku, 
dotyczących podźwignięcia Polski i jej 
przebudowy, — tylko projektem. 


A jak rozczulające jest przywiązanie 
się Kaszubów do Sobieskiego. Poszli z nim 
pod Wiedeń zdobywać sławę nieśmiertel- 
ną dla polskiego męstwa — a z pod Wied- 
nia na Węgry — pod Ostrzyhoń. I kiedy 
tam po nieszczęśliwej bitwie rozeszła się 
pogłoska, że król zginął, Kaszubi zwrócili 
się do swych dowódców, by prowadzili ich 
na Turków, bo i oni żyć nie chcą, gdy ich 
ukochany król nie żyje. 


Ciężkie i tragiczne chwile przechodziła 
Polska za Jana Kazimierza i Michała Ko- 
rybuta Wiśniowieckiego, ale jednak te 
czasy w porównaniu z późniejszemi saskie- 
mi — są przecież słoneczne, bo przynaj- | 
mniej w narodzie nie zginął jeszcze ry- | 
cerski temperament i przed stu kozakami 
nie uciekało 200 czy 300 towarzyszy pol- 
skiej jazdy. Okres ogromnego rozbicia 
i słabości przechodziło społeczeństwo pol- 
skie szczególnie w okresie wojny t. zw. pół: 
nocnej. 


I wtedy także więcej stałości wykazał 
ów rzekomo bierny chłop. Nie czuł miło- 
ści do króla - Niemca i nie mógł się do 
niego przywiązać, nie ubóstwiał Szwe- 
dów, bo ci nieraz dosłownie darli z niego 
skórę, ani też nie potrafił się przekonać 
do sprzymierzonych z królem Moskali, 
bo ci niemniej po przyjacielsku, jak Szwe- 
dzi, obdzierali go i mordowali, jak np. 
w Wielkopolsce w r. 1707, kiedy to Kał- 
mucy piekli w ogniu polskie dzieci. In- 
stynktownie więc garnął się do swoich- 
i wiązał się z ruchem narodowym, pol- 
skim, czy to w osobie nieszczęśliwego 
Leszczyńskiego czy też z konfederacją 
tarnogrodzką. I jeżeli konfederacja tar- 
nogrodzka była ruchem ogólno - narodo- 
wym, który jako jedno ze swych haseł gło- 
sił obronę niepodległości Polski — to jak- 
żeż pięknie świadczy to o tych chłopach, 
którzy za tym ruchem poszli i w walkach 
konfederatów z wojskami saskiemi brali 
czynny udział. W każdym razie raz jesz- 
cze wykazali, że nie żyją jakiemś własnem, 
odrębnem życiem, ale myślą i czują, jak 
cały zdrowy ogół narodu. Równie pięknie 
i godnie zachowała się część chłopstwa 
w czasie drugiego wyboru Leszczyńskiego. 
Najdłużej pozostali mu wierni Kurpie 
i najwytrwalej też opierali się pod wodzą 
pułkownika Paszkowskieśgo w swoich pu- 
szczach leśnych w okolicy Łomży, przemo- 
cy moskiewskiej. Jakby czuli ci chłopi 
z okresu smutnych czasów saskich, że łą- 
cząc się z ruchem ogólnonarodowym bro- 
nią do Polski wstępu obcym, którzy tę Pol- 
skę rozebrać tylko praśną. Fragment zaś 
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łomżyński godzien jest porównania choć- 
by z Racławicami. 

Racławice może najwymowniej prze- 
mówiły do całej Polski i rozsławiły boha- 
terstwo chłopa. Kiedy mówiło się i mówi 
o chłopie walczącym za Polskę, przed 
oczami staje postać Głowackiego — tak 
swą osobą zaóćmił wszystkich chłopów 
przed nim i po nim. A przecież do Racła- 
wic wiodła droga poprzez Bar, Konstytu- 
cję Majową i straszną Targowicę. Nim po- 
szli za Naczelnikiem pod Racławice, poszli 
chłopi wpierw tam, gdzie prowadziła 
wszystkich zdrowa myśl narodowa. Nie 
brakło ich u boku Pułaskich, wspomaga- 
jąc oddziały konłederackie przewodni- 
kiem, żywnością i dobrym  piechurem, 
A później, gdy na polskiem niebie zabły- 
sła majowa jutrzenka, z całym narodem 
dzielili radość i obchodzili wielkie święto 
polskiej mądrości politycznej, chociaż 
ra majowa stosunkowo tak mało im 
dała. 


Kiedy zaś w Targowicy wyrodni zdraj- 
cy podnieśli rękę na dzieło 3 maja i na 
Polskę, chłop stanął w obronie Konstytucji 
Majowej i pozostał jej najwierniejszy, nie 
przeszedł do obozu zdrajców. W dzielnicy 
wielkopolskiej wraz z innymi stanami nie 
poskąpił z ciężkim trudem ciułanego gro- 
sza na walkę ze zdrajcami. A tak było 
niewątpliwie i w innych dzielnicach. Nie- 
długo może żmudne badania naukowe wy- 
każą nam w całej pełni, jak pięknie zacho- 
wał się chłop polski w okresie Targowicy. 
Wtedy zaś, kiedy Naczelnik wezwał cały 
naród do obrony ginącej Polski, pod jego 
sztandary ruszyli nietylko kosynierzy zie- 
mi krakowskiej, poszli chłopi całej Pol- 
ski, Przy kosynierach racławickich mogą 
godnie stanąć kosynierzy wielkopolscy, 
którzy obok grobu św. Wojciecha w Gnieź- 
nie bronili się do upadłego, aż niemal 
wszyscy polegli. Ich bohaterstwu najpięk- 
niejsze świadectwo wystawił wódz wielko- 
polskiego powstania, gen. Henryk Dą- 
browski w słowach: „Kosynierzy wielko- 
polscy najszczególniej się dystyngowali '. 


Nie znamy dokładnej liczby chłopów, 
tórzy wzięli udział w Powstaniu Ko- 
ściuszkowskiem, ale jeśli przez tę armię 
przeszło najmniej 150 tys. ludzi, a w tem 
wojska regularnego nie było więcej niż 50 
tysięcy, to straciwszy odpowiednią liczbę 
na mieszczaństwo, wypadnie na chłopów 
zawsze kilkadziesiąt tysięcy. Przecież 
wnet po Maciejowicach ciągnęli na obronę 
Warszawy chłopi z Białorusi, Litwy, Wiel- 
kopolski i t, d 
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Z jakichże pobydek szli chłopi do wal- 
ki powstańczej? Może pociągały ich hasła 
wolności i równości, a przedewszystkiem 
strona społeczna maniłestów powstań- 
czych — dużą jednak rolę odegrać tu mu- 
siało uczucie czystego patrjotyzmu. Po- 
równajmy bowiem zachowanie się naszych 
kosynierów z zachowaniem się mas ludo- 
wych w czasie rewolucji francuskiej i prze- 
wrotu w Szwecji. Ze strony naszych chło- 
pów nie było aktów terroru, napadów, ra- 
bunków pańskiego mienia, co przecie zaw- 
sze ma miejsce, gdy działanie jakieś 
wypływa z żądzy materjalistycznej. Słusz- 
nie więc kosynierzy kościuszkowscy cieszą 
się serdeczną sympatją całej Polski. 


Nadszedł czas rozbiorów i zjawili się 
rozbiorcy. Wielu się zdaje, że chłopi 
z tej zmiany naogół byli zadowoleni. Otóż 
nie wszyscy i nie wszędzie, tak jak różne 
także były tego powody. Nie mieli powodu 
w każdym razie cieszyć się z zamiany 
władzy polskiej na pruską, W czasach 
„oświeconego' absolutyzmu panował w 
Prusach bezwzględny ucisk i wyzysk war- 
stwy najbiedniejszej i najsłabszej t. j. 
chłopa. Dlatego też chłop masowo uciekał 
z pod zaboru pruskiego do Polski i z sa- 
mego np. Pomorza uciekło do Polski do 
roku 1786 przeszło dziesięć tysięcy ludzi 
a rekruci chowali się po lasach i z bronią 
w ręku stawiali opór wcieleniu ich do 
armji pruskiej, Znane są również masowe 
ucieczki chłopów z Rosji jeszcze przed 
rozbiorami, skoro w r. 1753 naliczyli ich 
Moskale na 900 tysięcy. Może jedynie 
„józefińska" polityka Austrji mogła wy- 
wołać zadowolenie chłopów, ale i tu nie 
było znowu tak dobrze, jeśli w dobie Ľe- 
śgjonów Dąbrowskiego polskie formacje tak 
licznie zapełniał dezerter i jeniec z armji 
austjackiej, niezrażony  odstraszającym 
przykładem kapitulacji Mantui. Nie prze« 
sadzimy więc, jeśli powiemy, że mimo ta” 
kiego czy innego kursu polityki zaborcow, 
przecież jednak chłopa coś do Polski. ciąg< 
nęło i wiązało z Polską. 


Marsz Dąbrowskiego porwał nietylko 
element inteligentniejszy, przemówił on 
wymownie i do duszy chłopskiej, W liczbie 
30.000 żołnierzy Dąbrowskiego niebyło 
wielkich nazwisk, bo formacje legjonowa 
zapełnił głównie zubożały szlachcic i chłop, 
Ci zaś chłopi, którzy przeszli szkołę legjo= 
nową, po powrocie do swych rodzinnych 
wiosek stali się apostołami ewangelji naro- 
dowej wśród swej szarej braci, opo- 
wiadali jej o potrzebie i pragnieniu 
ducha poiskiego — Wolności A gdy Dą- 
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browski stanął w Poznaniu i wezwał naród 
do powstania, lud wiejski stanął ramię 
w ramię obok szlachty, I wtedy czuł się 
cząstką całego narodu i z całym narodem 
przeżył i przebolał tragedję epopei napo- 
leońskiej. Nie brakło również chłopów 
w Powstaniu Listopadowem. Do walki z 
caratem śpieszyli chłopi ze Żmudzi, Litwy, 
szli Kurpie, Kaszuby, Poznaniacy, szedł 
i lud krakowski. Wszyscy szli dawać świa- 
dectwo, że i oni są Polakami, a Polska to 
ich także matka — ojczyzna. Szli może i po 
to, by krwią okupić sobie wolność osobistą 
i znieść znamię niewolnictwa — pańszczy- 
znę. Niestety wolność tę nie od Polski 
mieli otrzymać, ale z łaski zaborców, 


Nadszedł na ziemiach polskich rok 
1846 — rok ogólnego powstania przeciw 
wszystkim zaborcom. I oto teraz w ziemi 
krakowskiej chłop polski splamił swe ręce 
krwią bratnią, popełnił straszny grzech ka- 
inowy, którego długo nie mogło mu zapo- 
mnieć i społeczeństwo i historja, a znaleźli 
się i tacy, którzy w każdym chłopie Szelę 
widzieć chcieli Od historji litościwszą 
i sprawiedliwszą okazała się poezja, bo 
tragicznym bólem  targanemi słowami 
usprawiedliwiała, że „inni szatani byli tam 
czynni — oni niewinni”, To, co nie udało 
się ani Chmielnickiemu, ani Karolowi Gu- 
stawowi — udało się rządom jego cesar- 
skiej mości „z Bożej łaski” cesarzowi Au- 
strji Ferdynandowi I. Od Szeli napewno 
podlejsi i nikczemniejsi byli różni starosto- 
wie, Breindle i t. p. Kiedy zaś z przekleń- 
stwem i potępieniem mówi się o chłopach 
1846 roku, to jednak należy przypomnieć, 
że przecie i w tym roku były piękne odru- 
chy wśród chłopstwa. Oto w Chochołowie, 
wsi tuż pod Tatrami leżącej, okrzyknęli się 
Podhalanie z okolicznych dziedzin, por- 
wali za kosy, stare strzelby i pod wodzą 
księdza Kmietowicza oraż organisty An- 
drusikiewicza ruszyli przeciw austrajckim 
„jegrom”. Czy ten, związany już ści- 
śle ze sprawą Polski, wszedł do historji 
pod nazwą „powstania chochołowskiego" 
i stanowi piękne ogniwo w łańcuchu walk 
o niepodległość. 


Płomień buntu zajaśnłał tylko na Pod- 
halu. Gdzieindziej — niestety — nietylko 
do wybuchu powstania nie doszło, ale sza- 
tańska ręka pchnęła nawet chłopów -do 
zbrodni. W dużej mierze przyczynił się do 
tego członek warstwy  „szlachetniejszej”, 
Henryk Poniński, który zdradził Prusakom 
w Poznaniu termin wybuchu powstania. 
Zdradził zaś w samą porę, bo na tydzień 


przed wybuchem. Prusacy pozamykali 


przywódców powstania £ wybuch w Po- 
znaniu sparaliżowali; Austrjacy zaś mieli 
jeszcze czas podburzyć chłopów i przygo- 
tować rzeź panów. Jeżeli zaś między zdra- 
dą Ponińskiego, a rzezią galicyjską nie bye 
ło żadnego związku przyczynowego, za- 
wsze jednak zdrada była powodem ogrom- 
nego nieszczęścia i wielkich strat moral: 
nych i materjalnych. 

Sam proces berliński pochłonął bowiem 
ogromne sumy, a adwokaci pobrali takie 
wynagrodzenie za obronę, że — jak obli- 
cza Mierosławski — można była za nie 
uzbroić i umundurować 1800 strzelców, 
500 ułanów i 300 kosynierów. 


Wrażenie rzezi galicyjskiej w innych 
zaborach było piorunujące i przerażające 
obezwładniało. Ale bo też wiadomośc 
o „szelizmie' wśród chłopów były mocno 
przejaskrawione. Mierosławski przeraził 
się pomruków i burzenia się chłopów wiel- 
kopolskich w r. 1847, widząc w tem „sze- 
lizm", gdy rzeczywistość r. 1848 miała go 
przekonać o czem innem. W r. 1847 chłop 

znański burzył się na szlachtę i panów, 
b wmawiano w niego, że panowie zdra* 
dzą w powstaniu, ale gdy powstanie wyr 
buchło, poszedł tłumnie bić Prusaków. 
Nie obeszło się w r. 1848 bez starej i zna- 
nej chłopom piosenki o ziemi, to też po 
stłumieniu powstania pruski generał Pfuel 
kpił sobie z chłopów, że wielu z nich za- 
miast 3 morgów, dostało zaledwie kilka 
łokci (t. zn. — na grób). Rozżalenie, ból 
i gorycz chłopów po nadziejach „wiosny 
ludów” łagodziła stopniowo praca Ligi 
Polskiej. 

Może najmniej entuzjazmu okazał 
chłop w r. 1863. Nie zabrakło go wpraw- 
dzie w oddziałach powstańczych, ale 
udział był słabszy, niż w dawniejszych 
walkach, a i wieś w b. Kongresówce mniej 
serca i ciepła zdawała się mieć dla bied- 
nych rozbitków. 

Za to całą moc tężyzny chłopskiej oka- 
zał szczególnie za czasów bismarckowskich 
pod zaborem pruskim. Taki Drzymała 
z Poznańskiego, Gackowski i Sternicki 
z Pomorza, a Chrószcz ze Śląska pozosta- 
ną nazawsze symbolem chłopskiego uporu 
i ukochania polskiej ziemi. Bismarck 
w swej walce z polskością potknął się na 

polskim chłopie I patrjotyzm chłopa przy- 
prawił go o klęskę i upadek. Nie pomogły 
drakońskie przepisy policyjne i nieludzkie 
ustawy wywłaszczeniowe — od wielkości 
miljardowej sumy na wykupno polskiej 
ziemi większe było przywiązanie chłopa 
do każdej skiby, to też w okresie zmagań 
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się o ziemię w latach 1896 — 1906 wyszli 
Niemcy wedłuś własnych obliczeń ze stra- 
tą 62.642 ha w Poznańskiem i na Pomorzu. 
Następne lata przyniosły pewną poprawę 
na korzyść Niemców, ale na to trzeba było 
aż osobnych ustaw wyjątkowych, jak usta- 
wa budowlana i osławiona ustawa wywła- 
szczeniowa z r. 1908 oraz miljarda marek 
złotych na złamanie chłopskiego uporu 
i zapewnienie zwycięstwa komisji koloni- 
zacyjnej. 

Nie lepiej też powiodło się Moskalom 
naśladownictwo pruskich wzorów w po- 
zbywaniu chłopa ojczystej ziemi, Całkowitą 
klęskę poniosła też determinacyjna polity- 
ka rosyjska na innych polach. I tak w wal- 
ce religijnej nie złamali uporu chłopów 
podlaskich i żmudzkich, a jeden tylko ukaz 
tolerancyjny z r. 1905 dał polskości przej- 
ście 200 tysięcy unitów na katolicyzm; pół- 
roczna zaś zaledwie akcja o przywrócenie 
w gminach polskiego języka przyniosła 
ogromny sukces, gdyż 600 gmin, czyli po- 
łowa stanęła po stronie polskiej mowy. 

W wolniejszej od ucisku wynaradawia- 
jącego Galicji zaczęła się praca nad poli- 
tycznem uświadamianiem chłopa, a ks. 
Stojałowski, Wysłouch i chłop Bojko pra- 
cowali niestrudzenie nad oczyszczeniem 
duszy chłopskiej z cesarskiej pozłoty, We 
wszystkich więc zaborach mamy czynny 
udział chłopa w obronie polskości, ziemi, 
wiary, mowy i godności narodowej. Rok 
1914 zastał wieś polską dość uświadomio- 
ną i dusze chłopskie jako tako przeorane 
i przygotowane do czynu. To też na zew 
Komendanta Piłsudskiego, na hasło wer- 
bunkowe, poszedł w Legjony kwiat mło- 
dzieży wsiowej, poszło wszystko, co zdro- 
we'i najbardziej orle. 

Tragiczna ironja dziejów chciała, żeby 
chłop polski nie doprosił się i krwią swą 


serdeczną nie wysłużył sobie u swej Mat- 
ki - Ojczyzny wolności osobistej. Dali mu 
ją zaborcy, najpierw Prusak, potem Nie- 
miec austrjacki, a wreszcie Moskal, by tą * 
ceną kupić go sobie przeciw reszcie Braci. 
Nie kupilil Wolnym z łaski zaborców 
i z pełnią praw człowieczych i obywatel- 
skich przeszedł chłop do Wolnej znów 
Polski. Przeszedł bogaty w zasługi swych 
dziadów i pradziadów, których tysiące 
złożyły Polsce w dani skarb najcenniejszy 
— wierną, ofiatną a bezinteresowną miłość 
i służbę. Nam dziś, najmłodszym ich po- 
tomkom i następcom, uczyć się od nich tej 
wierności, miłości i służby, a z zasług ich 
nic Boże broń uszczknąć nie wolno, ale je 
stale powiększać i wzbogacać; miłością 
wzajemną w bezinteresownej pracy dla 
państwa przeprowadzać połączenie się 
wszystkich serc chłopskich, na partje 
i grupki rozbitych i jadem nienawiści wza- 
jemnej pożeranych. Nie bogom i bożkom 
mamy służyć, ale idei Polski mocarstwo- 
wej, opartej na ziemiach mieniących się 
kolorami swych rodzimych kultur. 


A wtedy może otworzą się oczy oślep- 
łych dziś nienawiścią przywódców chłop- 
skich, otrząsną się z niemocy wywołanej 
nienawistnem zapamiętaniem się i staną 
wszyscy z nami zgodnie w jednym szeregu 
do pracy dla wsi, dla Polski i dla Jej 
chwały. Byłby to najszlachetniej i najpięk- 
niej spłacony dług zapomnienia całych po- 
koleń wobec tych pięknych i wielkich chło- 
pów z dawnej Polski. 


My młodzi dajemy Wolnej Polsce na 
ofiarną służbę swe wolne dusze i pełne 
twórczego zapału serca, a do „starszej” 
swej Braci wyciągamy rękę z wezwaniem 
— pomóżcie nam przeprowadzić dzieło 
Ojców naszych. 
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Żyjemy już dwanaście lat w Odrodzo- 
nem Państwie, a jeszcze nie zdołaliśmy się 
wszyscy otrząsnąć z tej okrutnej zmory, 
jaka duszę naszą przez czas blisko półto- 
rawiekowej niewoli skrzyżatą smutku 
przyśniotła. W r. 1918 byliśmy świadka- 
mi rzeczy niezwykłej, kiedy z krwawego 
trudu pokoleń wyrósł kwiat Wolności i nad 
stajaniami polskiemi rozwinął skrzydła 
Orzeł Biały. Polska zmartwychwstała. 
Czy wieść tę przyjęliśmy godnie? Nie! 
Zamiast wielkiej radości, olbrzymiej mani- 
festacji uczuć, przeszło to jakoś dość po- 
wszednio. Niejednokrotnie i dziś jeszcze 
nie umiemy się przejąć duchem rodzonego 
Państwa. 


~ A przecież musimy sobie wryć nieza- 
łarcie w serca tę świadomość, że ponad 
prywatą jest interes Państwa, które się 
dopiero wzmacnia, do którego trzeba się 
odnosić z wiarą i ufnością, jako do rzeczy 
własnej i nam najbliższej. Na wytworze- 
nie i ugruntowanie tej świadomości wpły- 
wa w niesłychanie da>wm stopniu stosunek 
społeczeństwa du vycn, którzy są widome- 
mi Symbolami Majestatu Rzeczypospolitej. 
Chodzi tu więc o Prezydenta Rzeczypos- 
politej, o Głowę Państwa. 


W Odrodzonej Polsce przyjął się pięk- 
ny zwyczaj, że Prezydent Rzeczypospolitej 
od czasu do czasu objeżdża poszczególne 
części kraju i bezpośrednio styka się z lud- 
nością. Jest to urzeczywistnienie tych 
wzniosłych myśli, które P. Prezydent 
w ostatnich latach podjął, by każde 
z większych miast było na pewien czas 
siedzibą Majestatu Rzeczypospolitej. Wie- 
my, że był nią w r. 1929 Wawel, wzno- 
szący się dumnie ponad mury Krakowa, 
prastarego grodu Piastów i Jagiellonów, 
był Poznań, Wilno i t. d., Górny Śląsk, po- 
tem Poznańskie i Wołyń, Małopolska 
i Wileńszczyzna, stały się szlakiem podró- 
ży Pana Prezydenta za okres kilku zale- 
dwie miesięcy. Wschód i zachód Rzeczy- 
pospolitej, śląska ziemia hut i kominów fa- 
brycznych, poznańskie łany pszeniczne 
oraz ubogie osiedla kresowe, wreszcie 
gwarne i strojne ziemie chłopskie, kra- 
kowska i podhalańska, zakołysały się ra- 
dośnie, zaszumiały przedziwnym hymnem 
na cześć Majestatu Rzeczypospolitej. 


Dobrze to jest, że Pierwszy Gospodarz 
Państwa objeżdża swoje włości, że zapo- 


Pan Prezydent wśród ludu 


znaje się z ziemiami, którym włodarzy, że 
styka się osobiście z ludnością, która sta- 
nowi główną ostoję tego wielkiego gospo- 
darstwa. Już samo zjawienie się Pana Pre- 
zydenta w tej czy innej wiosce jest prze- 
piękną siejbą idei państwowej, łączności 
społecznej i poczucia obywatelskiego. Uro- 
czyste „Te Deum", barwne pochody dzia- 
twy i starszych, defilada wojsk, krasa po- 
witalnych chorągwi, napisów i bram, 
wszystko to opromienione mądrym i do- 
brym uśmiechem Dostojnego Gościa, wpra- 
wia szerokie masy w cudowne upojenie 
radości, przyspiesza bicie ich serc. Na- 
wiązuje się przez to konieczny, na uczuciu 
czci i oddania oparty stosunek pomiędzy 
masą społeczeństwa a Państwem i jego 
widomym Symbolem. * Te szerokie masy 
przemieniają się przez to w hufce obywa- 
teli, świadomych swych wobec Państwa 
obowiązków. Człowiek pracy od kielni 
i pługa, spoglądając w te dni uroczyste 
w oblicze Włodarza rozległych ziem Rze- 
czypospolitej, poczuwa się świadomą czą- 
stką całości, a serce jego, dumą wezbrane, 
składa ślubowanie wiernej służby dla 
Państwa. 

Bo Pan Prezydent przybywa w odwie- 
dziny przedewszystkiem do owego szare- 
go człowieka pracy. Pragnie zliczyć pra- 
cy tej dorobek, rozeznać, co w jej organi- 
zacji złe, a co dobre, pragnie wiedzieć, jak 
zestraja się ona z dobrem całości, jakiej 
czeka pomocy i jakiej wymaga naprawy. 
Tak pomyślawszy swe podróże, pozostaje 
Pan Prezydent wierny dobie, On, który 
od pierwszego dnia sprawowania Swego 
wysokiego urzędu jest Włodarzem czuj- 
nym i zapobiegliwym, Opiekunem każdej 
twórczej, z myślą o Państwie podjętej. 
pracy. 

On w marcu 1929 r. witał u Siebie, ja- 
ko gości upragnionych, tych ze wszystkich 
ziem Rzeczypospolitej, którzy się około 
podniesienia rolnictwa, tej podwaliny do- 
brobytu i rozwoju Państwa, dobrze zasłu- 
żyli, ze szczerem i prostem sercem przyj- 
mował ludność rolniczą na Zamku Kró- 
lewskim. Nigdy nie zapomnę chwili, któ- 
rej tam właśnie byłem wówczas świad- 
kiem. Przechodziłem przez jedną z sal, 
w której na uboczu stał onieśmielony jakiś 
starszy kmieć w hetmańskim na ramio- 
nach płaszczu. Podszedłem doń i zgwa- 
rzyliśmy się serdecznie, Opowiadał mi 


z radością swoje wrażenia. Znał historję 


ojczystą. . 

— Widzieliście już Pana Prezyden- 
ta? — pytam po chwili. 

— Przechodził, ale taki był tłok, że nie 
dojrzałem, a tak pragnąłem Go zobaczyć. 


Podeszliśmy więc poprzez kilka kom- 
nat do sali, w której Pan Prezydent roz- 
mawiał z przedstawicielami poszczegól- 
nych ziem. 


— Patrzcie — szepnąłem mu, wskazu- 
jąc dostojną postać Pierwszego Gospoda- 
rza — oto nasz Pan Prezydent. 


Gospodarz, który — jak się okazało — 
był z Kieleckiego, stał w uroczystym i nie- 
mym zachwycie, wpatrując się ze czcią 
w oOpromienione mądrym, jak zawsze 
i przedobrym uśmiechem oblicze Włoda- 
rza. Byłem wzruszony do głębi, odczuwa- 
jąc, co się może dziać w sercu takiego 
człowieka. Wszak jest na Zamku Kró- 
lewskim on, chłop od pługa i po raz pierw- 
szy ma szczęście oglądać Prezydenta wol- 
nej i niepodległej Rzeczypospolitej. Pan 
Prezydent witał się z tym i owym, uścisnął 
dłoń, z każdym parę słów zamienił, 
Wreszcie i ku niemu podchodzi. Kielcza- 
nin schylił się nisko i drżącemi ze wzru- 
szenia rękami obejmuje dłoń Pana Prezy- 
denta. 

— A wy skąd? — pyta Pan Prezydent 
z przemiłym uśmiechem. 

— Z Kieleckiego, Panie Prezydencie. 

— Jedliście już co? 

— Gdzieżby zaś.. odzywa się nie- 
śmiało. 

— No jakże, przecież jesteście moim 
gościem, proszę bardzo — powiada Pan 
Prezydent i uścisnąwszy mu serdecznie rę- 
kę, odszedł dalej: 

Czułem, co się w sercu tego prostego 
gospodarza działo i wiem, że chwila ta 
uczyniła go pełnym obywatelem, że będzie 
ona dla niego na całe życie ostoją wiernej 
i ofiarnej służby dla Państwa. Pan Prezy- 
dent ma w Sobie to „coś'”, co określić tru- 
dno, a co możnaby nazwać wielkim i rzad- 
kim darem ujmowania serc. Zachowując 
najwyższe dostojeństwo władzy, umieć być 
równocześnie szczerym i dobrym, jak Oj- 
ciec. To zniewala, musi zniewalać, jako 
1 wówczas na Zamku Królewskim... 

On, Pan Prezydent, otworzył tegoż 
Zamku wrota przed ciemnemi bluzami pra- 
cownikow kolejowych i pocztowych, któ- 
rzy stanowią tak ważne spoidła w złożo- 


nej maszynie państwowej; piersi ichi ozdQ< 
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bił krzyżami zasługi. On obchodzi po- 
żniwne święto „Dożynków”, by przeliczyć 
kłosy wyrosłe na polskiej niwie trudem 
i mozołem chłopskim. On też darzy Swą 
mądrą radą i opieką organizacje rolnicze, 
by mogły one należycie właściwe im zada- 
nia spełnić i całe rolnictwo zestroić w je- 
den organ państwowo-twórczej roboty. 


Jeśli są piękne chwile, kiedy Głowa 
Państwa styka się bezpośrednio z masami 
ludu, to oprócz objazdów Pana Prezydenta 
po kraju najpiękniejszą chwilą są chyba 
wspomniane wyżej „Dożynki“, Jest to je- 
dyne przeczyste, święto wsi palskiej, opar- 
te na tej serdecznej więźbie, jaka od wie- 
ków łączy chłopa z ziemią. Nie wiemy, 
od jak dawna istnieją u nas „Dożynki ”, 
Należy jednak przypuszczać, że to pożniw- 
ne święto obchodzono już w zamierzchłych 
czasach, kiedy chłop, podówczas jeszcze 
kmieć wolny, począł karczować puszczę 
i uprawiać rolę. Wyglądało to w ten spo- 
sób, że po ukończeniu żniw składano naj- 
starszemu, głowie rodu, ostatni zżęty plon 
w formie wieńca, śpiewając przytem sto- 
sowne do tego obrzędu pieśni. Święto to 
z biegiem czasu, wskutek nieszczęsnych 
przemian społecznych, kiedy nad chłopem 
zaciążyło jarzmo niewoli, zatraciło swój 
właściwy obrzędowy charakter i powoli 
zaczęło wreszcie zanikać. 


Dopiero w Polsce Odrodzonej postano- 
wiono wznowić święto Dożyników i uczy- 
nić je ogólno-narodowem świętem rolni- 
czem, składając plon w ręce Pierwszego 
Gospodarza kraju, Prezydenta Rzeczypos- 
politej. 

Pierwsze takie wznowione „Dożynki” 
odbyły się w roku 1927 w letniej rezy- 
dencji Pana Prezydenta, w Spale.* Rolę 
Starosty dożynkowego pełnił wówczas 
w stroju krakowskim wybitny pracownik 
na polu wsiowej kultury, dyr. Uniwersyte- 
tu Ludowego w Szycach, inż. Solarz, któ- 
ry w przepięknem przemówieniu do Pana 
Prezydenta przeprowadził porównanie 
prac i wartości chłopskich z plonami ziemi. 
Drugie Dożynki miały miejsce w r. 1928, 
przy udziale 46 tysięcy rzesz rolniczych. 
Starostował tym razem znany zaszczytnie 
polskiej wsi, rodny Syn Ziemi Krakowskiej, 
wizyt. Jędrzej Cierniak, który jednak wy- 
stąpił w stroju góralskim. Na tych Do- 
żynkach do tysięcy zgromadzonych rolni- 
ków przemówił Pan Prezydent, zachęca- 
jąc ich do zgodnej i wytężonej pracy w sa- 
morządach i organizacjach rolniczych. 
Trzecie Dożynki odbyły się w r. 1930 i by- 
łycone o |tyle odmienne, że zorganizowano 
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je ziemiami, Brały więc w nich udział de» 
legacje poszczególnych ziem, a nie tych 
czy innych organizacyj z transparentami, 
sztandarami i t. d. Ponadto prowadzącym 
Dożynki był nie Starosta, lecz Przodownik. 
Na tych właśnie Dożynkach byłem po 
raz pierwszy i widziałem to, co się rzadko 
widzi: Przed Najwyższym Gospodarzem 
Rzeczypospolitej przedefilowały barwne 
i urodne ziemie. Zaproszeni goście swoi 
i z zagranicy widzieli to, co iściznę Pań- 
stwa naszego stanowi — ziemie w ich 
własnym charakterze. Widzieli właściwe 
bogactwo Polski, bogactwo, jakiem się ma- 
ło który naród poszczycić może. Jako 
Przodownik tych Dożynków miałem zasz- 
czyt rozmawiać w pewnych chwilach z Pa- 
nem Prezydentem, który przypatrując się 
występom grup ziemiowych był wprost 
zachwycony. 
= — Chciałoby się tu — mówił — sie- 
dzieć długo, patrzyć na to i słuchać 
wszystkiego. Jakież to wspaniałe, jak 
piękne i miłe, 
Ponadto Dożynki u Pierwszego Gospo- 
darza urządzane są przecudowną okazją 
do zbliżenia się i wzajemnego poznania 
ludzi, których wszak niedawno jeszcze 
granice zaborców dzieliły. Tam zacierają 
się ślady dzielnic, znikają różnice, a two- 
rzy się odmiennością barw, zwyczajów 
i obyczajów wzbogacone, jedno wspólne 
wszystkim, rodzime tło wsiowej kultury. 
Nie widać tam waśni ni sporów, natomiast 
rodzi się zgoda i szlachetne współzawod- 
nictwo w wynoszeniu na wierzch najlep- 
szych wartości rodzimej kultury poszcze- 
gólnych ziem. Dla kultury wsiowej to po- 
żniwne święto ma bardzo duże znaczenie. 
Oto na Dożynki zjawia się lud w swych 
barwnych, staroświeckich strojach. 
Wprawdzie strój ten w wielu wypadkach 
zaginął, ale ci, co na święto takie jadą, 
wiedzą dobrze, że nie wypada im przecie 
jawić się przed Panem Prezydentem w ja- 
kimś tandetnym stroju. Kto więc ma jesz- 
cze, wyciąga ze skrzyni stary ubiór, a kto 
nie ma, daje podług wzoru uszyć. I jawią 
się ziemie w strojach swoich, jak za daw- 
nych czasów, Wzruszenie ogarnia na ten 
widok, a oczy upajają się bogactwem 
barw, które się korowodem kwietnym 
przed Panem Prezydentem przesunęły. 
To jest dopiero prawdziwa Polska, to jej 
rasowe znamię, które ją widzi przed dale- 
kim światem, Gdy człek spojrzy na taki 
pochód, to wie, że idzie w szeregu nie bez- 
ojczyźniany powsinoga, ale godny włast 
i obywatel, gazda z dziada pradziada, 
strojem swe pochodzenie legitymujący... 


Te właśnie wartości i znaczenie ziem 
w budowie Rzeczypospolitej, podkreśliłem 
przy składaniu głównego wieńca w nastę- 
pującem przemówieniu do Pana Prezy: 
denta: 


Władny Gazdo Rzeczypospolitej! 


Jak załońskiego roku, tak i dziś, rad 
jemy się wszyscy pospólnem weselem. Ra- 
dujemy się, bo trud wsiowych ludzi, o 
wczesnem poczęty świtaniu, uwieńczyli- 
śmy owocnie, I oto przychodzimy tu z bo- 
gatym plonem, by Wam w hołdzie rado- 
snym złożyć tę najpiękniejszą urodę zie- 
mi: złote zboże. Jest tu i bujne pokłosie 
pszenicy i srebrne żyto i jarzec, a nie bra- 
kuje też i góralskiego owsa. Co ino Rola 
wydała, wszystkośmy Wam przynieśli w 
tem przeświadczeniu, że im większa od: 
mienność plonów, tem bogatszy śpichlerz. 
To wszystko Wam, Władny Gazdo, składa- 
my, coby pod Waszem rozrządzeniem i 
mądrą postanową plon ten przyniósł do- 

robyt całemu Gazdowstwu. Są tu i kwiat- 
ki z łąk całej Polski zebrane i te pragnie: 
my złożyć Kochanej Gaździnie w szczerej 
wdzięczności za to lutosierne serce, jakiem 
zawdy chudobę wsiową otacza. Na tego- 
roczne Dożynki przyszliśmy w odmien- 
nym obrazie, niż po insze roki. Jak drze- 
wiej, przed wiekami, stawały kmiety w ła- 
nowej piechocie, tak i na dzisiejsze prze- 
czyste święto Dożynków przyszli chłopi 
ziemiami. Przeszli więc i odwieczni stróże 
Bałtyku, Kaszubi i twarde chłopy z Wiel- 
kopolski i śpiewni Kujawianie i weselni 
Kurpie; witał Was lud kresowy z Wileń- 
szczyzny, Polesia i Wołynia; w skłonie 
wdzięcznym przesunęli się ci, co przy wie- 
rze ojców twardo stali, ludzie z ziemi 
Chełmskiej, Podlasia i Lublina; barwami 
tęczy zajaśniał spalski las, kiedy się tu 
przewinęli Łowiczanie, idąc o lepsze z 
Sandomierzanami i strojną w pawie pióra | 
ziemią krakowską; nie brakło i Hucułów 
i Ślązaków, co czarnym djamentem całe 
Gazdowstwo wzbogacają; spadli tu z szu: 
mem piór, niby biali orłowie z uboczy, śle- 
bodę miłujący i Władnemu Gazdzie zaw- 
dy wierni Podhalanie.  Przesunął się 
przed Wami barwy obraz Polski, mieniły 
się kolorami ziemie, a każda z nich miała 
swój wyraz, niepożyczaną postawę, wła- 
sny charakter. Na tych właśnie ziemiach, 
tak, jak je tu dziś w różnym postroju wi- 
dzicie, niby na podwalinnych i zdrowyc 
przyciesiach, opiera się zrąb całego gazdo* 
stwa. Będziemy dążyć do tego, coby ten 


zrąb mocno się oparł na ziemiach, coby się 
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widnił barwami ziem i coraz wyže) wyra- 
stał To przyrzeczenie, obok plonu, jaki 
nam Bóg w polu nagrodził, składamy Wam, 
jako duchowy plon wszystkich ziem, które 
tu dziś przyszły z muzykami; bo Wam po- 
wiem, co Wam powiem, ale Wam, Kocha- 
ny Gazdo, powiem, że ono się tą dobrze 
gazduje, kie się gazduje na swojem i dla 
swoich, kie się gazduje pod tak troskliwą 
opieką, jaką nas Wy, Władny Gazdo, ota- 
czacie". 

Po złożeniu wieńców rozlegały się po 
spalskim lesie melodje muzyk i przyśpie- 
wek ludowych. Szły skoczne przysiady, 
a Pan Prezydent uśmiechał się tej dziar- 
skiej ochocie wsi, jaśniejącej barwami tę- 
czy ma polanie i radującej się, że jest w 
gościnie dobrej, u Najdroższego sercu Go- 
spodarza. 


Każdem Swem wystąpieniem rzuca 
Pan Prezydent w naród hasło pracy co- 
dziennej, żmudnej, szarej, lecz opromie- 
nionej troską o dobro całości, pracy wol- 
nej od sobkostwa i prywaty, pracy nisz- 
czącej zgrzyty polityczne, a łączącej 
sprzeczne interesy grup i sfer społecznych 
w głębokiej trosce o utrwalenie i wy- 
dźwignięcie wzwyż potęgi Państwa. 


Przytoczę tu wyjątek z przemówienia 
Pana Prezydenta do rolników we wsi So- 
bótka w czerwcu 1928 roku, który brzmi: 


„Jest mi szczególnie miło wśród Was, 
obywatele rolnicy, bo jestem z tych, co wy 
ipracuję tak, jak wy. Rolnictwo jest pod- 
stawą naszej potęgi, W rolnictwie naszem 
zaznacza się od pewnego czasu nadzwy- 
czajny postęp. Jeśli pójdzie tak dalej, to 
niezadługo staniemy się potęgą. Interesy 
rolnictwa, co pragnę podkreślić, harmoni- 
zują w zupełności z interesem Państwa. 
Niema sprzeczności między interesami rol- 
nictwa, a interesem Państwa", 


W dniu 16 maja 1929 r. na otwarciu 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Po- 
znaniu, tak między innemi powiedział: 


„Największą wartością narodu jest 
zdolność i zamiłowanie do pracy, gdyż tyl- 
ko praca umożliwia wykorzystanie bo- 
śactw naturalnych, zapewnia dobrobyt 
i spokój wewnętrzny”. 

Zaś w dniu 10 lipca 1929 r. na posie- 
dzeniu Rady Zjednoczonych organizacyj 
rolniczych mówił Pan Prezydent: 


„Praca nad podniesieniem kultury i 
rodukcji rolnej, a w ślad za tem — do- 
robyt miljonowych rzesz rolników, jest 

ODA czynnikiem rozwoju i j lęgi Pol- 
ski”, 


Nic też dziwnego, że hasła te nie giną 
bez echa, lecz znajdują żywy oddźwięk w 
społeczeństwie polskiem. Oto społeczeń- 
stwo to-przyszło już do siebie. Zmiarkowa- 
ło ono, że zbyt dużo chwastów wyrosło na 
niwie polskiej w pierwszych latach Odro- 
dzenia, że niwy te należy raz wreszcie o- 
czyścić i kąkole zła doszczętnie wyni- 


nar 

u niewątpliwie tkwi jedna z głównych 
przyczyn, dlaczego Pan Prezydent spoty- 
ka się wszędzie z tak olbrzymiemi manifes 
stacjami, dlaczego witają Go z otwartem 
sercem wszyscy bez wyjątku obywatele, 
Bo oto zrobił się przełom w duszy narodu. 
Społeczeństwo, a zwłaszcza społeczeństwo 
chłopskie otrząsa się z tych różnokoloro- 
wych łatek, w jakie je od pierwszej chwili 
powstania Państwa strojono. W Prezyden= 
cie więc, który jest największym symbo- * 
lem Dobra Państwa, który stoi ponad ma- 
łostkami, społeczeństwo to widzi dziś je- 
dyne oparcie. Oparcie tem pewniejsze, że 
z Głową Państwa współpracuje szczerze 
Ten, co Ojczyźnie drogę do Wolności sza- 
blą przez długie lata wyrąbywał, Ten 
którego Opatrzność narodowi polskiemu 
zesłała, by pomścił krzywdy i krew nie- 
winną pokoleń. 

Cześć Ci za to wszystko, Najdostojniej- 
szy Panie Prezydencie, cześć i pokłon 
najgłębszy, Dobry i Troskliwy Gospoda- 
rzu Krajul 
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: KLEMENS DERC i 
syn ziemi kaszubskiej. . 
O morzu i Pomorzu 


„Niema Kaszub bez Polon. 
A bez Kaszub Polscf' 


śle razy przypada mi w udziale pisać 
o Pomorzu, o ziemi kaszubskiej, tyle razy 
odczuwam pewną słabość, serce zaczyna 
goręcej bić, ręka drżeć, jakby poraz pierw- 
bzy pióro trzymała. 

Kto z nas Polaków nie kocha Pomorza? 

Iluż pragnących zaznać błogiej ciszy 
i spokoju udaje się latem na wywczasy nad 
polskie morze, albo do Szwajcarji kaszub- 
skiej, gdzie wśród malowniczo zalesionych 
pagórków, u brzegów jezior szuka ukoje- 
nia po całorocznej ciężkiej pracy. 

I pomyśl, ta ziemia, to morze szumiące 
złowrogo, to przecież wszystko nasze, od 
wieków. 

Choć prusak deptał przez 150 przeszło 
lat po tej ziemi, jednak ścieżkę, którą on 
po sobie pozostawił zatarł lud bezpo- 
wrotnie, 

"Lud pomorski, który tyle ucisku zabor- 
ców przecierpiał, jest dziś ludem wolnym, 
umiejącym wolność cenić. 

Choć spętany był kajdanami niemie- 
EG duszą był lud pomorski wolny i pol- 
SKI. 

+. Pomorze, to ziemia przesiąknięta krwią 
naszych vjców, tak jak żadna inna ziemia, 
O ten kraj stoczyliś.ny setki bitew i ową 
ze wszystkich największą — pod Grunwal- 
dem w r. 1410. 

I dziś jeszcze wre walka, Niemcy nie 
mogą przeboleć utraty Pomorza. Lecz 
próżne są ich zakusy. To co kiedyś z ust 
kaszubó' ' płynęło, to płynie i dziś, a pły- 
nęły te słowa od serca:' 


„Spokojna bądź, Polsko, o morską twą 
straż, 
Wypełni ją wiernie kaszubski chłop nasz”, 


_ Chłop kaszubski to kamień granitowy, 
którego żadna siła wroga przełamać nie 


podoła. r 
Sam n**''e tak mówi: 


„Choć krzyżak szatański w objęcia nas 
wabił, 
Polskiego w nas serca i ducha nie zabił." 


I rzeczywiście, przetrwał lud, zacho- 
wał serce i ducha polskiego dla Polski. 


Kiedy Polsce zabłysła gwiazda „Wolności,. 


wtedy zwróciły się oczy całej Polski na 
kaszubów, za.zęto mówić o morzu. 

Lud samorzutnie oddaje się pod opiekę 
Macierzy, a kiedy wojska polskie zajęły 
10 lutego 1920 r. Pomorze, ludność wszę- 
dzie witała je z wielkim zapałem, dając 
dowdd swej wierności. 

Przyjrzyjmy się trochę życiu pomo- 
rzan-kaszubów. Kaszubi zamieszkują pół- 
nocną część województwa pomorskiego. 
Ziemia przez nich zamieszkała nie jest 
zbyt wydajna klimat ma surowy. Okolicz- 
ności te :..ytworzyły ludność twardą, 
skrzętną, przywiązaną do swej gleby, wia- 
ry, mowy i obyczajów. : 

Wszystko to razzm wzięte nie sprzy- 
jało postępowi germanizacji podczas nie- 
woli. Lud nawskroś religijny, gotowy jest 
w każdej chwili poświęcić swoje mienie 
i krew za ideę polską. > 


Język, którym ludność mówi, to narze- 


cze kaszubskie, w którem znajdujemy naj- 
istotniejsze znamiona języka polskiego, z 
którego dopiero późniejsze czasy wytwo* 
rzyły język pc!ski literacki, 

Lud posługuje się swoim narzeczem 
chętnie. 

Mieli kaszubi i swoich poetów. Był 
Heronim Derdowski, był Ojnowa i inni, Po- 
zostawili oni po sobie piękne zbiory utwo* 
rów. 

Przytoczę tutaj wierszyk, który napi- 
sał Derdowski w roku 1880, a dedyko» 
wał go 

„Józwowi 
(gwara kaszubska). 


We nan lrogą otworzeli 

Bez cerpliwą procę, 

We nąm słuńcem zaświecile — 
Westrzod cemny noce. 


Bez trza cole grul > dele 
Tero ju przezd zyma 
Choć, jak naju obmowiele, 
Slepo sę rodzyme. 


Be pokozac, że wos wozio 
Umnią Bołteczanie, 

Wasze imnię smniem położeć 
Na moje grezdanie. 


Wezce ryme te ubodzie 

Kaszubściego łgorza, 

Chtorm kładę wąm na prodze 
_ Qiczerne ołtarze, 


Ignacemu Kraszewskiemu 
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Sfare gware, stare godeg 

[ babście bojanie 

'Wejle, co żem zebroł w zwrotcie 
3o wąm daję Panie. 


Czujcie to że serca toni 
Skład nasz apostolści: 
Niema kaszub bez Poloni, 
A bez kaszub Polsci, 


Ostatnia strofka powyższego wierszy- 
ka staje się hasłem kaszubów, które do 
dziś powtarzają na zebraniach czy wie- 
cach. 

Przywiązanie do ziemi ojców, uczyniło 
lud pracowitym. Gleba piasczysta wyma- 
ga troskliwej uprawy. To też nie brak na 
Pomorzu kółek rolniczych. Powstały one 
za czasów za%0 czych i stanowiły obok 
Tow. Czytelń ludowych jeden z najważ- 
niejszych czynników kulturalno - oświato- 
wych. 

Obecnie rolnicy pomorscy są w 80% 
zorganizowani, a na;ważniejszą rolę odgry- 
wa Pomorskie Towarzystwo Rolnicze 
w Toruniu. Kółka rolnicze posiadają swo- 
je mleczarnie, spć!dzielnie oraz inne przed- 
siębiorstwa, stanowiące pierwszy rynek 
zbytu produkcji rolniczej, } 

Poza rolnictwem znaczna część lud- 
ności Pomorza, zwłaszcza północnego, 
t, j kaszubów, trudni się rybołówstwem. 
Gęsta sieć rzek, oraz liczne jeziora rozsia- 
ne po całej ziemi, dają obfity połów ryb, 
a tem samem znaczny zysk. (Wyłącznie 
jednak rybołówstwem zajmują się rybacy, 
zamieszkujący półwysep Hel. 

Dzięki powrotowi morza i Pomorza na 
łono macierzy, rybacy kaszubscy znaleźli 
nowy rynek zbytu połowu, a półwysep 
przybrał zgoła odmienny charakter. 

Tam, gdzie dawniej wiatr z lotnym 
piaskiem igrał, dziś ciągną się tory kole- 
jowe i drogi kołowe. Niezliczona ilość 
gości i turystów z całej Polski, odwiedza 
corocznie wybrzeże i używa kąpieli mor- 
skich, niedługo, a cały półwysep przemieni 
się w jedno olbrzymie letnisko i stanie się 
jednem z najważniejszych miejsc kąpielo- 
wych nietylko dla Polaków, ale i dla obco- 

rajov ców, 

Rząd doceniając ważność wybrzeża 
morskiego, nie szczędzi niczego, co przy- 
czyni! <iq nioż : do jego rozwoju. Ta tros- 
kliwa opieka Rządu wzmaga w ogromnym 
stopniu dob. >byt ludności kaszubskiej. 

Do rzem'osła lud kaszubski również ma 
wie':ie zam'łowanie. Do niedawna jesz- 


cze wyra_iał sobie sam wszystko to,.co do. 


gospodarstwa potrzeb.wał. Obecnie, przy 


ożywionyfń riichu spółdzielczym, wiele żaa 
potrzebowań tam właśnie kieruje. 

Budownictwo swojskie na Kaszubach 
ina całem Pomorzu, uległo w ostatnich 
czasach wielkim zmianom. Swojski chas 
rakter budownictwa, zachował się jedynie 
w starych chatach. Dziś większość stawia 
domy murowane, kryte dachówką, która 
chroni od pożaru. i 

Oświetlenie elektryczne wsi staje się 
jednem z najważniejszych zagadnień Poa 
morza. Zadanie to ma spełnić wielka eleka 
trownia w Gródku. Jest to jedna z nai- 
większych elektrowni w Polsce, obliczoną 
na taką wydajność prądu, która pozwo 
dostarczyć światła na całe Pomorze. 

Poezja ludowa nie zbyt dogodny znala« 
zła sobie grunt. Rzadko słyszy się na Kas 
szubach 'piew ludowy, aczkolwiek lud 
śpiewa i śpiewki sam układa. 

Nie brak podań ludowych z zapomnia« 
nych już czasów, kiedy to jeszcze Kaa 
szubi i Pomorzanie mieli swych książąt, 
z którymi synowie chodzili na wyprawy, 
wojenne, walcząc o swoją, zarazem pol 
ską wolność. Nie brak też podań o was 
lecznych rycerzach śpiących w górachy 
oczekujących na zew Ojczyzny, któryby ich 
wezwał do walki z wrogiem. 

Podania te mówią nam dużo. One mo+ 
że są najlepszą gwarancją wierności i przys 
wiązania ludu do swej ziemi. One mówi 
nam: „Bądźcie gotowi do walki, wróg bli« 
sko jest", l | 

Aczkolwiek lud z usposobienia jest jaw 
koby zamknięty w sobie, to jeszcze nie do4 
wodzi, aby lud ten nie umiał się bawióy 
Hej! mocny Boże! Kto Kaszubom d-rów* 
na w wesołości i humorze, Nie masź 
zdrowszego humoru, jak na Kaszubach. 
A tańce jakie ciekawe; warto chociaż 
wspomnąć o kosetrze, szewcu, kowalu ala 
bo szeperku na półwyspie Helu. 

Nadto zachowały się różne ludowe 
obyczaje i wierzenia, przechowane dotąd 
z dawnej przeszłości, a obecnie stosowane 
przy nadarzającej się ku temu sposobności: 
A na sposobność nie długo trzeba czekać. 
Weźmy chociażby narodziny dziecka. 

Skoro. dziecko się narodzi, zawieszą 
mu się szkaplerz na szyję, który pozostajd 
aż do chrztu. Wierzą bowiem, że w prześ 
ciwnym razie, nadziemne karzełki zamie4 
niają dziecko, składając w kołyskę swoję 
Albo przy kojarzeniu małżeństw, gdzić 
istniał zwyczaj, że starszy przyjacie 
z dwojga młodych, t. zw. „dobry mąż" 
przedstawiał naprzód sprawę rodzicomń 
dziewczyny. Jeżeli następuje zgoda, wtenś 
czas panna młoda z rodzicami jedzie dd 


rodziców przyszłego męża na „wyglądy”, 
Skoro gospodarstwo im się podoba, nazna- 
czają „szlubiny” t. j. zaręczyny, które po- 
winny się odbyć w czwartek. Kawaler zja- 
wia się wówczas u swojej przyszłej, przy- 
nosząc jej dary, za co wzajemnie otrzymu- 
je od niej dary. Na stole są dwa talerze, 
na jednym spoczywa podarunek kawalera, 
na drugim panny. Kawaler przynosi też 
pierścienie. Wszyscy siadają za stołem w 
towarzystwie „dobrego męża”, który wy- 
powiada mowę poczynając od Adama 
i Ewy, a kończąc na dwojgu młodych, któ- 
rzy następnie zamieniają pierścionki, 
Matka zaś panny młodej bierze kropidło 
i kropi ich święconą wodą, poczem śpie- 
wają: „Kto się w opiekę”. Na tem się koń- 
czy urzędowa część „szlubin” i następuje 
uczta według zamożności, 

Do ślubu jadą na strojnych wozach 
z muzyką na czele. Powracają wśród gra- 
nia, strzelania z bulogów i pistoletów do 
domu rodziców panny młodej, gdzie się 
bawią do rana. 

Nie brak podczas wesela różnych we 
sołych komedyj urządzanych przez uczest 
nikow, Do takich należy powszechnie zna- 
na zabawa z beczką piwa, nazwaną przy 
tej okoliczności krową, którą skradł zło 
dziej, lecz został przyłapany. Krowę wy- 
stawiają na licytację, na której każdy ma 
prawo jej mleka skosztować, 

Do innych zwyczajów należy posługi- 
wanie się przez sołtysa „kluką” lub ko- 
złem, w celu zwołania ojców rodzin na gro 
madę podania jakiejś wiadomości. Jest 
to kij sękaty, który ywa podawany od 
chaty do chaty; kiedvś powtarzano wia- 
domość ustnie; później a także i obecnie 
zatyka sołtys papier z wiadomością w roz- 
ciętą szparę tego kija, z którego się dowia- 
dują o co c..odzi. 

Palenie w wigilję św. Jana sobótek się- 
ga u Kaszubów dawnych czasów. 

Palenia te, miały zazwyczaj miejsce na 
wzgórzach, skąd przedstawiał się piękny 
widok. 

Chodzenie z szopką w czasie świąt Bo- 
żego Narodzenia i dyngus na Wielkanoc 
jest zwyczajem od niepamiętnych czasów 
żywym. 

Również przy śmierci człowieka są 
najrozmaitsze zwyczaje, które jak na lud 
religijny, jakim są kaszubi, mają dużo cech 
ęabobonnych. 

Pod względem organizacji społeczeń- 
stwa, tak na Kaszubach, jak i na całem 
Pomorzu, istnieje wielka tendencja zrze- 


szenia się w związki zawodowe, kultural- 


no oświatowe i wychowawcze, 


Silne, co do liczby członków, są orga- 
nizacje przysposobienia wojskowego, gru- 
pujące się w Tow. Powstańców i Woja- 
ków, Związkach Strzeleckich oraz byłych 
wojskowych. 

Największem jednak znaczeniem dla 
Polski, jest uzyskanie wolnegeo dostępu 
do morza. 

Z którejkolwiek strony zbliżymy się 
do tego zagadnienia, zawsze uderzy nas 
jego wielkość i powaga. 

Historja, geograłja i nauka gospodar- 
stwa narodowego podają sobie ręce, aby 
przekonać każiego najbardziej ważkiemi 
argumentami, że potęga gospodarcza Pol- 
ski, że cała jej przyszłość mocarstwowa 
i rola, jaką ma ona odegrać na północy i na 
wschodzie Europy, zależy w ogromnej mie- 
rze od tego, czy potrafimy utrwalić stan 
swojego posiadania nad Bałtykiem i wy- 
ciągnąć z dostępu do morza odpowiednie 
korzyści. 

Spcłeczeństwo 
prawdę pojmować. 

Oto już dźwiga się i wyłania z morza 
kilkusetmetrowe molo Gdyni. Powstał 
port polski, powstało już „rzeszło 40-ty- 
sięczne miasto tam, gdzie przed kilku laty 
stała uboga wioska rybacka. Zatrzeoota: 
ła w pov:ietrzu polsk: bandera. Powstała 

olska flota wojenna i polska marynarka 
andlowa. O tem powinien dzisiaj pamię- 
tać każdy Polak. 

Każdy nauczyciel geografji — wówczas, 
kiedy mówi o Polsce, kiedy ma przed so- 
bą mapę Polski, powinien wskazać na wy- 
brz-że nasze i powiedzieć dzieciom, że je 
żeli Polska nie uczyni z tego wybrzeża 
swojej twierdzy, jeżeli nie potrafi go zwią: 
zać z sobą i na zawsze sobie zapewnić, to 
nie będzie nigdy mocarstwem wielkiem 
i naprawdę samodzielnem. 

Na Kaszubach są zadatki naszej wiel- 
kości państwowej. Tam jest gwarancja na 
szej rzeczywistej niepodległości. 

Otoczeni przez nieprzyjaciół na lą- 
dzie, tylko przez morze możemy zapewnić 
sobie i utrzymać w razie niebezpieczet- 
stwa łączność z naszymi przyjaciółmi, któ" 
rzy zechcą nam w ciężkiej chwili dopomóc 
Bez morza bylibyśmy skazani na śmierć! 

Niemcy wiedzą o tem dobrze i chcą na- | 
szej śmierci, naszego uduszenia, chcą wyr 
wać nam swą brutalną ręką, to jedyne 
okno na świat. Powinniśmy pamiętać, że 
zagadnienie morza dla Polski, to nietylko 
zagadnienie żywotne, lecz daleko szersze, 
niż się to napozór wydaje. 

Nie mieczem wojującym, nie wojną 


samo zaczyna już tę 


| krwawą, ale polską pracą i polskim geniu 
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szem twórczym, wysiłkiem polskiego kup- 
ca, polskiego przemysłowca, polskiego na- 
rynarza, polskiego robotnika portowego, 
a przedewszystkiem świadomością całego 
narodu, utwierdzać i zabezpieczać musimy 
Polskę nad morzem. 

Czy nie budzi się w sercu naszem ra- 
dość, patrząc na te wielkie postępy prac 
nad polskim portem, nad rozbudową mia- 
sta Gdyni, na to szalone tempo, w jakiem 
się to wszystko dzieje, Widzimy tu ser- 


deczną i troskliwą opiekę Rządu, a w 


pierwszym rzędzie p. Ministra Kwiatkow- 
skiego, któremu w dużej mierze zawdzię- 
czamy ten rozmach w pracy, jaki obserwu- 
jemy w ostatnich latach, 

Wszystko to dodaje nam niezmiernie 
dużo otuchy i dlatego my, Pomorzanie, 
przyrzekamy uroczyście stać na straży 
polskiego wybrzeża i bronić go do ostat- 
niej kropli krwi, w myśl naszego przyka- 
zania, że „Niema Kaszub bez Poloni, a bez 
Kaszub Polsci", 


Czerwony raj na ziemi 


Rozdział 1. 


Było to w Ostrogu na Wołyniu. Znam 
to miasteczko oddawna. Pamiętam jeszcze 
zr. 1920, 1921 i 1922, kiedy to zarówno wła- 
dze polskie, jak i bolszewickie zrobiły 
próbę uregulowania nielegalnego handlu 
z jednej i z drugiej strony. Nasze władze 
postawiły rodzaj wielkich drewnianych 
baraków, otoczonych drutem kolczastym, 
w których było setki straganów. To kup- 
cy polscy sprzedawali, najniezbędniej- 
sze dla chłopa towary i artykuły spożyw- 
cze, przedewszystkiem narzędzia rolni- 
cze. 

Już wtedy z ogromnem zainteresowa- 
niem przyglądałem się chłopom ukraiń- 
skim, którzy za przepustkami sowieckie- 
mi wchodzili do baraków. Nie zapomnę 
pierwszego wrażenia. Zdawało się, że 
przychodzą, by zakupić narzędzia, jakich 
brak było w Rosji sowieckiej, 

Ale gdzie tam! Każdy przybysz rzucał 
się przedewszystkiem na żywność. Było 
to śmieszne, a zarazem jakże smutne! 
Oberwany, zbiedzony, wylękniony, jak- 
gdyby go kto ztyłu gnał nahajką, podbiegł, 
oglądając się, jak zapędzone zwierzę, do 
beczki ze śledziami, Pieniędzy nie miał. 
Miał jednakże na plecach worek, prze- 
ważnie napełniony szczeciną. Za śledzia 
oddawał garść szczeciny, ocenianej przez 
znawcę, Brał w rękę śledzia za ośon, 
zlekką tylko wycierał go połą samodziału 
itak go zjadał, zaczynając od głowy, nie 
wypluwając ani jednej ości. Jadł go bez 
chleba, niczem nawet narazie nie popija- 
jąc. Dopiero najadłszy się, oglądał różne 
polskie towary, których przeważnie nie 
kupował. NUP. 


Tak było w 1922 roku. Dużo wody upty- 
nęło od tego czasu. Wydało mi się już 
wtedy, że nie masz chyba kraju, w któ- 
rymby lud tak potwornie wyglądał. Gdzie 
socjalizm — pytałem sam siebie, — gdzie 
jest szczęśliwy lud, który, wedle  teorji 
bolszewickiej, sam sobą rządzi, 

Pamiętam, że zadałem nawet pytanie 
takie komisarzowi bolszewickiemu, który 
w owym czasie przyjeżdżał na Wołyń, do 
Równego, dla pertraktacyj handlowych 
z kupiectwem polskiem. Na co otrzyma- 
łem odpowiedź: niedawno jest po rewo- 
lucji, jest to czas przejściowy, za kilka lat 
pokażemy całemu światu, jak urządzimy 
państwo socjalistyczne. 

Od tego czasu minęło 8 lat. Znalazłem 
się, jak wyżej powiedziałem, znowu w 
tych samych okolicach. Stanąłem mniej 
więcej w tem samem miejscu, na granicy 
Polski z Sowietami, gdzie stały owe bara- 
ki. Spojrzałem wdal. Od czasu do czasu 
ukazywał się kawaleryjski patrol bolsze- 
wicki. Żołnierze ubrani jako tako. Bardza 
byłem ciekaw, jak też się dzieje ludowi ro- 
syjskiemu, a szczególnie mieszkańcom 
Ukrainy, kraju, który nazywał się śpichle« 
rzem Europy, posiadającego piękną, boga: 
tą i żyzną ziemię. Przypomniałem sobia 
zdanie komisarza bolszewickiego, wedłuj 
którego za kilka lat miał być urzeczywi: 
stniony ustrój socjalistyczny w państwie 
rosyjskiem. 

Gdym tak myślał, ukazało się o jakieś 
200 metrów od granicy kilku chłopów 
i kilkoro dzieci. Miało się wrażenie, że 
przebyli oni wszyscy niedawno tyfus gło- 
dowy, poprostu śhier `m wyzierała z oczu, 
Ddwróciłem się, na w:dok tych nieszczę- 
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śliwych ludzi i poszedłem do hoteliku, w 
którym zamieszkiwałem w Ostrogu. Pod 
wrażeniem tego, co widziałem, zwróciłem 
się do żyda, właściciela hotelu, z kilkoma 
pytaniami na temat porządków po tam- 
tej stronie kordonu. Żyd, jak żyd, nic mi 
właściwie ciekawego nie opowiedział i 
tylko skarżył się, że chłopi z Bolszewji nic 
już targować nie dają, bo nie mają czem 
płacić. On to rozumiał po swojemu. 


1 Ale gdy się dowiedziałem, że w okolicy 
jest sporo chłopów ukraińskich, którzy 
uciekli z tamtej strony, postanowiłem za 
wszelką cenę z nimi porozmawiać, Posze- 
dłem sam jeden, by nie pomyśleli, że ich 
tadają, bo znam podejrzliwość człowieka, 
który zmuszony był uciec z własnego do- 
mu i szukać schronienia w obcym kraju. 


Dużo wysiłku kosztowało mnie zjedna- 
nie sobie zaufania tych chłopów. Gdy się 
przekonali, że mówię dobrze po ukraiń- 
sku, że znam Ukrainę i spędziłem tam 
szereg lat, rozgadali się ze mną na dobre. 
Choć ich było sporo osób, uwagę moją 
zwrócił chłop starszy, który mógł mieć 
z pięćdziesiąt lat, wychudzony, zbiedzony, 
elə jeszcze dość krewki. Miał jakiś dobry 
wyraz oczu. Do niego się więc zwróciłem 
z zapytaniem, dlaczego opuścił ziemię oj- 
czystą? — Jestem sam synem rolnika — 
powiedziałem mu — i nie mogę zrozumieć, 
jak to rolnik dobrowolnie opuszcza swój 
kawałek ziemi i idzie do obcych na tu- 
łaczkę. Musieli wam tam przecież dużo o 
Polsce złego nagadać, więc coś was mu- 
siało bardzo ciężkiego spotkać, jeżeliście 
sami zdecydowali właśnie do Polski ucie- 
kać. 

Nastało długie milczenie, którego nie 
przerywałem, gdyż zauważyłem, że 
w oczach tego starszego chłopa, zapa- 
trzonego gdzieś wdal, stanęły łzy. Otarł 
wreszcie grubym rękawem jedną łzę, któ- 
rej nie mógł już ukryć i zaczął straszną 
swą opowieść. Zrozumie to tylko ten, kto 
przeżywał podobnie okropne chwile. 


— Ech, panoczku — zaczął ów chłop 
— szkoda i gadać. Miałem 10 mórg ziemi 
i liczną rodzinę. Kiedy nastał bolszewizm, 
dzieci jeszcze nie pracowały. Wiadomo, 
że z takiej ilości ziemi człowiek przejeść 
się nie mógł. Biedowało się, ale jakoś 
człowiek biedę pchał. Po rewolucji rosyj- 
skiej, myślałem, że oto nareszcie skończy- 
ła się niedola chłopska, ziemię panom po- 
odbieramy, podzielimy między sobą i na 
każdego wystarczy, c. «152: 


Nie wiedziałem jeszcze, co to jest so- 
cjalizm, co to jest komunizm. Wiedziałem 
tylko, że za cara było źle. Nieraz widy. 
wałem, jak strażnik, czy kozak nahajką 
gnał biednego chłopa. Od młodszych sły- 
szałem, że jak ich, jako rekrutów, zapę: 
dzili, gdzieś, do centralnych gubernij Rosji, 
czy na Sybir, musieli tam strzelać do lu- 
du, który się buntował. 

Teraz musi być lepiej, myślałem sobie, 
bo nastała wolność, bo bolszewicy napra- 
wią wszystkie krzywdy, jakie za caratu 
nam się działy. O, żebym był wtedy wie- 
dział tyle, ile wiem dzisiaj, na pewnobym 
ani chwili w tem piekle nie został! 


Narazie nas, chłopów, nie ruszano, 
Oraliśmy tę swoją biedną ziemię, ile było 
sił. Gdzie była pańska ziemia, tam ją pa- 
nom zabrano, folwarki i pałace porujno- 
wano i lasy wyrąbano, ile i jak kto chciał, 
Rozumie się, że nikt nie myślał o prawi- 
dłowej gospodarce, chłop nasz nie wie- | 
dział, że jeśli się las rąbie, to trzeba go 
rąbać prawidłowo, tak, żeby po pewnej 
ilości lat nowy las narastał. O prawidło- 
wej gospodarce rolnej też mowy nie było. 
Wszystko stopniowo się niszczyło. Narzę- 
dzia rolnicze, których mieliśmy wogóle 
niewiele, również się poniszczyły, nowych 
nie było za co kupić, zresztą, gdzie je by- 
ło kupować. Rząd bolszewicki zabierał 
za podatki ziarno, obiecując ciągle spro- 
wadzić dla wsi narzędzia. Temi obiecan: 
kami żyliśmy szereg lat, aż przyszło nowe 
przekleństwo, nowy, jakby jakiś pomysł 
szatański. 

Nazwali to bolszewicy  kolektywiza: 
cją. Któżby tam wiedział, co znaczy ko- 
lektywizacja. Agitatorzy bolszewiccy, a 
przychodziło ich coniemiara, mówili nam, 
że dopiero teraz władza bolszewicka za- 
brała się naprawdę do uporządkowania 
sprawy rolnej. Mówili nam, że cała zie- 
mia, jak jest, będzie wspólna, rząd spro- 
wadzi maszyny rolnicze, będziemy całą 
gromadą ziemię uprawiać i każdy z nas 
czy ma ziemi mniej, czy więcej otrzyma ty: 
le chleba, ile dusza zapragnie. Już im po 
tych ciężkich latach nie bardzo wierzyliś- 
my. Ale kto to wie — myślał człek zno- 
wu — może władza sowiecka doszła do 
rozumu i przekonała się, że dłużej tak być 
nie może, że jak zrujnuje wszystkich chło- 
pów, to i sama do ruiny dojdzie, Może 
ta. jakaś kolektywizacja rzeczywiście coś 
dobrego przyniesie, 

A tu spadło na nasze głowy, jak grom, 


y nowe „nieszczęście. Wybrali taki komitet 
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wiejski, do którego, rozumie się, weszli sa- 
mi komuniści, A było to na wiosnę, kiedy 
właśnie zaczęli p.zeprowadzać ową kolek- 
tywizację. 

Komisarz bolszewicki, wyznaczony 
przez władzę rządową, powiedział, żeby 
się chłopi dobrowolnie zapisywali do ko- 
lektywu, to znaczy do tej gromady, która 
miała niby połączyć wszystkie swoje go- 
spodarstwa, wspólnie na całej ziemi pra- 
cować i wspólnie z owoców tej pracy ko- 
rzystać. 

Rolnik, jak rolnik, jeden i drugi za- 
częłi się wypytywać, czy będzie pracować 
na swoim kawałku ziemi, czy też musi tę 
ziemę oddać. Na to otrzymał odpowiedź, 
że kolektywizacja polega właśnie na znie- 
sieniu prywatnej własności i gromadnem 
gospodarowaniu ziemią, 
pługi i t. d., to zostanie naszą własnością, 
czy też oddać to musimy? Otrzymaliśmy 
na to najstraszniejszą dla nas wiadomość, 
że i to oddać trzeba, niby na wspólną wła- 
sność całej gromady. | wyszło tak, że 
dzisiaj mogłem pracować na jednym ka- 
wałku ziemi jednym koniem, czy wołem, 
jutro na innym kawałku innym koniem. 

Chłopskim rozumem swoim pojęliśmy, 
że tak gospodarować nie da rady, bo 
któżby chciał męczyć się dla kogo innego, 
komuby się chciało pracować od świtu do 
zachodu słońca, wstawać po nocy do by- 
dła, poprawić wóz, podkuć konia. Każdy 
czekał, aż mu rozkażą jakąś robotę zro- 
bić, a wiadomo, jaka to jest robota na cu- 
dzym kawałku ziemi i cudzym koniem. 

Ale i to jeszcze nie najważniejsze. 
Przeboleliśmy stratę ojcowizny. Możeby 
tak i z biegiem czasu „rzeczywiście udało 
się zakupić lepsze narzędzia i jakoś pod- 
nieść wydajność ziemi. Tak sobie jeszcze 
myślałem, ale niedługo potem wylazło 
szydło z worka i cały szatański pomysł 
władzy bolszewickiej zrozumieliśmy, bo 
przedewszystkiem, ' jak tylko komisarz 
przekonał się, że bardzo niewielu chłopów 
dobrowolnie zapisywało się do tej kole- 
ktywizacji, to poprostu zagroził, że który 
się na to nie zgodzi dobrowolnie, będzie 
uważany za kontrrewolucjonistę, za wro- 
$a władzy sowieckiej, a już dobrze widzie- 
iśmy, co znaczy w ustach komisarza — 
wróg władzy sowieckiej, To jest rozstrze- 
anie albo w najlepszym razie zesłanie na 


Sołówki'), 


*) Są to wyspy na północy Rosjł, dokąd bolsze- 
wicy wysyłają i gdzie męczą więźniów politycz- 
wych, 


A konie, krowy,, 


"pomocny w gospodarstwie. 


PJ 


Rozdział 2. 


«o wszystkich wsiach gruchnęła wieść 
o kolektywizacji. Komisarze czekali, aż” 
się chłopi dobrowolnie na nią zgodzą. 
Starsi, najmądrzejsi ludzie, zbierali się i 
radzili. I te rady stały się właśnie nie- 
szczęściem dla nas, bo oto bolszewicy, 
którzy obiecali wolność narodowi, roze- 
słali do najdalszych zakątków swoich 
agentów z G.P.U.*) niby szpiclów, którzy 
mieli dowiadywać się, co ludzie myślą o 
władzy bolszewickiej, o kolektywizacji 
it.p. 

Naraz, pewnej nocy zjawił się we wsi 
oddział krasnoarmiejców. Spałem twar- 
dym snem, kiedy obudziły mnie straszne 
krzyki i jęki. Agenci G. P. U. wskazywali, 
kogo należy zabrać i tych właśnie krasno- , 
armiejcy zabierali, nie pytając się, czy to 
człowiek stary, czy młody, czy mężczy- 
zna, czy kobieta, czy ojciec rodziny, czy 
jedyny żywiciel. Zabrali z domów i gdzieś 
wywieźli, 

Nigdy nie dowiedzieliśmy się, co się z 
tymi ludźmi stało. Można sobie wyobra- 
zić, jakie krzyki, jakie lamenty rozlegały 
się we wsi. Zerwałem się ze swego lego” 
wiska, prędko się ubrałem i usiadłem przy 
oknie. Choć nic nie było widać, ale z roz- 
dzierających krzyków zrozumiałem, co się 
tam dzieje. | 

Naraz usłyszałem kołatanie kolbą do 
własnych drzwi. Ledwie z ławki nie spa- 
dłem. Co tu dużo mówić, panoczku, zabra- 
li mi jedynego starszego syna, który od- 
służył swoje w czerwonej armji i był mi 
Towarzysze, 
krzyczałem ze łzami w oczach, za co, za 
co go zabieracie?! Jedyna odpowiedź, ja- 
ką dostałem, było zdzielenie mnie kolbą 
po łbie. 

Gdy syn się ubrał i drżąc na całem 
ciele wychodził z tymi czerwonymi kata- 
mi, piętnastoletnia córka moja, Ksenia, 
uczepiła się rękawa starszego krasnoar= 
miejca i szlochając, krzyczała: — Zostaw= 
cie go, towarzysze, on nic złego nie zro- 
bił, służył w czerwonej armji, był na woj- 
nie, jest ranny, nie będzie miał kto stare- 
mu ojcu pomagać na rolil... Była w jednej 
koszulince i wtedy... I tu rozmówca mój 
aż zakrył rękami twarz—właśnie ten star: 


*) G. P. U. to dawna czerezwyczajka, która 
przemianowana została na Główny Urząd Politycz- 
ny, zajmujący się wyłapywaniem szpiegów, prze- 
mytników i tych wszystkich, którzy w czemkolwiek 
niezgadzają się z postanowieniami władzy sowiece 

iej, 
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szy krasnoarmiejec, bagnetem podniósł 
jei koszulinę i, zaśmiawszy się jak zwierz, 
«odpowiedział: — Widzisz ją, nie bój się, 
brat i tak na nic ci się nie przyda, przyj- 
dzie inny, to cię uspokoi. I jeszcze jej łapą 
dał po głowie tak, że się biedaczka prze- 
wróciła. i 


Rozdział 3% 


Żona moja i córka nie mogły straty sy- 
na przeboleć. Ja nic nie mówiłem. Choć 
jeszcze dobrze nie wiedziałem, jak się ko- 
lektywizacja skończy, już czułem, że albo 
jej się poddamy, albo będziemy wyniszcze- 
ni przez władzę bolszewicką. Złożyło się 
tak, że przyjechał mój krewny z innej wsi. 
Zapytałem go, jak tam u nich na wsi się 
dzieje, Tam było jeszcze gorzej. Nietylko 
pozabierali opornych, ale kiedy wybuchła 
epidemja tyfusu i komitet wiejski zwrócił 
się do komisarza z prośbą o przysłanie po- 
mocy lekarskiej, usłyszał odpowiedź: — 
Zdychajcie na tyfus, kiedy nie chcecie ko- 
lektywizacji, 

Słysząc to, postanowiłem w duchu 
uciec, gdzie mnie oczy zaprowadzą. Ale 
żona, córka, co się z niemi stanie? Tu 
mnie wzięło zwątpienie. Zamknąwszy się 
w chałupie, powiedziałem im, co myślę. 
Córka odpowiedziała: — My z tobą, a żo- 
na na to: — A co z naszym synem się sta- 
nie? Jak się dowiedzą, żeśmy uciekli, 
jeszcze go tam gdzie zakatrupią, bo oni 
Boga nie znają i nic świętego nie mają. 
Matka, jak matka, bolało ją serce. 

Pewnego dnia, kiedy wszystkich ze- 
gnali w pole i kazali pracować, zabraw- 
szy przedtem żywy i martwy inwentarz, 
zapytałem ostrożnie jednego komunistę, 
co się stało z ludźmi, których ze wsi upro- 
wadzili — Zgadzam się na kolektywiza- 
cję, powiedziałem komuniście — oddajcie 
mi tylko syna. Komunista ten odpowie- 
dział mi szczerząc zęby: — Oddadzą ci go 
na tamtym świecie. 

Nie wiedziałem, czy mówił prawdę, 
czy tylko chciał mi ból sprawić, ale właś- 
nie czułem zbolałem sercem swojem, że 
taki łotr, ani chwili się nie- zastanowi 
i rozstrzelałby człowieka, jakby jabłke 
€ drzewa strząsł. - 


Rozdział 4. 


Tak minęły przeszło dwa miesiące. 
Pracowaliśmy pod batem z jedną tylko 
myślą, albo się na własne życie targnąć, 
żeby już raz z tem był koniec, albo. też na: 


kraj świata ucłec. Ale to się tak łatwo 
"mówi, uciekaj bracie, kiedy granica obsta- 
wiona, pilnują ją krasnoarmiejcy piesi į 
konni, a i kto może wiedzieć, czy jeszcze 
Polacy nas wpuszczą, jeżeli nawet uda się 
przedrzeć przez kordon bolszewicki. 

W takim nastroju zaczęły się Żniwa, 
Gdy już .ebrano ziarno, kazano je zwieźć 
do ogólnej składnicy, bo powiedziano nam, 
że te wszystkie zbiory należą do kolekty. 
wu, a właściwie mówiąc, to należało to 
wszystko do rządu bolszewickiego, bo ko. 
misarz sowiecki w porozumieniu z kole. 
ktywem, który się składał z samych ko. 
munistów, wydzielał na każdą rodzinę ną 
cały rok tyle a tyle chleba, a przecież z 
tego wyżywić się było niepodobna, a re- 
szta leżała w składnicach. Agenci rządu 
bolszewickiego obliczali dopiero, ile nale- 
ży się za podatki i, rozumie się, zabierali 
na rzecz rządu tyle, ile chcieli. A o obie. 
canych traktatorach i innych narzędziach 
rolniczych ani słychu, ani dychu. 


Rozdział 5. 


W tym to czasie, kiedy nam już zu- 
pełnie ręce opadły, kiedyśmy się przeko- 
nali, że jesteśmy zupełnie bezradni, spa. 
dła na mnie nowa wieść, jeszcze okrop: 
niejsza od wszystkiego, co było przedtem. 

Miałem w sąsiedniej wsi przyjaciela, 
właśnie i do tej wsi przybył oddział kra: 
snoarmiejców z G. P, U., który u nas, jak 
wyżej powiedziałem, grasował. Przyjaciel 
mój przypadkowo  podsłuchał rozmowę 
ich starszego, który był u mnie w chału 
pie i mnie kolbą uderzył, z drugim komu 
nistą i z tej rozmowy dowiedział się, że 
ten starszy ma oko na moją Ksenię. 

Żeby mieć powód do zabrania jej, 
oskarżył ją przed komisarzem bolszewic: 
kim, że Ksenia agituje przeciw bolszewi: 
kom i że jako kontrrewolucjonistkę nale 
ży ją aresztować. — Schowaj gdzie córkę, 
zakończył, mój przyjaciel, — bo do ciebie 
przyjdą i zabiorą ci ją. 

To jest koniec, pomyślałem sobia, Na 
pohańbienie córki tym łotrom nie dam i 
musimy uciec, chyba nas gdzie po drodze 
rozstrzelająl Do granicy mamy wszystkie" 
go z 8 wiorst. Zwierzyłem się ze swego 
planu żonie i córce. Popłakały się, ale na* 
wet matka, która nie chciała opuścić ro" 
dzinnej wioski przedtem zanim się nie zo* 
baczy z synem, też się zgodziła na uciecz* 
kę ze'strachu przed utratą jedynej córki. 

Długo naradzaliśmy się, jak i co zró” 
bić, czy iść pieszo, czy też zabrać konia I 


— 148 — 


wóz, który już właściwie należał do kole- 
ktywu, choć stał w mojej stajni, wre- 
gżci. postanowili*xy wziąć tylko małe to- 
bołki ze sobą i iść do granicy polskiej, a 
tam, co Bóg da, klęknąć przed władzami 
polskiemi i prosić, żeby nas nie gubiły i 
przepuściły na polską stronę, 


Nie wiedzieliśmy dobrze, co się tam 
w Polsce dzieje, nasłuchaliśmy się od bol- 
szewików okropnych rzeczy. Pamiętam 
tylko, że gdy podchodziłem nieraz do sa- 
mej granicy i widziałem nasz; ch chłopów 
ukraińskich po polskiej stronie przy pra- 
cy, brał mnie podziw: jakto, myślałem so- 
bie, tak tam źle, tak niby ludzi męczą, a 
jednak nietylko Polacy, ale i Ukraińcy 
pracują sobie, wesołe pieśni śpiewają i do- 
brze wyglądają, a nasi już dawno śpiewać 
zapomnieli, chodzą bosi i głodni, ledwie 
powłócząc nogami. 

Po tej wiadomości o Kseni, pomyśla- 
łem sobie, iż przecież gorzej być nie mo- 
te, jak jest u nas. 

Skoro świt zebraliśmy się we troje, 
uklękliśmy obok siebie, i zaczęliśmy się 
gorąco modlić, Na ścianie nie mieliśmy już 
ani jednego obrazka świętego. W cerkwi 
wioskowej już dawno mieścił się kole- 
ktyw, bo na rozkaz władzy bolszewickiej 
l tak, zwanych bezbożników, powynoszo- 
no obrazy Święte, zwalono je na stos i 
przy. dźwiękach międzynarodówki spało- 
no, Wszystko pozabierali, i ziemię, i lu- 
dzi, i nawet co boskie. Ani się człowieko- 
wi pomodlić za grzechy nie dali. 


Wyszliśmy z chaty. Pies, jakby coś 
przeczuwając, rzucił się ku nam, pełzał na 
brzuchu, skamlał, jakby prosił, żeby go 
nie zostawiać na pastwę losu. Ale co było 
tobić, wziąłem go na pas i chciałem go 
uwiązać, by za nami nie pobiegł. Po raz 
pierwszy, póki znam psa mojego, a wy- 
chowywałem go od szczeniaka, zaczął się 
szarpać, wyć i żadną miarą nie dał się 
uwiązać. Nie było rady, machnąłem ręką 
i wyszliśmy, pozostawiając cały nasz do- 
bytek na łasce Boga. Pies uspokoił się 
nieco i, stuliwszy ogon, szedł za nami 
w oddali, nie mruknąwszy nawet przez ca- 
łą drogę, 

Gdyśmy już wyszli w pole, mimowoli 
wszyscy razem obejrzeliśmy się jeszcze raz 
na wioskę ojczystą, przeżegnaliśmy się, 
tylko staruszka moja padła krzyżem, i dłu- 
g0 tak leżała, bez ruchu, dopóki jej nie 
wyrwałem z tego osłupienia. 

Ruszyliśmy w drogę lasem, by nas ja- 


ki patrol bolszewicki nie spotkał, Gdy tyl 


ko usłyszeliśmy kroki ludzkie, czy rżenie 
koni, na których krasnoarmiejcy patrolo- 
wali granicę, kryliśmy się w jakiej jamie 
i potem ruszaliśmy ostrożnie, zwolna w 
dalszą drogę. 

Tak szliśmy dobrych kilka godzin i już 
— już blisko było szczęście, kiedy zaszedł 
nam drogę patrol bolszewicki. 

A było to już z 10 kroków od granicy 
polskiej; zatrzymał nas, zapytał, dokąd 
idziemy. Cóż mogliśmy na to odpo vie- 
dzieć? Wiedzieli oni dobrze dokąd idzie- 
my, bo dopiero później dowiedziałem się, 
że nie byliśmy pierwsi, którzy uciekli 
z piekła bolszewickiego. Takich było już 
bardzo dużo. Ani ja, ani żona, ani córka 
nie rzekliśmy ani słowa. Wtedy starszy 
patrolu powiedział do dwóch swoich to- 
warzyszy, żeby szli dalej, a nam kazał iść 
za nim. 

Miał nas odprowadzić do strażnicy 
bolszewickiej straży granicznej, która sta- 
ła w polu, tuż za lasem. Zrobiliśmy za nim 
nie więcej, niż 20 kroków. Pomyślałem so- 
bie wtedy lepsza śmierć, aniżeli wpaść 
w ręce tych katów. Wskazałem żonie i 
córce, żeby za mną uciekały w stronę pol- 
ską i w pewnej chwili tak też zrobiłem: 
skoczyłem w bok, za mną cała rodzina 
moja. 

Pies, mądry pies, którego chciałem zo- 
stawić na łańcuchu, widząc, że krasnoar= 
miejec chwyta za karabin, skoczył i złapał 
go zębami za rękę. 

Jeszcze kilka kroków, a będziemy na 
wolności, przemknęło mi przez myśl. 
Tymczasem krasnoarmiejec pięścią lewej 
ręki huknął psa między uszy i odrzucił od 
siebie, 

Odciągnął zamek, załadował karabin 
i strzelił. Trafił w biedaczkę Ksenię. By- 
liśmy wtedy o dwa kroki od słupa grae 
nicznego. Chwyciłem co sił padającą Kse» 
nię wpół i z nią razem jednym susem do« 
tarłem do słupa. 

Pies ocknął się po chwili i sunął za naa 
mi, lecz w tej chwili padł drugi strzał, 
który ugodził śmiertelnie psa. 

Został po tamtej stronie, wierny towa- 
rzysz nasz. Nie było czasu zastanawiać 
się nad tym drobiazgiem, ale teraz, gdy 
wspomnę, jak to wierne stworzenie ura 
towało nam życie, same łzy cisną mi się 
do oczu. 

Strzały usłyszeli żołnierze polscy i we 
trzech wyskoczyli z zarośli z bagnetami 
na pogotowiu. Upadliśmy przed nimi na 
klęczki i zdążyliśmy tylko krzyknąć; ra- 
tujciel 
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Żołnierze polscy przyzwyczajeni byli 
do widoku uciekających od bolszewików 
chłopów, śnanych kulami krasnoarmiej- 
ców i pochowawszy nas za siebie, wy- 
strzelili w powietrze, Żołnierz bolszewic- 
ki dał za wygraną. z 


Rozdział 6. 


Córkę obandażowano, miała przebite 
prawe płuco. W strażnicy polskiego 
K.O.P.*) przebyliśmy kilka godzin, aż 
sprowadzono dla córki furę. Ze dwa razy 
przychodził do niej sanitarjusz wojskowy. 


Jakoś wyszła biedaczka, dzięki opiece 
żołnierzy polskich. 
Opowiedzieliśmy żołnierzom 0. na- 


szym okropnym losie. Ze strażnicy K.O.P. 
przewieźli nas do najbliższego posterunku 
policyjnego. Wszędzie nas wypytywali 
szczegółowo, dlaczego uciekliśmy z za 
kordonu. Nie bardzo nam wierzono, bo 
bolszewicy, wiedząc, że dużo chłopów 
ucieka, umyślnie posyłali swoich agentów 
na polską stronę na przeszpiegi, 

Przedziurawione płuco Kseni było naj- 
lepszym świadkiem, że nie na przeszpiegi 
przyszliśmy do Polski, Wszystko spisali, 
jak opowiedzieliśmy i posłali to dałej do 
władzy polskiej, Baliśmy się, że nas może 
wypędzą. Powiedziałem sam panu komen- 
dantowi posterunku, że jeżeli mają nas 
wydać w ręce czerwonych katów, to le- 
piej sami z sobą skończymy, ale uspokoił 
nas, mówiąc, że uciekinierów z Bolszewji, 
o ile tylko nie są jakiemiś przestępcami, 
nie wydają, 


Rozdział 7. 


Rozpoczęło się nowe życie. Córka 
w dwa tygodnie przyszła do siebie. Matka 
ciągle tylko wspomina o synie, który pe- 
wno gdzieś zginął w łapach bolszewickich. 
Osiedlili nas we wiosce wśród braci, chło- 
pów ukraińskich. 

I ci nas rozpytywali o wszystko, bo 
myśleli, że w Bolszewji rzeczywiście dzie- 
je się chłopom dobrze. Dopiero, jak opo- 
wiedzieliśmy całą prawdę, sami zaczęli 
wychwalać Polskę. Pewnie, czas jest cięż- 
ki, tej ziemi za dużo nigdzie niema, ale za- 
to niema, też, takiej niewoli, jak w Rosji 
bolszewickiej. 

Tam jest prawdziwa pańszczyzna, po- 
wiedziałem chłopom, którzy nas uważnie 
słuchali. —- Jakto pańszczyzna? Zapytał 


+) Korpus Ochrony Pogranicza, 


jeden z nich, — A tak. Jeżeli ziemię za. 
bierają do kolektywu, bydło i martwy in. 
wentarz zabierają, a potem z zebranego 
chleba wydzielają na każdą rodzinę taką 
ilość, jaką komisarz wyznaczy za pracę 
na roli, to jakże to nazwać, jak nie pań- 
szczyzną — pańszczyzną pod nową po- 
stacią, o tyle jeszcze gorszą, że dawniej 
nie było ani G. P. U., ani krasnoarmiej. 
ców i nie zawracano głowy żadnemi ide- 
ami, żadnemi socjalizmami. Poprostu ka- 
zali pracować dla pana i zato płacili w na- 
turze. Ale cerkwi, ani kościołów ludowi 
nie odbierali, Boga chwalić nie bronili. 


Rozdział 8. 


Pewnego razu zawołał mnie sąsiad i | 
powiedział: — Chodź, bracie, będzie wiec, | 


— Jakto, toi u was są wiece? — A są, — 
powiada sąsiad. Ciekawy byłem, jak to 
tutaj wygląda. Poszedłem. Zebrało się spo- 
ro chłopa. Przyszedł jakiś pan dobrze 
ubrany, wygolony i prawił długo o spra- 
wiedliwości, o ziemi dla chłopów, o komu- 
nizmie. 

Aż zadrżałem cały. Jakto — myślę 
sobie — to i tu w Polsce nabierają ludzi 
na różne piękne słówka?! Niewiele rozu- 
miałem z tej całej gadaniny. Czuło tylko 
serce moje, że mówca ten musi być nie 
inaczej jak z piekła bolszewickiego na- 
słany, żeby i w Polsce zamęt wśród ludzi 
siać obiecankami „raju na ziemi”, 

U siebie piekło prawdziwe zrobili, lu- 
dzi tak zgnębili, że nikt nie śmie głowy 
podnieść, ani się komu pożalić, ani pomo- 
dlić się nawet w. kościele, a teraz chcą w 


* Polsce to same zrobić, 


Choć nigdy na wiecach nie gadałem, 
ale tak mnie ten komunista rozłościł, że 
nie wytrzymałem, wlazłem też na beczkę 
i zacząłem w te słowa: — Bracia moi, 
chrześcijanie! Darujcie, że pięknie mówić 
nie umiem, jak ten wygolony łapiduch co 
to dusze ludzkie za pieniądze bolszewickie 
wyłapuje, żeby przy ich pomocy kraj pol- 
ski w taką samą niewolę wtrącić, w jaką 
wtrącili Rosję. Prostą wam mową po- 
wiem tylko, że poznaje ja tego gagatka do- 
brze, bo się nieraz nasłuchałem tych 
pięknych słówek po tamtej stronie. Prze- 
cież mieszkam od was o kilka wiorst za- 
ledwie, ale po bolszewickiej stronie. Wy- 
starczy tylko przestąpić granicę, by się 
znaleźć jakgdyby w pustyni: chleb wywie” 
ziony, ludzie wynędzniali, chałupy po- 
odzierane, od 10 lat żadnych gospodar- 


ji „skich budynków nie budowano... A nado 


mi a e a CIE" "HH" "WE" JTTA", TM J="W.; 


miar złego stoi jak kat nad dobrą duszą wsi, bo już nie chcą ludzie słuchać tych 
krasnoarmiejec z bagnetem i pogania bie- obiecanek, > 
dnego chłopa. Patrzcie na mnie, nic nie W. skróceniu tylko powtórzyłem smu- 
mam, z własnej ziemi mnie wygnali, syna tną opowieść chłopa, który przybył do 
mi zabrali, może już nie.żyje, a jednak ra- nas z tamtej strony kordonu. Naprawdę 
duję się całem sercem, że tu mi przynaj- wartoby tak jakoś urządzić, żeby wszyst- 
mniej nie przyjdzie żaden krasnoarmiejec kich naszych rodaków, tych, co to wiecz- 
i nie każe podpisywać mi się na kolekty- nie są niezadowoleni, posłać na Wołyń, 
wizację. Dzięki Bogu, że macie kawałek niech posłuchają, co mówią ci, którzy 12 
ziemi, że wam nikt tego nie odbiera, że [at wytrzymali pod władzą bolszewików. 
może cie się swobodnie modlić, każdy w Niech się dowiedzą, co się zrobiło 
swojej wierze, że macie wolność. Nic nie , obiecywanego przez bolszewików raju 
mam, ale i tak modlę się do Boga, że mi na ziemi. Kilka tysięcy komunistów roz- 
pozwolił oddychać wolnem powietrzem. piera się po byłych pałacach pańskich, 
Może się kiedy i na naszej stronie zmieni, hulając po całej Rosji gorzej jeszcze, ani- 
a jak „nie, to wolę na tej ziemi umrzeć po żeli hulali dawni gubernatorzy, a G.P.U. 
chrześcijańsku, jak dać się męczyć czer- gnębi lud gorzej może jeszcze, aniżeli care 
wonym katom", scy żandarmi. 

Nie wiem, skąd się wzięło u mnie tyle Z tych tkich ob; k tał 
słów. To pewnie krzywda, którą mi te paia Ie ać boo: OBY PP" gzon a 

R ; głód i chłód, zniszczenie kraju, który prze 
E 0. ek yi > Hen tali cież z natury jest bardzo bogaty. Cały 

y ora, £ y. PY lud rosyjski jęczy w niewoli bolszewickiej 


się mnie, czy aby prawda jest to, co mó- ; : Ę 7 > 
wią, aż staruszka moja, która nigdy dużo dec ROCKA przez 300 lat jęczał w nie 


gadać nie umiała, bo jest to prosta babi- d f ? 
na niegramotna*), odchyliwszy bluzkę U nas każdy może wyrażać nawet 
córki, pokazała slady rany od kuli, — swoje niezadowolenie. Nawet niejedni wy- 
O patrzcie, to jest prawda, to jest prawda, myślają głośno na Rząd i najwyższą wła- 
to jest bolszewicka kula, kiedyśmy ucie- dzę Rzeczypospolitej. Nieraz wypisuje Się 
kali przez granicę, i syn pewnie już nie ży- PO gazetach takie rzeczy, za jakie w Ro- 
je. I zalała się babina rzewnemi łzami. sji bolszewickiej nie minęłaby kula. 

Wtedy dopiero uwierzyli chłopi i ze A tam lud musi milczeć, nikt się nie 
smutnemi minami rozeszli się do domów. ma prawa skarżyć, bo odrazu nazwą go 

Od tego czasu, jak tylko słyszą o ja- kontrrewolucjonistą i... „pod stienku" “h 
kimś wiecu, prawie nikt nie rusza się ze albo wyślą go na „Sołówki”. 


*) Nie umiejąca czytać, ani pisać. *) Na rozstrzelanie. 
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Tygodnik Gospodarczo - Oświatowy obozu Marszałka J. Piłsudskiego 
LWÓW, SYKSTUSKA: 43, TEL. 33-42 
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MASZYNY ZNIWNE 


Przed nabyciem żniwiarki każdy rolnik powinien zastanowić się, czy źni- 
wiarka, którą może nabyć w najbliższej spółdzielni lub w składzie, odpowiada 
wszystkim nowoczesnym wymaganiom techniki, a więc, czy jest solidnie zbudo- 
wana i lekka w pracy. Następnie, czy nabywca maszyny zamierza pracę źniwną 
uskuteczniać swoim własnym zaprzęgiem bez pomocy sąsiadów. Potem, czy ceny 
i warunki kredytowe nie są zbytnio uciążliwe i nie przeciążą możności finansowej 
nabywcy, innemi słowy, czy jest możliwość spłaty należności w dogodnych ratach 
w ciągu dłuższego czasu, bez potrzeby korzystania z drogiego kredytu. Dalej, czy 
jest możliwość nabycia oryginalnych części zamiennych u sprzedawcy maszyn. Żni- 
wianki u nas w kraju wogóle nie są produkowane. 

Na rynku polskim przed wojną światową największe rozpowszechnienie 
miały źżniwiarki wyrobu amerykańskiego „Deering”, „Me. Cormick" i „Messey- 
Harris" oraz szwedzkiego pochodzenia fabryki w Arwice „Viking“ i „Herkules”, 
Po wojnie maszyny żniwne amerykańskiego pochodzenia zostały zastąpione przez 
żniwiarki niemieckiej produkcji o tej samej nazwie, co i amerykańskie, wyrabiane 
w Neus w Westfalii. 4 

Żniwiarki „Viking” nietylko w niczem nie ustępują maszynom wyrobu nie- 
mieckiego, lecz przewyższają je pod względem solidności i praktyczności, Jeżeli 
zaś żniwiarki „Viking” u nas mniej są znane od niemieckich „Deeringa“, jest to 
skutkiem dosyć słabej reklamy ze strony fabryki „Arvika” oraz nieświadomości na- 
szych rolników, nabywających niemieckie żniwiarki, dostarczane na nasz rynek pod 
s tia wyrobów amerykańskich, powszechnie u nas znanych z czasów przed- 
wojennych. 
y Dla pobieżnego zorjentowania czytelnika w budowie i wyglądzie żniwiarek 
„Viking" podajemy poniżej kilka odbitek, odzwierciadlających całość żniwiarki 
zmontowanej i kilku jej ważniejszych szczegółów oraz wymieniamy główne zalety 
tych żniwiarek. 
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Żniwiarka „Viking” z czterema cicho pracującemi i oszczędnemi, pod 
względem zużycia siły napędowej, przekładniami kół zębatych, ze ślimakowem izę- 
bieniem jest wyrazem współczesnego postępu techniki i przewyższa wszystko, co 
dotychczas osiągnięto w budowie żniwiarek, 

Uzębienie ślimakowe umożliwia zupełnie spokojny ruch, zmniejsza tarcie 
w przekładniach, przez co żniwiarka lżejszą jest w napędzie i trwalszą w użyciu, 

Najlepsza z dotychczas wykonanych przekładna kół zębatych. 


aa 


Hyperboliczno - stożkowe  zazębienie, Zwyczajne zazębienie, w którem tylko je« 

w którem dwa zęby jednego koła stale den ząb koła pędzącego stale zaczepia 

zaczepiają się z dwoma zębami koła się z jednym zębem koła z nim skojaa 
z nim skojarzonego. rzone$o. 


RAMA GŁÓWNA 


Stojak oraz ostona napędni spoczywają na bardzo solidnej, wykonanej 
z jednego kawałka, ramie głównej. 

Otwory do łożysk w głównej ramie wykonane są na specjalnych wier- 
tarkach, umożliwiających bardzo dokładne rozmieszczenie wałów, przez co koła zę” 
bate zaczepiają się nadzwyczaj precyzyjnie i pracują bez zbytecznych tarć. Wały 
pracujące z dużemi szybkościami obracają się w wymienialnych tulejkach. Koło 
główne napędowe zaopatrzone jest w dwa mocne łożyska wałkowe, koło zaś wspie= 
rające w jedno łożysko wałkowe. Platforma wzmocniona jest solidną ramą stalową 
i połączona z ramą główną zapomocą szerokiej zawiasy. Połączenie między plat« 
formą a ramą jest bardzo szerokie, które obejmując swoją szerokością platformę, 
skleszcza ją i przez to trzyma pewnie. 


PROWADNICA GRABI. 


Dużą zaletą żniwiarki jest szeroka prowadnica grabi, umożliwiająca nad: 
zwyczaj spokojne prowadzenie grabi. Grabie sięgają naprzód tak daleko i pochylają 
się na dół tak nisko, że chwytają skutecznie pochylone naprzód zboże i układają je 
równo na platformie. 

Prowadnica grabi zaopatrzona jest w przyrząd, do ustawienia żniwiarki na 
zgarnięcie zboża, tak, że zrzucanie z platformy może być regulowane odpowiednio 
do ilości ściętego zboża, co jest bardzo ważne przy rzadkiem zbożu, gdy się chca 
zebrać dosyć duże snopki, . 


Cc! 3 


. Przez przełączenie dźwigni można wedle potrzeby ustawić grabie na zrzu- 
canie zboża, co każde pierwsze, drugie, trzecie, czwarte lub piąte grabie, tak, że 
wielkość snopków zawsze może być dostosowana do stanu urodzaju zboża. 

Przez naciśnięcie dźwigni nożnej, naciskanej wygodnie nogą robotnika 
z siodełka maszyny, można zupełnie wyłączyć przyrząd zgarniający, a to w celu 
uniknięcia zgarnięcia zboża na zakrętach względnie przy bardzo rzadkiem zbożu, 
gdy się chce zebrać dostatecznie duże snopki. 


SZEROKA OBSADA DO GRABI ŻNIWIARKI 


daje zupełnie pewne przymocowanie trzymadeł do grabi, skutkiem czego dokładne 
zgarnięcie zboża, jest zabezpieczone nawet po kilkuletnim użyciu maszyny. 


GŁÓWNE KOŁO KUTE 


ze stali jest bardzo szerokie i prawie niewrażliwe na uderzenia i wstrząśniecia, spo- 
wodowane przez kamienie, względnie nierówności gruntu, na co każdy rolnik wi- 
nien zwrócić szczególną uwagę, gdyż żniwiarki z kołami lanemi z żelaza często 
pękają, a prócz tego swoim ciężarem obciążają żniwiarkę w pracy. 


PODNOSZENIE PLATFORMY 


jest łatwe i wygodne dla obsługującego robotnika bez zastosowania jakichkolwiek 
środków pomocniczych. 

Zapomocą ręcznej dźwigni wyciąga się zasówkę z zewnętrznego rozdzie- 
lacza pod platformą i unosi się ręką tą ostatnią do góry, zanim nie zostanie ona 
zatrzaśnięta przez samoczynną podporę, która potem pewnie trzyma platformę 
w czasie przewozu maszyny. Przy szykowaniu platformy do pracy wystarczy lekko 


i sk nogą powyższą podporę i platforma podtrzymywana ręką opuszcza się 
na dół. 


PLATFORMA 


jest wykonana z pierwszorzędnego i dobrze wysuszonego drzewa i osadzona mocno 
w ramie głównej. Przednia część platformy jest obita szerokim pasem blachy, 
skutkiem czego jej wytrzymałość jest zwiększona. Platforma na żądanie może być 
wykonana z blachy żelaznej ocynkowanej. 

Solidna budowa, mała siła pociągowa, wyjątkowo cichy chód i nadzwy» 
czajna trwałość są głównemi zaletami żniwiarki „Viking“. 

Państwowy Bank Rolny w zrozumieniu pierwszorzędnej jakości żniwiarki 
„Viking”, oraz biorąc pod uwagę na. początku podane względy, zawarł w 1930 roku 
umowę ze szwedzką fabryką maszyn żniwnych w Arwice, mocą której fabryka 
podjęła się zaopatrywania rolnictwa w żniwiarki i kosiarki „Viking” na ogólnych 
warunkach długoterminowego kredytu nisko oprocentowanego. 

Państwowy Bank Rolny dostarcza żniwiarki i kosiarki „Viking” za pośred- 
nictwem Spółdzielni Rolniczo - Handlowych, Spółdzielni Kredytowych, Spółdziel- 
czych Kas Stefczyka, Gminnych Kas Pożyczkowo - Oszczędnościowych i Powia- 
towo-Komunalnych Kas Oszczędności, na kredyt płaty w czterech równych ratach, 
mianowicie: 1-go października 1951 r., 1-go marca 1932 r., 1-go października 1932 r. 
i l-go marca 1933 r. 

Ponadto żniwiarki i kosiarki „Vikin,'' można nabyć w każdej innej spół- 
dzielni lub w Syndykacie Rolniczym. lub w składzie. 

dyby na miejscu tych maszyn nie było, wtenczas należy bezpośrednio 
zwrócić się do najbliższego Oddziału Państwowego Banku Rolnego z prośbą 
o wskazanie instytucji, w której żniwiarkę, lub kosiarkę Viking” można nabyć na 
ulgowych warunkach kredytowych :///CIM.Oro.p| 


` FELIKS GWIŻDŻ 


O żołnierzu błędawcu 


Nie tak to bywało u kumotra Jasienia, 
hej! nie tak, jak teraz, 

Jeszcze dwa roki temu, kiedy syn przy- 
szedł z wojny na święta, na krótki urlop, 
pyszniły się stare izby Jasieniów śmiechem 
i radością. Zeszła się młódź dorodna, ze- 
szli się i poniektórzy starsi gazdowie i jak 
zaczęli kolendować Małemu, uciechy, fi- 
gle i wesołości wszelkie stroić i wyprawiać, 
zdawało się, że o pasterce zabaczą. 

Łońskiego roku, pod jesień, syn zginął 
w bojach gdzieś u grodu Grodna, wodze 
przysłali ojcom ino strzeleckie piórko jego 
orle. Uciechy pognały w świat z obejścia 
Jasieniowego. Zgarbił się gazda, przygięła 
się ku ziemi gaździna, przycupły, zaryły 
się w rolę zabudowania bogate, skurczyły 
się izby przestronne, 

We wilję nie przyszła już młódź wiej- 
ska na kolędy, nie zadudniały już śmie- 
chem ni radością złotawe izby, pachnące 
lasem i zbożem. 

Po opłatku, po pełnym łez obiedzie za- 
skrzypiały drzwi Jasieniowe parę razy 
i zeszło się na pogwarkę, zaledwie kilku 
starszych gazdów. Zamieć harcowała po 
polach, smagany wichrem śnieg walił i bił 
o ściany, że aż się trzęsły i łkały wraz z tą 
obłędną kurniawą. Gazdowie posiedli rzę- 
dem na ławie i zakurzywszy fajki, jęli ra- 
dzić, jęli szukać słowa, któreby dziś i Ja- 
sienia na ulgę przywiodło. Kumoter Bie- 
nias obrócił myśl ku wielkim wojnom mi- 
nionym i o nich wszczął mowę. 

— Jeszcze się hań dymi z tych wojo- 
wnisk okrutnych... 

— Hej, hej — przyświadczyli insi. — 
O dymi się, dymi... 

— I ono się nie prędko wydymi, tak 
rayślę. 

— O, bo nie. 

— Nieprędko się to wydymi — ciągnął 


dalej kumoter Bienias. — Moiściewy = 


ozrachunki, Bili się siedem roków, trza 
będzie teraz rachować siedmdziesiąt siedm, 
I to ta nic majątki, nic urody, nic pałace, 
nic złota, — ale ludzie! 

— Hej, hej! — rozległy się westchnie- 
nia po izbie, 

— Ludzie! — powtórzył kumoter Bie- 


* nias i spojrzał litośnie na kumotra Jasie- 


nia, 

— Ej ludzie, ludzie! — westchnął głę- 
boko Jasień, -— Ludzie, ludzie, Boże ty 
mój... Tego ta nikt już nie rozrachuje, nik- 
to nie spłaci, 

— Przecie! — utwierdził Bienias. 

W izbie zaległa cisza. Jasieniowa ocie- 

rała łzy w kącie, Jasień przygarbił się hetl 
i sapał głucho. 
-~ n— Jak to rachować? — jął znowu Bie- 
nias wywodzić. — Jak? Dyć i tam, na dru- 
gim świecie muszą zachodzić w głowę, co 
to z tem wszystkiem porobić i jako. 

— Prawda, prawda —  przychwalili 
gazdowie. 

— Powiadają o błędawym wojaku... 

Wszyscy spojrzeli uważnie na Bieniasa. 

— Że chodzi, że całe pono regimenty 
chodzą... 

— Cud Pana Boga! 

— Cud! — powtórzył kumoter Bie: 
nias. — Dyć tu dziś, o zmroku, przeszedł 
przez wieś taki jakiś błędawiec, ni człek, 
ni wojak, ni duch... 

Kumoter Jasień podniósł oczy na Bie- 
niasa, 

— Był i u nas — wyszeptał, — Był... 
Podzielił się opłatkiem, zjadł ta cosi, nie- 
wiela, i poszedł, Wychodzę za nim na o- 
bejście — śladu — znaku... 

— Tak wej chodzą, tak chodzą, po każ- 
dej wojnie — kiwał głową Bienias. 

Wiatr jęczał i huczał po obejściu... 

— Chodzą — powtórzył jeszcze raz ku- 
moter Bienias. — I nie przestaną, aż się 
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wydymi... Powiadają powiadki, a i prawda 
na tem musi być, że ta najwięcej, jako 
zwyczajnie, chodzi naszych, chłopskich. 
Taki ta sprosty chłop niewiela wiedział, co 
i jak, naco i poco, — kazali, bił. I powia- 
dają o jednym takim wojaku, co nigdzie nie 
był zapisany, kto on i skąd, a bił sie za re- 
gimenty we wszystkich bojach u jednego 
wielkiego grodu w gradowym ogniu, w fur- 
jawicy okrutnej, padł podziurawiony i po- 
szarpany przez kule. Juści dostał się na 
drugi świat. Obszarpany, zbłocony, zmro- 
żony docna, myśli se, co tu począć. Strze- 
= lał, mordował, bił — o tem rzemiośle do 
nieba nie pójdziesz. Tak udał się on do pie- 
kła. Wchodzi w ziem, przebija sie przez 
korzeniska żywizny wszelkiej, przez krai- 
ny skarbów, aż dochodzi do parnej, upal- 
nej głębi, do bram piekielnych. Przydźwier- 
ny djabeł pyta go, coby tu chciał. 

— Melduję sie do piekła — powiada 
on wojak. — Mordowałem ludzi na woj- 
nie... 

Przydźwierny machnął ręką, jakby tu 
o nic nie szło i posłał go do kancelarji. Tam 
sie wojak znowu melduje. - 

— Skądeś? — pyta go jakiś starszy. 

— Z Polski, 

— Zawojowaliście ta już choć z pół 
świata? — dworuje se ten starszy, a insze 
djabły w śmiech. 

Wreszcie zaczęli go szukać w papie- 
rach, Szukają, szukają — nie znaleźli. 

— Niema tu takiego — powiada star- 
szy. — Polskie papiery i ze sto roków nie 
będą w porządku, idź do czyśćca, tam pew- 
nie zbierają takich dziadów, jak ty. 

Poszedł wojak do czyśćca. 

Ale i w czyśćcu nie był zapisany. 

— Idź do niebał — powiedziały mu 
czyśćcowe duszyczki i pokłoniły się mu, jak 
świętemu. ) 

Wojak nie wierzył. Jakże tu sprostemu 
chłopu iść z wojny do takich jasności. Jak 
sie tam zameldować u tych świętych? — 


medytował, Ale poszedł. Szedł polami, 
równiami, górami, dolinami,: halami — u- 
boczami, miesiączkiem i gwiazdami, aż do- 
szedł. 

Przydźwierny wpuścił go do bram nie- 
bieskich. - 

— Coś ty za jeden? — pytają go świę- 
ci pisarze, 

— Taki a taki, z regimentu strzelców, u 
grodu wielkiego w gradowym ogniu, w fur- 
jawicy okrutnej zabity... 

Szukają po papierach raz, szukają dru- 
gi i trzeci raz... 

Niema. Niezapisany... 

Zapłakał wojak nad swą dolą-niedolą, 
obrócił sie ku drzwiom, by iść, gdzie oczy 
będą chciały, gdzie go nogi poniesą.., I kie- „ 
dy wyszedł już przed bramy niebieskie, do- 
strzegł szałas ubogi na białej hali. I tam się 
pokierował. W szałasie Dzieciątko Małe u- 
śmiechało się na sianie, kosiało rączkami i 
uśmiechało sie do wojaka. 

— On was wszystkich odnajdzie i przy- 
tuli ku sobie — odezwała się Matka Do- 
brotliwa, nad Małem pochylona. 

I pokłonił sie wojak onej Matce Dobro- 
tliwej, pokłonił się Dzieciątku i poszedł 
dalej wędrować, aż dowędrował na polską 
ziem, Po drodze — w mgławych światach 
— widział całe regimenty takich jak on. 
Chciał im obwieścić dobrą nowinę, wołał 
ich, znaki podawał, lecz słowa nie umiały 
jej objąć, nie umiały wyrazić. Wmieszał sie 
tedy w one regimenty i z niemi waruje po 
szerokich granicach, pokiel się Dzieciątko 
nie odezwie, pokiel sie ta nie wydymią o- 
statnie głownie zawiści... 

Kumoter Bienias odchrząknął, a potem 
dodał: 

— On ta i ten, co tu dziś był o kumo- 
tra Jasienia, on pewnie bedzie z tych.. 

— Może i to być — przytwierdzili insi 
gazdowie. m 

— Może to był i syn — — 

— Może i syn — zapłakał ojciec. 
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Prot, LUCJAN DOBRZAŃSKI. 


Rany. W razie poranienia zwierzę- 
cia, należy przedewszystkiem zatamować 
krwotok. W tym celu, albo uciskamy pal- 
cem powyżej rany (bliżej serca), albo na- 
leży wziąć czysty kawałek płótna lub ga- 
zy, zwilżyć obficie terpentyną zwyczajną 
lub czystym spirytusem, włożyć do rany 
i mocno zawiązać. Gdy zostało uszkodzo- 
ne duże naczynie krwionośne i krew wy- 
pływa silnym strumieniem, trzeba prze- 
cięte naczynie zawiązać nitką. Po zatrzy- 
maniu krwotoku należy ranę obmyć cie- 
płą wodą z solą kuchenną (łyżeczkę od 
herbaty soli kuchennej na litr wody prze- 
gotowanej), za pomocą gruszki gumowej. 
Następnie ranę trzeba przemyć wodą kre- 
olinową (na litr wody przegotowanej 20 
grm. kreoliny), albo wodą lisolową (na 
litr wody przegotowanej 10 gramów liso- 
lu), albo wodą jodową (na litr wody prze- 
gotowanej dodać 20 kropli jodyny). Bar- 
dzo dobrym środkiem do odkażania ran 
jest woda utleniona, szczególnie gdy cho- 
dzi o odkażenie ran głębokich, zadanych 
widłami lub zębami brony. Po odkażeniu 
należy ranę przykryć gazą i zawiązać. O 
ile rana znajduje się w takim miejscu, że 
nie można ranę przykryć i zawiązać, wów- 
czas należy ranę przesypać proszkiem 
mieszaniny krochmalu i kwasu  bornego 
pół na pół. Opatrywać rany należy raz na 
dobę. Š 


Odgniecenie kłęba u koni zdarza się 
2 powodu złego dopasowania chomonta, 
jak również u koni nerwowych, które nie 
ciągną spokojnie, a szarpią. Odgniecony 
kłąb zwykle jest gorący i bolesny; przy 
dotykaniu palcami koń odczuwa ból i sta- 
je się niespokojny. Konia nie brać do ro- 
boty; na miejsce odgniecione przykładać 
gałśanki zwilżone wodą Burowa lub sma- 
rować gliną z octem i solą kuchenną 
(do rzadko rozrobionej wodą gliny dodać 
trochę octu i soli kuchennej; taką glinę 
nakładać na odgniecony kłąb). Gdy glina 
nałożona na kłąb zacznie wysychać, na- 
leży natychmiast zwilżać zimną wodą. 
O ile ból i obrzęk zaczną się zmniejszać, 
należy robić tak, aż do zupełnego wyle- 
czenia, 


W razie wytworzenia się na drugi lub 
trzeci dzień na kłębie obrzęku, należy 
takiego konia, nie zwlekając, 


zaprowa:;, 


Porady weterynaryjne 


dzić do lękarza weterynaryjnego, żeby 
obrzęk przeciął i ropę wypuścił; ranę zaś 
należy leczyć, jak wskazano przy leczeniu 
ran wogóle. p 


Zatratem u koni nazywamy  poranie- 
nie koronki czyli skóry tuż nad samym 
rogiem kopyta (brzeg skóry nad kopytem 
nazywa się koronką). Poranienie takie po- 
wstaje z powodu uszkodzenia hacelem 
drugiej nogi tego samego konia, lub przez 
konia drugiego przy zawracaniu koni na 
miejscu, w polu przy uprawie lub w wą- 
skich ulicach. Rana po zatratowaniu na 
razie nie boli i prawie nie krwawi, goi stę 


Rys. 1. Obrzęk i przetoki po zaniedba: 
nym zatracia. 


bardzo prędko, lecz zwykle jest zanie- 
czyszczoną. Po 5-ciu, 6-ciu dniach w miej- 
scu zagojonego zatratu tworzy się bardzo 
bolesny obrzęk; koń prawie nie opiera się 
na chorej nodze, mocno kuleje; formuje się 
ropne zapalenie, ropa zaczyna spływać 
pod róg kopyta; noga w koronce i w pę- 
cinie znacznie obrzęka, po pewnym cza- 
sie ropa przerywa skórę i przez ranki wy- 
dobywa się na zewnątrz; tworzą się liczne 
ropiejące przetoki i wreszcie następuje 
albo odpadnięcie rogu *kopyta, albo ogól- 
ne zakażenie i śmierć zwierzęcia, (Rys. 1). 

W każdym wypadku zatratu należy 
natychmiast, nie zwlekając, ostrzyc dooko- 
ła rany sierść, usunąć z rany: wtłoczony 
brud, sierść, róg kopyta, ziemię, ranę do- 
kładnie oczyścić, zajodynować, owinąć 
i zawiązać. W razie komplikacji, należy 
niezwłocznie udać się do lekarza wetery* 
naryjnego, 

Odgniecenie podeszwy kopyta u koni 
zdarza się na nogach przednich u koni z 
płaską podeszwą, u koni z cienką pode- 
szwą, z powodu wystrugiwania podeszwy 


przez kowali, gdy utkwi kamień między 


ramionami podkowy. a strzałką, lub z po- 
wodu wadliwej podkowy, 

Koń z odgniecioną podeszwą czyli, jak 
mówią, podbity, kuleje mocniej na twar- 
dym gruncie, na bruku, mniej na roli, na 
gruncie miękkiną, Przy ściskaniu pode- 
szwy kopyta szczypcami koń odczuwa 
ból i szarpie nogą. 

Należy natychmiast zastosować zimne 
okłady na chore kopyto, okładając je gli- 
ną, lodem, śniegiem lub stawiając konia 
w zimnej wodzie, żeby zanurzone były 
w wodzie tylko kopyta. O ile w ciągu do- 
by po okładach, ból i kuławizna * zmniej- 
szy się, należy wciąż stosować zimne o- 
kłady, aż kulawizna zupełnie zniknie. 
W razie zwiększenia się bólu i kulawizny, 
należy zwrócić się do lekarza weteryna- 
ryjnego, bo zwykle wtenczas tworzy się 


w kopycie ropa, którą należy jaknajprę- - 


dzej wypuścić, 


Gruda u koni — jest to zapalenie skó- 
ry pod pęciną u koni, które powstaje, gdy 
konie przez czas dłuższy zmuszone są 
pracować w błocie. W takich razach naj- 
pierw skóra pod pęciną staje się gorącą 
i jest zaczerwieniona; po kilku dniach 
twaen się pod pęciną ranki — koń ku- 
eje, 

Najpierw nogę pierwszy raz obmyć 
ciepłą wodą z mydłem glicerynowem (nie 
gryzącem), osuszyć przykładaniem waty, 
następnie ranki wymyć jeszcze mieszani- 
ną spirytusu i oliwy (pół na pół), posmaro- 
wać obficie maścią cynkową, przykryć 
gazą, na gazę położyć trochę waty i za- 
wiązać. Następne dnie rany obmywać tyl- 
ko mieszaniną oliwy ze spirytusem 
i smarować maścią cynkową, aż do wyle- 
czenia, Opatrunki robić raz na dobę. 


Kolka u koni, Kolką czy morzyskiem 
nazywamy objawy silnych bólów, powsta- 


łych z powodu dolegliwości narządów 
wewnętrznych, najczęściej żołądka i ki- 
szek. 


W razie kolki koń przestaje jeść, oglą- 
da się na brzuch, grzebie nogami, staje się 
niespokojny, kładzie się, tarza, czasem 
raptownie pada na ziemię. Śmierć może 
nastąpić w ciągu kilku lub kilkunastu go- 
dzin, 

Do ratowania chorego na kolkę konia 
należy przystąpić natychmiast. 

Przedewszystkiem brzuch konia po- 
kropić terpentyną zwyczajną i z obu stron 
rozcierać wiechciami ze słomy, mocno 
uciskając na brzuch. Następnie na brzuch 
położyć ciepły okład w sposób następują- 
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cy: duży worek włożyć do zimnej wody, 
gdy nasiąknie wodą worek wyjąć, wodę 
wycisnąć i położyć na brzuch od dołu, 
końcami worka do góry, żeby przykrył 
obie strony brzucha; na worek położyć 
ceratę, albo miękką skórę, albo nawet 
papier pergaminowy, wreszcie przykryć 
derką i opasać, Wewnątrz dać koniowi na 
przeczyszczenie: albo pół kilograma oleju 
rycynowego, albo czterysta gramów soli 
glauberskiej, rozpuszczonej w litrze wody 
z dodatkiem 30 gramów proszku aloesu 
i kawałeczka mydła wielkości ziarnka fa- 
soli (wszystko dobrze wymięszać). Nale- 
ży ręką sprawdzić, czy w kiszce ' prostej 
niema nagromadzonego suchego kału, w 
tym celu trzeba rękę posmarować obficie 
oliwą, włożyć w kiszkę odchodową i su- 
chy kał usunąć. Następnie trzeba robić 
co pół godziny lewatywę z dziesięciu li- 
trów letniej wody. 
O ile bóle nie ustają, należy dać. we- 
wnątrz koniowi wyciąg z rumianku i mię- 
ty, który należy przygotować w sposób 
następujący: do litra wody włożyć łyżkę 


stołową rumianku i łyżkę stołową liści 
mięty pieprzowej, postawić na ogniu, 
a gdy się zagotuje, przecedzić, ostudzić 


i wlać koniowi w pysk z butelki, 

Przy zatrzymaniu moczu dawać co 
pół godziny kwartę wyciągu z ziółek zwa- 
nych Miłkiem Wiosennym; bierze się łyż- 
kę stołową Miłku Wiosennego na litr wo- 
dy, dobrze zagotować, przecedzić, ostu- 
dzić i wlać koniowi z butelki w pysk. 

Po udzieleniu przez gospodarza pier- 
wszej pomocy, należy zawsze, o ile jest 
możność, udać się z chorym koniem do 
lekarza zwierząt. 


Ażeby uniknąć zaburzenia przewodu 
pokarmowego u koni, należy zawsze kar- 
mić konie o jednej i tej samej porze; pa- 
sza powinna być dobra, nie zgniła, nie za- 
tęchła, nie zanieczyszczona piaskiem 
i ziemią. Nie dawać koniom suchych 
otrąb, niewysuszonego owsa, żyta, Nie 
poić koni wodą z rowów i kałuż, a tylko 
dobrą wodą studzienną. 


Wzdęcie u bydła. Przy wzdęciu rap: 
townie wzdyma się brzuch bydlęcia z le: 
wej strony; bydle staje się niespokojne, 
wystraszone, oddech utrudniony. Bydle 
może paść w ciągu bardzo krótkiego cza: 
su (pół godziny). 

Do ratowania wzdętej 
przystąpić natychmiast. 

Nie należy wzdętej sztuki pędzić kłu- 
sem .z pola do domu, bo szybki ruch przy: 


sztuki należy 
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czyniła słę jeszcze do silniejszego rozdę- 
cja. 

Do czasu dostarczenia niezbędnych 
przyrządów do ratowania wzdętego by- 
dla, trzeba przedewszystkiem  polewać 
zimną wodą brzuch bydlęcia, z lewej stro- 
ny od samej góry; oprócz tego wzdętej 
sztuce należy włożyć w pysk  powrósło 
czy też sznurek, żeby bydle było jakby 
okiełznane i ustawić w ten sposób, aby 
przodem bydle stało o wiele wyżej niż 


Rys. 


„Wulkan". 


nogami tylnemi; w tym celu stawiamy bys 
dle na wzgórku, lub wprowadzamy bydle 
tylnemi nogami do rowu albo do jamy. 
Utrzymując bydle w takim położeniu, na- 
leży jednocześnie silnie ugniatać pięścia- 
mi brzuch bydlęcia z lewej strony. W ten 
sposób często udaje się usunąć nagroma- 
dzone gazy. 


W lekkich wypadkach wzdęcia poma- 
ga wlewanie, wewnątrz, w pysk z butelki 
od dwóch do czterech litrów wody wa- 
pienej, albo kieliszek amoniaku, rozmię- 
szanego w butelce wody, 


Dobrym przyrządem do ratowania by- 
dła wzdętego jest przyrząd, zwany „Wul- 
kanem” (Rys. 2). Przyrząd ten, zrobiony 
z mocnego, dość grubego, żelaznego dru- 
tu, składa się z dwóch ramion, które 
wzdętemu bydlęciu głęboko wkładamy w 
pysk; za pomocą odpowiedniego urządze- 
nia, ramiona przyrządu rozsuwają się, 
zmuszając bydle do rozwarcia pyska; w 
tym momencie gazy wychodzą przez pysk. 
Przytem należy uważać, aby bydle też by- 
ło ustawione przodem o wiele wyżej, niż 
tyłem. 


Zamiast „Wulkanu” używają rurę 
przełykową z mocnego cynkowego drutu 
z drewnianym kneblem. Rurę przełykową 
zakładamy przez pysk, aż do żołądka. Za- 
kładając rurę przełykową, należy też u- 
stawić wzdęte bydle przedniemi-+nogami 


o wiele wyżej niż tylnemi; w pysk naj- 
pierw wkłada się drewniany knebel, by 
potwór w kneblu ustawiony był na środek 
pyska. Dwuch ludzi trzyma z obu stron 
jedną ręką końce knebla, a drugą za rogi 
bydlęcia, starając się, aby, bydle stało z 
wyciągniętą równo szyją i wzniesioną do‘ 
góry głową. Trzecia osoba wkłada nasma- 
rowaną oliwą rurę przełykową przez o- 
twór knebla w pysk i pomału posuwa ru- 
rę przełykową w głąb. Gdy rura dojdzie 
do żołądka, gazy wychodzą natychmiast. 


Po wypuszczeniu gazów, żeby zapo- 
biedz ponownemu szybkiemu wytwarza- 
niu się gazów, należy wlać z butelki do 
wewnątrz przez pysk pół szklanki mocnej 
wódki. i 

W wypadkach groźnych, gdy wzdęte 
bydle staje się bardzo niespokojne, ryczy 
i pada, wówczas należy jaknajprędzej 
przebić brzuch bydlęcia trokarem czyli 
trójgrańcem. (Rys. 3). 


Przebija się brzuch z lewej strony w 
zniejscu najwięcej wydętem do góry, po” 


Rys. 3. Trokar z rurką. 


środku między guzem biodrowym, ostat" 
nim żebrem i kręgami lędźwiowemi. (Rys. 
4). 


Sierść na skórze, gdzie się ma bydle 
przebić, należy ostrzyc, w ostateczności 
tylko skórę dobrze posmarować  jodyną, 
trójgraniec odkazić, opalając go lekko na 
ogniu, lub obmywając go dobrze okowita 


lub benzyną. 
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Po przebiciu trójgraniec wysuwamy o- 
strożnie z metalowej rurki, a rurka po- 
zostaje w brzuchu, przez którą wychodzą 
gazy. 

Po upływie paru godzin rurkę ostrożnie 
należy wyjąć, rankę zajodynować i zasma- 
rować kolodium. Przebijanie bydła zwy- 
kle kończy się pomyślnie, o ile zostało wy- 
konane czysta 


Rys. 4. Miejsce do przebijania trokarem 


Ażeby uniknąć wzdęcia bydła, nie na- 
leży wypędzać głodnego bydła na pastwi- 
sko, szczególnie na koniczynę po deszczu, 
gdy nie opadła jeszcze rosa. 


Zadławienie bydła. Jeżeli bydle rap- 
townie zadmie się, jest niespokojne, ślini 
się i krztusi, jest to oznaką zadławienia 
się bydła. Zwykle bydle dławi się ziem- 
niakiem albo burakiem. 

Do ratowania zadławionego bydlęcia 
należy przystąpić natychmiast. 

O ile bydle jest bardzo wzdęte i nie- 
spokojne, należy niezwłocznie przebić 
trokarem brzuch z lewej strony  (przebi- 
jać tak samo, jak przy ratowaniu bydła 
odętego). Gdy gazy wyjdą i bydle uspo- 
koi się, należy zbadać ręką w okolicy szyi, 
czy nie da się wyczuć twardego przedmio- 
tu; w tym celu mocno uciskamy palcami 
z obu stron szyi powyżej tchawicy od sa- 
mego dołu szyi do samej głowy; o ile ziem- 
niak czy burak ugrzązł w okolicy szyi, 
trzeba starać się przesunąć go w kierun- 


ku do pyska, naciskając palcami z jednej 
i z drugiej strony szyi od tułowia do góry. 
Ażeby ziemniak mógł łatwiej przesunąć 
się, należy przedtem wlać w pysk bydlę- 
cia pół szklanki dobrej oliwy (rzadkiej). 

Jeżeli ziemniak czy burak  ugrzązł 
w gardzieli, wtenczas trzeba bydlęciu wy- 
ciągnąć język z pyska na bok, drugą zaś 
rękę głęboko włożyć w pysk, aż do gar- 
dzieli, i starać się ugrzęźnięty ziemniak 
wyciągnąć. O ile ugrzęźnięty ziemniak 
znajduje się w okolicy piersi (poniżej szyi), 
wówczas należy w przełyk włożyć rurę 
przełykową jak przy wzdęciu) nalać w 
przełyk z pół szklanki rzadkiej oliwy i na- 
ciskając lekko od czasu do czasu rurą 
przełykową na ugrzęźnięty ziemniak, sta- 
ramy się przepchnąć go w stranę żołądka. 

Nigdy nie należy przepychaś zadławio= 
ne bydlę kijem lub giętkim prętem, jak to 
często robią gospodarze na wsi; w ten 
sposób bardzo łatwo można przerwać 
przełyk i uszkodzić płuca. Przerwanie 
przełyku poznajemy po obrzęku piersi 
i szyi. Taką sztukę należy jaknajprędzej 
zabić na mięso. 

Choroby świń. W razie choroby świń, 
gdy odrazu zachoruje kilka sztuk, nale- 
ży zawsze podejrzewać chorobę zaraźli- ' 
wą świń — czerwonkę, pomór świń, albo 
zarazę świń i natychmiast trzeba zawia- 
domić o tem powiatowego lekarza wete- 
rynaryjnego lub najbliższy posterunek po- 


licji. 
Przy wszystkich chorobach  zaraźli- 
wych świń stosowane są szczepienia 


lecznicze i zapobiegawcze, które dają po- 
myślne wyniki, o ile zostały zastosowane 
umiejętne i w odpowiednim czasie. 

W miejscowościach, gdzie świnie cho- 
rują na czerwonkę, wskazane jest, rok 
rocznie, wiosną szczepić świnie przeciw 
czerwonce. 

Ażeby uchronić się od chorób zaraźli- 
wych świn, nie należy nigdy wody po wy- 
płukanym mięsie zlewać do pomyj, które 
później dają Świniom; taką wodę należy 
wylać do jamy, do której zwierzęta nie 
mają dostępu. 


Dr. J. RUSZKOWSKI. 


- Ważniejsze szkodniki rolnictwa 


Jest rzeczą znaną, że na dobrze przy- 
Botowanej i należycie wynawożonej gle- 
bie rośliny, pochodzące z dobrego nasie- 
nia, są odporniejsze na choroby i szkodni- 
ki. Jednak najstaranniejsza uprawa i pie- 
lęgnacja nie uratują plantacji przed maso- 
wem pojawieniem się jej wrogów. Chcąc 
zapobiedz znacznym nieraz stratom, rolnik 


rzeńcem człowieka w walce ze szkodni: 
kami. Myszkując w ziemi, tępi larwy te w 
wielkiej ilości, to też należy go ochraniać 
na polach i darować mu wyrzucone na po- 
wierzchnię kopce, za które szczodrze pła- 
ci gospodarzowi, niszcząc szkodników. 
Również wielką pomoc okazują rolnikowi 


przez wybieranie szkodliwych larw ptaki ` 


ays. 1. Chrabąszcz majowy — ', samiec; Q samica; a) jajka; b, c, d, e) pędra- 
Ri w rozmaitych okresach; i) poczwarka, 


powinien poznać najważniejszych nieprzy- 
jaciół, uprawianych przez siebie roślin, 
aby mógł ratować swój dobytek. 

Ciężka i kosztowna, lecz konieczna, 
jest walka ze szkodnikami, gnieżdżącymi 
się w glebie, n. p. z pędrakami, drutowca- 
mi, turkuciem lub rolnicą, Owady te pę- 
dzą tajemniczy żywot, a szeregi i place 
słabo rosnących lub usychających roślin 
świadczą o ich niszczycielskiej robocie, 
Dopiero podczas: wykopywania roślin lub 
w czasie orki widzi gospodarz sprawców 
szkód. Nie powinien więc zaniechać spo- 
sobności wyzbierania ze świeżych  brózd 
4 uśmiercania żarłocznych larw lub nieru- 


chomych poczwarek, Kret jest sprzymię”| 


owadożerne, jak u. p. szpaki, 
kury i t. p. 

Najszkodliwszym pędrakiem jest larwa 
chrabąszcza. Pędrak ten najsilniej nawie- 
dza pola, leżące w pobliżu drzew, na któ- 
rych w roku chrabąszczowym  roiły się 
chrabąszcze, Jeżeli natychmiast po ma- 
sowym pojawieniu się chrabąszczy bę- 
dziemy strząsali je rankami na ziemię 
i tępilii wtedy nie zdołają złożyć jaj do 
ziemi i pędraków nie będzie, Takim ro- 
kiem chrabąszczowym dla wielu okolic 
będzie rok 1931. Chrabąszcze pojawiają 
się w końcu kwietnia lub w maju. Rozwój 
chrabąszcza widzimy na rycinie 1, 

iPrutowcami nazywamy: żółte, 


gawrony, 


twar: 


roślin uprawnych, wyrządzając 
wielkie szkody. Zwalczanie ich jest trud- 
ne. Tam, gdzie one występują masowo, 
trzeba się starać możliwie często poru- 
szać ziemię narzędziami (pługiem, broną, 
kultywatorem, motyką), przedtem jednak 
porozumieć się z instruktorem rolnym, 
żeby nie sproszkować gleby. Pozatem wy- 
bierać drutowce z brózd i ochraniać ptaki 


drutowiec. 


2. Sprężyk i 
B) Sprężyk, b) drutowiec. 


Rys. jego 


Nie należy zostawiać na powierzchni 
ziemi nawozu stajennego, gdyż  sprężyki 
składają w nim jaja, z których potem lę- 
śną się drutowce. 

Turkucia podjadka (ryc. 3] tępimy 
przez niszczenie jego gniazd podziemnych 
lub wyławiamy zakopywanego do ziemi 
doniczek, garnków i t. p. na parę centy- 
metrów pod powierzchnią ziemi. Najlepiej 
jednak zakopywać jesienią do ziemi na- 
wóz koński, do którego turkucie zbierają 
się na zimowlę, W zimie nawóz trzeba 
wykopywać i turkucie zniszczyć. 

Rolnica zbożówka (ryc. 4), jako szara 
gąsienica wygryza dziury w burakach, w 
kłębach ziemniaczanych lub podcina mło- 
de oziminy. Trzeba wtedy tępić chwasty — 
jest to zabieg najważniejszy, gdyż na chwa- 
stach ćma ta składa jajka. Zwykle nie 
wszystkie pola są w jednakowym stopniu 
zarażone przez rolnicę, żeby więc uchro- 
nić przed szkodnikiem tym pola i czyste, 
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Rys. 3. Turkuć podjadek. 
a) Turkuć dorosły; b) gniazdo; c) rośliny 
uszkodzone wskutek podgryzienia ke- 
rzeni; d) chodnik; e) jajka; f) młoda 
larwa — a, e, f wielkość naturalna, b, c, 
d pomniejszona. 


aależy oddzielić je rowkami od pól uszko- 
dzonych. Na polach buraczanych lub w 
kapuście wybieramy gąsienice, odgrze- 
bując ziemię od szyjki korzeniowej lub 
wybieramy je z pod rozkładanych z wie- 
czora na ziemi liści. 
Zboża nasze silnie nieraz cierpią w po- 
lu od much zbożowych, więc od: ploniar- 
ki, muchy heskiej, niezmiarki. Niebez- 
pieczeństwo uszkodzenia traw  zbożo- 
wych przez muchy zbożowe zmniejszają: 
dobra uprawa, obfite i należycie dobrane 
nawożenie, dobre nasienie, wybór odpo- 
wiednich odmian, oraz wczesny siew zbóż 
jarych a nieco późniejszy ozimych. 


Rys. 4. Rolnica zbożówka: 1) jajo, 
2) gasienica, 3) poczwarka, 4) motyl 
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Plony zwiezłone z pola, a nawet wy- 
młócone jeszcze w dalszym ciągu wyma- 
gają opieki gospodarza. Śzkodniki śpi- 
chrzowe jak mól ziarniak, wołek zbożo- 
wy i inne są u pas bardzo rozpowszech- 
nione i powodują duże straty w gospodar- 
stwach rolnych. Dla zabezpieczenia się 
przed tymi szkodnikami przedewszy- 


stkiem należy budować śpichrze szczelne, 
ale przewiewne, na podmurowaniach i u- 
trzymywać je czysto. Głównie przed zała- 
dowaniem śpichrza nowem zbożem na- 
leży usunąć wszelkie resztki, śmiecie spa- 
lić, szczeliny zasmarować i cały śpichrz 


wybielić wapnem. Jeżeli wypełniony zbo- 
żem śpichrz jest już zarażony, pozostaje 
jedynie dezynfekcja śpichrza. Ponieważ 
zar.cś ten jest niebezpieczny dla ludzi 
i zwierząt, dezynfekcję więc należy pole- 
cić fachowcom. Najlepiej zwrócić 'się o to 
do najbliższej stacji ochrony roślin. Stą- 
cje takie są w całej Polsce i udzielają bez: 
płatnej porady każdemu. Gospodarz świa: 
domy strat jakie ponosi skutkiem szerze. 
nia się w jego gospodarstwie różnorod: 
nych szkodników winien strać się o ta 
by zostać stałym korespondentem stacji 
ochrony roślin. 


Parę słów o nielegalnej uprawie tytoniu 


+ Rokrocznie kontrola skarbowa sporządza tysiące protokułów karnych za nie- 
dozwoloną uprawę tytoniu, a władze skarbowe na podstawie tych protokułów wymie- 
rzają kary. A mimo to rokrocznie — coprawda w zmniejszających się zwolna roz- 
miarach — wieśniacy sieją lub sadzą rośliny tytoniowe. Co jest przyczyną tego obja- 
wu? Największą i najważniejszą przyczyną powtarzającego się zła zdaje się jest nie- 
świadomość. Rolnicy najczęściej nie zdają sobie sprawy, lub nie wiedzą wcale, że 
uprawiając lub pielęgnując tytoń, popełniają nadużycie, że szkodzą Państwu. Pań- 
s, tych nadużyć cierpieć nie może; więc na tych, co je popełniają, spadają dotkli- 
we kary. 

Uprawa tytoniu jest przywilejem wyłącznym Państwa. A więc uprawiać tytoń 
może tylko ten, kto otrzymał na to odpowiednie pozwolenie od urzędów, którym Pań- 
stwo tę sprawę powierzyło. 

Pozwolenia na uprawę tytoniu otrzymują rolnicy tylko w pewnych okolicach, 
zwanych rejonami czyli okręgami, w których tytoń najlepiej się udaje. Są to przeważ- 
nie połacie południowo - wschodnie Polski, a więc głównie w Małopolsce Wschodniej 
leżące. Pozatem jeden okręg uprawy tytoniu obejmuje niektóre okolice w woj. lubel- 
skiem i 1 powiat w kieleckiem, jeden okręg tworzą 4 powiaty woj. wołyńskiego, na- 
stępnie osobne okręgi tworzą pewne okolice w pow. rybnickim na Śląsku oraz niektó- 
re okolice na Pomorzu i wreszcie 3 powiaty w woj. białostockiem. Wszystkie te okrę- 
gi uprawy mają ściśle oznaczone granice. W innych okolicach poza owemi okręgami 
uprawiać tytoniu pod żadnym pozorem nie wolno. 

Pozwolenie na uprawę można dostać tylko pod pewnymi warunkami. Warunki 
te ustala co rok Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego i podaje do publicznej 
wiadomości za pośrednictwem władz skarbowych oraz przez odpowiednie obwieszcze- 
nia. Głównym obowiązkiem tego, który uprawia tytoń na podstawie uzyskanego po- 
zwolenia, t. j. plantatora, jest oddanie całego zbioru bez najmniejszego wyjątku Mo- 
nopolowi. Z tego więc Wynika, że kto uprawia tytoń bez pozwolenia, na własny uży- 
tek, popełnia czyn niedozwolony, za który przewidziane są ustawowo kary. O karach 
tych jest mowa w ustawie karnej skarbowej z dnia 2 sierpnia roku 1926 (artykuły 
od 57 — 62-go, zamieszczone w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 105, 
poz. 609). Kary przewidują nietylko zniszczenie całej plantacji — jeśli jest niedoj- 
rzała — lub też konfiskatę zbioru, lecz także bardzo wysokie grzywny pieniężne (20 zł. 
za każdy metr kwadratowy!) a nawet więzienie, 

Rolnik, który jest dobrym obywatelem Państwa i wie, że niedozwolona uprawa 
tytoniu naraża Skarb Państwa na straty i że jest karana — napewno nietylko sam 
nie będzie uprawiał tytoniu bez pozwolenia, ale i innych joszcze przestrzeże o skut- 
kach, grożących za to przestępstwo. 


WITALIS URBANOWICŁ. 


Walczmy ze szkodnikami w sadzie 


Ogrodnictwo, zwłaszcza sadownictwo, może 
być bardzo zyskownym zawodem. Jedna mor- 
ga starannie utrzymanego sadu da napewno 
więcej, niż 10 mórg najpiękniejszego żyta, lecz 
jednocześnie jest to bardzo kapryśne, wymaga- 
jące wielkiej znajomości zawodu, przytomno- 
ści umysłu, troskliwej opieki i nieustannego 
starania, Nieumiejętnie, bez znajomości zawo- 
du i braku należytej opieki hodowany sad, za- 
miast spodziewanych wielkich zysków, może 
przynieść właścicielowi niepowetowane straty. 
Pragnąć utrzymać sad w porządku, aby przez 
owocowanie mieć zysk, musimy przedewszyst- 
kiem pamiętać, co następuje: 1) Nie wolno 
w sadzie uprawiać zbóż, siać łubinu, koniczy- 
ny i lucerny; chyba, że stosujemy polową 
uprawę drzew, w takim wypadku pozostawia- 
my pasy przy drzewach, które uprawiamy 
ręcznie. 2) Nie wolno w sadzie mieć murawy 
(starego trawmika), a tembardziej ubitej ziemi, 
która musi być zawsze pulchną, aby korzenie 
mogły mieć swobodny dostęp powietrza. 
3) W sadzie można, a nawet należy uprawiać 
wszelkiego rodzaju mieszanki roślin groszko- 
wych, (seradela, ptaszymiec, 'wyczka, pelusz- 
ka, bobik i t. p.). Również z korzyścią można 
uprawiać wanzywa (o ile cień nie przeszka- 
dza), z warunkiem jednak, że pod aamemi 
drzewami — w promieniu u młodych drzew 
3/4, u starszych 1 metr w koło, nic nie upra- 
wiać, Natomiast mależy ziemię od wiosny do 
jesieni ciągle wzruszać, spulchniać, sprężyno- 
wać, bronować, motyczkować w celu ułatwie- 
nia dostępu powietrza do korzeni A te- 
raz z kolei przystępujemy do opisu naj- 
pospolitszych szkodników, wrogów naszych 
sadów i sposobu ich zwalczania. Zimą mniej- 
więcej od grudnia do połowy marca, to jest od 
zmarzmięcia ziemi do jej rozmarznięcia, należy 
bardzo dokładnie, ostrożnie, by nie zranić zie- 
lonej miazgi drzewnej: 

1) Czyścić drzewa za pomocą sttrobaczki, 
następnie z mchu za pomocą szczotek, zrobio- 
nych albo z trawy morskiej piasawy, albo 
z drutu stalowego. 

2) Za pomocą robacznika (sekatora) osa- 
dzonego na kiju zbierać i palić gniazda owa- 
dzie (zarodki), a mianowicie: opnrzędowca, 
zwanego babokiem, który pojawia się naj- 
częściej na jabłoniach, rzadziej na śliwach, 
prawie wcale na gnuszach (tutaj widzimy koñ- 
ce gałązek omotane jakby białawą pajęczyną). 
Obrączkowca - pierścienicy, występującego 
tylko na gruszach (końcach młodych gałęzek 
w postaci ciemno - brązowej lub stalowej 
obrączki, grubości palca, z wypukłemi drobne- 


mi oczkami). Wymienione zarodki należy ścle 
nać najlepiej po śniegu, zbierać i palić. Oprócz 
wymienionych szkodników również należy 
zbierać i palić zarodki bardzo groźnych azko. 
dników mniszki i brudnicy nieparki, występue 
jących tylko od południowej strony w rozwie 
dleniu drzew, zwłaszcza grubych konarów, na 
ścianach domostw i parkanach w postaci jake 
by biało - żółtych kłaczków pilśni zajęczej 
i szklistej twardej masy w postaci rozlanej 
również biało - żółtej (brudnej) grochówki lub 
krupniku. W spękaniach kory i pod korą drzew 
zimuje wiele szkodników, między nimi 
bardzo groźny, zwany kwieciakiem jabłlkkow= 
cem. Sprawia on tak zwane płonne kwitnienie 
kwiatu, ponieważ  gąsieniozka jego wyżera 
kwiat męski — słupki (pręciki), wskutek czego 
kwiat mie może się zapłodnić i pusty opada. 
Wiele szkodników składa jajeczka w zawiąze 
ki owoców (kwiatostan) i później z tego mae 
my owoce robaczywe. Otóż czyszcząc dokłade 
nie z drzew mech i starą korę, oraz bielą 
drzewa, miszczymy i zabijamy miljardy zarode 
ków groźnych szkodników, spokojnie zimują” 
cych w spękaniach i pod korą drzew. Bielenie 
odbywa się dwojakim sposobem; a) całkowite 
za pomocą rozpylacza, wtedy do cieczy wap- 
ma dodajemy trochę kleju, roślinnego klajstru, 
albo knochmalu; b) do bielenia częściowego 
pni i grubych gałęzi, bierzemy dwie czę- 
ści wapna, jedną gliny, do tego wlewamy roze 
czyn machorki, ciemiernzycy, nawet mocnej 
gorczycy lub tureckiego pieprzu; dobrze jest 
do bielidła, używanego do drzew, zamiast wody 
użyć mydlin lub ługu, wtedy wytrujemy i zni- 
szczymy całkowicie zarodki robactwa, będące 
na pniu i pod spękaną korą. Drzewek młodych, 
nie posiadających grubej kory, bielić nie wol- 
no, należy je tylko obmyć ługiem, lub wodą 
mydlaną i wytrzeć dobrze szmatą lub miekką 
szczotką. 

Oprócz  widzialnych wzrokiem na ze- 
wnątrz szkodników, są całe armje szkodników 
ukrytych, Naprzykład  trociniarka, tocząca 
w środku pnia drzewka duże dziury; drukarz, 
wyżerający miazgę drzewną i tworzący pod 
korą drzew iglastych całe chodniki; liszka 
chrabąszcza majowego, zwana  pędrakiem, 
ukryta w ziemi przez trzy lata (czas jej życia) 
stale podgryzająca korzenie roślin i drzew; 
kornica ogłódek, również jak drukarz u drzew 
iglastych żłobiąca chodniki w młodych drzew- 
kach owocowych. Przy wiosennej rewizji sadu, 
skoro zauważymy, że młode drzewko długo 
się nie rozwija, a o ile rozwinęło się, to listki 
są słabe, blade jakby zwiędnięte, wtedy, (naj- 


częściej od południa zdarza się i jednak od 
północyj, można zauważyć, że młoda kora na 
pniu jest jakby posiekana bardzo drobnym 
śrutem; z przeciwnej strony pnia równolegle 
do tego miejsca, kilkakrotnie uderzamy ręką 
i przyglądamy się; o ile jest kornica ogłódek 
— to zauważymy kilka lub kilkanaście wysta- 
jących czarnych łebków. Jeżeli drzewko z na- 
tury jest silne, a uszkodzenie nieznaczne, 
w tym wypadku należy bardzo delikatnie 
ostrym nożem ściąć korę tak, aby nie zranić 
miazgi drzewnej, rozrobić papki z gliny, do 
niej dodać rozczynu machorki, którą uprzed- 
mio rozgotowujemy lub naparzamy i tym roz- 
czynem dokładnie zasmarowujemy miejsca 
uszkodzone. Wtedy  liszki kornicy, albo czę- 
ściowo się potrują, albo poduszą, co na jedno 
wyjdzie. Wrazie, jeżeli drzewko jest uszko- 
dzone za silnie, to już mu nic nie pomoże, nale- 
ły je tylko wykopać i spalić, aby innych drzew 
nie zaraziło, Co się tyczy chrabąszczy, jeśli 
się pokażą, to należy rankami przed wscho- 
dem słońca, lub zaraz po wschodzie, nim się 
rozlazą, strącać je na rozścielone płachty. 
zbierać, zsypywać do beczki i zalewać wrząt- 
kiem i potem je dawać jako paszę kurom, 
kaczkom i gęsiom, lub jeżeli jest ich za dużo— 
sypać na kupę kompostową. Liszki (gąsienice) 
nocami i rankami oraz w dnie dżdżyste i zim- 
ne mają zwyczaj gromadnie zbierać się w jed- 
no miejsce, a czasami nawet okryć się paję- 
czyną, w najbliższych miejscach ich żerowania 
— w rozwidleniach gałęzi, W tym wypadku 
bierzemy kawał kija prostego i nie bardzo 
grubego, lub tyczki, koniec obwiązujemy moc- 
ną szmatą lub pakułami, maczamy w gno- 
jówce, mydlinach, lub odwarze machocki 
irankami nim się rozlazą, gnieciemy je. W ra- 
zie, jeżeli zauważymy oprzędy wraz z gąsie- 
nicami na końcach gałązek, w talkim razie na- 
leży je zcinać robacznikiem (sekatorem) osa- 
dzonym ma kiju, upadłe gałązki najdokładniej 
zbierać i palić, Latem nieraz daje się zauwa- 
żyć, że częściowo, w kilku miejscach, a trafia 
się i całe drzewo, okrywa się białawą paję- 
czyną; to liszka namiotnika, Wtedy zaraz po 
zachodzie słońca, nim pajęczyna rosą się po- 
kryje, bierzemy lampę, podobną do strażackiej 
pochodni osadzonej na kiju, tylko mniejszą 
i nalaną spirytusem, podchodzimy do' drzewa 
i podpalamy pajęczynę. Wtedy pajęczyna cał- 
kowicie, a liszki częściowo się spalą, spadną 
na ziemię, a oto nam przecie tylko chodzi. 
Motyle, ómy, żuki, chrabąszcze, bąki, muchy, 
osy pszczoły i t. d., są to owady doskonałe 
(wykształcone); u nich odbywają się trzy 
przemiany: samica znosi jajeczka, z jajeczek 
wykluwają się gąsieniozki  (liszki), liszka 
przechodzi w stan poczwarki (wtedy przez pe- 


wien czas jest żywą lecz nieruchomą) — po 
pewnym gzasie odżywa i zamienia się wtedy 
w doskonałego owada. 

Do owadów wykształconych należy rów- 
nież gromada tak zwanych ryjkowców  (dłu- 
gonosik) wyglądem trochę przypominającą ko- 
mara, Samiczka owada zawsze składa jajecz- 
ka w kwiat i z tego powodu właśnie mamy, 
albo płonne kwitnienie kwiatu, albo robaczy- 
we owoce. We właściwym czasie z owocu wy- 
chodzi liszka, która znalazłszy sobie odpo- 
wiednie miejsce, najczęściej w spękaniach kory, 
pozostaje w tym stanie przez zimę; wiosną wy- 
kluwa się gotowy owad, który niszczy nasze 
sady. Otóż wszystkie opadłe owoce, od naj- 
mniejszych nawet (zawiązków) do najwięk- 
szych, jak najstaranniej zbierać należy i ni- 
szczyć; wtedy zniszczymy razem i szkodliwe- 
go owada, 


Latem, podczas ciepłych nocy, pojawiają 
się nieraz nocne owady ćmy i móle, które 
przyczyniają wiele szkód; nalepszym środkiem 
na nie w razie silnego pojawienia się jest roz- 
palanie ognisk, płonących jasnym płomieniem; 
ćmy i mole zlatują się do ognia i giną. Zacię- 
tymi wrogami tych szkodliwych owadów eą 
sowy i nietoperze (gachi). 

Przedzimki, miernice (samiec éma lata, sa- 
mica posiadając duży odwłok latać nie może 
tylko biega i składa od 300 do 400 jajeczek 
w pączki owocowe), przynoszą naszym sa- 
dom wiele szkód. Począwszy od października, 
a nawet do grudnia należy na drzewa, a raczej 
pnie zakładać opaski ochronne, W tym celu 
bierzemy nieprzemakalny papier, jaki używa- 
ją mleczarnie do zawijania masła, składamy 
podwójnie na szerokość czterech palców dło- 
ni i na pniu w wysokości 3/4 do korony za- 
kładamy pasy, na których przywiązujemy 
szmatę umoczoną w lepiącym się płynie. Wte- 
dy samice przedzimka biegając w celu skła- 
dania jajeczek uwięzną w pasie ochronnym. 
Opaski co pewien czas trzeba zmieniać. 

Mszczyce, wszy i pluskwy roślinne, znane 
powszechnie nmiewykształcone owady, żerują 
na liściach młodych pędów (latorośli); liście 
pod ich działaniem (wysysaniem) skręcają się 
i usychają, pędy przestają rosnąć i skręcają 
się, a zimą marzną. Jak pojawią się na drze- 
wie mszyce, to napewno gdzieś pod drzewem, 
lub z boku są mrówki, bowiem mrówki w więk- 
sżości wypadków hodują mszyce, zanoszą je 
na drzewo, jako pożywienie. Jako dobry, wy- 
probowany środek zaleca się, maczanie gałą- 
zek opanowanych przez mszyce w 2 lub 3 pro- 
centowym odwarze machorki i szarego mydła, 
Przeciwko mrówkom najlepiej na drzewa za* 
kładać opaski ochronne. 


——- mm 
y | RIM y i 


ANTONIN PUZYŃSKI. 


SZARAŃCZA 


Jedną z największych plag krajów połud- 
niowych jest siostra naszego skromnego ko- 
nika polnego — szarańcza wędrowna (Pachy- 
tylius migratorius). 

Przez długie wieki nie umiał człowiek bro- 
nić swych pól i sadów przed tym strasznym 
wrogiem, często zmuszany przez opuścić 


przez dziadów zajęte siedziby i szukać 
nowych miejsc dla osiedlenia. Lecz przemyśl- 
ność ludzka w końcu znalazła środki do o- 
brony, i obecnie klęska szarańczy w krajach 
kulturalnych należy do rzadkości. Jeżeli zda- 
rzają się wypadki nawiedzania przez szarań- 
czę np. Europy Południowej, tłumaczy się to 
tem, że szarańcza przylatuje z Afryki, gdzie 
walkę z tym szkodnikiem zaczęto prowadzić, 
i tylko oczywiście w prowincjach zajętych 
przez Europejczyków, stosunkowo od nie- 
dawna. 

Kilkanaście lat temu brałem udział w wal- 
kach z szarańczą w  Chamacie Bucharskim 
i aczkolwiek przyrodnikiem mie byłem i nie 
jestem, a nawet na ławce szkolnej z nauką 
przyrody byłem w stałej niezgodzie, wważam 
ten udział w walce z wrogiem południowego 
rolnika za wytłumaczenie dla siebie, dlaczego, 
nie będąc przyrodnikiem, chcę opowiedzieć 
o wojnie człowieka z szarańczą wędrowną. 

Rząd rosyjski, przez długi czas prowadząc 
W Turkiestanie gospodarkę rabunkową, nie my- 
ślał o walce z szarańczą, od której cierpieli 
nowi poddani, ciemni tubylcy. Dopiero, kiedy 
przed éwierćwiekiem rozpoczęły napływać do 
Turkiestanu tale kolonistów rosyjskich z Ob- 
wodu Syr - Danjińskiego i kiedy plaga szarań- 
czy zatamowała dalszy przypływ kolonistów, 
władze zdecydowały rozpocząć z nią walkę 

Wkrótce jednak przekonano się, że głów- 
te masy szarańczy przylatują ze stepów Cha- 
natu Bucharskiego. 

Wówczas „doradzono” biednemu 'wasalo- 
wi białego cara, Emirowi Buchary, występując 
naturalnie niby to w interesie jego własnym 


l jego poddanych, rozpoczęcie na wielką skalę 


walki z szaraczą, ofiarowując jednocześnie po- 
moc fachowców. 

Emir musiał, jak zawsze, usłuchać „rady“, 
w tym wypadku rzeczywiście dobrej. Od roku 
1908 Emir łożył na tę walkę rok w rok 300 ty- 
sięcy rubli. 

Na t. zw. sezon walki werbowano do stu 
pięćdziesięciu robotników Rosjan, Gruzinów 
i Onmjan, przeważnie były to typy z pod 
ciemnej gwiazdy, z bogatą przeszłością kry- 
mimalną; oprócz tego an$ażowano do 40 stu- 
dentów i urzędników na kierowników odcin« 
ków przyszłego frontu bojowego. 


Walkę z szaraczą wędrowną należy po: 
dzielić na trzy okresy: 1. rejestrację terenów 
przyszłej walki, 2, walkę właściwą i wreszcie 
3. obserwację przelotu. 


Rejestracja zazwyczaj trwała od połowy 
sierpnia do końca września, a polegała na od- 
szukaniu terenów, na których szarańcza zło- 
żyła jajka. 

Kierownik robót w pewnym okręgu miał za 
zadanie dokładne zbadanie terenu, zaznacze” 
nie ma mapie, dużej skali naturalnie, pokła- 
dów, (nazwijmy tak miejsca, w których zostały 
złożone jajka), na granicach pokładu usypanie 
kopczyków, a w środku dużego, widocznego 
zdala, kopca, przy którym robotnicy wycinali 
w darninie kolejny numer pokładu, i wreszcie 
dokładne opisanie znalezionego pokładu w 
swojem sprawozdaniu. 


Ten okres przygotowawczy był najprzy- 
jemniejszy dla pracowników. Upały już nie* 
dokuczały, a sam objazd terenów, trwający od 
6-ej rano do 6-ej wieczorem z przerwą dwu- 
godzinną na obiad, po kilku dniach wprawy 
dla umiejących jeździć konno był przyjemnym 
spacerem. 

O 6-tej rano kierownik wyjeżdżał z noc. 
legu z kilkoma robotnikami europejczykami 
i kilkunastoma tubylcami na objazd. Za wsią 
cała gromada rozsypywała się w tyraljerkę 
i ruszała na przełaj przed siebie, pilnie ba- 
cząc, czy nie napotka wysuszone słońcem tru- 
py Samiczek i samców szarańczy, pewnik, że 
natrafiono na pokład jajek. Zresztą najczę- 
ściej już zdaleka, zwłaszcza we wrześniu, moż- 
na było odróżnić pokłady od terenów „wol- 
nych”. Rzecz w tem, że rozmaite zwierzątka 
polne i ptactwo, głównie szpaki, nieoceniony 
pomocnik w walce z szarańczą, wykopują 
z ziemi jajka, zostawiając ślady pazurków 
i szponów, które są widoczne zdaleka, jako 


ciemne plamy na tle wyschłego stepu. 
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Po znalezieniu pokładu ustalały się grani- 
ce, sypały się kopczyki i kopiec, kierownik za- 
zmaczał pokład na mapie i... jazda dalej. 

Drugi okres, najdłuższy i najcięższy, roz- 


poczynał się w pierwszych dniach lutego i 


trwał do połowy kwietnia. 

Na podstawie danych rejestracji zawczasu 
dzielono przyszły teren walki na rejony i od- 
cinki. 

Mniej więcej dwa tygodnie schodziły ña 
drogę z Samarkandy do m. Szyr-Abadu, leżą- 
cego w odległości przeszło 300 kilometrów od 
stolicy Timura. Podróż tę odbywano arbami, 
a z Szyr-Abadu, małej mieściny bucharskiej, 
rezydenoji głównego agronoma, konno na wy- 
znaczone placówki, czasem znajdujące się w 
odległości kilkuset kilometrów od bazy głów- 
nej, 

Każdy naczelnik rejonu wybierał sobie ja- 
kąś wieś lub miasto na stałą rezydencję, wy- 
znaczał odcinki dla 4 — 8 kierowników, dzie- 
lił między mich starszych robotników i inwen- 
tarz. 

Po zajęciu wyznaczonych stanowisk ty- 
dzień, a nawet więcej upływało na obserwacji 
pokładów i czekaniu. Wszystko zależało od 
pogody, gdyż szarańcza zaczyna się wylęgać 
dopiero wówczas, gdy słońce grzeje już do- 
brze. Oczywiście, że wylęganie następuje nie 
w jednym czasie wszędzie: w stepie wcześniej, 
w górach na zboczach południowych i połud- 
niowo - wschodnich, gdyż szarańcza migdy nie 
składa jajek na stokach, zwróconych na pół- 
noc, na wschodnich bardzo rzadko, — później. 
Jajka samiczka składa w grunt niezbyt twar- 
dy, w piasek — bardzo rzadko , w ostatnim 
wypadku jajka najczęściej giną. 

Samiczka szarańczy wędrownej, znana też 
pod nazwą marokańskiej, składa od 32 do 100 
jajek. 

Gniazdo, wielkości zwykłego patronu dy- 
namitowego, w górnej części leżącej na jed- 
nym poziomie z ziemią, posiada otwór. 

Górna część gniazdka napełniona jest sre- 
brzystą masą, t, zw. smółką, służącą za po- 
karm dla rozwijających się larw. W dolnej 
części gniazdka znajdują się jajka wielkości 
drobnego śrutu. Gęstość obsiania gniazdkami 
jest rozmaita, trafiają się jednak pokłady 
0 nadzwyczajnej gęstości. Jeden z pokładów 
mojego rejonu, zajmujący powierzchnię pięt- 
nastu kilometrów kwadratowych, miał na je- 
den łokieć (arszyn) kwadratowy 720 gniazd, 
a z każdego gniazda wylęga się od 32 do 100 
larw szarańczy! Te liczby dają już pojęcie, 
jak groźnym jest wrogiem szarańcza maro- 
kańska. 

Po wyjściu z gniazdka na świat larwa sza- 
rańczy wielkości małej mrówki pozostaje 
przez 5 — 6 dni na miejscu wylęśt- 
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Po pierwszej wylince zaczyna się drugi 
okres jej życia, któryby można nazwać kon- 
centracyjnym, gdyż w tym okresie zaczyna się 
gromadzić w większe masy. 

Po drugiej wylince następuje trzeci okres, 
trwający 10 — 14 dni. 

I otóż właśnie na ten króciutki okres robią 
się wszystkie przygotowania, mobilizuje się 
ludzi i wydaje się setki tysięcy, gdyż walka 
z szarańczą w dzisiejszych przynajmniej wa- 
runkach jest możliwa tylko między drugą 
a trzecią wylinką, 

Po skupieniu się jeszcze w poprzednim o. 
kresie w olbrzymie masy, dla obliczenia któ. 
rych potrzebneby były liczby astronomiczne, 
larwa szarańczy, wiedziona nigdy nie zawo- 
dzącym instynktem w kierunku najbliższych 
pól i osad najbliższej wody, rusza w pochód, 
po drodze niszcząc napotkaną roślinność. 

Marsz larwy trwa mniej więcej 12 godzin 
bez przerwy, od szóstej rano do szóstej po po- 
łudniu; za czas ten larwa przechodzi do czte: 
rech kilometrów, 

Szyk bojowy larwa przyjmuje zależnie od 
(erenu i ilości swych sił, a więc posuwa sig 
szerokim ma kilkaset metrów łańcuchem, idzie 
potokiem lub wreszcie uderza olbrzymią la- 
winą. i 
Dopiero teraz, kiedy larwa ruszyła z miej- 
sca wylęgu, rozpoczyna się tępienie szikod- 
nika. 

Sposobów walki jest kilka, wybór ich za- 
leżny jest przedewszystkiem od terenu i odle- 
głości od siedzib ludzkich i wody. 

W górach na gruncie twardym jedynym 
możliwym sposobem walki jest palenie eza- 
rańczy za pomocą przyrządu Szkilina, 

Aparat ten, bardzo prostej konstrukcji, 
składa się z rezerwuaru do nafty, z dolnej czę: 
ści którego wychodzi rurka długości do dwóch 
metrów, która wyrzuca płomień. 

Na drodze potoku, czy też lawiny idącej 
szarańczy, ustawia się Ściana z tarcz, grobio- 
nych z blachy, wysokości jednego arszyma, 
przyczem każda tarcza łączy się z następną 
spoidłami i w miejscach spojenia przytwier- 
dza się do ziemi. Larwa szarańczy, napotyka- 
jąc taką przeszkodę, mie mogąc jeszcze prze- 
skoczyć, zaczyna posuwać się wzdłuż tarcz. 
Tymczasem tylne szeregi pod naporem dal- 
szych macierają na pierwsze, powstają zatory. 
i tarcze byłyby obalone lub też po trupach 
pierwszych resztaby przeszło przez tarcze, 
gdyby robotnicy, mając na plecach aparaty 
Szkilina i chodząc po stronie pnzeciwnej tancz, 
nie palili podchodzących szeregów, Rob 
taki ma odcinek długości najwyżej 50 metrów, 
przy dłuższym odcinku ezerańcza przerwała 
dur się przez tancze, 
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Na terenie równym, mającym grumt nie 
piaszczysty i niezbyt twardy, kopie się długie 
rowy, często ciągnące się na kilka kilometrów 

Rów, szeroki i głęboki na jeden arszyn, co 
pięć kroków ma jakby studnię, głęboką na 
wzrost człowieka z podniesionemi rękoma, 

Naturalnie, że i rowy te nie stanowią wiel- 
kiej przeszkody dla larwy, która w ciągu kil- 
ku minut, jeżeli spada lawiną, zasypuje ciała- 
mi idących na przodzie, nietylko same rowy, 
lecz i studnie, Dlatego też i w tym wypadku 
niosą pomoc aparaty Szkiłina, 

Zazwyczaj jednak na wszelki wypadek w 
odległości półkilometra od pierwszego kopie 
się równolegle do niego drugi, a czasem i trze- 
c rów. 

Jeżeli step pokryty jest gęstą trawą i wo- 
da znajduje się w pobliżu, mają szerokie za- 
stosowanie ręczne lub konne aparaty Vermo- 
relle'a, za pomocą których robotnicy sprysku- 
ją trawę lub specjalnie rzucone pasma koni- 
czyny insekcydami, płynami trującemi, naj- 
częściej mieszaniną wody z zielenią paryską 
(szeweiniurcką) lub sodą kaustyczną. 

Szarańcza, prawie nigdy nie zatrzymująca 
sę w stepie dla zaspokojenia głodu, rzuca się 
jednak na zwilżoną trawę, pragnąc ugasić pra- 
gnienie i ginie masami. 

W Algierze i Ameryce Południowej. po- 
dobno Francuz de Greele stosował z wielkiem 
powodzeniem szczepienie larwie  szarańczy 
zarazków jakiejś choroby, która najskutecz- 
niej i szybko tępiła tego szkodnika. 

W moim rejonie również próbowano stoso- 
wać sposób, zalecany przez de Greele'a. 

Sprowadzono aż z Petersburga bakterjolo- 
fa, urządzono laboratorjum, lecz rezultatów 
nie doczekaliśmy się, gdyż ginęła tylko larwa 
bezpośrednio zarażona. Przypisuję miepowo- 
dzenie to niedoświadczeniu bakterjologa, któ- 
ry pracował przedtem wyłącznie w dziedzinie 
baksterjologji.. weterynaryjnej, no i temu, że 
rozpoczęto zarażanie zapóźno, już po trzeciej 
wylince, kiedy larwa w czwartej fazie rozwo- 
ju była zapewne odporniejsza na chorobę. 

Mówiąc o tępieniu szarańczy, „nie można 
pominąć milczeniem wrogów  szarańczy, któ- 
rzy skuteczną niosą pomoc ludności obszarów, 
dotkniętych tą klęską. 

Przedewszystkiem rozmaite zwierzątka ste- 
powe, jak mysz polna i suseł, poza tem i 
mrówki niszczą gniazdka z jajkami, po wylęg- 
nięciu się zaś najgrożniejszym wrogiem sza- 
tańczy wędrownej jest szpak. Pamiętam jak 
na odcinku wioski Lajlik, w pobliżu Amu - 
Darji i granicy z Afganistanem dziesięć dni od 
świtu do wieczora około dwóch tysięcy tubyl- 
ców, kilkudziesięciu starszych robotników 
i ośmiu kierowników powstrzymywało olbrzy- 
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mią lawinę szarańczy, spelzającej do doliny 


na szerokości ośmiu kilometrów. Dzięki nad- 


zwyczajnym wysiłkom powstrzymaliśmy ten 


straszny potok w odległości kilkudziesięciu 


zaledwie metrów od pól zbożowych. 
Tępienie miało się już końcowi, 
w 11 dniu walki przyleciał poczciwy 


kiedy 
szpak. 


Kilka stad szpaków spadło na koniec la- - 


winy, ustawiając się natychmiast w szeregi 
i rozpoczynające marsz naprzód, błyskawicz= 
mie bijąc dziobami w główkę szarańczy. 
Szpak bowiem jest wybrednym gastronomem, 
gdyż wypija tylko móżdżek szarańczy. Po 
kilku godzinach nie mieliśmy już nic do robo- 
ty ma tym, tak niebezpiecznym przedtem od- 
cinku, 

Niestety, podczas tępienia ginie bardzo 
dużo. tych maleńkich dobrodziejów krajów po- 
łudniowych, zwłaszcza wtedy, gdy woda znaje 
duje się daleko od miejsca walki. Lepki móż- 
dżek szarańczy zatyka gardziołko szpaka, któ- 
ry ginie od uduszenia, jeżeli nie zdąży dole- 
cieć do wody. 

W Afganistanie, gdzie ludność nie umie 
tępić szarańczy, za zabicie szpaka karzą 
śmiercią. 

Tępienie ustaje z chwilą przejścia larwy po 
trzeciej wylince w czwarty okres życia, kiedy 
łatwo przeskakuje przez tarcze i rowy i ucie- 
ka od ognia, Piąty i ostatni okres trwa około 
dwóch tygodni dla samiczek i pięciu dla sam- 
ców. 

Po czwartej, ostatniej wylince, następuje 
przeistoczenie lanwy w ezarańczę. Dorosła 
szarańcza marokkańska posiada szaro ubar- 
wione ciało, długości od 35 do 55 mm. (sa- 
miczki są większe od samców). Przednia para 
skrzydełek, pokryta brunatnemi plamkami, 
tylna para bez plamek — jaśniejsza, Najcha- 
rakterystyczniejszą cechą szarańczy wędrow= 
nej jest narząd pyszczkowy, t. zw. żwwaczki, 
podobne zupełnie do zębów. i 

Trzeci okres walki właściwie ma, jak 
i pierwszy, charakter przygotowawczy, pole- 
gający na obserwacji przelotu szarańczy i re- 
jestracji miejsc, na które spadła, celem zło- 
żenia jajek, Po złożeniu jajka samiczka umie- 
ra, a samiec 2 3 tygodni żyje jeszcze 
„w miejscu śmierci swej towarzyszki, nie wys 
rządzając już żadnych szkód, 

A więc przez kilka tygodni swego życia na 
powienzchni ziemi szarańcza może zamienić 
kwitnące oazy w szarą pustynię, a ludność 
skazać na długi rok głodowania. Jeżeli przez 
kilka lat szarańcza nawiedza te same okolice, 
ludność rzuca wszystko, szukając bezpiecze 
niejszych miejsc. Widziałem takie opuszczone 
wsie i nawodnione, a leżące odłogiem pola — 
obraz śmierci i zniszczenia 
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Dr. Wł. GORJACEKOWSKI. 


Ochrona roślin przed chorobami i szkodnikami. 


| Choroby roślin uprawnych i owady szko- 
dliwe znane były ludzkości już w czasach 
pierwotnych, dopiero jednak w końcu stulecia 
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Rys. 1. Rdza kreskowa (źdźbłowa) na 
zbożu 
{Puccinia gramnis Pers.) 

Kreski na źdźbłach i liściach żyta. 
112 z zarodnikami letnimi, 3 i 4 zza- 
rodnikami zimowemi, 2 i 4 silnie powięk- 

szone. 


ubiegłego, a szczególniej w stuleciu bieżącem 
rolnicy wszystkich krajów, a wraz z nimi i rzą- 
dy zwróciły szczególną uwagę na straty po- 
wodowane w zaprawach roślinnych przez grzy- 


by i bakterje pasożytnicze, chwasty i szkod- 


niki zwierzęce. Spowodowane to zostało wa- 
runkami ekonomicznemi zmuszającymi rolni- 
ka do jaknajdalej idących wysiłków w kie- 
rumku podniesienia ilości i jakości produkcji, 
aby była oma istotnie opłacalną, a pozatem 
wysokim już nozwojem nauk przyrodniczych 
i rolniczych dających sposoby zapobieżenia 
stratom. Dziś można już stwierdzić, że we 
wszystkich krajach ma kuli ziemskiej z wy- 
jątkiem krajów dzikich istnieje ustawodaw- 
stwo nakazujące zwalczanie szkodników, cho- 
rób czy chwastów, groźnych dla produkcji 
roślinnej danego kraju i zakazujące też przy- 
wozu do danego kraju roślin chorych. W 
związku z ustawodawstwem istnieje w każdym 
kraju kulturalnym służba ochrony rośliń, Ma 
ona na celu badać w danym kraju stan zdro- 
wotny roślin, wypracowywać metody walki 
z chorobami i szkodnikami roślin, odpowiednio 
do warunków glebowych, klimatycznych, eko- 
nomicznych i kulturalnych danego kraju, po- 
uczać producentów roślin, jak mają prowadzić 
walkę z chorobami i szkodnikami roślin, onga- 
nizować walkę tę, baczyć, aby ustawodawstwo 
było celowo stosowane. [m wyższa jest orga- 
nizacja służby ochrony roślin, im wyżej stoją 
pod względem fachowym i społecznym pra- 
cownicy służby ochrony roślin, im lepiej pnzy- 
stosowane jest do życia ustawodawstwo, tem 
w danym kraju straty powodowane przez 
szkodniki i choroby są mniejsze, same zaś 
szkodniki i choroby nie szenzą się w kraju i nie 
przedostają się do krajów innych. Wytwonzy= 
ła się w świecie bardzo ciekawa sytuacja — 
kraj zakupujący produkty roślinne, interesuje 
się nietylko jakością zakupowaneśo towaru 
lecz i zdnowotnością upraw roślinnych kraju, 
z którego nabywa produkty roślinne. Pomię- 
dzy państwami wytworzyła się rywalizacja co 
do stopnia organizacji służby ochrony roślin. 
Chcąc dziś sprzedać produkty roślinne na 
rynkach międzynarodowych, gdzie panuje 
wielka konkurencja, należy się wykazać mnie- 
tylko dobrze wyprodukowanym  dorodnym 
produktem, lecz i świadectwami wiarogodnej 
służby ochrony roślin, że produkty sprzeda- 
wane są same zdrowe i pochodzą z miejsco- 
wości, w, których miewystępują choroby czy 
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szkodniki, 
ślinnej. 
Państwa eksportujące swe produkty ro- 
ślinne, jak nprz. Francja i Belgja, zonganizowa- 
ły swą służbę ochronną roślin w taki sposób, 
że przedstawiciele tej służby w ciągu całego 
okresu wegetacyjnego kontrolują gospodar- 
stwa wysyłające swe produkty zagranicę. Nie- 
wielka co do zajmowanego terenu Belgja sa- 
mych kontrolerów upraw roślinnych posiada 
63, nie licząc personelu kierowniczego służby. 
Staje się jasnem, że współczesny producent 
roślin musi poważnie zastanawiać się nad 


niebezpieczne dla produkoji ro- 


Rys. 2. Kwitnąca gałązka berberysu, 
opanowanego przez rdzę. 


ochroną roślin nie tylko ze względu na zmniej- 
szenie strat w produkcji roślinnej, lecz i ze 
względu na możliwości sprzedaży swych pło- 
dów, a szczególniej sprzedaży zagranieą. 
Polska pomimo trudne warunki, w jakich 
się znajduje, zdążyła już zapoczątkować usta- 
wodawstwo w dziedzinie ochrony roślin i zor- 
$anizować podstawy służby ochrony roślin, 
Polskie ustawodawstwo w dziedzinie ochro- 
ny roślin opiera się na rozporządzeniu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 19 listopa- 
da 1927 r., na mocy którego Minister Rolni- 
ctwa ma prawo wydawania rozporządzeń 


o zwalczaniu chorób i szkodników roślin jak 
również i chwastów. Dotychczas posiadamy 


trzy rozporządzenia, a mianowicie o zwalcza- 
niu raka na ziemniakach, o zwalczaniu mszy- 
cy krwistej na drzewach i drzewkach jabłonio- 
wych i o niszczeniu berberysu, jako rośliny 
z której przechodzi na zboża rdza źdźbłowa. 
W sferach ministerjalnych jest dziś mowa 


o wydaniu w czasie najbliższym rozporządze- 
nia o miszczeniui ostów. 

Podstawowemi instytucjami służby ochro- 
ny roślin w Polsce są stacje ochrony roślin 
i zakłady ochrony roślin całkowicie oddane 
zadaniom, o których wspomniałem wyżej, mó- 
wiąc ogólnie o zadaniach służby. 


tl 


Rys. 3. Głownia zwarta jęczmienia, 


Dobre wyniki prac służby ochrony roślin 
będą między innemi wtedy, gdy instytucje, 
zajmujące się ochrona roślin, będą posiadały 
gęstą sieć korespondentów, sprawnie działają- 
cych, Każdy pojaw szkodnika czy choroby wi- 
nien być odrazu spostrzeżony, Stacja ochrony 
roślin winna być o pojawie tym niezwłocznie 
poinformowana i niezwłocznie winna przystą- 
pić do walki z tym szkodnikiem czy chorobą. 
Nigdy nie należy czekać, aż uprawy zostaną 
silnie opanowane przez szkodnika, czy też cho- 
robę. 

Przed organizacjami rolniczemi, przed kół- 
kami rolniczemi, przed kółkami młodzieży 
wiejskiej, przed instruktorami, nauczycielami 
i każdym działaczem wiejskim powstaje wiel- 
kie zadanie ścisłego związania całego życia 


_ rolniczego, każdego gospodarstwa ze służbą 
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ochrony roślin. Praca ta winna być wykony- 
wama w imię zmniejszawią strat, powodowa- 
nych przez szkodniki i choroby i w imię roz- 
woju naszych stosunków handlowych z za- 
granicą. Niezależnie od wielkiej sieci kores- 
pontów, zorganizowanie których będzie wyma- 
gało dość długiego czasu, każdy z rolników 
dbających o swój warsztat pracy, winien jak 
tylko na uprawach jego, czy sąsiada, pojawi 
się szkodnik czy choroba, zawiądomić o tem 
właściwą stację ochrony roślin, 
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rdzę. Istnieją i Inne jeszcze gatunki rdzy na 
zbożach. Stacje Ochrony roślin i Stacje Do- 
świadczalne winny być należycie poinformo- 
wane, które gatunki ndzy występują w danej 
miejscowości i winny dawać wskazówki, które 
odmiany zbóż jako odporne na rdze należy 
w tych miejscowościach uprawiać. 

Śnieć cuchnąca pszenicy, głownia zwarta 
owsa, głownia pyłkowa owsa, głownia zwarta 
jęczmienia są to grzyby pasożytnicze niszczą- 
ce zupełnie kłosy pszenicy, owsa jęczmienia. 


a 
Rys. 4. Grownia zwarta i pyłkowa owsa. 


Poniżej rodzajem przykładu. przytoczę 
kilka chorób groźnych dla naszej produkcji 
roślinnej. , 

Choroby zbóż: 


Rdza źdźbłowa (Pucoinia grawinis) poraża 
Żyto, pszenicę, jęczmień i owies, występuje 
w postaci wąskich kresek jasno - brunatnych 
na pochwach liściowych i żdźbłach. U owsa 
może występować i na blaszkach liściowych. 
Przenosi się rdza ta na zboża z krzewów ber- 
berysu — należy zatem wycinać krzewy ber- 
berysu, uprawiać odmiany zbóż odporne na 
rdzę. 

Rdza brunatna żyta. (Puccinia dispera) 
wytwarza brunatne kropki na górnej po- 
wierzchni blaszki liściowej. Przejściowym go- 
spodarzem dla tej rdzy jest farbownik lekar- 
ski (krzywony) polny. Rośliny te należy nisz- 
czyć i uprawiać odmiany żyta odpome ma 


Zarodniki grzybów tych przylegają do ziarna, 
a gdy znajdą się na powierzchni ziarna siew- 
nego zarażają kiełkujące roślinki. Należy za- 
prawiać ziarno siewne chemicznymi środkami 
niedopuszczającymi zarodniki do kiełkowania 
i zabezpieczających tym sposobem młode ro- 
ślinki przed zarażeniem się. Do środków che- 
micznych służących do zaprawiania ziarna 
należą: formalina, siarczan miedzi, ziarniak 
i inne. 

Głownia pyłkowa pszenicy i głownia pył: 
kowa jęczmienia niszczy w taki sam sposób 
jak i poprzednie kłosy pszenicy i jęczmienia. 
Zarażanie się temi głowniami następuje w o- 
kresie kwitnienia tych zbóż. Nasiona porażone 
chorobą miewykazują obecności pasonzyta. 
Nie należy zatem stosować nasion z pól, na 
których głównie powyższe wystąpiły. Jedy- 
dym środkiem niszczącym pasonzyta jest za- 
prawianie ziarna chorego ciepłą wodą. Zabieg 
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ten A 2% trudny, jednak do wy- 
konania. 


Do bardzo ważnych chorób ziemniaków na- 
jeży rak ziemniaczany. Specjalne rozporzą- 
jizenie Ministra Rolnictwa określa sposoby 
zwalczania tej groźnej choroby. Plakaty 
o chorobie raka ziemniaczanego są rozrzucone 
po całej Polsce, mie pnzytaczam tu więc ani 
opisu, ani ćrodków walki z rakiem. 


Rys. 5. Śnieć cuchnąca pszenicy 


Po za rakiem do bardzo ważnych chorób 
ziemniaka w ostatnich czasach należą tak zw. 
bakterjozy. Choroby te pochodzenia bakteryj- 

| nego powodują gnicie kłębin, wytwarzanie się 
czarnych pierścieni w kłębach, suche pękanie 
it p. Należy uprawiać odmiany odporne na 
badeterjazy. Stacje doświadczalne rolnicze od- 
miany te wskażą. 


Z chorób kapusty często bardzo występuje 
u mas t. zw. przepuklina kapusty. Choroba ta 
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powoduje guzły na korzeniach iait i niee 
dorozwój główek. Przyczyną choroby jest 
grzyb pasorzytujący na wszystkich roślinach -= 
krzyżowych. Środki zaradcze — w ciągu kil- = 
ku, a co najmniej trzech lat nie uprawiać ro- Í 
ślin kapustnych i niszczyć chwasty z rodziny 
krzyżowych. PADL 
Owoce nasze, jabłka i gruszki, bardzo ciere kas R y 
pią od t. zw. gnzybka czarnego, powodującego Aeg 


kT 

i (u j 

ią 

+4! 

re 

1 i 

a 

w 

' 

i 

4:1 

sys. 6. Roślina ziemniaka opanowanego | 
przez raka ziemniaczanego. 

nieprzyjemną  plamistość i pękanie. Owoce tł 


poplamione nie mają wartości handlowej, na- z 

leży drzewa owocowe zraszać cieczami grzy- 

bobójczemi (ciecz  bordosku, ciecz kali- z 

foru). W 
Przytoczyłem tu tylko przykłady cho- t 

rób roślin. Artykułem swym pragnąłem nie 

nauczyć czytelników zwalczania chorób roślin, 

lecz zachęcić do zastanawiania się nad star f 

nem zdrowonym roślin i do nawiazania łącz 

ności ze służbą ochrony roślin 
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F. BURDECKI. 


Do głębin oceanów 


Głębiny morskie oraz rozległe regjony po- 
wietrzne od czasów najdawniejszych były ce- 
lem technicznych pragnień ludzkich, ześrodko- 
wały na sobie marzenia fantastów, oraz były 
źródłem licznych legend o ludziach, co wzno- 
sili się szlakiem sępów i orłów lub zagłębiali 
się w tajemniczym świecie morskich toni. 

Z zagadnieniem lotnictwa uporaliśmy się 
ostatecznie od lat dwudziestu. Głębiny ocea- 
nów atoli dotąd jeszcze niezwyciężone strze- 
gą zazdrośnie swych tajemnic przed ciekawym 
wzrokiem uczonych. A jednak pierwotnie 
wszystko zdawało się wskazywać, iż dotrzemy 
do dma oceanów prędzej, aniżeli do wysokości 
choćby ptasich lotów. Pierwsze, aczkolwiek 
bardzo prymitywne urządzenia nurkowe, znane 
bowiem już były starożytnym Grekom, czyli 
przeszło 2000 lat temu. U pewnego greckiego 
filozofa spotykamy bowiem wzmiankę, przeko- 
nującą nas o znajomości sztuki nurkowania w 
tych odległych czasach. Filozof ten, opisując 
indyjskiego słonia, porównuje trąbę tego e- 
$zotycznego zwierzęcia z wężem nurka, zapo- 
mocą którego nurek wchłania ustami powie- 
trze. 6 

Taki wąż gumowy, dostarczający płucom 
nunka powietrza, da się zastosować tylko do 
badań w bardzo płytkich wodach. Już na głę- 
bokości 10 metrów nurek potrzebuje bardziej 
skomplikowanego umundurowania, należy go 
bowiem chronić przed działaniem znacznego 
ciśnienia oiążących na nim mas wodnych. Gdy- 
byśmy mieli bardzo wysoki, wąski, walec, to 
oczywiście ciśnienie na jego podstawę będzie 
tem większe, im wyższy będzie słup wody, 
wlanej do walca. Jeśli teraz zanurzymy jakieś 
cialo do wody, to tak samo możemy powie- 
dzieć, że na powierzchnię tego ciała ciążyć 
będzie słup wody, znajdującej się ponad nim. 
Niezależnie więc od kształtu, czy też mater- 
jału zanurzonego ciała, powierzchnia jego 
znajdować się będzie pod tem  większem ci- 
Śnieniem otaczających go mas wodnych, im 
głębiej się w wodzie zanurzy. Zrozumiemy 
więc dlaczego dotąd jeszcze żaden nurek, zao- 
patrzony nawet w najlepsze przyrządy _ nur- 
kowe, nie dostał się do regjonów głębszych, 
aniżeli 200 metrów pod poziomem powierzchni 
wody. Człowiek, któryby się znajdował na 
głębokości 3800 metrów, musiałby wytrzymać 
ciśnienie tak potworne, jakby znajdował się 
pod naciskiem 20 pociągów towarowych, nała- 
dowanych szczelnie żelastwem. 

Aż do połowy zeszłego stulecia ubranie 
nurka zasadniczo składało się z dużego hełmu 
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nurkowego, który obejmował głowę i niezamk- 
nięty opierał się o ramiona, Woda dostawała 
się coprawda do wnętrza takiego klosza, zaj. 
mowała jednak tylko część jego dolną, gdyż 
powietrze zawarte wewnątrz klosza uniemoż- 
liwiało wtargnięcie tam wody. Przy takiem 
urządzeniu nurek miał do swego rozporządze- 
nia tylko zgęszczone powietrze w kloszu i nie 
mógł liczyć na jego dopływ z zewnątrz. 

W roku 1865 udało się Denayroux'owi 
skonstruować taki aparat, przy którym po- 
wietrze do płuc nurka doprowadzano przy 
zwykłem, normalnem ciśnieniu. Zaopatrzony w 
taki „aerofor” Denayroux'a nurek mógł pra- 
cować cztery do pięć godzin w niezbyt głębo- 
kich regjonach. Niestety i ten przyrząd po- 
zwolił tylko dotrzeć do głębokości 30 metrów, 
Nietylko sama praca nunka utrudniona jest 
wskutek konieczności przystosowania się orga- 
nizmu do znacznego ciśnienia zewnętrznego, 
wiele czasu zużywa się przy: opuszczeniu nur- 
ka do głębokości kilkudziesięciu metrów, a 
następnie również przy powrocie. Opuszcza- 
mie nurka musi bowiem następować bardzo 
powoli, z prędkością średnią pół metra na 
minutę, aby wewnętrzne ciśnienie krwi mogło 
przystosować się do zewnętrznego ciśnienia. 

Dla sztuki nurkowania niezmiernie ważną 
nowością był wobec tego aparat, który w ro- 
ku 1924 skonstruowany został przez niemiecką 
firmę Neufeld i Kuhnke. Dotychczasowe nie- 
przemakalne ubranie nurka zostało zastąpione 
pancerzem, obejmującym całe ciało człowieka. 
Masy wodne ciśnieniem swem działają tylko 
na pancerz, we wnętrzu którego powietrze, do- 
starozone przez butelki tlenowe, utrzymane 
jest pod zwykłem, normalnem ciśnieniem. Ca- 
ły aparat pancerny wraz z nurkiem waży 475 
kilogramów, czyli tyle właśnie, ile ważyłaby 
woda wyparta przez aparat. Aparat unosi się 
więc swobodnie w wodzie, Aby mógł się za- 
głębić, nurek wpuszcza do specjalnego basenu 
kilka kilogramów wody jako balast. Przy 
wznoszeniu się należy odwrotnie zapomocą 
odpowiedniego mechanizmu pozbawić się tego 
obciążenia. 


Zapomocą opisanego aparatu dotrzeć już 


można do głębokości 200 metrów pod poziom 
wody. Szczególnie dogodna dla pracy nurko- 
wej jest okoliczność, że cała podróż w głąb 
państwa Neptuna trwa zaledwie 10 minut. 
Pancerz jest tak masywnie zbudowany, że 
wytrzymuje doskonale znaczne ciśnienie ze- 
wnętnzne, a nurek siedzący wewnątrz pance- 
za, podobnie jak marymarz w łodzi podwod- 
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nej nie odczuwa mic z tego ciśnienia, Na końcu 
pancernych pochew, przeznaczonych dla rąk, 
znajdują się specjalnie skonstruowane obcęgi, 
wychodzące mazewnątrz pancerza. Za po- 
średnictwem tych obcęgów nurek wykonywać 
może najrozmaitsze prace. i 

W ostatnich miesiącach wspomniana już 
wyżej firma skonstruowała nowy aparat nur- 
kowy, różniący się tem od poprzednio opisa- 
nego, że pancerz zbudowany jest z lekkich me- 
tali i z tego powodu jest lżejszy i mniej zawa- 
dza przy pracy. 

Dziś przy marynarce wszystkich państw 


i 
zatrudniani są zawodowi nurkowie. Praca ich 
mimo udogodnień technicznych nie jest lekką, 
a bardzo często jest niebezpieczną. Najroz- 
maitsze zadania wykonywać muszą nurkowie. 
Muszą naprawiać uszkodzone spody okrętów, 
zakładać kable podmorskie, wykonywać różne 
roboty w portach etc. O mozolnej pracy przy 
wydobywaniu zatopionych lodzi podwodnych 
lub statków chyba nie potrzebujemy już wspo- 
minać. Nie zawsze jednak usiłowania ich u- 
wieńczone zostają tak bardzo zasłużonym suk- 
cesem — a jakże często odważny nurek znaj- 
duje grób na dnie oceanu. 


"SDGE" 


Zagadnienia mleczarstwa spółdzielczego 


Czasy, w których rolnik w najodleglej- 
szym nawet zakątku kraju nie wie jeszcze, 
czem jest dla dochodowości jego gospodar- 
stwa mleczarnia spółdzielcza — należy za- 
liczyć do przeszłości. 

Krowa w gospodarstwie już dawno 
przestała być tylko dostarczycielką nawo- 
zu, stając się coraz bardziej jednym z waż- 
niejszych źródeł dochodu rolnika. Od 
chwili odzyskania niepodległości i ukoń- 
czenia wojny, niemal cała Polska pokryła 
się siecią mleczarń spółdzielczych, których 
wpływ na dochodowość gospodarstw rol- 
nych staje się coraz bardziej wydatny. 

Rozwój mleczarstwa nie pozostaje bez 
wpływu na ogólną gospodarkę całego pań- 
stwa, Gdy w roku 1924 produktów nabia- 
łowych wywieziono zagranicę zaledwie 
396.500 kg. na sumę 554.000 zł. to w roku 
1928 wywóz masła osiągnął 1.097.400 kg. 
na sumę 66.369.912 zł. 

Czy jednak rozwój naszego mleczar- 
stwa spółdzielczego osiągnął już swój naj- 
wyższy poziom? Czy mleczarnie spółdziel- 
cze dają już teraz rolnikom takie korzyś- 
ci, jak w krajach, gdzie istnieją one od 
wielu lat, jak np. w Danji? 

Na obydwa pytania musimy odpowie- 
dzieć przecząco. Składa się na to szereg 
przyczyn. 

Zjawiskiem, które daje się szczegól- 


nie boleśnie odczuwać i stanowi przedmiot , 


najczęstszych utyskiwań ze strony rolni- 
ków, jest niska cena, wypłacana przez mle- 
czarnie za mleko. Aby dokładnie uprzy- 
tomnić sobie to zjawisko i zbadać jego 
przyczyny, należy przedewszystkiem od- 
powiedzieć na pytanie, czem jest ta cena 


i jakie czynniki wpływają na jej wysokość. 
Podstawą pracy mleczarń spółdzielczych, 
czem odróżniają się one zasadniczo od pry- 
watnych przedsiębiorstw mleczarskich, jest 
zasada obrotu komisowego, czyli zapłata 
za mleko, względnie za jednostkę tłuszczu 
w mleku jest ściśle zależna od cen osiąga- 
nych przez centrale handlowe. mleczarń 
spółdzielczych za sprzedane masło na ryn- 
ku wewnętrznym, czy zagranicą. Pomija- 
jąc kwestję ogólnego kryzysu gospodar- 
czego, zmniejszenia się spożycia w związ- 
ku z ogólnem zubożeniem ludności oraz 
sprawę nadmiernej podaży na międzynaro= 
dowych rynkach odbiorczych, weźmy pod 
uwagę wybrane dowolnie ceny płacone w 
Anglji za masło polskie, w porównaniu z 
cenami, jakie osiągają za swój produkt np. 
Duńczycy. + 


data . . 4/X-29 r. 15/XI-29 14/I1-30 18/IV-30 
cena masła 

duńskiego 8,70 zł. za kg. 8— zł. 757 zł, 590zł. 
cena masła 

polskiego 7,39 „ „ a 684, 6— „ 5—, 


Wykazana różnica ceny odrazu nasuwa 
nam odpowiedź na postawione pytanie, 
gdyż powszechnie wiadomą rzeczą jest, że 
dobrą cenę uzyskuje się zawsze tylko za 
dobry towar. A zatem zło tkwi w znacznej 
mierze w tem, że masło wyprodukowane w 
naszych mleczarniach, z małymi dotąd 
wyjątkami, daleko odbiega pod względem 
swego gatunku od towaru, poszukiwanego 
na rynkach odbiorczych, jakiem jest np. 
masło duńskie. 

Jeśli się przyjrzymy pracy w naszej 
przeciętnej mleczarni spółdzielczej, wa- 
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'runkom, w jakich się wyrób masła odby- 
wa, dalej warunkom, w jakich się odbywa 
dostawa mleka do mleczarni, dojenie, czy- 
stość obór, krów i t. d., to jasnem się sta- 
nie, że wiele jeszcze wysiłków potrzeba 
i wiele jest przeszkód do pokonania, by o- 
siągnąć to, co osiąga obecnie rolnik duński 
ze swego gospodarstwa mlecznego. Pod- 
stawowym warunkiem otrzymania dobrego 
masła jest jakość mleka używanego do 
przerobu. Otrzymanie dobrego surowca za- 
leżnem jest od obchodzenia się z nim i za- 
chowania bezwzględnej czystości w obo- 
rze, przy udoju i przy odstawie mleka do 
mleczarni. Sprawa czystości mleka i stwo- 
rzenia warunków utrzymania tej czystości 
jest niewątpliwie przedmiotem akcji orga- 
nizacyj rolniczych i spółdzielczych, którym 
na sercu leży sprawa podniesienia poziomu 
naszej produkcji mleczarskiej, 
| Wśród wielu środków propagandy i t. p. 
najbardziej niezawodnym wydaje się róż- 
 niczkowanie ceny za dostarczone mleko, w 


` zależności od jego czystości. Rolnik, nawet 


ip 


najbardziej uświadomiony, daleko więcej 
dołoży starań, by utrzymać czystość w obo- 
rze, przy udoju i odstawie mleka, gdy za 
mleko brudne dostanie odpowiednio niższą 
cenę od swego sąsiada, który dostarczył 
mleko czyste. 

Lecz czystość mleka dostarczonego do 
mleczarni to jeszcze nie wszystko. Nowo- 
czesna technika mleczarska wykazuje, że 
dobre masło może być produkowane ze 
śmietanki pasteryzowanej i w mleczar- 
niach o dużej przeróbce mleka. To samo 
świadczą oceny masła i jego gatunkowanie, 
przeprowadzane przez poszczególne związ- 
ki mleczarskie i Komitet Państwowych O- 
cen Masła. Jest to zupełnie zrozumiałe. 

mleczarniach dużych o dużej dosta- 
wie mleka wyrabia się masło ze śmietanki, 
pochodzącej z jednego dnia dostawy, a za- 
tem o jednolitej jakości. Natomiast w ma- 
łych mleczarniach śmietanka zbierana jest 
często z dwu a nawet kilku dni, nie jest je- 
dnolita, często zakażona i nie nadaje się 
do wyrobu masła trwałego i w dobrym ga- 
tunku. Oczywiście w początkach pracy or- 
ganizacyjnej t-udno było mówić o budo- 
wie dużych mleczarni o napędzie mecha- 
nicznym, zaopatrzonych w nowoczesne u- 
rządzenia, pasteurizatory i t. p. . Jednak 
olbrzymia konkurencja krajów, produkują- 


cych masło na eksport, a do takich należy 


i Polska, stwarza coraz cięższe warunki 
zbytu naszego masła. 

Odbiorcy, mając da wyboru lepsze ma- 

sło, chętniej je nabywają i płacą zań wyż- 

. sze ceny, ze szkodą dla naszego rolnictwa. 
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Sprawa zatem poprawy "jakości naszego 
masła staje się palącą potrzebą. Wyjścia z 
tej sytuacji należy szukać w łączeniu ma. 
łych mleczarni ręcznych w większe o napę. 
dzie mechanicznym czyli w t. zw: komasą. 
cji mleczarń, Mleczarnie w ośrodkach o du- 
żej ilości krów i w dogodnych warunkach 
komunikacyjnych należy mechanizować, 
pozostałe zaś przekształcać na <śmietań. 
czarnie, skąd śmietanka pasteurizowaną 
byłaby dostarczana do mleczarni central- 
nej. 

Kwestją komasacji mleczarń powinni 
się zająć sami rolnicy, biorąc we własne 
ręce obronę swych własnych interesów i u- 
trzymanie dochodowości swoich gospo: 
darstw na należytym poziomie. 

Ze sprawą jakości masła łączy się rów- 
nież sprawa odpowiednich kwalifikacji lu- 
dzi, zatrudnionych w mleczarniach, jako | 
personel techniczny. Istniejące w Polsce | 
szkoły mleczarskie rok rocznie wypuszcza: 
ją pokaźny zastęp wykwalifikowanych 
mleczarzy, Jednak technika wyrobu masła 
idzie wciąż naprzód i niezbędną się staje 
sprawa stałego przeszkalania personelu | 
pracującego w mleczarniach. Organizowa: | 
ne przy pomocy Ministerstwa Rolnictwa 
kursy mleczarskie muszą być stale obsyła- 
ne przez mleczarzy, pracujących na tere- 
nie, a rolnicy sami muszą czuwać na tem, 
by personel fachowy w ich mleczarniach 
stał zawsze na wysokości zadania. Dobry | 
mleczarz znacznie drożej kosztuje, jednak 
jest gwarancją osiągnięcia dobrej ceny za 
masło. 

Jak już wspomnieliśmy, podstawową 
cechą spółdzielczego zbytu produktów na- | 
białowych jest to, że rolnik za swoje mle- | 
ko otrzymuje taką cenę, jaką się osiągnie 
od spożywcy za dostarczony produkt. 

Osiąga się przez to najprostszą drogę od 
producenta do spożywcy, unikając łańcu: 
cha pośredników, w których zrozumiałym 
interesie leży najtaniej towar kupić, by go 
sprzedać z możliwie największym zyskiem. 
Na zysk ten jednak rolnik - producent nie- | 
ma już najmniejszego wpływu. 

Utrzymanie tej drogi jest możliwe tyl- 
ko wówczas, gdy poszczególne mleczarnie 
odstawiać będą swój produkt tylko do swo- 
ich central handlowych, powołanych do re- 
prezentowania ich interesów na wielkich 
rynkach odbiorczych. 

Chwilowy i czasem zewnętrznie efek- 
towny zysk, osiągany z dostarczania przez 
mleczarnie masła prywatnym handlarzom, 
wiele z mleczarń spółdzielczych ciężko od- 
pokutowało. Płacona ze względów konku- 
rencyjnych wyższa cena za masło zawsze | 


plk 


później zostaje obniżona tak, by na tej sa- 
mej mleczarni odbić poniesione straty. 
W zrozumieniu, że prawdziwe korzyści 
osiąga się tylko przez wytrwałą pracę i 
nie schodzenie z obranej, a właściwej dro- 
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zanych z rozbudową przemysłu mleczar- v 
‚J 


skiego. 


Należy żywić nadzieję, że najbliższy 5 | 


okres, którego znamieniem winno być po- 
głębienie spółdzielczego ruchu mleczar- 


gi, mleczarnie spółdzielcze powinny się 
bronić przed chęcią chwilowego zysku, któ- 
ry w rezultacie da zawsze stratę. 

Garść powyższych uwag zawiera tylko 
nieznaczny fraśment całości spraw, zwią- 


dzielczy przemysł mleczarski 


rolę podniesienia dobrobytu rolnika, 


E. W. 


Co każdy powinien wiedzieć o cukrze 


Jakość spożywanych pokarmów wpływa w wysokim stopniu na zdrowie 
człowieka oraz na zasoby jego sił umysłowych i cielesnych. Zasadniczą cechą po- 
karmu dobrego jest jego treściwość i łatwa strawność. Pokarm zły — zalega 
w żołądku i potrzebuje do strawienia znacznych ilości soków trawiennych; dlatego 
złe odżywianie powoduje wyczerpywanie się przewodu pokarmowego, a w ślad za 
tem — rozmaite choroby tego wrażliwego aparatu. i 

Im więcej pracujemy — tem lepiej powinniśmy się odżywiać. Dobre od- 
żywianie polega na spożywaniu odpowiedniej ilości takich pokarmów, które przy 
stosunkowo niewielkiej swej objętości — zawierają dużo ciał chemicznych, wy- 
twarzających w ustroju ludzkim ciepło i siłę. 


Tymczasem ludzie przeważnie, a w szczególności w Polsce, odżywiają się 
źle, spożywając głównie takie pokarmy, które dopiero w wielkiej ilości przyjęte — 
dają ustrojowi niezbędne mu wartości odżywcze. à 

Wsród pokarmów dobrych zasługuje na szczególne wyróżnienie cukier, 
który Ñetylko daje przy strawianiu człowiekowi wiele sił potrzebnych mu do życia 
i do pracy, ale ponadto, jako ciało dobrze rozpuszczalne w wodzie — trawi się bar- 
dzo łatwo i szybko. 


Ze wszystkich pokarmów, spożywanych przez człowieka — cukier wybija 
się na jedno z pierwszych miejsc dzięki swym wysokim wartościom odżywczym, 
będąc przytem pokarmem niemal najtańszym. 

Według cen z końca 1927 roku płaciliśmy za te same ilości sił i ciepła 
wytwarzanych w ustroju ludzkim ze spożycia rozmaitych pokarmów — kwoty na- 
stępujące: 


ze spożycia chleba — 45 gr. 
" " cukru — 46 " 
s; M ziemniaków — 56 ,, 
" A mąki pszennej — 74 „ 
" " słoniny — 150 „ 
s 4 mleka — 162 „ 
2 f masła — 255 „ 


mięsa — 314 „ 


Z tego zestawienia widzimy, że wysokowartościowy 
żywczym cukier, ustępuje co do taniości jedynie chlebowi. 

Źle więc czynią nasze gosposie, które nie wiedząc o tych podwójnych zale- 
tach cukru — odmawiają go dzieciom, zmuszając je do jedzenia innego pożywienia. 
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pod względem od- 
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skiego, zbliży nas do momentu, gdy spół- s 
spełni swą 
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Ba — nawet słyszy się tu i ówdzie, że cukier „psuje zęby”, albo, że „odbiera 
apetyt". Są to oczywiście przesądy! Każdy pokarm psuje zęby, o ile po jedzeniu 
nie oczyścimy ich z przylepionych cząstek strawy, które stają się podłożem rozwoju 
bakteryj, niszczących zęby; każdy pokarm zmniejsza apetyt — bo syci, a cukier 
syci lepiej i prędzej od innych pokarmów. Cukier jeszcze nikomu nie zaszkodził — 
przeciwnie — lekarze zalecają dzisiaj matkom, aby dawały dzieciom jaknajwięcej 
cukru. Owa łapczywość dzieci w stosunku do słodyczy — to nie łakomstwo, to 
nie jakaś wada, ale to przejaw naturalnego głosu organizmu, który domaga się po- 
tężnie cukru — świetnego materjału krzepiącego, niezbędnego do prawidłowego 
wzrostu i rozwoju dzieci, 

Ludność Polski, szczególnie znaczna jej większość, pracująca na roli, nie 
zna wartości cukru, jako pokarmu niezbędnego — dla człowieka i zupełnie błędnie 
uważa go za zbytek, za przyjemnostkę, gdy tymczasem pożałowania godny stan 
odżywiania dziatwy wiejskiej i łatwość z jaką zapada na rozmaite choroby — za- 
leży właśnie w wysokim stopniu od zbyt małego spożywania tej „przyjemnostki”'! 

Stan zdrowotny naszej ludności jest znacznie gorszy, niż ludności np. an- 
gielskiej — pomimo, że klimat Anglji, znany ze swych mgieł, deszczów i wilgoci — 
właśnie sprzyja wszelkim chorobom, szczególniej gruźlicy. Anglik jednakże spo. 
żywa cztery razy więcej cukru, aniżeli Polak! 

Polska zużywa bardzo mało cukru, Obeonie w województwach warszaw- 
skiem i śląskiem spożycie roczne na głowę wynosi 20 kilogramów, w poznań- 
skiem — 17, w łódzkiem — 14, w innych okręgach centralnych — od 10 do 13 kg. 
Najmniej spożywają cukru mieszkańcy województw wschodnich (5 — 8 kg. rocznie 
na głowę); idzie z tem w parze większa ilość chorób i wyniszczenie fizyczne 
ludności. Cyfry powyższe mówią poza tem, że im wyższa oświata i uświadomienie 
ludzi — tem większe spożycie produktów cukrowych, Wiemy bowiem z wykazów 
urzędowych — o ile wyższa jest oświata na zachodzie Polski niż na jej wschodzie. 

To samo zobaczymy, jeżeli porównamy Polskę z resztą Europy: Polak spo- 
trzebowuje przeciętnie na rok 12 kg. cukru, podczas gdy Francuz 21, Niemiec 23, 
Czech 34, Szwajcar 38, Anglik 40, a Duńczyk 47! 

Naśladujmy więc mądre i bardziej od nas zdrowe społeczeństwa za- 
chodnio-europejskie! 

Cukier w gospodarce ustroju człowieka odgrywa rolę podobną do roli wę- 
gla w gospodarstwie społecznem. Cukier — to biały węgiel dla naszego ciąła! Da- 
je nam sprawność fizyczną i umysłową. Zapytajcie naszych sportowców — ile wspa- 
niałych wyczynów, które wsławiły po całej ziemi imię Polski, zawdzięczają oni 
spożywaniu dużych ilości cukru! 

Konsumując cukier, dbamy nietylko o własne zdrowie, lecz w dużej mierze 
przyczyniamy się do rozwoju dobrobytu Ojczyzny. Polska mianowicie produkuje 
dwa razy więcej cukru, niż jest w stanie go spożyć. Nadwyżkę wywozić musimy 
zagranicę i sprzedawać tam z wielką stratą, ponieważ zagranicą przeważa w han: 
dlu cukier, wyrabiany z trzciny cukrowej, znacznie tańszy od buraczanego. Każdy 
zatem kilogram cukru, spożyty w kraju — to krok do poprawy warunków finanso- 
wych Państwa i do potanienia cukru w kraju. A więc nie szczędźmy cukru — 
jest on nieodzowny dla zdrowia, a więc dla wszystkich konieczny — dla dzieci, 
dla dorosłych, dla pracowników umysłowych i fizycznych, dla matek karmiących, 
dla sportowców, dla zdrowych i mocnych, dla wątłych i chorych 


„Jedzmy cukier” — to hasło zdrowia! 


M. MARKJUNOWICZ. 


HODUJMY OWCE 


Od zamierzchłych czasów owca była 
towarzyszką człowieka. W połowie ze- 
szłego stulecia owczarstwo w całej Euro- 
pie, a zarazem i w Polsce osiągnęło naj- 
większy rozwój. Ilość owiec na ziemiach 
polskich w r. 1870 sięgała 12.386.000 
sztuk. Od tego czasu owczarstwo zaczy- 
na stopniowo zmniejszać się, w 1927 roku 
mamy w Polsce 1.917,837 sztuk owiec. 

Głównemi przyczynami upadku ow- 
czarstwa w państwach europejskich były 
konkurencja krajów _ transatlantyckich 
i intesyfikacja gospodarstw rolnych. Bez- 
brzeżne stepy mało zaludnionych krajów 
nowego świata stworzyły możność tańszej 
produkcji wełny poza granicami Europy. 
Rozwój zaś techniki chłodnictwa dał moż- 
ność przywożenia do Europy baraniny na 
olbrzymich statkach - chłodniach. Jedno- 
cześnie udoskonalenie techniki rolnej 
i postęp organizacji gospodarstw stworzy- 
ły możność lepszego wykorzystania grun- 
tów przez skasowanie ugorów i zmniej: 
szenie nieużytków. Z suchych pastwisk, 
z ugorów i ściernisk owca została ze- 
pchnięta na gorsze wilgotne stanowiska, 
co sprzyjało szerzeniu się chorób i w dal- 
szym ciągu powodowało 
owczarstwa. 

W większości krajów europejskich o 
wysokiej kulturze prędko  zorjentowano 
się, że zanik owczarstwa pociąga za sobą 
ujemne skutki gospodarcze a nawet po- 
lityczne. Wtedy, gdy ilość owiec w kra- 
jach europejskich stopniowo zmniejszała 
się, zapotrzebowanie na wełnę z postę- 
pem kultury stale wzrastało. Wwóz wełny 
z krajów obcych poważnie obciąża obec- 
nie bilansy wszystkich krajów  europej- 
skich, a brak własnej produkcji wełny 
stanowi dla kraju poważne niebezpieczeń- 
stwo w czasie wojny ze względu na umun- 
durowanie armii. 

Istnieją dokumenty, które stwierdzają, 
że Niemcy zmuszone byłyby o dwa lata 
wcześniej zakończyć wojnę, gdyby nie 
olbrzymie zapasy wełny, zdobyte przy za- 
jęciu Antwerpii. 

Obecnie wszystkie kulturalne Pań- 
stwa europejskie robią poważny wysiłek 
dla utrzymania owczarstwa w swoim 
układzie gospodarczym. 

W rzeczy samej, aczkolwiek owczar- 


stwo w spółczesnym układzie gospodar-. 
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czym nie może już zajmować tego położe- 


nia, które zajmowało przed 60 — 70 laty, 
to jednak pewna ilość owiec może 1 po- 
winna być hodowana z korzyścią w każ- 
dym prawie gospodarstwie tak dużem, 
jak małem. 

Prawie w każdem gospodarstwie są 
wytwarzane produkty, które marnują się 
bezużytecznie, a mogłyby być z korzyścią 
dla gospodarstwa użyte na paszę dla 
owiec. 

Słoma przeznaczona na ściółkę może 
być dana poprzednio do przebrania ow- 
com. Z 10 kg. słomy ozimej i 4 — 6 kg. 
jarej owca potrafi wybrać około 1 kg. od- 
powiedniej dla siebie paszy, zastępującej 
średnie siano. Inaczej mówiąc,-licząc 172 
kg. siana dziennie na małą owcę, mamy 
w 15 kg. ściółki ze słomy ozimej paszę do- 
stateczną dla jednej owcy na dzień. 


Owca na pastwisku uzupełnia konie, 


bydło i trzodę chlewną, bo potrafi zna- 
leźć pożywienie na pastwisku wykorzy- 
stanem już przez inne zwierzęta. 

Również dobrze wykorzystuje owca 
ścierniska, międzyzbocza gór, zarośla, ur- 
wiska i inne nieużytki, które inaczej pozo- 
stawałyby niewykorzystane ze względu 
na nieodpowiednią jakość paszy czy też 
położenie niedogodne dla pasania innych 
zwierząt. 

Ostrożne pasanie późną jesienią na 
oziminach w wielu wypadkach też nie- 
tylko nie zaszkodzi, ale może przynieść 
oziminom wyraźną korzyść. 

Owca daje gospodarzowi wełnę i ko- 
żuch i zabezpiecza w niektórych okoli- 
cach państwa większość potrzeb odzieżo- 
wych gospodarstwa. Daje mięso — popyt 
na które w krajach kulturalnych z każ- 
dym rokiem wzrasta. W wielu okolicach 
państwa owca jest używana również dla 
ctrzymywania mleka, stanowiącego do- 
skonały produkt, używany przeważnie na 
wyrób serów. 

Dlatego jednak, ażeby owczarstwo w 
obecnych warunkach opłacało się, powin- 
no ono być prowadzone  postępowo, 
W ekstensywnych warunkach gospodarza 
interesowała przedewszystkiem iłość po- 
siadanych zwierząt. Gospodarz mało tro- 
szczył się o wydajność mleczną krowy, 
o siłę pociągową konia, o wydajność 
użytkową na wełnę, kożuch, mięso i mle- 
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ko owcze. Obecnie jednak większość 
swiatłych gospodarzy zdaje sobie sprawę, 
że krowę w gospodarstwie należy trzy- 
mać nie byle jaką, a dobrą i że w zależ- 
ności od tego, czy da krowa 700 — 800 
litrów mleka rocznie, czy też 2.000—3.000 
litrów mleka rocznie, przyniesie ona go- 
spodarzowi znaczną stratę, czy poważny 
zysk. 

Jeżeli przychodzimy do przekonania, 
że owce należy trzymać w gospodarstwie, 
nie znaczy to, że należy hodować owce 
byle jakie, a takie, które w warunkach go- 
spodarstwa mogą dać największy dochód. 

Jakim więc wymaganiom powinny od- 
powiadać takie owce? 

Przedewszystkiem nie mogą to być 
owce o jednostronnej użytkowości. Sama 
wełna w obecnych warunkach gospodar- 
czych, przy konkurencji wełny transatlan- 
tyckiej, nie gwarantuje zyskowności ho- 
dowli owiec. Do hodowli więc powinny 
być wybierane owce o wielostronnej użyt- 
kowości. Owce powinny dawać dużo do- 
krej wełny, a więc powinny być dobrze 
obrośnięte, oraz powinny mieć dostatecz- 
nie dużą figurę i być dobrze obłożone mię- 
sem. Nie znaczy to, że do hodowli należy 
wybierać zawsze rasy największe, ale 

w granicach rasy należy wybierać sztuki 
najlepsze i odpowiednio je żywić. Skar- 
łowaciała, na skutek złego utrzymania 
owca, tak samo nie da dostatecznej ilości 
wełny i mięsa, jak skarłowaciała głodzona 
krowa nie da dostatecznej ilości mleka Tak 
samo jak korzystniej dla gospodarstwa 
jest dobrze żywić krowę z dodatkiem na- 
wet kupnych pasz treściwych, ale mieć od 
niej 2.400 litrów mleka, niż morzyć ją gło- 
dem i mieć od niej 700 litrów mleka, tak 
samo lepiej się opłaci gospodarzowi do- 
brze hodować i żywić owcę, ale mieć od 
niej wełnę, kożuch, mleko i mięso. Owca 
tej samej rasy w zależności od doboru, 
wychowu i utrzymania może dać rocznie 
1 kg. wełny, 30 litrów mleka, 15 kg. mię- 
sa i lichy kożuch lub też 2%4 kg. wełny, 
100 litrów mleka, 25 kg. mięsa i dobry ko- 
żuch. 

Na czem więc polega odpowiedni do- 
bór, wychów i utrzymanie owcy? 

Owca powinna być hodowana rasy od- 
powiedniej dla danego okręgu hodowlane- 
go. Obecnie przy każdym Okręgowem 
Towarzystwie Rolniczem są instruktorzy 
rolni, a przy Wojewódzkiem Towarzy- 
stwie Organizacji i Kółek Rolniczych in- 
spektorzy owczarscy. Przystępując do 
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poprawnej hodowli owiec, gospodarze pe. 
wnej okolicy powinni zrzeszyć się w kół. 
ko hodowlane i zasięgnąć opinii instru. 
ktora względnie inspektora, co do kierun. 
ku wzkazanego dla danej okolicy, a jeżeli 
zamierzają przystąpić do kupna tryka luh 
maciorek, to zasięgnąć informacji co da 
wskazanego miejsca zakupu. 


Do rozpłodu należy używać wyłącznie 
dojrzałych tryków i maciorek, to znaczy 
w wieku nie niżej niż 1⁄2 rocznym. Tryki 
i maciorki w młodszym wieku mogą być 
używane do rozpłodu, jeżeli należą do 
ras prędko dojrzewających. Jednak w tej 
kwestji należy również zasiągnąć, opinii 
miejscowego instruktora. 

Tryk do rozpłodu winien być wybrany 
jaknajlepszy. Samiec wywiera wpływ wię- 
kszy na ilość potomstwa niż maciorka, 
Przy doborze matek można ograniczyć się 
wybrakowaniem ze stada gorszych matek, 
W stosunku do tryka mało jest pozosta: 
wić najlepszego z posiadanych. Trzeba 
mieć pewność, że reproduktor jest dobry, 
a więc jeżeli we własnym stadzie odpo- 
wiedniego tryka niema, nie trzeba skąpić, 
a nabyć dobrego tryka odpowiedniej rasy, 


Posiadanego dobrego  tryka należy 
szanować, Młodemu trykowi (114 roku) 
nie należy dawać więcej niż 25 maciorek 
edo pokrycia w ciągu roku. Dorosłemu mo- 
żna dać do 80 — 100 maciorek przy ręcz- 
nym stanowieniu. Przy wolnem stanowie- 
niu w stadzie na 1 tryka należy liczyć 
około 40 maciorek, W jednym dniu tryk 
nie powinien kryć więcej niż 3 matki, 
Przy pokrywaniu należy mieć na uwa- 
dze, że owca grzeje się 24 — 36 godzin i że 
gizanie powtarza się co 14 — 21 dni, 
Okres ciąży u owcy trwa około 150 dni, 
Maciorka może służyć do 5 — 8 lat, tryk | 
do 7 — 9 lat w zależności od rasy. 


Kotelnia nie powinna odbywać się 
w dowolnej porze roku. Najwłaściwszym 
czasem dla kotelni jest koniec zimy 
i wczesna wiosna (luty — marzec), Wo- 
bec tego tryki należy puszczać w stado 
względnie używać do ręcznego stanowie- 
nia w jesieni. 

Kotne maciorki powinny korzystać ze 
specjalnej opieki. Powinny one być za- 
wczasu oddzielone od innych owiec i le- 
piej żywione dobrą, niezbyt objętościową 
i rozpierającą paszą. Najlepiej będzie da- 
wać maciorce przed okoceniem się dobre 
siano z dodatkiem niewielkiej ilości ziar- 
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Waga nowonarodzonego jagnięcia od 
zwykłych miejskich owiec wynosi mni jj 
więcej 1⁄2 — 3 kg. ale dosięga czasami 
i 4 — 4% kg. 

Mleko matki stańowi najnormalniejszy, 
a przeto i najlepszy pokarm dla nowona- 
rodzonych jagniąt. 

Mleczne maciorki należy dokarmiać, 
dodając do paszy bytowej buraków pa- 
stewnych oraz paszy treściwej. 

Od skończonego miesiąca życia jagnię- 
ta należy dokarmiać, dając nieznaczne 
ilości owsa i dobrego siana. Dodatek % 
kg. owsa wystarczy na 25 kg. wagi żywej 


jagniąt, czyli `na 3 jagniąt miesięcznych 


średniej wielkości (6 — 8 kg. wagi żywej). 
Baranki pozostawiane na skopy ka- 
struje się jaknajwcześniej — w wieku 3 
miesięcy. 
Dorosłe owce potrzebują na paszę by- 
tową dobrego siana około 1/25 swojej wa- 
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gi żywej. Siano może być zastąpione cał- 
kowicie lub częściowo słomą z odpowie- 


dnim dodatkiem pasz treściwych i okopo- 


wych. 


Dla tryków w okresie stanowienia, ma- 
ciorek przed okoceniem się, oraz owiec 


mlecznych zwiększenie dawki lub też do- , 


datek pasz treściwych, ewentualnie i oko- 


powych, ponad normę bytową fest ko- 


nieczny. 


W lecie owca powinna korzystać z pa- 
stwiska, względnie mieć możność dosta- 
tecznego ruchu i otrzymywać w dosta- 
tecznej ilości paszę zieloną, 


Niezbędny warunek powodzenia hodo- 


wli stanowi zdrowie. Gospodarz powinien 


bacznie śledzić za stanem zdrowia swoich 


owiec i we wszystkich podejrzanych wy- 


padkach zwracać się do instruktora, 
względnie lekarza weterynarii. 


WODNY 


lnż. roln. BRONISŁAW HELLWIG. 


Co siać, jak nawozić? 


Przed tem zagadnieniem staje każdy 
rolnik na wiosnę i w jesieni, przed każdym 
okresem siewów. I, niestety, nie można po- 
wiedzieć, aby ogół rolników zagadnienie 
to rozwiązywał z korzyścią dla siebie. Ma- 
ło jest w Polsce rolników takich, którzy 
zwracają uwagę nietylko na to, aby ziarno 
do siewu było dorodne, zdrowe i dobrze 
oczyszczone, lecz i na to, aby należało do 
odmiany, która dla warunków gospodar- 
stwa jest najodpowiedniejsza. A pod tym 
względem różne odmiany zbóż i innych ro- 
ślin uprawnych różnią się pomiędzy sobą 
bardzo znacznie. I jest to objaw zupełnie 
zrozumiały, Od lat wielu umysł ludzki wy- 
sila się po to, aby te gatunki roślin, które 
ludzkość dla swego pożytku od wieków 
uprawia, jak np. pszenicę, jęczmień i t, d., 
zmusić do lepszego owocowania, do dawa- 
nia większych zysków człowiekowi. Róż- 
nemi sposobami genjusz ludzki do tego dą- 
ży; praca nad ulepszaniem naszych roślin 
uprawnych najczęściej polega na tem, że 
z pola obsianego np. pszenicą lub inną ro- 
śliną, wybiera się te rośliny, które wyglą- 
dają najlepiej i te wybrane rośliny dalej 
się rozmnaża. Postępując w ten sposób 
przez szereg lat można znacznie polepszyć 
wartość naszych roślin uprawnych. Są i in- 
ne sposoby polepszania wartości rolniczej 
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naszych roślin. Często stosowane jest np. 


krzyżowanie, które polega na tem, że jed- 
ną roślinę zapładnia się sztucznie pyłkiem 
rośliny drugiej, — potomstwo tych dwóch, 
ze sobą skrzyżowanych roślin, często jest 
lepsze od roślin macierzystych. 

Istnieje już wielka ilość odmian roślin, 
stworzonych sztucznie przez uczonych rol- 
ników, i ilość ta wciąż się powiększa, 
wciąż zjawiają się na rynku nasiennym no- 
we odmiany. Odmiany te niekiedy różnią 
się pomiędzy sobą ogromnie; są np. od- 
miany pszenicy ozimej, które dają wielkie 
plony, ale w razie silniejszej zimy całko- 
wicie wymarzają; są inne odmiany, które 
udają się doskonale na dobrych gruntach, 
natomiast na gorszych zawodzą zupełnie; 
kiedy inne odmiany na tych gorszych grun- 
tach dają zupełnie zadawalniające plony. 

Z tych przykładów można wyciągnąć 
wniosek, że wybór odpowiedniej odmiany 
do warunków gospodarstwa ma znaczenie 
ogromne. Trzeba przyznać, że wybór ten 
nie jest łatwy. Istnieje na świecie ogromna 
ilość odmian zbóż, okopowych i t. d. Sa- 
mych tylko ziemniaków istnieje obecnie 
kilka tysięcy odmian i przybywają wciąż 
nowe. W jaki sposób ma sobie radzić rol- 
nik, aby dla swego gospodarstwa odpo- 
wiedną odmianę wybrać? Odpowiedź na to 
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pytanie może być tylko jedna: trzeba robić 
doświadczenia, trzeba próbować, która od- 
miana najwięcej do gospodarstwa się na- 
daje. Nie jest to jednak łatwa droga. Aby 
doświadczenie dokładnie przeprowadzić 
trzeba różne odmiany zasiać w jednem 
polu, na jednakowej glebie, plon dokładnie 
zważyć, doświadczenie dla pewności kilka 
razy powtórzyć i t. d. Nie można doświad- 
czenia robić „na oko”, t. j. o wartości od- 
miany sądzić jedynie z jej wyglądu w po- 
lu, Wielokrotnie stwierdzono, że odmiany, 
które przed żniwami wyglądały najlepiej, 
po omłocie ustępowały innym. 

Aby przyjść rolnikom z pomocą przy 
wyborze odpowiedniej odmiany istnieją 
specjalne gospodarstwa, utrzymywane 
z pieniędzy publicznych, których głównym 
celem jest przeprowadzanie różnych do- 
świadczeń; w gospodarstwach tych są 
przeprowadzane również doświadczenia 
nad odmianami różnych roślin. O ile więc 
rolnik nie może przeprowadzić u siebie do- 
świadczenia, powinien zwrócić się do ta- 
kiego gospodarstwa o poradę. Gospodar- 
stwa takie nazywają się stacjami do- 
świadczalnemi. Są one stworzone i utrzy- 
mane po to, aby przeprowadzały doświad- 
czenia i udzielały rolnikom porad, opar- 
tych na wynikach tych doświadczeń; każ- 
dy rolnik ma więc prawo zwrócić się do 
nich o poradę, a zakład doświadczalny jest 
obowiązany rady tej udzielić. 

Jest rzeczą niemożliwą podanie czy- 
telnikom „Kalendarza”* nazw odmian, któ- 
re u siebie zasiać powinni; niema odmiany 
takiej, która dałaby najlepszy plon w całej 
Polsce, t. j. na wszystkich glebach, w każ- 
dym klimacie i t. d. Każdy rolnik odmianę 
taką musi dobrać do swego gospodarstwa. 
Najlepszym środkiem do tego jest przepro- 
wadzenie dokładnego doświadczenia na 
na miejscu w swem gospodarstwie lub 
zwrócenie się o poradę do najbliższego za- 
kładu doświadczalnego. 

Takie same trudności, jakie zachodzą 
przy doborze odmian naszych roślin 
uprawnych, znajduje rolnik również i przy 
ich nawożeniu. Trudności te dotyczą 
szczególnie użycia nawozów sztucznych. 
Użycie nawozów sztucznych w wielu wy- 
padkach jest wskazane nawet przy niskich 
cenach zboża i innych ziemiopłodów, ale 
jedynie pod warunkiem, że nawozy te będą 
stosowane racjonalnie. A pod tym wzglę- 
dem grzeszy się u nas powszechnie. Niema 
prawie rolników, którzy stosują nawozy 
sztuczne bez szkody dla własnej kieszeni. 

Jak wiadomo, gleby nasze cierpią 
głównie na brak 4-ch składników pokar- 
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mowych: azotu, fosforu, potasu i wapna. 
Jednak nie wszystkie gleby odczuwają jed- 
nakowo brak tych składników pokarmo- 
wych. Jednym wystarczy dodatek jednego | 
składnika, innym glebom trzeba dodać 
wszystkich czterech składników; na jed- 
nych glebach opłaci się mała dawka, inne 
— trzeba mocno nawieźć nawozem sztucz- 
nym. A przecież każde dodanie w nawo- 
zie sztucznym niepotrzebnego składnika 
pokarmowego lub dodanie go w ilości nie- 
odpowiedniej naraża na stratę rolnika. 
Nawozy sztuczne drogo kosztują, rzeczą 


_ konieczną jest oszczędne i racjonalne ich 


użycie. 

Zachodzi pytanie, w jaki sposób nau- 
czyć się racjonalnego użycia nawozów 
sztucznych, jak je używać, żeby z nich 
zysk ciągnąć, a nie ponosić strat. Odpo- 
wiedź na to pytanie jest taka sama, jak 
i przy wyborze odpowiednich odmian ro- 
ślin uprawnych: trzeba próbować, trzeba 
robić doświadczenia. Pomimo, że w Pol- 
sce rolnicy używają stosunkowo niewiele 
nawozów sztucznych, jednak ponoszą du- 
że straty przez nieumiejętne ich użycie, 
Doświadczenie wykazało, że w bardzo 
wielu wypadkach rozsianie tylko jednego 
nawozu, np. superfosłatu pod żyto, plonu 
nie podnosi wcale lub bardzo mało; nato- | 
miast przy jednoczesnem użyciu azotniaku 
lub saletry otrzymuje się dużą zwyżkę 
plonu; sam superfosfat przyniósł stratę, 
razem z azotniakiem dał duży zysk. 

Nie tu miejsce na dawanie szczegóło- 
wych wskazówek, jak doświadczenie na- 
wozowe przeprowadzić. O poradę w tej 
sprawie rolnicy powinni zwracać się do in- 
struktorów rolniczych i zakładów doświad- 
czalnych. Uprzedzić należy, że przepro- 
wadzenie doświadczenia z nawozami 
sztucznemi jest trochę kłopotliwe, przy ra- 
cjonalnej gospodarce rolnej jest jednak 
konieczne. Lepiej mieć trochę kłopotu 
z przeprowadzeniem doświadczenia, niż na 
ślepo nawóz sztuczny w pole rzucać, tak, 
jak to się u nas powszechnie dzieje. 

Przyjęte jest u nas dawanie porad na- 
wozowych, nieopartvch na żadnem do- 
świadczeniu. Przed takiemi radami strzec 
się należy. Jeżeli rolnik doświadczenia 
w swojem gospodarstwie nie przeprowa- 
dził, to do pewnego stopnia może się opie- 
rać na doświadczeniach, które były prze- 
prowadzone w jego okolicy, lecz to tylko 
w tych wypadkach, jeżeli doświadczenia 
były przeprowadzone na takiej samej gle- 
bie, z temi samemi roślinami i t. d. Najlep- 
szą nauką będzie jednak zawsze własne do- 
świadczenie, 
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Najlepsza obrona od skutków pożarów 


Ogień jest ojcem naszej cywilizacji i największym bodaj dobroczyńcą człowie- 
ka, z chwilą jednak, gdy wymknie się z pod władzy ludzkiej, staje się groźnym nisze 
czycielem, wyrządzającym olbrzymie szkody. | 

Walka ze zgubnemi skutkami pożarów jest ciągłą troską społeczeństwa we 
wszystkich krajach świata. Szczególniej jednak w Polsce sprawa należytej organi- 
zacji walki z klęską ogniową posiada wyjątkowe znaczenie, gdyż, z powodu wielkiej 
ilości budynków drewnianych i krytych słomą, pożary u nas są bardzo częste i sta« 
nowią źródło poważnych strat gospodarczych. Rok 1930 daje naoczny przykład ja- 
kie rozmiary może przybrać klęska ogniowa. Wskutek suchej i bezśnieżnej zimy 
oraz upałów w,maju, czerwcu i lipcu liczba pożarów wzrosła do rozmiarów niespoty= 
kanych od lat kilkunastu. 

Nie może tu wystarczyć sama akcja ratownicza, może ona bowiem powstrzya 
mać rozprzestrzenianie się ognia, ale nie wróci pogorzelcowi poniesionych strat. 
Jedynym niezawodnym środkiem zaradczym jest ubezpieczenie. W Polsce, aby uła« 
twić ludności ubezpieczenie, aby gospodarz nie potrzebował szukać towarzystwa ubez= 
pieczeń, aby wreszcie uchronić mniej przezornych ludzi, którzy nie pamiętają o za- 
bezpieczeniu swego majątku, wprowadzony jest ustawowo obowiązek powszechnego 
ubezpieczenia budynków od ognia. Ubezpieczenie przymusowe ma prócz tego te za- 
laty, że jest tanie, że nie wyłącza budynków, narażonych na większy stopień niebez- 
pieczeństwa, co czynią często towarzystwa prywatne, że pozwala załatwić wszyst- 
kie sprawy ubezpieczeniowe w gminie lub w najbliższem mieście powiatowem. 

W Polsce przymusowem ubezpieczeniem od ognia zajmuje się Powszechny Za» 
kład Ubezpieczeń Wzajemnych, instytucja prawno - publiczna, posiadająca jako na- 
czelny organ Radę, złożoną w przeważnej większości z przedstawicieli samorządów, 
i bardzo ściśle kontrolowana przez Ministerstwo Skarbu. Taki ustrój Zakładu daje 
rękojmię, że działalność jego skierowana jest wyłącznie ku uchronieniu ludności od 
strat materjalnych, wyrządzonych przez pożary, 

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych działał pod różnemi nazwami 
od bardzo dawnych czasów, mianowicie od roku 1803 na terenie byłego Królestwa 
Kongresowego. Rosjanie nie chcieli rozszerzyć jego działalności na kresy wchodnie 
z powodów politycznych, gdyż w instytucji tej pracowali przeważnie Polacy, a więc 
ludzie dla Rosjan nieprawomyślni, W Małopolsce nie było za czasów austrjackich 
przymusu ubezpieczenia, chociaż ludność domagała się go i nawet Sejm Galicyjski 
żądał wprowadzenia takiego” przymusu. Austrja jednak dbała o interesy rozma- 
itych wiedeńskich towarzystw ubezpieczeń, które zbierały pieniądze z Małopolski, 
i dlatego przymusu wprowadzić nie chciała. 

Gdy więc ziemie polskie zostały po wojnie światowej połączone w jedno pań- 
stwo niepodległe, bardzo prędko, bo już w roku 1921, rozszerzono ustawę o przymu= 
sie ubezpieczenia od ognia na Kresy Wschodnie i Małopolskę, rozumiano bowiem do- 
brze zalety tego rodzaju ubezpieczenia. 

Od tego czasu działalność Zakładu ciągle się rozwija, dotyczy zaś nietylko 
ubezpieczenia budynków, ale również ubezpieczeń: od ognia, zbiorów, ruchomości 
rolnych i inwentarzy, a także ubezpieczenia gospodarstw od gradobicia. 

Obecnie w Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych jest ubezpieczo- 
nych 3.485.000 nieruchomości. W roku 1929 Zakład wypłacił zgórą 54 miljony złotych 
tytułem odszkodowań za spalone budowle.W roku bieżącym świadczenia te wynoszą 
w pierwszych 9-u miesiącach za 24 tysiące szkód ogniowych, 46 miljonów złotych. 

Oczywiście, kto jest ubezpieczony od ognia, ten musi płacić składkę. Jest to 
tak samo zrozumiałe, jak to, że kto się chce uchronić w zimie od przeziębienia, 
musi wydać pieniądze na ciepłą odzież i na opał. Chodzi o to tylko, aby składka 
ogniowa była nie droga, aby wypłata odszkodowania w razie pogorzeli była zapew- 
niona w krótkim czasie i aby suma otrzymana umożliwiła odbudowanie gospodara 

http://rcin.org.p 


UTY.pl 


stwa. Że Zakład stara się, aby składka była tania, świadczy to, że od roku 1926 
taryfy ubezpieczeniowe były kilkakrotnie obniżone, Z drugiej strony Zakład musiał 
się troszczyć, ażeby wypłacane odszkodowania nie były zbyt niskie, i dlatego, gdy 
wzrastały koszty budowy, podnosił szacunki, podwyższając równocześnie sumy od- 
szkodowań. Gdyby szacunki nie były zwiększane, pogorzelec otrzymywałby taką 
kwotę, z którą nic nie mógłby zrobić, i zostaćby musiał bez dachu nad głową. 

Tak wielka instytucja, jak Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych, zbie- 
ra oczywiście co rok z drobnych składek bardzo wielkie pieniądze, np. w roku zesz- 
łym zebrał ponad 70 miljonów złotych, ale są to pieniądze z 3 i pół miljona gospo- 
darstw i nie żadne podatki, tylko opłaty zbierane na pogorzelców, a przecież żaden 
z gospodarzy nie może być pewny, czy jutro nie dotknie go klęska pożaru, 

Przeciwnicy Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, rekrutujący 
się z rozmaitych ugrupowań społecznych, czy to stronnicy prywatnych towarzystw 
ubezpieczeń, czy to demagodzy polityczni dla celów wyborczych, czy wreszcie oso- 
biście zainteresowani, podnoszą ciągle przeciw Zakładowi coraz to inne nieprawdziwe 
zarzuty. 

Kiedy szacunki były niskie, skarżono się w różnych pismach na małe odszkodo- 
wania i żądano ich zwiększenia, teraz kiedy szacunki i odszkodowania są podwyż- 
szone, pisze się, że ludność za dużo płaci za ubezpieczenia, a nawet zarzuca się, że 
Zakład przez podwyższenie szacunków wywołał zwiększenie liczby pożarów. Wszyst- 
ko to jest, ma się rozumieć, wyssane z palca, chodzi tylko o to, że ci, którzy dla swo- 
jego własnego interesu udają obrońców ludu, szukają popularnych haseł, aby zjed- 
nać sobie zwolenników i wyciągnąć z tego korzyść osobistą. A cóż jest bardziej po- 
pularnego, niż obiecanie gospodarzowi, że będzie mniej płacił, albo też wcale nie bę- 
dzie płacił. Inna rzecz, że obietnica ta nie będzie dotrzymana nigdy, bo jakże Pow- 
szechny Zakład może obniżyć składkę, jeżeli w roku bieżącym pobrał za 9 miesięcy 
33 miljony złotych, a szkód pogorzelowych posiada na 46 miljonów złotych? A gdyby 
znieść przymus ubezpieczenia, to skutek byłby tylko taki, że przezorny gospodarz 
musiałby płacić dwa razy większą składkę i jeszcze szukać towarzystwa ubezpieczeń, 
któreby chciało go ubezpieczyć, a nieprzezorny w razie pożaru nicby nie otrzymał 
i został nędzarzem. 

Przymus ubezpieczenia nie może więc być zniesiony, bo byłoby to tylko ze 
szkodą dla ludności. Zresztą niema co o tem mówić nawet, skoro sama ludność 
przez swoje samorządy powiatowe dąży do rozszerzenia przymusu na krescencje 
i ruchomości rolne i już w 27 powiatach taki przymus dobrowolnie uchwalony zo- 
stał przez sejmiki powiatowe w zrozumieniu potrzeb gospodarzy. A w kilku powia- 
tach, gdzie składka źle wpływała, Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
sam chciał rozwiązać umowę o przymusie ubezpieczenia ruchomości rolnych, ale od- 
stąpił od tego na usilne żądanie sejmików, które na przyszłość przyrzekły, że składki 
będą płacone regularnie. 

Zarzuca się Powszechnemu Zakładowi Ubezpieczeń Wzajemnych, że ma duże re- 
zerwy pieniężne. Ale przecież Zakład musi posiadać kapitały zapasowe, bo w rozma- 
itych latach szkody ogniowe bywają większe lub mniejsze, a składka nie może być 
corocznie zmieniana. W latach niepomyślnych nie pobiera się dopłat od ubezpieczo- 
nych, a korzysta się z pieniędzy zaoszczędzonych w tym czasie, kiedy palność była 
mniejsza, i w ten sposób wyrównywa się nadzwyczajne straty, na których pokrycie 
przy gospodarowaniu bez żadnych zapasów pieniężnych musiałoby zabraknąć fun- 
duszów. 

Działalność Zakładu nie ogranicza się wyłącznie na ubezpieczeniu, nietylko 
bowien: wypłaca on odszkodowania, ale również i w inny sposób przyczynia się 
do obrony mienia ludności przed pożarami. Ponieważ ważnym warunkiem ochrony 
doby:ku gospodarza od zniszczenia przez ogień jest istnienie dobrej straży ogniowej, 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych corocznie przeznacza poważne sumy 
na wyposażenie straży i narzędzia gaśnicze. Prócz tego Zakład czy to w formie poży- 
czek czy .eż bezzwrotnych zasiłków udziela pomocy samorządom na urządzenia 
przeciwpożarowe, jak budowa wodociągów, studzien, zakładanie piorunochronów 
it. p. Aby ułatwić ludności pokrywanie budynków ogniotrwałemi materjałami, Po- 
wszechny Zalład Ubezpieczeń Wzajemnych zakupuje maszyny do wyrobu dachówek 
i wypożycza je wioskom lub poszczególnym gospodarzom, Gdzie tylko są dobre chę- 
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ci, tam można łatwo zorganizować wspólny wyrób dachówki, trzeba tylko uzyskać 
uchwałę gromady i wystąpić do inspektora ubezpieczeń o wypożyczenie dachówczarki, 
a przy wspólnym zakupie cementu można też wiele zaoszczędzić, w 
Rezerwy pieniężne Zakładu leżą w Banku Rolnym i Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, skąd idą na wzmożenie rolnictwa i budownictwa, a pozatem Zakład posiada 
specjalny fundusz, z którego udziela pożyczek pogórzelcom na ogniotrwałą odbu: 


dowę. 


Stąd widać, że pieniądze, zbierane przez Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza: 
jemnych, idą wyłącznie na potrzeby ubezpieczonych, przedewszystkiem na wypłatę 
odszkodowań, a następnie na akcję ratowniczą i ochronną, na pomoc kredytową dla 
rolnictwa i na rozwój budownictwa, a to są przecież obecnie najważniejsze potrzeby 
gospodarcze społeczeństwa polskiego. 


Dr. F. BURDECKI. 


. 


Życie roślin i kwiatów 


Przyjrzawszy się życiu własnemu i masze- 
go otoczenia widzimy, że jego najistotniejszą 
treścią jest walka o byt, walka o utrzymanie 
się przy życiu, — Walka ta jest szczególnie 
ciężka w świecie roślinnym. Ziarno uniesione 
wiatrem, musi kiełkować, niezależnie od tego 
czy miejsce na ibtóre los je mzucił nadaje się 
do jej dalszego bytowania, czy nie. Roślina nie 


może zmienić swego miejsca, lecz musi trwać ` 


aż do śmierci ma tem jednem, na którem za- 
częła kiełkować, Musi starać się przystosować 
do warunków otoczenia — lub zginąć, 

Rzadko uprzytomniamy sobie, jak olbrzy- 
mią bywa często ta walka o byt, ile energji, 
ile najwidoczniejszych objawów, jakiejś (ele- 
mentarnej), roślinnej inteligencji zużywa mno- 
ślinka, aby uparcie wytrwać na swem miejscu 
(przeznaczenia). Maurycy Maeterlinck w prze- 
pięknej książce swej „Inteligencja Kwiatów” 
wspomina o przedziwnym przykładzie bohater- 
stwa stuletniego dnzewa laurowego, które na- 
potkał w dzikich, a zarazem pięknych jarach 
Prowansji. 

Ptak, czy wiatr zaniosły ziarno w szcze- 
linę skały spadającej prostopadle w przepaść 
i drzewo tutaj się zrodziło, ma wyżynie 200 
metrów, zawieszone ponad potokiem górskim, 
Wyrastający ponad przepaścią pień musiał 
przystosować się, przylgnąć rozpacznie do bo- 
ku skały, by podtrzymać ciężką koronę listo- 
wia, mieustannem napięciem woli i skurczem 
tkanek wewnętrznej strony. Skręt pnia utwo- 
nzył potężny, potwornie wybujały łokieć, „a 
poszczególne jego zwoje były miarą pełnych 
niejako strachu myśli, wzbudzonych w rośli- 
mie przez burze i wichry“. 

Z roku na rok koroma stawała się coraz to 
cięższa, a ramię rozrastało się, do coraz to 
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większych rozmiarów. Tymczasem choroba w 
postaci raka zaczęła wżerać się w podstawę, 
zamieniając jedną wiązkę tkanek po drugiej w 
próchno. Wtedy właśnie pod wpływem niepo- 
jętego instynktu ukazały się nagle dwa silne 
korzenie i rosnąc szybko przywiązały pień 
silnemi sploty do wyskoku skały na wysoko- 
ści około dwóch stóp ponad chorem miejscem 
łokcia drzewnego. Dokonał się tu akt cichej 
i gigantycznej walki, upartej ł rozpaczliwej, w 
której zespół komórek drzewa wykazał nieby-= 
wałą dążność do chętnej i rozumnej współ- 
pracy. 

Jak rozmaite i mądre zaś są wszystkie sy- 
stemy, które wykombinowały poszczególne ga- 
tumki roślin celem rozpowszechnienia swych 
nasion na jak najdalszej przestrzeni! Dziwnem 
zrządzeniem przyrody największym wrogiem 
młodego, kiełkującego życia jest drzewo, 
względnie roślina, od której . pochodzi dane 
ziarno, Cień matki zakryłby wątłą łodygę, 
która zmamiałaby tuż obok swej rodzicielki, 


Znamy wszyscy okrągłą kapsułkę maku, 
uapełnioną ziarenkami, Gdyby główka miała 
otwory u podstawy, ziarenka 'wypadałyby 
wszystkie razem u stóp rośliny; z tmrdem tyl- 
ko mogłyby wykonać swe przeznaczenie, 
Tymczasem makówka rozłupuje u góry, ziaro- 
ka leżą bezpiecznie w jej wnętrzu i dopiero 
wiatr uginając łodygę zmusza ją do wykony= 
wania wahadłowych ruchów, przy których 
ziarnka wylatują, uniesione wiatrem i gasy- 
pują większy obszar, . 


Istnieją kwiaty, które zaopatrują swe 
dzieci w specjalne skrzydła samolotowe, śruby 


_ powietrzne, służące do tego, by nasienie utrzy= 


mało się dłuższy czas w powietrzu. 
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Jak dziwnym jest zaś często aparat służą- 
cy do zapładmiamia kwiatu. 

Valisnerja z rodziny hydrocharidów prze- 
bywa przez całe życie pod wodą, tylko na o- 
kres zaślubin kwiaty jej unoszą się ponad po- 
wierzchnię wody. Co jednak u Valisnerji jest 
najciekawsze, a jej zabiegi miłosne czyni naj- 
tragiczniejszemi w państwie roślinnem, to ta 
okoliczność, że kwiat męski musi zginąć, aby 
zapłodnić znamię żeńskie. 

Łodyga kwiatu męskiego jest bowiem o 
wiele zakrótka, by móc dosięgnąć poziomu 
wody, gdy więc roślina żeńska rozwija swe 
długie spiralne łodygi, wynurza się i rozwiera 
kielich na powierzchni stawu, kwiaty samcze 
bohaterskim wprost wysiłkiem zrywają nić 
łączącą je z życiem i wolne, swobodne wy- 
pływają na powierzchnię macierzystego sta- 
wu. Otaczają swą oblubienicę, zapładniają ją, 
by następnie jeden za drugim ginąć, podczas, 
gdy krótkotrwała małżonka zwija swe spirale, 
stępuje na dno, by tam mógł dojrzeć owoc 
miłosnego uścisku. 

W cichem życiu kwiatów, odgrywają się 
często tragedje miłosne, niemniejsze, jak w 
naszych, ludzkich stosunkach. A to wszystko 
odbywa się z taką celowością, z taką dokład- 
ną znajomością dalszych losów, jakoby roślin- 
ka samodzielnie myślała, wnioskowała i w 
myśl tego roztropnie działała, 

Mimowoli nasuwa nam się pytanie, czy 
kwiaty również odczuwają tak jak i my, a je- 
śli odczuwają, czy mają wobec tego podobny 
do naszego system nerwowy? 

Do niedawna wiadomości nasze opierały 
się li tylko o nieścisłe, pobieżne obserwacje, 
przeczuwaliśmy może istnienie pewnego za- 
sobu uczuć u roślin, nie mogliśmy się jednak 
szczycić posiadaniem na to miezbitych dowo- 
dów. W tej dziedzinie nauka zawdzięcza swe 
postępy i wskazanie mowych metod badania 
uczonemu, który wyrósł w świecie nieeuropej- 
skich poglądów i zapatrywań, 

Sir Jagadis Chandra Bose jeden z naj- 
większych uczonych współczesności, będąc 
właściwie fizykiem - radjologiem potrafił ści- 
słe metzdy fizyki przeszczepić na grunt bota- 
miki i aokonał wielu odkryć w dziedzinie fi- 
zjologji roślin. Od roku 1917 pracuje, uczony 
ten, we własnym instytucie. Obserwując życie 
roślin, zapomocą nadzwyczaj precezyjnych 
aparatów stara się on wykazać, że pomiędzy 
światem flory i fauny niema zasadniczej róż- 
nicy, jak to uważano dotąd. Materjał obserwa- 
cyjny profesora Bosego jest olbrzymi obej- 
muje badania wpływu najrozmaitszych ozyn- 
ników na roślinę. 

Z wyjątkiem słuchu udało się Chandra Bo- 
semu wykazać istnienie wszystkich zmysłów 
u wyżej zorganizowanych roślin. Doświadcze- 


* ka tej 


nia swe przeprowadza znakomity uczony za 
pomocą zbudowanych przez siebie nader czu- 
łych aparatów, przeważnie elektrycznych. Pod 
wpływem prądu galwanicznego rośliny lekko 
drgały. Przy częstem powtarzaniu tego do- 
świadczenia drgania stawały się słabsze, ro- 
ślinka najwidoczniej się zmęczyła. Jeśli przer- 
wano eksperyment na pewien czas, roślinki 
odpoczęły i po wznowieniu doświadczeń po- 
nownie drgały. 

Bardzo wyraźnie reaguje flora, na poszcze” 
gólne części widma, i podczas gdy język ludz- 
ki, najczulszy organ naszego ciała odczuwa 
prądy o natężeniu przynajmniej sześciu mi- 
liamperów, roślina reaguje już na prądy słab- 
sze niż jeden miliamper. Istnienie systemu ner- 
wowego wykazał znakomity Hindus. Nawet 
organ pulsu, coś w rodzaju serca, stwierdził 
zapomocą nowych, czułych niezmiernie apa- 
ratów. 

Również na kwasy reaguje 
raźnie. 

Najciekawszą zaś jest okoliczność, że każ- 
da roślinka inny pozostawia ślad na zakopco- 
nej powierzchni tabliczki. Różnice są tak wy- 
raźne, że zależnie od wykresu, można nawet 
odróżnić gatunek do którego należy badany 
kwiat. 

Chloroform działa usypiająco nietylko ma 
człowieka, lecz również na roślinę. Jeśli daw- 
trucizny jest za wielka mastępuje 
śmierć rośliny, poprzedzona konwulsyjnym 
drganiem. Na zmianę temperatury reaguje or- 
ganizm rośliny intensywniej, aniżeli ludzki, 
gdyż aparat Bosego wykazał reakcję rośliny 
w chwili, gdy słońce przelotnie tylko zasłoniła 
lekka chmurka. 

Podobieństwo świata flory i fauny jest je- 
szcze większe przy porównaniu systemu ner- 
wowego i obiegu krwi z odpowiedniemi orga- 
nami rośliny. Odpowiednie doświadczenia 
przeprowadził Bose zapomoocę bardzo czułego 
galwanometru, Połączył on jeden biegun gal- 
wamometru z włóknem, drugi zaś z ostro za- 
kończonem kontaktem, który zagłębił się w 
łodydze. Z chwilą, gdy ostrze kontaktu docie- 
rało do włókien pulsujących, wskazówka 
$alwanometru wychylała się wyraźnie z poło- 
żerka, równowagi. Przy mniejszej lub większej 
głębokości zanurzenia się kontaktu w łodydze 
galwanometr nie dawał żadnych wychyleń. 

Przy stosowaniu rozmaitych trucizn pul- 
sacja włókien stawała się słabsza, względnie 
intensywniejszą, zależnie od ilości i jakości 
stosowanej trucizny. 

By przekonać się o tem, czy faktycznie w 
wypadku tym zachodzi organ odpowiadający 
naszemu systemowi krwiobiegu, Bose dopro- 
wadzając, względnie odprowadzając od ro- 
ślinki wodę, podwyższał, względnie zmniej- 


roślinka wy- 
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szał wewnętrzne ciśnienie soków roślinnych. 
Pulsacja włókien stawała się odpowiednio 


silniejszą, względnie słabszą, analogicznie u- 
staje bicie serca u zwienząt z chwilą, gdy ci- 
śnienie krwi słabnie. 

Inne doświadczenia wykazały obecność 
nerwów u roślin. U paproci nerwy są białe 
i miękkie, bardzo podobne do nerwów zwie- 
rzęcych. Kwiaty odczuwają więc również i są 
wrażliwe na zranienie najmniejszej ich części. 


Ciekawego doświadczenia dokonał indyjski 
uczony z ziarnami grochu. Przepołowiwszy 
ziarnko połączył zewnętrzną i wewnętrzną 
powierzchnię z galwanometrem i następnie po- 
woli ognzewał. Przy temperaturze 60 stop. C., 
czyli wtedy, gdy ziarnko uległo zniszczeniu 
nastąpiło wyładowanie elektryczności o na- 
pięciu około pół wolta. Odnosimy wrażenie, 
jakoby krótko przed śmiercią roślinka w 
śmiertelnym skurczu oddała z siebie w postaci 
elektrycznej całą swą energję życiową. 


Prace Bosego wywołały w świecie uczo- 
nych prawdziwą burze dyskusji. Wielu uczo- 
nych neguje wyniki owych doświadczeń, uwa- 
żając, że niedokładność przyrządu była więk- 
sza, aniżeli motowane reakcje roślinne, W 


każdym bądź razie prace hinduskiego fizyka 
stały się bodźcem do podjęcia badań we 
wskazanym przez niego kierunku. 
Wspomnijmy mimochodem, że Bose starał 
się pozatem zniweczyć i drugą barjerę, od- 
gramiczającą świat „martwy“ od organicznego. 
W tej części swych badań Bose nie stoi sa- 
motny, Sekunduje mu bowiem szereg europej- 
skich uczonych wychodzących jednak z nieco 
odmiennego punktu widzenia. Podczas gdy 
hinduski uczony hołdujący pantejstycznym za- 
sadom swej ojczyzny chciałby widzieć wszę= 
dzie życie, „duszę“, zachodni uczeni starają się 
odwrotnie siły życiowe zidentyfikować z 
mniejszym lub większym sukcesem ze znanemi 
nam już z fizyki siłami „materjalnemi”, 
Nauka nie rzekła jeszcze ostatniego słowa 
w sprawie ciekawych badań Bosego. Nieza- 
przeczalną zasługą jego jest jednak, że bada- 
nia i usiłowania jego stanowią ciekawą próbę 
wprowadzenia do nauk bjologicznych, ścisłych 
metod matematyczno - fizykalnych. Zdaje się 


„również nie ulegać wątpliwości, że granice po- 


między światem flory i fauny nie istnieją. Ro- 
śliny i zwierzęta z jednego pnia wyrosły, 
spłodzone zostały przez słońce, a wydane na 
świat przez wspólną matkę — ziemię, 
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Powie Chrystus Pan nasz miłościwy: 
— Posłuchajcie, aniołowie moi, 

Tak mi dzisiaj na duszy radośnie, 
Niechaj każdy swe skrzypki nastroi. 


Między ludzi pójdziemy z muzyką, 
Chcę im huczne wyprawić wesele: 
Jednych wiarą zratuję, a drugich 
Białym chlebem miłości obdzielę, 


Kto zaś z pośród mieszkańców tej ziemi 
Najśgodniejszym mych łask się okaze, 
Temu rzeknę — słuchajcie: Zbawionyś, 
Bo nadzieję przynoszę ci w darze. 


Aniołowie na skrzypkach zagrali, 

ldą przodem z muzyką a pieniem, 
Wieice radzi, że Chrystus z opłatkiem 
Między ludzkiem zasiądzie stworzeniem. 


Przyszli w kraje bogate i plenne: 
Snać nad niemi rozwarty się nieba; 
—Wszystko macie-—Król świata zawoła— 
Tylko jeszcze miłości wam trzeba. 


WIGILIJNĄ 


Przepłynęli i rzeki i morza, 

Dumni mędrce zabiegli im drogę: 

— Nad przepaścią stoicie—rzekł Chrystuń 
Jedną wiarą ocalić was mogę, 


Nie poskąpił miłości i wiary — 
Aniołowie zagrali radośnie: 
— Plon obfity dla nieba — śpiewają — 


Z Twoich darów, o Panie wyrośnie! 


Zaszli w ziemię od losów przeklętą — 
Podścieliły się szare sukmany 

Pod ich stopy: — Ni króla, ni władcę 
Widzim w Tobie, nasz Jezu kochany! 


Na te oczy od łez już oślepłe, — 

Tylko Bożą widzimy Dziecinę: 

Nie żądamy już więcej niczega, 

Zbaw nas od grzechu i przebacz nam winę. 


Zmilkły skrzypki i pieśni aniołów, . 
Z Chrystusowych żrenić łza się leje 
— Czem opłacę wasz ból i pokorę? 
Dam wam świętą i zbawczą nadzieję 
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Rok zaledwie upłynął od chwili zamk- 
nięcia Powszechnej Wystawy Krajowej w 
Poznaniu, wystawy, która dała przegląd, 
dokonanych prac w Polsce od lat dziesię- 
ciu. Urok jej był potężny. Najwięksi opty- 
miści stawali zdumieni, wobec wymowy 
cyfr, faktów i rzeczy, wobec wymowy naj- 
istotniejszej rzeczywistości, która dawała 
świadectwo ogromnego postępu, na ja- 
ki zdobyć się mogą społeczeństwa o wyjąt- 
kowej sile prężnej. Wszelki niewiary głos 
został stłoczony, zgłuszony — zbyt wyraź- 
nie stanęła przed oczyma swoich i obcych 
wielka prawda, że podążamy naprzód. 

I dopiero, gdy podwoje „Pewuki” za- 
warto, gdy następnie ukazały się na hory- 
zoncie życia naszego znaki nadciągającego 
przesilenia, Światowy kryzys zbożowy po- 
derwał dochodowość roli, stanowiącej lwią 
część naszego bogactwa narodowego, 
` -wskutek tego skurczył się rynek wewnętrz- 
ny dla wyrobów przemysłu — wtedy 
przeciwko najsłuszniejszemu wybuchowi 
entuzjazmu powstała reakcja i rosła, z 
coraz większem przemawiając zuchwal- 
stwem, zatruwając myśl, inicjatywę i wolę. 

Minął rok pełen  najokropniejszych 
przepowiedni. Dowodzono z niezachwia- 
ną pewnością, że stoimy na skraju prze- 
paści, że całej Polsce grozi kompletna ru- 
ina, opowiadano, że załamanie się budże- 
tu, jego równowagi jest fatalną, nieuni- 
knioną koniecznością—podawano w wąt- 
pliwość nawet stałość naszej waluty — 
grożono inflacją w tej czy innej postaci — 
i okropnemi skutkami tego wszystkiego— 
bodaj nawet czy nie przewrotem bolsze- 
wickim. Lęk wypełniać począł serca 
straszonych bezustannie obywateli. 


I oto—zamiast tego następuje powolna 
poprawa. Coraz to przychodzi wiado- 
mość o otwarciu jakiegoś zakładu przemy- 
słowego starego, o uruchomieniu nowego 
warsztatu pracy. Maleje ilość zaprotesto- 
wanych weksli, giełdy notują wzmożone 
zapotrzebowanie na dalszy szereg produk- 
tów — maleje bezrobocie — powoli — ale 
stale. Każdy raport tygodniowy biura po- 
średnictwa pracy donosi, że znów pewna 
ilość ludzi znalazła zajęcie. I łakt ten jest 
tem mocniej w oczy bijący, że jednocześnie 
bezrobocie na świecie rośnie, że w takich 
krajach, jak Anglja, Niemcy, co tydzień 
dziesiątki tysięcy ludzi idą na bruk, albo 
na utrzymanie państwa. 

Nie twierdzimy bynajmniej, że jest 
u nas idealnie, nie bedziemy próbowali 


dowodzić, że kryzys gospodarczy nie do» 
tknął nas wcale, ale możemy, porównując 
to, co się dzieje zagranicą z naszemi sto- 
sunkami, stwierdzić z całą pewnością, że 
przebywamy nad wyraz ciężki okres zwy- | 
cięsko, że przetrwaliśmy okres klęski zna- 
cznie lepiej niż nasi sąsiedzi, niż kraje 
o znacznie starszej organizacji gospodar- 
czej, o stosunkach, jak się to mówi w na- 
szym żargonie politycznym, bez porówna- 
nia bardziej stabilizowanych. 

I śmiemy twierdzić dalej, że jeżeli suk- | 
cesy nasze w latach pomyślnych dały pró- | 
bę polskiego rozmachu, kolosalnej siły | 
twórczej, jaka tkwi w naszym narodzie, to | 
ten ostatni rok, jeden z najcięższych, ja- 
kieśmy przeżywali dał niezbite świadec- 
two wytrzymałości naszego organizmu, 
mocy odpornej Polski. I jest to naprawdę 
imponujące. 

Ale, jeżeliśmy się na tę moc odporną 
zdobyli, to przedewszystkiem dlatego, że 
losy Państwa spoczywały w rękach rządu 
trwałego, niezależnego od kaprysów sprzy- 
mierzających się i różniących się na zmianę 
ugrupowań, rządu mocnego, który niedał 
się ani na chwilę wytrącić z równowagi 
i sterował z takim samym spokojem, jak 
i poprzednio, gdy we wszystkich dziedzi- 
nach osiągano olśniewające wyniki. 

Warto przejrzeć wykazy prac wykona- 
nych w ciągu ostatnich lat czterech po 
miastach, naszych, po naszych wsiach, 
a nieraz nawet i po polach. Rumowiska 
i zniszczenia wojenne usunięte. Domy od- 
nowione. 

Praca nad człowiekiem idzie na każ- 
dem polu. Nigdy i nigdzie nie kładziono 
tak olbrzymich wysiłków na organizację 
kolonij i półkolonij, Ze szczupłych fundu- 
szów budżetów rządowych i samorządo” 
wych, płyną pieniądze na boiska, stadjo- 
ny, na kolonje i półkolonie letnie. Obozy 
harcerzy i jeszcze liczniejsze od nich obo- 
zy wychowania fizycznego, rozrzucone po 
całej Polsce, jak długa i szeroka. Čo 
lato organizuje się je, nad morzem i pod 
Tatrami, nad jeziorem Augustowskim i w 
lasach Nowogródczyzny. Młodzież szkol- 
na i rzemieślnicza, ta właśnie, która w in- 
nych warunkach nigdy nie miała spo- 
sobności wyjść dalej, niż kilka kilometrów 
poza rogatki swego miasta, młodzież ska- 
zana na niedorozwój i gruźlicę, pod kie- 
runkiem, specjalnie kształconych, instru- 
ktorów, nabiera zdrowia w ośrodkach ćwi- 
czebnych, oddycha powietrzem morskiem. 
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czy górskiem — w atmosterze wesela i za- 
bawy, ucząc się stanąć, gdy Ojczyzna za- 
woła. Kto widział te ciała gibkie i ela- 
styczne, słońcem spalone, te twarze wia- 
trem owiane — te oczy pełne życia i ra- 
dości — ten może zrozumieć, że owo wy- 
chowanie fizyczne, na które dopiero rząd 
Marszałka Piłsudskiego odważył się rzu- 
cić miljony — sposobi nową generację, 
dla której hasło radosnej twórczości, 
brzmieć będzie całą siłą swej prawdy, no- 
we pokolenie silne, zdrowe i mocne, ko- 
chające życie — a nad życie Polskę. 


` Ileż tego rodzaju faktów rewolucyjne- 
go poprostu znaczenia możemy przyto- 
czyć w naszej teraźniejszości? Spotykamy 
je na każdym kroku, spotykamy na całym 
obszarze Polski. 


Powoływaliśmy się na wystawę w Po- 
znaniu. I[mponował nam i obcym jej roz- 
mach, olśniewało bogactwo — przytłaczał 
ogrom. Ludzie chodzili od eksponatu do 
eksponatu zdumieni. Z zachwytu ogląda- 
li rzeczy wielkie, bijące w oczy — ale, 
kto umiał z przedmiotów wysnuwać wnio- 
ski o ciągłości rozwoju — mógł odnaleźć 
jeszcze coś ciekawszego. 


Można tam było, spacerując po halach, 
zajętych przez przemysł ciężki, ujrzeć, jak 
dzięki powolnym, systematycznym pra- 
com wychowawczym Rządu, przeistacza się 
polska produkcja. Na początku naszej Nie- 
podległości, huty i fabryki metalurgiczne 
zadawalniały się wyrobem tylko pół-fa- 
brykatów, które oddawały do dalszego 
uszlachetnienia zakładom pozakrajowym, 
w największej części niemieckim. Dziś 
zróżniczkowała się ich wytwórczość w spo- 
sób nazwyczajny. Wyrabiają one części sa- 
mochodów, traktorów, najbardziej skom- 
plikowane maszynerje. Ale nie sięgajmy 
tak daleko. Toż u nas, w kraju rolniczym, 
nie fabrykowano zupełnie pewnych gatun- 
ków lemiesza, nie wyrabiano kosy. Trzeba 
było ogromnego nacisku ze strony Rządu, 
trzeba było zastosowania wszystkich od- 
cieniów polityki celnej, by obudzić przed- 
siębiorczość krajową w tej dziedzinie. 
I istotnie, dokonano tego zorganizowanym 
wysiłkiem wszystkich specjalistów, jacy 
byli do dyspozycji. A nie trzeba być eko- 
nomistą, aby zrozumieć, jakiej olbrzymiej 
rzeszy robotników i inteligencji to zróż- 
niczkowanie dało zarobek. Wszak, gdyby 
ta uszlachetniona produkcja odbywała się 
poza krajem, nietylko siły polskie by 
przy niej nie pracowały, ale surowiec pol- 
ski nie znajdował obecnego zbytu. 
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A tam, gdzie istniejące organizacje nie- 
mogły, czy nie umiały wypełnić luki szcze- 
gólnie bolesnej, szczególnie mocno dającej 
się odczuć — szedł Rząd z własną inicja- 
tywą zdrową i mocną. Przytoczymy tylko 
jeden przykład. 

Wszak dobrze wiadomo, jak dalece pro- 
dukcja rolna, zależna jest od nawozów 
sztucznych, od nawozów azotowych w 
szczególności. Przecie bez nich o racjonal- 
nem rolnictwie — mowy już być nie może. 
Skupowaliśmy to wszystko zagranicą, 
opłacając cudzych robotników, obce środ- 
ki przewozowe. Rząd nasz położył kres 
temu, dając nawóz sztuczny swojego wys. 
robu, stwarzając dwa potężne zakłady 
zdolne konkurować z najbardziej udosko= 


naloną produkcją zagraniczną — Chorzów 


i Mościce. 

Niezmordowana, drobiazgowa praca 
szła w kierunku usamodzielnienia się na- 
szego, w dziedzinie doprowadzenia orga- 


nizmu polskiego do samowystarczalności. 


Pod tym kątem widzenia należy rozpatry* 
wać naszą pracę morską. Jeden z wybi- 
tnych znawców tej sprawy oblicza, że wy- 


dając na wszystkie inwestycje w Gdyni, i 


Gdańsku 370 miljonów złotych, zachowa- 
liśmy dla gospodarstwa narodowego w 
ciągu czterech lat ostatnich, kolosalną su- 
mę 625 miljonów złotych, które, z braku 
własnego portu, musielibyśmy oddać za- 
śranicy na opłacenie przeładunku i do- 
wiezienie towarów do naszej granicy lą- 
dowej kolejami obcemi. Można sobie wy- 
obrazić teraz, o ile cięższy byłby kryzys, 
chociażby ten ostatni, gdybyśmy tej su- 
my nie utrzymali, gdyby nie poszła ona 


do kas kolejowych, a stamtąd do rąk ro-- 


botnika portowego, kolejarza, i innych lu= 
dzi, dla których by zabrakło pracy w na- 
szym kraju, gdyby ją za nich obcy wyko: 
nać mieli. 

Te rzeczy sięgają tak głęboko w u- 
kształtowanie życia, decydują o utrzyma- 
niu tysięcy i dziesiątków tysięcy rodzin, 
decydują o organizacji kredytu w tylu 
działach pracy, że stanowią ważny czyn= 
nik naszego życia. 

Idźmy dalej. 

Popularne się stało w Polsce hasło re- 
formy rolnej. 

Pisano o niej i mówiono, obiecując zie- 
mię każdemu, ktoby tylko zechciał. Zapo- 
minano o tem, że cały obszar gruntów or- 
nych u nas wynosi 18 miljonów hektarów, 
co na trzydzieści miljonów ludności, sta- 
nowi pół hektara na głowę, a odrzuciw- 
szy ludność mieiska nie pełny hektar. 
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Nieprzytomne obietnice demagogów, do- 
prowadziły do straszliwej klęski tych nie- 
szczęsnych, *którym niebacznie dano zie- 
mię. Ludzie ci, pozbawieni kredytu, in- 
wentarza, wszystkiego, jednym słowem, 
czego potrzebuje rolnik, dosłownie z gło- 
du umierali na swoich działkach. Latami 
całemi żyli w lepiankach, albo szałasach. 
Niejeden porzucał ziemię i uciekał, byle 
nie znosić tej nędzy. W niektórych okoli- 
cach kraju powstało przekleństwo: „bo- 
dajeś został parcelantem". 

Dopiero Rząd pomajowy umiał posta- 
wić tę sprawę w sposób zgodny z intere- 
sem ludności, zgodny z interesem Pań- 
stwa. Główny nacisk został położony na 
pracę scaleniową, zaniedbaną poprzednio 
zupełnie. Ogromnego wysiłku organiza- 
cyjnego trzeba było, aby z miejsca stwo- 
rzyć aparat, który znosił szachownicę, li- 
kwidował serwituty i tworzył nowe, zdro- 
we gospodarstwa rolne. Cyfry w tej spra- 
wie są więcej niż wymowne: 


Obszar rozdyspo- 


Liczba utwo- 
nowany na cele 


rzonych par- 


ce parcelacyjne 
w tysiącach ha 
1919 2,6 14,2 
1920 15,1 74,3 
1921 37,5 224,1 
1922 33,4 221,7 
1923 32,7 163,5 
1924 30,8 132,6 
1925 32,7 121,2 
1926 58,8 217,4 
1927 65,8 245,4 
1928 70,6 222,5 
1929 55,1 163,2 


Pamiętać należy, że wszystkie kraje, 
które przystąpiły do reformy rolnej nie- 
ostrożnie, pomniejszyły wydajność swojej 
ziemi. Otóż stwierdzić należy, że wydaj- 
ność ziemi w Polsce nie tylko nie zmalała, 
ale owszem wzrosła, w niektórych dzielni- 
cach bardzo nawet znacznie, 

Szkoły, drogi, mosty budowano nowe, 
nawet w najtrudniejszych warunkach. Ca- 
ły szereg powiatów ścigał się poprostu ze 
sobą, by zrobić jak najwięcej. Zdumiewa- 
jący jest zapał, z jakim brali się do tego 
chłopi sami, wyznaczając podatki, dodat- 
ki do podatków, robotami szarwarkowemi 
się obciążając. Wsie całe wyruszały do 
pracy ponad obowiązkowej, żeby tylko do- 
kończyć podjęte prace. Tak, w dalekiej 
Oszmianie wznosi się wspaniały gmach 


szkolnv. tak Częstochowa buduje 28 szkół 


w ciągu lat czterech i 128 km. szosy. Robo- 
ta wre. 

Organizację kredytu samorządowego 
doprowadzono do tego, że wkłady w kasach 
komunalnych przekraczają to, co wnosi 
ludność do P. K. O. 

Polska, nie tylko krzepnie wewnętrz- 
nie, ale staje się ośrodkiem organizacyj- 
nym dla państw rolniczych, które podno- 
szą się, by bronić swego stanowiska w 
świecie. I widzimy, jak coraz częściej 
zjeżdżają do Niej ministrowie krajów są- 
siednich, by wspólnie z nią ułożyć projekt 
dalszych prac i dalszych wysiłków ku 
wspólnemu dobru. Rozwój Polski idzie 
w tak szybkiem tempie, że szybkością roz- 
woju wyprzedzamy już wiele państw eu- 


ropejskich, a 
Pozostała jedna dziedzina, w której nie 
postąpiliśmy prawie naprzód — to dzie- 


dzina naszego ustroju państwowego. 

Konstytucja nasza oddaje wszystką 
władzę w ręce posłów sejmowych. Posło- 
wie są właściwie mówiąc, w Polsce wszech- 
mocni, Oni. decydują o tem kto i jak w 
Polsce ma rządzić. Oni mają wszystkie 
prawa — i nietylko ustawodawcze bo 
wtrącać się mogą w urzędowanie każdego 
funkcjonarjusza państwowego. Wszystko 
im konstytucja przyznaje, I cóż oni z tego 
zachowali? Jaką powagę mają w narodzie 
i Państwie? za co są uważani? Kto ich dziś 
słucha? i 

Panowie posłowie narzekają, że się im 
krzywda dzieje. Jakżeż oni sprawowali 
swą władzę, jeżeli nic z niej w ich rękach 
nie pozostało? Jakżeż dali ją sobie wyr- 
wać? Władza to nie prawo do rozporzą- 
dzania — to ciężki i twardy obowiązek — 
to brzemię, które człowiek przyjmuje na 
swoje barki, Żołnierz, który ucieknie z po- 
sterunku zostaje rozstrzelany — na jaką 
karę zasługują panowie posłowie?, którzy 
uciekli tchórzliwie od posterunku władzy. 
Więc to, za co prosty chłopek ze wsi płaci 
życiem — ma im ujść zupełnie bezkarnie? 

Ale nie tylko przed Marszałkiem Pił- 
sudskim Sejm nasz uciekał. Uciekał on 
przed bolszewikami, oddając władzę cał- 
kowitą w ręce Rady Obrony Państwa, u- 
ciekał przed inflacją, dyktaturę podatkową 
przyznając p. Grabskiemu. Uciekał przed 
każdą sprawą trudniejszą, więcej odpo- 
wiedzialności wymagającą. 

samem istnieniu takiego ciała, w któ- 

rem siedzi 444 panów, z których cały sze- 
reg jest jawnych wrogów państwa, kwaliłi- 
kujących się do wydalenia z granic, lub 
osadzenia w więzieniu, w samem istnieniu 


takiego ciała, jako naczelnej władzy w Na- 
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rodzie tkwi potworny nonsens, fałsz naj- 
dotkliwszy tkwi w sposobie wybierania do 
tego rodzaju instytucji, która przyznaje 
głos półwarjatowi, ale pozbawia tego gło- 
su Twórcę Niepodległości. 

Ustrój Rzeczypospolitej, ten oficjalny, 
narzucony przez haniebnej pamięci Sejm 
ustawodawczy zawiera potworne kłam- 
stwo, które trzeba znieść, zniweczyć. 

I oto jest dalszy etap naszej pracy, etap 
podjęty, etap, o którym przypominamy 
ciągle i na każdym kroku — reforma kon- 
stytucji. Jeżeli dotąd trwaliśmy i rośliśmy, 
to dlatego, że ponad niedołężną i zakłama- 
ną konstytucję wyrosła wielka Postać Jó- 


zefa Piłsudskiego. Jest to szczęście dla 
narodu i Rzeczypospolitej — nie znaczy to 
bynajmniej jednak, by ten stan mógł być 
dalej utrzymany. Polska potrzebuje ustro- 
ju, na którym by się mogła oprzeć. 

Do tworzenia tego nowego ustroju mu- 
szą być powołani ludzie, którzy wykazali 
swem życiem, że umieją dla Polski praco- 
wać i potrafią swoje interesy poświęcić 
dla dobra kraju. Przyszły Sejm, który bę- 
dzie tworzył tę nową konstytucję, musi być 
sejmem ludzi mądrych, pracowitych i u- 
czciwych, ludzi którzy podejmą zgodną 
współpracę z rządem w jego owocnej dla 
Państwa działalności. 


TEE SO 


„GOSPODARZ POLSKI 


Już czwarty rok w każdej wsi (choć jeszcze nie w każdej chacie) pojawia się naj- 


lepszy chłopski przyjaciel, najwienniejszy w pracy towanzysz, 


gazeta: „Gospodarz Polski". 


najsumienniejszy doradca, 


Nie chwasty jadowite, partyjne, nie plewy pustych słów i demagogicznych obieca- 
nek, lecz złote ziarno wielkiej idei przynosi co tydzień gazeta „Gospodarz Polski". 


Czwarty już nok wchodzi pod chłopskie strzechy i pracuje tak, aby Polska nasza 


była Państwem potężnem i bogatem, aby w niej nikomu krzywda się nie działa, aby coraz 
lepsze wschodziły plony, aby zamilkły waśnie partyjne i nastał pokój ludziom dobrej woli 
których pod swoich sztandarem pragnie zjednoczyć dla dobra wszystkich gazeta „Gospo- 
darz Polski". 

A wszystko to za przewodem Umiłowanego Wodza, Marszałka Piłsudskiego. 
Z Jego śpichrzów przebogatych bierze „Gospodarz Polski" to zdrowe ziarno idei, które co 
tydzień po wsiach polsikich rozsiewa. Z Jego Wielkiego Ducha karmi wieś naszą, pragnącą 
dobrej mowiny, wielka gazeta „Gospodarz Polski". 

„GOSPODARZ POLSKT", jako największe, najpiękniejsze, najlepsze i najtańsze 
pismo ludowe w Polsce, spotyka się z uznaniem setek tysięcy Czytelników ze wszystkich 
stron kraju oraz ze strony naszych emigranów. 

„GOSPODARZ POLSKI" jest tygodnikiem ilustrowanym, przynosi najciekawsze 
wiadomości z kraju i ze świata, wieści polityczne, listy Czytelników oraz rady i wskazówki 

gospodarskie. 


„GOSPODARZ POLSKI" 
kosztuje kwartalnie 2 zł. 50 gr., półrocznie 5 zł., rocznie 10 zł. 
Prenumeratę należy przesyłać czekiem na P. K. O. Nr. 5950 lub przekazem pod 
adresem: 
„GOSPODARZ POLSKI" 
WARSZAWA, UL. HORTENSJI 6. 
Nie powinno być ani jednej wsi, ani jednej 
jednego gospodarcza bez gazety „Gospodarz Polski“. 
dzo wielki. 


organizacji, ani jednego domu, ani 
Wydatek to mały, a pożytek bar- 


Zamówienia na prenumeratę należy kierować pod wyżej podanym adresem. 
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_ społeczną, 


krajowi. 
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MICHALINA MOŚCICKA 
Małżonka P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
Członkini hońorowa Związku Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet. 
zasłużona działaczka w okresie walk o niepo- 
dległość, była* przewodnicząca Ligi Kobiet we 
obecnie otacza 
swoim protektoratem każdą pożyteczną akcję 
interesując się żywo zwłaszcza 

działalnością stowarzyszeń kobiecych 


HALINA CHEŁMICKA-J AROSZEWICZOWA 


Z ŻYCIA 


Trud budowania gmachu naszego Pań- 
stwa przypadł w udziale zarówno mężczy- 
znom, jak i kobietom. Kobiety, przez na- 
turalne swoje powołanie są najbliższemi 
wychowawczyniami młodych pokoleń i 
strażniczkami domowych ognisk i przez to 
samo już odgrywają wielką rolę w życiu 
narodu. Ale nietylko tem zasługują się one 
Pracując w różnorodnych zawo- 
dach, w przemyśle, w rolnictwie, jako nau- 
czycielki, urzędniczki, pracownice społecz- 
ne it. d. pracą swoją przyczyniają się one 
w wielkim stopniu do pomnożenia ogólne- 
go dobra narodowego; na mocy otrzyma- 
nych w 1920 roku od pierwszego Rządu 
Polskiego pełni praw obywatelskich, kobie- 
ty narówni z mężczyznami biorą udział w 
życiu publicznem, mają prawo wybierać i 
mogą być wybierane do Samorządów, do 
Sejmu, do Senatu, biorą więc w a sposób 
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ALEKSANDRA PIŁSUDSKA 
Matżonka Marszałka Józeła Piłsudskiego. 
Członkini honorowa Związku Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet. 
zasłużona w walkach o niepodległość, jako 
Komendantka Kurjerek I Brygady, odznaczo- 


na krzyżem Virtui Militari Obecnie prowadzi 

rozległą akcję opieki nad dziećmi w stowarzy- 

szeniacht Rodzina Wojskowa, Osiedle, Nasz 
$ Dom i innych 


KOBIET 


bezpośredni udział w najważniejszych 
sprawach dotyczących «: ego Państwa. 
Kobiety w Polsce są więc takiemi samemi 
obywatełkami Państwa, jak mężczyźni oby- 
watelami, korzystają z jednakowych praw 
i mają jednakowy obowiązek dbać a roz- 
wój kultury i dobrobytu wewnętrznego 
Państwa, o jego siłę i dobre imię u innych 
narodów. Ale żeby kobieta polska mogła 
dobrze spełniać wszystkie przypadające 
jej w udziale obowiązki, jeszcze wiele w 
jej życiu musi ulec zmianie, zarówno w sto- 
sunkach jej pracy w rodzinie, na polu za- 
wodowym czy też społecznem. 

Kobieta w odzinie. Rodzina jest to 
najważniejsza komórka, na której opiera 
się organizm całej społeczności, rozstrój 
rodziny pociąga za sobą zachwianie się 
podstaw życia społecznego, grożąc w ten 
sposób i w byt Państwa. Jakiem będzjĘ ży- 
.org.pl 


cie rodzinne zależy to przedewszystkiem 
od kobiety, od pani domu. Dbałość jej w 
pierwszym rzędzie o potrzeby dzieci i mę- 
ża, łagodne, równe w stosunku do wszyst- 
kich domowników usposobienie, staran- 
- ność i czystość wokoło siebie i całego do- 
mostwa, akuratność, punktualność, ład w 
czynnościach gospodarskich, to wszystko 
tworzy w rodzinie nastrój, który przywią- 
zuje męża do domu, dla dzieci jest czemś 
tak samo koniecznem jak niezbędne mater- 
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jalne warunki bytu, czemś drogiem, nigdy 
niezapomnianem. O ile łatwiej jest znieść 
każdemu troski i udręki życia jeśli ma on 
swój jasny, dobry dom rodzinny, jeśli w 
tym domu czeka zawsze ktoś współczują+ 
cy, jeśli „dusza domu" czuwa i promienie- 
je na swoje otoczenie. W rzeczywistości 
naszej jednak poziom życia rodzinnego po- 
zostawia wiele do życzenia, 
żeństw ciągle się rozwodzi, właśnie z tego 
powodu że nie umiały one wytworzyć od- 


Ślązaczki na Zjeździe Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w Warszawie. 


powiedniej atmosfery życia rodzinnego, iluż 
mężów szuka „pociechy“ poza domem, u- 
ciekając przed jego pustkowiem, albo też 
krzykliwem piekłem, ileż to dzieci ginie po- 
prostu z niedozoru, niedbalstwa albo ska- 
zanych jest na zepsucie moralne z powodu 
braku opieki wychowawczej, z powodu sty- 
kania się od maleńkości z orszącym 
przykładem, zśnilizną i występkiem. Dzi- 
wią się ludzie skąd się biorą mali nieletni 
przestępcy, płaczą i narzekają rodzice, że 
nie pociechy ale wstydu i zgryzoty docze- 
kali się na starość od swoich dzieci. Ale czy 
winne są naprawdę dzieci? 
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W naturze człowieka są różne skłon- 
ności, dobre i złe, odpowiednie wychowa- 
nie rozwija dobre, złe czyni jaknajmniej 
szkodliwemi, charakter kształtuje się od 
najwcześniejszego dzieciństwa i od naj- 
pierwszych lat dziecka trzeba dziecko wy- 
chowywać, trzeba o nie dbać i dopóki nie 
wyrośnie ono na istotę dojrzałą i samo- 
dzielną nie opuszczać go w żadnym okre- 
sie jego rozwoju. 

Zorganizowanie życia rodzinnego, wy- 
chowanie dzieci w pierwszym rzędzie zale- 
ży od kobiety, ale na wytłomaczenie wielu 
kobiet trzeba powiedzieć, że w  dzisiej= 


Ileż to mał- 
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szych trudnych warunkach życia i walki o 
byt, nie zawsze mogą one sprostać zada- 
niom jakie im w udziale przypadają. W 
mieście większość kobiet zmuszona jest 
szukać pracy poza domem, a kobiety na 
wsi jeśli nie wychodzą za zarobkiem, to 
ileż mają pracy od świtu do nocy w swo- 
jem gospodarstwie, ani zająć się dziećmi 
ani nad swoim rozwojem umysłowem po- 
pracować nie mogą. To też kobiecie pra- 
cy, powinno przyjść z pomocą Państwo i 
społeczeństwo, przedewszystkiem — z po- 
mocą w wychowaniu dzieci. Dzieci bo- 
wiem to największy skarb całego narodu, 
na co one wyrosną, zależą od tego przy- 
szłe losy Państwa. 


U nas w Polsce, zwłaszcza za rządów 
Marszałka Piłsudskiego opieka Państwa 
nad dziećmi i matkami pod względem usta- 
wowem jest bardzo szeroko pomyślana. Na 
potrzeby opieki nad matką i dzieckiem 
rząd wydaje rocznie 10 miljonów zł. W 
praktycznem zastosowaniu istnieje już ca- 
ły szereg instytucyj opieki nad matką i 
dzieckiem, z których ważniejszymi są: 

1) Dom dla matki i dziecka. Opieka 
nad dzieckiem zaczyna się jeszcze przed 
jego urodzeniem, — gdy płód znajduje się 
w łonie matki; zdrowie przyszłego dziec- 
ka zależy od zdrowia matki i dlatego o- 
chrona zdrowia kobiety jest sprawą nie- 
zmiernej wagi Nasze prawodawstwo ota- 
cza macierzyństwo specjalną opieką i za- 
brania zatrudniać kobiety w warunkach, w 
których praca jest szkodliwa dla zdrowia, 
niebezpieczna dla ich moralności i obycza- 
jów; w okresie ciąży zabrania zatrudniać 
kobiety na 6 tygodni przed porodem i na 6 
tygodni po porodzie. W ciągu tych przerw 
niewolno pracownicy wymówić zajęcia, 
dzięki ubezpieczeniom społecznym otrzy- 
muje ona za okres nieuczęszczania do pra- 
cy odpowiednią zapomogę. Powrót do pra- 
cy w 6 tygodni od dnia porodu, jest jednak 
dla kobiety bardzo ciężkim, gdyż poza nor- 
malną pracą przybywa jej troska o nie- 
mowlę, karmienie, nieprzespane noce, to 
też odsetek śmiertelności niemowląt wśród 
matek pracujących jest znacznie większy 
niż u tych, które nie potrzebują zarobko- 
wać poza domem. Ale jeszcze znacznie go- 
rzej przedstawia się położenie matek, któ- 
re ochronie pracy nie podlegają, w domu 
mają nieodpowiednie warunki dla wycho- 
wywania niemowląt, a często nie mają wo- 
góle dachu nad głową. Ileż by można unik- 
nąć łez i krzywdy ludzkiej, zapobiec zbrod- 
ni dzieciobójstw i podrzuceń, gdyby każda 
kobieta pozbawiona własnego domu, a spo- 
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dziewająca się przyjścia na świat dziecka 
mogła ten dach nad głową otrzymać. W in- 
nych krajach, np. w Belgji, we Francji in- 
stytucją bardzo rozpowszechnioną jest 
Dom Matki i Dziecka, 

Do Domu Matki i Dziecka przyjmowa- 
ne są matki razem z niemowlętami, a tak- 
że przed przyjściem ich na świat. [Dom 
Matki zastępuje kobiecie domowe ognisko, 
pozwala jej nie rozłączać się ze swojem 
dzieckiem, karmić jej własną piersią, po- 
kochać i przywiązać się do niego, dziecku 
— zapewnia opiekę lekarską i dobre wa- 
runki hygieny. W Domu Matki i Dziecka 
kobiety tam przebywające, obowiązane są 
pewną ilość godzin pracować dla ogólnej 
korzyści, same więc gotują, piorą, sprząta- 
ją, a poza tym mogą korzystać z nauki i 
otrzymać wykształcenie fachowe w warsz- 
tatach instruktorskich, znajdujących się na 
miejscu. U nas Domów dla Matek i Dziecka 
niema prawie zupełnie, gdy tymczasem o- 
koło 30.000 kobiet rocznie w okresie, kie- 
dy mają zostać matkami znajduje się bez 
dachu nad głową. Ministerstwo Pracy i O- 
pieki Społecznej wywiera nacisk na samo- 
rządy aby narazie conajmniej w każdem 
województwie powstał Dom Matki i Dziec- 
ka. 


Stacja opieki nad matką i dzieckiem, 
jest to zakład otwarty przy którym znaj- 
duje się poradnia dla ciężarnych, karmią- 
cych, pijalnia mleka i t. d. Kobieta zgła- 
szająca się na stację jest badana przez le- 
karza, a później podlega stałej opiece pie- 
lęgniarki, która odwiedza ją w domu, po- 
ucza o hygienie osobistej i mieszkania, 
przygotowuje rodzącą do połogu; jeśli wa- 
runki domowe nie pozwalają na odbycie 
go w domu, umieszcza położną w szpitalu. 
Po przyjściu na świat dziecka, pielęgniar- 
ka zapisuje je do stacji; tu niemowlę jest 
zmierzone, zważone i zbadane przez leka- 
rza; co kilka dni pielęgniarka ' odwiedza 
matkę i niemowlę w domu, sprawdza jak 
są wykonywane zlecenia lekarskie, czy 
dziecko jest dostatecznie odżywiane, czy- 
sto trzymane; w razie potrzeby dzieci o- 
trzymują ze stacji ubrania, mleko, różne 
odżywcze mieszanki, są naświetlane lampą 
kwarcową i t. d. Stacji opieki jest w Pol- 
sce 240. Opieka stacji nad niemi trwa zwy- 
kle do trzeciego roku życia. Zadania pie- 
lęgniarki są bardzo doniosłe. Wkraczając 
do domów prywatnych jeśli tylko pielęg- 
niarka umiejętnością postępowania, dobro- 
cią, umiała sobie pozyskać nietylko matkę 
ale i domowników, może ona mieć bardzo 
wielki wpływ na podniesienie hygieny do- 
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mowej, obyczajowości, troskliwości rodzi- 
ców o swe dzieci. Nie mniej ważne zadania 
do spełnienia mają pielęgniarki, pod opie- 
ką których znajdują się dzieci szkół pow- 
szechnych. 

Żłobki dla niemowląt przeznaczone są 
dla dzieci do 1 i pół roku życia. Żłobek jest 
to zakład, do którego matki przynoszą swe 


dzieci, idąc rano do pracy, a zabierają je | 


ze sobą, wracając do domu. Jeśli żłobek 
znajduje się w pobliżu miejsca zatrud- 
nienia matki, w oznaczonych porach matka 
przychodzi i po umyciu się, przebraniu w 
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ci i łaźni dla matek. Najskrupulatniej z te- 
go obowiązku wywiązują się przedsiębior- 
stwa państwowe, które przy fabrykach Mo- 
nopolu Tytuniowego i Spirytusowego i in- 
nych zakładają wzorowo urządzone żłob- 
ki, mogące być wzorem dla całej Europy; 
żłobków fabrycznych dziś mamy w Polsce 
116, w tem 38 państwowych. 

Dla sierot, dzieci porzuconych przez 
matki, istnieją żłobki zamknięte to jest ta- 
kie, w których dzieci pozostają na stałe, 

Domy wychowawcze służą sierotom i 
dzieciom opuszczonym, otaczając je całka» 


Półkolonje letnie w Warszawie. 


biały fartuch i czepek, specjalnie na ten 
cel przeznaczonej sali karmi własną pier- 
sią swoje niemowlę. 

Dzieci po przyniesieniu do żłobka, są 
kąpane, przebierane w ubrania zakładowe, 
dokarmiane mlekiem i odżywiane według 
wskazań lekarza, każde dziecko posiada 
swoje białe żelazne łóżeczko, w końcu o- 
toczone barjerkami uczy się stawiać pierw- 
sze swe kroki. Opiekują się dziećmi w żłob- 
ku pielęgniarki i lekarze, badający dzieci 
kilka razy na tydzień. W razie zachorzenia, 
dziecko chore jest w tej chwili umieszcza- 
ne w oddzielnym pokoju, z obawy aby nie 
zarazić innych dzieci. Rząd polski w tro- 
sce o matkę pracującą opracował ustawę, 
która weszła w życie w 1928 roku, a na mo- 
cy której właściciele przedsiębiorstw za- 
trudniających powyżej 100 kobiet obowią- 
zani są do zakładania żłobków dla dzie- 
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witą opieką. W Polsce istnieje do 1000 ta- 
kich zakładów wychowujących 46 tysięcy 
dzieci. Za wzór organizacji i prowadzenia 
domu wychowawczego dla sierot i półsie- 
rot może posłużyć „Nasz Dom" pod War- 
szawą, założony staraniem p. Marszałko- 
wej Piłsudskiej. 

Przedszkole. Dzieci od 3 do 7 lat, zwła- 
szcza dzieci nie mające w domu odpowied- 
nich warunków mieszkaniowych, nadzoru i 
opieki wychowawczej powinny uczęszczać 
do przedszkola. Ileż to jest -wypadków 
wzniecania pożarów przez dzieci, wypad- 
nięć przez okna i innych nieszczęśliwych 
wypadków, wypływających z braku dozo- 
ru nad dziećmi, często pozostawienemi w 
domu zupełnie bez dozoru rodziców; na 
ile niebezpieczeństw i na jaki gorszący 
przykład narażone są dzieci biegające sa- 
mopas całemi dniami; rośnie to jak dziczki 
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przy drodze, gdy skrzywią się takie za mło- 
du nic już ich nie wyprostuje w  przysz- 
łości! A w jasnej, ciepłej, ładnie, specjal- 
nie dla dzieci urządzonej sali przedszkola, 
zaopatrzonej w dziecinne mebelki, zabaw- 
ki, różne przyrządy gimnastyczne, jak do- 
brze czują się dzieci! Pod troskliwą opieką 
wychowawczyni, dzieci nauczą się ładnych 
piosenek, wierszyków, gier towarzyskich, 
rozwiną swoją Spostrzegawczość, słuch i 
inne zmysły, zdobędą łatwość wyrażania 
swych myśli. Przyzwyczajane do tego by 
same się ubierać, samym sobie radzić, każ- 
dą zaczętą robótkę ukończyć, nabędą wia- 
ry w swoje siły, a zgodnie razem z innemi 
dziećmi bawiąc się i pracując (zabawa 
dziecka też jest dla niego pracą), w już 
tak małym wieku staną się dobrymi kole- 
gami, nauczą się żyć w gromadzie. Przed- 
szkole rozwija dzieci umysłowo, daje opie 
kę moralną i dba o rozwój fizyczny i zdro- 
wie dzieci, Piewszym warunkiem zdro- 
wia jest czystość. Z powodu niskiego sta- 
nu hygieny w szerszych warstwach społe- 
czeństwa, nasze dzieci są często niedość 
czysto utrzymane, przedszkole wdraża 
dzieci do porządku na każdym kroku, ro- 
dziców poucza o konieczności hygieny w 
życiu dziecka i żąda od nich czystego wy- 
glądu, dzieci przysyłanych do przeszkola. 
Różne gry, korowody, marsze, ćwiczenia 
ruchowe, zajęcia na grządkach, mają na 
celu prawidłowy rozwój mięśni i kręgosłu- 
pa, przyzwyczajają dzieci do swobody ru- 
chów i rytmu. W przedszkolu kładziony 
jest duży nacisk na opiekę lekarską nad 
dziećmi i na odżywianie; w większości 
przedszkoli dzieci otrzymują gorące poży- 


„` wienie, tran i inne środki odżywcze, wska- 
" zane przez lekarzy. 


W Polsce przedszkola prowadzone są 
przez Związki Komunalne i różnorodne or- 
ganizacje społeczne; ilość ich w stosunku 
do ilości dzieci jest zupełnie nie wystar- 
czająca, zwłaszcza brak przedszkoli « daje 
się odczuwać po wsiach, gdzie dzieci do 7 
lat, to jest pójścia do szkoły powszechnej 
są przeważnie zupełnie pozbawione odpo- 
wiedniej opieki; nie może bowiem nawet 
najlepsza matka zająć się dostatecznie 
dziećmi, jeśli sama pracuje kilkanaście 
godzin na dobę; ileż lżej byłoby dla matek 
a dla dzieci lepiej, gdyby przez 6 — 7 go- 
dzin dziennie maleńkie dzieci pozostawały 
w żłobkach, a większe do 7 lat w przed- 
szkolach. Że założenie i utrzymywanie 
przedszkoli, nie jest rzeczą przechodzącą 
możliwości finansowe gminy daje nam tego 
przykład jeden z powiatów w Polsce, mia- 


nowicie powiat częstochowski, który dzię- 
ki specjalnej troskliwości o dzieci miejsco- 
wego starosty założył i posiada około 90 
przedszkoli, obejmujących swą opieką do 
5000 dzieci. Ogółem w Polsce jest około 
1500 przedszkoli, do których uczęszcza 
blisko 85,000 dzieci. 

świetlice, Dzieci w wieku przymusu 


. szkolnego t. j. od 7 do 14 lat, podlegają 


opiece społeczno - państwowej w szkołach 
powszechnych. Uzupełnieniem szkoły, a 
jednocześnie domu rodzinnego jest świe- 
tlica, odgrywająca dużą rolę w życiu dzie- 
ci przedewszystkiem nie posiadających w 
domu dostatecznej opieki i odpowiednich 
warunków do odrabiania lekcji. 

W świetlicy szkolnej, która zazwyczaj 
jest jasną, dużą, ogrzaną salą, dzieci od- 
rabiają zadane lekcje, przyczem w razie 
potrzeby starsze dzieci udzielają pomocy 
młodszym, w wolnym czasie bawią się or- 
ganizują przedstawienia amatorskie, chó- 
ry (są świetlice posiadające własne orkie- 
stry), czytają książki i czasopisma dla mło- 
dzieży, chodzą na wycieczki, urządzają 
gry dowolne i przerabiają ćwiczenia fizycz- 
ne. : 

Samorząd dziecięcy, istniejący zazwy- 
czaj w świetlicach sprzyja bardzo wyro« 
bieniu w dzieciach poczucia odpowiedzial- 
ności, honoru, koleżeństwa. 

Nad życiem świetlicowem czuwa wy* 
chowawca, któremu znacznie łatwiej jest 
niż nauczycielowi szkolnemu poznać każ- 
de dziecko z osobna, wniknąć do jego du- 
szy i pomóc rozwinąć dobre zadatki natury, 

W świetlicach, dzieci powinny być do- 
żywiane, (w szkole, również podczas go- 
dzin szkolnych), stan bowiem zdrowia dzie- 
ci polskich jest niezadawalniający, więk- 
szość choruje na powiększenie gruczołów, 


niedokrwistość, duży procent zagrożony 
jest gruźlicą. 
Niemniej potrzebnemi jak świetlice 


szkolne, są świetlice dla młodzieży, która 
opuszcza szkołę i bądźto już idzie do pracy 
zarobkowej, (w Polsce w 80 proc.) bądźto 
kształci się dalej. Świetlice, kluby, czytel- 
nie, kolonje letnie i t. podobne instytucje 
niosące tej młodzieży pomoc kulturalną 
są bardzo ważnym czynnikiem w jej życiu. 
W tym okresie bowiem swego rozwoju, ze 
względu na wynikające w organizmie 
zmiany fizyczne i psychiczne dziecko — 
młodzieniec jest bardzo podatne do ulega- 
nia złym skłonnościom i mało odporne na 
wszelkie pokusy. Serdeczny przyjaciel — 
doradca, czy to w osobie ojca, matki lub 
kierownika świetlicowego, może niejedno- 
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krotnie ustrzec młode istnienie od zguby i 
zawrócić z drogi zepsucia. 

Wszystkie wyżej wymienione instytu- 
cje są jednakowo potrzebne i pożyteczne, 
jedyna bieda w tem, że jest ich za mało w 
stosunku do istotnych potrzeb, póki kobie- 
ty same nie zatroszczą się około swoich 
własnych i swoich dzieci spraw, niech nie 


liczą wiele na to, że wszędzie dosyć będzie 
żłobków, przedszkoli i t. d. Przedewszyst- 
kiem kobiety powinny brać liczniejszy u- 
dział w życiu samorządowem, wpływać na 
śminy, sejmiki, rady miejskie, aby nie ode 
suwały potrzeb opieki społecznej na ostat- 
ni plan i uchwalały na nią odpówiednie 
kredyty, 


aa.. TE 
Gospodarstwo domowe 


Na barkach kobiety spoczywa nietylko 
trud wychowania dzieci, ale i wszystkie 
codzienne szare zajęcia gospodarskie, pod 
ciężarem ich ugina się zarówno kobieta 
miejska jak i mieszkanka wsi. Poza pracą 
wykonywaną poza domem, kobieta gospo- 
dyni domu musi opędzić wszystkie potrze- 
by domowe, : być ktucharką, szwaczką, 
praczką i spełniać wszystkie konieczne do- 
mowe czynności. 


Przy większych zarobkach opłaci się 
jej wziąć pomocnicę, przy małych nie jest 
w stanie tego zrobić, to też pracuje zwykle 
po kilkanaście godzin na dobę, wstając 
pierwsza i ostatnia kładąc się spać! 

Trud gospodyni mógłby być jednak 
pomniejszony gdyby umiała ona pracować. 
Gospodarstwo domowe bowiem trzeba 
traktować również jako pewną  umiejęt- 


ność, pewien fach; nauka ak E ] 
L P% S , 


rządków domowych, prania, szycia i 
może znacznie ulepszyć i uprościć wyk 
nywanie tych czynności. Tak zwana „ 


kowa Organizacja Gospodarstwa Domowe* 


go" jest bardzo mądrą rzeczą i zastosowa*- 


nie jej w życiu kobiety — gospodyni mo* ` 


że przyczynić się bardzo do ułatwienia jej 
życia. Pozatem ulepszenie pracy gospo- 
darstwa domowego zależy bardzo od wpro- 
wadzenia szeregu nowoczesnych technicze 
nych urządzeń, które powinny stać się do- 
stępnemi dla jaknajszerszych warstw społe 
czeństwa. Myślę tu o centralnem ogrzewa- 
niu, instalacji gazowej, elektrycznej, kana- 
lizacji i t. p. Kobiety wiejskie pozatem po- 
winny dążyć do założenia we wsi wspólnej 
łaźni, pralni, magla, piekarni, międlarki 
Inu i t. p. urządzeń mogących zaspokoić 
potrzeby wioskowe. 


Kurs gospodarstwa domowego Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w Spale. 


http://rcin.org.pl 


"mg 


— QR — 


Ale nawet i bez tych różnorodnych u- 
lepszeń i w najprostszych warunkach moż- 
na wiele sił i czasu zaoszczędzić, a to przez 
umiejętne rozłożenie sobie zajęć całego 
dnia, wykonywanie planowe pracy. Ileż to 
widzi się gospodyń, które chwytają różne 
zajęcia, nie skończywszy jednych, zaczy- 
nają drugie, trzecie, po chwili wracają 
znów do poprzedniego i tak ciągle w kół- 
ko, żadnego ładu i składu nie mają w pra- 
cy, a widocznie i w głowie. Tak samo nie- 
szczęśliwe, ale winne same sobie, są go- 
sposie nieporządne. Niesprzątnięte na czas 
mieszkanie, niepoustawiane na miejscu 
sprzęty, wszystko to kłębi się na jednej ku- 
pie, ani gdzie usiąść, ani co położyć, ani 
odnależć, toż to ręce urobić sobie można w 
takich warunkach. Mieszkanie brudne, nie; 
sprzątnięte jest nietylko odrażające, ale 
może stać się również siedliskiem zarazy i 
chorób. 

Czystość w życiu codziennem — to za- 
pobieganie chorobom; dopóki nie wprowa- 
dzimy przepisów higieny do życia codzien- 
nego niema mowy o poprawie zdrowotnoś- 
ci naszej rasy i istotnej kulturze narodu i 
jego dobrobytu. 

Najprostsze przykazania higieny poda- 
ne niżej, mogą być zastosowane przy naj- 
skromniejszych warunkach życiowych. 

Przykazania te są: 

1) Myj się codziennie cały, wieczór i 
rano wodą i mydłem, ręce myj przed każ- 
dem jedzeniem, po jedzeniu płucz usta, 
wieczorem myj je szczotką z kredą, nie 
wchodź do łóżka z brudnemi nogami, kąp 
się raz na tydzień. 

2) Jedz tyle żeby żyć, nie żyj żeby 
jeść, (trzykrotne jedzenie w zimie, czte- 
rokrotne w lecie przy pracy w polu jest 
wystarczające). Dzieciom nie dawaj pod- 
jadać po trochu i nie zatruwaj ich słody- 
czami, jedz każdy z oddzielnego talerza 
i oddzielną łyżką lub widelcem, włożony 
do ust kęsek żuj porządnie, nie spiesz się 


przy jedzeniu, wódki unikaj, bo niszczy 
zdrowie, sprowadza nieszczęście. 

3) Bieliznę zmieniaj raz na tydzień, 
kładąc się spać kładź nocną koszulę, do 
pracy używaj specjalnego ubrania, ubra- 
nie czyść codziennie, rozwieszaj i staran- 
nie, przewietrzaj jaknajczęściej na dwo- 
rze. 

4) Spij każdy na oddzielnem łóżku, 
pościel wietrz na dworze przynajmniej raz 
na miesiąc. 

5) Wietrz mieszkanie rano, wieczorem 
i przy sprzątaniu, jeśli w mieszkaniu jest 
wilgoć, wietrz je jeszcze częściej. 

6) Sprzątaj mieszkanie gruntownie 
codziennie, wymiatając kurze z pod wszy- 
stkich sprzętów, przy zamiataniu staraj się 
nie trzymać dzieci w tej samej izbie, każ- 
dy przedmiot po jego użyciu odkładaj na 
właściwe miejsce, staraj się nie prać 
i nie suszyć bielizny w pokoju mieszkal- 
nym. 
7) Sprzętów domowych mniej jaknaj- 
mniej i tylko niezbędne, zaprowadź sło- 
miankę w przedpokoju, spluwaczkę, umy- 
walnię, dbaj o czystość w ustępie, jeśli 
mieszkasz na wsi koło domu nie rób śmiet- 
nika i gnojownika, podwórze trzymaj su- 
cho. 

8) Nie trzymaj w mieszkaniu: żadnych 
zwierząt domowych. | 

Na wsi na „gospodarstwo kobiece" 
składa się znacznie więcej czynności, niż 
w mieście, dochodzą tu zajęcia w  kurni- 
kach, oborze, ogrodzie, na podwórzu; tem- 
bardziej więc wieśniaczka powinna starać 
się o powstawanie na wsi różnorodnych 
zakładów opieki nad dziećmi, technicznych 
udoskonaleń w gospodarstwie, umieć roz- 
łożyć sobie systematycznie plan zajęć ca- 
łego dnia i koniecznie przygotować się do 
roli „gospodyni wiejskiej" przez ukończe- 
nie odpowiednich kursów gospodarstwa 


domowego, hodowli drobiu, ogrodnictwa 
it d. 


e 


Kobiety w pracy zawodowej 


Trudne warunki egzystencji w czasie 
wojny i w okresie powojennym zmusiły ko- 
bietę do szukania pracy poza domem. Po- 
czątkowo kobiety poszukują zarobków do- 
rywczych, któremi uzupełniają zarobki 
„głowy rodziny”, poprzestając na niewiel- 
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kiej zapłacie. Skromność wymagań kobie- 
cych wywołała wielki popyt na ich pracę 
i dziś kobiety pracują już we wszystkich 
prawie gałęziach przemysłu, stanowiąc 40 
proc. ogółu robotników. Ten sam przewrót 
odbił się i w dziedzinie pracy umysłowej 
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(zwiększając ilość nauczycielek (około 80 
proc. ogółu nauczycielstwa), pracowniczek 
biurowych i handlowych (45 proc. ogółu 
prac. biur.). Praca kobiet okazała się prze- 
dewszystkiem pożyteczną w dziedzinie 
kształcenia i wychowania młodych poko- 
leń, w dziedzinie opieki społecznej, leczni- 
ctwie, sądownictwie dla nieletnich i wogó- 
le wszędzie tam, gdzie przedmiotem zain- 
teresowań są dzieci i kobiety. Nową pla- 


cówką pracy kobiecej, jeszcze mało znaną 
jest policja kobieca, która ma za zadanie 
walkę z handlem żywym towarem, z nie- 
rządem, alkoholizmem, nielegalnym han- 
dlem narkotykami. Policja kobieca działa 
u nas dopiero od kilku lat, ale już ma za 
sobą duże rezultaty pracy, dzięki wielkie- 
mu zrozumieniu swoich obowiązków i speł- 
nianiu ich z niezwykłym zaparciem. Do 
tej pory policjantek w Polsce jest 50, licz- 
ba ta jest dla Polski niewystarczająca, ale 
y stosunku do innych państw względnie 
uża, 

Większość kobiet robotnic, to robotnice 
niewykwalifikowane, których płaca wyno- 
si zaledwie pół lub 2/3 tego co otrzymują 
mężczyźni przy tej samej wydajności pra- 
cy, a nawet i robotnice wykwalifikowane 
są znacznie gorzej płatne od robotników 
niewykwalifikowanych. Aby nie dać się 
traktować jako najtańsza siła, kobiety mu- 
szą organizować się zawodowo, a pozatem 
dbać o odpowiednie fachowe przygotowa- 
nie do danego zawodu. Na pierwszy plan 
wysuwa się kwestja zawodowego kształce- 
nia dziewcząt. Dziewczęta po ukończeniu 
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szkoły powszechnej powinny zastanowić 
się w jakim kierunku ma iść ich przygoto- 
wanie do pracy zarobkowej; posiadające 
wybitne zdolności powinny dążyć do otrzy- 
mania dalszego wykształcenia w szkole 
średniej, które znów otwiera drogę do wyż- 
szych uczelni, Ukończywszy wydziął me- 
decyny na Uniwersytecie, dziewczyna mo- 
że zostać — lekarką, wydział prawny — 
adwokatką, sędzią, wydział filozoficzny 


— nauczycielką i t, d. Do wyższych uczel- 
ni mogą jednak iść tylko nieliczne jednost- 
ki, większość dziewcząt należy kierować do 
szkół zawodowych, które dają wykształce- 
nie praktyczne w różnorodnych kierun- 
kach, więc nauki gospodarstwa domowe- 


go, kroju, szycia, haftu, kapelusznictwa, 
koronkarstwa, trykotarstwa, kilimkarstwa, 
introligatorstwa, koszykarstwa i t. d. Za- 
kłady wykształcenia zawodowego dzielą się 
na niższe, dwu, trzyletnie dla dziewcząt 
nie mających ukończonej szkoły powszech- 
nej, średnie, trzy, czteroletnie, dla dziew- 


cząt po ukończeniu szkoły powszechnej i- 


seminarja nauczycielskie, do których wy- 
magane jest świadectwo ukończenia 6 klas 
gimnazjum, Dzięki energicznej pracy Mi- 
nisterstwa Oświaty, a przedewszystkiem 
wydziału szkolnictwa zawodowego, na cze- 
le którego stoi kobieta p. Zaborowska, ma- 
my dzisiaj w Polsce 40 szkół, kursów, se- 
minaryj nauczycielek rzemiosł, gospodar: 
stwa, kształci się w nich 25.000 dziewcząt. 


Niższe szkoły rolnicze przeznaczone są. 


dla dziewcząt wiejskich, których rodzica 
posiadają kawałek ziemi. Niepożądanem 
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_ najbardziej pracowitemi 
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zjawiskiem ostatnich lat jest ucieczka 
dziewczyn ze wsi do miast, powodowana 
zwykle raczej chęcią użycia miejskich roz- 
rywek a nie potrzebą poszukiwania zarob- 
ku; należy pamiętać, że przy dzisiejszem 
przeludnieniu miast o pracę czy to w fa- 
brykach, czy to w sklepach, biurach, urzę- 
dach jest bardzo trudno. A wieś przecież 
jest taka piękna, tyle ma swoich uciech, tak 
bardzo potrzebuje światłych i dobrych 
pracowników, w mieście niejedna zdolna 
siła ginie w mrowiu ludzkiem, na wsi wy- 
bija się ona łatwo na pierwsze miejsce. 
Dzięki specjalnej pieczy jaką nasz rząd 
otacza drobne rolnictwo i oświatę rolną, 
mamy w kraju snaczną ilość szkół *rolni- 
czych zarówno męskich jak żeńskich, nie- 


stety nie wszystkie miejsca w tvch szko- 
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łach bywają wyzyskane. Ukończenie szko- 
ły rolniczej daje dziewczynie poza ogól- 
nem wykształceniem, możność fachowego 
traktowania gospodarstwa kobiecego i pod- 
niesienia jego dochodowości. Przy dzisiej- 
szym ogólno - światowym kryzysie jakie 
przechodzi rolnictwo, działy gospodarstwa, 
w których głównie pracują kobiety, a więc 
hodowla drobiu, cieląt, trzody chlewnej, 
mleczarstwo, serowarstwo warzywnictwo 
powinny zastąpić zawodzące źródła docho- 
dów ze sprzedaży produktów rolnych i 
przyczynić się tem samem do gospodarcze- 
go podniesienia kraju”). 


*) Na innem miejscu podajemy wykaz 
szkół zawodowych kobiecych. 


Kobiety w życiu społecznem i politycznem 


Słusznie ktoś powiedział, że kobiety są 
istotami świata. 
Na głowie ich spoczywa dom, wychowanie 
dzieci, większość pracuje zarobkowo poza 
domem. Mimo wielkiego przeciążenia pracą 
domową i zarobkową kobiety znajdują 
jeszcze czas aby brać udział w szersżem 
życiu publicznem. Cały szereg mieszanych 
organizacyj oświatowych np. Polski Biały 
Krzyż, Polska Macierz Szkolna, opiera się 
głównie na pracy kobiet. Wielka ilość or- 
ganizacyj wyłącznie kobiecych prowadzi na 
szeroką skalę akcję opieki społecznej, są 
to Koło Polek, Rodzina Wojskowa, Rodzi- 


_ na Policyjna, Osiedle, Chrześcijańskie To- 


warzystwo Ochrony Kobiet, Związek Pra- 
cy Obywatelskiej Kobiet, Koło Pracy Ko- 
biet i t. d. Inne organizacje, a więc prze- 
dewszystkiem Koła Gospodyń Wiejskich 
Związku Organizacyj i Kółek Rolniczych i 
Stowarzyszenie Ziemianek prowadzą roz- 
ległą akcję w kierunku podniesienia kultu- 
ry i dobrobytu wsi. Niedawno powstała 
Organizacja Przysposobienia Kobiet * do 
Obrony Kraju ma na celu wychowanie 
zdrowej rasy kobiet, zahartowanych i wy- 
ćwiczonych fizycznie i utworzenie rezerw 
kobiecych, które mogłyby pełnić służbę po- 
mocniczą przy obronie kraju; za najważ- 
niejszy dział służby Komitet uważa: 
służbę sanitarną, łączności  (telefonistki, 
telegrafistki, kurjerki) ochronę cywilnej 
ludności przed działaniami wojennemi, 
służbę gospodarczą i t. p. Ze względu na 
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to, że nasi najbliżsi sąsiedzi Rosja — 
wprowadziła przymus służby dla kobiet, 
Niemcy — w różnorodnych tajnych organi- 
zacjach przygotowują szerokie rzesze ko- 
biece do udziału na wypadek wojny, ze 
względu na położenie geograficzne Polski 
między dwa wrogie państwa i intensywne 
zbrojenie się ich zmusza Polskę do przy- 
gotowania całego narodu do obrony kraju. 
Kobiety przynieść mogą wielkie usługi czy 
to jako sanitarjuszki, wartowniczki, pra- 
cownice w biurach wojskowych, gospodach, 
świetlicach i t. d. Myśl o konieczności przy- 
sposobienia kobiet do obrony kraju pow- 
stała w gronie kobiet, które brały bezpo- 
średni udział w ostatniej wojnie z naja- 
zdem bolszewickim, w Legjonach, w Pol- 
skiej Organizacji Wojskowej. Poza orga- 
nizacją Przysposobienia Kobiet do Obro- 
ny Kraju pracę o tym samym zakresie pro- 
wadzą oddziały Związku Strzeleckiego. 

Z każdym rokiem rozwijają się również 
coraz liczniej żeńskie oddziały samarytań- 
skie przy Strażach Pożarnych. Oddziały te 
postawiły sobie za zadanie przysposobić 
kobiety do akcji w zapobieganiu pożarom, 
w gaszeniu pożarów w zarodku, niesienia 
pomocy sanitarnej, służby pomocniczej 
przy gaszeniu pożarów, pilnowaniu mienia 
pogorzelców a pozatem ochrony ludności 
cywilnej w walce przeciwgazowej i prze- 
ciwlotniczej. : 

Na czoło organizacyj kobiecych o cha” 
rakterze społeczno - politycznym wysunął 
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się w ostatnich latach Związek Pracy Oby- 
watelskiej Kobiet. Oddziały Związku roz- 
siane po wszystkich zakątkach kraju pro- 
wadzą rozległą działalność społeczną; w 
przedszkolach, żłobkach, świetlicach dla 
dzieci i młodzieży, Stacjach Opieki nad 
dzieckiem, Kroplach Mleka, Kolonjach, 
Półkolonjach otrzymuje opiekę około 
23.000 dzieci i młodzieży. Związek założył 
pozatem w Warszawie wzorowy Dom dla 
Matki i Dziecka. 

W szwalniach i wytwórniach Związku 
pracuje tysiąc kilkaset kobiet, 1000 dziew- 
cząt w miasteczkach i po wsiach ukończyło 
różnorodne kursa zawodowe; w bardzo 
wielu oddziałach prowadzona jest hodo- 
wla morw, ziół leczniczych i t. d. 


Poza tą realną, praktyczną pracą Zwią- 
zek postawił sobie za naczelne zadanie u- 
świadamianie polityczne szerokich warstw 
kobiecych. ; 


Na czem polega praca uświadamiania 
politycznego i wychowania politycznego? 
Kobiety w Polsce jak zresztą i w innych 
krajach przez długie lata odsunięte były 
zupełnie od udziału w życiu publicznem, 
dopiero po odzyskaniu Niepodległości, za 
rządów Naczelnika Państwa Józefa Pił- 
sudskiego, kobiety otrzymały w Polsce pra- 
wa polityczne i w ten sposób zostały do- 
puszczone do udziału w decydowaniu o 
najważniejszych sprawach, dotyczących 
całego Państwa. Na podstawie otrzyma- 
nych praw, kobiety mogą wybierać i być 
wybierane do samorządów, do Sejmu, do 
Senatu, ba nawet mogą zostać najwyższemi 
dostojnikami i urzędnikami, W innych kra- 
jach kobiety staczają zacięte walki z męż- 
czyznami o prawa polityczne; kobiety w 
Polsce otrzymały je bez wielkich starań, 
Piłsudski wielki demokrata i opiekun całe- 
go narodu postanowił zrównać prawa 
wszystkich obywateli w kraju, pozatem bę- 
dąc sam świadkiem bohaterskiego udziału 
kobiet w bojach o wolność, znając z historji 
i z opowiadań swojej matki, wielkiej patry- 
jotki zasługi uczestniczek powstań narodo- 
wych i cichych pracownic prowadzących 
tajną oświatę w okresie niewoli, docenia- 
jąc wielkie zdolności kobiece, uznał, że ko- 
biety warte są być takiemi samemi pełno- 
prawnemi obywatelkami jak mężczyźni 
obywatelami. 

Czy jednak ogół kobiecy docenił dosta- 
tecznie otrzymane prawa? Nie. — Więk- 
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szość kobiet sprawamł publicznemi intere* 
sowała się mało, stroniła od nich. Otóż 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet po- 
stanowił przełamać tę obojętność, wytło- 
maczyć szerokim masom kobiecym, że w ich 
interesie i w interesie kraju leży, aby ko- 
rzystały one w całej rozciągłości z pełni 
praw swoich; z drugiej strony Związek na* 
kłania do spełniania przez kobiety ich oby- 
watelskich względem Państwa obowiązków 
i świadomego brania na siebie narówni z in* 
nymi odpowiedzialności za to wszystko, co 
się w Państwie dzieje. Że kobiety stroniły 
od udziału w partjach politycznych to im 
tego za złe brać nie można, za uczciwe są 
one na to, za bardzo praktyczne, aby dać 1 
się samym obałamucić albo innych łudzić 
pięknemi obietnicami, których spełnić nie 
można. Pozatem odstręcza kobiety od par=, 
tyj politycznych ich pieniactwo, wzajemne 
obrzucanie się najpotworniejszemi obelga-*+ 
mi i zaślepienie, w którem partyjnicy za- 
pominają, że ważniejszem stokroć od inte- 
resów pewnych tylko grup, stanów są inte- 
resy całego Państwa. "jeg 

Ale co innego jest pogarda partyjni- 
ctwa a co innego interesowanie się ogólne- 
mi sprawami, które dotyczą całego narodu 
i za które cały naród jest odpowiedzialny. 

Dziś, gdy Marszałek Piłsudski dąży do 
uzdrowienia życia politycznego, gdy wy- 
tępić pragnie wichrzycielskie i błazeńskie 
zapędy partyjników, gdy wzywa Naród do 
zgodnej, twórczej współpracy dla dobra 
Państwa na „wezwanie Marszałka stają 
kobiety polskie w zwartych i licznych sze- 
regach. 

W okresie przedwyborczym, Zwią: 
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet, Rodzina 
Wojskowa, Rodzina Policyjna, Zjednocze- 
nie Mieszczanek i szereg innych kobiecych 
organizacyj utworzyły wspólny 884 


Komitet Wyborczy Organizacyj Kobiecych ty 


który przeprowadził rezległą akcję wy- 
borczą w całym kraju, organizując ty- 
siące zebrań i wieców przedwyborczych. 
Jako przedstawicielki organizacyj kobie- 
cych weszły do Sejmu: p. Zofja Mora- 
czewska, p. Zofja Berbecka, p. Marja, Ja- 
worska, p. Halina Jaroszewiczowa, p. 
Ludwika Wolska, p. Janina Kirtiklisowa, 
p. Eugenja Waśniewska, p. Marja Bała- 
banówna i p. Kazimiera Marczyńska, zaś 
do Senatu p. Kazimiera Grunertówna i p. 


Hanna Hubicka. 
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O szkodliwych skutkach 
è spożywania spirytusu skażonego 


Spirytus skażony, czyli denaturowany (denaturat) jest to zwykły spirytus dzie- 
więćdziesięciokilkostopniowy, uczyniony niezdatnym do spożywania wskutek dodania 
pewnych środków chemicznych. Państwo nie dąży do zwiększania spożycia spirytusu 
jako trunku, lecz pragnie jaknajszerzej rozpowszechnić używanie spirytusu do celów 
technicznych i do palenia. Dlatego spirytus przeznaczony do tych celów sprzedaje się 
po znacznie niższej cenie, aby zaś uniemożliwić używanie tego taniego spirytusu do 
picia, dodaje się do niego domieszki szkodliwe dla zdrowia, o woni o smaku wstręt- 
nym i ostrym. 

Dotychczas spirytus był skażany spirytusem metylowym (drzewnym), zasada- 
mi pirydynowemi, olejami ketonowemi i naftą — celem zaś odróżnienia spirytusu ska- 
żonego od nieskażonego dodawano jako barwnika roztworu fioletu krystalicznego. 

Mimo, że wyżej wymienione środki skażające dodawano do spirytusu w znacz- 
-nej ilości, czyniąc przez to spirytus zupełnie niezdatnym do picia, jednostki mało 


. oświecone, mimo uprzedzeń, spirytus skażony spożywały, lekceważąc fatalne dla 


zdrowia skutki, które jednak występowały dopiero po upływie pewnego czasu (paru 
dni, a czasami — paru tygodni). 

W tym stanie rzeczy postanowiono wzmocnić skażanie spirytusu przez dodanie 
dwóch środków chemicznych, zachowanych w tajemnicy, które powodować będą skut- 
ki dla zdrowia groźne i objawiające się niezwłocznie po wypiciu. 

Pragnąc przestrzec ludność przed spożywaniem spirytusu w ten sposób skażo- 
nego podaje się poniżej opis objawów chorobowych, które występować będą u ludzi 
lekkomyślnych, którzyby mimo wzmocnienia skażania chcieli spożywać denaturat. 

Jednym ze środków skażających jest spirytus drzewny, otrzymywany przy de- 
stylacji drzewa. Spirytus drzewny jest silną trucizną, która zależnie od wypitej ilości, 
wywołuje ciężkie objawy chorobowe, a nawet śmierć. Nawet nieznaczne ilości spiry- 
tusu drzewnego mogą wywoływać poważne zaburzenia wzroku, prowadzące częstokroć 
do zupełnej jego utraty; u ludzi wrażliwych natomiast już po jednym łyku spirytusu 
drzewnego może nastąpić osłfbienie, a nawet utrata wzroku. 

Spożycie spirytusu drzewnego wywołuje odurzenie, podobne do stanu pijackie- 

go po spożyciu spirytusu lub wódki. Jakkolwiek zatrucie spirytusem drzewnym za- 
zwyczaj następuje później niż po użyciu czystego spirytusu lub wódki jednak trwa 
ono znacznie dłużej. Powtarzające się odurzenie po spożyciu wódki może nie powo- 
dować szkody dla organizmu, powtarzające się natomiast odurzenie spirytusem drzew- 
nym prawie zawsze pociąga za sobą zatrucie stałe, potęgujące się z biegiem czasu, 
rozkład bowiem spirytusu drzewnego odbywa się w organizmie powolniej, przyczem 
powstaje trujący kwas mrówczany, niezmiernie szkodliwy dla układu nerwowego. 
ę Lżejsze zatrucie objawia się paleniem w gardle, przełyku i żołądku oraz wymio- 
tami, wywołanemi przez drażniące działanie spirytusu drzewnego na błonę śluzową, 
pozatem bólem głowy — drżeniem rąk i nóg, szumem w uszach, dusznością i zamgle= 
niem oczu. 

W przypadkach ciężkich występują: wstrętny smak, palenie w gardle i przeły- 
ku, ból żołądka; nudności i wymioty, osłabienie serca, nieregularne tętno, duszność, 
sinica, osłabienie ogólne, objawy zapalenia pęcherza, białkomocz i t. p. 

Z układu nerwowego najsilniej reagują nerwy oka, w postaci zamglenia lub 
zwężenia pola widzenia, albo zupełnej ślepoty, przy rozszerzeniu i nieruchomości źre- 
nic, anemji brodawki nerwowej, zaniku nerwu wzrokowego i siatkówki. Po za tem 
w centralnym ustroju nerwowym występują następujące objawy: drżenie lub drgawki 
kończyn, ból i zawroty głowy, odurzenie, sięgające do bezprzytomności, przygnębie- 
nie, apatja, majaczenie, śpiączka, głęboki sen, nieregularny oddech, rzężenie końcowe, 
wreszcie śmierć, 


ht 


1 


ję Powyższe objawy nie zawsze występują wszystkie łącznie. Częstokroć mają 
miejsce tylko objawy wzrokowe; niejednokrotnie zatem zdarza się, że dana osoba budzi 
się z odurzenia lub snu pijackiego, spowodowanego spożyciem spirytusu drzewnego 
i nie, odczuwając przytem prawie żadnych dolegliwości spostrzega utratę wzroku. Osła- 
bienie serca, zapalenie pęcherza moczowego, jako też zmiany nerwowe (ból głowy, 
brak czucia, skurcze tężcowe w kończynach, rozszerzenie i nieruchomość źrenicy) 


mogą trwać przez dłuższy okres czasu, zaś utrata zupełna wzroku lub zdolności roz 
różniania barw, może pozostać na stałe, 

Dodać należy, że przy spożywaniu denaturatu, zawarty w nim spirytus etylowy, 
(zwykły, używany do picia) przyśpiesza działalność domieszki spirytusu drzewnego 
i potęguje jej efekt trujący. 

Inne domieszki, używane do skażania spirytusu — 


a) jedne służą do nadania denaturatowi wstrętnego smaku i woni, wywołując 
równocześnie szereg dolegliwości jak np. gniecenie w żołądku, nudności, wymioty, 
czyszczenie, ból głowy, zawroty, omdlenia, uczucie zmęczenia, śpiączkę, drżenie koń- 
czyn i nieżyty błon śluzowych, 

b) drugie powodują bardzo silne czyszczenie i parcie na stolec, wskutek draż- 
nienia błony śluzowej żołądka i jelit. Ich działanie trujące po większych dawkach obja- 
wia się paleniem w ustach, nudnościami, wymiotami, kolką, stolcami krwawemi i sil- 
nem parciem; w przypadkach bardzo silnego zatrucia spostrzeżono poza tam stolce 
ropne ze strzępami błony śluzowej, a jako objawy ogólne — zapalenie jelit i dostanie 
się składników trujących drogą wessania do krwiobiegu, trudności w oddychaniu, ucisk 
w okolicy serca, zwolnienie tetna. niepokój, zawroty i bóle głowy, utratę świadomości 
i zapad śmiertelny, 
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c) trzecie wreszcie wywołują silne zapalenie żołądkowo-jelitowe (palenie i kłu- 
cie w ustach, gardle i przełyku, wymioty, biegunkę i kolkę), a nawet powodują biał- 
komocz, mocz krwawy, duszność, obrzęk płuc, spadek ciepłoty poniżej normy, poraże- 
nie centralne, głęboką śpiączkę, osłabienie serca, oddech nieregularny i śmierć. _ 


Nadto należy mieć na uwadze, iż ponieważ wszystkie wymienione domieszki wy- 
wołują podobne objawy, przeto jasnem jest, że ich działanie zbiorowe musi się sumo- 
wać i potęgować współczynnik trujący. 


w. e + 


Wśród ludności dość rozpowszechnione jest błędne mniemanie, że stosunkowo 
prostemi sposobami spirytus skażony daje się odkazić. Należy z całą stanowczością 
stwierdzić, że nawet bardzo skomplikowane zabiegi laboratoryjne chemiczne nie są 
_w stanie usunąć niektórych składników, jak np. olejów ketonowych. Natomiast proste 
sposoby, jak np. wysalanie, przepuszczanie przez węgiel drzewny, lub cebulę, dystylo- 
wanie lub filtrowanie przez skórkę od chleba razowego, mogą odbarwić tylko denatu- 
rat, t. j. pozbawić go conajwyżej składnika najmniej szkodliwego, lub nadać mu inny 
mniej odrażający zapach, natomiast odkazić go t. j. pozbawić właściwości trujących 
nie mogą. 

We własnym swym interesie ludność nie powinna się łudzić co do możności 
"odkażania denaturatu į używania go jako trunku, zamiast trunków, będących w legal- 

nej sprzedaży, 

Dotyczy to również i politury, picie której w ostatnich czasach również zaczęło 
się rozpowszechniać. Ludzie sądzą, że politura jest mniej trująca niż denaturat, gdyż 
zawiera jakoby tylko szelak rozpuszczony w spirytusie. Mniemanie to jest zupełnie 
błędne, gdyż spirytus przeznaczony do wyrobu politury jest również skażony jak i de- 
ńaturat środkami bardzo trującemi, mogącemi przy jej piciu wywołać podobnie grożne 
dla zdrowia i życia ludzkiego skutki, jak i picie spirytusu skażonego. 


PAŃSTWOWY BANK ROLNY 


INSTYTUCJA CENTRALNA I ODDZIAŁ GŁÓWNY W WARSZAWIE, 
ul. Nowogrodzka 50 


ODDZIAŁY: Grudziądz, Katowice, Kielce, Kraków, 


y Lublin, Lwów, Łuck, Pinsk, Poznan, 


Wilno, oraz Agentura w Gdyni. 


Kapitał zakładowy — 130 miljonów złotych. 


PREZĘS BANKU — p. SEWERYN LUDKIEWICZ 
NACZELNY DYREKTOR — p. WACŁAW STANISZEWSKI 
DYREKTORZY: pp. JÓZEF BOROWSKI i TEOFIL NARBUTT 


"RZECZPOSPOLITA POLSKA 


Ogólny obszar Rzeczypospolitej Pol. 
skiej wynosi 386273 km. kw. Wśród 
państw europejskich zajmuje Polska pod 
względem obszaru 6-te miejsce. W pół- 
nocno-zachodniej części Polska przylega 
do morza Bałtyckiego na przestrzeni 73 
km., nie licząc brzegów półwyspu Helu. 
Granice południowe stanowi w całości 
pasmo górskie Karpat. R:eczpospolita 
Polska graniczy z W. M. Gdańskiem, 
Niemcami, . Czechosłowacją, Rumunją, 
Związkiem Sowieckich Socjalistycznych 
Republik, Łotwą i Litwą. 

W zakresie prawa' międzynarudowego 
istnienie i niepodległość Rzp. Polskiej, któ- 
rej granice wyrąbane zostały zwycięskim 
mieczem Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
zostały uroczyście uznane pizez Traktat 
Wersalski. 

Polska dzieli się na 16 województw: 
białostockie, kieleckie, krakowskie, lubel- 
skie, lwowskie, łódzkie, nowogródzkie, po- 
leskie, pomorskie, poznańskie, stanisła- 
wowskie, śląskie, tarnopolskie,, warszaw- 
skie, wileńskie, wołyńskie. Wojewóaztwa 
dzielą się na powiaty, a powiety na gminy. 
W województwach pomorskiem i poznań- 
skiem także i na obszary dworskie. Po- 
wiatów liczy Polska 261, miast 630, gmin 
wiejskich 12601 i obszarow dworskich 
2339. 


Zaludnienie. Ogólna lizvba ludności 
na całym obszarze Rzeczp. Polskiej wyno- 
siła na zasadzie spisu z cuku 1921 — 
27201342. Przybliżona cyfra z r. 1929 wy- 
nosi przeszło 30.000.000. P»əlska zajmuje 
pod względem ludności 6-te miejsce w Eu- 
ropie (po Rosji, Niemczech, W. Brytanii, 
Włoszech i Francji). Średnia cyfra gęstości 
zaludnienia na 1 km. kw. powierzchni wy- 
nosi okrągło 70,3. Gęstość zaludnienia na 


Śląsku Górnym i Cieszyńskiri wynosi 306 
na 1 km. kw., w b. Krolestwie Kongreso- 
wem i Małopolsce 100, w Wielkopolsce 72, 
a w kresowych województwach 40 (Belgja 
liczy 254 głów na 1 km. kw., Holaadja 202, 
Anglja 185, Niemcy 144, Włochy 125, Cze- 
chosłowacja 95). 

Przyrost naturalny wynosi w Polsce 
według cyfr z roku 1910 na 100 osób 1,5 
(w Holandji 1,6, w Japonji 1,4, w Niem- 
czech, Danji i Włoszech 1,3, w Belgji 0,8, 
we Francji 0,6). j 

Narodowości polskiej w r. 1921 było — 
18.682.583 — t. j. 68,74%, innych narodo- 
wości zaś 8.496.107, t. j. 31,26%: z tego 
Ukraińców (Rusinów) około 4 000 000, Ży» 
dów (licząc tu wszystkich wyznawców re- 
ligji  mojżeszowej)  przeszie 3 000.000, 
Niemców 1.200.000, Białorusinów około f 
500.000, ponadto drobne ilości Titwinów, 
Łotyszów, Rosjan, Czechów 1 innych naro- 
dowości. f i 

Z ogółu ludności około 26 000.000 nale- 
ży do kościoła katolickiego, prąwosław- 
nych jest około 3.000.000, ewaugelików 
około 2.000.000, wyznania mojżeszowego 
około 3.000.000. , 

Emigracja z Polski do Siinów Zjedno- 
czonych wynosiła w roku 1920/21. — 
95.000, w 1921/22 — 28.000, w 192223 — 
29.000, w 1925 — 2.200. Reemigracja ze 
St. Zjedn. do Polski wynosiła w 1920/21 — 
42.000, w 1921/22 — 33.000, w 192223 — 
6.000, w 1925 — 2.600. Emigracja polska 
do Francji wynosiła w 1922 — 29 000 osób, 
w 1923 — 70.000, w 1925 — 28.000 Emi- 
gracja do wszystkich innych krajów razem 
wynosiła w 1922 — 10.000, w 1925 — 4.000, 
zaś reemigracja — 12.000. W Stanach Zje- 
dnoczonych liczono jako  urodzonvch 
w Polsce w r. 1921 — 1.140.000. p 


„GOSPODARZ PODLASKI: 


Bezpartyjny ilustrowany tygodnik ludowy. 


Międzyrzec, koło Łukowa, ul. Listopadowa 10. 


Rocznie 10 zł., półrocznie 5, kwartalnie 2.50. 
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Konsulaty państw obcych w Polsce 


Argentyna: Warszawa, ul. Żabia 4, — 
Kraków, ul, Radziwiłłowska 23. 

Austrja: Warszawa, ul, Koszykowa 11b, — 
Kraków, ul. Wolska 4. Lwów, ul. Brajerowska 
14, Łódź, — K. W. Scheibler, Poznań — PL 
Wolności 18, 

Belgja: Warszawa, ul. Świętokrzyska 25/6. 
Lwów, Marcin Szarski, Łódź, — F. Chapuis, 
ul. Nawrot 5, Poznań, ul. Słowackiego 15, 

Brazylja;: Warszawa, ul. Zgoda 4, Katowi- 
ce — Marjacka 13, Lwów — Lindego 9, Po- 
znań, Kantaka 7. 


(Bułgarja: Warszawa, ul. Al. Ujazdow- 
skie 39, 
Czechosłowacja: Warszawa, ul. Złota 4, 


Katowice — Moniuszki 5, Kraków — Gołę- 
bia 18, Lwów — 3 Maja 2, Poznań — PI. Sa- 
pieżyńskiego 8. 

Chili: Warszawa, ul. Mokotowska 19. 

Costa - Rica: Łódź — Andrzeja 3. 

Danja: Warszawa, Pl. Małachowskiego 4, 
Lwów — Gołębia 15, Łódź — Piotrkowska 
135, Poznań — Ratajczaka 16, Gdańsk — 
Langbasse 73. 

„Estonja: Warszawa, Al. Ujazdowskie 19/4, 
-_ Finlandja: Warszawa, PI. Napoleona 3, 
Łódź — Piotrkowska 282. 

a Francja: Warszawa, Al. Róż 2, Gdynia, 
Katowice, Lwów, Łódź, Poznań, Toruń, 

Greoja: Warszawa, Foksal 16, Kraków — 
Sławkowska 1, Łódź — Zachodnia 41. 

Guatemala: Gdańsk —  Hundegasse 65, 
Poznań — Konsul Hon. Józef Kozielewski. 

" Hiszpanja: Warszawa, Piękna 66a. 

Holandja: Warszawa, ul. Czackiego 9, 
Lwów — Mickiewicza 10, Łódź — Koperni- 
ka 40, Poznań — al. Marcinkowskiego 3. 

Honduras: Warszawa, Piękna 52. 


Japonja: Warszawa, Foksal 10. 

Jugosławja: Warszawa, AL 
ska 33, 

Łotwa: Warszawa, ul. Szkolna 6, Łódź — 
Piotrkowska 143, Wilmo — Piaskowa 14/2, 
Poznań — ul. 27 Grudnia 2, 

Meksyk: Warszawa, Hortensja 6. 

Niemcy: Warszawa, ul. Piękna 17, Biuro 
Paszportowe, Warszawa, Żórawia 42. Kato- 
wice — Sokolska 8, Kraków — Warszawska 
15, Łódź — Al. Kościuszki 85, Poznań — Zwie- 
rzyniecka 15 i Toruń — Bydgoska 34/36, 

Nikaragua: Gdańsk, Hundegasse 65. 

Norwegja: Warszawa, ul. Daniłowiczow= 
ska 16. 

Paraguay: Warszawa, ul. Nowy-Świat 17. 

Persja: Warszawa, ul. Kredytowa 8, 

Peru: Warszawa, ul, Oboźna 11. 

Rumunja: Warszawa, ul. Wiejska 10. Po- 
znań — Pl. Wolności 18, 

San Marino: Warszawa, ul. Wspólna 29. 

St. Zjedn. Ameryki Północnej: Warszawa, 
Jasna 11. 

Szwajcarja: Warszawa, ul. Smolna 25. 

Szwecja: Warszawa, ul. Królewska 3, 
Bydgoszcz — Gdańska 120, Poznań — ul. Św. 
Marcina 26, Łódź — Rokicińska 32. 

Turcja: Warszawa, Szopena 2a. 

Uruguay: Łódź, ul. Kościuszki 37/1. 

Węgry: Warszawa, ul, Mokotowska 48. 

W, Brytanja: Warszawa, Al. Róż 10/2, 
Bydgoszcz — Piotra Skargi 1, Katowice — 
Wicekonsul Robert Ross, Lwów — Asnyka 1, 
Poznań — Wielkie Garbary 42. 

Włochy: Waszawa, Pl. Dąbrowskiego 6, 
Katowice, Łódź, 

Zw. Socj. S. R.: Warszawa, ul. 
ska 15, Lwów — Nabielaka 27. 


Ujazdow= 


Poznań- 


"WŁOŚCIANIN WIELKOPOLSKI 


Naczelny Organ Zawodowego Wielkopolskiego Związku Włościańskiego. 
Poznań, ul. Kramarska 19/20, tel. 21-42. 
Rocznie 8 zł., półrocznie 5 zł. kwartalnie 2.50 zł., miesięcznie 1 zł. 
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Inż. WITOLD MIŚKIEWICZ. 


Szkoły rolnicze w Polsce 


_ Oświata zawodowa posiada dla polskiego rol- 
nictwa wyjątkowe znaczenie. W obecnym cza- 
sie każdy człowiek, chcący pracować w jakimxoi- 
wiek fachu, musi mieć odpowiednie przygotowa- 
nie, tembardziej więc rolnik, który, prowadząc swój 
warsztat powinien nietylko znać się na uprawie roli 
ale-jednocześnie być zarówno wielostronnym rze- 
mieślnikiem, jak hodowcą, czy ogrodnikiem, a 
wreszcie praktycznym kupcem, musi tembardziej 
'gruntownie przygotować się do pracy w swoim za- 
wodzie, Różne stosuje się, zwłaszcza w ostatnich 
czasach metody nauki rolnictwa, a więc prowadzi 
się różnego rodzaju kursy, konkursy przysposobie- 
nia rolniczego, naukę metodą korespondencyjną, 


coraz bardziej popularną naukę przy pomocy ra-_ 


dja, jednak najbardziej gruntownie można posiąść 
wiedzę rolniczą w szkołach rolniczych. 

, Nauka w każdej szkole, a więc i rolniczej po- 
siada tę wyższość nad każdym innym sposobem 
nauki, że po pierwsze trwa się przez dłuższy prze- 
ciąg czasu, a więc dużą ilość wiadomości może 
uczeń przyswoić, powtóre odbywa się pod kierun- 
kiem wykwalifikowanych nauczycieli, wreszcie 
oprócz nauki tęoretycznej, w większości szkół rolni. 
czych otrzymują uczniowie, dzięki prowadzonym 
ćwiczeniem, wiadomości praktyczne, 

Myśl, o potrzebie tworzenia szkół rolniczych, 
powstała w Polsce bardzo dawno. Jeszcze przed 
rozbiorami nad są sprawą się zastanawiano, gdy zaś 
kraj nasz znalazł się pod trzema zaborami, pomimo 
oporu ze strony władz okupacyjnych pojedyńcze 
szkoły były tworzone. Dopiero jednak w ostatnich 
latach ubiegłego stułecia i pierwszych obecnego, we 
wszystkich trzech zaborach zaczęły powstawać 
szkoły rolnicze różnych typów. 

„ W chwili ogłoszenia niepodległości znajdowało 
się w Polsce 28 szkół typu niższego, 3 średnie i 3 
wyższe. Był to i tak duży dorobek pracy społe- 
czeństwa, jak na ówczesne warunki, wobec prze- 
ciwdziałania zaborców. Stopniowo wzrastając, do- 
szła ilość szkół w roku 1930 do liczby 129 niż- 
szych czyli ludowych, 9 średnich i 5 wyższych 
uczelni rolniczych, 

Aktem, który dał podstawy do normalnego roz- 
woju i funkcjonowania szkół rolniczych jest usta- 
wa z 9 lipca 1920 r. 

Ludowe szkoły rolnicze dzielą się na kilka ty- 
pów, zależnie od swego przeznaczenia. Są więc: 
przedewszystkiem szkoły męskie i żeńskie, pozatem 
dzielą się według różnych specjalności. Rozróżnia- 
my więc szkoły ogólne rolnicze, mleczarskie, ogrod- 
nicze, spółdzielczości rolniczej, wreszcie drobiar- 
skie. Pod względem czasu trwania nauki również 
daje się zauważyć dużą różnorodność, bo istaieją 
szkoły 11-sto miesięczne, 13-roczne, 2-letnie, dwu- 
zimowe i 3-letnie. 

Znaczna większość szkół posiada internaty, to 
znaczy, że uczniowie zamieszkują w szkołe przez 
cały czas trwania nauki. Jest to bardzo ważny 
czynnik dla ogólnego rozwoju uczniów, bo oprócz 
nauki zawodowej, otrzymują oni również i wycho- 
wanie, a zwłaszcza wyrobienie społeczne, którego 
tak brak wśród naszych rolników. 

Szkoły z internatami przyjęły się zwłaszczą w 
byłym zaborze rosyjskim i na kresach wschodnich, 
gdzie złe warunki komunikacyjne utrudniałyby in- 


ny sposób kształcenia, Bez internatów są jedy-., 


nie szkoły dwuzimowe, do których uczniowie co- 
dziennie dojeżdżają. Znajdują się one w byłej 
dzielnicy pruskiej, posiadającej gęstą sieć szos i ko- 
lei żelaznych, co umożliwia codzienne dojeżdżanie 
uczniów do szkoły. Ujemną stroną tych szkół jest 
jednak właśnie brak internatu i wskutek tego nie- 
możność nawiązania przez nauczycieli silniejszego 
kontaktu z uczniami, 


Najbardziej rozpowszechniły się w Polsce szko- 
ły ll-sto miesięczne. Są to szkoły internatowe 
z własnem gospodarstwem rolnem. Są one wy- 
tworem czysto polskim powstałym, jako wynik po- 
trzeb życiowych oświaty rolniczej. Popularność 
tych szkół tłómaczy się przedewszystkiem tem, że 
czas trwania w nich nauki jest na tyle krótki, że po= 
zwala gospodarzowi małorolnemu, na pozbycie się 
na przeciąg czasu nauki, siły roboczej, jaką jest 
syn lub córka, a dostatecznie długi dla dania ucze 
niom najważniejszych podstaw wiedzy rolniczej, 


Właścicielami ludowych -szkół rolniczych są! 
Państwo Polskie w osobie Ministerstwa Rolnictwa, 
samorządy powiatowe i zawodowe czyli izby rol- 
nicze, organizacje rolnicze i społeczne, wreszcie 
osoby prywatne, Szkoły państwowe znajdują się 
w bezpośrednim zawiadywaniu Ministerstwa Rol- 
nictwa, które finansuje ich organizowanie i prowa- 
dzenie. Znajdują się one przedewszystkiem tam, 
gdzie brak jest Izb Rolniczych, a samorządy powia- 
$owe, czyli sejmiki, nie działają dość sprawnie. _ 


Samorządowe szkoły rolnicze należą, jak' tó było 
wyżej wspomniane, do samorządów powiatowych 
oraz do lzb Rolniczych. Państwo bierze wybitny 
udział w ich organizowaniu i prowadzeniu samorzą- 
dowych szkół rolniczych, udzielając 25% bezzwrot= 
nego zasiłku i 50% długoterminowej pożyczki ca- 
łej sumy kosztorysu budowy szkoły, płacąc pobory 
nauczycieli, z wyjątkiem naturaljów, które pokry- 
wa samorząd i udzielając dotacji na prowadzenie 
szkoły. i 

W mniejszym nieco stopniu, choć dość znacz- 
nie, wspomaga Rząd i szkoły prywatne, udzielając 
stałych dotacji na pobory personelu, oraz niesia- 
łych, na inne potrzeby szkolne, 


We wszystkich typach szkół rolniczych Rząd 
udziela subwencji na stypendja uczniowskie, które 
są udzielane najbardziej potrzebującym i najbar- | 
dziej zasługującym na ich otrzymanie uczniom, ce 
lem pokrycia kosztów utrzymania w internacie, sa- 
ma nauka bowiem jest bezpłatna. 


Warunkiem przyjęcia do ludowej szkoły rolni- 
czej jest ukończenie pełnej siedmio - oddziałowej 
szkoły powszechnej, ze względu jednak na niedo- 
stateczną liczbę kandydatów z ukończonemi sied- 
mioma oddziałami, tej zasady się ściśle nie prze- 
strzega i są przyjmowani kandydaci z niższem wy= 
kształceniem, odpowiadającem jednak conajmniej 
4 oddziałom szkoły powszechnej. - 

Jak wyżej było powiedziane, uczniowie, w lu- 
dowych szkołach rolniczych, otrzymują wiadomo- 
ści zarówno teoretyczne jak i praktyczne. Jednak 
czas pobytu w ciągu jedenastu miesięcy lub 14- 
roczny jest zbyt krótki, aty posiąść całokształt 
wiedzy rolniczej, to też nie należy wymagać od 
wychowańców szkół rolniczych, aby bezpośrednie 
po ich ukończeniu stawali się wykwalifikowanymi 


ź, rolnikami, Wiadomości szkolne muszą być poparte 
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wieloletnią praktyką, aby je uważać za wystar- 
czające, Natomiast wychowańcy szkół rolniczych 
winni być doskonale przygotowani, przedewszyst- 
kiem, do dalszego samokształcenia się, szerzenia 
oświaty w najbliższej okolicy i organizowania pra- 
cy społecznej w powiecie. 

Program ludowych szkół rołniczych dzieli przed- 
mioty nauczania na kilka grup, a mianowicie: na 
przedmioty ogólnokształcące, uzupełniające wia- 
domości wyniesione ze szkoły powszechnej, przed- 
mioty zawodowe, jak uprawa roli, nawożenie, ho- 
dowla i t, p. oraz na związane z niemi przedmioty 
przyrodnicze, wreszcie przedmioty specjalne, jak 
spółdzielczość, hygjena, budownictwo i t. p. 

‘Szkoły dążą do tego, ażeby wiadomości facho- 
we, udzielane uczniom były możliwie oparte na 
praktyce, To też na zajęcia praktyczne w gospo- 
darstwie szkolnem, przeznacza się taką samą ilość 
godzin, jak i na lekcje. Wyjątek stanowią szkoły 

_ zimowe, które przeważnie gospodarstwa rolnego nie 
pąsiadają. 
__ Gospodarstwa szkolne są różnych rozmiarów, 
najczęściej jednak w męskich szkołach posiadają 
obszaru około 33 hektarów, a w szkołach żeńskich 
około 17 hektarów. W gospodarstwie szkolnem 
uczniowie pracują grupami, w ten sposób, aby za- 
poznać się z racjonalnem wykonywaniem czynno- 
ści i organizacją pracy kolejno w różnych jego 
działach, jak w polu, ogrodzie, przy inwentarzu ży- 
wym, jeżeli chodzi o szkoły męskie, a oprócz tego 
w kuchni i przy gospodarstwie domowem, jeżeli 
ma się do czynienia ze szkołami dla dziewcząt. 
Z całym szeregiem robót spotykają się uczniowie 
często po raz pierwszy w życiu, jak np. z pielęgnó- 
waniem drzew owocowych, zakładaniem inspektów, 
normowaniem pasz przy żywieniu inwentarza, ra- 
cjonalńem przechowywaniem i przerobem mleka 
it. p. 

Niezależnie od praktyki rolnej uczniowie i uczen- 
nice ludowych szkół rolniczych, zapoznają się 2 nie- 
któremi rzemiosłami. Tak więc w męskich szko- 
łach prowadzi się naukę stolarstwa lub kołodziej- 
stwa, a niekiedy i koszykarstwa, a w szkołach żeń- 
skich szycia i tkactwa. 

Naukę rzemiosł uważa się, jako naukę pomoc- 


| miczą, przyczem ma ona na celu nauczenie wykony- 


wania zasadniczych reparacjj w gospodarstwie 
i umiejętności obchodzenia się z narzędziami. 

-~ Ludowe szkoły rolnicze, posiadając ze względu 
na swój specjalny charakter niewielką liczbę ucz- 
niów, są stosunkowo bardzo kosztowne i wskutek 
tego muszą pracą nazewnątrz szkoły rekompenso- 
wać wielkie koszty swego utrzymania. o też 
dążeniem czynników rządowych jest, ażeby stawa- 
ły się one prawdziwemi ogniskami kultury rolnej, 


promieniującemi na okolicę zarówno przez pracę 
nauczycieli, jak i przez oddziaływanie byłych wy- 
chowańców na swe najbliższe otoczenie, Niezależ- 
nie od powyższego, zadaniem szkół jest przyczy= 
nianie się do podniesienia kultury rolnej okoiicy, 
przez utrzymywanie rozpłodników, wymianę uszla- 
chetnionych nasion i t. p. Śmiało można powie- 
dzieć, że wówczas dopiero widać iż szkoła rolni- 
cza spełnia swe zadanie, gdy po pewnym czasie 
jej istnienia zwiększa się w okolicy zapotrzebowa- 
nie na nawozy sztuczne, uszłachetnione nasiona, 
gdy wokół szkoły giną chwasty i gdy zjawiają 
się w sąsiednich wsiach spółdzielnie mleczar$kie, 
kasy Stefczyka, straże ogniowe, domy ludowe i t. p. 
instytucję. To wszystko powinni zakładać b. wy- 
chowankowie szkół rolniczych pod kierunkiem swo- 
ich nauczycieli. 

Na zakończenie należy w paru słowach omówić 
sprawę obowiązków samorządów wiejskich w sto- 
sunku do ludowych szkół rolniczych. 

Stosownie do ustawy z dnia 9 lipca 1920 r. głów- 
ny obowiązek zakładania szkół rolniczych ciąży na 
samorządach powiatowych. W obecnej jednak 
chwili zarówno ze względu na wyjątkowo ciężką 
sytuację ekonomiczną kraju, jak i na brak odpowie- 
dnio przygotowanego personelu nauczycielskiego 
niemożliwe jest powiększanie liczby szkół rolni- 
czych w szybkiem tempie i bardzo wiele lat jesz- 
cze upłynie, zanim we wszystkich powiatach b 
dą się znajdowały szkoły rolnicze. ‘To iednak nie 
zwalnia tych samorządów powiatowych, które do- 
tychczas szkól nie posiadają od obowiązku inte- 
resowania się sprawami oświaty rolniczej, która 
może się przejawiać chociażby w postaci subwen- 
cjonowania szkół rolniczych innych powiatów. Bo 
przecież każda szkoła kształci młodzież nietylko 
z własnego powiatu, ałe i z sąsiednich, a nawet 
z bardziej odległych. Zarówno więc pomoc w po- 
staci zasiłków na prowadzenie szkół rolniczych, jak 
przedewszystkiem udzielanie stypendjów dla nie- 
zamożnych uczniów winna być obowiązkiem sej- 
mików nieposiadających własnych szkół rolniczych 
względem sejmików, które te szkoły prowadzą, lub 
względem szkół państwowych, których sporo się 
znajduje zwłaszcza na kresach wschodnich. Naj- 
właściwsze byłoby tworzenie związków celowych 
samorządów powiatowych dla prowadzenia wspól- 
nych szkół rolniczych. Widać więc, iż samorządy 
posiadają piękne zadanie do spełnienia w zakresie 
oświaty rołniczej i zależy tylko od zrozumienia tej 
sprawy przez czynniki kierujące życiem samorzą- 
dów, ażeby chociaż częściowo został wypełniony 
ogólno państwowy program stworzenia w kraju 
wielkiej + mocno zorganizowanej sieci szkół rolni- 
czych. 
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SZKOŁY ROLNICZE, LEŚNE i OGRODNICZE 


SZKOŁY WYŻSZE, 


I. Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie. Obecnie czynne są w Szkole Głównej 
trzy wydziały: rolniczy, leśny i ogrodniczy, z od- 
nośnymi dziekanami na czele. 

Warunkiem przyjęcia do Szkoły Głównej jest 
świadectwo dojrzałości z gimnazjum, szkoły realnej 
8-klasowej, lub innej 8-klasowej ogólnokształcącej 
szkoły średniej, mającej prawo publiczności w Rze- 
czypospolitej Polskiej, 

stalone dotąd i zatwierdzone w Szkole Głów- 
nej Gosp. W. są studja specjalne na Wydziałe rol- 
niczym w grupach: 

I. rolnicza (produkcja zwierzęca), 

Il. hodowlana (produkcja zwierzęca), 

HI. przemysłowo ~ rolnicza, 

IV. ichtjobiologiczno - rybacka. 

V. ekonomiczno - administracyjna, 

VI. polityczno „ agrarna. 

Na Wydziale ogrodniczym w grupach: I. zdob- 
niczej, Il. przemysłowej. 

l, Wydział Rolniczy Uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego w Krakowie. Kurs nauk na Wydziale Rolni- 
czym trwa 4 lata; warunkiem dopuszczenia jest 
matura gimnazjalna lub realna. 

Pierwsze dwa lata studjów na Wydziale Rolni- 
czym poświęcone są naukom przyrodniczym i eko- 
nomicznym, 3-ci rok naukom zawodowym, a 4-ty 
specjalizacji w jednym z 8-miu działów specjalnych, 
a mianowicie: 

I Ogólnym, 

Il.  Ogrodniczym, 

II. Hodowli Roślin, 

IV. Doświadczalnictwa, 

V. Produkcji roślin, 

VI. Produkcji zwierząt wraz z pododdziałem 
mleczarskim, 

VII. Rybackim (Produkcji ryb} 

VIII. Ekonomiczno - Spółdzielczym. 

Oprócz normalnych studjów rolniczych istnieją 
przy Wydziale Rolniczym: 

a) Wyższy Naukowy Kurs Spółdzielczy 4 

b) Dwuletni Kurs Ogrodniczy. 

Ill. Wydział Rolniczo - Lasowy 
Lwowskiej. 

Wpisy odbywają się we Lwowie od 20 wrze- 
śnią do 30 września włącznie na obydwa półrocza 
roku. 

1. Warunki przyjęcia na studenta (tkę) Wydzia- 
łu rolniczo - leśnego są następujące: 

a) przedłożenie przy osobistem zgłoszeniu się 
u Dziekana wiarogc dnego świadectwa dojrzałości z 
klasycznej lub realnej szkoły średniej, posiadającej 
prawo publiczności w Rzeczypospolitej Polskiej. 
Słuchacze wolni nie podlegają tym warunkom przy- 
jęcia, które zależy od ocecy ich kwalifikacji przez 
Dziekana. 

2. Okres studjów na obu Oddziałach jest czte- 
roletni, 

3. Warunki przejścia z roku na rok, jak rów- 
nież warunki egzaminu ogólnego i egzaminu dyplo- 
mowego na obu Oddziałach, jako też skład komisji 
egzaminu dyplomowego podaje program nauk. 

IV. Wydział Rolniczo - Leśny Uniwersytetu Po- 
znańskiego. Jest to pierwszy samodzielny Wydział 
Uniwersytecki w Tolsce. 

Całkowity kurs nauk, zarówno przy studjach 
rolniczych, jak i leśnych trwa lat cztery, przyczem 

_ trzy lata obejmują studja podstawowe, a rok czwa'- 
' I 5 
nttp 


Politechniki 
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ty przeznaczony jest na specjalizację w poszcze- 
gólnych dziedzinach gospodarstwa rolnego lub ieś- 
nictwa. Studja na Wydziale Rolniczo - Leśnym są 
studjami zamkniętemi, to znaczy, że słuchacze ma- 
ją Ściśle określone wykłady obowiązkowe i kolej- 
ność egzaminów. m: 

Po ukończeniu studjów czteroletnich i zdaniu © 
wszystkich egzaminów słuchacz otrzymuje dyplom 
ukończenia nauk rolniczych (względnie leśnych). 
Nadto 'po przedstawieniu odpowiedniej pracy z ja- 
kiejkolwiek nauki, wykładanej na Wydziale Rolni- 
czo - Leśnym i po zdaniu jednogodzinnego egzami- 
nu z dwóch wybranych przez kandydata, a zatwier- 
dzonych przez Radę Wydziałową przedmiotów, sta- 
nowiących organiczną całość specjalności, której 
kandydat się poświęca, Wydział Rolniczo - Leśny 
udziela tytułu i dyplomu inżyniera rolnictwa (wzglę- 
dnie leśnictwa). s 

Wreszcie Wydział Rolniczo - Leśny udziela tz= 
tułu i praw doktora nauk rolniczych (lub leśnyc 
na podstawie ogólnie przyjętych uniwersyteckie 
przepisów. 


V. Studjum Rolnicze przy Wydziale Matema- `, 


tyczno - Przyrodniczym Uniwersytetu w Wilnie. 
Program Studjum Rolniczego przystosowany jest 
do programów innych wyższych szkół rolniczych 
w ten sposób, by studenci po zdaniu wszystkich. 
obowiązujących na Studjum egzaminów mogli się 
przenieść do innej uczelni na następny lll-ci kurs. 
VI. Wydział inżynierji wodnej (Oddział Meljo- 
racyjny) Politechniki Warszawskiej, przekształcony 
w r. 1917 z pierwotnie utworzonego w chwili po- 
wstania politechniki Wydziału Inżynierji Rolnej, 


Ma on za cel kształcenie inżynierów, mogących ` 


zaspokoić wszystkie potrzeby techniczne rolnictwa, 
a wszczególności potrzeby Aa jej w i ten dział 
jest jak najszerzej uwzględniony. Kurs nauk jest 
4-letni, od kandydatów wymagana jest matura. 

VII. Wyższe Kursy Ziemiańskie we Lwowie są 
uczelnią, mającą na celu wykształcenie i przygo- 
towanie młodzieży ziemiańskiej do pracy na roli. 
Przyjmowani są kandydaci i kandydatki z ukończa- 
ną szkołą średnią. Nauka trwa dwa lata, przyczem 
duży nacisk położony jest na stronę praktyczną stu- 
djów. W ciągu 2-ch lat nauki słuchacze obowiąza- 
ni są odbyć 3 praktyki rołnicze i złożyć z nich piś- 
mienne sprawozdanie. 


SZKOŁY ŚREDNIE ROLNICZE, 


A. Szkoły średnie, 


Szkoły średnie agrotechniczne dzielą się na szko- 
ły: rolnisze, leśne, ogrodnicze, meljoracyjne, hodo- 
wlane, rybackie, gorzelnicze, mleczarskie i t. p. 
Szkoły te mają na celu przysposobienie samodziel- 
nych, teoretycznie i praktycznie przygotowanych, 
rolników mogących po przejściu instruktorów rol- 
nych i hodowlanych oraz mogących samodzielnie 
prowadzić średniej wielkości gospodarstwa. 

Kandydaci są przyjmowani do szkoły w wieku 
14 — 18 lat po ukończeniu 7 oddziałów szkoły po- 
wszechnej lub 4 klas szkoły średniej ogólnokształ- 
cącej i po zdaniu egzaminu sprawdzającego z ję- 
zyka polskiego, fizyki i matematyki. Kandydaci, nie 
mający praktyki rolnej, mogą być przyjmowani 
w drodze wyjątku. Nauka trwa 3 lata (Czerni- 
chów — 4 lata). W końcu trzeciego roku ucznio- 
wie zdają „egzamin ogólny“, poczem przechodzą 
roczną „praktykę obowiązkową, po której zdają 
„egzamin główny"*—świadectwo ukończenia szkoły, 
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B. Szkoły średnie wyższego typu. 


Szkoły te mają na celu przygotowanie samo- 
dzielnych gospodarzy dla średnich i większych go- 
spodarstw lub instruktorów -— specjalistów. Kan- 
dydaci są przyjmowani w wieku od 16 lat ze świa- 
dectwem ukończenia 6 klas szkoły średniej ogó!no- 
kształcącej, po rocznej obowiązkowej praktyce 
i zdaniu egzaminu wstępnego z języka polskiego, 
matematyki i fizyki. Nauka trwa 6 semestrów, po- 
czem uczniowie zdają egzamin dyplomowy z tytu- 
łem zawodowym „dyplomowany rolnik", 


A. Szkoły średnie, 
Państwowe (męskie). 


| 1) Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza w Czer- 
nichowie, p. Czernichów, st. kolej, Brzeźnica, dy- 
rektor inż. Kazimierz Kuczyński. 

2) Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza w Byd» 
Boszczy, ul. Bernardyńska 7, dyrektor Jan Profic. 

3) Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza w Boe 
- janowie, p. i st. kolej. Bojanowo, pow. Rawicz, 
dyrektor Roman Załęski. 

4) Państwowa Średnia Szkoła Hodowłana w Dę- 
bowej Łące p. i st. kolej. Wąbrzeźno, dyrektor inż. 
Stanisław Kowalski. 

5) Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza w Żyro- 
wicach, Wydział rolniczy i leśny, p. i st. kołej. Sło- 
mim, pow. Słonimski, dyrektor inż. Edward Ko- 
stro. 

6) Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza w Bia- 
łokrynicy, p. i st. kolej. Krzemieniec, 


Prywatne, 


Trzyletnia Średnia Szkoła Rolnicza w Sobieszy= 
mie (Brzozowa). Fundacja zapisu Kajetana hr. Kic- 
kiego, p. i st. kolej. Ryki, pow. Garwoliński, dyrek- 
tor Mieczysław Kraszewski. 


B. Szkoły średnie wyższego typu. 


Państwowa Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiej- 
skiego (koedukacyjna) w Cieszynie, ul. Miarki 19, 
dyrektor dr. Tadeusz Rylski. 

Wydziały: a) rolniczy — kurs nauki trwa 6 se- 
mestrów, b) instruktorsko - nauczycielski — 2 se- 
mestry. 

Kursy: a) przygotowawczy do wydziału instruk- 
torsko „ nauczyc. — 2 semestry. 


Wszelkie podania od uczniów przyjmują wyiącz- 
nie Dyrekcje szkół. Do podań o przyjęcie naieży 
załączać: własnoręcznie napisany Życiorys, ostat- 
mie świadectwo szkolne, metrykę chrztu, świadec- 
two moralności, o ile od wystąpienia ze szkoły 
upłynęło więcej niż jeden rok, i 2 fotografje. Szcze- 
gółowych informacji i wiadomości o terminach za- 
pisów egzaminów udzielają Dyrekcje szkół. 


SZKOŁY ŚREDNIE OGRODNICZE, 


1) Państwowa Szkoła Ogrodnicza w Warsza- 
wie (Nowogrodzka 60) 3 lata nauki, poczem po 
rocznej praktyce egzamin główny. Kształci samo- 
dzielnych ogrodników, prowadzących średnie i 
większe ogrody. Warunki przyjęcia: ukończenie 
7 oddziałów szkoły powszechnej lub 4 klas szkoły 
Średniej ogólnokształcącej. Pierwszeństwo mają 
kandydaci z praktyką ogrodniczą. Wiek 14—18 lat. 

Państwowa Średnia Szkoła Ogrodnicza w Wilnie 
(Sołtaniszki 50). Cel, program, warunki przyjęcia 
jak w Warszawie. Przy szkole jest bursa. 


ILL 


Państwowe Szkoła Ogrodnicza w Poznaniu (ul. 
Noskowskiego 6). Koedukacyjna. 3 lata nauki. Od 
drugiego roku nauki podział na 2 oddziały: ogrod- 
nictwa użytkowego i ogrodnictwa ozdobnego. Wa- 
runki przyjęcia: ukończenie 17 lat życia, ukończe- 
nie 6 klas szkoły średniej ogólnokształcącej. Kan- 
dydaci i kandydatki mogą być poddani egzamino- 
wi wstępnemu z fizyki, matematyki, języka pol- 
skiego i rysunków. Przy szkole istnieje roczny kurs 
przygotowawczy dla kandydatów (tek), mających 
ukończone 16 lat życia i 4 lub 5 klas szkoły śred- 
niejniej ogólnokształcącej. Wychowańcy państwo- 
wych szkół agrotechnicznych, o ile posiadają świa- 
dectwo ukończenia i praktykę ogrodniczą mogą 
być przyjęci na kurs drugi szkoły. 

Trzyletnia Średnia Szkoła Ogrodnicza Lubel- 
skiego Towarzystwa Ogrodniczego w Lublinie. 
Cel, program i warunki przyjęcia jak w Państwo- 
wej Średniej Szkole Ogrodniczej w Warszawie. 


KURSY AGROTECHNICZNE. 


„Państwowe Kursy Ogrodnictwa”, Poznań, ul. 
Noskowskiego 6. 1 rok nauki i praktyki. Koeduka- 
cyjne. Warunki przyjęcia: ukończenie 6 klas szkoły 
średniej ogólnokształcącej i wiek ponad 16 lat. 

„2-letnie Kursy Praktyki Ogrodnictwa T-wa Go- 
spodarczego we Lwowie", Fredrowo (Woj. Lwow- 
skie, poczta Rudki). Koedukacyjne. Przy szkole jest 
bursa. 

„l-roczne Kursy Pszczelniczo - Ogrodnicze", 
Warszawa, (Wiejska 12). Koedukacyjne, 


SZKOŁY GOSPODARCZE ŻEŃSKIE (ŚREDNIE) 
I SEMINARJA GOSPODARCZE. 


Seminarjum Gospodarcze SS. Urszulanek, Pnie- 
wy, woj. Poznańskie, Kurs 3-letni, przyjmowane są 
kandydatki z 6-klasowem wykształceniem. 

Państwowe Seminarjum Gospodarcze, Kraków 
(Pędzichów 13). 

Kursy dla instruktorek wiejskich, Ruda Cze- 
chowska pod Puławami. Działy: gospodarstwo do- 
mowe, gospodarstwo podwórzowe (hodowla, mle- 
czarstwo), ogrodnictwo, oraz krój, szycie i roboty 
ręczne. Wymagane ukończenie 6 klas szkoły śred- 
niej ogólnokształcącej, wiek od lat 20. Pierwszeń- 
stwo mają kandydatki z ukończoną średnią szkołą 
gospodarczą. Kurs trwa 11 miesięcy, początek nauki 
15 września. 

Szkoła dla instruktorek gospodarstwa domowe- 
go w Kuźnicach, p. Zakopane. Prowadzone są dwa 
kursy: trzyletni dla osób z ukończoną szkołą po- 
wszechną i roczny dla osób, które ukończyły szko- 
łę średnią ogólnokształcącą. 

Szkoła gospodarcze w Chyliczkach, p. Piasecz- 
no, pod Warszawą. Warunki przyjęcia: ukończenie 
6 klas szkoły średniej, wiek od lat 17-tu. Kurs go- 
re uż wiejskiego trwa 2 łata, — domowego 

rok. 

Szkoła hodowli drobiu w Julinie, p. Łochów. 
Kurs trwa od lutego do października. Przyjmowa- 
ne są kandydatki w wieku od lat 16-tu z przygo- 
towaniem w zakresie 4 klas szkoły Średniej lub 
7 oddziałów szkoły powszechnej. Opłata około 100 
zł. miesięcznie za naukę wraz z utrzymaniem. 

Szkoła Mleczarsko - Serowarska w  Szafatni, 
pocztą Golub, Pomorze, uruchomiona od września 
1928 r. Kurs dwuletni. Od kandydatek wymagane 
ukończenie 6 klas szkoły średniej ogólnokształcą- 
cej, wiek od lat 16. Opłaty za naukę i utrzymanie 
w internacie wynoszą około 100 zł. miesięcznie. 


Główna Szkoła Gospodarcza Żeńska, Snopków 
pod Lwowem — przyjmowane są kandydatki ze 
świadectwem dojrzałości. 

Państwowe Seminarjum dła Nauczycielek Go- 
spodarstwa Domowego Warszawa (Nowowiejska 
43c), przyjmuje kandydatki z 6-klasowem wykształ- 
ceniem. Nauka trwa 3 lata. 


NIŻSZE SZKOŁY ROLNICZE, OGRODNICZE, 
LEŚNE I MLECZARSKIE *), 


SZKOŁY ROLNICZE MĘSKIE. 


Województwo Warszawskie. 


1) Blich: poczta i pow. Łowicz, kurs 1 rok od 
15.1 — 13.XIL. (S); 2) Niegłosy: p. i pow. Płock, 
kurs 14 roku od 1.XI—LIV. (S); 3) Pszczelin: pocz- 
ta Brwinów, pow. Błonie, kurs 14 roku od 1.X1— 
1.IV. (P); 4) Bratne: poczta i pow. Ciechanów, kurs 
1 rok od 10.X—10.X. (P); 5) Golądkowo: p. i pow. 
- Pułtusk, kurs 1 rok od 4.XI—10.X. (S); 6) Ruda: 
p. i pow. Przasnysz, kurs 1 rok od 15.1-—15,XIL. (S); 
7) Mieczysławów: p. i pow. Kutno, kurs 1 rok od 
15.1—15.XI (CTOKR); 8) Stary Brześć: p. St. 
Brześć, pow. Włocławek, kurs 1 rok od 15.1-—1$XH. 


Województwo Lubelskie, 


9) Janowice: p. i pow. Zamość, kurs 1 rok od 
1.X1 — 1.X (S); 10) Dęblin (rol. hod.): p. Dę- 
blin, pow. Puławy, kurs 1 rok od 15.X—10.X (CT 
OKR); 11) Kijany: p. Lublin, pow. Lubartów, kurs 
2 lata z kursem przygotowawczym (Tow. Roln.); 
12) Miętne: p. i pow. Garwolin, kurs I rok od 15.I— 
15.XII (S); 13) Okszów: p. i pow. Chełm, kurs 14 
roku od 1.X—1.IV (S); 14) Siedlce: p. i pow. **) 
kurs 1 rok od 15.1—15.XII (S); 15) Krasnystaw: 
p.ipow.**), kurs 1% roku od 1.X—1.IV(S.); 16) Na- 
łęczów: p. Nałęczów, pow. Puławy, kurs 5 mies. 
od 1.XI—1.IV (T. R.); 17) Komarówka: p. Koma- 
rówka Podlaska, pow. Radzyń, kurs 5 mies, od 
1.XHZLIII (Pr.), - 


Województwo Kieleckie. 


18) Podzamcze Chęcińskie: p. Chęciny, pow. 
Kielce, kurs 1 rok od 15.[—15.XII (S); 19) Trzy- 
ciąż: p. i pow. Olkusz, kurs 1 rok od 15.1—15.XII 
(S); 20) Wacyn: p. i pow. Radom, kurs 14 roku od 
15.X—1.I1V (S); 21) Zwoleń: p. i pow. Kozienice, 
kurs 1 rok od 15.1—5.XII (S); 22) Chwałowice: 
p. i pow. Iłża, kurs 1 rok od 15.XI—15.X (S). 


Województwo Łódzkie. 


23) Czarnocin: p. Czarnocin, pow. Łódź, kurs 
1 rok od 15.1—15.XII (S); 24) Dobryszyce: p. i 
pow. Radomsko, kurs 1 rok od 15.1—15.XII (S); 
25) Lisków: p. Lisków, pow. Kalisz, 5 mies. kurs 


+) Skróty w spisie znaczają: p. — poczta, st.— 
stacja kolejowa, pow. — powiat. woj. wojewódz- 
two. 

Litery w nawiasach — czyją własnością jest 
szkoła: (P) — państwowa, (S) — samorządowa, 
(1. R.) — Izby Rolniczej, (C. T. O. K. R.) — Cen- 
tralnego Towarzystwa Organizacyj i Kółek Rolni- 
czych( T. R.) — Towarzystwa rolniczego miejsco- 
wego, Z) — Związku Ziemianek, (Zak) — Zako- 
nów, (Pr.) — osób prywatnych, (M. T. R.) — 
Małopolskie Towarzystwo Rolnicze. 


**) Skrót ten bez podania nazwy oznacza, że 
nazwa poczty i powiatu jest ta sama co i szkoły. 
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hodowl., powtarzany 2 razy w roku (CTOKR); 
26) Popów: p. Pęczniew, pow. Turek, kurs 1 rok od 
15.1-—15.XII (CTOKR); 27) Sędziejowice: p. i pow. 
Łask, kurs £ rok od 10.X1—10.X (S). 


Województwo Krakowskie, l 


28) Pilzno: p. i pow. 2-zimowa od 1.XI—1.1V. 
(P); 29) Łososina Góma: p. i pow. Limanowa, 


Śląsk Cieszyński, 


30) Międzyświecie: p. Skoczów, pow. Cieszyn, 
2-zimowa od 1.XI—1.IV (Śl. Izba R.); 31) Tar- 
nowskie Góry: p. i pow., 2-zimowa od 1.1X—L.IV 
(ŚL. 1. R.); 32) Rybnik: p. i pow., 2-zimowe od 
1IX—LIV Gl. I. R.). 


Województwo Poznańskie, 


33) Bydgoszcz: p. i pow., 2-zimowa od 1.XI— 
14V (A. R.); 34) Chodzież: p. i pow., 2-zimowa od 
1.XI—1.IV (I. R.); 35) Inowrocław: p. i pow., 2-zi- 
mowa od i.XI-1.IV (I. R.); 36) Janowiec: p. i 
pow. Znin, 2-zimowa od 1.XI-—1.IV (I. R.); 37) 
Kępno: p. i pow., 2-zimowa od 1.XI—1.IV (I. R.); 
38) Koźmin: p. i pow., 2-zimowa od 1.XI—1.IV 
(I. R.); 39) Leszno: p. i pow., 2-zimowa od 1.Xl-— 
1.IV (I. R.); 40) Międzychód: p. i pow., 2-zimowa 
od 1.XILIV (I. R.); 41) Odolanów: p. i pow., 
2-zimowa od 1.XI—1.IV (I. R.); 42) Środa: p. i 
pow., 1-roczna od 15.X-—15.IX (I. R.); 43) Środa: 
p. i pow., 2-zimowa (niemiecka (I. R.); 44) Sza- 
motuły: p. i pow., lż-roczna od 1.XL (l. R.); 
45) Wolsztyn: p. i pow., 2-zimowa od 1.XILIV (I. 
R.); 46) Września: p. i pow., 2-zimowa od 1.XI— 
LIY (I R.). 


Województwo Nowogródzkie, 


47) Grzybów: p. i pow. Słonim, kurs 1 rok od 
15.1—15.11 (P); 48) Berdówka: p. i pow. Lida 
(skrz. poczt, 5), kurs 1 rok od 15.I1—15.XII (S.); 
49) Kuszelewo: p. i pow. Nowogródek, kurs 1 rok 
od 15.1—15.XH (S); 50) Niehniewicze: p. i pow. 
Nowogródek, kurs 1 rok od 15.1—15.XII (TR); 
51) Łazduny: p. i pow. Wołożyn, kurs 1 rok og 
151—15.X1I (S). 


Województwo Wileńskie. 


52) Łuczaj: p. Łuczaj przez Duniłowicze, pow. 
Duniłowicze, kurs 1 rok od 15.1—15.XII (P); 53) 
Bukiszki: p. i pow. Wilno, kurs 1 rok od 15.1— 
15.XII (S); 54) Opsa: p. Opsa, pow. Brasław, kurs, 
1 rok od 15.1—15.XH (S); 55) Oszmiana: p. i pow., 
kurs 1 rok od 15.1—15.XII (S). 


Województwo Pomorskie. 


56) Brodnica: p. i pow., 2-zimowa od 1.XI-— 
11V (I. R.); 57) Puck: p. i pow., 2-zimowa od 
1.XI-LIV (I. R.); 58) Byszwałd: p. i pow. Luba- 
wa, 2-zimowa od 1.XI—-1.IV (I. R.); 59) Pawło- 
wo (daw. Chojnice): p. i pow. Chojnice, 2-zimo- 
wa od 1.XI-1IV (L R.); 60) Kościerzyna: p. i 
pow., 2-zimowa od 1.XI—1.IV ((I. R.); 61) Ko- 
walewo: pow. Wąbrzeżno, 2-zimowa od 1.XI—1.IV 
1. R.); 62) Bielawki: p. Pelplin, pow. Starogard, 
13-roczna od 1.XI-1.IV (I. R.); 63) Świecie: p. i 
pow., 2-zimowa od 1.XI—1.IV (i. R.); 64) Świecie; 
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p. I pow., 1 rok (niem.) od 1.X—L.VIII (I. R.); 
65) Kałdus: pow. Chełmno, 2-zimowa od 1.X1 — 
LIV (L R.). ; 


Województwo Lwowskie, 


66) Miłocin: p. i pow. Rzeszów, 3 lata od 1.IX— 
1.IX (P.); 67) Suchodół: p. i pow. Krosno, 3 lata 
od 1.1X—1.X (P.); 68) Gródek Jagielloński: p. i 
pow. 2-zimowa od 1.XI-—1.IV (P.); 69) Mokrzy- 
szów: p. i pow. Tarnobrzeg, 1 rok od 15.XI-—15,X 


Województwo Stanistawowskie, 
70) Bereżnica: p. i pow. Stryj, 3 lata od 1.1X— 


A.IX (P.); 71) Horodenka: p. i pow., 3 lata od 
1IX—1IX (P.). + Cor š 


Województwo Tarnopolskie, 


-~ 72)»Zagrobela: p. i pow, Tarnopol, 13-roczna 
pd 1.X—1.IV (MTR). ż 


Województwo Białostockie. 


t 73) Krzyżewo: p. Sokoły, pow. Wysokie Ma- 
n w. l-roczna od 15.1-—15.XI1 (Pr.). 
ts, Województwo Poleskie. 
giy 74) Kolpin: p. Kodeń, pow. Brześć, 14-roczna od 


* 


'1.X—1.IV (P.); 75) Duboja: p. Juchnowicze, pow. 


Pińsk, I-roczna od 15.1-—15.XII1 (Pr.); 76) Toroka- 


' mie; p. Kobryń, pocz. Antopol, 1-roczna (P.). 


Województwo Wołyńskie. 


77) Trościaniec: p. Kiwerce, pow. Łuck, 1 rok 
od 15.X—10.X (P.); 78) Szubków: p. Tuczyn, 
pow. Równe, 1 rok od 15.1-—15.XII (P.); 79) Wis- 
miowiec: p. i pow. Krzemieniec, 1 rok od 151— 
15.XII (s). 

80) Kursy Rolnicze Korespondencyjne im. St. 
Staszica w Warszawie, ul, Składowa Nr, 3 (Pr.). 


SZKOŁY OGRODNICZE I PSZCZELNICZE. 
Szkoły ogrodnicze. 


81) Tarnów: p. i pow., woj. krakowskie, kurs 
2-zimowy od 1.IV—1.III (P.); 82) Częstochowa: p. 
pow. woj. kieleckie Gm. izraelicka, kurs 2 lata 
.); 83) Wólka Kapitańska: p. Zamarstynów, 
pow. Lwów, kurs 2 lata od 1.X — 11X (P.); 
84) Koźmin: p. i pow. Koźmin, woj. poznańskie, 1.1 
(1. R.) ; 85) Miłowanie: Rolniczo-Ogrodnicze, p. Stry- 
gańce, pow. Tłumacz, woj. stanisławowskie, ukraiń- 
ska pr. (Tow. „Proświta” (Pr.). 


a Szkoła Spółdzielczości 
86) Nałęczów: p. Nałęczów, pow. Puławy (P.). 


Szkoły mleczarskie, 


87) Lisków: p. Lisków, pow. Kalisz — 4 mies, 
dwa razy do roku (CTOKR); 88) Rzeszów: p. i 
pow., woj. lwowskie — męska 1-roczna, początek 
kursu 1.IV oraz 2 razy do roku kursy 3-miesięcz= 
ne; 89) Września: p. i pow. woj. poznańskie (P.). 


SZKOŁY LEŚNE, 


90) Zagórze, p. Kłobucko, pow. Częstochowski, 
woj. Kieleckie, 1 rok od 1.1X—31.VIII; 91) Bole- 
chów, p. Bolechów, pew. Dolina, woj. Stanisławowa» 
skie, I rok od 1IX—321.VIII. 


PAYPAL SE PE 
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WYKAZ NIŻSZYCH SZKÓŁ ROLNICZYCH 
ŻEŃSKICH 


Województwo Warszawskie 


Sokołówek: powiat i poczta Ciechanów, 1-rocz- 
na od 1/XI — 1/X dla praktykantek na nauczy- 
cielki; Gołotczyzna: p. loco, pow. Ciechanów, 1 
roczna od 15/X — 10/X (P.); Marysin: p. Lu- 
braniec, pow. Włocławek, l-roczna od 15/1 — 
15/XII (Pr. ZZ.); Mirosławice: p. Żychlin, pow. 
Kutno, l-roczna od 15/X — 15/IX (Pr. ZZ); No- 
wy Przybyszew: p. Goszczyn, pow. Grójec, l-rocz- 
na od 15/X — 15/IX (Pr.); Julin: p. Łochów, 
pow. Radzymin, C. T. O. i K. R. (drobiarska); 
Trzeposzowo: p. i pow. Płock, l-roczna od 15/X— 
15/1X ($.); Dąbrowa Zduńska: p. Zduny, pow. 
Łowicz, l-roczna od 15/1 — 15/XII (S.). 


Województwo Poleskie 


ow. Kobryń (skrz. poczt. 22), I-rocz= 
— 15/IX (P.). 


Województwo Nowogródzkie 


Różanka: p. Różanka Pacowska, pow. Szczu- 
czyn, 1 rok od 15/X — 15/1X (P.); Bereźno: 
p. Mir, pow. Stołpce, 1 rok od 15/X — 15/IX (P.). 


Województwo Lubelskie 


Krasienin: p. Lublin, pow. Lubartów, 1-roczna 
od 15/X — 15/1X (CTO i KR); Nałęczów: p. Na- 
łęczów, pow. Puławy, l-roczna od 15/X — 15/1X 
(ZZ); Sitno: p. i pow. Zamość, I-roczna od 15/X— 
10/X (S.); Teodorówka: p. i pow. Biłgoraj, 1-rocz- 
na od 1/X — 30/IX (S.). 


Województwo Kieleckie 


Imbramowice: p. Wolbrom, pow. Olkusz, I rok 
od 1/11 — 15/XII (Pr.); Mokoszyn: p. i pow. San- 
domierz, 1 rok od 15/X — 13/IX (5.); Łyszko- 
wice: p. Proszowice, pow. Miechów, 1 rok od 
2/1 — 1/XII (S.); „Zagłębianka': p. Koziegłowy, 
pow. Zawiercie, 1 rok od 1/X — 1/IX (S.). 


Województwo Łódzkie 


Kościelec: p. i pow. Koło, 1 rok od 15/1 — 
15/XII (S.); Jeżewo: p. Zgierz, pow. Brzeziny, 
1 rok od 15/1 — 15/XII (S.); Witów: p. i pow. 
Piotrków, 1 rok od 1/XII — 1/XI (S.). 


Województwo Krakowskie 


Bachowice: p. Spytkowice, pow. Oświęcim, 1 
rok od 1/X — 1/X (MTR); Podegrodzie; p. i pow. 
Nowy Sącz, 1 rok od 15/IX — 15/VII (S.); Szyn- 
wald: pow, Tarnów, p. Szynwald, 1 rok od 15/X— 
15/IX (zak.); Łodygowice: r. Łodygowice, pow. 
Żywiec, 1 rok od 15/X — 15/IX ($.). 


Województwą Śląskie 


Międzyświecie: p. Skoczów, pow. Cieszyn, 6 
mies. letnich (l. R.). 


. ‘Planta: 
na od 15/. 


Województwo Poznańskie 


Krotoszyn: p. i pow. Krotoszyn, 1 rok od 1/IX 
do 1/VII (Pr.); Nietążków: p. i pow. Śmigiel, 
1 rok od 1/1X do 1/VII (i. R.); Tęchoża: p. i pow. 
Wolsztyn, 1 rok od 1/1X do 1/VIII (I. R); Wit- 
kowo: p. i pow, Witkowo, 1 rok od 15/X do 
15/IX (L R.) 
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Województwo Pomorskie 
"Kowalewo: pow. Wąbrzeźno, 1 rok od 1/X 


do 1/IX (1. R.); Działdowo: 3 i pow. Działdowo, 
pół roku od 1/X do 1/IV (Pr.). 


Województwo Lwowskie 


Albigowa: pow. Łańcut, 1 rok od 15/1X do 
15/VII (S.); Korczyna: A i pow. Krosno, 1 rok 
od 1/X do 1/X (Zak.); Przemyśl: p. i pow. Prze- 
myśl, ul. Szczytowa 16, 1 rok od 1/1 do 1/IX 


Województwo Tarnopolskie 


Witków: p. Witków, pow. Radziechów, 1 rok 
od 1/X do 1/IX (Pr.); Olesko: p. Ożydów, pow. 
Złoczów, 1 rok od 1/X — 1/IX (S.). 


Województwo Białostockie 
Kuków: p. i pow. Suwałki (S.). 


Województwo Wileńskie 


Antowil: p. i pow. Wilno, 1 rok od 15/1 do 
15/XII (P.); RSE p. i pow. Święciany, 1 rok 
t 15/X do 15/IX ($.). 


Województwo Wołyńskie 


Horyngród: p. Tuczyn, pow. Równe, 1 rok od 
15/1 do 15/XH (P.); Wędrowna Szkoła Rolnicza 
Żeńska na terenie woj. lwowskiego, stanisławow- 
skiego, tarnopolskiego (p. R.) Małopol. Tow. Roln. 
Oddział we Lwowie. 


Państwowe wędrowne szkoły roluicze żeńskie 
prowadzą szereg 3-miesięcznych kursów, przeno- 
sząc się z miejsca na miejsce. Główna siedziba 
szkoły: Jeziernica: p. i pow. Słonim, woj. Nowo- 
gródzkie; Delatycze: p. i pow. Nowogródek, woj. 
Nowogródzkie; Malinowo: p. i pow. Działdowo, 
woj. Pomorskie; Horyngród: pow. Równe, p. Tu- 
czyn, woj. Wołyńskie; Dubica: pow. Brześć Li- 
tewski, p. Otoki, woj. Poleskie. 


Kursy rolnicze żeńskie 


Ruda Kochąwińska: pow. Żydaczów, woj. Sta- 
nisławowskie (Pr.) (T-wo Gospod. Wykszt, Ko» 
biet we Lwowie); Sawin: pow. chełmski, woj. 
Lubelskie (S.) (Sejmik Chełmski); Sampława (la- 
tem w Byszwałdzie): pow. Lubawa, woj. Pomor- 
skie (Pom. I. R.); Pohorce: pow. Rudki, woj. 
Lwowskie (Zgromadzenie zakonne pod kierunkiem 
Urz, Woj. we Lwowie); Radłowo: pow. morski, 
Pomorska lzba Rolnicza. 

Kursy dla instruktorów wiejskich 


Ruda Czechowska: p. Puławy, 15 mies. (Pr.). 
NIŻSZE SZKOŁY ROLNICZE ORGANIZUJĄCE 
SIĘ I PROJEKTOWANE 
Województwo Lubelski: 


Izdebno: pow. Garwolin, żeńska (S.); Ste*-- 
stwo Chełmskie: pow. Chełm, męska (S.). 


Województwo Kieleckie 
Chodów: pow. Miechów, męska (S.). 


Województwo Pomorskie 
Malinowo: pow. Działdowo, żeńska (P.). 


Województwo Krakowskie 
Nowy Targ: pow. Nowy Targ, męska (S.); 
Stryszawa: pow. żywiec, p. Lachowice, st. kol. 
Sucha, męska (Pr.). 
Województwo Lwowskie 
Brzozów: pow. Brzozów, żeńska (S.y. 


Województwo Łódzkie 
Bolesławice-Chruścin: pow. Wieluń, męska (S.). 


Województwo Poleskie 


Dubica: pow. Brześć Litewski, żeńska (P.); 
Sarny-Dorotycze: pow. Sarny, męska (P.); Me- 
reczowszczyzna: pow. Kosów, męska (P.); Kosów: 
pow. Kosów, żeńska (P.). 


Województwo Białostockie 


Dowspuda: pow. Augustów, p. Raczki, męska; 
żebry: pow. Szczuczyn, męska (S.). o 


Województwo Nowogródzkie 


Rendwinowo: pow. Stołpce, męska (P.); Dol- 
ny Horodziej: R pow. Nieśwież, męska (P.); De- 
latycze: pow. Nowogródek, żeńska (P.); Jeziernia 
ca: pow. Słonim, żeńska (P.); Bruchańszczyzna: 
pow. Baranowicze, męska (P.). 


Województwo Wileńskie 


Druściany: pow. Święciany, męska (P.); An- 
tonowo: pow. Oszmiana, męska (S.). i 


PAŃSTWOWY INSTYTUT NAUKOWY | 
GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO W PUŁAWACH 


Państwowy Instytut Naukowy Gospodarstwa 
Wiejskiego ma za zadanie planową pracę nad pod- 
niesieniem i rozwojem naszego rolnictwa, zarówno 
drogą czysto naukowych badań teoretycznych, ja- 
ko też przez rozwiązywanie zagadnień i zaspokaja- 
nie potrzeb, wysuwanych ze strony praktyki rol- 
niczej. Będąc częścią składową Ministerstwa Rol- 
nictwą, Instytut Naukowy jest jednostką autono- 
miczną o charakterze akademickim, złożoną z dzia= 
łów, które odpowiadają różnym gałęzioom gospo- 
darstwa rolnego i które, o ile są naukowe, kierow 
wane są przez fachowców, posiadających kwalifi« 
kacje profesorów wyższych uczelni. Do pracy nau- 
kowej Instytutu służą: bibljoteka z przeszło 100 
tys. dzieł fachowych, laboratorja, pola i ogrody 
doświadczalne, oraz specjalne urządzenia, przezna= 
czone do doświadczeń z roślinami i zwierzętami 
(domki wegetacyjne, lizymetry, kurniki etc, etc.). 
W razie potrzeby praca naukowa przenosi się i na 
folwarki Instytutu, które wraz z przedsiębiorstwa” 
mi handlowemi, stanowią gospodarczą całość, za- 
rządzaną przez Dyrektora Instytutu, wybranego 
przez Radę Kierowników naukowych działów, Roz- 
prawy naukowe pracowników Instytutu drukowa- 
ne są w „Pamiętniku”, prócz tego instytut wydaje 
jeszcze „Bibljotekę Puławską”, w której poruszane 
bywają rozmaite zagadnienia rolnicze w sposób 
dostępny dla szerszych czytelników. 

W związku z akcją oszczędnościową Państwa, 
jakoteż celem ześrodkowania prac naukowo-rolni- 
czych, w ostatnim czasie w skład Instytutu Pu. 
ławskiego zostały włączone Instytut Naukowo- 
By ta ka wraz z Morskiem Labora- 
torjum Rybackiem na Helu, Stacją Botaniczno-Rol* 
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niczą we Lwowie oraz Zakładem Sadowniczym 
w Zaleszczykach. Ponadto, ostatnio, powstała 
konieczność stworzenia w Instytucie Wydziału Eko- 
nomiki Rolnej Drobnych Gospodarstw Wiejskich, 
którego siedziba narazie znajduje się w Warszawie. 

W obecnem stadjum rozwoju Instytut obejmuje 
następujące zakłady naukowe: 

1. Wydział Gleboznawczy w Puławach zajmuje 
się obok zagadnień naukowych kartografją gleb 
naszych. 

2. Wydział Meljoracyjny w Bydgoszczy, upo- 
sażony w specjalne urządzenia i tereny doświad- 
czalne, zajmuje się nawadnianiem i odwadnianiem 
gruntów roinych oraz ulepszaniem gleb torfowych. 

3. Wydział Rolniczy w Puławach. 

4. Dział Chemji Rolnej w Bydgoszczy. 

5. Wydział Hodowli Roślin w Puławach pracuje 
nad wyprodukowaniem odmian roślin uprawnych, 
najbardziej odpowiednich dla naszych warunków 
klimatycznych i najbardziej odpornych na choroby. 

Wydział posiada ekspozyturę w Bydgoszczy, 
pracującą nad materjałem miejscowym. 

6. Wydział Ogrodniczy w Puławach ma za za- 
danie podniesienie naszego ogrodnictwa do pozio- 
mu zachodnio-europejskiego przez stworzenie wzo- 
rowej produkcji owoców, warzyw i kwiatów, jako- 
też dostarczanie doborowego matenjału nasien- 
nego. 

7. Zakład Sadowniczy w Zaleszczykach pracu- 
je nad uprawą i aklimatyzacją warzyw i owoców 
południowych w naszym kraju. 

8. Wydział Ochrony Roślin w Puławach bada 
rozpowszechnienie i sposoby zwalczania różnych 


~ chorób roślin w całym kraju. 


9. Wydział Chorób Roślin w Bydgoszczy obok 
prac naukowych zajmuje się zwalczaniem. szkodni- 
ków roślinnych na obszarze województw Poznań- 
skiego i Pomorskiego. 

10. Stacja Botaniczno-Rolnicza we Lwowie zaj- 
muje się oceną nasion i badaniem pastwisk wy- 
sokogórskich w Karpatach; poza tem na Stacji jest 
czynny dział ochrony roślin i pracownia chemiczna. 

11. Wydział Hodowli Zwierząt w Puławach 
pracuje nad ulepszeniem naszych ras bydła, świń 
i owiec; posiada do swych badań liczny materjał 
zwierzęcy, znajdujący się na specjalnej Stacji 
Zootechnicznej w Borowinie. 

12. Dział Morfologji Doświadczalnej w Puławach 
zajmuje się teoretycznemi zagadnieniami z dziedzi- 
ny hodowli. 

13. Wydział żywienia Zwierząt w Puławach 
studjuje najbardziej racjonalne sposoby zużytko- 
wania przez organizm zwierzęcy pasz, produkowa= 
nych w naszem gospodarstwie rolnem. 

Wydział posiada w Bydgoszczy ekspozyturę, 
zajmującą się mleczarstwem i serowarstwem. 

14. Dział Ekonomji i Organizacji Rybactwa 
w Bydgoszczy pracuje nad ekonomiczną stroną na- 
szego rybactwa. 

16. Morskie Laboratorjum Rybackie na Helu 
opracowuje zagadnienia rybactwa morskiego, sta- 
nowiąc zaczątek przyszłego działu badań morskich 
w Polsce. 

17. Wydział serołogiczny w Puławach ma za za- 
danie produkcji szczepionek celem zwalczania cho- 
rób naszych zwierząt użytkowych. i 

18. Wydział Higjeny Zwierząt w Bydgoszczy 
obok badań nad istotą chorób zwierzęcych współ- 
działa w zwalczaniu chorób zakaźnych, wyrabiając 
niektóre surowice i szczepionki. 

19. Wydział Ekonomiki Rolnej Drobnych Go- 
spodarstw Wiejskich zajmuje się badaniem ustroju 
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i potrzeb gospodarstw włościańskich drogą zbiera- 
nia ankiet i badań statystycznych. 

Praktyczny zakres działania ma Zakład Hodowli 
Drzew i Krzewów Owocowych oraz Wikliny, któ. 
rego zadaniem jest produkowanie i sprzedaż dobo- 
rowych gatunków tych roślin. 

Największą gospodarczą jednostkę Instytutu 
stanowią folwarki, zarówno ze względu na obszar 
jako też na różnostronne zadania, jakie mają do 
spełnienia w stosunku do działów naukowych. 


MINISTERSTWO ROLNICTWA 
Senatorska 15. 


Ministerstwo Rolnictwa dzieli się na 6 Departa« 
mentów: I. Ogólny, H. Ekonomiczny, III. Rolnictwa, 
IV. Chowu Koni, V Weterynarji i VI Leśnictwa, 
oraz niewchodzące w skład departamentów Sekre- 
tarjat Ministra i Samodzielny Wydział Wojskowy, 


I. Departament Ogólny składa się z 3 wydzia- 
łów: 1. Organizacyjno - Prawnego, 2. Osobowego 
i 3. Budżetowo - Rachunkowego, oraz niewchodzą- 
cych w skład wydziałów  Kancelarji Ministerstwa 
i Bibljoteki Ministerstwa. 


Il. Departament Ekonomiczny składa się z 2 wy- 
działów: 1. Polityki Gospodarczej i 2. Polityki 
Rolnej. 

III. Departament Rolnictwa składa się z 5 wy- 
działów: 1. Pracy Społecznej w rolnictwie, 2. O- 
światy Rolniczej, 3. Wytwórczości Roślinnej, 
4. Wytwórczości Zwierzęcej i 5. Majątków Pań- 


stwowych, 


Iv, D ent Chowu Koni, składa się z 2 
wydziałów: 1. Stadnin Państwowych i 2, Hodowli 
Koni. 

V. Departament Weterynarji składa się z 3 wy- 
działów: 1. Administracyjnego, 2. Zwalczania Cho- 
rób Zaraźliwych, 3. Weterynarji Samorządowej. 


VI. Departament Leśnictwa składa się z 7 wy- 
działów: 1. Polityki Leśnej, 2. Ochrony Lasów i Ło- 
wiectwa, 3 Organizacji Administracji Lasów Pań- 
stwowych, 4. Urządzenia Lasów Państwowych, 
5. Gospodarki w Lasach Państwowych, 6. Budow- 
nictwa i Komunikacji w Lasach Państwowych, 
7. Finansowego Lasów Państwowych oraz nie- 
wchodzących w skład wydziałów Głównej [nspek- 
cji Lasów Państwowych i Radcy Prawnego. 


MINISTERSTWO REFORM ROLNYCH 
Plac Dąbrowskiego 5. 


Ministerstwo Reform Rolnych dzieli się na 3 
departamenty: 1. Ekonomiczno - Finansowy, Il. U- 
rządzeń Rolnych, III. Ogólny oraz niewchodzącą 
w skład departamentów Główną Komisją Ziemską. 


I. Departament Ekonomiczno - Finansowy skła- 
da się z 5 wydziałów: 1. Budżetowego, 2. Finans0- 
wego, 3. Kredytowego, 4. Agrarno - ekonomiczne- 
go, 5. Organizacji Gospodarstw. 


Il. Departament Urządzeń Rolnych składa się 
z 7 wydziałów: 1. Parcelacyjnego, 2. Zapasu ziemi, 
3. Regulacyjnego, 4. Scaleniowego, 5. Służebności 
i Drobnych Regulacji, 6. Pomiarowego, 7. Meljora- 
cji i Budownictwa. 


IIl. Departament Ogólny składa się z 4-ch wy- 
działów: 1. Ogólnego, 2. Osobowego, 3. Prawnego, 


4. Organizacyjno - Inspekcyjnega. 
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IZBY ROLNICZE 


WARSEAWSKA IZBA ROLNICZA 
Warszawa, ul. Zgoda 10. 


Warszawska Izba Rolnicza powstała w roku 
1930 na podstawie rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. O izbach rol- 
niczych (Dz. U. R. P. Nr. 39 poz. 385), przyczem 
pierwsze posiedzenie Rady Warsz. Izby Roln. odby- 
ło się dn. 14 maja 1930 r. wobec czego nie wszyst- 
kie przewidywane prace Izby zostały zapocząt- 
kowane. 

_ Powołanie do życia Warsz. Izby Rolniczej jest 
pierwszym krokiem w realizacji organizowania za- 
wodu rolniczego, w myśl powyżej podanego rozpo- 
rządzenia Prezydenta R. P 

Dążenie Ministerstwa Rolnictwa do niejedno- 
czesnego, lecz stopniowego wprowadzania lzb rol- 
niczych w życie, oparte jest na potrzebie uwzględ- 
niania całokształtu warunków gospodarczych po- 
szczególnych obszarów Państwa i na tworzeniu sa- 
morządu gospodarczego w dziedzinie rolnictwa tam, 
gdzie może on znaleźć najbardziej sprzyjające wa- 
runki rozwoju i najgłębszą świadomość jego zadań 
i celów. 

Utworzenie jako pierwszej, Izby Rolniczej War- 
szawskiej uzasadnione jest właśnie istnieniem wy- 
żej wymienionych czynników. 


WIELKOPOLSKA IZBA ROLNICZA 


Wielkopolska Izba Rolnicza, Poznań, ul. Mickie- 
wicza 33 — nr. nr, tel. 62-43, 64-42 -63-84, 63-85. 

Wielkopolska Izba Rolnicza nie jest dobrowol- 
nem zrzeszeniem rolników, lecz urzędem samorzą- 
du gospodarczego, ustanowionym ustawą o „Iz- 
bach Rolniczych* z dnia 30-go czerwca 1894 r., 
wykonującym swe funkcje w poruczonym «przez 
Państwo zakresie działania. Izba Rolnicza jest jako 
korporacja prawa publicznego osobą prawną. Jej 
władzą nadzorczą jest Ministerstwo Rolnictwa. 
Izba Rolnicza posiada w gmachu przy ulicy Mickie- 
wicza 33 następujące wydziały fachowe względnie 
referaty do załatwiania spraw określonych nazwą 
wydziału względnie referatu, mianowicie: 

Hodowli Inwentarza (wraz z hodowlą drobnego 
inwentarza i rybołówstwem). 

, Nasienny — Ekonomiczny — Szkolnictwa Rol- 
niczego. 

Produkcji Rolnej — Meljoracji — Ogrodnictwa. 

Leśnictwa — Książkowości Rolniczej — Orga- 
mizacji Małorolnych, 

Prócz tego przy ul, Dąbrowskiego 17 Stację 
Doświadczalną wraz z Instytutem Mleczarskim; 
przy ul. Seweryna Mielżyńskiego 24 „Poradnik Go- 
spodarski* (redakcja, administracja, drukarnia 
i wydawnictwo). Majątek Doświadczalny Pętkowo, 
powiat Środa. 

Szkoły Rolnicze: Bydgoszcz, Chodzież, Inowro- 
cław, Janowiec (powiat Żnin), Leszno, Kępno, Ko- 
źmin, Międzychód, Odolanów, Środa, Wolsztyn, 
Września. 


POMORSKA IZBA ROLNICZA 
Toruń, ul. Sienkiewicza 40. — Telefon Nr. Nr. 36, 
469 i 370. 

Na podstawie rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. o lzbach 
Rolniczych i statutu Pomorskiej Izby Rolniczej, 
Pomorska Izba Rolnicza znajduje się w stadjum re- 
organizacji. Władzami P. I. R. są: Zarząd, Prezes. 
Organem wykonawczym lzby jest Biuro, dzielące 
się na 10 Wydziałów z następującym zakresem 


działania: 1. Wydział Produkcji Rolnej, obejmujący 


referaty: a) doświadczalnictwa, b) nasiennictwa, 
c) ogrodnictwa; II. Wydział Oświaty Rolniczej: 
kierownictwo 10 szkół rolniczych P. I. R., urządza- 
nie kursów ze specjalnych dziedzin techniki rolnej, 
organizowanie wycieczek; Ill Wydział Leśnictwa; 
IV. Wydział Weterynarji; V. Wydział Hodowli In- 
wentarza; VI. Wydział Meljoracji Rolnych; VII Wy- 
dział Księgowości i Rachunkowości Rolnej; 
VII. Wydział Ekonomiczny; IX Wydział Admini- 
stracyjny i sprawy budżetowe Izby; X. Stacja Do= 
świadczalna: a) dział doświadczalnictwa, b) dział 
ochrony roślin, c) pracownia mechaniczna, d) pra- 
cownia chemiczna. — Instytucje i zakłady Pomor- 
skiej Izby Rolniczej: a) wydawnictwo Kłosów, ty- 
godnik rolniczy „Kłosy“, wydawane nakładem P., L 
R., jest organem Izby, Pomorskiego Towarzystwa 
Rolniczego, Pom. Związku Rewizyjnego, Pom. 
Związku Osadników Rolnych oraz Związków: Ho- 
dowlanych, Właścicieli Lasów, Tow. Pszczelnych, 
Ogrodników produkujących; b) folwark doświad- 
czalny w Dźwierznie, dzierżawiony przez P. I. R. od 
Skarbu Państwa; c) szkółki drzew owocowych 
i krzewów ozdobnych w Łysomicach. 


ŚLĄSKA IZBA ROLNICZA 


Naczelną organizacją rolniczą o charakterze sa- 
morządu gospodarczego jest Śląska Izba Rolnicza, 
utworzona na podstawie ustaw Sejmu Śląskiego 
z dnia 18 stycznia 1923 r. oraz 24 czerwca 1926 r. 
Do zakresu działania Śląskiej Izby Rolniczej należy 
cała polityka agrarna województwa śląskiego oraz 
piecza nad podnoszeniem gospodarstwa wiejskiego 
we wszystkich jego gałęziach produkcji. Ciałem 
uchwalającem program i wytyczne pracy Śląskiej 
Izby Rolniczej jest Rada Izby, złożona z 40 człon= 
ków reprezentujących większą, średnią i drobną. 
własność a ponadto towarzystwa rolnicze, ogrodni=- 
cze oraz hodowli drobnego inwentarza. W Radzie 
Izby są reprezentowane wszystkie kierunki produk- 
cji roślinnej, ogrodniczej i hodowlanej oraz wszy 
scy rolnicy posiadający od 3 ha ziemi wzwyż. 
Dzięki temu Rada Izby wydaje uchwały po dokład- 
nej rozwadze i uwzględnieniu opinji wszystkich 
producentów rolniczych i ogrodniczych, Ciałem wy- 
konawczem Izby jest Zarząd. Poza tem praca w lz- 
bie podzielona jest na wydziały, a mianowicie: 
1) Wydział produkcji roślinnej, 2) Wydział hodo- 
wli zwierząt domowych, 3) Wydział rachunkowo- 
ści rolniczej, 4) Wydział ogrodnictwa. Wydziały . 
mają sekcje, a w sekcjach istnieją referaty. Poza 
tem przy lzbie zorganizowana jest Śląska Stacja 
Ochrony Roślin oraz Śląska Stacja Doświadczalno- 
Rolnicza. Także wszystkie szkoły rolnicze i ogrod- 
nicze w Woj. Śląskiem są prowadzone przez Ślą- 
ską Izbę Rolniczą. 

Organem urzędowym Śląskiej 
jest „Rolnik Śląski”, 


ORGANIZACJE SPOŁECZNO . ROLNICZE 
CENTRALNE TOWARZYSTWO ORGANIZACYJ 
I KÓŁEK ROLNICZYCH 


Centralne Tow. Organizacyj i Kółek Rolniczych 
mieści się w Warszawie przy ulicy Kopernika 30, 
gdzie urzęduje Prezydjum, Zarząd Główny, Dyrek- 
cja oraz Sekretarjat, Rachuba i Biuro Główne. 

Wydziały fachowe C. T. O. i K. R. mieszczą się 
zarówno przy ulicy Kopernika 30, oraz częściowo 
przy ul. Famka Nr. 1. 

W chwili obecnej istnieją następujące Wydziały 
C. T. O. i K. R.: 1) Organizacyjny, 2) Ogrodniczy, 
3) Organizacji i Rachunkowości Gospodarstw 
Drobnych, 4) Oświaty Rolniczej, 5) Domów Ludo- 
wych, 6) Spółdzielczości, 7) Budownictwa Wiej- 
skiego, 8) Hodowlany, 9) Hodowli Koni, 10) Rys 


Izby Rolniczej 
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backi, 11) Meljoracyjny, 12) Nasienny, 13) Kół 
Porad  Sąsiedzkich, 14) Regulacji Rolnych, 
15) Przysposobienia Rolniczegoo, 16) Wydawniczy, 
17) Organ prasowy C. T. O. i K. R. „Przewodnik 
Gospodarski“, 


MAŁOPOLSKIE TOWARZYSTWO ROLNICZE 


Towarzystwo Gospodarskie Wschodniej Mato- 
polski we Lwowie i Małopolskie Towarzystwo Rol- 
nicze w Krakowie w roku 1928 połączyły się, two- 
rząc Małopolskie Towarzystwo Rolnicze z Zarzą- 
dem Głównym we Lwowie — Kopernika 20, oraz 
z Oddziałami we Lwowie — Kopernika 20 i w Kra- 
kowie — Plac Szczepański 8, 


Oddział we Lwowie, ul. Kopernika 20. 


Założony w roku 1829, Zarząd Centralny skła- 
da się z Prezydjum, Wydziału Wykonawczego 
i Komitetu. W skład Biura Centralnego wchodzi 
Sekretarjat Towarzystwa i 14 Sekcyj specjalnych 
(Organizacyjna, Ekonomiczna, Statystyczna, 
Pszczelarska, Lasowa, Chowu koni, Hodowlana, 
Chowu drobiu, Rybacka, Ogrodnicza, Doświad- 
czalna, Nasienna, Rolnicza i Oświatowa). 


Przy każdej Sekcji zorganizowane jest Biuro 


z fachowym personelem. 


Organami prowicjonalnemi Towarzystwa są 
Okręgowe Towarzystwa w liczbie 12, Przy każdem 
Okręgowem Towarzystwie zorganizowane są Biu- 
ra, do których przydzieleni są fachowi instruktorzy 
dla prówadzenia prac w Okręgach. 

Okręgowym Towarzystwom podlegają organi- 
zacje miejscowe Kółka rolnicze, jako najniższe 
prowincjom organizacje Towarzystwa, inne organi. 
zację rolnicze tworzone przez Towarzystwo dla 
specjalnych celów i funkcji (Towarzystwa chowu 
drobiu, Koła pszczelarskie, Związek hodowców ko- 
ni, Koła gospodyń, Koła hodowców bydła i t. d.). 

Z wydawnictw perjodycznych nakładem i pod 
redakcją Towarzystwa wychodzą pisma: „Rolnik“, 
„Przegląd Ogrodniczy”, „Bartnik Postępowy”, 


Oddział w Krakowie, Plac Szczepański 8. 


Zarząd Główny rozpada się na szereg wydzia- 
łów, które swą działalnością obejmują poszczegól- 
ne działy prac Towarzystwa. Niektóre Wydziały 
pracują w swoim zakresie łącznie z sekcjami, 

ydziały te i sekcje są: Organizacyjno - regu- 
laminowy; Oświatowy; Wydział hodowli; Sekcja 
chowu trzody chlewnej; Sekcja chowu drobiu; Wy- 
dział rolny; Wydział ekonomiczno . społeczny; 
Wydział pracy społecznej i kulturalnej na wsi; Wy- 
dział pomocy dia osadników. 

Organizacją powiatową Towarzystwa są Okrę- 
gowe T-wa Rolnicze, na czele których stoją rów- 
A wybierane co 4 lata Zarządy z prezesem na 
czele. 

Podstawowem ogniwem organizacyjnem w Ma- 
łopolskiem Tow. Rolniczem jest kółko rolnicze, któ- 
re może być założone w każdej wsi. 

Organizacją wstępną, wychowującą przyszłych 
członków, są koła młodzieży, będące organizacją 
pochodną kółek rolniczych. Organem kół młodzie- 
by jest wydawane przez Zarząd Małopolskiego 

wiązku Młodzieży przy M. T, R. pismo tygodnio- 
we p. t. „Młoda Polska“. 

Zadaniem Towarzystwa jest praca nad podnie- 
sieniem kultury rolnej w kraju. W zakresie rolni- 
ctwa działalność idzie w kierunku propagandy wie- 
dzy rolniczej przez odczyty, pogadanki, pokazy 
praktyczne, fermy wzorowe, doświadczenia Z ua- 
wozami sztucznami, 
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Organem Towarzystwa jest „Przewodnik K6- 
tek Rolniczych — Zagroda Wzorowa”. Jako doda- 
tek wychodzi każdego miesiąca „Brzewodnik Go- 
spodyń Wiejskich i weterynarii, 


WIELKOPOLSKIE TOWARZYSTWO KÓŁEK 
ROLNICZYCH 


Na terenie Wielkopolski istnieje jedna ogólno- 
rolnicza organizacja: „Wielkopolskie Towarzystwo 
Kółek Rolniczych“ (W. T. K. R.), powstała w roku 
1926 z połączenia Poznańskiego Związku Kółek 
Rolniczych (ciąg dalszy Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego). 

W całej swej pracy współdziałała W. T. K. R. 
z Wielkopolską lzbą Rolnież w ramach układu, 
zawartego z tą instytucją. Sprawy partyjno - po- 
lityczne są z działalności W. T. K. R. bezwzględnie 
wyłączone. i 

dok W. T. K. R. mieści się w Poznaniu, 
przy ul. Mickiewicza 33. 

Organem urzędowym jest tygodnik „Poradnik 
Gospodarski“ — Poznań, ul. Sew. Mielżyńskiego 24, 


POMORSKIE TOWARZYSTWO ROLNICZE 
Toruń, ul. Królowej Jadwigi Nr. 20 


Organizacja społeczno - zawodowa pomorskie- 
go rolnictwa, ma na celu dążenie do podniesienia 
wszystkich gałęzi gospodarstwa wiejskiego, sze- 
rzenie oświaty rolniczej oraz obronę interesów 
członków, z wykluczeniem spraw partyjno - poli- 
tycznych. 

Podstawową jednostką Towarzystwa jest Kółko 
Rolnicze. 

Towarzystwo liczy około 15 tysięcy członków. 
Władzami Towarzystwa są: Walne Zgromadzenie 
władz, i delegatów Towarzystwa, Zarząd Główny, 
Wydział Wykonawczy Zarządu Głównego, 17 Za- 
rządów Powiatowych i 412 Kółek Rolniczych. 

Organy wykonawcze: Biuro PTR, z Dyrekcją 
na czele, które się dzieli na 9 ico w A Wy- 
działów: Organizacyjny, Prawno =. atkowy, 
sadniczy, Organizacji gospodarstw, Oświatowy, 
Przysposobienia Rolniczego, Kół Gospodyń, Pracy, 
Urzędników Gospodarczych; Delegatury w Wejhe- 
rowie i Nowemmieście oraz 17 Sekretarjatów i ln- 
struktorjatów Powiatowych. 


ŚLĄSKI ZWIĄZEK ROLNIKÓW 


jest naczelną organizacją Kółek Rolniczych na Gór- 
nym Śląsku, Powstał w 1919 r. po wojnie świato- 
wej. jak wielką potrzebę polskiej organizacji rol- 
niczej odczuwali rolnicy śląscy, Świadczą fakty 
następujące: za rządów pruskich na b, terenie ple- 
biscytowym było wszystkiego ok. 60 Kółek Rolni- 
czych z językiem urzędowym niemieckim. Kiedy 
pozwolono się zorganizować rolnikom śląskim 
w polskie Kółka Rolnicze w 1919 r., wówczas na 
tym samym terenie w ciągu roku powstało obok 
dawnych 60 Kółek, które się spolonizowały, 311 
nowych, tak, że w 1920 r. b. teren plebiscytowy 
Śląska posiadał 371 Kółek Rolniczych. Życie w nich 
było bardzo bujne; obok pracy zawodowej, kultu- 
talno - oświatowej Kółka Rolnicze wzięty też wy- 
bitny udział w akcji plebiscytowej na rzecz Polski; 
im w pierwszym rzędzie zawdzięczać należy tak 
wysoki procent głosów oddanych za Polską na 
wsiach górnośląskich w 1921 r. 

Po podziale terenu  plebiscytowego ilość Kó- 
łek zmniejszyła się. Dziś wynosi ona 182, Śląski 
Związek Rolników prowadzi pracę kulturalno - 
oświatową wśród drobnych rolników przez odczyty 
w Kółkach rolniczych, których w roku ubiegłym 
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odbyło się 297, dalej przez kursa rolnicze 3-dnio- 
we, Oraz konkursy rolnicze. Tych ostatnich w r. 
b. było 96 zespołów z 511 rolnikami dorosłymi, 
Ponadto Śląski Związek Roln. brał udział w zakła- 


daniu kółek kontroli obór, przeglądach bydła, urzą- 


dził kilka wycieczek rolniczych i t. p. 

Referentów do wykładów niedzielnych w Kół- 
kach Rolniczych, poza swoimi pracownikami, an- 
gażuje Śląski Związek Rolników z pośród nauczy- 
cieli szkół rolniczych oraz pracowników Śląskiej 
Izby Rolniczej. 


TOWARZYSTWO ROLNICZE W CIESZYNIE 


Towarzystwo Rolnicze w Cieszynie powstało 
w 1870 r. jako Towarzystwo Rolnicze dla Księ- 
stwa Cieszyńskiego, obejmowało swoją działalno- 
ścią cały b. Śląsk austrjacki. Poza pracą czysto za- 
wodową, rolniczą, kulturalno - oświatową, przy- 
czyniło się też w wybitnym stopniu do uświado- 
mienia narodowego polskiego. Towarzystwu Rol- 
niczemu w Cieszynie zawdzięcza swoje powstanie 
szereg placówek narodowych i oświatowych. 

Po ustaleniu granic Polski Towarzystwo Rolni- 
cze dla Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie rozbi- 
ło się na 2 towarzystwa, a mianowicie: Towarzy- 
stwo Rolnicze w Cieszynie Czeskim i Towarzystwo 
w Cieszynie, Pierwsze istnieje w Czechosłowacji, 
drugie w Polsce. Towarzystwo Rolnicze w Cieszy- 
nie jest naczelną instytucją Kółek Rolniczych 
w pow. Bielskim i Cieszyńskim, Eh A ogółem 
istnieje 80. Pracują one podobnie jak Śląski Żwią- 
zek Rolników w Katowicach, 


ORGANIZACJE SPÓŁDZIELCZE ROLNICZE 


Zjednoczenie Związków Spółdzielni Rolniczych 
jest instytucją powstałą z połączenia się 5-ciu 
związków rewizyjnych oraz 9-ciu central gospodar- 
czych. Powołane do życia w połowie 1924 roku ce- 
lem popierania obrony i reprezentacji wspólnych 
interesów spółdzielczości rolniczej, stara się osiąg- 
nąć cel przez: 

1) ustalenie zasad i kierunku pracy w ruchu 
spółdzielczo - rolniczym oraz jego propagandę; 

2) ustalenie zasad i doskonalenie pracy patro- 
nackiej i rewizyjnej; 

3) popieranie kredytowych interesów spółdziel- 
czości rolniczej, 

Ponadto do zakresu działalności Zjednoczenia 
należy przeprowadzenie lustracji, wydawanie 
wspólnego organu i podejmowanie innych współ- 
As wydawnictw, wreszcie prowadzenie staty- 
styki. 

Do przeprowadzenia powyższych zadań powo- 
łane są Ogólna Rada Zjednoczenia, składająca się 
z przedstawicieli zjednoczonych związków i central 
oraz Wydział wybierany corocznie przez Ogólną 
Radę, wreszcie Generalny Sekretarjat, 

Obecnie Zjednoczenie zrzesza 7 związków rewi- 
zyjnych oraz 9 central gospodarczych. 

Biuro Zjednoczenia mieści się w Warszawie 
przy. ul. Wareckiej 13. P 

aczelnym organem Zjednoczenia jest czasopi- 
smo Spółdzielni Rolniczych, wychodzące 3 razy 
miesięcznie, oraz miesięcznik „Mleczarstwo“, 


Członkowie Zjednoczenia, 

Związki Rewizyjne. 

1. Krajowy Patronat Spółdzielni Rolniczych wa 
Lwowie, Mickiewicza 3. 

2. Związek Rewizyjny Polskich Spółdzielni Rol- 
Pe w Warszawie, Kopernika 30. 

. Związek Rewizyjny Spółdzielni Roln. w Kra- 
kowie, Pi, Szczepański ©. 
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4. Związek Rewizyjny Spółdzieini Rolnicza = 
Handlowych we Lwowie, Kopernika 20. , 

Związek Spółek Rolniczych w Ks. Cieszyńskim 
w Cieszynie, Plac R 6. ; 

6. Polski Związek Raiieisena w Katowicach, 
Św. Jana 10. 

7. Związek Rewizyjny Spółdzielni Rolniczych 
w Toruniu, Prosta 20, 


Centrale gospodarcze: 


1. Centralna Kasa Spółek Rołniczych, Zakład 
Główny w Warszawie, Mazowiecka 9. 

Oddział w Warszawie, Mazowiecka 9. 

Oddział w Krakowie, Św. Anny 1. 

Oddział we Lwowie, 3 Maja 11. 

Oddział w Wilnie, Jagiellońska 3, 

Oddział w Toruniu, Prosta 20. 

2. Centrala Spółdzielczych Stowarzyszeń Rol- 
niczo-Handlowych w Warszawie, Mazowiecka 9, 

3. Syndykat Rolniczy S. A. w Krakowie, PL 
Szczepański 6. € 

4. Małopolski Związek Mleczarski w Krakowie, 
Jabłonowskich 19. 

5. Związek Spółdzielni Młeczarskich i Jajczare 
skich w Warszawie, Hoża 51, 

6. Spółdzielczy Związek Jajczarski we Lwowie, 
Kopernika 20. 

7. Związek Spółdzielni  Jajczarskich 
w Krakowie, Łokietka 1, «x. p. 42. 

8. Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 
w Wilnie, Mickiewicza 19. 

9. Związkowa Spółdzielnia Zbytu Bydła i Trzo= 
dy Chlewnej w Krakowie, Plac Szczepański nr. 6. 


ZWIĄZEK REWIZYJNY POLSKICH 
SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH 
w Warszawie 


Związek Rewizyjny zorganizowany w roku 1917 
ma na celu opiekowanie się wszelkiego rodzaju 
spółdzielniami rolniczemi, a więc kredytowemi, 
przetwórczemi, handlowemi i t. p. 

Obejmując w swą działalność i wschodnie po- 
łacie Państwa, zorganizował Związek okręgi w Wil- 
nie, Brześciu nad Bugiem i Łucku. Województwa 
centralne są obsługiwane przez Centralę w War- 
szawie, 

Opieka Związku nad spółdzielniami wyraża się 
w pracy objazdowej lustratorów, którzy na miej 
scu w spółdzielniach udzielają rad i wskazówek 
odnośnie prowadzenia ksiąg, gospodarowania spół- 
dzielnią, prowadzenia handlu, przerabiania mleka 
it. p., biorąc jednocześnie udział w posiedzeniach 
zarządu, rady nadzorczej i walnych zgromadzeniach 
spółdzielni. i 

Centrala Związku ma siedzibę w Warszawie 
w Domu Spółdzielczości Rolniczej im. Stefczyka, 
Warecka lla, Adres dla depesz: „Rewizyjny Ware 
szawa”*. Telefony: dyrektor -— 505-47, zastępca 
dyrektora: Dział spółdzielni różnych — 505-47, 
Dział Kas Stefczyka — 505-46, Dział spółdzielni 
mleczarskich i jajczarskich — 710-61, Dział spół- 
dzielni rolniczo-handlowych oraz referat prasowy 
i ekonomiczny — 25488, Dział wydawniczy 1 re= 
feraty podatkowy i prawny — 254-88. 

Okręgi Związku w Wilnie, ul, Jagiellońska 3, 
telefon: 88, w Brześciu nad Bugiem: Steckiewi- 
gza E telefon 91, w Łucku: ul, Jagiellońska 2, 
tel. 93. 


Związek Ekonomiczny Spółdzielni Kółek Rolniczych 

Związek istniejący (pod różnemi nazwami) od 
36 lat, jest Centralą handlową dla Spółdzielni Kó- 
iek Rolniczych i zadaniem jego jest niesienie poa 
n.org.pl i , 


„Jajo” 
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mocy należącym doń Spółdzielniom w ich dzia- 
łalności handlowej. W tym celu prowadzi Związek 
wszelkie interesy handlowe, związane z zadania- 
mi swych Spółdzietni, a mianowicie: 

, a) kupuje na własny rachunek i sprzedaje, orga- 
nizuje wspólne zakupy, oraz pośredniczy w do- 
starczaniu Spółdzielniom wszelkich artykułów, 

b) organizuje skup i pośredniczy w zbyciu pro- 
duktów rolnych, oraz wyrobów przemysłu rolni- 
czego i domowego, 

c) organizuje wytwarzanie i przeróbkę artyku- 
łów, potrzebnych członkom, oraz 

d) udziela członkom fachowej rady i pomocy 
przy organizowaniu i handlowem prowadzeniu ich 
przedsiębiorstwa. 

Do Związku należy około 140 Spółdzielni Kó- 
łek Rolniczych i kałkaset Kółek Rolniczych, roz- 
sianych na całym terenie Małopolski, Śląska Cie- 
szyńskiego, Wołynia i południowych powiatów 
Kongresówki, 


Związek Rewizyjny Spółdzielni rolniczych 
w Krakowie 


grupuje w swej organizacji spółdzielnie typu rol- 
niczego w łącznej liczbie 91, Z tego przypada na 
spółdzielnie rolniczo-handlowe 46. Centralą han- 
dlową tychże jest Syndykat Rolniczy w Krakowie, 
na spółdzielnie zbytu bydła i trzody chlewnej 28, 
Centralą handlową tychże jest Związkowa Śpół- 
dzielnia zbytu bydła i trzody chlewnej w Krako- 
wie — na Spółdzielnie jajczarskie 12 — Centralą 
handlową jest Związek Spółdzielni Jajczarskich 
„Jajo“ w Krakowie. 

Prócz tego należą jeszcze do Związku Rewi- 
zyjnego Spółdzielnie rolnicze w Krakowie, 2 Spół- 
dzielnie Kobiece, jak: Spółdzielnia handlowo-prze- 
mysłowa Organizacji Kobiet Polskich w Jaśle — 
i Wzajemna Pomoc Katolickiego Związku Polek 
w Krakowie. 

Teren działalności Związku obejmuje całe wo- 
jewództwo krakowskie, część lwowskiego, śląskie- 
go i kieleckiego. 

Związek Pewizyiny mieści się w lokalu przy 
placu Szczepańskim Nr. 6, Il p., telefon 24-63. 


Związek Rewizyjny Spółdzielni Rolniczych 


w Toruniu, ul. Prosta 18/20, telefon 256 
skupia tylko spółdzielnie rolnicze, a więc kredyto- 
wo-oszczędnościowe (Kasy Stefczyka i inne), rol- 
niczo-handlowo-mleczarskie, gorzelnicze, elektryfi- 
kacyjne, piekarskie i t. p. i jako takie należy do 
Zjednoczenia Związków Spółdzielni Rolniczych 
Rzeczypospolitej Polskiej, 

W Radzie Patronackiej Związku mają spółdziel- 
kę z wojew. Warszawskiego swego przedstawi- 
ciela. 

Fundamentem Związku są następujące zasady, 
których surowo przestrzega: 

1) charkater rolniczy Związku, 

2) ścisła bezpartyjność i 

3) ścisła współpraca z zawodowemi organiza- 
cjami rolniczemi. 

Działalnością swą obejmuje województwo Po- 
morskie, część woj. Warszawskiego, mianowicie 
powiaty nieszawski, lipnowski, rypiński i włocław- 
ski i sąsiednie powiaty woj. Wielkopolskiego. 


Organizacje spółdzielczo-rolnicze Śląska. 


Najlepiej z instytucji spółdzielczych rolniczych 
przedstawiają się w woj. Śląskiem spółdzielnie 
kredytowe. Na pierwszem miejscu należy wymienić 
Polski Związek Raifeisena-Stefczyka w Katowicach, 
a pozatem Związek Spółek Rolniczych w Cieszy- 
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nie. Instytucje te, poza swoją działalnością kre- 
dytową, prowadzą też handel tak ziemiopłodami, 
jak też maszynami rolniczemi i nawozami sztucz- 
nemi, Poza tem w woj. Śląskiem istnieją następu- 
jące spółdzielnie  rolniczo-handlowe: „Gleba“ 
w Pszczynie, „Rolnik“ w Rybniku, „Zagroda“ w 
Lublińcu. Na terenie całego Śląska rozwija swoją 
działalność handlowo-rolniczą „Kooprolna* z sie- 
dzibą w Katowicach, 


UNJA ZWIĄZKÓW SPÓŁDZIELCZYCH 
W POLSCE 


Prezydjum w Poznaniu, Płac Wolności 18. 


Sekretarjat Generalny w Warszawie, ul. Jasna 18. 

Unja Związków Spółdzielczych w Polsce zrze- 
sza następujące Związki Rewizyjne: 

1. Związek Spółdzielni Polskich w Warszawie, 
Jasna Nr. 8, który posiada wydziały spółdzielni 
kredytowych, rolniczo-handlowych, rolniczo-prze- 
twórczych, spożywców, budowlanych i innych. 
Związek Spółdzielni Polskich zrzesza 400 spółdzieł- 
ni wszelkich typów i rodzajów z 125 tys. człon- 
ków. Oddział Związku w Wilnie, ul. Mickiewicza 
Nr. 1. Ekspozytury mleczarskie Związku: w Łucku, 
ul. 3-go Maja 5, w Brześciu n/Bugiem, ul. Dą- 
browskiego 50; w Baranowiczach, ul. Szosowa 172, 

2. Związek Spółdzielni Zarobkowych i Gospo- 
darczych w Poznaniu — Plac Wolności 18 — po- 
siada wydziały spółdzielni kredytowych, rolniczo- 
handlowych, mleczarskich oraz różnych. Zrzeszą 
450 spółdzielni różnych typów i rodzajów z 310 
tys. członków, 

3. Związek Stowarzyszeń Zarobkowych i Go- 
spodarczych we Lwowie, ul. Jagiellońska Nr. 1, 
oddział Związku w Krakowie, ul. Rynek Główny 
Nr. 6. Zrzesza 183 spółdzielnie z 204 tys. członków. 

4. Związek Rewizyjny Spółdzielni Kółek Rol- 
niczych w Krakowie. Prezydjum we Lwowie, ul. 
Mickiewicza 36; biuro w Krakowie, ul. Wiślna 
Nr. 8. Zrzesza 159 spółdzielni z 127 tys. członków. 

Oraz następujące Centrale gospodarcze: 

1. Bank Związku Spółek Zarobkowych. Centra- 
la w Poznaniu, Plac Wolności 15. Posiada oddzia- 
ły I w Poznaniu: 1) Aleja Marcinkowskiego Nr. 26; 
2) ul. Dąbrowskiego Nr. 49; II w kraju: 1) War- 
szawa, ul. Jasna Nr. 8. 2) Łódź, ul. Sienkiewicza 
Nr. 24. 3) Toruń, ul. Szeroka 14, 4) Kraków, 
Rynek Główny 19. 5) Bielsko, ul. Piłsudskiego 13. 
6) Bydgoszcz, Plac Teatralny 4. 7) Grudziądz, ul. 
Józefa Wybickiego 11-13. 8) Katowice, ul. War- 
szawska 6. 9) Kielce, ul. Kolejowa 54. 10) Lublin, 
Krakowskie Przedmieście 45, 11) Lwów, ul, Ko- 
pernika 4, 12) Piotrków, Plac Kościuszki 8. 13) Ra- 
dom, Plac 3-go Maja. 14) Sosnowiec, ul. 3-go 
Maja 9. 15) Wilno, ul. Mickiewicza 1. 16) Zbą- 
szyń, ul. Marszałkowska 43; III Wolne M. Gdańsk— 
Holzmarkt 18; IV Zagranicą: 1) Nowy York Union 
Bank of the Cooperative Societes, New York Agen- 
cy 953 Third Avenue, New York, 2) Paryż — 
Banque de [Union des Societes, Cooperatives Suc- 
cursale de Paris 82 rue Saint Lazare Paris (9e). 

Załatwia wszelkie czynności, wchodzące w za- 
kres bankowości. Rok założenia 1885. 

2. Centrala Rolników Sp. Akc. Hurtownia Spół- 
dzielni Rolniczo-Handlowej „Rolników“, Poznań, 
Plac Wolności 18. Oddziały: w Gdańsku, Lange- 
markt 15 i w Toruniu, ul. Szeroka 18, oraz eks- 
pozytura w Katowicach, ul. Marjacka 13. Załatwia 
wszelkie tranzakcje, wchodzące w zakres handlu 
ziemiopłodami, paszami, nawozami  sztucznemi 
it. p. Rok założenia 1919, 

3. Związkowa Centrala Maszyn, Sp. Akc. Po- 
znaąń, ul. Ratajczaka Nr. 16, Największa -w Za- 
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chodniej Polsce składnica części zapasowych. 
Sprzedaż maszyn i narzędzi rolniczych. Rok zało- 
żenia 1919, 

4, Hurtownia Spółek Spożywców Sp. Akc. Hur- 
townia dla spółdzielni Spożywców Poznań — ul. 
Wielkie Garbary 23. Rok założenia 1920. 

5. Spółdzielnia U. Z. S. w Polsce, Poznań, Plac 
Wolności 18. Rok założenia 1924. 

6. Związek Ekonomiczny Spółdzielni Kółek Rol- 
niczych w Krakowie, ul. Wiślna 8. Spółdzielnia 
z odpowiedzialnością udziałami, Rok założenia 
1911, 

7. Bank Osadniczy Sp. Akc. — Poznań, ul. 
Gwarna 18. Rok założenia 1918. Działalność par- 
celacyjna; współpraca z drobnem rolnictwem zrze= 
szonem w U. Z, S. w tej dziedzinie. 

8. Związek Gospodarczy Spółdzielni Mleczar- 
skich. Spółdzielnia 1927 r. Eksport masła i sprze- 
daż masła w kraju. 

9. Centrala Handlowa Spółdzielni Polskich — 
Warszawa, ul. Jasna Nr. 8. Spółdzielnia z odpo- 
wiedzialnością 5-krotną. Hurtownia Spółdzielni po- 
łożonych na obszarze b. zaboru rosyjskiego. 

Związki Rewizyjne U. Z. S. zrzeszają 1180 
spółdzielni z 800 tys. członków, w tem 80 proc. 
stanowią rolnicy. 

Organem U. Z. S. jest „Poradnik Spółdzielni". 
Redakcja w Warszawie, ul. jasna Nr. 8. Dwuty- 
godnik. Opłata roczna 24 zł. 

Unja Związków Spółdzielczych w Polsce jest 
nadbudową ideową powyżej wspomnianych związ- 
ków rewizyjnych i central gospodarczych. 

Związki rewizyjne U. Z. S. organizują i udzie- 
lają wszelkich porad spółdzielniom, wydają druki 
i formularze, niezbędne do prowadzenia spółdzielni, 
wraz z U, Z. S. reprezentują i bronią interesów 
spółdzielni. 


ADRESY INSTYTUCYJ ROLNICZYCH 
I Z ROLNICTWEM ZWIĄZANYCH 


Centralne Towarzystwo Organizacyj i Kółek 
Rolniczych — Warszawa, ul. Kopernika 30. 


Małopolskie Towarzystwo Rolnicze — Lwów, 
Kopernika 20. Oddział w Krakowie — Plac Szcze- 
pański 8. ' 


Wielkopolskie Tow. Kółek Rolniczych — Po- 
znań, ul, Mickiewicza 33. 

Pomorskie Towarzystwo Rolnicze — Toruń, ul. 
Szeroka 31. 

Towarzystwo Rolnicze w Cieszynie. 

Śląski Źwiązek Rolników — Katowice, ul. Ple- 
biscytowa 1. 

7 arszawska Izba Rolnicza — Warszawa, Zgo- 
a 10. 

Wielkopolska Izba Rolnicza — Poznań, ul. Mic- 
kiewicza 33. 

Pomorska Izba Rolnicza — Toruń, ul. Sien- 
kiewicza 40. 

Śląska Izba Rolnicza — Katowice, Plebiscyto- 
wa I. 

Zjednoczenie Związków Spółdzielni Rolniczych 
-— Warszawa, ul. Mazowiecka 9. 

Unja Związków Spółdzielczych w Polsce — 
Poznań, Plac Wolności 18. 

Związek Rewizyjny Polskich Spółdzielni Rolni- 
czych — Warszawa, Warecka Ila. 

Centralna Kasa Spółek Rolniczych — Warsza- 
wa, ul. Mazowiecka 9, 

Centrala Spółdzielczych Stowarzyszeń Rolniczo- 
Handlowych, spółdzielnia z ogr. odp. — Warsza- 
wa, ul. Mazowiecka 9. 

Związek Ekonomiczny Spółdzielni i Kółek Rol- 
niczych — Kraków, uł. Wiślna 8. 
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Krajowy Patronat Spółdzielni Rolniczych — 
Lwów, ul. Reformacka 3. 

Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich 
— Warszawa, ul. Hoża 51. 

Związek Spółdzielni Spożywców Rzplitej Pol- 
skiej — Warszawa-Mokotów, ul. Grażyny. 

Związek Rolniczych Zakładów  Doświadczał- 
nych — Warszawa, ul. Kopernika 30. 

Polskie Towarzystwo Zootechniczne — War- 
szawa, ul. Senatorska 15. 

Towarzystwo Weterynaryjne — Warszawa, uL 
Śliska 47, 

Centralny Komitet do spraw hodowli drobiu 
w Polsce — Warszawa, ul. Kopernika 30. 

Towarzystwo Rybackie — Warszawa, ul. Se- 
natorska 15. 

Naczelny Związek Towarzystw Pszczelniczych 
— Warszawa, ul. Miodowa 14. 

Towarzystwo Pszczelniczo-Ogrodnicze — Wara 
szawa, ul. Wiejska 12. 

Związek Polskich Zrzeszeń Ogrodniczych — 
Warszawa, ul. Bagatela 3. 

Polski Związek Posiadaczy Sadów — Warsza- 
wa, ul. Bagatela 3. 

Warszawskie Towarzystwo Ogrodnicze — War- 
szawa, ul. Bagatela 3. 

Polski Syndykat Ogrodniczy, sp. akc. — War- 
szawa, Kopernika 30. 

Zrzeszenie Właścicieli Lasów — Warszawa, ul. 
Kopernika 30. , 

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie — Warsza- 
wa, Kredytowa 1. 

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa — Warszawa, 
Krak. Przedm. 66, 

Towarzystwo Naukowe Warszawskie — War- 
szawa, ul. Śniadeckich 8. 

Kasa pomocy dla osób pracujących na polu 
naukowem im. Mianowskiego — Warszawa, ul. 
Nowy Świat 72. 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze — Warsza- 
wa, ul. Karowa 31. 

Towarzystwo Oświaty Rolniczej — Księgarnia 
Rolnicza, sp. z o. o., Warszawa, Nowy Świat 35, 

Związek Zawodowy Rolników i Ogrodników 
z wyższem wykształceniem — Warszawa, uł. Se- 
natorska 15, l 

Związek Leśników z wyższem wykształceniem 
— Warszawa, ul. Senatorska 15. 

Zrzeszenie Nauczycielstwa Szkół Gospodarstwa 
Wiejskiego — Warszawa, ul. Kopernika 30. 

Związek Instruktorów Gospodarstwa Wiejskie- 
go i Pracy Społecznej — Warszawa, ul. Tamka 1. 

Związek Zawodowy Robotników Rolnych Rze- 
czypospolitej Polskiej — Warszawa, ul. Czerwo- 
nego Krzyża 1. 

Towarzystwo Popierania Przemysłu Ludowe- 
go — Warszawa, ul. Tamka 1. 

Główny Związek Straży Pożarnych — Warsza- 
wa, Al. Jerozolimskie 31. 

Krajowe Towarzystwo Meljoracyjne — War- 
szawa, ul. Kopernika 30. 

Tow. Lniarskie w Wilnie, ul. Mickiewicza 54, 

Centralna Sekcja do Spraw Nasiennictwa — 
Warszawa, Kopernika 30. 

Tow, Popierania Produkcji Roślin Lekarskich 
w Polsce, w Warszawie, Oczki 3. 

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
— Warszawa, Kopernika 36. 

Wołyński Bank Chmielarski w Dubnie. 

Wołyńskie Tow. Chmielarskie w Łucku, 

Lubelskie Tow. Chmielarskie w Lublinie, Krak. 
Przedm. 64. 

Syndykat Piantatorów Chmielu w Warszawie, 
Czerniakowska 217, 
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ADRESY ROLNICZYCH ZAKŁADÓW 
DOŚWIADCZALNYCH 


1) Kutno: poczta i stacja kolejowa Kutno; 

~ 2) Kościelec: p, i st. kol, Koło; 3) Stary Brześć: 

p. i st. kol, Brześć Kujawski; 4) Kisielnica-Elżbie- 

cin: p. Łomża, skrz. p. 32, st. kol. Łomża; 5) Opa- 

tówiec: p. Staroźreby, st. kol. Płock; 6) Zembo- 

rzyce: p. Lublin, skrz. p, 2, st. kol. Lublin; 7) Sie- 

lec: p. i st. kol. Skalbmierz; 8) Poświętne: p. i st. 

kol. Płońsk; 9) Błonie: p. i st. kol, Łęczyca; 

10) Zdanów: p. i st. kol. Sandomierz; 11) Chełm: 

„ p. i st. kol. Chełm Lubelski; 12) Mory: p. War- 

szawa, ul. Bagatela 3, st. kol, Warszawa; 

13) Dźwierzno: p. Dźwierzno obok Chełmży, st. 

kol, Chełmża; 14) Pętkowo: p. i st. kol. Środa; 

15) Zagrobela: p. i st. kol, WE 16) Fre- 

| drów: p. i st. kol, Rudki; 17) Szutromińce: p. 

Uścieczko, st. kol, Worwolińce: 18) Klecza Górka: 

„ 1 st. kol. Klecza Gurka; 19) Bieniakonie: p. 

| i st, kol, Bieniakonie; 20) Łazduny: p. i st. kol. 

Jerai; 21) Hanusowszczyzna: p. Nieśwież, st. 

ol. Horodziej; 22) Sarny: p. i st. kol. Sarny; 

23) Łuck: p. i st. kol. Łuck; 24) Centralna Sta- 

g Lniarska, p. Wilno, uł. Objazdowa 2, st. kol. 

| łębokie obok Królewszczyzny; 25) Sobieszyn: 

p. i st. kol, Ryki, 
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`. ADRESY DOŚWIADCZALNYCH ZAKŁADÓW 
na £ . ZOOTECHNICZNYCH 
t 1) Zootechniczny Zakład Doświadczalny w Swi- 
© sioczy, p. Świsłocz; 2) Zootechniczna Stacja Do- 
i ho aina w Mużyłowie, p. Podhajce; 3) Zakład 
oświadczalny Zootechniczny w Boguchwale, p. 
Boguchwała; 4) Stacja Zootechniczna Doświad- 
czalna w Borowinie, P. I. N. G. W, w Puławach; 
Zakład Roln. Dośw. w Kościelcu (dział zootech- 
zny); Zakład Roln. Dośw. w Starym Brześciu 


(dział zootechniczny); Zakład Dośw. Uprawy Tor- 
 fowisk w Sarnach (dział zootechniczny). 


WYKAZ STACJI OCHRONY ROŚLIN 


1) Państwowy Instytut Naukowy Gospodarstwa 
, Wiejskiego w Puławach; 2) Państwowy Instytut 
= Naukowy Gospodarstwa Wiejskiego w Bydgosz- 
czy; 3) Państwowy Instytut Naukowy Gospodar- 
| stwa Wiejskiego (Stacja Botaniczno-Rolnicza we 
g Lwowie, ul. Zyblikiewicza 40); 4) Wielkopolska 
A Izba Rolnicza w Poznaniu; 5) Pomorska lzba Rol- 
) nicza w Toruniu; 6) Śląska Stacja Ochrony Roślin 
w Cieszynie; 4) Tow. Ogrodnicze w Warszawie, 
= Bagatela 3; 8) Małopolskie Tow. Roln, w Kra- 
= kowie, ul. Mickiewicza 21; 9) Tow. Org. i K. 
Roln. w Wiknie, ul. Objazdowa 2; 10) Tow. Org. 
wł; 4 K. Roln. w Łucku, ul. Mickiewicza 1; 11) Za- 
= kład Dośw. Uprawy Torfowisk w Sarnach. 
ADRESY WŁADZ I URZĘDÓW PAŃSTWOWYCH 
W WARSZAWIE 


Prezydent Rzeczypospolitej — Zamek. 

Sejm i Senat — Wiejska 11. 

Prezydjum Rady Ministrów — Krakowskie 
Przedmieście 46—48. 


5 


Ministerstwo Spraw Wewnetrznych — Nowy 


Świat 69. 
Ministerstwo Skarbu — Rymarska 3—5. 
Ministerstwo Sprawiedliwości — Długa 7. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych — Wierz- 
powa 1. 


Ministerstwo Spraw Wojskowych — Nowo- 
wiejska 5. 2 

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenią 
Publ, — Bagatela 12. 

Ministerstwo Rolnictwa — Senatorska 15. 

Ministerstwo Przemysłu i Handlu — Elektos 
ralna 2. 

Ministerstwo Kolei żelaznych—Nowy Świat 14, 

Ministerstwo Robót Publicznych —  Kredyto- 
wa 9. 

Ministerstwo Reform Rolnych — PI. Dąbrow- 
skiego 5. 

Komisarjat Rządu na m. st. Warszawę — Se- 
natorska 16. 

Sąd Najwyższy — Plac Krasińskich 5. 

Sąd Apelacyjny — Płac Krasińskich 5. 

Sąd Okręgowy (27 Sądów Pokoju) — Mio- 
dowa 11 

Generalna Prokuratorja — Leszno 5. 

Najwyższa lzba Kontroli Państwa—Żórawia 44. 

Główny Urząd Statystyczny — Aleje Jeroza- 
limskie 32. 

Główny Urząd Likwidacyjny — Foksal 33. 

Główny Urząd Probierczy — Złota 22 

Urząd Wojewódzki — Bielańska 9, 

Izba Skarbowa — Rymarska t, 
Kurator Szkolny — Bagatela 12. 

Państwowy Bank Rolny — Traugutta 11, 

Państwowy Bank Odbudowy — Jasna 10. 


Pocztowa Kasa Oszczędności (P. K. O.) — 
Jasna 10. 

Główna Komenda Policji Państwowej — No- 
wy Świat 67. 


Państwowe Zakłady Graficzne — Al. Jerozo- 
limskie 91. 

Generalna Dyrekcja Monopolu Tytuniowego= 
Nowy Świat 4. 

Generalna Dyrekcja Poczt i Telegrafów — Plac 
Napoleona 8. 

Generalna Dyrekcja Służby Zdrowia — Aleje 
Ujazdowskie 1-3-5, 

Generalna Dyrekcja Loterji Państwowych == 
Nowy Świat 70. 

Główny Zarząd Drukarni Państwowych — Mio- 
dowa 22, 

Główny Urząd Ziemski — "Aleje Ujazdowskie 7. 

„Monitor Polski“ — Miodowa 22. 

Polska Agencja Telegraficzna—Mokotowska 14 

Bank Polski — Bielańska 10—12. 

Urząd Patentowy — Elektoralna 2. 

Urząd Emigracyjny — Królewska 23, 

Konsystorz duchowny Katolicki — Miodowa 13. 

Sąd Konsystorski — Miodowa 13, 

Konsystorz Ewang.-Augsburski — Miodowa 13. 

Konsystorz Ewang.-Reformowany — Leszno 70. 


Muzea: Narodowe — Podwale 15; Wojsko- 
we — Podwale 15; Pedagogiczne — Chłodna 11 
i Jezuicka 4; Przemysłu i Rolnictwa — Krakow- 
skie Przedmieście 66; Zachęty Sztuk Pięknych — 
Królewska 17; Wystawa Pamiątek Historycznych— 
Stare Miasto, Kamienica Baryczków. 


Województwa: 


1) Białostockie — Białystok; 2) Kieleckie — 
Kielce; 3) Krakowskie — Kraków; 4) Lubelskie— 
Lublin; 5) Lwowskie — Lwów; 6) Łódzkie — 
Łódź; 7) Nowogródzkie — Nowogródek; 8) Po- 
leskie — Brześć nad Bugiem; 9) Pomorskie — 
Toruń; 10) Poznańskie — Poznań; 11) Stanisła- 
wowskie — Stansławów; 12) Śląskie — Katowi= 
ce; 13) Tarnopolskie — Tarnopol; 14) Warszaw- 
skie — Warszawa; 15) Wileńskie — Wilno; 
16) Wołyńskie — Łuck 
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; Województwa 


BIAŁOSTOCKIE. 


Zajmuje obszaru 32450 km, kw. Liczba 
mieszkańców według spisu z r. 1921 — 
1.301.858. Skład narodowościowy: 76,8 proc. 
— polacy, 12,5 proc. — żydzi, 9,1 proc. — 
białorusini, inne narodowości — 1,3 proc. 
Województwo białostockie liczy 49 miast, 
gmin wiejskich — 180 i dzieli się na 13 po- 
wiatów: augustowski, białostocki, bielski, gro- 
dzieński, kolneński, łomżyński, ostrołęcki, o- 
strowski, sokólski, suwalski,  szczuczyński, 
„wołkowyski, wysoko - mazowiecki, Gruntów 
'użytkownych w tysiącach hektarów: 2946,4, w 
tem gruntów ornych 1321,5, łąk — 305,7, pa- 
stwisk — 228,9, lasów — 743,6; innych grun- 
tów i nieużytków 346,7. Bydła rogatego 
453,415 szt., koni — 312,359 szt, trzody chlew» 
nej — 337,577 szt., owiec — 243,306 szt. 
Liczba gospodarstw — 1900. 


Województwo posiada 36 ezpitali i 13 
Kas Chorych. 
KIELECKIE 
Obszar wynosi 25,741 km. kw. Liczba 


mieszkańców — 2.535.898 w czem 91,3 proc. 
polaków, 8,5 proc. żydów. 

Miast w województwie jest 39, gmin wiej- 
skich — 310 i 17 powiatów: będziński, czę- 
stochowski, iłżecki, jędrzejowski, kielecki, ko- 
necki, kozienicki, miechowski, olkuski, opa- 
towski opoczyński, pińczowski, radomski, san- 
domierski, stopnieki, 'włoszazowski, zawier- 
cłański, 

Powierzchnia użytkowanych gruntów wy- 
nosi w tys. hektarów — 2483,3, w tem gruntów 
ormych — 1352,6, łąk — 153,5, pastwisk — 
170,6, lasów — 599,6, innych gruntów i nie- 
użytków — 207 ha. 

Bydła rogatego — 641.236 szt, koni — 
283,860 szt, trzody chlewnej — 343,670, o- 
wiec 38,508 szt., kóz — 26.100 szt, drobiu 
zgórą 2.200.000 ezt. Nadto uli pszczelnych 
49,440. 

Liczba gospodarstw — 2943. Szpitali — 49 
i 16 Kas Chorych, 


KRAKOWSKIE 
Obszar — 17.448 km. kw. o 1.992.810 
mieszkańcach, według ostatniego spisu z r. 


1921. W tej liczbie jest 93 proc. polaków, a 7 
proc. zgórą żydów. Osobliwość stanowią gó- 
rale, ludność o odrębnych cechach, posiadają- 
cą swoistą sztukę i oryginalny przemysł ludo- 


WY. 


Województwo liczy miast — 53, śmin wiej- 
skich — 1896 o podzielone jest na 22 powiaty: 
bialski, bocheński, brzeski, chrzanowski, dą- 
browski, gorlicki, grzybowski, jasielski, kra- 
kowski limanowski, mielecki, makowski, my- 
ślenioki, nowosądecki, nowotarski, oświęcim- 
ski, pilzeński, ropczycki, tarnowski, wado- 
wieki, wielicki i żywiecki. 


Powierzchnia gruntów użytkowanych — 


1686 tys. hektarów w tem 885 gruntów ornych 
i 403 lasów. 

W r. 1927 województwo posiadało 709.014 
szt„ bydła rogatego 162,573 szt. koni i 307, „868 
szt. trzody chlewnej. 


Szpitali jest 57 o 5500 łóżkach, a Kas Cho- 


rych 18 o 418,918 uczestnikach, 


LUBELSKIE 


Obszar województwa lubelskiego wynosi 
31,123 km. kw, zamieszkały przez 2.085.746 
mieszkańców, z czego 85,4 proc. polaków, 10,9 
proc. żydów i 3 proc. rusinów. 

Województwo liczy miast 33, gmin wiej- 
skich 276 i dzieli się na 19 powiatów: bialski, 
biłgorajski, chełmski, garwoliński,  hrubie- 
szowski, janowski, konstantynowski, 3 


stawski, lubartowski, lubelski, łukowski, pu- 


krasno- 


ławski radzyński, siedlecki, sokołowski, tomas > 


szowski węgrowski, włodawski i zamojski. 

Gruntów użytkowanych na terenie woje 
wództwa 2963,7 tys. hekt. w tem gruntów or- 
nych 1624,1, łąk 295,4, pastwisk 197,7, lasów 
621,2 tys. ha. 

Na zasadzie spisu z r. 1927 liczono na ob- 
szarze województwa lubelskiego: bydła roga- 
tego 725,683 szt., koni 403,008 szt, trzody 
chlewnej 618.636, owiec 69.936 i drobiu 
1.700.000 szt. 

Liczba gospodarstw wynosi 1793. Szpitali 


43 o 2379 łóżkach i 19 Kas Chorych z 152.070 , 


osobami uprawnionymi do korzystania z ich 
pomocy. zł 


LWOWSKIE 


Obszar wynosi 27.024 km. kw., ludności 
jest według spisu z r. 1921 2.718.014, w czem 
56,6 proc. Polaków, 35,9 proc, Rusinów i 7 
proc. Żydów. 

Życie gospodarcze tego województwa opie- 
ra się na rozwiniętym przemyśle naftowym 
i salinowym. 

Województwo lwowskie liczy miast 61, 
gmin wiejskich 2202 i dzieli się na 27 powia- 
tów: bóbrecki, brzozowski, dobromilski, dro- 


'hobycki, grudecki, jarosławski, jaworski, kol- 


buszowski krośnieński, liski,  lunaczowski, 
LA 
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lwowski łańcucki, mościcki, nizki, przemyski, 
przeworski, rawski, rudzki, rzeszowski sam- 
borski sanocki,  sokalski,  starosamborski, 
strzyżowski, tarnobrzeski i żółkiewski, 

Powierzchnia gruntów użytkowych wynosi 
w tysiącach hektarów: 2702,3, w tem gruntów 
ornych 1307,2, łąk 315,7, pastwisk 256,4, lasów 
694,4, innych gruntów i nieużytków 128,5, 

W roku 1927 liczono: bydła rogatego 
876.546 sztuk (najwięcej ze wszystkich woje- 
wództw) koni 393.296 sztuk, trzody chlewnej 
454.436 sztuk, owiec 51.117 sztuk. Uli 57.765. 

Szpitali jest 29 o 4.515 łóżkach i Kas Cho- 


rych 25 z 401.268 uprawnionymi do korzy- 
stania. 
ŁÓDZKIE 
Zajmuje obszar 19.034 km. kw. i liczy 


2.252.769 mieszkańców, z czego 83,2 proc. Po- 
laków, 12 proc, Żydów i 4,6 proc. Niemców, 
Województwo jest głównym ośrodkiem prze- 
mysłu włókienniczego. 

Województwo liczy miast 46, gmin wiej- 
skich 232 i dzieli się na 13 powiatów: brze- 
ziński, kaliski, kolski, koniński, pułaski, łę- 
czycki, łódzki piotrkowski, radomskowski, sie- 
radzki, słupecki, turecki, wieluński, 

Powierzchnia gruntów użytkowanych wy- 
nosi w tysiącach hektarów 1779,6, w tem 
gruntów ornych 1167,6, lasów 240,5. 

Bydła rogatego 518.626 szt., koni 224.6881, 
trzody chlewnej 333.646 sztuk i owiec 36.976. 

Na terenie województwa łódzkiego jest 49 
szpitali i 13 Kas Chorych o 613.859 uprawnio- 
nych do korzystania z kas, 


NOWOGRÓDZKIE 


Obszar województwa wynosi 22.652 km. 
kw., a liczba mieszkańców 800.761, w czem 
Polaków 53,9 proc, Białorusinów 37,7 proc., 
Żydów 6,8 proc., innych 1,6 proc. 

Powierzchnia gruntów użytkowanych wy- 
nosi w tysiącach hektarów  2.289,2, w tem 
gruntów ornych 276,7, łąk 252,9, pastwisk 
123,5, lasów 661,1, innych gruntów i nieużyt- 
ków 275, Jedynie uprawa lnu jest stosunkowo 
silniej rozwinięta: w roku 1928 obszar zajęty 
pod uprawę lnu wynosił 15.600 hektarów. 

W roku 1927 było na terenie województwa: 
bydła rogatego 311.955 sztuk, komi 183.147 
sztuk, trzody chlewnej 198,538 sztuk, owiec 
191.354 sztuk. 

Szpitali jest 20 o 620 łóżkach i 7 kas cho- 
rych liczących 38.174 członków. 


POLESKIE 
Województwo poleskie posiada najwięk- 
szy obszar wynoszący 42.280 km. kw. Ludno- 
ści jest, według spisu z roku 1921 879.417, 
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z czego 24,3 proc. Polaków, 42,6 proc. Biało- 
rusinów, 17,7 proc. Rusinów „10,4 proc. Żydów 
i 4,9 prcc. innych. 

W województwie poleskim jest miast 17 
i gmin wiejskich 113. Województwo dzieli się 
na 10 powiatów: brzeski nad Bugiem, drohi- 
czyński, kamień-koszyrski, kobryński, kossow- 
Ski, łuninieoki, piński, prużański, sarneński, 
stoliński. 

Powierzchnia gruntów użytkowanych wy- 
nosi 4.136,8 tys. hektarów, w tem gruntów or- 
nych 1.124,1 tys, ha, a więc procentowo naj- 
mniejszy obszar zasiany z pośród wszystkich 
województw. Nieużytki wynoszą 877,9 tys. ha.. 
a więc procentowo najwięcej nieużytków po- 
śród wszystkich województw. 

Bydła rogatego było w roku 
494.242, koni 195.013, trzody 
272.511 i owiec 272.416. 

Na terenie województwa poleskiego liczo- 
no dnia 1 stycznia 1929 r. 24 szpitale o 1.032 
łóżkach i 10 Kas Chorych z 52.415 uprawnio- 
nych do korzystania z kas, 


1927 sztuk 
chlewnej 


POMORSKIE 


Zajmuje obszar 16.386 km. kw. z 935.643 
mieszkańców, w czem 81 proc. Polaków i 18,7 
proc. Niemców, ' 

W województwie tem mała, nikomu nie- 
znana przystań rybacka Gdynia stała się dziś 
dzięki rządom Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
wielkim portem polskim, który rozrasta się 
i powiększa z godziny na godzinę, podnosząc 
znaczenie gospodarcze i mocarstwowe Polski, 

Woj. pomorskie liczy miast 33, gmin wiej- 
skich 1,359, obszarów dworskich 699 i dzieli 
się na 17 powiatów: brodnicki, chełmiński, 
chojnicki, działdowski, gniewski, grudziądzki, 
kartuski, kościerski, lubawski, morski, sępo- 
liński, starogardzki, świecki, tczewski, toruń- 
ski, tuholski i wąbrzeski. 

Powierzchnia gruntów użytkowanych wy- 
nosi w tysiącach hektarów 1.633,3, w tem grun- 
tów ornych 922,2, łąk 100,5, pastwisk 84,9, la- 
sów 367,2, innych gruntów i nieużytków 158,5. 

W roku 1927 liczono: bydła rogatego 
393.310 sztuk, koni 164.296 sztuk, trzody 
chlewnej 497.853 sztuki, owiec 185.623 sztuki, 
kóz 53.078, drobiu — zgórą 2.000.000 sztuk, 
co Świadczy o wielkiem bogactwie inwentarza 
żywego w tej części Polski, 

Szpitali jest 46 (4.975 łóżek) i 19 kas cho- 
rych (383.673 członków). 


POZNAŃSKIE 


Obszar wynosi 26.528 km. kw. o ludności 
1.967.865 mieszkańców, v w czem 83,1 Polaków, 
16,7 Niemców. 
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Woj. poznańskie posiada miast 118, gmin 
wiejskich 3.041, obszarów dworskich 1633 
i dzieli się na 34 powiaty: bydgoski, chodzie- 
ski, czarnkowski, gnieźnieński, gostyński, gro- 
dziski, inowrocławski, jarochiński, kępiński, 

* kościański, kożmiński, krotoszyński, leszczyń- 
ski, międzychodzki, mogileński, nowotomyski, 
obornicki, odolanowski, ostrowski, ostrze- 
szowski, pleszewski, poznański, rawicki, strze- 
kiński, szamotulski, szubiński,  śmigielski, 
śremski, śroczki, wągrowiecki, wolsztyński, 
wrzesiński, wyrzyski i żniński, 

Powierzchnia gruntów użytkowanych wy- 
nosi w tysiącach hektarów 2.657,9 w tem grun- 
tów ornych 1744,5, łąk 205,9, pastwisk 70,0, 
lasów 482,1, innych grumtów i nieużytków 
155,4. 

Bydła rogatego jest 841 628 sztuk, koni 
298.888, trzody chlewnej 1.051.913, owiec 
183.729, kóz 176.377 sztuk, wreszcie drobiu 
zgórą 3 i pół miljona sztuk, eo świadczy o 
największym bogactwie inwentarza żywego, 

Szpitali 83 (8.142 łóżka), kas chorych 36 
(912.253 uczestników). 


STANISŁAWOWSKIE 


Obszar województwa wynosi 18.368 km 
kw. z 1.339.191 mieszkańców, w czem według 
spisu z roku 1921 69,8 Rusinów, 22,2 Polaków, 
6,8 Żydów, 1,2 Niemców. s 

Woj. stanisławowskie liczy miast 29, gmin 
wiejskich 904 i dzieli się na 15 powiatów: bo- 
horodczański, doliniecki, horodyński, kałuski, 
kołomyjski, kossowski, nadwórniański, roha- 
tyński, skolski, stanisławowski, stryjski, śnia- 
tyński, tłumacki, turecki, żydaczowski. 

Gruntów użytkowanych w tysiącach hek- 
tarów 1836,5, w tem gruntów ornych 5778, łąk 
303,4 pastwisk 224,7, lasów 640,1, innych 
gruntów i nieużytków 90,3. 

Bydła rogatego 433.980 sztuk, komi 178,761 
sztuk, trzody chlewnej 249.120 sztuk, owiec 
123.792 sztuki, drobiu 1,4 miljona. 

Szpitali 18 o 1.132 łóżkach i 13 Kas Cho- 
rych z 152.992 uczestnikami. 


ŚLĄSKIE 


Powierzchnia zajmuje 4.232 km. kw. a 
liczba mieszkańców wynosi 1.124.967, z czego 
przeciętnie 70 proc. Polaków i 30 proc. Niem- 
ców. 

Woj. śląskie liczy miast 18, gmin wiejskich 
414 i dzieli się na 8 powiatów i okręg miejski 
Królewska Huta, a mianowicie: bielski, cie- 
szyński, katowicki, . lubliniecki, pszczyński, 
rybnicki, świętochłowicki, tarnogórski i okręś 
miejski Królewska Huta. 

Woj. śląskie jest najbardziej uprzemysło- 
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wionem województwem w Polsce i posiada 
najwięcej rozwiniętą sieć komunikacyjną. 

Powierzchnia gruntów użytkowanych wy- 
nosi 427,5 tys. ha., w czem gruntów ornych 
198,1 tys. ha. Bydła rogatego liczono tu w ro- 
ku 1927 — 129.584 sztuki, koni 33.435 i trzody 
chlewnej 126.367 sztuk. 

Na obszarze woj. śląskiego jest 70 spód 
(10.000 łóżek) i 2 Kasy Chorych (na Śląsku 
Cieszyńskim). 


TARNOPOLSKIE 


Obszar województwa wynosi 16.240 km. 
kw. i liczy 1.428.520 mieszkańców, w czem Po- 
laków 45 proc., Rusinów 50 proc, Żydów 4,8 
proc. 

Województwo liczy miast 35, gmin wiej- 
skich 1087 i dzieli się na 17 powiatów: bor- 
szczowski, brodzki,  brzeżański, _ buczacki, 
czortkowski, kamionkowski, kopczyński, pođe 
hajecki, przemyślański, radziechowski, ska- 
łacki, tarnopolski, trębowelski, zaleszczycki, 
zbaraski, zborowski, złoczowski. 

Gruntów użytkowanych w tysiącach hek- 
tarów 1624,2, w tem gruntów ornych  1.028,8, 
łąk 134,1, pastwisk 75,4, lasów 283,2 innych 
gruntów i nieużytków 102,7. 

W roku 1927 liczono bydła rogatego 
429.603 sztuki, komi 280.298, trzody chlewnej 
432.073 sztuki, drobiu 1.000.000 sztuk. Liczba 
uli wynosiła w roku 1921 83.760, to jest naj- 
więcej ze wszystkich województw. 

Szpitali jest w tem województwie 15 o 907 
łóżkach i Kas Chorych 13. 


WARSZAWSKIE 


Woj. warszawskie zajmuje obszar 29.342 
km. kw. z ludnością według spisu z roku 1921 
2.114.886 mieszkańców,-w czem 89,8 Polaków, 
7,8 proc. Żydów i 2,3 proc. Niemców. 

Woj. warszawskie liczy miast 29 i gmin 
wiejskich 297, przyczem nadmienić należy, że 
m. st. Warszawa wydzielone jest z wojewódz= 
twa i posiada odrębną administrację, Woj, 
warszawskie dzieli się na 23 powiaty: błoński 
z siedzibą w Grodzisku, ciechanowski, gosty= 
niński, grójecki, kutnowski, lipnowski, łowicki, 
makowski, miński mazow., mławski, nieszaw= 
ski, (z siedzibą w Aleksandrowie Kuj.), płoc- 
ki, płoński, przasnyski, pułtuski, radzymiński, 
rawski, rypiński, sierpecki, skierniewicki, so- 
chaczewski warszawski i włocławski. 

Obszar gruntów użytkowanych wynosi w 
tysiącach hektarów 2.776,6, w tem gruntów or- 
nych 1.833,1, czyli największy z pośród 
wszystkich województw odsetek gruntów or- 
nych (66 proc.), następnie łąk 189,6, pastwisk 
208,5, lasów 326, ke gi gruntów i nieużytków 
219,4. 
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je 364.161 sztuk, koni 
chlewnej 228.394 sztuki. 
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Inwentarza żywego liczono ma zasadzie 
spisu z roku 1927: bydła rogatego 728.493 
sztuki, koni 343.088 sztuk, trzody chlewnej 
466.291 sztuka, owiec 74.252 sztuki i drobiu 
2,4 miljona sztuk . 

W woj. warszawskiem jest 54  szpiłali 
(3.713 łóżek) i Kas Chorych 23. 


D WILEŃSKIE 


Woj. wileńskie zajmuje obszar 29.109 km. 
kw. i liczy 1.005.565 mieszkańców, w czem 
57,9 proc. Polaków, 25,7 proc. Białorusinów, 
8,1 proc. Żydów, a 8,3 proc. przypada na in- 
ne narodowości. 

Ziemię tę wraz z jej prastarą stolicą Wil- 
nem odzyskaliśmy dzięki zdecydowanej woli 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i dzielnej po- 
stawie oswobodziciela Wilna generała żeli- 
gowskiego, którego imię dzięki zbrojnemu czy- 
nowi zostało zapisane po wieki na chfubnych 


, kartach walk o niepodległość Polski. 


Obszar gruntów użytkowanych w woj. wi- 


leńskiem wynosi w tysiącach hektarów 2,732,1, 


w tem gruntów ornych 1.081,5, łąk 347,2, past- 


wisk 153,2, lasów 706,7, innych gruntów i nie- 
użytków 443,5. 


rogatego 
trzody 


Inwentarz żywy wynosi: bydła 
205.792 sztuki, 
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Na obszarze woj. wileńskiego było według 
ostatnich spisów szpitali 31 (1.992 łóżka) i 9 
Kas Chorych, 

Woj. wileńskie liczy 14 miast, 103 gminy 
wiejskie i dzieli się na 8 powiatów: brasławski, 
dziśnieński, mołodeczański, oszmiański, po- 
stawski, święciański, wilejski i wileńsko - tro- 
cki, 

WOŁYŃSKIE 


Obszar woj. wołyńskiego wynosi 30.274 km. 
kw., które zamieszkuje 1.437.569 mieszkań- 
ców. Pod względem narodowościowym ludność 
rusińska wynosi 68,4 proc., polska 16,8 proc. 
żydowska 10,5 proc, inne 2,5 proc. 

Woj. wołyńskie liczy 19 miast, 95 gmin 
wiejskich i dzieli się na 10 powiatów: dubeń- 
ski, horochowski, kowelski, kostopolski, krze- 
mieniecki, lubomelski, łucki, rówieński, włodzi- 
mierski i zdołbunowski. 

Obszar gruntów użytkowych wynosi w ty: 
siącach hektarów 2.985,5, w tem gruntów or- 
nych 1.162, łąk 356,3, pastwisk 136,6, lasów 


%88, innych gruntów i nieużytków 441,7. 


Inwentarz żywy wynosi bydła rogatego 
545.957 szt., koni 398.032 sztuk, trzody chlew- 
nej 417.274 sztuki, owiec 119.902 sztuki, 
drobiu 1,2 miljona sztuk. 

Według ostatnich danych na obszarze woj 
wołyńskiego jest szpitali 33, a Kas Chorych 6. 
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Dr. ST. SERKOWSKI. 


O zapobieganiu i leczeniu chorób zakaźnych Py 


O zapobieganiu i leczeniu chorób zakaźnych zwierząt każdy rolnik musi mieć por 
jęcie, choćby dlatego; aby we właściwym czasie zwrócić się o pomoc do lekanza-weteryńarji 
i umieć wykonać tegoż zlecenie. Podajemy w tym krótkim szkicu parę uwag o umiejętnem 
zastosowaniu do zwierząt surowic leczniczych i szczepionek zapobiegawczych. 

SUROWICĘ otrzymuje się z krwi zwierząt, specjalnie w tym celu szczepionych, 
czyli „uodpornionych* zapomocą martwych iżywych bakterji, surowice stosuje się prze- 
ważnie do celów leczniczych, poczęści ochronnych. 

SZCZEPIONKĄ nazywa się zawiesina bakterji (szucznie osłabionych lub zabi- 
_ tych) i używa się je głównie w celu zapobiegawczym. 


A 


Przeciw różycy świń powszechnie stosuje się równocześnie surowicę i żywą kul-- 


turę bakterji różycowych, jako środek zapobiegawczy: jeżeli po upływie 10 — 14 dni za- 
szczepić świniom samą kulturę w dawce podwójnej (1 ctm, sz. każdej sztuce), to stają się 


sztuki, chore na różyce, szczepia się samą surowicą swoistą bez kultury. r 
Jeżeli w oborze zjawiły się przypadki choroby zakaźnej, zwanej chorobą Bollin- 
gera, to pozostałe bydło w celu uchronienia od tej infekcji szczepia się początkowo suro- 
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one zabezpieczone do 3/4 roku przeciw zakażeniu różycą. Świnie przed eksportem, jakoteż 


wicą, później szczepionką, a chorę krowy — samą surowicą. Między surowicą a szczepionką. 


zachodzi jeszcze i ta różnica, że surowica daje szybką — ale krótkotrwałą odporność 


(przeciętnie na 3 — 6 tygodni), a po kilkakrotnem zastosowaniu szczepionek zjawia się 
odporność późno, bo dopiero po 14 — 18 dniach, ale zato trwa długo (6 do 9 miesięcy). 
To też przeciwko pewnym chorobom zakaźnym, jak napnz. przeciw zołzom końskim stosują 
równocześnie i surowicę i szczepionkę przeciwzołzową, co daje szybką i długotrwałą od- 
porność i co znalazło zastosowanie w takich zbiorowiskach końskich, jak w remontach 
wojskowych. 

Inaczej sprawa przedstawia się, jeżeli chcemy zabezpieczyć drób od tak groźnej 
zarazy, jaką jest cholera drobiu, Zwykle do lekarza zwracają się właściciele drobiu wtedy, 
gdy już zaraza cholery wybuchła i gdy już padła pewna ilość kur, kaczek, indyków. Otóż 
ma tem właśnie polega największy błąd, ponieważ w stadzie, gdzie już panuje enzoocja 
cholery drobiu — mie można zastosować szczepionki, lecz wyłącznie surowicę, a niestety sū- 
rowica przeciw cholerze drobiu działa leczniczo wyjątkowo krótko — zaledwie 6 do 9 dni. 
Krótkotrwałość działania surowicy tej zależy od tego, że surowica, wyprodukowana na du- 


żych zwierzętach (koniach, bykach) ulega szybkiemu rozkładowi w organizmie kur (obce - 


białko, wyższa ł ptaków), i wskutek tego po 8 dniach znów potrzeba zastosować mową 
injekcję, a często nawet 2-krotne zastosowanie surowicy jeszcze jest niewystarczające. 
Tymczasem wczesne zastosowanie szczepionkizdrowym kurom, zanim wybuchła epizoocja, 
daje absolutną pewność uodpornienia i kosztuje zaledwie 10 gr. (podczas gdy 2-krotna inje- 
keja surowicy jest niepewna i kosztuje 12 razy drożej). Jak wiadomo surowice wszelkie dają 
dobry skutek leczniczy, gdy są zastosowane w bardzo wczesnym okresie choroby: jeżeli 
zaś już nastąpiły głębsze zmiany chorobowe w różnych narządach, wówczas żadna suro- 
wica już nie pomoże, < 
Ogólny wniosek z powyższego: uodporniajcie zwierzęta nie wtedy, gdy już są 
chore, lecz dopóki są zdrowe! z pomocą i pod kierunkiem lekarza weteryndrji zdrowe zwie- 
częa możecie zabezpieczyć zawszel 
http://rcin.org.pl 
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SĄDY W POLSCE 


Według rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, które weszło w życie w roku ubiegłym, 
mamy w Polsce 651 Sądów Powiatowych, 51 Są- 
dów Okręgowych i 8 Sądów Apelacyjnych (Ka- 
towice, Kraków, Lublin, Lwów, Toruń, Warszawa 
i Wilno), Nadto najwyższą instancją sądową 
w Polsce jest Sąd Najwyższy w Warszawie PI. 
Krasińskich 5. Sędziów i prokuratorów (oskarży- 
cieli publicznych z urzędu) mamy zgórą 3500, 
a adwokatów i notarjuszy około 4000. 

Niektórzy myślą, że krzywdy lub praw swoich 
można dochodzić tylko za pośrednictwem adwoka- 
ta, który sobie za swoje usługi słono płacić każe. 
Ale tak nie jest. Lepiej jest w poważniejszych 
sprawach mieć pomoc fachowego doradcy, a `ta- 
kim w sprawach sądowych może być tylko rze- 
czywisty adwokat, ale w drobniejszych kwestjach, 
zatargach i dochodzeniu oczywistych praw, zwła- 
szczą w pierwszej instancji sądowej, możemy 
się obyć bez tego kosztownego pośrednictwa, Wy- 
starczy napisać skargę powodową do odpowied- 
niego sądu na terenie, w którym zamieszkuje po- 
zwany. Dła spraw do wysokości zł. 1000 właści- 
wym sądem, do którego należy zwrócić skargę 
powodową, jest Sąd Powiatowy, a jeśli chodzi 
o sumy powyżej zł. 1000 — Sąd Okręgowy. 

Skarga powinna zawierać przedewszystkiem: 
nazwę sądu, do którego jest skierowana. A więc 
piszemy np.: „Do Sądu Powiatowego w Białej Po- 
dlaskiej*. 

Następnie nałeży wymienić nazwisko powoda 
(skarżącego) i jego miejsce zamieszkania oraz na- 
zwisko pozwanego i jego adres, piszemy więc: 


Skarga .. ». . (imię i nazwisko) zamieszkałego 
zie © - przy DL „4 ea NE ai. 
przeciwko ,,... (imię i nazwisko) zamieszkałemu 


WARCE przy ul, „ m 3838 
a także sumę pozwu 
b.Sumę Zł. „ . 12 aa 
Z tytulu e a aesuiue 


W dalszym ciągu skargi trzeba opisać stan spra- 
wy, z którego wynika, że skarżącemu należy się 
od pozwanego żądana suma na podstawie takich 
a takich powodów. 

Wreszcie należy koniecznie napisać przy końcu 
skargi, czego sobie od Sądu życzymy. Zakończy- 
my więc tak: „Wobec powyżej opisanego stanu 
sprawy, proszę Sąd Powiatowy w 
o zasądzenie na moją rzecz od pozwanego . .... 
kwoty zł, ,... . wraz z kosztami i odsetkami za 
zwłokę i zaopatrzenie wyroku rygorem natychmiar- 
stowej wykonalności“, 

Skargę trzeba podpisać własnoręcznie i złożyć 
w kancelarji sądu, do którego jest zaadresowana, 
przyczem trzeba wnieść opłatę na pastępowanie 
sądowe w wysokości 2% (2 od 100). Jeżeli więc 
suma skargi wynosi np. zł. 500, to opłat sądo- 
wych trzeba wnieść zł 10; przy zł, 600 — zł. 12 
i t. d. jeśli opłata sądowe nie była wniesiona ra- 
zem ze skargą, to sąd listownie zawiadomi powo- 
da, że powinien taką a taką kwotę wpłacić w cią- 
gu 7 dni, a po upływie tego terminu skargę zwróci, 
Osoby, które otrzymają od władz gminnych za- 
świadczenie ubóstwa zostają zwolnione od opłat 
sądowych. 

Od wyroku Sądu Powiałowego można wnieść 
odwołanie (apelację) do Sądu Okręgowego, a od 
wyroku tego ostatniego można się odwołać do Są- 
du Apelacyjnego. Kasację wyroku zapadłego w Są- 
dzie Apelacyjnym zarządzić może Sąd Najwyż- 
szy. W tych ostatnich instancjach sądowych po- 
moc adwokata jest konieczna, 


O sądach pracy 


Do jednej z największych zdobyczy, 
jakie uzyskał świat pracujący z inicjatywy 
Rządu Marszałka Piłsudskiego należy za- 
liczyć Sądy Pracy powołane do życia i 
czynne od 15 stycznia 1929 r. 

Sądy Pracy mają za zadanie rozstrzy- 
ganie spraw spornych cywilnych i karnych 
wynikających ze stosunku pracy i nauki 
zawodowej pomiędzy pracodawcami i pra- 
cownikami, oraz do rozpoznawania spraw 
karnych o przekroczenie przepisów praw- 
nych o ochronie pracy najemnej. Rozpo- 
rządzenie o sądach pracy stosuje się do ro- 
botników, do chałupników, do dozorców 
domowych, do pracowników umysłowych, 
do uczniów i praktykantów. Rozporządze- 
nie te nie dotyczy pracowników  umysło- 
wych, których płaca roczna przekracza 
10.000 zł. a w gospodarstwach rolnych i 
leśnych — zł. 3.600 — oraz do pewnej ka- 
tegorji urzędników państwowych. Rozpo- 


LO.A ECIN. 


rządzenie o Sądach Pracy obowiązuje na 
obszarze sądów apelacyjnych warszaw- 
skiego, krakowskiego, lubelskiego, lwow- 
skiego i wileńskiego oraz sądu okręgowego 
cieszyńskiego. Sądy Pracy ustanowione 


„zostały w większych miastach handlowych 


i przemysłowych, a nadto sądy przemysło- 
we w Bielsku, Krakowie i Lwowie prze- 
kształcają się na Sądy Pracy. 

Na czem polegają te Sądy i czem się 
różnią od sądów zwykłych? Otóż prawo- 
dawcom natchnionych przez nasz Rząd 
obecny chodziło o to, by sprawiedliwość 
dotycząca spraw ludu pracującego była 
wymierzana szybko i bez zwłoki, by o- 
szczędzone mu były długotrwałe kosztow- 
ne procesy i by krzywda jego nie błąkała 
się, jak przedtem, latami całemi w wielkiej 
masie spraw sądowych innych. 

Postępowanie w Sądach Pracy niewiele 
różni się od biegu w innych sądach, t. ja 


Ą 
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trzeba również podać skargę powodową z 
wyszczególnieniem istotnego przebiegu i 
stanu pracy usprawiedliwiającego skargę. 
Różnica w formalnościach pomiędzy Są- 
dem Powiatowym, a Sądem Pracy polega 
na tem, że w pierwszym rozstrzygane są 
sprawy do zł. 1000, a w Sądzie Pracy — 
do zł. 5.000. 

Lecz najważniejszą różnicą jest to, że 
podczas gdy w Sądach zwykłych zasiada 
tylko sędzia z urzędu, to w Sądach Pracy 
ma ten sędzia koło siebie jeszcze dwóch 
ławników obieralnych: jeden — z ramie- 
nia związków pracowniczych, a drugi — 
pracodawców. Ławnicy posiadają równe z 
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sędzią prawa głosu, a decyzja zapada je- 
dnogłośnie lub większością głosów. 

Od decyzji Sądu Pracy służy prawo 
odwołania do odpowiedniego Wydziału 
Sądu Okręgowego. 

Powoływanie adwkatów do Sądów Pra- 
cy jest zbyteczne, a nawet, jeśli idzie o 
kwoty do zł. 200, udział adwokata jest 
niedopuszczalny. 

Tak prawodawca pragnął zabezpieczyć 
skrzywdzonego pracownika przed zbyt 
długą procedurą sądową i zbytnimi kosz- 
tami prowadzenia sprawy. 


ir. 


Poczta, telegraf, telefon i radjo 


PACZKI: 
Strefa 


. 60 80 | 100 | 120 
ponad I do 3kg. . „| 80 | 120 | 160 | 200 
ponad 3 do 5 kg. . 120 | 180 | 240 | 300 
ponad 5 do 10 kg. 180 | 260 | 400 | 600 
ponad 10 do 15 kg. .| 250 | 400 | 600 | 800 
ponad 15 do 20 kg. „| 350 | 600 | 800 | 1000 


W obrocie z polskim urzędem w Gdańsku do 
1 kg. — 1 zł, ponad 1 do 5 kg. — 2 zł., ponad 
5 do 10 kg. — 3 zi., ponad 10 do 15 kg. — 5 zł., 
ponad 15 do 20 kg. — 6 zł W obrocie z W. 
M. Gdańskiem jak w obrocie zagranicznym. 

b) ochronne: opłata od wagi o 50% wyższa. 

c) wartościowe: oprócz należytości od wagi 
należytość asekuracyjna za każde 100 zł. podanej 
wartości 10 gr. i należytość manipulacyjna 20 gr. 
za paczki do 100 zł. wartości i 40 gr. za paczki 
ponad 100 zł. wartości. 

d) opłata dodatkowa bez względu na wagę 
paczki — 10 gr. 

Przekazy pocztowe: i 

a) zwykłe do 10 zł. 15 gr., ponad 10—25 zł. 
30 gr., ponad 25—50 zł. 45 gr., ponad 50—100 zł. 
65 gr., ponad 100—250 zł. 90 gr., ponad 250—500 
złotych 130 gr., ponad 500—750 zł. 175 gr., po- 
nad 750—1000 zł. 215 gr. oraz opłata dodatkowa 
bez względu na wysokość przekazanej kwoty 5 gr. 

b) telegraficzne .oprócz należytości pod a) na- 
leżytość manipulacyjną 20 gr. i należytości za te- 
legram oraz za pośpieszne doręczenie. 

Listy wartościowe: a) opłata za list polecony 
odpowiedniej wagi, b) należytość asekuracyjna za 
każde 100 zł. podanej wartości lub ich część 10 gr. 
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przy listach nadawanych w stanie zamkniętym, 
zaś 30 gr. przy listach nadawanych, w stanie 
otwartym, c) oplata dodatkowa 10 gr. 

W obrocie z 'W. M. Gdańskiem: a) opłata za 
list odpowiedniej wagi, b) należytość za polecenie 
60 gr., c) należytość asekuracyjna za każde 300 
złotych podanej wartości — 50 gr. 

Wartość podana nie może przekraczać 10.000 
złotych, 


Należytości dodatkowe — obrót wewnętrzny 


1. Polecenie przesyłek pocztowych 50 gr. 

2. Zwrotne poświadczenie odbioru lub wypła- 
ty 50 gr., względnie po nadaniu 1 zł, 

3. Za nadanie przesyłki za pobraniem lub zle- 
ceniem należytość manipulacyjna 50 gr. 

4. Za doręczenie pośpieszne 80 gr. 

5. Opłata za adresowane poste restante: 
a) przesyłki listowe i przekazy 10 gr., b) paczki 
i listy wartościowe 50 gr. 

6. Za nadanie przesyłki poleconej poza godzi- 
nami urzędowemi 50 gr. 


OPŁATY POCZTOWE W OBROCIE 
ZAGRANICZNYM. 
+ 


Listy: do wagi 20 gr. 50 gr., za każde dalsze 
20 gr. 30 gr. Do Austrji, Czechosłowacji, Rumunji 
i Węgier do wagi 20 gr. 40 gr. za każde dalsze 
20 gr. 30 gr., najwyższa dopuszczalna waga 2 kg. 

Kartki pocztowe: pojedyńcze lub za każdą 
część kartki z opłaconą odpowiedzią 30 gr. Do Au- 
strji, Czechosłowacji, Rumunji i Węgier 25 gr. 

Druki: za każde 50 gr. 10 gr. Najwyższa waga 
2 kg. Waga pojedyńczo wysyłanych tomów może 
wynosić 3 kg. 

Próbki towarów: za każde 50 gr. 10 gr., naj- 
mniej jednak 20 gr. Najwyższa waga 500 gramów. 

Papiery handlowe: za każde 50 gr. 10 gr., naj- 
mniej jednak 50 gr. Najwyższa waga 2 kg. 

Przesyłki mieszane: za każde 50 gr. 10 gr., naj- 
mniej 20 gr., jeśli przesyłka składa się z próbki 
i druku. W innych wypadkach najmniej 50 gr. Naj- 
wyższa waga 2 kg, 


Czasopisma: opłata jak za druki odpowiedniej 
wagi. Do Austrji, Czechosłowacji, Węgier, jak 
w obrocie wewnętrznym, a 

Listy wartościowe: jak za list polecony odpo- 
wiedniej wagi i należytość od deklarowanej war- 
tości 50 gr. od każdych 300 zł. lub części tychże. 

Przekazy: dotychczas zaprowadzono obrót prze- 
kazowy do Austrji, Belgji, Czechosłowacji, Fran- 
cjł, Kanady, Łotwy, Stanów Zjednoczonych Ame- 


w  myki, Szwajcarji, Szwecji i Wielkiej Brytanji. Do 


D'ai 


jov powyższych, z wyjątkiem Kanady, Stanów 
Zie n. i Wielkiej Brytanji, opłaty wynoszą: do 100 

. 80 gr. i za każde następne 100 zł, — 50 gr., zaś 
do ow, Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Bry- 
tanji: za każde 100 zł, — i zł. 


TELEGRAF, 


NA 

Obrót wewnętrzny I z W. M. Gdańskiem. 
Opłata za telegramy krajowe i zagraniczne za- 
leżna jest od ilości warazów. Za telegramy zwy- 
kte stan od wyrazu — 15 gr., ponadto od każde- 
go telegramu zasadnicza opłata 50 gr. Za telegramy 
miejscowe prywatne pilne opłata od wyrazu — 45 
r. ponadto od każdego telegramu zasadnicza opła- 
ta — 50 gr. Za zapłaconą odpowiedź opłata w do- 


wolnej wysokości. 


OBRÓT ZAGRANICĄ. 


Opłata od wyrazu telegramu zwykłego we fran- 
kach szwajcarskich: Czechy 0,19, Węgry — 0,17. 
Niemcy — 0,22. Łotwa — 0,19. Belgja, Bułgarja, 

" Holandja, Szwajcarja, Austria, Danja, Estonja, Je 
osławja i Szwecja — 0,26, Francja — 0,28, Fin- 
andja — 0,35, Hiszpanja — 0,34, Norwegja — 0,34, 


_ Wielka Brytanja — 0,39, Rosja — 0,34, Irlandja— 


| 0,43, Portugalja — 0,40, Turcja — 0,54, Palesty- 


na — 1,70, Chiny — 4, Japonja — 3,45. Ameryka 
do Nowego Jorku — 1,20. Do Argentyny — 3,27. 
Do Brazylji — 3,07. 


TARYFA TELEFONICZNA. 


Rozmowy międzymiastowe dzielą się na zwy- 
czajne i pilne. Opłata za jedną 3-minutową roz- 
mowę międzymiastową wynosi: na odległość do 
25 km. — 6C gr., na odległość 50 km. — 1 zł, 
na odległość 100 km. 1 zł. 60 gr., na odległość 
200 km. — 3 zł., za każde dalsze 100 km. — 60 gr. 
Za rozmowy pilne pobiera się opłatę potrójną. 


Opłata za 3-minutową r łą z Ware 
szawy: z Wiedniem — fr. 4 cm. 10, z Pr as 
4 franki, z Berlinem — fr. 5.40, z Rygą — fr. yi 

z Pe 


TARYFA RADJOSTACYJ ODBIORCZYCH 


Upoważnienia na prawo zakupu, założenia sta- 
cji odbiorczej i korzystanie z niej udzielane są na 
podstawie pisemnych zgłoszeń wszystkim bez wy» 
jatku osobom ponad lat 14. O upoważnienie na» 
leży zgłaszać się do odpowiedniego urzędu pocz- 
towego z podaniem sporządzonem na druczku, któ» 
ry wyda bezpłatnie tenże urząd, Druczek taki moż- 
na otrzymać od urzędu pocztowego pocztą. 

Upoważnienia wystawia urząd pocztowo-tele- 
graficzny po opłaceniu 1 zł. tytułem kosztów kan- 
celaryjnych a nadto opłaty abonamentowej za pra- 
wo słuchania produkcyj radjofonicznych w wyso- 
kości zł. 3 miesięcznie od każdego odbiornika. 


TARYFA POCZTOWA 


Obrót wewnętrzny i z W. M. Gdańskiem 
Listy: a) prywatne do wagi 20 gramów . 25 gr. 


ponad 20 do 250 gramów . . . . . 50 gr 
ponad 250 do 500 gramów . . . . . >- 80 gr. 
b) urzędowe do wagi 20 gramów .eas . 25 gr. 
ponad 20 do 250 gramów . . . . .50 gr. 
ponad 250 do 2000 gramów . . . . . 70 gr. 
Kartki pocztowe: pojedyńcze . . . . . 15 gr. 
z odpowiedzią + w © „4.43 24 SUNS 
Druki: a) prywatne do wagi 25 gramów . 25 gr. 
ponad 25 do 50 gramów . . . . . „10 gr 
ponad 50 do 100 gramów . ae 4 15.28 
ponad 100 do 250 gramów . . a «a . 25 gm. 
ponad 250 do 500 gramów . . . . . 50 gr. 
ponad 500 do 1000 gramów . . . . . 60 gr. 
ponad 1000 do 2000 gramów (tylko poje- 
dyńczo wysyłane tomy) . . « « e 70 gr. 
Próbki towarów: do wagi 250 gramów . 25 gr 
ponad 250 do 500 gramów . . . . . 50 gm 
Papiery handlowe: do wagi 250 gramów , 25 gr. 
ponad 250 do 500 gramów . . . . . .50 gr. 
ponad 500 do 1000 gramów . „ 60 gr. 


Przesyłki mieszane; jak papiery handlowe. 

Czasopisma korzystają ze specjalnej zniżki 
opłat, o ile prenumerowane są za pośrednictwem 
poczty lub przesyłane bezpośrednio przez wydaw= 
ców. 


„PA L TSWE 


Organ wsi Poleskiej. 
Brześć n. Bugiem, Plac Marszałka Piłsudskiego 8, tel. 224, konto P. K, O. 65610 
Rocznie 12 zł., półrocznie 6, kwartalnie 3, miesięcznie 1. 


I 
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=- Miary długości: 


Pręt = 24 sążniom = 15 stopom 
_ Sażeń = 3 łokciom = 6 stopom 
p | Łokieć = = 2 stopom 
| Stopa = 12 calom 
Cal = 12 linjom 


+ Metryczne: 


_ Kilometr = 1000 metrom à 
Metr = 100 centymetrom (cm.) 
' Centymetr 10 milimetrom 


Porównanie miar polskich z metrycznemi: 


14 wiorst = 15 kilometrom 
Pręt = 4 metrom i 32 centymetrom 
Łokieć = 578/19 centymetrom 
Stopa = 288/,, centymetrom 
Cal = 24/49 centymetrom 
_ Kilometr = /y wiorsty 
| Metr = 415/,, calom = niespełna 31/ą stopy 


= Centymetr == 0,4 (trochę więcej niż /,,) cala _ 
Miary powierzchni: 
Polskie: 
Włóka = 30 morgom 


Mórg = 300 prętom kwadratowym 
Pręt kw. == 564 łokciam kw. == 225 stopom kw. 


Stopa = 144 calom kwadratowym 

Metryczne: F 
Hektar (ha) = 100 arom = 10.000 metrów kw. 
Ar = 100 metrom kw. 


Porównanie miar powierzchni: 


| Mórg = 5,598 metrom kw, = niespełna ĉ/1 hektara 
Pret kw. 


= 18.66 metrem kw. 


"Con PSZ 


Bolskie: 
Korzec = 4 ćwiartkom = 32 garncom 
ćwierć = 8 garncom | i 
Garniec = 4 kwartom +h 
Kwarta = 4 kwaterkom 9,4 

4 
„Metryczne: s 


= 


KR, 


Hektar (ha) = 1,786 morga, 


morga = 536 prętom kw. P 
Ar = 5.36 prętom kw. = nieco wi 
prętom kw. 


Miary objętości: pA ryj 


Hektolitr == 100 litrom 
Litr == 1000 centm. sześciennym 


Porównanie miar objętości: 


Korzec = 1 hektołitrowi i 28 litrom 
Garniec = 4 litrom -d 
Kwarta = 1 litrowi 
Hektolitr = 0,78 korca 
` Wagi. 
w G 
HT 
Tona = 1000 kilogramów (kg. lub kilo, = 10 
narom metrycznym (q) | 
Centnar metryczny (q) = 100 kg. 
Kilogram = 1000 gramom k 
Uwaga: Gram jest to waga 1 cm. sześcienr JJ 
a kilogram 1000 cm. sześciennych wody « tj M 
lowanej. Ma 


Metryczne: 


4 owacją wag, 


Centnar Aetrośdki (q) = 244 funtom 
Kilogram (kiło) == 2,44 (niecałe 24) funtom jg 
Funt == 409 gramom 
Lut = 128/9 gramom 
100 funtów = 41 kilogramom. 


Porównanie miar i wag 
dawnych polskich, metrycznych, rosyjSkich, oraz dawnych austrjackich i pruskich. 


I, Miary długości kry 
a) drobniejsze: 


Stopa = 12 calom = 144 linjom , t 
Metr = 10 decymetrom = 100 cm. = ` 1000 mm . 
Stopa wied, = 12 calom = 144 linjom . P 
Arszyn = 28 całom = 16 wierszkom . . . . 
Stopa = 12 calom = 144 linjom . . , . . 


Cale Cale 
rosyjskie pruskie 


Cale 


Milim. austrjackie 


11,03 
38,28 
12,10 
37,26 


s 


Sążnie 
polskie 


Sążnie 
rosyjskie 


Sążnie 
wiedeńskie 


b) drożne: 


iska Dawna miła polska METAN 2 WIA « Ś 48 4938 4497,8 -= 2268,8 
_ Kómetr = 1000 metrom eene E O a . 531,8 527,2 168,7 j 

OWA = 000 T - . «s . s. "+" 617,2 562,2 500,0 283,3 

Mila = 2000 prętom . a z Cd a a s a . LJ « e » 435,6 39365 35,30, 2001,0 
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Morgi Morgi Dtes. Morg: 


` Hektary * 

IL. Miary powierzchni polskie a wiedeńskie rosy|skie magdeD. 

Mórg nowop. AZER LE ALPA „ESA PORE 0,5599 0,973 0512 2,192 

sj serc on z Ea T e s a a wje zł 1,000 1.738 0,915 3,917 

A g sążniom . . X 19 R szli 0,5755 1,000 0,528 2,254 
Rosja  Diesiatyna praw, = 2400 sąźni rosyjskich . ` Dire, ©” SIĘ 1,0925 1,898 1.000 4.279 
Prusy  Mórg magdeburski (pruski) = 137 prętom kwadrały "au. S 0,2553 0,444 2.233 1,000 
Kresy półn.-wschodnie Mórg lit. == 1600 sążni rosyjskch . „ . > >» a» o 0,728 1,266 0,667 2,853 


i 
i 
> 
pi 


= r 
MOZ | + | 2 DEE R 05. EM. 6 2x AA 
*dwrą e ‘woop gize = mopmojoz 96 = won] ze = Jung  ufsog 
aj S AT wowedeyap 001 = — mowo 01 = weĝopy efovesa 
Ci Ota e U ` * Woni zę = Wn TĄSIOd 
pys4s03 poefysne 415EM VAI 
_ wng yung 
s e soo soro l 1 O WOSSEB Q] = WOA p = ps Asnid O 
2, WIE a FORA ze = yć a> > 8 = WOUIUgO-7 = 4131M]32) ajsoy c 
„06 A > t wożjtj 001 = NAOH Efouusg" 
+... £ > > > è ) > OJURI ZĘ = IUOIDJJIMY p = JPZJOH EYSIOJ — 
:39qz2z (G ) 
o> no s Pool aO a ' wojemą 09 = (ug) osprjąj  Asnig 
>» o: b» tN BOMA = "pl ooruiefy ouporosm="ujod Aoryg 
ARIRAN a maa | 001 = A Óe- 001 = Uojojzs O} OPEM ufsoy 
„wę w i * wom 00I = ZHIOPOH wfouj 
. s 1 » n æ i . * MOĘJSJEMĄ Q] = waray p = JAMIE) RYMOJ 
:'mouśkązd (e 


OŁ EA 


È: 125036[fq0 Aserw "Il 
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ił 226 = . » 


Waga korca różnych ziemłopłodów przyjęta w handłu 
funtów kilogr. , 


żyło ozime s «e 4 o s s 230 94.16 
Pszenica ozima py p a s » 24% 98.36 
Jęczmień ep.s an W 81.96 
Owies ` « v è . . U 160 65.57 
Groch a wo o 8 o » 260 10655 
Bobik s . . s A e . 260 106.54 
Wyka s [| i . w U 260 106.54 
Łubin ©. «e a ^p s/s 260 106.54 ` 
Rzepak Ine 6 a dA s 210 86.06 
Gryka (MAS zad s 19200 4818 
Koniczyną 4... 1. 250 102.45 
Lucerna „w p 4 a a 1 s 250 102.45 
Przelot * * + , s . ` 250 102.45 
Seradela a s w a s : „+ 160 65.57 
Ziemniakł A _ k , U © 280 114.50 
Buraki i marchew s. 8 050.2 1.300 12205 


"Z workiem liczy się o 2 funty więcej, — Korzec = 1.26 hektolitra. Hektolitr == 0.78 korca. 


Waga hektolitra j tysiąca ziarn 


Ciężar 1 hl. Ciężar 1000 Ilość ziarn 
Rodzaj zboża kg. ziarn gr. w 1 kg. 


Waga I metra sześciennego drzewa opałowego. 
ułożonego w stosy w kilogr. — materjał przeschnięty. 


szczapy okrągłe pniaki 
Brzoza 466 422 415 
Buk 528 , 417 470 
Dąb 641 483 482 
Grab 565 509 502 
Olcha 443 414 — 
Osika 425 381 = 
Sosna . 338 344 319 
Świerk 3 370 313 


Waga drzewa bywa niejednakowa, zależy to od wieku drzewa, gleby ? potożenia. Cyfry poda- 
ne wważać można jako przeciętne, 


Tlie tracą produkty rolnicze przy przechowaniu. 
Strata przy przechowywaniu niżej podanych produktów w ciągu 3 kwartałów do l-go roku 


wynosią 
Żyto i pszenica « e 4 5 s » 1% 
Jeezmień « «a goa a a 9 os 1— 2% 
Strączkowe edy Fa Gr a d 2— 5% 
Rzepak . 6 € 3 9 s e » 12—15% 
Siano ....... a » 8—10% 


Strata na wadze przy przechowywaniu ziemniaków w piwnicy. 


100 kilogr. przechowywanych w piwnicy traci na wadze przez wyschnięcie i oddychanie od końe 
ca października; 


do końca listopada e e a » a 059 kilo 
n » grudnia e àù e R A 50 p 
n ” stycznia "R o Bb A 4,62 n 
ia * p *zlutega 6 a.c a 016 , 
»  »„ Marca nbebe « Kia) „JESTE: 
wyj AAWIEGGIZ „OB. / « 7a) „8504, 
»  » _ maja (silnie kiełkujące) w 1130 „ 
m „  tzerwed/(zwiędłej w uj a 3024 w 


— 27 — 
ge 1 ° 
Zmiana zawartości skrobi (mączki) przy przechowywanfu ziemniaków 
W 100 kilogr. ziemniaków było: O 
sierpniu 10 kilo skrobi styczniu 117 kilo skrobi 
wrześniu 14 , T lutym > UA » > 
październiku 15%, s marcu 15 5 » e 
listopadzie 1646 yi kwietniu (8 ., ” 
grudniu 17 FI 3 maju 10 n m 
* a 
Wydatek mąki. i 
Ze 100 kilogr. ziarna otrzymuje się: 4 
| mąki otrąb strata 
Pszenica 80 kilo 18,5 kilo 15 kilo 
Żyto 75 ”» 2 3 » D LZ 


Jeżeli młyn wydaje mąki mniej, znaczy to, że jest żle urządzony i należy go unikać, 


Względna wartość opałowa 1 kg. rozmałtego paliwa w kalorjach *) 


1 dag. a A NOP AKAO TTE N 600 kaloryj 
2 Torf zależnie od wieku i suchości a «a 8 «a 500—4800 ,„ 
3 Drzewo wysuszone na powietrzu 4 4 u a s  3500— 4000 s 
4 Węgiel brunatny «a u i o» «a » -3000—4500 A 
5 Węgiel kamienny „4 e « 46 a a e > 5000—7500 ń 
6 Koks z 10% popiołu y a © p e a u »  6500— 7500 N 
7 Węgiel drzewny 4 y a » 4 A o e oe 7000—7600 »„ 
8 Antracyt , 2... U A 8 A 7500 — 8000 „ 
9 Alkohol ẹ 6 «a © 4 8 a 8 y a s 7100 (spiryt. 90-5700) 
10 Nafta a... © U. 8 e a 9600—1 kaloryj 
11 Ropa ALSZ SONA OAORE E N 9609—11000 ,„ 


Gdyby nic z ciepła nie ginęło, 2.44 funtów drzewa suchego byłyby w stanie nagrzać 36 — 40 
litrów wody od 1 — 1009, koksu — 66 litr. Jedna tona (1000 kg.) węgla o wartości opał. 7000 kal. 
równa się co do tej wartości: 4.78 m* dębiny, 4.85 m3 buczyny, 5.40 m? brzeziny, 5.5 m? sośniny 
i świerczyny, 6.30 m? olszyny, 7.77 m? topoliny, 


*) Kalorja jest to ilość ciepła potrzebna do ogrzania 1 cm% wody do 1° C. m 


MOTORY 


„PERKUN* | 


ZAMIAST KIERATU DLA SIŁY ŚWIATŁA 


Motory rolnicze Motory Przemysłowe 
Moc 31, 6, 13 KM |. Od 3: do 60 KM 


TOW. ERANYKI MOTORÓW 


DOSTAWA NA DOGODNYCH 
== _ WARUNKACH = 


URRGZRUFR GROCHOLUSKA 446 


.- 2928 — 


U PROGU NOWEJ ERY 


v 


W ostatniej chwili, gdy Kalendarz już był w druku, otrzymaliśmy wynikł 


wyborów do Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej, oraz do Sejmu Śląskiego. Wstrzymaliśmy 
druk Kalendarza, by podzielić się z Czytelnikami naszymi radosną nowiną o tem, że 
Lud Polski, w olbrzymiej swej większości. oddał swe głosy na listę Nr. 1 Marszałka 
Piłsudskiego, z wiarą, że Budowniczy Polski, po uzyskaniu większości w izbach 
ustawodawczych, poprowadzi Polskę, a tem samem i Lud Wiejski ku szczęśliwej 


przyszłości, 


Po historycznych wyborach do Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej 


Dnie 16 i 23 listopada 1930 roku zapi- 
sały się złotemi zgłoskami w walce o na- 
prawę Rzeczypospolitej. W dniach tych 
przytłaczająca większość obywateli pań- 
stwa polskiego wypowiedziała się za służ- 
bą Ojczyźnie tak, jak to pojmuje i do cze- 
go od lat nawołuje Wódz Narodu i Pier- 
wszy Marszałek Polski, Józef Piłsudski, 
przekreśliła przeszłość, wyrzekła się jej 
i powiedziała: trzeba rozpoczynać od no- 
wa. 

Stały się wielkie rzeczy i każdy oby- 
watel, miłujący ojczyznę, powinien dobrze 
rozumieć, co i jak się stało, bo tylko wtedy 
będzie mógł ze swej strony współpraco- 
wać nad tem, aby Polska była potężna, sil- 
na i bogata. 


Gdy Marszałek Piłsudski objął rządy 
w r. 1918 jako Naczelnik Państwa, był 
wszechwładny. Sam mógł stanowić wszy- 
stko. Ale Marszałek, szczery demokrata, 
który od wczesnej młodości walczył o wol- 
ność narodu i ludu, który za tę wolność 
cierpiał naprzód w więzieniach moskiew- 
skich i na Syberji, później w więzieniach 
niemieckich, nie chciał tej wszechwładzy 
sam sprawować. Wolny naród niech sam 
się rządzi i sam ułoży dla siebie prawa — 
tak postanowił Naczelnik Państwa i zwo- 
łał pierwszy Sejm, który od zadań, jakie 
miał wypełnić, nazwany został Sejmem 
Ustawodawczym. 

Wybory do tego Sejmu przeprowadzo- 
no na podstawie najbardziej demokratycz- 
nej, jaka daje się pomyśleć. Prawo wyboru 
otrzymał każdy mężczyzna i każda ko- 
bieta, którzy posiadali obywatelstwo pol- 
skie i ukończyli 21 lat życia, — jedynie 
z wyjątkiem tych, którzy byli karani są- 
downie za zbrodnie i którym sąd odebrał 
prawa. Takiego szerokiego prawa wybor- 
czego nie posiadał wówczas żaden naród 
europejski i dziś jeszcze nie wiele tylko 
narodów je posiada. Naczelnik Państwa, 


szczery demokrata z duszy i z serca, od 
wczesnej młodości służył idei demokra- 
tycznej i gdy objął najwyższą władzę w 
państwie, te idee wprowadzał w życie. 

Ale wybory wypadły fatalnie. Do Sej- 
mu Ustawodawczego weszło dużo, zanad- 
to dużo ludzi niegodnych, którzy nie po- 
winni się byli nigdy w Sejmie znaleźć, 
ludzi małych, przyziemnych, często nik- 
czemnych i złych, którzy gonili tylko za 
własnymi interesami i zyskami, za za- 
szczytami dla siebie i swoich, którzy in- 
teres partji, która ich wyniosła, stawiali 
ponad interes państwa, dla służby które- 
go ich wybrano. Co się bowiem okazało? 
Naród, po stu kilkudziesięciu latach nie- 
woli, był w większości swojej oszołomio- 
ny odzyskaną wolnością i państwowością 
własną. Nie umiał jeszcze "należycie ko- 
rzystać ani z jednego ani z drugiego, nie 
umiał jeszcze odróżniać ziarna od plew. 
To dziś się jeszcze dzieje, więc cóż do- 
piero wtedy! Więc ludzie szli na lep tego, 
kto był mocniejszy w gębie, kto głośniej 
krzyczał, kto więcej obiecywał, kto zgrab- 
niej i zręczniej przykrywał się tem, co dla 
każdego Polaka jest drogie: wielką prze- 
szłością Polski, tradycją, wiarą i ojczy- 
zną. Tych, których wybrali, ludzie jesz- 
cze wcale albo prawie wcale nie znali. 

To były przyczyny, dla których tak 
fatalnie wypadły wybory do Sejmu Usta- 
wodawczego. 

Jakie wyniki były wyborów do Sej- 
mu Ustawodawczego, taka też była jego 
praca. Sejm był zwołany przedewszyst- 
kiem po to, ażeby uchwalił konstytu- 
cję, ażeby 'uchwalił zasadnicze ustawy, 
na podstawie których państwo miało się 
rządzić. Ale gdyby Sejm to odrazu i pręd- 
ko zrobił, nie trwałby długo. Po uchwale- 
niu konstytucji Sejm Ustawodawczy mu- 
siałby się rozwiązać, a wybranoby nowy 
Sejm na podstawie właśnie uchwalonej 
konstytucji A to się panom posłom z Sej- 
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mu Ustawodawczego nie uśmiechało. Oni 
chcieli rządzić, napawać się władzą, nały- 
kać się korzyści i zaszczytów i ani myśleli 
narażać się na nowe wybory w czasie, 
kiedy to już ludzie mogli się poznać na 
tym i owym z pośród nich, Więc zajmo- 
wali się wszystkiem, tylko nie tem, do cze- 
go byli powołani, t. j. tylko nie pracą nad 
konstytucją. A co robili, jak się haniebnie 
spisywali, to dla przykładu wystarczy tyl- 
ko wspomnieć, że gdy armja się cofała, 
bolszewicy szli ną Warszawę, a Naczelny 
Wódz, Józef Piłsudski, wytężał wszystkie 
siły, by stawić opór wrogowi i zadać mu 
cios śmiertelny i wszystko, co  najszla- 
chetniejsze w Narodzie, gromadziło się 
pod Jego sztandarami, — oni umyślili po- 
stawić w Sejmie i uchwalić wniosek o wy- 
rażenie nieufności Wodzowi, by poderwać 
zaufanie armji do Wodza i w ten sposób 
załatwić osobiste porachunki z Człowie- 
kiem, tak wywyższonym w Narodzie, że 
dla nich nigdy niedosięgłym, czego ich 
przyziemna dusza znieść nie mogła. Taki 
wniosek obmyślili w chwili grozy i klęski 
ci sami ludzie, którzy kilka miesięcy 
przedtem bili czołem przed Naczelnym 
Wodzem Józefem Piłsudskim za to, że 
armję polską szlakiem Chrobrego zapro- 
wadził do Kijowa, a w kilka miesięcy póź- 
niej, gdy nawała bolszewicka była rozgro- 
miona, bez wyrzutów sumienia za swoje 
poprzednie zamiary i czyny uchwalili, 
że „Józef Piłsudski dobrze się zasłużył 
ojczyźnie", Gdyby jednak do uchwalania 
tego wniosku doszło, zapewne Sejm 
nie trwałby więcej ani godziny, ale byłoby 
to nigdy nie zatartą hańbą dla polskiego 
Sejmu i dobrze się stało, że jedni nie do- 
puścili do tego przez rozum i uczciwość, 
a drudzy zadrżeli i cofnęli się ze strachu 
przedtem, co sami zamierzali uczynić. 


Pod naciskiem opinji, coraz bardziej 
się oburzającej, Sejm Ustawodawczy, choć 
najbardziej niechętnie, musiał jednak kie- 
dyś przystąpić do pracy nad konstytucją, 
a choć ją przeciągał w nieskończoność, 
musiał jednak także kiedyś ją ukończyć. 
Ileż od tego czasu słyszeliśmy narzekań 
na tę konstytucję, ile razy jej złorzeczono! 
Nie znalazł się nikt, ktoby jej bronił. 
Wszyscy ją potępili, Ci sami ludzie, którzy 
na jej układanie mieli największy wpływ, 
już w drugim Sejmie, zaledwie w kilka lat 
później, wystąpili z projektami zmian w 
niej. Takie było to dzieło niedoskonałe, 
ale czy można się temu dziwić. czy mogło 
być inaczej? 


Sejm Ustawodawczy nie układał kon- 
stytucji wedle sumienia, nie kierował się 
w układaniu jej tem, by dać dobre prawa 
państwu, ale tylko jedno miał na wzglę- 
dzie, by zapewnić wszechwładzę Sejmo- 
wi, który przyjdzie. Co mogło zależeć — 
zapyta kto — posłom z Sejmu Ustawo- 
dawczego nadać wszechwładzę tym, któ- 
rzy po nich będą wybrani? Oto przywód- 
cy partyjni w Sejmie Ustawodawczym nie 
tracili czasu nadaremno. Przez parę lat 
swego posłowania umieli wykorzystać swe 
wpływy, stanowisko i znaczenie dla ugrun- ` 
towania swych partyj w społeczeństwie 
przez uzależnienie od siebie jaknajwięcej 
ludzi, wyrabiając upatrzonym koncesje, 
posady i takie czy inne korzyści. Wcale 
szybko i zręcznie omotały partje całe spo- 
łeczeństwo tak, że kto nie należał do tej 
czy innej partji, nie mógł nic poważniejsze- 
go przeprowadzić i chcąc nie chcąc do ja- 
kiejś partji musiał się zapisać, a w partji 
ślepo być posłusznym swemu ‘przywódcy. 
Więc gdy układano konstytucję w Sejmie 
Ustawodawczym, przywódcy partyjni już 
wiedzieli, że do następnego Sejmu będą 
wybrani oni i ci, których oni wskażą i wy- 
znaczą. Jeden człowiek mógł się im prze- 
ciwstawić — Józef Piłsudski. Starali się 
temu przy układaniu konstytucji zapo- 
biedz. Wszyscy wiedzieli, że Józef Pił- 
sudski będzie wybrany Prezydentem Rze- 
czypospolitej, więc pozbawili w konstye 
tucji przyszłego Prezydenta wszelkiej wła- 
dzy i wszelkiego znaczenia, ażeby w ni» 
czem nie mógł im przeszkadzać. 

W takich warunkach stworzona konsty- 
tucja oczywiście nie mogła być dobra, nie 
mogła wyjść na dobro i pożytek państwu 
i narodowi i mogła się stać jedynie zarod- 
kiem nieobliczalnych katastrof, które na 
szczęście w porę pohamował Marszałek 
Piłsudski przez swe zbrojne wystąpienie 
w maju 1926 roku. 

Marszałek Piłsudski po wyborach do 
drugiego Sejmu nie pozwolił nawet posta- 
wić swojej kandydatury na Prezydenta, 
wytłómaczył publicznie dlaczego i usu- 
nął się w zacisze domowe do Sulejówka. 
Czekał może przecież wszystko jakoś się 
ułoży, może przecież wśród posłów, po- 
siadających pełnię władzy, weźmie gó- 
rę lepsza strona ich natury, weźmie 
górę poczucie obowiązku obywatel- 
skiego i odpowiedzialności wobec pań- 
stwa i za państwo. Niestety, nie tylko 
nie następowała poprawa, ale codziennie 
było gorzej. Partje rządziły Polską, jak 


j własnym folwarkiem, i podzieliły się 
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wpływami, by jedna drugiej nie wchodziła 
w drogę. Ta część administracji państwa 
była zakresem wpływów tej partji — in- 
na innej, Bez zgody partji, do której to 
według partyjnej umowy należało, w od- 
powiedniej dziedzinie administracji pań- 
stwowej, n.p. w kolejnictwie lub robotach 
publicznych albo w przemyśle państwo- 


Dr. KAZIMIERZ ŚWITALSKI 
Marszałek Sejmu 


wym, nie można Było nic uzyskać! Szerzy- 
ło się przekupstwo i demoralizacja, rosło 
zamieszanie, urzędnicy nie wiedzieli kogo 
słuchać, swoich ministrów, czy posłów? 
Aż wreszcie, gdy partyjnictwo sięgnęło po 
armię i ją chciało uczynić terenem swoich 
wpływów, gdy zagrożona została armia, 
ostoja potęgi i bezpieczeństwa Rzeczypo- 
spolitej, gdy zatem groziła już ostateczna 
katastrofa, — Marszałek Piłsudski wystą- 
pił z swego zacisza domowego w Sulejów- 
ku znówu na widownię publiczną i w pa- 
miętnych dniach majowych 1926 r. ujął 
władzę w swoje ręce, 


X 


` Marszałek Piłsudski posiadł wtedy po” 
raz drugi wszechwładzę w Polsce. Mógł 
znowu sam stanowić wszystko i o wszyst- 
kiem. Ale Marszałek Piłsudski, szczery 
demokrata, pozostał sobie, jak zawsze, 
wierny. Żebrał posłów sejmowych, wypo- 
mniał im w słowach gorzkich i twardych 
wszystkie ich winy, i wady, wskazał im 
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drogę do poprawy, — ale ich pozostawił 
na ich miejscu. Zadowolił się tylko wska- 
zaniem osoby Tego, kogo uważał za najgo- 
dniejszego na Prezydenta  Rzeczypospoli- 
tej, następnie pewnemi najkonieczniejsze< 
mi odrazu zmianami w dawnej konstytu». 
cji, — i pozostawił Sejm na dawnem miej- 
scu. 

Przez półtora roku przypatrywał się 
Marszałek pracy tego Sejmu. Z początku, 
pod wrażeniem niedawnych wypadków 
majowych, posłowie starali się iść. po linji 
wskazań rządu i interesu państwa, ale z 
biegiem czasu, widząc, że im nic nie grozi, 
że pozostawieni są prawie we wszystkich 
swoich dawnych prawach, poczęli odzy- 
skiwać powoli dawną butę i pokazywać 
stare pazurki. Lecz tymczasem kadencja 
sejmowa się skończyła i rozpisane zosta- 
ły wybory do trzeciego Sejmu. 

Partyjnictwo odetchnęło, gdy spostrze* 
gło, że ordynacja wyborcza nie została 
zmieniona, że wybory odbędą się na tej 
podstawie, jaką oni ułożyli jeszcze w Sej- 
mie ustawodawczym, a już zupełnie uczuło 
się panem położenia, gdy się okazało, że 
ta część społeczeństwa, która dla pracy 
nad naprawą Rzeczypospolitej skupiła się 
przy Marszałku Piłsudskim i przy rządzie 
i zorganizowała się w Bezpartyjnym Bloku 
Współpracy z Rządem, uzyskała w wybo- 
rach tylko trzecią część mandatów sej- 
mowych i wprowadziła do Sejmu tylko 136 
posłów na ogólną liczbę 444. 

Ten wynik wyborów w r. 1928 nie po- 
winien był nikogo dziwić. Partyjnictwo za- 
nadto wkorzenione było w społeczeństwie, 
ażeby od razu mogło być wyrwane do 
szczętu, za mocno trzymało się społeczeń- 
stwa miljonami macek. Ale już poniosło 
poważną klęskę, było zachwiane u pod- 
staw i rozkład postępował powoli ale nie- 
ubłaganie naprzód. Lecz przywódcy par= 
tyjni tego nie rozumieli. Oni widzieli swo- 
je zwycięstwo w tem, żenie ponieśli tu 
pełnej klęski, że Bezpartyjny Blok Współ- 
pracy z Rządem nie uzyskał w Sejmie 
większości, — i postanowili to wyzyskać. 

I oto widzimy, że trzeci Sejm przez ca- 
ły czas swego istnienia zajmuje się wy- 
łącznie rzucaniem rządowi kłód pod no- 
gi. Sejm zniekształca budżet, odbiera rzą- 
dowi fundusze dyspozycyjne do walki ze 
szpiegostwem, nie dopuszcza do przepro= 
wadzenia tak potrzebnej i pożądanej re- 
formy podatkowej, stawia w stan oskarżea 
nia zasłużonego ministra skarbu, powodu: 
je kilkakrotne przesilenia rządowe i zmus 
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szą rząd do zużywania znacznej części 
swojej energji zamiast do walki z przesi- 
leniem gospodarczem do obrony w Sej- 
mie i przed Sejmem najważniejszych inte- 
resów państwowych, jak przed jakimś 
wrogiem. Oskarża się rząd w prasie i na 
wiecach o wywołanie przesilenia gospo- 
darczego, zarzuca się mu niestworzone 
rzeczy i wreszcie wprost prowadzi się w 
masach agitację przeciwpaństwową i wy- 
raźnie rewolucyjną. szystko to przy 
nieszczerym okrzyku ze strony partyj- 
nictwa, że społeczeństwo za nimi a można 
się o tem przekonać w nowych wyborach. 

Marszałek Piłsudski, po wyczerpaniu 
wszystkich dróg i sposobów, 'by nakłonić 
Sejm do pracy, dla której został wybrany, 
do pracy dla dobra państwa, przedewszy- 
stkiem do pracy nad zmianą konstytucji, 
czego palącą potrzebę wszyscy uznają, 
nie mogąc oddać państwa na pastwę Sej- 
mu, decyduje się na krok stanowczy, roz- 
wiązuje Sejm i Senat dekretem Prezyden: 
ta Rzeczypospolitej w dniu 30 sierpnia 
1930 r. i rozpisuje nowe wybory do Sejmu 
na dzień 16 listopada a do Senatu na dzień 
23 listopada, 

x 


W takich to warunkach, przez takie 
wydarzenia poprzedzonych, przyszło de 
wyborów w wspomnianych dniach, były 
one zatem czemś bez porównania, czemś 
niesłychanie więcej, niż wszystkie poprze- 
dnie w Polsce. Były następstwem walki, 
którą opozycja prowadziła przeciw rządo- 
wi, były odpowiedzią na wezwanie, które 
partyjnictwo ośmieliło się rzucić Marszał- 
kowi Piłsudskiemu. W tych warunkach 
miały i musiały odpowiedzieć na pytanie, 
czy społeczeństwo pragnie takich rządów, 
jakie były przed rokiem 1926, czy też ta- 
kiej Polski, jaką w ciężkim trudzie i w po- 
cie czoła buduje Marszałek Piłsudski, czy 
pragnie utrzymania starej konstytucji, 
„źrenicy wolności” opozycji, pozostawia- 
jącej otworem drogę sejmowładztwu, czy 
ież pragnie jej zmian w duchu wskazań 
Marszałka, aby w Polsce była tylko jedna 
naczelna władza — Prezydent Rzplitej, aby 
była ściśle odgraniczona i określona wła- 
dza rządu i Sejmu, aby posłowie ponosili 
pełną odpowiedzialność za swoją działal- 
ność, aby wreszcie rząd mógł naprawdę 
rządzić! 

Marszałek Piłsudski odwołał się sam 
do społeczeństwa, gdy stanął na czele li- 
sty wyborczej Bezpartyjnegc Bloku Współ- 
pracy z Rzadem, a przez to jeszcze raz 
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okazał, że jest wierny samemu sobie 
i ideom demokratycznym, które całe ży- 
cie wyznawał i o które całe życie wal- 
czył. 

I nie zawiódł się Wódz na swoim naro- 
dzie, głos Jego uzyskał imponujące echo. 
Społeczeństwo w swojej przeważającej 
większości opowiedziało się za Tym, któ- 


WŁADYSŁAW RACZKIEWiCZ 
Marszałek Senatu 


ry był mu światłem w mrocznych dniach 
niewoli i który z mroku niewoli wyprowa- 
dził je jak biblijny słup ognisty. 
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Społeczeństwo, które szło do urny wy- 
borczej w pamiętnych dniach 16 i 23 li- 
stopada 1930 r., to już nie owo ślepe, po 
omacku stąpające społeczeństwo z lat 
1919 i 1922, to w przeważnej części swej 
masy już wyrobione politycznie i świado- 
mi stanu spraw państwowych obywatele. 

Przypatrzmy się, kto głosował do Sej- 
mu za listą Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem. 

Przedewszystkiem miasta uniwersy- 
teckie. W każdem państwie miasta, w któ- 
rych znajdują się najwyższe zakłady na- 
ukowe, uniwersytety, politechniki, aka- 
demje, przodują społeczeństwu w rozwoju 
kultury, oświaty i nauki. Z tych miast wie- 
dza, kultura i oświata promieniuje na całe 
państwo. Takich miast w Polsce jest sześć: 
Warszawa, Kraków, Lwów, Lublin, Wilno 
i Poznań. Z tych sześciu miast w pięciu li- 
sta Nr. ł odniosła imponujące zwycięstwo. 
W Warszawie zdobyła 7 mandatów na 14, 
we Lwowie 3 na 4, w Krakowie 2 na 4, 
w Lublinie 5 na 6, w Wilnie 4 na 5. W Po- 
znaniu również może się poszczycić po- 
ważnym sukcesem, zdohywaiac 1 mandat, 
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gdy poprzednio nie posiadała ani jednego, 
co dowodzi, że i w Wielkopolsce następuje 
już otrzeźwienie i wydobywanie się z pod 
zaklęcia endeckiego. 

Następnie za listą Nr. 1 głosowały 
wielkie ośrodki robotnicze, Łódź była od 
dawna głównem ośrodkiem wpływów i 
władzy P. P. S. C. K. W. Przy poprzednich 
wyborach partja ta otrzymała w Łodzi 
cztery mandaty, obecnie aní jednego, na- 
tomiast cztery mandaty zyskała lista Nr. 1. 
W. Zagłębiu Dąbrowskiem od pewnego 
czasu panoszyli się komuniści. W poprze- 
dnich wyborach mieli w okręgu będziń- 
skim cztery mandaty, obecnie ani jednego, 
a wszystkie te mandaty otrzymała lista 

"Nr. 1. Wreszcie na Górnym Śląsku lista 
Nr. 1 zdobyła 6 mandatów przedewszyst- 
kiem kosztem Niemców, którzy stracili po- 
łowę mandatów z poprzednio posiadanych, 
co dowodzi, że lista Nr. 1 umiała to zro- 
bić, czego nie umiało zrobić przed nią ża- 
dne polskie stronnictwo: wyrwała z pasz- 
czy niemieckiej dziesiątki tysięcy polskich 
głosów i polskich obywateli. 

Za listą Nr. 1 głosowało dalej w masie 
swej włościaństwo. |Imponująco wyśglą- 
dało to nawet zewnętrznie. Gdzieniegdzie 
po wsiach głosowali wszyscy uprawnieni 
do głosowania i wszyscy oddali swe głosy 
na listę Nr. 1 Gdzieindziej znowu ludność 
szła do urny wyborczej w uroczystym na- 
stroju, jak podczas jakiego obchodu naro- 
dowego, w zwartym ordynku, z orkiestrą 
na czele i wszystka oddawała swe głosy 
na jedynkę. W rezultacie w samem by- 
łem.Królestwie lista Nr. 1 zdobyła 70 man- 
datów t. j. więcej niż lista stronnictwa Na- 
rodowego Nr. 4 w całej Polsce i więcej— 
jeżeli się nie liczy mandatów z listy pań- 
stwowej — niż zblokowana lista wszyst- 
kich stronnictw Centrolewu Nr. 7. Jest 
to lepszym, niż co innego dowodem, że 
włościaństwo należycie oceniło wielkie 
wysiłki rządu, podjęto nad rozwojem rol- 
nictwa i przebudową ustroju rolnego i zro- 
zumiało, że praca nad rozwojem rolnictwa 
jest główną troską rządu. 

Przy liście Nr. 1 skupił się także stan 
średni czyli nasze mieszczaństwo, które 
przeprowadziło przy wyborach 15-tu swo- 
ich przedstawicieli jako posłów i senato- 
rów. W rozwoju mieszczaństwa jest to 
potężny krok naprzód, jeżeli zważyć, że 
w poprzednim Sejmie stan średni był re- 
prezentowany zaledwie przez paru po- 
słów. Głosowanie stanu średniego za li- 
stą nr. 1 to wynik życzliwego ustosunko- 
wania się rządu względem potrzeb miesz- 


czaństwa, czego dowodem jest szeroko 
pomyślany samorząd rzemieślniczy i gos- 
podarczy, jak również powołanie do życia 
izb przemysłowo-handlowych i rzemieślni- 
czych. 

Wreszcie za listą Nr. 1 głosowały pra- 
wie w całości wielki przemysł, wielkie ku- 
piectwo, wielka własność ziemska, orga- 
nizacje pracowników gminnych i samo- 
rządowych, prawie wszystkie związki niż- 
szych funkcjonarjuszów państwowych, or- 
ganizacje pracowników umysłowych i 
związki urzędników państwowych wszyst- 
kich rodzajów . 

Lista Nr? 1 Bezpartyjnego Bloku Współ- 
pracy z Rządem zdobyła mandaty posel- 
skie we wszystkich okręgach państwa od 
granicy zachodniej do wschodniej i od mo- 
rza Bałtyckiego do Karpat. Tem ani w 
przybliżeniu nie może się wykazać żadna 
inna lista i to jest jeszcze jeden dowód, że 


„lista Nr. 1 była naprawdę państwową li- 


stą polską. 


Wielkie, pierwszorzędne znaczenie już 
nie tylko państwowe polskie, ale między- 
narodowe ma powodzenie, które lista Nr. 
1 uzyskała wśród mniejszości narodowych 
na kresach. W przeważającej swej części 
głosowała na nią ludność białoruska. Ra- 
dykalne komunizujące stronnictwa biało- 
ruskie po tych wyborach przestały istnieć. 
Ludność litewska, zamieszkująca Wileń- 
szczyznę, która dotychczas wybory do 
Sejmu zawsze bojkotowała, wyłamała się 
w tych wyborach poraz pierwszy z pod 
wpływów Kowna i w całości oddała swe 
głosy na listę Nr. 1. Wreszcie na tę listę 
głosował wielki procent ludności ukraiń- 
skiej i żydowskiej. 

Wielkiego znaczenia jest klęska, któ- 
rą przy wyborach do Sejmu ponieśli Niem- 
cy. Z liczby 19 posiadanych w poprzednim 
Sejmie mandatów zdołali uratować tylko 
5. Utracili wszystkie mandaty na Pomo- 
rzu, połowę mandatów w okręgu bydgo- 
skim i w okręgach śląskich, 3 mandaty w 
województwie łódzkiem, wreszcie mandat 
z Małopolski Wschodniej, skąd posłował 
dzięki blokowi mniejszości narodowych 
reprezentant nielicznych w województwie 
Ilwowskiem kolonji niemieckich, istnieją- 
cych tu jeszcze z czasów ery józefińskiej. 
Odgłos, jaki ta klęska wyborcza Niemców 
wywołała w prasie Niemiec i Austrji, naj- 
lepszym jest dowodem państwowego zna- 
czenia tych wyników w okresie wzmożo- 
nych apetytów na Pomorze i polski brześ 
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Nie tylko jednak w tych liczbach wy- 
raża się waga przełomu, jaki się dokonał 
w świadomości politycznej mniejszości 
narodowych. 

Ludność kresowa, głosując na listę Nr. 
1, głosowała na Polskę. Składając swe gło- 
sy, wyraźnie i dobitnie oświadczyła, że 
obywatelstwo polskie przenosi ponad to 
wszystko, co jej podszeptują nieproszeni 
opiekunowie z Moskwy i Berlina, i że do 
rządów; którymi kieruje Marszałek Pił- 
sudski, mą najpełniejsze zaufanie, iż pra- 
cują i pracować będą na jej korzyść, nie 
zaś na jej niekorzyść, Musi się to wszyst- 
ko odbić najgłośniejszem echem w Gene- 
wie i w najwyższym stopniu utrudni w Li- 
dze Narodów machinacje Niemcom, które 
starają się nieustannie sprawy mniejszości 
narodowych wygrywać przeciw Polsce. 
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Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzą- 
dem otrzymał w Sejmie 248 mandatów na 
ogólną liczbę 444, W Senacie stosunek jest 
jeszcze lepszy. Bezpartyjny Blok otrzymał 
tam 76 mandatów na 111 wszystkich. Ma 
to także swoją wymowę. Cenzus wieku 
przy wyborach do Senatu jest wyższy niż 
przy wyborach Sejmu. Do Sejmu głosują 
obywatele, którzy ukończyli 21 lat życia, 
do Senatu, którzy ukończyli 30 lat. Zna- 
czy to, że poważniejsza wiekiem część 
społeczeństwa, która z natury rzeczy jest 
mniej wrażliwa na frazesy, a lepiej odczu- 
wa codzienną spokojną pracę, jeszcze w 


wyższym stopniu opowiedziała się 'za pro- 
gramem i rządem Marszałka Piłsudskiego. 


Zwycięstwo a Bezpartyjnego Bloku 
jest nie tylko ilościowe, ale i jakościowe, 
jak to widać z rozpatrywania, kto głoso- 
wał za listą Nr. 1, I to jest znowu wielkiej 
doniosłości. Poszczególne partje reprezen- 
tują interesy tej czy innej klasy ludności i 
nie mogą objąć całości. Na zew Marszałka 
stanęły wszystkie warstwy i klasy narodu 
i też wśród wybranych posłów i senatorów 
Bezpartyjnego Bloku są przedstawiciele 
wszystkich tych warstw i klas. Naród to 
całość i całości trzeba służyć i całość trze- 
ba mieć na oku, gdy się chce układać usta- 
wy zasadnicze t. j. konstytucję, która ma 
być podstawą rządzenia się i pracy całe- 
go narodu. 


I dlatego jest rzeczą niesłychanej wa- 
gi, historycznej doniosłości, że Sejm i Se- 
nat Rzeczypospolitej ma zwartą, jednolitą 
większość. Tego niema żaden parlament 
w całej Europie. I zdumiona Europa spo- 
gląda z podziwem na Polskę:, z chaosu 
walk partyjnych, który zdawał się już gro- 
zić pogrążeniem Polski w odmętach anar- 
chji, Polska i Sejm wychodzą jednolitę 
i wzmocnione. Połska już nie jest więcej 
postawem czerwonego sukna, który każ- 
dy może ciągnąć w swoją stronę. Polska 
w większości swej znajduje się w jednym 
obozie, którym kieruje wyłącznie interes 
państwa. I to jest świt i początek nowej 
ery, to jest zapowiedź lepszej przyszłości, 
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Wyniki wyborów do Sejmu Śląskiego 


Równocześnie z wyborami do Senatu Rzecz 
é c ląskiego, 
niem wspaniałego zwycięstwa odniesionego 


pada 1930 r. wybory do Sejmu $ 


Piłsudskiego. 


f ypospolitej odbyły się 23 listo- 
których wyniki są niejako uzupełnie- 
w całym kraju przez obóz Marszałka 


Przyniosły one wielką zmianę w układzie sił. Przedewszystkiem katastro- 


falne straty ponieśli Niemcy, spadając z 16 mandat 
stą — 8). Niemcy więc stracili połowę mandatów. Blok Bez 
stan posiadania, uzyskując 19 mandatów zamiast 10 ma 


Sejmie. 


Hr Kat. Biok Ludowy, łączący w sobie korłantowców, 
ców i endeków, uzyskał 19 mandatów, 


piastowców. 


ów na 7 (razem z 1 socjali- 
partyjny podwoił swój 
ndatów w poprzednim 


enpeerowców, piastow- 


w czem 3 mandaty enpeerowców i jeden 


Socjaliści polscy i niemieccy uzyskali na całym tereni i 
o y i enie zaledwie 3 posłó 
Wobec 5 posłów socjalistycznych w poprzednim Sejmie strata wynosi 2 posłóe 


wóch. 


Komuniści nie uzyskali ani jednego mandatu. W poprzednim Sejmie mieli 


ABE na 48 posłów przeszło do Sejmu Śląskiego 40 posłów polskich. 


wyniku wyborów zarówno do S 
i do Sejmu Śląskiego cały kraj odetchhął, z 
Narodu do spokojnej codzienńeji prdćycpedoJe 
państwa i poprawą bytu całego społeczeństwa. 


ejmu U Senatu Rzeczypospolitej, jak 
wracając się w myśl wskazań Wodza 
góOmądrymi rządami nad rozbudową 


- Dy | Przeszło i ” i 
1 miljard ludności Świata 
leczy się wyłącznie metodą homeopatyczną ponieważ jest ona 


. 1) najskuteczniejszą, 
2) nietrującą, 
3) od wieku wypróbowaną, 
4) dostępną dla kazdego, 
5) najtańszą. 


Wszelkie leki homeopatyczne tak pojedyńcze, jakoteż złożone do użytku wewnętrznego 
i zewnętrznego wytwarza w Polsce jedynie wszechświatowa firma 
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Szczególnie połecenia godne preparaty do użytku wewnętrznego: 


ANTI-ARTERIO-CALCIN — preparat ten stosowany jest zagranicą powszechnie przeciw sklerozie 
(zwapmieniu tętnic) jakoteż objawom tej choroby. Każdy cierpiący na szyb- 
kie męczenie się, napady duszności, swędzenie całego ciała, ponadto każdy 
człowiek po 40-ym roku życia powinien stale przyjmować ten preparat, aby 
uchronić się od szybkiej starości oraż przykrych jej następstw. Przyjmuje się 
po pół łyżeczki proszku 3 razy dziennie na pół godziny przed jedzeniem, 


AUROKARD — wybitny preparat przeciw osłabieniem mięśnia sercowego, przy wadach serca, 
zapaleniach osierdzia i wsierdzia. Używany podczas chorób zakaźnych 
i przewlekłych (grypa, gruźlica, reumatyzm, zapałenia płuc, opłucnej, tyfus 
! it . p.) wzmacnia wybitnie mięsień sercowy i pozwala na przetrwanie bar- 
s dzo niebezpiecznych kryzysów tych chorób. Stosuje się po łyżeczce herbacia- 
"sj nej 3 razy dziennie, 

BIONEKTARIN — znakomity środek odżywczy przy blednicy, bladaczce, ogólnem osłabieniu i braku 
| sił po przebytych ciężkich chorobach. jeśli wszelkie inne odżywcze środki 
zawiodły — należy bezwzględnie rozpocząć przyjmowanie Bionektarinu, któ. 
rego dobroczynny wpływ na organizm objawia się już po krótkiem stosowa- 

niu. Przyjmuje się przed każdem jedzeniem po łyżeczce herbacianej, 


'CALCINFANT — bardzo smaczny odżywczy preparat dla dzieci. Zawiera najczystsze i odpowied- ` 


nio dobrane i przygotowane składniki odżywcze, łatwo strawne przęz orga- 
nizm dziecięcy i zupełnie przyswajalne. Nadaje się szczególnie jako sztuczna 
odżywka dla niemowląt sztucznie karmionych, jako zdrowy pokarm dła dzie- 
ci słabych i powoli się rozwijających, a ponadto jako niezwykle skuteczny 
lek przy gruźlicy dzieci, skrofulozie, rachityzmie (amgielskiej' chorobie) i t. p. 
Wzmacnia kości i pomaga tworzeniu się zdrowych zębów. Dodaje się 3 ra- 
zy dziennie do mleka po pół łyżeczki kawowej, 


ZŁOTE KROPLE — najwybitniejszy środek cucący i usuwający natychmiast wszelkie osłabienia 
mięśnia sercowego, omdlenia, stany ogólnego wyczerpania po przepracowa- 
niu, przestrachu, napaściach i t. p. Stosuje się jako znakomity lek pomoc- 
niczy przy suchotach, reumatyzmie, ogólnem przygnębieniu, osłabieniu ner- 
wowem, histerji i t. p. Przyjmuje się po 30 kropli na cukrze, 


KOMPLET LEKÓW PRZECIW KAMIENIOM ŻżÓŁCIOWYM — zmiękczający i usuwający w krót- 


kim czasie kamienie żółciowe, regulujący czynność wydzielniczą wątroby 


przywracający normalną czynność narządów pokarmowych. Szczegółowy. 
sposób użycia dołączony jest do każdego opakowania, 


MAGNESIN — oddawna wypróbowany preparat przeciw nieżytom żołądka, objawiającym się nad- 
miernem wydzielaniem kwasów żołądkowych, leniwą czynnością żołądka 
i jelit i t. p. Stosuje się po każdem jedzeniu po ćwierć łyżeczki kawowej, 

NATRUMIN — znakomite, bardzo smaczne wino żołądkowe, Wzmaga łaknienie, usuwa przykre kwa- 
śne i gorzkie odbijanie, wiąże gazy i nie pozwała na jch gromadzenie się 
w jelitach. Przy osłabieniach żołądka pomaga do normalnego trawienia, za» 
pobiega bólom i kurczom, pobudza przemianę materii, Przyjmuje się 3 razy, 
dzięnnie po łyżeczce przed jedzeniem. 1 i 
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NEKTARIN — odżywczy preparat dla dzieci słabych i nienormalnie się rozwijających. Posiada 
. bardzo przyjemny smak soku owocowego, przy zupełnej skutetczności lecz- 
> niczej naturalnego tranu wątrobianego, Należy stosować u dzieci małokrwi- 
_ stych, chorych na skrofuły i krzywicę (angielską chorobę) i t. p. Stosuje 
T się po łyżeczce od herbaty na 15 minut przed każdem jedzeniem, 

TEAPULVINA — niezawodny w użyciu preparat przeczyszczający, sporządzony ze sproszkowanej 
i rośliny wschodnio = indyjskiej. Przy przewlekłych zaporach należy prepa- 
rat ten stosować stałe po ćwierć łyżeczki wieczorem przed snem. Jest miły 

w użyciu nie powoduje bólów ani kurczy żołądka, nie osłabia organizmu, 


TONICUM HERBACEUM — winny wyciąg roślinny z dodatkiem leczniczego żelaza. Stosuje się 
po łyżeczce herbacianej przed każdem jedzeniem u osób anemicznych, wy- 
chudzonych, cierpiących na brak apetytu, wyciefńiczonych chorobami, u ko~ 


IS 


a i biet po połogach i ozdrowieńców, 
SANTA FLORA — bardzo skuteczny Środek przeciw astmie, dychawicy, rozedmie płuc, kaszłowi 
Ú i nieżytom dróg oddechowych. Przyjmuje się po 20 — 30 kropli kilka razy 
dziennie. W wypadkach zastarzałych poleca się ponadto stosowanie tego 
: i preparatu | — 2 razy dziennie do inbalacji. 
Do użytku zewnętrznego, i 
HAMAMELIDOWA WODA DO WŁOSÓW — usuwająca wypadanie włosów, wzmacniająca cebulki — 
włosowe, oraz skórę głowy, 
HAMAMELISOWE CZOPKI — przeciw hemoroidom. 
HELIANTHUS OPODELDOC — do wcierań przy bólach reumatycznych, neuralgicznych, podagrze, 
UT D., 4 
© i 


ponadto: 
ZIÓŁKA moczopędne 
ZIÓŁKA przeczyszczające 
oraz wszelkie leki homeopatyczne i biochemiczne, 


Korespondencję w sprawie leczenia homeopatycznego prosimy kierować wprost pod adresem 
Dr. Madaus & Co., Warszawa, Belwederska 32-34, skąd zostanie nadesłana odpowiednia literatura 
i wskazówki lecznicze. 

Na odpowiedź załączyć znaczek pocztowy. 

Oryginalnych preparatów Dr. Madausa żądać należy we wszystkich aptekach. jeżeli apte- 
ki miejscowe takowych na składzie nie posiadają, zwracać się wprost do firmy, która poda odwrot=' 
nie adres apteki najbliższej, gdzie leki te są stale na składzie. 1 

Prosimy żądać broszur i podręczników o leczeniu homeopatycznem. 


Apteki sprzedają oryginalne preparaty Dr. Madanusa po cenach najniżezych, zatwierdzo- 
c nych przez Władze Państwowe, — i 


Ę DACHÓWKA 


> NAJTAŃSZA jest z piasku i cementu, lekka, trwała, 
y nieprzemakalna, Budynki z pustaków piaskowo- 
cementowych aą suche, ciepłe, trwałe i zdrowe. 


Ulepszone formy i maszyny do wyrobów 2 piasku i cementu: pusta- 
ków, cegły, dachówki, cembrowiny studz.. rur wszelkich, Słu- 
pów ogrodz. płyt, żłobów, mieszadła do betonu, taczki it p, 


POLECAJĄ 


J. Zabokrzecki i S-ka 


WARSZAWA, ul CZACKIEGO Nr. © 
BROSZURY I CENNIKI NA ŻĄDANIE 


TWO PRZEM: «4 | )) CHEM-FARM" 
a MAGIER W2- AWZ JĄ KLAWE: 


EA 


| DZIAŁ BAKTERJOLOGJI WETERYNARYJNEJ | 
SZCZEPIONKI ZAPOBIEGAWCZE 


DLA UŻYTKU HODOWCÓW i MEDYCYNY WETERYNARYJNEJ 
dla 


TRZODY CHLEWNEJ 
przeciw różycy, zarazie i in. (Uodpornianie przeciw ronieniu krów i chorobie Bollingera, 
świń eksportowych). cieląt przeciw biegunce zakażnej. 
KONI DROBIU 


przeciw zołzom, ronieniu klaczy przeciw cholerze, błonicy i biegunce zakaźnej. 
(Zbiorowe uodpornianie drobiu w majątkach, 
wsiach i gminach) 


BYDŁA ROGATEGO 


bag klaczy | 
Uodpornienie matek krów zapobiega chor, zakaźnym noworodków 
szczepionkami acios 
i 


on e F a acor OT O MlM a — 000 -— 
Lecznicze surow.c@ przeciw pomorom i różycy trzody, cholerze drobiu, zołzom końskim i in, 


KTO ZOBACZY 


S, a CZYTAJCIE | 


„KUTNOWIANKA* 


„Kup „Kutmowiankę”, | | PRENUMERUJCIE 


a będziesz zadowolony, jak ja. 


„Gospodarza 
Polskiego“ 


A jeśli chcesz mieć dobry S1E W NIK 
rzędowy, to kup również krajowy pod zna- 
kiem „KUTNOWIAK”, ze znakiem „Kosiarz 
w słońcu”, a przekonasz się, że jest on 
lepszy i tańszy od zagranicznego, Cenniki 
opisowe na młocarnie, kieraty, sieczkarnie, 
siewniki i inne wyroby wysyła bezpłatnie, 


PIOTR BISSENIK 


JENERALNY PRZEDSTAWICIEL FABRYKI P, K. O. 59-50 


KRA GGWARSZAWA, 
u ul. Chmielna 26. 


Warszawa, ul, Hortensji 6 
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Polska Loterja Państwowa. 


Loterja Państwowa została założona w Polsce w 1920 r., na mocy ustawy z dnia 
26 marca 1920 r., której artykuł 1, postanawia: „że organizowanie i prowadzenie 
wszelkiego rodzaju loterji, na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej jest monopolem 
Ministra Skarbu wykonanie tej ustawy powierza Generalnej Dyrekcji Loterji Pań- 
stwowej, utworzonej przy Ministerstwie Skarbu, za rząd i kierownictwo monopolu 
loteryjnego, a w szczególności Polskiej Państwowej Loterji Klasowej. 

Organizacja handlowa Loterji Klasowej opiera się na rozrzuconej na całym 
obszarze Państwa sieci kolektur, ustanowionych przez Generalną Dyrekcję Loterji 
Państwowej, które zajmują się rozsprzedażą losów. Generalna Dyrekcja Loterji Pań- 
stwowej sama, jako taka, losów bezpośrednio graczom nie sprzedaje, ani też nie 
zatrzymuje żadnego losu. W każdym roku przeprowadza się zasadnicze dwie loterje 
klasowe — plan każdej rozgrywa się w pięciu klasach. Ilość zaś wypuszczonych lo- 
sów (w ćwiartkach) jest ustalona do każdej loterji oddzielnie. Zasada Polskiej Pań- 
stwowej Loterji Klasowej polega na tem, że każdy poszczególny numer losu, nabyty 
do I-ej klasy, daje prawo do brania udziału w grze wszystkich pięciu klas odnośnej 
loterji, o ile został przez gracza do dalszych klas (opłacony) odnowiony i o ile nie 
został wylosowany w jednej z tych klas. Nadmienić należy, że ostatnia piąta klasa 
ze swoją wielką ilością i wysokością wygranych i premji daje najkorzystniejsze 
szanse wygrania. Ogółem wygrywa zawsze połowa losów wypuszczonych. 

Sam proces ciągnienia przeprowadza publicznie Komisja Rządowa przy współ- 
udziale dwóch obywateli, jako delegatów miasta przez Prezydenta miasta zaproszo- 
nych. Wyciąganie numerów i wygranych z kół szczęścia dokonuje się przez nieletnie 
sieroty z zakładów dobroczynnych. 

Polska Państwowa Loterja Klasowa, jako przedsiębiorstwo państwowe, wyka- 
zuje pod względem dochodowym bardzo korzystne wyniki dla Skarbu Państwa, 
przyczem zauważyć należy, że cały dochód uzyskany ze sprzedaży losów, po potrą- 
ceniu tylko kosztów administracyjnych i kosztów sprzedaży, przeznaczony jest 
zawsze, według ustalonego zgóry planu gry, na wygrane, z których 18 proc. potrąca 
się na rzecz Skarbu Państwa, a 2 proc. na prowizję kolektorów. Czysty dochód z lo- 
terji na rzecz Skarbu Państwa stale wzrasta, a dane cyłrowe tegoż za ostatnie 5 lat 
przedstawiają się następująco: 


za rok 1925 — 6.202.733 zł. za rok 1928 — 15.828.863 zł. 
za rok 1926 — 7.847.763 zł. za rok 1929 — 17.000.000 zł. + 
za rok 1927 — 11.291.335 zł. przewidziano 


Jednak Państwowy Monopol Loteryjny jest nietylko źródłem dochodów Skar- 
bu Państwa, lecz również spełnia zadanie społeczne, polegające na możliwie dosko- 
nałem ujęciu wrodzonej ludziom namiętności szukania szczęścia drogą hazardu. 
Pod tym względem Polska Loterja Państwowa, w przeciwieństwie do loterji zagra- 
nicznych drogą odpowiedniego unormowania ceny losu i przez wykluczenie loterji 
liczbowych chroni przed pauperyzacją sfery uboższe, a przez korzystniejsze niż w in- 
nych loterjach skonstruowanie planów gry zapewnia swym graczom lepsze szanse 
wygrania. Dowodem tego jest zwłaszcza obecny plan 22 loterji, który zapewnia po- 
łowie graczy wygraną i daje główną wygranę w wysokości miljona złotych, a poza- 
tem cały szereg wielkich wygranych i premji. 


NAJWIĘKSZA WYGRANA w szczęśliwym wypadk 


1.000.000 MILJON 
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Kryjcie dachy „STEMOLITEM* | 


„STEMOLIT" jest produkowany z filcu wełnia lego impregnowanego odporną nieprze- 
makalną kompozycją bitumiczną i obustronnie pokryte, ego elastyczną powłoką kauczukową. 

„STEMOLIT* uznany został May najlepszy, fajpraktyczniejszy i taj dzy, środek do 
krycia dachów. 

„STEMOLIT" jest trwały, lekki, oy ogień, posiada piękny srebmo - szary wy- 
gląd i przez długie lata nie wymaga żadnej konserwacji. 

„STEMOLIT" jest tańszy od blachy i dachówki, a dzięki swej lekkości nie wymaga tak 
silnych wiązań dachowych. 

Towarzystwa Asekuracyjne stosują dła budynków krytych „STEMOLITEM” taką samą 
taryfę, jak dla wszystkich innych ogniotrwałych tak zwanych „twardych pokryć dachowych“ 

„STEMOLIT" może być układany na powierzchniach o każdym nachyłeniu bez różnicy 
czy dach jest stromy, czy płaski. 

Dla największych gmachów ż najskromniejszych doników feioi materja- 
łem do pokrycia jest „STEMOLIT". 

Na żądanie wysyła się bezpłatnie wzory,cenniki, oraz wskazówki jak należy kryć dachy 
„STEMOLITEM". 


ZAKŁADY HANDLOWO.PRZEMYSŁOWE 


„STEMAR* 


Właściciel Marjan Szmorliński Radom, 
Plac 3-g0 Maja Nr. i, tel. Nr. 45. F ABRYKA I SKŁADY — ul. Giserska 30. 
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di cow Í el Chcecie zabezpieczyć synowi byt — nauczcie 


go szoferstwa. 


L W W czasie żniw pracujecie na gospodarstwie. 
+ s y no i er Zimą niema co robić na roli, nauczcie się szo- 


ferstwa a i w zimie potraficie zarobić kilka- 
set złotych. 


$ Nie możecie synom dać pracy na roli dajcie 
Matłtorolni!; im popłatny fach szoferski. 


"Bezrobotni! Dsieny wan dobry fach — dobry i stały 


zarobek. 


Tylko do Nas się zwracajcie 
Tylko do Szkoły Największej 
Tylko My prowadzimy warsztaty szkolne 


Piszcie tak, jak umiecie — natychmiast damy bezpłatne informacje 
adresujcie 


DYREKCJA KURSÓW SAMOCHODOWYCH 


H. PRYLIŃSKIEnn:: 
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Kim. (Ti KOSIARKI 
„VIKING“ 

|. „HERKULES" 
E RAER © i AVA“ 


Znane ze swej lekkości w pracy, dobrego wykonania z pierwszorzędnej jako- 
ści szwedzkiego materjału, 


s d. , 


Główne koła żniwiarek kute ala zatem odporne na grunta kamieniste. 


Praktyka wykazała, iż żniwiarki „Viking“, „Herkules“ lub „Ava“ wymi 
przęgu dwuch średnich koni do pracy całodziennej bez zmiany. 


+ 


Żniwiarki oraz części składowe do nich są do nabycia we wszystkich Spór * 


dzielniach, Syndykatach Rolniczych i kupieckich składnicach rolniczo = handlo- 
wych. i 


Państwowy Bank Rolny udziela rolnikom kredytu towarowego w żniwiarkach 


i kosiarkach „Viking“ za pośrednictwem Spółdzielni Kredo i Rolniczo-Han- 
dlowych oraz instytucji Komunalnych. 


O cene i warunki spłat ratamł należy zwracać się do najbliższej Spółdziel- 


ni, Instytucji Komunalnej lub też do najbliższego Oddziału Państwowego Banku 
Rolnego. 


Wszelkie informacje, dotyczące żniwiarek, kosiarek, przyrządów żniwnych do 
kosiarek oraz części składowych, można otrzymać bezpłatnie. 


Doa | ADOM E N | 


P} 


Bić PLA 
KOOYYYYYAAWANYWNYYNWNYY 


PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA PROCHU 
| HATERJAŁÓW KRUSZĄCYCH 


ZAGOŻDŻON (pow. Kozienice) 
|. TELEFON: RADOM 189 
Adres telegraficzny: PEWUPE — Zagożdżon 
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neh M żytku kopalń, kamieniołomów | t. d, 
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oraz 


BEZDYMNY PROCH MYSLIWSKI 
„SOKOŁ 


DO YARAT WSZEDZIE. 
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